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C O  Z Y S K U JE S Z ,

biorąc udział w  tym balu :

1) Zaoszczędzisz wiele wydatków na stroje dla 
siebie, żony i córek —  o ile je posiadasz —  
jak również na bufet.

2) Zaszanujesz zdrowie, bo się wyspisz i nie 
przemęczysz.

3) Nie będzie Cię na drugi dzień głowa boleć 
i będziesz miał pełnię sił do pracy.

4) Nie będą się na Ciebie bliźni krzywo patrzeć, 
że w czasie srogiego kryzysu się bawisz.

5) Spełnisz dobry uczynek, bo pomożesz do 
wielkiego dzieła budowy podwalin Państwa 
Polskiego w  sercach i mózgach Twoich Ro-

K O Ł O  I. 
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U D O W E J  

W  KR AKO W IE

M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S IĆ  N A

BAL
K TÓ R Y  SIĘ NIE ODBĘDZIE  ANI W  SALI 

„ S T A R E G O  T E A T R U "  —  AN I W  INNEJ -  

AN I D N IA  1 LU TEG O  B. R. AN I N ASTĘPN EG O

W STĘP O D  OSOBY BILET FAM ILIJNY

3 ZŁ. 5 ZŁ.

N A D D A T K I  PRZYJMUJE SIĘ Z W D Z IĘ C Z 

NOŚCIĄ. —  ZAM IAST  BILETU  W Y S T A R C Z Y  

D O W Ó D  Z A P Ł A T Y  CZEKIEM  P. K. O. 

C A Ł Y  D O C H Ó D  PR Z E Z N A C Z O N Y  NA CELE 

O Ś W IA T O W E  I. KO ŁA  T. S. L. W  KRAKOW IE.

Z A  Z A R Z Ą D  I. K O Ł A  T . S . L.

Witołd Ostrowski
Prezes.

C O  Z Y S K A  K O Ł O  T. S. L.

gdy weźmiesz udział w  tym balu i

1) Koło I. T. S. L. zyska potrzebne fundusze
na dalsze prowadzenie akcji oświatowej i nie 
będzie zmuszone do przerywania rozpoczętej 
pracy.

2) Koło I. T. S. L. utrzymuje 16 przedszkoli,
z których korzysta przeszło 600 dzieci. Dzieci 
te będą nadal wychowywały się na dobrych 
i pożytecznych obywateli Państwa.

3) Koło I. T. S. L. utrzymuje 46 kursów dla
dorosłych. Uczniowie ci nadal będą mogli ko
rzystać ze światła wiedzy, by stać się pełno
wartościowymi obywatelami.

4) Koło I. T. S. L. prowadzi 97 czytelń w ypo
życzalń książek, z których korzysta blisko 
10 tysięcy osób. Będą one nadal czerpać
z dobrej książki prawdziwą wiedzę i szla
chetne uczucia.

D ru k a rn ia  P o zn ań sk a  w  K ra k o w ie .
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J A Z Z B A N D  O R F E V S Z A  Z  M O K F E V S Z E M !

STRÓJ W SZE LAK I BIERZ,
A  L A  G H A N D I  TEŻ.

P R Z Y P R O W A D Ź  W IĘC  W Ł A S N Ą  KOZĘ,

BO M Ł O D Z I I S T A R Z Y  
ZA  CZTERY  ZŁOTE
I D Ą  W  S O B O T Ę

N A  B A L  M A L A R Z Y  JEDNORÓG

A  W E S O Ł O Ś Ć  N I E P R Z E R W A N I E  
P O  W IE K  W IE K Ó W  W A M  ZO STAN IE

M E  Y S Z A N O W A N I E .
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W S T Ę P  B E Z W Z G L Ę D N I E  Z A  O K A Z A N I E M  Z A P R O S Z E N I A  

S T R Ó J  B A L O W Y  D O M I N O  K O S T J U M  M A S K A

Z A P R O S Z E N I A  I  B I L E T Y  W S T Ę P U  W Y D A JE  K O M IT E T  W  S K L E P I E  G A Z O W N I M I E J S K I E J  
P R Z Y  P L A C U  S Z C Z E P A Ń S K IM  L . i OD P IĄ T K U  5-G O  DO 9-G O  L U T E G O  C O D Z IE N N IE  OD 
G O D Z IN Y  12 — 14 i  OD G O D Z IN Y  17 — 19, N A D T O  W  L O K A L U  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y  A L E I  K R A 
S IŃ S K IE G O  L - 18 P A R T E R  C O D Z IE N N IE  OD G O D Z IN Y  19 —20 O R A Z  W  N I E D Z I E L Ę  7-G O  L U T E G O  
OD G O D Z IN Y  12— 14 i OD 17 —20. — W D N IU  B A L U  OD G O D Z IN Y  16 W  K A S I E  S T A R E G O  T E A T R U .
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ZYGMUNT NOW AKOW SKI

OŚWIATYJAGANIEC.
P isz e  s ię  teraz  m asow o o  reform ie szkolnic

twa. N iedaw no czyta łem  w  „T y g o d n ik u  Ilu stro 
w anym *--lekk i i w cale  b arw n y fe lje to n  pióra p. 
m inistra Jędrzejowicza, pośw ięcon y także  te j 
ze wszech stron  p ie k ą ce j sp ra w ie  O statecznie — 
m ogła  w  krak ow sk im  K u rje rz e  d ru k ow ać  fe lie 
ton0 kró lo w a rum uńska, może p isać  1 m inister. 
N . b. c ie k a w y  jestem , ile  oni b iorą  od w iersza?
A  może m ają  ry c z a łt?  T a k , to ch yba n a jb a r
d z ie j in teresu jące  w  c a łe j sp raw ie . S ą  zresztą lu
dzie, k tó rzy  u trzym ują , że ja  biorę stanow czo 
grubo  w ięcej. N ie bardzo chce mi się  w to  w ie

rz y ć .
R z e czy w iśc ie , trudno znaleźć m om ent stosow 

n ie jsz y  do przeprow adzen ia te j gen era ln e j re
form y. B o  to i pieniądze są i ludzie, i czas odpo
wiedni i sytuacja  w sejm ie, słow em , w szystko . 
Je ż e li  nie teraz, to ju ż  ch yba u igd y. No, i ja k  
ta  reform a wzm ocni ruch budowlany/ Przecież  
g d y b y  w ykon an o  choćby dziesięć procent bu
d o w y  p ro jek to w an ych  w edle te jże  reform y no
w y ch  szk ó ł zaw odow ych , liceów  szew skich , sto
la rsk ich , k raw ieck ich  i t  d., musielibyśmy spro
wadzać robotników z zagranicy calem* wago- 
m m l K to  jak kto, a le  m urarze z w sze lk ą  pew 
n o ścią  b ło go sław ić  bedą obecny k u rs  w  m i
n isterstw ie  o św ia ty , k tó re  zasta ło  szkoln ictw o 
d rew n ian e a  zostaw i zam urow ane.

J a k  robić to ju ż  na ca łeg o ! D latego też po
tężny trak to r przeorać ma cale szkolnictwo od 
e lem entarza aż pod sam  szczyt. Po u n iw ersytet, 
k tó ry  o m ało, m ało  a  d o sta łb y  kuratora. J a k o ś

ch w ilow o  rozeszła się  ta  burza, a le  ju ż  b y ło  źle. 
C iek aw a  h isto rja  z tą  in s ty tu c ją  k u ra to ra : p ie rw 
szym  kuratorem  U n iw ersytetu  Ja g ie llo ń sk ie g o  
p rzed  stu  la ty  zgó rą  zo stał z ramienia Nowosd- 
cowa... p u łkow n ik , hr. Józef Załuski, k tó ry  na 
sw ej in sta la c ji w  au li u n iw e rsy te ck ie j w y stą p ił 
w m undurze, co fa ta ln e  zrobiło w rażen ie . N ie 
m ożna się  tak  d a lece  d ziw ić  ludziom  ów czesnym , 
k tó rzy  do podobnych rzeeży nie b y li p rz y z w y 
czajen i. W śród pro fesorów  przeprow adzono za
raz  gw ałto w n ą  „ epurację*, cz y li, J a k b y ś m y  dzi
s ia j poprostu pow ied zieli „ czystką**.

K u ra to r  k rak o w sk i rnial odwagę wystąpić w 
mundurze, natom iast w spó łczesn y k u rato r w a r
szaw sk i. kasztelan  Oebschelwitz miał odwagą 
szczerości. W m owie in a u g u ra cy jn e j w y zn a ł, że 
nie p o siad a on „ani usposobienia dostatecznego, 
a n i  'doświadczenia w tym rodzaju pracy, ani 
obeznania się z miejscowością, ani nakoniec pra
wa do serc współ ze mną pracujących ... Je ż e li  
p o d ją ł się  te j fu n k c ji, to ty lk o  dlatego- że ma 
na d z ie ję  „w Bogu i dobrej s p r a w i e Trzeba 
przvzn ać, że p rzy w szystk ich  innych brakach  
tę w łaśn ie  nadzieję  posiada k aż d y  reform ator.

Zresztą ów czesna w arszaw ska młodzieży a k a 
dem icka zach ow yw ała  się w ręcz skandalicznie 
N. p. nie kłaniała się na ulicy oficerom , co pro
w adziło  do częstych  zatargów  z W  Ks Kom  
stantym. B o  m łodzież zaw sze b y ła  k rn ąb rn ą  1 
niesforna. Może w ięc m iał słuszność Fryderyk 
Wielki, k tó ry  zw y k ł m aw iać, że „pijanym żoł
nierzom i młodym akademilcom zawsze s drogi 
ustępuje*. A le od takich  w łaśn ie  sp raw  jest ku 
rato r! Aby utrzym ać m łodzież w  ryzach  Strasz 
ni są  ci studen ci! J a k  za K onstantego  nie chcieli 
chodzić w m undurze i w brew  oczyw istym  usta 
wom nosili wąsy- tak znowu w X V I w ieku bpie  
ra li się  przym usow i duchow nej sukienki. A je śli 
ju ż  k tó ry  mial sutannę, to  n ie ch cia ł w y zb yć

się  z a  n ic  w  św ięcie  noża czy puginału. P r z y 
chodzili z majchrem na wykłady \ w y m y śla li 
sobie naw zajem  od „filius meretricis>\ a  profe- 
sorom -bakałarzom  od „ cacalariusP, co b yło  nie
chętn ie w id ziane przez w ład ze  u n iw ersyteck ie .

Pop rostu  nie m ieli „wychowania społeczno- 
obywatelskiego* i  koniec!  T e ra z  o ty ch  sp ra 
w ach nie m oże b y ć  m ow y, poniew aż w edle no
w ych  p ro jek tó w  m łodzież m a otrzym ać pełne w y 
chow anie spo łeczno-obyw ate lskie . Ja K  będzie się  
o d b y w ała  ta w łaśn ie  *,nauka obywatelskał\  nie
w iadom o na razie , a le  choćby p rzy odrobin ie fa n 
ta z ji można sobie w yo b raz ić . P ro je k ty  przew i
d u ją  ty lk o  „wykłady wiadomości politycznych*. 
T o  pew na, że tego  rod zaju  w y k ła d y  w p ro w ad zi
ło  obecnie szereg  państw . G łów n ie Wiochy  i 
w spółczesna Rosja, poniew aż n a ich  p rzy k ład  
p o w ołu ją  s ię  p ro je k ty .

I pro fesorzy b y w a ją  czasam i krnąbrni, w  k a ż 
dym  zaś razie  ich d z ia ła ln ość  ped agogiczna w y 
m aga bezw zględnie ja k ie jś  kontroli ze stron y 
odpow iednich czyn n ik ów . Żeby nie w y k ła d a li 
b yle  czego. W  tym  w łaśn ie  celu w  takim  np. 
un iw ersytecie  w ileńskim  Nowosiłcow mianował 
dozorcą prafesorórs pewnego kapitana, k tó ry  
n azyw ał się  w cale  odpow iednio. A może nawet 
n iety lk o  odpow iednio, a le  i sym bolicznie z ara
zem. M ianow icie Piertłejew. Chodził on piln ie 
na w szy stk ie  w y k ła d y  i zapew ne daw ał św iad ec
tw o swem u „non parlant“  A le rap o rty  sk ła d a ł 
skru pu latn ie , sk arżąc  się  m. in., że w y k ła d a ją c y  
filo zo fię  śc is łą , profesor Goluchoioskl używa 
zbyt często obcych slów„. R ów nocześnie an alo 
giczn y „<io z ó f4 w  u n iw ersytecie  w arzaw skim  
zw rócił uw agę próf Garbińskłemu. że mówi „po 
mała* prof BandtMemu że mówi „cicho i pręd
ko“  I zaraz się p opraw ili.

N ie chcę jed nak  m nożyć tych  rodzyn ków  h i
sto ryczn ych  i o d sy ła ją c  ew. c iek aw ych  do dzieł

Morawskiego, Bielińskiego , Ręgorowlcza, Siu* 
dnie kiego, Kucharzewskiego i in., przechodzę <J« 
sp ra w y  bardziej ak tu a ln e j, t. j .  do szkoły śr&* 
dniej. Z resztą  u n iw ersytet, ja k  na raz ie  p rz y n a j
m niej. pozostanie w stadjum dawnego zaniedba
nia i upadku, dopóki i je g o  powoli nie zagarn ie  
pow ietrzn a trąb a  reform y. Je d y n ą  k o rzy stn ą  
zm ianą na terenie un iw ersyteck im , je s t  dopusz
czenie wszystkich absolwentów wszelkiego typu  
„liceów* do studjów uniwersyteckich. M. ;u. stu- 
d jo w ać  tam że będą i ochroniarku  a  to celem  „wy
pracowania rodzimych metod ochroniarskich 
T o  nap raw d ę je s t  w zru sza jące ! !  na tem polu  
rodzime metody!  Np. w ja k i  sposób rzetelnie p a  
polsku u żyw ać pieluchów! A lbo ja k  szczerze po 
piastow sku  sadzać, ja k  u żyw ać pudru regional
nego i t. d., i fc. d. Od tego w łaśn ie  jest uniw er
sy te t !  T u  ju ż  nie poradzi m etoda koresponden
c y jn a . k*órą tak  św ietn ie  stosow ał w inn ych  
dziedzinach w iedzy znany obecnemu m inistrow i 
„PU K *,  czy li Pow szechn y U n iw ersytet K o re
sp o n d en cy jn y .

W p ro jek cie  refo rm y szk ó ł średnich radośnie 
uderza w  łeb  zniesienie wszelkich egzaminów . 
N iem a ich w ogóle. Ani p rzy w stępie do cztero
letn iego  „g im nazjum 4*, ani przy opuszczaniu te
go  przyb ytku  w ied zy. Ani na progu dw -(letniego 
„liceum", an i po ukończeniu tych  «,<ogólnokształ
cących '14 stu d jów , ani w reszcie przed w stąp ie
niem na un iw ersytet. Niema w cale  ani egzami
nów, ani matury. Bo i po co to było  kom u?! 
Precz z tem utrudnieniem ! W iedza musi d la  
w szystk ich  stać otworem . U czniow ie zaś m uszą 
mieć t. zw  labę l w tym  w łaśn ie  duchu reform a 
zdzia ła  praw d ziw e cuda. M łodzież odetchnie 
w reszcie bo ta matura to była prawdziwa zmora!

D aw ne gim nazjum  trw ało  ośm tat. D ługo, b. 
długo. P rzy n a jm n ie j d la  mnie i napowno dla m o
ich profesorów . W idzę się  jeszcze  rum ianem  pa*



rak ter n iezw yk le  u roczysty . rpiiKow  w atyKansfiicti i  w łoskich.

O tanią ziemię dla włościanina,
o tani dom dla mieszczanina —

czu li
lak wywabić z ukrycia pochowane pieniądze.

Kraków, 14 lutego.
Lekcja psychologji zbiorowej, jaką dały 

nam ostatnie miesiące, jest tak pouczająca, że 
zapewne będzie dla rządzących i rządzonych 
przedmiotem specjalnych studjów i wniosków. 
Znaczenie psychologji zbiorowej —  całkowi
cie uznane w czasie wojny — niedoceniane 
było w czasie pokoju, niedoceniane było 
zwłaszcza, jako samoistny czynnik w gospo
darstwie narodowem.

Tymczasem ostatnie wypadki okazały, iż 
podobnie jak w czasie wojny, tak i w czasie 
pokoju psychologja zbiorowa jest jedną z naj
ważniejszych pozycyj i sił, kształtujących 
bądź pozytywnie, bądź negatywnie bieg wy 
padków.

Załamanie finansowe wielu krajów należy

przypisać w dużej mierze anomaljom psycho
logji zbiorowej, t. j. n a r u s z e n i u  m o 
r a l n e j  d y s c y p l i n y  m a s ,  po
dobnie jak właśnie przetrwanie finansowe 
Polski zawdzięczamy przedewszystkiem z a- 
c h o w a i n u  u n a s  t e j  a u t o d y -  
s c y p l i n y  z b i o r o w e j  i dobremu 
wyczuciu psychologji mas przez sfery kierów 
nicze.

Drgania paniki, jako refleks wypadków za
granicznych, były u nas jeno krótkiemi, prze. 
mijającemi chwilami, które wkrótce ustąpiły 
miejsca opanowaniu psychicznemu. I trzeba 
powiedzieć, że każdy miesiąc spokoju, niemal 
każdy dalszy dzień spokoju, powoduje utrwa 
lenie się tej autodyscypliny i opanowania 
zbiorowego.

Wyrazem tego jest

w z r o s t  w k ł a d ó w  w  n a s z y c h  
i n s t y t u c j a c h  f i n a n s o w y c h ,

zwłaszcza w instytucjach kredytu publicznego 
w ostatnim miesiącu. Styczeń przyniósł P. K. 
O. wzrost wkładów o 14,6 milj. z!., Bankowi 
Gosp, K. 0 6  milj. zł. Jest to o b j a w  p o 
m y ś l n y  i z n a m i e n n y .

Ponad sto miljonów dolarów 
marnieje w „pończosze".

Niemniej proces powrotu wkładów, wycho 
lżenie z ukrycia pochowanego pieniądza, nie 
następuje z taką szybkością, jakby należało 
sobie tego życzyć. Wybitni znawcy naszego

kami można zachęcić wieś do uruchomienia 
poukrywanego pieniądza, a innemi środkami 
miasto.

Prawdą jest, że wieś dziś jest bardzo ubo
ga i w bieżących potrzebach, w najlepszym 
razie ledwie wiąże koniec z końcem.

Niemniej istnieje i tu sfera „średniaków", 
posiadających z dobrych czasów „dulary“  po
chowane w skrzyni. Znawcy stosunków rol
nych powiadają, iż w niektórych okręgach 
typ takich „średniaków“, posiadających po
ważne oszczędności a łaknących ziemi, wcale 
nie należy do rzadkości. Ich oszczędności dziś 
marnieją po skrzyniach, „średniak" bowiem 
skrępowany jest w nabyciu ziemi ograniczę* 
niami, wynikająeemi z ustawy o reforniie rol
nej. Ustawa ta, przewidująca pierwszeństwo 
dla pewnych grup nabywców — wyklucza go 
z szeregu efektywnych nabywców i uniemoż
liwia mu zaspokojenie wiecznego u niego gło
du ziemi.

Zniesienie tych utrudnień, o których pisa* 
Iśmy na tych łamach jeszcze przed rokiem, 
jest już dziś planowane w „lex Ludkiewicz4* 
znajdującej się obecnie w przygotowaniu. Ale 
to niewystarcza. Chodzi nietylko o zniesienie 
utrudnień, ale o czynną i wydatną pomoc.

N a l e ż a ł o b y  z a i n i c j o w a ć  
w i e l k ą  a k c j ę  p a r c e l a c y j n ą —« 
która pomogłaby finansowo i zieniiaóstwu —* 
i akcję tę puścić na wielki dzwon. Należałoby 
włościaóstWu mającemu odpowiednie środki 
W s k a z a ć  t a n i ą ,  naprawdę tanią, zie
mię i ułatwić jej nabycie.

Tą drogą możnaby — zwłaszcza w Poznań- 
skiem —  jak powiadają znawcy —? wydostać



ch olęcłem  o o cza ch  —  ju ż  w te d y  —  p iw n y c h !... 
p o  m nie trzeba b y ło  m ieć zd ro w ie  sp e c ja ln e !

B o  cóż za w y ra fin o w a n a  z ło ś liw o ść  ta k ich  ma 
łych b ą k ó w ! J a k i  sp o só b  p o d c h w y ty w a n ia  b e l
fra ! Np. pam iętam , że k ie d y ś  na le k c ji  ła c in y  
dyla mowa o Cezarze. O tern, ie  p rz e k ro c z y ł 
ja k ą ś  rzek ę , p raw d o p o d o b n ie  Rubikon . P ro fe 
sor. ch cąc  m nie n a p ro w a d z ić  na fig u ry  s ty lu , 
na przen ośn ie  i t. p ., sp y ta ł,  c z y  C eza r  m ógł do • 
słownie i rz e c z y w iśc ie  p rz e k ro c z y ć  rzek ę . O dpo 
w ied zia łem , że mógł.

—  Z a sta n ó w  s ię  nad tern, co  m ó w isz ! C z y  ty  
m ó g łb y ś  przeinaczyć Wisłą?

—  M ógłb ym . N ic  ła tw ie jsz e g o , p a n ie  p ro fe 
sorze.

— U w a ż a j: p rzec ież  p rzek ro czen ie  W is ły  w
dosl^w nem  p o jęc iu  je s t  rzeczą n iem o żliw ą!

—  O wszem , to m ożliw e, p an ie  p ro feso rze .
~  J a k  to, w ięc m ó g łb y ś  p rz e k ro c z y ć  W isłę ?  

N ogam i?
•— M ógłbym , p a n ie  p ro feso rze .
•— U d zie?  W ja k i  sp o só b !?
—  U źródła, p an ie  pro feso rze ...
Śm iech  w c a łe j k la s ie . I p ro fe so r  b y ł w śc ie 

k ły  Bo go  sp e sz y łe m  p rzy  w sz y stk ic h  A le nie 
mściij się na m nie i d a ł c e lu ją c o  A  naw et już 
w te d y  p rzep ow ied zia ł mi w ie lk ą  p rz y sz ło ść . O 
i le  się nie zm arn u ję . W ięc u w ażałem  od tego  
czasu.

R ozm aic i b y w a li p ro fe so rz y . C hodziłem  do 
d w óch  g im n a z jó w  po w y la n iu  z jed nego , mam 
w ię c  w pam ięci sporą galer ją kolegów i śiria- 
tiodawców  N a jp ie rw  u cz ęszcza łem ' do  g im na 
z ju m  św lacka  A le to „św." o p u sz cza ło  się  za 
z w y c z a j i k ażd y m ów ił „d o  Ja c k a '* . Sub Sanc- 
t i Hya( ynfhi parrocinio. T a k i  b y ł n ap is nad 
je d n ą  z bram  P ew n eg o  razu zam iast lite ry  „ p “  
w sa d z o n o  (ty lk o  p ro w izo ry cz n ie) literę  „ 1“ . — 
Sub Sancti Hyacynthi la trocin io  —  p o d  rozbo

jem  św . J a c k a .  N ie ja !  S ło w o  h o n o ru ! A le  i tak  
b y ło  cz ę śc io w o  na m nie. Potem  p oszedłem  do 
Sobka , cz y li do  S o b ie sk ie g o  i tam  ju ż  szczęśli 
w ie d o p ły n ą łe m  do m atu ry . P a m iętam , że o d e t
chnęli w dom u w sz y sc y . W sz k o le  także.

A le  to g im n a z ju m  nie b y ło  n a jg o rsz e . S ą  ta 
c y , k tó rz y  w y n ie ś li o d rob in ę  w iad o m o śc i. N ie 
w sz y sc y . P ew ien  a b itu r je n t  g a l ic y js k ie g o  gim  
nazju m  p o jech a ł do W ied nia  i po d ro dze , ch cąc  
z a p y ta ć  s ię  o coś k o n d u k to ra , z a w o ła ł: „Sie,
Herr B litzableiter"f... T o  b y ło  sław n e. Je d n a k  
że inni coś tam  um ieli. Łacina  b y ła  od p ie rw 
sz e j k la sy , a  ju ż  w trz e c ie j p rz y ch o d z iła  gre - 
ka. T a je m n icz e  lite ry , pełne ja k ic h ś  w ężow ych  
k sz ta łtó w . Potem  Cornelius Nepos, Cezar, Owi- 
djusz, Cyc er o, Homer, Platon, Sofokles , Tacyt 
i  Horacy Maeceuas, atavis edite regibus...

A teraz, to w sz y stk o  won! Za je d n y m  zam a
chem ! O św ia ty  k a g a n ie c  w inn ym  nieco  sen sie , 
niż m y śla ł S ło w a c k i... G re k i ju ż  niem a w Pol 
sce , ja k  R z eczp o sp o lita  d łu g a  i szero k a . Fe lje - 
ton p. m in istra  w spom in a ty lk o  o „pośrednio 
wchłoniętej przez Rzym kulturze g r e c k i e j U- 
czeń  ma wchłonąć i Rzym i Helladą w ciągu 
czterech la t . R e k o rd ! R e sz tk i b ro n ią cy ch  się
(zw łasz cza  w M ałopolsce) ja k  Terrnopile  gira 
naz jó w  k la sy c z n y c h  m ają  z n ik n ą ć  do k ilk u  lat, 
ch oc iaż  zd ro w y sens m ówi, że po w in n o  się  zo 
sta w ić  choćby kilka rezerwatów państwowych , 
tak  ja k  s ię  robi re z e rw a ty  bobrów, łosi czy  żu- 
brów. Przecież  nie w a d z iło b y  to n iko m u ! Bo 
kontyngent uczniów znajdzie się zawsze, ja k o  
że pew ien  procent szcz eg ó ln ie  u p a rty ch  rodzi 
ców  nie uważa greki za tragedją. A le  to nie 
pom oże! W ytn ą  w pień o statn ich  obrońców  Hel 
la d y ! Kserkses czy l)a>jusz nie p o su w ali sw ego  
szow in izm u  tak  d a lek o , ja k  d z is ie js i  Persowie z 
M. O. i  W. RJ

P r o je k t  w y ch o d z i z za ło ż en ia , że greka n iko

mu nie jest do szczęścia potrzebna. S łu sz n ie ! 
A n i g re k a , an i inne u m ie jętn ośc i. W ręcz prze 
c iw iiie ! Im m n ie jszy  b a la st  w ie d z y , tem w y ż e j 
się  z a jd z ie . „ Disce , puer , latine, faciam te Mo
ści Pan ie" n a leży  do  m in io n ej, d a le k ie j prze 
śz ło śc i.

Z resztą  ła c in a  z o sta ła  w  sz cz ą tk o w e j foT 
mie. W arto b y  Się p rz y jrz e ć  te j ła c in ie . C ztery  
la ta  m a ją  w y s ta rc z y ć  na o p an o w an ie  ję z y k a , 
g ra m a ty k i i na „ studja “  a u to ró w  rzym sk ich . — 
N iep raw d o p o d o b n e , a  je d n a k  p ra w d z iw e ! Pan  
m in ister „ wczytanie się w należycie wybrane 
teksty autorów.., uważa za niezmiernie ważny 
składnik kultury w s p ó ł c z e s n e j R a c ja !  P y t a 
nie ty lk o , ja k ie  te k s ty  m ożna w y b ra ć  d la  u cz
nia, k tó ry  przez d w a  la ta  s tu d jo w a ł d e k lin a c je  
i k o n ju g a c je , a w trzecim  roku już ma zacząć  
c z y ta ć ?  Ż y w o ty  s ła w n y ch  m ężów ła tw eg o , pocz 
c iw e g o  C o rn e liu sa  N eposa o d p a d n ą ch y b a , ja  
ko m ocno p rz e sta rz a łe . Z au to rów  ła tw ie jsz y c h  
p o zo stan ie  Owidjusz  i je g o  Metamorfozy. To 
b y łb y  w y b ó r d o b ry . C h ło p iec  w ten sp o só b  za 
w czasu  p rz y g o tu je  s ię  do  ż y c ia  p ra k ty c z n e  
go , ja k ż e  pełnego  d z is ia j metamorfoz. B ęd zie  
m iał, jak  zn alaz ł M etam orfozy m ożnaby naw et 
uznać za p ierw szy  fu n d am en t w y ch o w a n ia  sp o 
łeczn o  o b y w a te lsk ie g o .

W y ra fin o w a n ie  sk o m p lik o w a n y  u stró j szk o l 
nic tw a p o czątk o w eg o  i śred n ieg o , k tó ry  prze 
w id u je  sze śc io k la so w ą  szk o łę  pow szech n ą czte 
roletn ie  g im n azju m  i d w u letn ie  liceum , p rzy  
n iesie  także  n iezm ierną k o rz y ść  k ra jo z n a w stw u  
W eźm y p rz y k ła d  k o n k re tn y : m ały  ja k iś  Jędrek, 
urodzon y na Pod h alu , sk o ń cz y  ty le  k la s  w ro
d z in n ej sw e j w iosce, ile  ich tam będzie C h yb a 
nie więcej niż cztery  Na d a lsze  dw a lata szko  
ły  p ow szech n ej p o w ę d ru je  do w ięk szego  sku  
p ien ia , w ięc  np do Czarnego Dunajca , a o jc ie c  
sp rz e d a  k row ę. C z tero le tn ie  g im n a z ju m  u koń 

c z y  w  Nowym Targu, k tó ry  ja k o  m iasto  n ie
w ie lk ie , zap ew n e nie będzie p o s ia d a ło  liceum . 
Ję d r e k  w eźm ie ze sobą bochenek ch leb a  i k a 
w a łek  sp e rk i i p o c iąg n ie  d a le j Np do Now ego  
Sącza. A  na u n iw e rsy te t do  Krakowa  W ied za  
d la  w sz y stk ic h ! T a n io  i w y g o d n ie ! I ja k  to  ła 
tw o m oże s ię  kom uś po d ro d ze  o d ech c ieć  ,dal- 

! sz e j n a u k i! S p ra w a  hiperprodukcji in te ligenc ji 
z a ła tw io n a  m etodą ch iru rg iczn ą . J a k  nożem .

Co zaś  n a jw a ż n ie jsz e , to oszczędność: w ra
zie u ch w alen ia  re fo rm y , z k a ż d e g o  g im n a zju m  
odejdzie na emeryturę kilkunastu profesorów. 
K ra k o w ie  np., ja k  o b liczo n o , po dwunastu. E -  
pu r a c ja .-

R eform a je st k o n ieczn a. W  te j  ch w ili n iem a 
na ca ły m  św ie c ie  p a ń stw a , k tó reb y  w c iąg u  o- 
starn ich  d z ies ięc iu  ła t nie p rzep ro w a d ziło  za
sa d n ic z y ch  zm ian w szk o ln ic tw ie . W y s ta rc z y  
p rzecz}'ta ć  w y d a n ą  przez n iem ieck ie  m in ister
stw o  sp raw  w e w n ę trzn y ch  b roszu rę  p. t .: ,.Eu- 
ropaeische Unterrichtsreform en seit dem W e lU  
kriege*1. A w ta k ie j np F ra n c ji  w c iąg u  trzech  
lat p arlam en t p o św ię c ił reform ie sz k o ln e j dzie- 
więtnaście pełnych, długich debat. U nas w y 
s ta rc z ą  ja k ie ś  d w a - t r z y  p o sie d z e n ia ! K to b y .: 
się  z tem  b a b ra ł! Z a ’a tw im y  to zn aczn ie  prę* i 
d z e j O ile  już nie z a ła tw iliśm y ?  P rzed  d eb a tą ...

Z a s ta n a w ia ją  ty lk o  pew ne c y fr y .  W e W ło
szech klasyczne gimnazjum trwa pięć łat, kla
syczne liceum trzy  R azem  ośm  łat. U nas czte
ry i dwa — razem sześć. W Czechach i w Au- 
strji gimnazjum trwa ośm lat, w Niemczech  
dziewięć , już razem  z liceum . U nas, p o w ta 
rzam . ju ż  razem  z liceum , sześć.

Bo u nas inaczej, inaczej, inaczej, ja k  p o w ie
d z ia ł k ie d y ś  pew ien  sk ło n n y  do sm u tk u  i n ad 
z w y c z a j liry c z n y  poeta-neurastenik.„
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Za sp ok ó j dusz? A. p .

A N N Y

z WIDOMSKICH
Jastrzębiec Żytkiewiczowej

zm a r łe j dn ia 11 lu tego  b. r .. odbęd zie  się 
dn ia  15 b. m o Kod z 9 -tcj rano w  ko 
śc ie le  p a ra f św . M iko ła ja  w  K ra k ow ie

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  
na k tó re  zaprasza  K rew n y ch , Zn a jom ych  1 
P r z y ja c ió ł  —  pozosta ła  w  g łęb ok im  żalu 
stroskana
057k R odzin a .

kup iec i ob yw a te l m iasta M ielca , 
d ługo letn i cz łonek  m ie le ck ie j Rady MleJ- 
sk ie ł o ra z  ec lonek  lic zn ych  S tow arzyszeń  
i  O rg a n iz a c ji spo łeczn ych , k ra jo w y c h  I *a* 

gran iczn ych , 
zaopa trzon y  Św . S akram en tam i zm a r ł po 
d ług ich  i c iężk ich  c ie rp ien ia ch  w  P3 roku  
życ ia  w e W iedn iu , dn ia  9 lu tego  19:2 r 
P rz ew ie z ien ie  zw łok  odbędzie  się w  M ielcu 
w  sobotę dn ia  13 lu tego  br o god z in ie  3-C.ł 
popołudn iu  z d w o rca  k o le jo w e g o  d o  g r o 
bow ca  rodzinnego, na k tó ry  to  sm utny ob
rzęd  zaprasza ją  K rew n ych , P r z y ja c ió ł  i 
Zn a jom ych  ś. p. Zm arłego

Żona. d z iec i I w nuki* 
N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E  

za spokój (tuszy ś. p. odbędzie  się w  p o 
n iedzia łek  dnia 15 b. m  o godz. 8-m ej 

rano, w  kośc ie le  p a ra f, w  M ielcu .

M o d n e  ins© raty a m e ry k a ń s k ic h  p ię k n o śc i.
Nowy Jork, w  lu tym .

'S t a n y  Z jed n oczon e sto ją  pod znakiem  k ry z y su  
gosp od arczego . T o  fa k t  n iew ątp liw y, uzew nętrz
n ia ją c y  się  coraz  bard zie j w na jro zm aitszych  fo r
m ach.

Je d n ą  z c h a ra k te ry sty cz n y c h  oznak  przesilen ia  
go sp od arczego  A m e ry k i są  anonse, k tó re  w  o- 
statn icb  czasach  sp o ty k a  się  w ca le  często  w  g a 
zetach  am e ry k a ń sk ich . T re ść  ow ych  an on sów  
m ożnaby zaw rzeć w k ilk u  n astęp u jących  s ło w ach : 
„W y jd ę  zam ąż za ty le  i ty le  d o laró w . C ena s ta 
ła !" .  Młode panny, k tó re  nie m ogąc znaleźć po
sad y , nie m ając  środków  na u trzym anie  sw oich 
na jb liższych , a  ch cąc  rów nocześnie znaleźć drogę 
do beztrosk iego  m ałżeń stw a, o g ła sz a ją  się w po
czytn y ch  dzien nikach , o św ia d cza jąc , iż sk łonne 
są  p ó jść  do o łta rza  z tym  w ybrańcem , k tó ry  
przed ślubem  jeszcze  w y p ła c i im żąd an ą kw otę.

M ógłby kto  przyp u szczać, iż w ten sposób szu
k a ją  szczęścia ja k ie ś  starszo  i przez naturę upo. 
śledzone d z iew ice ! T a k  jed n ak  b yn ajm n ie j nie 
jest. W śród an o n su ją cy ch  się  w ten sposób w ięk 
szość to

nawet laureatki rasroajtyeti 
„konkursów piękności",

k o b ie ty  m łode i urodziw e. M oda ta k ieg o  „ lic y 
tow ania się“  w d z ien n ikach , k tó ra  w ostatnim  
czasie  sta ła  się  ep id em ją, zn ajd u je  rw ónież na
ślad ow ców  w śród m ężczyzn. Oto niedaw no jeden 
z szam piooów  boksersk ich , nazw iskiem  P a ts y  
Pep ergal, o g łosił się  rów nież w jed nym  z dzien
ników  am e ry k a ń sk ich  ja k o  k an d yd at do stanu 
m ałżeńskiego, przyczem  w a lo ry  sw o je  oszaco w ał 
na 20.000 dolarów , g a  tę to  z g ó ry  w yp łaco n ą 
sum ę p rzyrzek ł oddać rękę i serce  k tó re jś  z pa
nien, p rag n ących  w stąp ić  w zw iązki m alżeń 
skie.

In ic ja to rk ą  m ody tego  rodzaju  inseratów  b y ła  
piękna 19-leto ia Jo y c e  td s h , k tóra  p ierw sza o- 
g ło siła , że w y jd z ie  za tego  m ężczyznę, co odrazu 
w y p ła c i 8.300  d o larów  na u trzym anie  je j m atki

i m łodszego b rata . P ię k n a  J o y c e  z az n acza ła  p rzy-
tem w  an on sie , iż je s t  to już

„oferta po bardzo zniżonej cenie",
na którą^ zd ecy d o w ała  się  ty lk o  „d la  p rzyśp iesze
nia c a łe j tra n z a k e ji" . P oczątkow o bowiem  je j

Joyce Filsh.

uw ieńczona nagrodą piękność o szaco w an a b y ła  
na 9 .998.50 dolarów,. P iękna. Jo y c e  o trzym ała  72 
odpow iedzi na sw o je  g ło sz e n ie . W obec tego, te  
s ilą  faktu  nie m ogła sk o rzystać  ze. w szystk ich  
o fert, inne dziew częta u siło w a ły  potem "„odku
p ić44 od niej ow ą d ług ą  listę odrzuconych prze? 
n ią  k an d yd ató w —

W śród z a b ie g a ją cy ch  0 zaślu b ien ie  p iękn ej 
J o y c e  byli reprezentanci w szelk ich  m ożliw ych z a 
w o d ów : ro ln icy , a k to rz y , inżyn ierow ie, oficerow i* 
itd. J o y c e  F ilsh , k tó ra  zn alaz ła $ !ę  skutk iem  te- 
g o  w k łop ocie  i m iała  tru d n y w yb ó r, zdecydow ać 
ła  s ię  w końcu na 42-letn iego  han dlow ca w T ro y  
w  stan ie  N ow y J o r k :  o fia ro w y w a ł on je j ezek m  
c a łą  żąd an ą  przez n ią  sum ę przed pó jściem  dę 
k o śc io ła . I .w s z y s tk o  b y ło b y  się  sk o ń czy ło  plęk* 
nie w edle  z g ó ry  u łożonego p rogram u, g d y b y  
raptem  w  c a łe j te j tran zak c ji nie zaszed ł

niespodziewany zwrot:
oto w  o statn ie j chw ili p raw d ziw a m iłość zw y c ię £ 
ż y ła  w pięknej J o y c e  nad n ęcącym  czekiem . 
ślu b iła  ona u bogiego  m łodzieńca, k tó ry  nie po* 
sm d ał naw et ty le  go tó w k i, by móc kupić  obrącz
k i ślubne i zap łac ić  ta k sę  ślubną.

Mimo, że w łaśc iw ie  J o y c e  F ilsh  nie p rzep row a
d z iła  konsekw en tn ie  ca łego  interesu , przez co nie 
sta ła  się żyw ym  p rzykład em  skuteczności og ło 
szonego przez siebie anonsu, m iała ona jed n ak  
w iele  n aślad o w czyń . n o  takich  należała  m. in 2 1-  
letn ia  M ary ę io w e s , m łoda, p rzy sto jn a  córka fa r
m era z okolic  New E a g le , k tó ra  — ouW ikując 
sw o ją  podobiznę —  zaż ąd a ła  z g ó ry  10.000 dola- 
rów  od p rzy sz łeg o  m ęża dla sw y ch  rodziców. 
Mimo w y so k o śc i te j sum y zg łosiło  się odrazu 408 
am atorów . Je d e n  z nich w raz ze sw ą ofertą w y 
s ła ł odrazu do pięknej M ary czek  na 10.000 do
larów . D rugi o fia ro w y w a ł je j naw et 30.000  do
la ró w , inny znów, będąc żonatym  i nie m ogąc 
sta w a ć  do konkursu , p rzy rze ka ł, że d o starczy  
je j  u pragn ionego  m ałżonka za prow izją 10  procJ

M ary C low es uśw iad om iw szy sobie, że d ecyd o 
w anie o tak  w ażnej zasad n icze j sp raw ie 'w y 
łączn ie na podstaw ie o fert listow n ych  jest rzeczą 
zbyt ry z y k o w n ą , zażąd ała  od w szystk ich  k a n d y 
datów . by staw ił! się osob iście  „n a  o g lę d z in y " 
Próba ta nie w y p ad ła  zb y t zach ęcająco , w obec 
czego urocza M ary zd ecyd o w ała  się zaślubić tego  
k a n d y d a ta  a B u fa ło , k tó r y  zaraz po ukazan iu  się



K O M I T E T  O B Y W A T E L S K I
U C ZC ZE N IA  200. LE C I A  U R O D Z IN  P IE R W SZE G O  PR E ZY D E N TA  

S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H

J E R Z E G O  W A S Z Y N G T O N A
M A  Z A S ZC ZY T  Z A P R O S IĆ  J W P A N A  

N A

UROCZYSTĄ AKADEMJĘ
K TÓ R A  ODBĘDZIE S IĘ  W  S A L I  R A D Y  M I A S T A  N A  R ATU SZU  
K R A K O W S K IM  W  PO N IE D Z IA ŁE K , D N IA  22 LU TE G O  1932 ROKU 

O G O D ZIN IE  19*£ej (7 W IEC ZO REM ).
Z a Komićeć :

W Ł A D Y S Ł A W  B E L I N  A - P R  A Ź M O W S K I
P rezyden f sćol. król. miasća Krakowa.

K R A K Ó W  W LU T Y M  1932 R. S T R Ó J  W I Z Y T O W Y .





Poważne zadania czekają nasz świat naukowy w związku ze zwo
łanym do W arszawy na sierpień r. 1933 Międzynarodowym Kongresem 
Historycznym.

W wewnętrznem życiu Polskiego Towarzystwa H istorycznego po
wstały na tle ogólnego kryzysu gospodarczego trudności, do których 
usunięcia niezbędny jest wspólny wysiłek. Ze względu na to postano
wiliśmy zwołać członków Krakowskiego Oddziału P. T. H. na

Z E B R A N I E  O G Ó L N E

z udziałem zaproszonych gości (z poza członków), które odbędzie się 
w sobotę 5 marca 1932 o godz. 6-tej wieczorem w Czytelni Rękopisów 
Bibljoteki Jagiellońskiej.

Ze względu na doniosłość wymienionych spraw (część Kongresu 
ma odbyć się w Krakowie) i na wybitną rolę, jaką dotychczas grali 
uczeni krakowscy w naszem życiu historyeznem, uważamy najliczniej
szy udział kolegów w tern Zgromadzeniu za konieczny.

Kraków, 23. lutego 1932.
Z a rz ą d  K ra k ow sk iego  Odds. P . T. H.





AX

ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P.

X. BISKUPA DOKTORA

WŁADYSŁAWA BANDURSKIEGO
WIELKIEGO PATRJOTY 

HONOROWEGO OBYWATELA STOŁ. KRÓL. M. KRAKOWA
O D B Ę D Z IE  S IĘ  W E C Z W A R T E K , D N IA  10 M A R C A  1932 R O K U  O G O D Z IN IE  
10-E J RA N O  W  K O Ś C IE L E  A R C H IP R E Z B IT E R JA L N Y M  N A JŚW . P A N N Y  M A R JI

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
N A  K T Ó R E  U P R Z E JM IE  Z A P R A S Z A

PR EZ Y D EN T  M IA STA :

W Ł A D Y SŁ A W  B E L IN A  P R A Ż M O W SK I



JW P.

Syndyk Dr» Klemens B ą k o w s k i

W  K R A K O W I E  

św.Jana 12.



zOKAZJI IMIENIN MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
ODBĘDZIE SIĘ W  S O B O T Ę ,  DNIA 19 MARCA 1982 R. O  GODZINIE 18YEJ 

W  SALI -STAREGO TEATRU« UL. JAGIELLOŃSKA

UROCZYSTA AKADEMIA
N A KTÓRĄ MA ZASZCZYT UPRZEJMIE ZAPROSIĆ

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  K O M IT E T U  O B Y W A T E L S K I E G O

W Ł A D Y S Ł A W  B E L IN A  P R A Ż M O W S K I

D e k la r a c j i  P r e z e s ó w  A k a d e m ic k ic h  O r g a n iz a c j i  P a ń s tw o w y c h . 
» P ie śn i o k o lic z n o ś c io w e «  — o d ś p ie w a  C h ó r A k a d e m ick i. 
D e k la m a c ja  — Art. P. B ia łk o w s k ie g o .
P ie ś ń  le g io n o w a  — o d e g r a  O rk ie stra  20 p. p.

PREZYDENT STOŁ. KRÓL. M. KRAKO W A

PR O G R A M
AK A D EM II:



JWP.

Syndyk Dr. Klemens B | K O W S K I

ULICA

w KRAKOWIE
św. Jana 12.



Prezydenta miasta z dnia 23 marca 1932 Nr•Pr ez . Żarz•og* 21/32. 

do wszystkich Wydziałów Magistratu, Zakładów m. i  Urzędów 

pomocniczych w sprawie d z ia ła lnośc i publicystycznej pracowni

ków m.

Pracownicy m. /urzędnicy, niż.funkcjonarjusze/ zarówno 

mianowani /aplikanci, prow. i  s ta li/ , jak i  kontraktowi, 

dz ia ła jąc w zakresie publicystycznym winni s ię bezwzględnie 

stosować do obowiązujących przepisów służbowych Ala pracowników 

m. Ponadto jednak zakazuję zamieszczania w jakiejkolw iek 

postaci druku artykułów, czy rozpraw o tre śc i po lityczno-pole- 

mi.cznej oraz dotyczących interesów Gminy nu Krakowa bez uprzed

n ie j mojej aprobaty.
Winni niestosowania s ię  do postanowień powyższego rozpo

rządzenia będą pod lega li ukaraniu w myśl obowiązujących prze

pisów o odpowiedzialności porządkowej lub dyscyplinarnej.

R o z p o r z ą d z e n i e

Panu Syndykowi m.

Dr .Bętkowskiemu KIemens owi 

w Krakowie





Kraków, w marcu 1932 r.

P. T.

W  c/rp.wf^K, DNIA MARCA B. R.. O  GODZ. 8. WIECZÓR 
ODBĘDZIE SIĘ W  SALI BOLOŃSKIEGO 

K O N C E R T  S Ł A W N E J  P IA N IS T K I PO LSK IE J

H E L E N Y  M O R S Z T Y ^ I Ó W M Y
W o b ec  wielkiego zainteresowania, jaki len wyjątkowy recital 

wzbudził wśród publiczności o ograniczonej liczbie biletów, 

prosimy o wcześniejsze zamówienie miejsc w kasie zamówień 

przy składzie fortepianów W\ Bolońskiego, Rynek Gł. 34.

W . B O L O Ń S K 1
Dyrekcja Koncertów.
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P R E Z Y D E N T  S T O Ł .  K R Ó L .  M. K R A K O W A  
W Ł A D Y S Ł A W  B E L I N A  P R A Ż M O W S K I

M A  Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S I Ć  J W P A N A  Z  O K A Z J I  P O B Y T Uo
W  K R A K O W I E  D E L E G A C J I  O C H O T N I K Ó W  W Ł O S K I C H

N A

UROCZYSTE POWITANIE
K T Ó R E  O D B Ę D Z I E  S IĘ  W N I E D Z I E L Ę ,  D N IA  15 M A J A  1932 
O  G O D Z .  12*30 w  S A L I  R A D N E J  N A  R A T U S Z U  K R A K O W S K I M

S T R Ó J  C Z A R N Y .





ę> Zaproszenie.
r - v - ^  ^

10 niedzielę, dn ia  15 maja b. r. o  godz. 11?1
o d b ę d z ie  się

ro p a ła cu  9orDarzystroa 9 rzy ja c ió ł Sztuk 9 igknych

Uroczyste

Otroarcie LDielkiej LDystaroy

IDincentego 
IDodzinoroskiego

p o d  protektoratem

g . 10. 9 .  <Dr. Stflikołaja ^Kroaśnieroskiego, roojeroody; 

ID a le rego  Słaroka, b. prem jera;

C e lin y  9 rażm orosk iego, prezydenta m iasta;

®r. CR. (góreckiego, prez. © anku <3osp. !Kraj.

9Ta uroczystość tq, ku uczczeniu czterdziestoletniej p racy  
artystycznej, uprzejmie z a p ra s z a

(B ^ om U et Ob/coate/shL

(LDstęp na s a lę  1 zł. —  ro łaśc ic ie le  akcyj 9oro. 9rzyj. 5zt. 9 ięknych
m ajq  rostęp roolny).





Gzłonkoro ie !Komitetu O byroate lsk iego:

©yr. 9r. ‘Ftyroas.
©yr. Z g . © ieżeński.
© ed. (R. © łażejorosk i.
9 re z. ko l. inż. CR  © obkoroski.
©r. 5t. M o cza r.
St. Burian.
9 o se t  97T. © qbrorusk i.
©yr. 97T. © ob ija .
©yr. !K. © ob ija .
©yr. 3 - © oraroski.
©ed. <R. © ziaczkorosk i.
9 ro f. dr. 3 .  ‘Tłach.
9 ro f. CU. 3 .  dr. 3 .  (glatzSl.
9 re z . p. i tel. inż. 3 .  Qostroicki. 
9 re z . Oz. S ka r. 3 .  Qreger.
©yr. IK. !Karasch in .
9 ro f. lO lastim il IHoffman.
S . gen. S . IHohenauer.
©yr. !K. IHo leksa,
9 re z. 10. 3 a ro ck i.
SRTec. dr. IH. Surczyński.
<Dr. 9Tt. K a p lic k i.  J 
9 ro f. dr. 3 .  !Krajeroski. j
lO ice  prez. m iasta  dr. St. IK lim eck i., 
9 ro f. CU. 3 , dr. G. Ko rczyńsk i. 
SRacz. £>. K u b a ls k i.
©. min. prof. ©. 3 . dr. K .  K um an ie ck i 
97T. K rz y ża  noroski.
9 re z . roeter. St. K rz y ża  noroski. 
SRacz. ©r. K ro ia tkorosk i.
©r. St. G a  piński.
SRacz. 9r. SRTaślanka.

©yr. inż. K .  SRTia noroski.
©yr. 9 . SRTichalski.
SRTec. dr. 9 . SRTiksieroicz.
K s .  dr. 9r. 97Tirek.
© ad. dr. 3 .  SRTuczkoroski.
SRTec. dr. 6 . SRitsch.
©yr. Z .  SRoroakoroski.
K u r. okr. szk. dr. &. SRoroicki.
0 . SRorooryta.
lO ice  prez. m iasta 10. Ostroroski. 
©ed. S . 9 a szko ro sk i.
9 ro f. RJ. 3 .  dr. 9 . 9 is a rs k i. 
9 o s e ł  ©. 9ochm arsk i.
9 ro f. K .  9 o ch roa lsk i.
9 ro f. St. 9 o p ła ro sk i.
SRTec. dr. 5t. ©oroiński. t
9 o s e ł  dr. G. ©ubel. ,
©yr. 10. ©utkoroski.
©ej. 3 . ©ybleroski.
©yr. CR . Sch roeder f ?
SRTec. dr. 3- S kq p sk i. ' ł
©yr. 3 .  Soku lsk i.
9 .  Stach ieroicz.
SRTec. dr. 10. Syg ie ricz. / M 
© ed. K .  S zczepań sk i.
© ed. G. S zczepań sk i.
9 o s e ł  SRT. Szyszko .
9 o s e ł.  G. 9om aszk ie ro icz.
©ed. ©r. 3 .  lO archa ło ro sk i. 
9 ro f. 3 . lO o jnarsk i.
G. lOyrroicz. (
K .  Że lechorosk i.





u

P R E Z y D E D T  S T  O  £.  R R Ó C .  m.  R R f l R O W f l

ma zaszczyt zaprosić JWP. 

na

W I E C Z Ó R  P I E 5 M I  P 0 C 5 R I E ]
na Z f lm R U  RRÓCEWSRim na W f lW EC U

który odbędzie się w  poniedziałek, 16 maja 

b. r. o godz. 20 z okazji pobytu w  Rrakowie 

Delegacji Ochotników Wojennych I t a l j i .





O DDZIAŁ WIOŚLARSKI „SO KO ŁA11 KRAKOWSKIEGO
URZĄDZA

W SOBOTĘ, DNIA 25 CZERWCA 1932 R.

T R A D Y C Y JN Y  O B C H Ó D

»W  I A  N  K  Ó  W «
NA W IŚLE POD WAWELEM

NA KTÓRY MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ 

Z A  Z A R Z Ą D  O D D Z .  W I O Ś L .  „ S O K O Ł A " :
S E K R E T A R Z : P R E Z E S :

W. W I N K L E R  K S A W E R Y  HR. P U S Ł O W S K I

W PROGRAMIE:
KOROWÓD ŁODZI DEKOR. 

ŻYWE OBRAZY—SPALENIE 
OGNI SZTUCZNYCH —KON
CERT MUZYKI WOJSKOWEJ 
5 P. SAPERÓW —OŚWIETLE
NIE ZAMKU WAWELSKIEGO 

I T. D.



D R U K

R A K Ó W



IX.

MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI-

6. VIII. 1932 R



ZAPROSZENIE

DO

JWP................... ■..................... ..... ..... ....... ........................ ... ....

W  K R A K O W I E

M A M Y  ZASZCZYT ZAPROSIĆ J. W . P. DO UDZIAŁU 

W  U R O C Z Y S TO Ś C IA C H  D O R O C Z N E G O  O B C H O D U

-Ma r s z u  Sz l a k ie m  Ka d r ó w k i-

K O M I T E T :

PREZES K O M IT E T U  W y  K O N  A  W  C Z E G O :

Dr. STAN ISEAW  K U M E C K I
W IC E P R E Z Y D E N T  Stoi. Król. m. K R A K O W A

SEKRETARZ GENERAENy:

Mr. Kpt. TADEUSZ TyCZKA



P R O G R A M :

PIĄTEK 5 SIERPNIA 1932 R. 

GODZ. 9 RANO

GODZINA 1 7 .3 0 : 

GODZINA 1 8 .3 0 : 

GODZINA 1 9 .3 0 :

. Ś W * * P  

^ S r i N !

KOŚCIELE N. P. M v 
INFUŁAT DR. JÓZEF

UROCZYSTA MSZA 
KTÓRA ODPRAW I 
KULINOWSKI.

KONCERT RADJOWy.

CAPSTRZYK ORKIESTR PO MIEŚCIE.

POCHÓD Z ORKIESTRAMI Z RYNKU GŁÓW = 
NEGO DO OLEANDRÓW, GDZIE NASTAPI 
ODCZYTANIE HISTORYCZNEGO RO ZKAZU  
Z 6. VIII. 1 9 1 4  Rv ORAZ OKOLICZNOŚCIOWE 
PRZEMÓWIENIE.

SOBOTA ó SIERPNIA 1932 R.

GODZ. 3 . 3 0RANO: PRZEGLĄD DRUŻYN PRZEZ KOMENDANTA 
GŁÓW NEGO, ODCZYTANIE HISTORYCZNEGO 
ROZKAZU,

PRZEM ÓW IENIE REPREZENTANTA M. KRA= 
K O W A  W  O L E A N D R A C H  DO DRUŻYN 
I PUBLICZNOŚCI,

UDZIELENIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWA ZAWOD= 
N1KOM.

GODZ- 4 RANO:

O D M A R S Z  D R U Ż Y N  S Z L A K I E M  K A D R Ó W K I .
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ZAKŁADY GRAFICZNE 
„ S  T  Y  L ”

W KRAKOW IE, Tel. 111-02
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Nadzwyczajne wydanie

Poniedziałek 
12 września CZAS Cena num er! 

15 groszy

Tragiczny zgon por. Żwirki i inż. Wigury.
•Nad wyraz bolesna wiadomość nadeszła do w ego do W ilna. Ponieważ 'jednak przy- 

w niedzielę do Krakowa: bohater ostatnie- (rzekł już wojskowemu attache Gzech, że
weźm ie udział w  (praskich zawodach, po
stanowił lecieć do P rag i przez Berno, gdzie 
polscy uczestnicy chalengu m ie li po- dro
dze lądować. Leciał lin ją  prostą, zostaw ia
jąc Kraków  na botku, a wystartowawszy 
w 'towarzystwie inż. W igu ry  o godzin ie 6-ej 
rano, już otkoło 'godziny 9-tej znalazł się 
nad Cieszynem. Tam  tra fił na huraganową 
wichurę, która samolot porwała w  odległo
ści 10 km. od Cieszyna, koło w-si Czerlicko 
Dolne nad gęstym  lasem. Szczegóły 
katastrofy pozostaną tajem nicą nieszczę
snych lotn ików , a  dopiero dokładna eks
pertyza szczątków aparatu wykaże, czy 
nieszczęście spowodował jakiś defekt tech
niczny. Zdaje się, że wichura oberwała oba 
skrzydła maszyny, poczem samolot runął 
na ziemię, grzebiąc obu lotników.

go konkursu lotniczego środkowej Europy, 
najtęższy p ilot polskiej aeronautyki, k tóry 
na .samolocie zbudowanym .pomysłowo 
przez młodych inżynierów, odbył bez 
szwanku i  błędu lot na przestrzeni 8000 
km. i  zadziw ił całą Europę swoją w ytrzy
małością, tężyzną, techniczną wiedzą i  o- 
panowaniem maszyny, — nie żyje! Zdra
dziecki w ir pow ietrzny rzucił samolot, k tó
rym  leciał po noiwe tryum fy do P rag i — 
o ziemię, i dwaj w iern i przyjaciele p ilot i  
konstruktor zginęli pod szczątkami swego 
aparatu! Tragiczna ta  katastrofa w yw oła
ła w całym kraju uczucie najgłębszego 
żalu i grozy; i m imo w oli nasuwa się py
tanie, czy warto było narażać te dw a m ło
de a dla społeczeństwa tak drogie życia, — 
na świeże trudy i  niebezpieczeństwa, w 
tak krótkim  ozasie pod odbyciu niesłycha
nie forsownej, podróży ,która wszystkie ich 
siły pochłonęła, i  cały ich system nerwo
w y na najcięższą próbę wystawiła. Byli 
przecież zmęczeni i wyczerpani, i  pom im o 
młodości nie m ogli jeszcze wypocząć po 
10-dnioiwym praw ie nieprzerwanym locie. 
A  w iem y dobrze jak  delikatna i skompli
kowana jest konstrukcja sam olotów m a
łego formatu, i jak  najdrobniejsza, n ie
przewidziana i  n iem ożliwa do skontrolo
wania usterka imoże 'spowodować najistra- 
szniejsze następstwa. A le stało się! N ie  po
wrócim y do życia Żw irki i W igury, któ
rzy  zawsze razem, w  nierozłącznem bra
terstw ie ku gw iazdom  w zlatywali —  dalej 
ludzi, bliżej Boga, —  i teraz już tam — 
'jak starożytni Kastro i Polluks —  na zaw
sze pozostaną.

Niechże pamięć i-oh bohaterskich w zlo
tów, ich przedziwnej skromności, ich szla
chetnej m łodzieńczej odwagi, — w ieleż to 
razy  zaglądali śmierci w  oczy! —  pozosta
nie nazawsze w sercach naszych, —  niech 
że wspomnienie ich ofiarnej służby dla o j
czyzny, św ieci promiennym przykładem  
młodemu pokoleniu naszych lotn ików  i 
zachęca ich do coraz nowych, coraz płod
niejszych wysiłków , abyśmy w tej nowej 
dziedzinie techniki i wiedzy, w  tej walce 
o zdobycie powietrza, n ietylko dotrzym ali 
kroku innym narodom, ale wysunęli się 
na czoło w  tym  ogólnoludzkim  wyścigu o 
opanowanie przestrzeni.

Cześć pam ięci młodych bohaterów! N ie 
płaczmy po nich, —  bo jak  m ówi nasz 
wieszcz narodowy: I ten szczęśliwy kto 
legł wśród zawodu —  jeśli poległem  cia
łem, dał innym  szczebel do sławy grodu... 

* * *

Żw irko i  W igura już przeszli do wiecz
ności, a ich duchy odpoczywają na tych 
wyżynach dokąd ju ż nie dochodzą żadne 
odgłosy ziem/skich smutków i radości. 
A le  pozostali ich najbliżsi, k tórzy strasz
liw ie  cierpią. Pozostała m łoda żona Żw ir
k i z m ałym  synkiem, —  ita „stuprocento
wa żona p ilota", jak  ją sam Żw irko okre
ślił* przed którą z czcią i najgłębszem 
współczuciem wszyscy schylam y głowy. 
Pozostały m łode siostry inż. Wigury... 
Wobec tych najbliższych poległych boha
terów  zaciągnęło społeczeństwo ogromne 
obowiązki i  n ie uchyli się od ich speł
nienia.

Aparat bez skrzydeł runął 
na drzewa.

Włościanie czerliccy widzieli katastrofę 
z daleka, i z ich opowiadania wynika, że 
RW'D Ostał się igraszką wichru i w pewnym 
momencie spadł ize znacznej wysokości na 
drzewa, których gałęzie od szczytu do ziemi, 
obłamał. Gdy przybiegli na miejsce katastro
fy, znaleźli jiuż tylko straszliwie okrwawione 
i zniekształcone zwłoki por. Żwirki i inż. W i
gury.

Władze czeskie zaopiekowały się zwłokami.
Przeniesiono je natychmiast do miejscowej 

kostnicy i zawiadomiono władze czeskie w 
Cieszynie, które aparat albo raczej to co .z nie
go zostało zabezpieczyły i zajęły się odpo- 
-wiedniem umieszczeniem zwłok. 'Starosta cie
szyński Kucner i dowódca pułku piechoty, 
stacjonowanego w  Czeskim Cieszynie, przy
byli do Czerlicka, wydali natychmiast wszy
stkie 'potrzebne zarządzenia i zawiadomili o 
katastrofie Pragę i 'Warszawę.

Zwłoki przewieziono do Cieszyna
O godzinie 10-tej 'przybyła komisja sądowo- 

lekarska, która nakazała przewiezienie zwłok 
do Cieszyna czeskiego. Transport odbył się 
z honorami wojskowymi.

Co znaleziono przy zwłokach?
Zbadano zawartość kieszeni i portfeli pole

głych lotników i  u por. Żwitki znaleziono o- 
•prócz pieniędzy i zwykłych dokumentów fo- 
Cografję żony iz synkiem i obrazek Matki Bo
skiej Ositrobr amskie j.

Przewiezienie zwłok do Polski.
Zwłoki obu lotników zostały przewiezione 

do Cieszyna 'polskiego, a stamtąd odjadą ko
leją do 'Warszawy. Dzień pogrzebu nie został 
dotychczas ustalony.

Rodzina.
Pani Żwirkowa dowiedziała się o tragicznej 

śmierci męża w kościele św. Krzyża Zbawi
ciela, podczas samego nabożeństwa, gdy k's. 
prałat Nowakowski z  kazalnicy ogłosił hiobo- 
wą wieść pobożnej publiczności. Można sobie 
wyobrazić jak piorunująco spadł ten. cios na 
młodą kobietę.

Pani Żwirkowa wyjechała do Cieszyna w 
towarzystwie dwóch panien Wigurzanek 
tam we wspólnem porozumieniu z władzami 
wojskowemii ustalą datę 'pogrzebu.

Por. Żw itko leciał do P rag i z W arszawy, 
dokąd znowu przyleciał z lotu propagan-

góły wypadku, trzeba było pogodzić się z nie- 
ubłaganem, fatum.

Na znak żałoby odegrano w Radio marsz 
żałobny Chopina i przerwano transmisje na 
pół godziny.

Czeski Cieszyn 12 września. 
(Teł. wł.) Jak nam w ostatniej chwili dono

szą, zwłoki obu .lotników nie zostały jesizcze 
przewiezione do Cieszyna Polskiego, albowiem 
mieszana komisja polsko-czeska ciągle jeszcze 
bada przyczyny katastrofy, rozpatrując dokła
dni^ szczątki samolotu. Dziś albo jutro -zwłoki 
będą przewiezione do Cieszyna z honorami 
wojskowemi, a stamtąd odjadą do Warszawy. 
'Pociąg wiozący zwłoki zatrzyma się także w 
Krajkowie, gdzie odbędzie się manifestacja ża
łobo! a. W  chwili obecne/j przy zwłokach znaj
dujących się w  kościele w  Czerlick-u czuwa 
hoąprowa straż czeska. Trumny zasypane są 
kwiatami i wogó-le władze czeskie odnoszą się 

największym pietyzmem do zwłok obu lot
ników.

Wrażenie.
Wiadomość o katastrofie wywołała w  całej 

Polsce wrażenie przygnębiające. Poprostu nie 
chciano wierzyć w  możliwość takiego nie
szczęścia. Dopiero gdy Radjo ogłosiło szcze-była się wczoraj uroczystość poświęcenia pom-

hstag nie będzie natychmiast rozwiązany.
Berlin 12 września, 

ła miarodajne rządu Rzeszy zaprzeczają 
pogłoskom, jakoby rząd Rzeszy zamierzał roz
wiązać Reicbstag jeszcze przed dyskusją poli
tyczną nad oświadczeniem rządowem. Utrzy
mują, że dyskusja będzie iprzez rząd z wiel
kiej,'] zainteresowaniem śledzona i będzie za- 
wie *ała momenty dla rządu interesujące. Rząd 
nie wyklucza, że potrafi znałeś© w Reichstagu 
większość dla swego programu.

P 'zewidują tu mianowicie dwie ewentualno
ści. Wedle pierwszej prezydent Hin-denburg na 
wypadek votumi nieufności dla rządu v. Pape- 
na >nie rozwiąże Reichstagu, lecz powierzy1 po
nowni© v. Papenowi misję utworzenia gabine
tu. ̂ We dl e drugiej,- Reicbstag wogóle nie uchwa
li kanclerzowi votum nieufności. Wedle tych 
pogłosek już obecnie rokowania Centrum, z Hi
tlerowcami nie toczą się na temat utworzenia 
nowego gabinetu, lecz na 'temat znalezienia 
fomniuły tolerancji dla rządui

Cen. Schleicher nie chce być kanclerzem.
Ogłoszono w Berlinie następujący urzędowy 

komunikat:
Wbrew krążącym pogłoskom, minister obro

ny państwowej gen. Schleicher oświadcza, że 
niema zamiaru przykładać ręki do sfałszowa
nia myśli niezawisłego prezydialnego rządu 
przez gabinet stworzony faktycznie przez 
stronnictwa. Generał 'Schleicher dodaje, że u- 
ważałby za nielojalność wobec p. Prezydenta, 
gdyby uczynił cokolwiek, coby mogło na
szwank narazić gabinet obecny.

★ * ★

Oświadczenie gen. Schleichera, które wy
warło ogromne wrażenie w  Berlinie dowodzi: 
1) że nadzieje pokładane w 'nim Iprzez hitlerow
ców są złudne. Schleicher jest przeciwny gabi
netowi parlamentarnemu, jakimby musiał być 
gąb i net utworzony przez koalicję centrowo- 
nacjonałistyczną; 2) gen. iSchileicher jest męr- 
żenir zaufania Hindenburga i solidaryzuje się 
całkowici!© z obecnym kanclerzem.

Stwierdzenie tego stanu rzeczy ‘jest dlatego 
ważne 'ponieważ .jeszcze dnia 10 bm. wysłan
nicy centrum i hitlerowców zwrócili się bez
pośrednio do gen.Schleichera z następującą 
'propozycją: gabinet Pap en a ustąpi przed złoże
niem deklaracja! rządowej w parlamencie. Oba 
stronnictwa zaproponują Prezydentowi utwo
rzenie 'gabinetu pod przewodnictwem generała 
Schleichera. 'Wicekanclerzem tego rządu będzie 
Gregor Strasser; wszystkie teki zostaną obsa
dzone członkami partiji centrum i nar.-socja- 
listów.

-Propozycje te gen. Schleicher odrzucał.

Manifestacja przyjaźni francusko-ameryk.
W  rocznicę bitwy nad Mamą.

Paryż 12 września. 
fTel. wł.) W  mieście Meaux nad Mamą od-

nika francusko-amerykańskiej przyjaźni z o- 
kazji 1 S-tej rocznicy zwycięskiej walki nad 
Marną. W  uroczystości -tej wzięli udział: pre
zydent republiki Lebrun, członkowie rządu 
francuskiego, reprezentanci rządu amerykań
skiego — ambasador Stanów Zjednoczonych 
wraz z członkami ambasady, oraz, korpus dy
plomatyczny. Jako pierwszy mówca przema
wiał minister wojny Paul Boncour. W  mowie 
swej podkreślił on- znaczenie bitwy pod Marną, 
która zdruzgotała cały system:, jaki od czasu 
zwycięstwa .pod Sadową i Sedanem lokował 
miljardy w zbrojeniach i dążył do rozbudowy 
militaryzmu. W  bitwie nad Marną upadł ten 
system i obecnie obowiązkiem Francji jest 
czuwać, aby się historja nie powtórzyła.

Ambasador amerykański Edge oświadczył, 
że pomnik jest symbolem nierozerwalności 
ententy i przyjaźni, jaka stale istnieje- między 
Francją a -Stanami Zjednoczonemi. Sympatja 
narodu amerykańskiego jest zawsze po stronie 
napadniętego. Naród amerykański stoi nie
wzruszenie na stanowisku, że każdemu naro
dowi przysługuje -prawo bronić 'się przed inwa
zją nieprzyjacielską. Zaatakowanemu państwu 
naród amerykański nie omieszka pospieszyć 
z pomocą moralną, a wrazie potrzeby, mate- 
rjalną. Pomnik ten będzie promieniejącą la
tarnią i niechaj' służy za symbol' przymierza 
fr a n c us k o- a mer ykański ego.

Jako ostatni mówca przemawiał premljer 
Herriot. Wspomniał on w gorących słowach o 
armerykaiisko-f r ancusikiem braterstwie broni 
i wskazał na okropności wojny i podkreślił 
pokojowo-ś-ć Francji. Francja mając w żywej 
pamięci wszystkie okropności wojny dąży je
dynie do utrzymania pokoju^ Utrzymanie po
koju jest jej1 największą troską. Mluszą to zro
zumieć wszystkie narody. Francja w  imię po
koju skłonna jetet do pojednania się z tymi, 
którzy zadali jelj tak dotkliwe- rany. Francja 
życzy sobie, aby wszędzie zrozumiano je j tro
skę i podobnie jak Herriot wypowiedziano się 
w tej 'Sprawie -niedwuznacznie.

Zwycięstwo ekipy polskiej w Rydze.
iW drugim -dniu zawodów konnych jeźdźcy 

polscy odnieśldi 'zdecydowane (zwycięstwo, .zaj
mując w najtrudniejszym biegu z przeszkoda
mi, przy ogólnej liczbie 45 startujących, wszy
stkie cztery pierwsze miejsca. W  biegu tym 
brali -udział wszyscy zawodnicy niemieccy o- 
raz najlepsi oficerowie anmjiii łotewskiej i 
estońskiej. 'Wczorajszy 'zwycięzca -w biegu o 
pu-har miasta Rygi — Niemiec, Eude, po zro
bieniu 12 ipunktów karnych spadł z konia i od
stąpił od biegu.

Bieg ten składał się z dwóch rozgrywek1, 
których poszczególne rezultaty techniczne de
cydowały dopiero o ostatecznym wyniku. 
Pierwsza z rozgrywek tego biegu -składała się 
z 15 przeszkód na 1.30 m. wysokich. W  'drugiej 
części biegu zawodnicy imieli do pokonania 7 
przeszkód na wysokości 1.40 m. Większa część 
jeźdźców odstąpiła już po pierwszej roz
grywce.

W  ostatecznym wyniku zajął pierwsze miej
sce por. Rojcewicz na koniu „The Hope“ — 
drugie-m;, trzeciem- i -czwarteim podzielili się 
jeźdźcy -polscy, por. Ruciński, -kpt. Sałęga o- 
raz rtm. 'Szosland. Zwycięstwo -polskie wywo
łało żywy entuzjazm obecnych. Jeźdźców go
rąco oklaskiwano, a orkiestra 'powitała ich 
-dźwiękami fanfar. Por. 'Rojcewicz zdobył na
grodę łotewskiego -ministra wojny, w  sumie 
1.200 łatów. -Należy zaznaczyć, że wszyscy 
jeźdźcy polscy ukończyli- bieg z -minimalną 
ilością punktów karnych.

Zwrot 116 skrzyń aktów z Rosji.
Delegacja po-liska w mieszanej komisji ree- 

wakuacyj-nej- i  specjalnej w  'Leningradzie na
desłała 116 -skrzyń aktów, rewindykowanych 
z Rosji na podstawie ant. 11 traktatu ryskiego.

Obecny transport obejmuje imaterjały archi
walne!, odebrane iz min, koi-e-i z różnych depar
tamentów, -spraw wewnętrznych, oraz akty ro
syjsko-polskiej komisji do regulacji granic 
państwowych.
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PROGRAM:

U roczyste  N abożeństw o  w  K ated rze 
W a w e lsk ie j.

GODZ. 11
Pochód z K ated ry .

GODZ. 12
U roczysta  A k a d e m j a  W i o ś l a r s k a  
w  gm achu T .  G . „S o k ó ł“  —  W o lsk a  27.

GODZ. 1430
W ie lk ie  Ju b ileu szo w e  R e g a ty  W io ślar
sk ie M ięd zyk lub o w e na W iśle  (osobny 
program ).

GODZ. 20
W ieczorn ica  W io ślarska  w  m ałej sali 
T .  G . „S o k ó ł44.

GODZ. 21
R ozd an ie  nagród zw ycięzcom  regato
w ym .

GODZ. 22
W io ślarsk ie  Z e b r a n i e  T o w a rz y sk ie  
z tańcam i w  w ie lk ie j sali T .  G . „S o k ó ł“  
(tylko za zaproszeniam i —  m undury —  
stro je  w ieczorow e).

GODZ. 10

ODDZIAŁ. W IO Ś L A R S K I  
„ S O K O Ł A 11 K R A K O W S K I E G O
Ś W IĘ C Ą C  C Z T E R D Z IE S T O L E T N IĄ  

ROCZNICĘ ISTNIENIA
ORGANIZUJE

W NIEDZIELĘ, DNIA18 W RZEŚNIA 1932

UROCZYSTY O B C H Ó D
J U B I L E U S Z O W Y
NA KTÓRY M AJĄ ZA S ZC ZY T NINIEJSZEM  Z A P R O S I Ć

d r *
j  w e - » ...............................   f ..................

Sekretarz: Prezes:

Wilhelm Winkler Franc. Ksaw. Pusłowski
Naczelnik przystani:

Włodzimierz Długoszewski

    ..

JW P a n  D r  M iko ła j K W A Ś N IE W S K I, W ojew o d a  
K rak o w sk i

W ła d y s ła w  B e lin a -P R A Ż M O W S K I, P re 
zydent m iasta K ra k o w a  

„  G en . b ry g . A leksan d er Je rz y  Ł U C Z Y Ń S K I ,
D o w . O kr. K o rp . V . K ra k ó w  

„  A d am  Z A M O JS K I ,  P rezes P o l. Z w . „So - 
k o lstw a“  w  W arsza w ie , W iceprezes W szech- 
słow iańskiego  Z w . „S o k o lstw a44 
Je r z y  B O J A Ń C Z Y K , Prezes P o l. Z w . T o w . 
W io ślarsk ich  w  W arsza w ie  

„  D r  Stanisław  R O W IŃ S K I, W icep rezes Po l. 
Z w . „S o k o lstw a 44, b . P rezes T .  G . „S o k ó ł44 
I. w  K ra k o w ie , C złon ek  H o n o ro w y O . W . 
S. K .
E d w ard  K U B A L S K I , P rezes T .  G . „S o k ó ł44
I. w  K rak o w ie , C złon ek H on o ro w y O. W . 
S. K .

„  M ecen. Jó z e f  R A D W A N  z K alisza, Prezes 
H on o ro w y P o l. Z w . T o w . W ioślarskich , 
C złon ek  H on o ro w y O . W . S. K .

„  Jó z e f  R U D N IC K I, Z a ło życie l, P rezes i C zło 
nek H on o ro w y O . W . S. K ., C złonek H o
n o ro w y T .  G . „S o k ó ł44 I. w  K rak o w ie

K O M IT E T  O R G A N IZA C Y JN Y :
Przew od n iczący : W ilh e lm  W IN K L E R , D r W in centy 
B O G D A N O W S K I, W ła d y sła w  C Y R E K , D r K az i
m ierz S Z C Z E P A Ń S K I ,  Jó z e f  JA W O R Z Y Ń S K I ,  
W łodzim ierz D Ł U G O S Z E W S K I, Stanisław  M E D - 
W E C K I , Z en o n  H E R C Z K A , Jó z e f  S Z C Z E P E K ,  
Je r z y  D Ł U G O S Z E W S K I ,  T adeusz M O T A K

PROTEKTOROWIE OBCHODU:
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U czestn ikom  obchodu przygotow an o  
w ygod n e pom ieszczenie i posiłek  po  ce
nach m inim alnych, nadto zapew niono 
zniżki k o le jo w e  w  drodze pow rotn ej. — 
Z a w o d n icy  b io rący  udział w  regatach 
otrzym ują nadto szczególniejsze ulgi.

Z g łoszen ia  uczestnictw a w  uroczy
stości oraz udziału  w  W ieczo rn icy  W io 
ślarskiej (8 z ł od osoby) do dnia 12 . I X .  
b r . godz. 20, pod  ad resem :

O D D Z I A Ł  W I O Ś L A R S K I  
„SOKOŁA” KRAKOWSKIEGO
K R A K Ó W , U L . T A D . K O Ś C IU S Z K I  2 .



U D Z I A Ł

W W IE C Z O R N IC Y  W IO Ś L A R S K I E J
Z OKAZJI

U R O C Z Y S T E G O  
O B C H O D U  J U B I L E U S Z O W E G O
40-LECIA ODDZIAŁ^ W JOŚ L A R S KIE G O „SOKOŁA" 
KRAKOWSKIEGO \A/'S^I;y;^8 WRZEŚNIA 1932 ROKU 

W M A ŁE J SALI T. G. „ S | K ® j ‘ I. W KRAKOW IE, 
PRZY UL. WOLSKIEJ L. P-. O GODZINIE 20.
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Kraków, dnia 28 października 1932 r. 

P * T .

Komitet Dni Chopinowskich w Krakowie ma zaszczyt przesłać 

JWPanu/i/ program trzech uroczystych koncertów poświęconych dziełom 

Nieśmiertelnego Mistrza i najgoręcej prosi o poparcie akcji Komitetu 

przez przybycie na wymienione imprezy artystyczne.-

Cały dochód przeznaczony jest na stworzenie wieczystej fundacji 

Domu Chopina w Żelazowej Woli pod Warszawą i sprowadzenia zwłok 

Mistrza do osobnego mauzoleum na Wawelu.-

Przewodniczący Komitetu:

Pro f * Dr.Zdz isław JACHIMEOKI włr.
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Sala Starego Teatru.

W  czwartek/ dnia 3=go listopada 1932 roku

UROCZYSTA

AKADEMJA
P r o g r a m :

1. Przemówienie —  wygłosi Prof. Dr. JÓ^EF REISS.

Utwory C H O P IN A :

2. a) Nocturnc Fis=dur/ op. 15
b) Fantaisie-Impromptu, op. óó
c) Trzy preludia z op. 28 (\, 6 i 7)
d) Polonez d=moII, op. 71 —

wykona H. S^W ARCENBERG=C2^ERNÓW NA.

3. Trzy pieśni —

odśpiewa p. FEEICJA G U N T H E R Ó W N A .

4. Sonata h-moll, op. 58 —

wykona p. JAC Q U ES M A R M O R .

5. Trzy pieśni ■—

odśpiewa p. FEEICJA G U N T H E R Ó W N A .

ó. a ) Ballada g«moIt, op. 23
b) Scherzo cis-moll, op. 39
c) Polonez As-dur, op. 53 —

wykona p. O C G A  M ARTUSIEW IC2L

Do śpiewu akomp. p. KA2JMIER2; MEyERHOED.

Początek o godz. S wieczór.

Z ło ta  Sala Domu Katolickiego.

W  nied Ziclą/ dnia ó=go listopada 1932 roku

UROCZYSTY

KONCERT
SYMFONICZNY

Program:

1. CH O PIN=M INCH EJM ER: Polonez A=dur —

wykona CHOR mieszany Tow. Oratoryjnego z tow. 
orkiestry symf. pod kier. Dyr. ST. BARAŃSKIEG O .

2. Przemówienie —

wygłosi Prof. Dr. ^ D ^ IS E A W  JAC H IM E C KI.

3. C H O PIN : Koncert fortepianowy f=moll/ op. 21 — 

Z tow. orkiestry wykona p. E. B E R K W IC Ó W N A . 
Orkiestra złożona z członków ^aw . Z,w. Muzyków 
i Przedstawicieli wszystkich zespołów instrumentaE 
nych w  Krakowie pod kier. Dyr. BARAŃSKIEG O .

4. N O SK O W SKI: W arjacje -  obrazy fantastyczne-  
na temat preludjum A=dur Chopina »2  ̂ % y  c i a 
N  a  r o d u« -  na wielką orkiestrę —

wykona orkiestra symfoniczna pod kierownictwem
Prof. ZBIGNIEWA DyM M KA.

5. C H O PIN : Koncert fortepianowy e=molI, op. 11 —  

Z tow. orkiestry wykona p. E- M U E N^E R , Prof. 
Konserwatorium Lwowskiego. Orkiestra pod kier.
Dyr. B. W A E E E K =W A E E W SK IE G O .

Początek o godz. 11 ’3o przedpoł.

Sala Bolońskiego -  Pałac Spiski/ Rynek 34. 

W  środ^ dnia 9=go listopada 1932 roku

UROCZYSTY

KONCERT
K A M FRA EN Y

P r o g r a m :

1. Słowo wstępne —

wygłosi Dyr. B. W  ALLEK=WALEWSKI.

Utwory C H O P IN A :

2. a ) Introdukcja i polonez na wiolonczelę i fortepian/
op, 3

b) Sonata na wiolonczelę i fortepian/ op. 05 —

wykonają Pp. M E L A  SACE W IC K Ó W  A/fortepian 

i JÓ^EF M IKULSKI, wiolonczela.

3. a ) Ballada As=dur7 op. 47
b) W a lc  cis=molI, op. 04
c) 4 etiudy: op. lo  C=dur i Es = dur -  op. 25 

Des=dur i Ges=dur

d) Barkarola Fis=dur/ op. óo —

wykona p. KAROL KLEIN.

4. Trio na fortepian/ skrzypce i wiolonczelę/ op. 8 —

wykonają Pp. Prof.: JA N  HOFFMAN, STAN. 
MIKUSZEWSKI i FERDyNAND MACALIK.

Początek o godz. 8‘15 wieczór.
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W YDZIAŁ ZWIĄZKU ZAWODOWEGO POLSKICH 
A R T Y S T Ó W  P L A S T Y K Ó W  W  K R A K O W IE

M A Z A S Z C Z Y T  Z A P R O S IĆ

JW P  _______________ ____________________________________________ _

NA OTWARCIE W Y S T A W Y
K R AK O W SK IE G O  ZW IĄ Z K U  PLASTYK Ó W , KTÓRE NASTĄPI 
D N IA  6 L ISTO PAD A B R. O GODZ.- 12-TEJ W  PO ŁU D NIE  
W  SALACH T O W A R Z Y S T W A  PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ K NYCH  

--  — ' (K R AK Ó W , PLAC SZCZEPAŃSKI L. 4.) —
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PRENUMERATA MIESIĘCZNIE WYNOSI?
W  Krakowie bez odnoszenia do domu > ■ « ■ ■ > >
W  Krakowie z odnoszeniem do donw . > > • > «  «
Na prowincję z przesyłkę pocztow# . B . «> » ■ • <
Zagranicę z przesyłkę pocztowę > ■ ■ u ■ ■ » > «

Za każdą zmianę adresu dolicza się zł. 0.50.

Reklamacje niezapiecżętowane nie podlegają opłacie pocztowe],
•Listów nieopłaconych nie przyjmuje się.: 

Prenumeratę przyjmuję: Administracja „Czasu", wszystkie urzędy 
pocztowe, wszystkie miejscowe i zamiejscowe Biura dzienników.

zł, 5.4©
Zł. 6.—i 
zł. 6.—* 
zł. 10.—

ikr aa© w Czwartek 17 Listopada 19;

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.404.
Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. św. Tomasza 32. 

Telefon Redakcji 100-50. — Administracji i Drukarni 137-10. 
Godziny biurowe: od 9-teJ de 12-tej i od 15-tej do 18-teJ.

Projekt uprzywilejowanych 
przedpłat podatkowych od nieruchomości.

O -
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Z .a i o ż e  n i e niniejszego projektu są nastę
pujące:

1) .Według opinjt ogólnej znajduje się we
wnątrz 'kraju pokaźna ilość g*;ńńwkia^ j > 
a wycofanej' z krążenia; znawcy szacują ją na- 
równowartość kilkuset .miljonów złotych; go
tówka ta jest tesauryzo wana; nie wychodziła na 
jaw i nie wchodziła w  obrót pieniężny w nie
dawnym, ubiegłym okresie, w  którym ustawo
wo dopuszczalne korzyści majątkowe ęjd kap i
tałów wynosiły 1 2  czy 15 proc., a stopa wkła
dów 'bankowych wynosiła 7 czy 8 proc. w  sto
sunku rocznym; nie wyjdą one tak łatwo z u- 
kryeia obecnie, gdy ustawowo dopuszczalne 
korzyści majątkowe zostały zredukowane do 
9 i pół czy 10 proc., a instytucje finansowe 
płacą za wkładki 4% czy 5 proc. Powodem tego- 
siań.u rzeczy jest psychoza oraz nieufność te- 
sauryzatorów.

2), Stanowisko wierzyciela jest współcześnie 
na całym świecie trudne; jedni nie płacą, bo 
nie mogą, drudzy, -bo- nie chcą; trzeci, twierdzą, 
że wartość pieniądza wzrosła, przeto należy 
zwrócić mniej, niż się pożyczyło. iNiopłacenie 
długów i procentów' jest na porządku dzien
nym; egzekutywa należności jest na całym 
świecie córa® trudniejsza; murator ja ńie tylko 
długów wojennych, lec-z .długów prywatnych, 
w .szczególności rolniczych i hipotecznych, prze
stały być zjawiskami wyjątkowe mi'. Niniejszy 
-projekt stara się tesauryzowane kapitały czę
ściowo' puścić w  obieg poprzez skarb państwa 
drogą swoistej konstrukcji, a mianowicie takiej, 
do której najbardziej nieufny kapitalista-tesau- 
ryzator winien mieć zaufanie; jest to koncepcja 
uprzywitejowanyc-h przedpłat podatków od nie
ruchomości.

\
I s t o t .a p r o> j e k t u. Piauekt pr ze w i duj e 

uchwalenie ustawy, na podstawie której; wła
ściciele ni efiicbpmoiśici piielab v możność wpla-? 
TTTTilal^^nowi państwa przedpłat na państwo
wy podatek od nieruchomości we wysokości 
jedno-, dw-u-, trój-, cztero- i  pięciokrotności 
ostatniego wymiaru, -potrącając sobie przy 
wpłacaniu co następuje: 

w wypadku przedpłaty za jeden rok — 8-o- 
procentowe -odsetki w  stosunku rocznym;

w wypadku przedpłaty za dwa lata— ‘8-c- pro
centowe odsetki za pierwszy rok, a 7 i -pół pro
centowe odsetki za drugi rok przedpłaty;

w wypadku przedpłaty za trzy lata — 8-o pro
centowe odsetki za pierwszy rok, 7 i  pól proc. 
odsetki za drugi rok, a 7-proc. odsetki za trzeci 
•rok przedpłaty;, 

w  wypadku przedpłaty za cztery łata— 8-pro- 
c en to we odsetki za pierwszy rok, 7 ii pół-, 7 i 6 
i pół procentowe odsetki za drugi, trzeci i 
czwarty rok przedpłaty;

w. wypadku przedpłaty za pięć lat — 8-o pro
centowe odsetki za pierwszy rok, 7 i  -pół, 7, 6 
i pół procentowe, oraz 6-b procentowe odsetki 
za drugi, trzeci, czwarty i piąty rok przedpłaty.

Ustawa winna gwarantować równocześnie ta
kim płatnikom następujące przywileje: 

a) Na wypadek, gdyby w okresie, za który 
płatnicy podatek przed płacili, nastąpiła zwyż
ka podatku od nieruchomości, to płatnicy ci 
nie byliby -do dodatkowych opłat, pociągani; 
gdyby zaś nastąpiła zniżka tego podatku, otrzy
maliby bonifikatę.

■b) Na wypadek, gdyby w okresie, za który 
płatnicy podatek przed płac iii, nastąpiła usta
wowa zmiana podstaw obliczania komornego 
na niekorzyść właściciela nieruchomości, to  
płatnicy ci nie byliby zobowiązani do stosowa 
nia powyższych obniżek.

c) Na wypadek -udowodnionej' potrzeby m ie
liby ci płatnicy, którzy -przedpłacają więcej ani 
żeli 1  rok podatkowy, prawo lombardowania, 
względnie ściślej mówiąc, uzyskania pożyczki 
na podstawie powyższych kwitów podatkowych 
w' bankach, podległych ministrowi skarbu 

.Wysokość pożyczki udzielanej pod zastaw 
(na podstawie) powyższych papierów leżałaby 
między 33 proc. a (3(5 -proc. kwoty, na jaką kwi 
ty opiewają, a to zależnie od każdoczesnego za
rządzenia ministra skarbu. iStop-a procentowa 
od tych pożyczek byłaby o 2 proc. wyższa 
(w stosunku rocznym) od stopy, jaka została 
potrącona przez płatnika, a więc wynosiłaby 
10—8 proc. w sfosounku rocznym. Płatnicy, 
którzy kwity na przedpłacone podatki zasta
wali, a w odnośnymi roku podatkowym nie w y
kupili, podlegają rygorowi egzekucyjnemu na 
równi z tym i płatnikami, którzy zalegają z po
datkami za odnośny rok podatkowy. Z powyż
szego -udogodnienia mieliby oni prawo korzy
stać nie wcześniej, jak po upływie jednego roku 
od daty dokonanej przedpłaty.

Preliminarz wydajności powyższych przed
płat zależy w  zupełności od tego, w  jakim od
setku są właścicieia...mieruchoiności równocze
śnie ponadto od psychologicz
nego ustosunkowania się właścicieli nierucho
mości do projektu przedpłat podatkowych. Ce
lem zdania sobie sprawy z możliwości, wcho
dzących tu <w rachubę, ustalić należy, że poda
tek od nieruchomości wynosił w latach 1926— 
1928 — 48, 48 i 49 mil jonów złotych (Mały Rocz
nik Statystyczny, 1931, str. 151), a w r. 1929-30— 
46 milj. zł. (Rocznik Statystyki Rz. P. 1930, 
str. 539). Ze względu na to, że obecnie podatek 
ten podwyższony został z 7 na 10 prod, przyjąć 
można, że obecnie wynosi on około 65{ini]j. zło
tych. Gdyby przyjąć, że przedpłatę

za 1  rok uskuteczni 
za 2  lata j|
z-a 3 lata ^
■za 4 tata Ę
za 5 łat M

50 proc. 
45 proc. 
40 proc. 
35 proc. 
30 proc.

płatników,

to- suma przedpłat wyniesie:

za
za
za
za
za

rok
rok
rok
rok
rok

(czyli po potrąceniu odsetek) 
milj. około 30 milj. zł. netto
» » 27 » »

»  24 » »
» 2 1  » »
» 18 » »

Razem sumę około . 120 milj. zł. netto
Co -się tyczy pfycholęgicznego ustosunkowa

nia się właścicieli -nieruchomości -do tego- pro
jektu, to przewidzieć można ustosunkowanie 
się dodatniej albowiem' każdy, najbardziej na
wet nieufny t es aury zator, rozumieć będzie róż
nicę pomiędzy jakąkolwiek lokatą czy prywat
ną pożyczką dotychczasowego- typu, a pożyczką 
niniejszego typulw e Uormie przedpłaty podat-

I  1

dzie pożyczkę niniejszego typu wyżej ze wzglę
dów konstrukcyjnych; oprocentowanie jej oraz 
jej uprzywilejowanie będzie podnietą -do doko
nania przedpłat, a trudności znalezienia odpo
wiedniego terenu pracy dla kapitału, łb/ak ren
towności przemysłu, handlu i rolnictwa w- obec- 

jghwiiili pozwala na prognozę, że konstrukc ja 
yższia winna mieć powodzenie. , *

:Dla państwa wydaje się powyższa kon
strukcja pożyteczną z następujących powo
dów:

1 ) Skarb państwa zyskałby w  formie przed
płat podatkowych gotówkę w wysokości po
kaźniej, na warunkach dla skarbu państwa 
dogodnych.

2) Uzyskanie tejże gotówki nie byłoby 
połączone z żadnemi wydatkami, gdyż wyko
nanie projektu leży w  ramach działalności 
Urzędów skarbowych.

Przeprowadzenie konstrukcji dałoby poważ
ne korzyści moralne, premjując płatników 
przedpłacających, — a nie jak dotychczas, 
płatników zalegających.

Cała powyższa ko-ncepcja dałaby się także 
mutatis mutandis zastosować do komunalne
go d od a tk trd o ' podatku od nieruchomości, 
dając najprostszą -drogą -doraźną pomoc zbie- 
dzonym finansom komunalnym.
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— Ignacy Friedman, wszechświatowej siewy pia
nista-wirtuoz, wystąpi w Krakowie z jedynym kon
certem we czwartek, 24 bm. w Starym Teatrze. Bi
lety wraz z garderobą w cenie od zł 1.50 do 8.50 są 
już do nabycia w kasie Starego Teatru.

— Cykl propagandowych bezpłatnych wieczorów 
literackich i muzycznych (wieczór szósty) — wie
czór pieśni i aryj czeskich i narodowej pieśni sło
wackiej odbędzie się w dniu 19 bm. t. j. w* sobotę 
o 8 godz. wieczorem w sa-li Bclo-ńsk-iego. Jako so
listka wystąpi znana zaszczytnie śpiewaczka Ema 
Bolońska. Prelekcję wygłosi Dr Józef Reiss, przy 
fortepianie Boi. W al lek - Wale1 wski. Bilety bezpłatne 
numerowane wydaje firma. Boloński, Rynek, lin]a 
C—D. Dochód z programów na ochronki Koła pań 
T. S. L.

— Wieczór wspomnień poświęcony uczczeniu za
sług i prac śp. Kazimiery Bujwidowej urządza 
w piątek, 18 bm. o godz. 6 Związek pracy obyw. 
kobiet.

—  „Wiedeń w  muzyce" — . to tytuł drugiego,, po
pularnego poranku muzycznego, który odbędzie się 
w. sali teatru „Uciecha”, dnia 20 bm. o godz. 11.30 
przed poi. W programie utwory Mozarta, Schuber
ta, Ryszarda Straussa, Jana Straussa i wiedeńska 
muzyka ludowa. Wykonawcy orkiestra „Uciechy1' 
pod 'kierunkiem Dr A. Hermana.

— Prelekcja Dr Kazimierza Piotrowskiego na te
mat ,,Marjusz‘' Pagnola na tle współczesnego tea
tru francuskiego" w ..Kollegjum wykładów nauko
wych-, wskutek odłożenia premjery sztuki, . Marju- 
sza" została przesunięta, z dnia dzisiejszego na 
czątek grudnia b-r. ? _ .

O D C Z Y T Y .
— Odczyt. Henryka Jasieńskiego. W  czwarte* 

tlnia 17 hm.* a godzinie 6-tej wieczorem odbędzie
czcHj -się staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
nri-1 Narodowego w Krakowie w  Muzeum Na.rodowem 

w -Sukiennicach (wejście główne) odczyt inż. ,arch. 
Henryka Jąsieńskiego',.0" układzie kamienicy kra
kowskiej". Odczyt, ilustrowany będzie przeźrocza
mi i rysunkami. Wstęp^na odczyt 1 zł. na, cele 
Towarzystwa, dla członków Towarzystwa Przyja
ciół M. N. wstęp bezpłatny.

— Z krakowskiego Kola filologicznego. W  p ią 
tek, dn. 18 bm. o "gĄdz. 7 ^ięczórem odbędzie się 
w sali seniiriapj-uni filol. klas. (ul. Szpitalna 40, II 
p.) odczyt prof. Dr T. Siirfki p. t. „Polskie Tyrte- 
jady". ‘

— Odczyt o Pojezierzu braclawskiem wygłosi 
prof. Hszko w  PoL Tow. 'Kraj. w piątek, 18 bm. 
o godz. 7 wieczorem. Wstęp Wolny, goście mile w i
dziani. •

— W  krak. Towarzystwie Jechnicznem przy ul. 
Straszewskiego L. 28. II p. odbędzie się w piątek,, 
dnia 18 bm. o godz. 19 żebranie, na które-m wygło
si p. dyr. inż. Tadeusz Jaszczurowski odczyt na te
mat: „Rozbudowa, wodociągu krakowskiego" (z o- 
brazami świetln.). Goście, miłe widziani.

— Odczyt u. -T- rtaiM'

dzieży doniósł do policji Nowak Walenty z Czyżyn, 
że skradziono mu z korytarza głóvy,nej poczty, po
zostawiony bez opieki rower, wartości 100 zł.

Z E  L W O W A .
(Od naszego korespondenta.)

— Rada adwokacka we Lwowie. Na posiedzeniu 
ustępującego wydziału i nowowybranej Rady laby 
adwokatów we Lwowie, Rada ukonstytuowała się 
w składzie: dziekanem Izby został wybrany adwo
kat. Dr Leon Chotiner, zast, dziekana adw. Dr Zdzi
sław Stankiewicz,, sekretarzem adw. Dr Iwan Kmi- 
Ćikiewicz, skarbnikiem Dr Marceli Buber. Dalsze 
ukometytuo wanie* nastąpi w piątek.

— Wyrok w procesie posła Dr Kohuta. We Lwo
wie zakończyła się rozprawa przeciw byłemu po
słowi Dr Kohutowi. Na podstawie werdyktu sę
dziów przysięgłych trybunał ską-zał Dr Kohuta na 
10 miesięcy aresztu, z czego na podstawie arnnesftjf 
umorzono połowę kary, wykonanie* zaś reszty za
wieszono na okres 5 lat.

— Włamanie do kancełarji notarjusza. We Lwo
wie do kancelarii notarjusza Stanisława Hołu-ba 
włamal-i się nieznani sprawcy i* po rozbiciu kasy 
skradli około 2000 zł oraz -papięry wartościowe.

— Kradzież narkotyków. Do apteki Kasy chorych 
w Drohobyczu włamali się nieznani sprawcy i sfcra- 
d li- znaezną i lośe kokain y i  morfin y.

— Śmierć dwojga młodych ludzi. W  Brzucho w i
cach Izaik Koenig zastrzelił Henrykę Wer ba, stu
dentkę wydziału humanistycznego u niw. lwowskiej- 
gO', pocz-em sarn odebrał sobie życie. Powodem by
ła niemożność wspólnego- pożycia.

Z  W A R S Z A W Y .
(Od naszego korespondenta.)

— Pertraktacje w magistracie. 15 bm.; upłynął 
termin, w  którym magistrat warszawski miał za
projektować formę załatwienia 'zatargu w sprawie 
płac urzędniczych. Obecnie rozpoczęły się rokowa
nia między delegatami urzędników a  magistratu 
w teji sprawie.

— Wypadek w czasie rozprawy. W sądzie grodz
kim w Warszawie sąd rozpoznawał sprawę powódz
twa*. znanego lekarza przeciw pacjentowi, który od
mawiał zapłacenia honorarjum (z.a leczenie. W  cza
sie składania wyjaśnień przez, lekarza sędzia nagle 
przerwał mu i wezwał, aby się udał do- gabinetu 
sędziowskiego*, poczem sam szybko wyszedł. Ja-k się 
okazało-, sędzia, doznał ataku sfrcowego- i zmuszo
ny był uciec się do pomocy lekarza, którego spra
wę właśnie sądził. Szybka pomoc zapobiegła w y
padkowi- i po godzinnej przerwie sędzia kontynuo
wał rozprawę.

— Pożar w sądzie. W  war szafek im sądzie grodz
kim wybuchł pożar, który mimo natychmiastowej 
akcji ratunkowej zniszczył część aktów. Podobno- 
pożar wybuchł z podpalenia. Władze prowadzą do
chodzenia.

— run r n n w m n f  —  mu  n

U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki i przemia
ną materji, stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa“ pobudza prawidłowość funk- 
cyj narządów trawienia i kieruje odżywcze dla or
ganizmu soki do krwiobiegu: Żądać w aptekach.

T  ----

fi

w rejonie nadleśnictwa -Pruchna polowanie repre
zentacyjne przy bardzo sprzyjających warunkach. 
P. Prezydent R. P. przybył w godzinach rannych 
wraz z wszystkimi gośćmi. O godz. 12 podejmowano 
uczestników polowania śniadaniem w paw-ilom© 
myśliwskim w terenie. O godz. 16.30 zakończono po
lowanie: nader pomyślnym wynikiem. O godz. 20 
odbył się -obiad u p. Prezydenta na- zamku, w Wiśle.

—  (ę) Powstanie urzędu rozjemczego dla spraw  
drobnej własności rolnej w Bielsku. Z diniem wczo
rajszym rozpoczął w Bielsku swoją działalność u- 
rząd rozjemczy dla spraw drobnej własności rolnej. 
Przewodniczącym urzędu został mianowany n-ota- 
r jiusiz Ed ward Jast rzębski* z e Strumi enia . Powoła- 
me* do życia nowej instytucji ma bardzo doniosłe 
znaczenie dla dotkniętej kryzysem małej własno
ści; rołn-ej.

— (c) Zatarg na tle zarobkowem w Bielsku. W fa
bryce „Mewa" w Bielsku w y b u a r ^ -  ą a  tle za
robkowemu, który został szybko\:likwiidowany dzię
ki interwencji- obwodowego inspektoratu pracy Dr 
Barto-nesa. pyrekcja fabryki, w k tó re j w okresie 
kryzysu zarobki) nie- zostały dotąd obniżone wystą
piła z żądaniem obniżki plac. Na wspólnej- konfe
rencji robotnicy zgodzili się na 15 proc. obniżkę.

Z W  I L  N A.
(Od naszego korespondenta.)

— Lifwini na Wileńszczyźnie. Jak już* donosiliś
my, przed kilkoma dniami organizacje litewskie 
zakupiły szereg nieruchomości w mieście-. Obecnie 
Litwini prowadzą pertraktacje celem nabycia dwu 
domów w  po w., witeńsko-troekim, gdzie* mają- być 
urządzone kolonie dla- dzieci litewskich. Pozatem 
Litwini nabyli 500 ha. ziemi celem osadzenia na 
ni'ej osadników litewskich. W ciągu ostatnich {lwu 
lat Litwini nabyli -ogółem' 14 nieruchomości miej
skich, 8 domów w miasteczkach, 6 posiadłości poza
miejskich oraz kilka budynków szkolnych. Na ten 
ceł wydano blisko 2 mil jony zł.

— Rada adwokacka. W  Wiilni-e odbyło- sł.ę walne 
zebranie palestry wileńskiej, na którem dokonano 
wyboru Rady adwokackiej. Wybrani do* Rady zo
stali: Mar ja n Strumiło, Stanisław Kukieł-Kra jo-w- 
ski, Mieczysław Engiel, Zbigniew Jasiński, Wacław 
Rodziewicz, Izrael Kapłan, Eugeniusz Kozłowski 
i Na-um Seifer. Powołano- pozatem -sąd dyscypli
narny z; Kazimierzem Petrusewiczem na cz-eile.

-t- Nowa lin ja kolejowa. Na inowo- otwartej limji 
koil-ejowej* Woropajewo'—Druja wprowadzony został 
d7.5,6 ^ormalny ruch pociągów osobowych. Na ra- 

rsują jedynie wagony 2 i 3 ki. 
pidemja szkarlatyny na, te ren ie  Wilna; przy- 
na sile. Choruje kilkaset dzieci, a każdego 
o szpitali przynosi się nowych chorych. Wła- 
-dały konieczne zarządzenia ochronne.
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ed uroczystościami
Ku czci WyspiańsKiego.

mitet obchodu ku czci Stanisława Wyspiań-
zwraca się do mieszkańców miasta, z, gorą- 
ele-m i prośbą, aby zechcieli wziąć w  oipiękę 
i-ne ,po mi-e-ści-ę artystyczne* afisze .proipagąn- 
uroczystościąch ku czci St. Wyspiańskiego, 
się bowiem, że czynniki nieodpowiedzialne 
je, przez co szpecą miasto., pozbawiając j*e* 
eśnie pięknego 'żeiwnętrznego* wyrazu ku 
? szcza.
rdawnictwo teatru krakowskiego ku czci 
wa Wyspiańskiego. W  związku z. uroczy- 
,Ł 25-1-ecia zgonu Stanisława Wyspiańskie- 
owski teatr przygotowuje dla uczczenia 
o dramaturga, związanego wieiloł-etnią pra- 
:eną krakowską, specjalne wydaw*n,i:ctwo 
poświęcone* wszechstro!nin-e'mu omówieniu 

z o bogatej, i rozległej twórczości Wyspiań- 
a wydawnictwo złoży się liczny szereg ar- 
najuaważn i-ej szych krytyków i pisarzy -po-1-

  ____

zbudowa miasta KraKowa
14 bm. odbyło się w Ratuszu krakow- 

l  iprz.ewp*dinictwem wiceprez. m. Ostrow- 
rzy współudiziałe dyrektora Banku Go- 
f-a Krajowego Rokosza d delegata Urzę- 
ódzkiego inż. Tretera — -posiedzenie peł- 
iitetu Roizbudowy Krakowa. Na po'sdedze7 
przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
inie z działalności Subkomite-tu ro-zbudo- 
s od 21 kwietnia do 14 bm. włącznie. 
voizdania tego wynika-, *że przez Komitet 

udzielono 34 pożyczek ma dokończenie 
irowanych w  łącznej ikwocie 129.400 zł. 
ek na dokończenie domów drewnianych 
kwocie 25)000 -zł. -tj. razem 42, pożyczek w 
ncie 154.400 zł., -przycz-em iposzozególne 
lie  mogły przekraczać kwoty 4.000. zł. 
alizowano udzielenie większych poży- 
iskiej Spółdzielni mieszkaniowej w łącz- 
70.000 zł.

tnamsuje Bank Gosp. Kraj., 4-2 nowych 
przebudowy obejmujących 103 mi-esz- 
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iiążęik mogła się panu przydać, to 
żę.
Glair był widocznie zaskoczony. 
;y spuściły oczy na robotę. Zapa-. 
potliwe miilcizenie.
;ma żaidmego znaczeinia, ale sądząc 
ii mówiła kierowniczka, myślałem, 
powi e ś c iopisarze m. 
sobie głowę, jaki związek mógł 

Izy moim fachem, a „Whitaker‘s 
im".
ś p. Troloppe bywał często na obia- 

na 'Lemster Sąuare i słyszałem, 
edla 'powieściopisarza dwie ksi-ąż- 
dne: BiiMj-a i „iWhitaker‘*s Alma-

że Thackeray mieszkał kiedyś w 
izauważyłem, obawiając się przer- 
>wy.
lie ceniłem zbytnio Thackeraya, 
iz jadał oibia-dy z ojcem mojej żo- 
m Sargeant iSaunders. Był zbyt 
mnie. Jeszcze do idziś siostrzeni- 

czytała „Vanity Fair", 
sobis-tej aluzji, miss Por chester 
się. ‘Przyniesiono kawę i -pani 
yróciła się ku mężowi: 
gi, możę zaprosisz pana, by oze- 
z nami kawę?
inie było zwrócone wprost do 
pieszyłem z  odpowiedzią: 
hętn-ie, prosizę pani.

* był zawsze moim ulubionym 
nął p. Saint-Clair. On jest tak 
ntlemanem. Podziwiam Ditcketi- 
, ale on ’ nigdy nie wiedział, co 
nan. Młodzież teraźniejsza, nie- 
upodobania do Troloppe‘a, -Moja 
miss Porchester, woli książki 
k a .
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Uwaga:

Zaproszenie na Raut w Starym Teatrze jest 
nieprzenosne, służy jako bilet wstępu na 
Raut, uprasza się przeto o okazanie go przy 
ws tępię.
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Nr. 273. Kraków, Niedziela 27 Listopada 1932. Rok LXXXIV

Numer poświęcony pamięci Stanisława Wyspiańskiego.

STANISŁAW  ESTREICHER.

Stanisław Wyspiański.
Obchodzimy dziś święto, mające uczcić 

pamięć tego rajskiego ptaka, jakim  był 
w naszem malarstw ie i w naszej poezji na 
przełomie X IX  i XX wieku Stanisław W y
spiański. Był to w ielki malarz przedzierż- 
gnięty w wielkiego poetę, rzecz tak rzadka 
i wyjątkowa, iż przykładu jej — na te 
przynajmniej rozm iary — nie łatwoby zna
leźć w dotychczasowej kulturze całego 
świata. Już ten sam fakt czyni W yspiań
skiego fenomenem wyjątkowym . W ieki 
miną a następujące po nas pokolenia bę
dą jeszcze studjować pozostałe po nim 
dzieła, aby zrozumieć tę najgłębszą tajem 
nicę ducha twórczego, który wytrysnął na 
zewnątrz kwiatem  dwojakiej sztuki, na 
pozór różnym a w głębi rzeczy zawsze 
jednym i tym samym.

W yspiańskiego duch twórczy przem ie
niał wszystko, czegokolwiek się dotknął, 
w piękno. W jego oczach wszystko żyło, 
wszystko barwnie błyszczało i układało się 
w lin je. Te barwy i te lin je należało jego 
zdaniem umieć dojrzeć i uchwycić, a wte
dy widziało się prawdę wszech rzeczy, ich 
najgłębszą istotę. .Należało t>iKo wyelim i
nować wszelką przypadkowość, a szukać 
w rzeczach ich zasadniczych lin ji i zasad
niczej harmonji kolorów, aby dotrzeć do 
platońskiej „idei", do prawdy rzeczy. Myśl 
jego i uczucie jego — jako artysty mala- 
rza — praco w ały nieus tannie, wprost nie- 
znużenie nad tern chwytaniem prawdy 
w zjawiskach, aby przedstawić ją oczom 
ludzkim już jako piękno, czyli nad „s ty li
zowaniem 44 natury. Bo tak właśnie w tych 
latach walki o nowy wyraz dla piękna na
zywano ujmowanie natury przez W y 
spiańskiego. Stylizacja jego odznaczała 
się przedewszystkiem prostotą — i dlatego 
właśnie w oczach społeczeństwa przyzw y
czajonych do barokowego bogactwa środ
ków M atejki nie budziła zrazu uznania, 
owszem krytykę. Cała jego twórczość ma
larska jest dziwnem połączeniem przebo
gatej fantazji w pomysłach, przelew ają
cych się w  dziele twórczem ponad brzegi — 
oraz niesłychanej prostoty wr środkach, za- 
pcmocą których pom ysły swe stara się 
uplastycznić; prostoty umyślnej, będącej 
wyrazem wysokiego opanowania techniki 
i najgłębszych jego pojęć o pięknie.

Również i w dziełach poetycznych stara 
się W yspiański stylizować duszę ludzką 
rysami prostemi, zasadniczemi, najistot
niej szemi wedle niego. W ielkość i nowość 
„W arszaw ianki", „W esela " czy „W yzw o
lenia" nie polega na tern, że poruszył 
w nich temat niepodległości polskiej, od
rodzenia narodu, buntu przeciw niewoli; 
ale na tern, że potrafił z tych aż do zbytku 
przez poezję romantyczną ogranych strun 
wydobyć akordy nowe. A  wydobył je przez 
to, że odrzucił wszystko, co było konwe
nansem w ujmowaniu naszego stosunku 
do problemu niewoli. Patrzył na swoje po
kolenie przez własne oczy i badał, jaki 
skutek niewola całego wieku na to poko
lenie wywiera. Potem  silnemi rysam i, od
rzucając wszystko, co było pozą, konwe
nansem, tradycyjnym  szablonem, nakreślił 
istotną charakterystykę dusz swego oto
czenia, — prostą, jasną i zasadniczą, która 
dla następnych pokoleń będzie z pewnością 
nietylko dokumentem artystycznym ale 
i pomnikiem historycznym. Tak samo po
stępował w swoich poematach społecznych 
(„K lątw a"), antyczny cli i historycznych 
(„Bolesław Śm iały"). Jeden bo i ten sam 
duch tworzył witraże, portrety czy krajo
brazy — co dramaty i rapsody.

N ie jest i nie może być mojem zadaniem 
w tym zw ięzłym  artykule charakteryzo
wać całe bogactwo jego fantazji i oryginal
ność jego środków. Nie jest w szczególno
ści moim zamiarem wykazywać, że wniósł 
do poezji polskiej i organicznie z nią po
łączył dar malarski, ujmując każde swoje 
wrażenie jako szczegół dotykalny i barw-

To wszystko tylko w paru zdaniach za
znaczając, pragnę jednak scharakteryzo
wać jego pogląd na istotę i rolę sztuki, tak 
jak mnie się ten pogląd jego przedstawiał 
na podstawie wieloletnich z nim rozmów. 
Sztukę wogóle, a tern samem sztukę swo- 
ją, pojm ował W yspiański jako identyczną 
z odtwarzaniem prawdy; ale nie tej praw-

stów, rola odkrywców najgłębszej prawdy. 
Cichym i skromnym, pozbawionym wszel
kiej arogancji i zam iłowania w hołdach, 
był zawsze Wyspiański w obejściu — ale 
nie był skromnym we wnętrzu swojej du
szy. W ierzył z poetą, że dzielni cieszą się 
swoim czynem, a tylko m iernoty bywają 
skromne. Dlatego to był taki nieustępliwy
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ny, zaklęty najczęściej w pewnej konkret
nej wizji, często w pewnym symbolu, — 
tak jak malarz lub rzeźbiarz ujmuje 
wszystkie swoje wrażenia i myśli. Takich 
to środków bogactwo sprawia, że dzieła 
W yspiańskiego będą przedmiotem entu
zjazmu i naśladowania przez długie poko
lenia. To wszystko wyjaśni i wytłomaczy 
kiedyś krytyka estetyczna, skoro zajm ie 
się tym fenomenem artystycznym od stro
f y  jego organizacji psychicznej, a nie od 
strony tematów, jakie poruszał.

dy powierzchownej, realistycznej, konwen
cjonalnej, tylko prawdy leżącej głęboko we 
wnętrzu rzeczy, prawdy zakrytej dla oczu 
rozsądnych i trzeźwych, a w idzialnej tylko 
dla artysty. W edle jego pojm owania sztu
ka ma zadanie odkrywania istoty rze
czy, a nie odkryje jej ani doświadcze
nie pospolite rozsądnych ludzi ani nawet 
mędrca szkło i oko. O tak pojm owanej 
sztuce m iał pojęcie wysokie i przyznawał 
jej rolę przewodniczenia społeczeństwu, 
la k a  powinna być jego zdaniem rola arty-

w swoich dążeniach do ideału artystycz
nego. Był to jeden z wybitnych rysów jego 
charakteru, że o popularność, o podobanie 
się, o zarobek nigdy nie dbał. Z uśmie
chem na ustach, ale milcząco zwykł był 
słuchać nawet złośliwych krytyk czy rad. 
Conajwyżej odpowiedział na nie czasem 
z iron ją, pogardliwie. N ie protestował, nie 
wybuchał, gdy jeden po drugim  odrzucano 
jego projekty dekoracyjne i powoływano 
do dzieła takich, których niższość arty
styczna była widoczna. A  jednak te niepo

wodzenia pierwszych lat bolały go nie
zm iernie — i dużo ironji, czy goryczy, ja 
ka jest rozsiana po jego dramatach, gdy 
m ówi o polskiej teraźniejszości, o pospoli
tości zalewającej serca ludzkie, o zwężeniu 
dusz i upadlaniu narodu przez niewolę, — 
ma swoje niewątpliwe źródło w tej atmo
sferze nieuznania, z jaką wielka jego indy
widualność artystyczna przez szereg lat 
tworzyła, odtwarzając piękno dla ślepych 
albo głuchych. Można to ująć w określenie, 
że zasadniczym rysem jego charakteru by
ła pewna wyniosłość duchowa, wskutek 
której mało kto tylko z tych, co się w ży
ciu codziennem z nim stykali, mógł mieć 
o tern, co się działo we właściwej głębi je 
go duszy, należyte wyobrażenie.

Była to dusza wyniosła i do innych nie
podobna, unikająca szablonu i pospolitości 
w każdym kierunku. Gdyby chodziło o zna
lezienie najbardziej zasadniczego znamie
nia jego charakteru, to kto wie, czy nie 
była niem odraza do pospolitości, do 
wszystkiego co przeciętne, banalne i zu
żyte. W  całej jego twórczości dominuje 
nuta poszukiwania rzeczy nowych i w ła
snych, ambicja odkrywania tego piękna, 
około którego wszyscy przechodzili co
dziennie lecz bez zwrócenia na nie uwagi. 
Kwiat polny, płatek śniegu, chłopiec z u li
cy, chore i wątłe dziecko, żebrak nędzny 
nęciły go swojem pięknem, właśnie d la
tego, że inni prawdy (to znaczy piękna) do
szukać się w  nich nie mogli, a on je z ła
twością światu objawiał. W  tern to zna
czeniu można i o nim powiedzieć, iż ta 
„pospolitość, co nas wszystkich pęta, le
żała gdzieś poza nim jak cień marny".

Odszedł młodo, w pełni sił męskich 
ale zarazem i w' pełni uznania d la siebie 
jako artysty. Zdobył to uznanie jednym 
niemal zamachem: „W eselem ", targają- 
cem duszą współczesnych. Zatargało ono 
nią potężnie, n ietylko swojem i wartościa
mi artystycznemi, ale głównie przez swroją 
myśl krytyczną, zbolałą i pełną niepoko
ju, którą intuicyjnie na dnie utworu poe
tyckiego odczuto. Tą drogą — a nie drogą 
uznania dla swoich nowych i jemu tylko 
właściwych środków artystycznych — zdo
był sobie W yspiański popularność w sze
rokich kołach; i to najprzód jako poeta; 
a za tern przyszło dopiero uznanie dla ma
larza — artysty.

Dzisiaj po latach trzydziestu, kiedy bez
pośrednia aktualność tematu poruszonego 
w' „W eselu " i dominującego w innych je
go utwmrach przeminęła — a wr każdym 
razie przem ija — możemy i musimy przy
zwyczaić się, aby patrzeć na W yspiań
skiego jako na artystę. A  artystą był tak 
wielkim , tak oryginalnym  w doborze środ
ków i o tak bujnej fantazji — że o sąd 
potomności nad sobą może być spokojnym. 
Należy do tych, którzy się nigdy nie posta
rzają i nie będą złożeni w lamusach lite
ratury czy malarstwa. Do poezji i m alar
stwa polskiego wniósł tyle nowych i w Ja
snych wartości, że nie prędko zostaną one 
przetrawione i przeżute. Dla patrzących 
z oddalenia będzie raczej rósł wr oczach 
jako artysta. Przem inie niejeden ze współ
czesnych mu malarzy czy pisarzy, nawet 
bardzo popularnych, utalentowanych i za- 
łużonych, ale róść będzie sława malarza 

i poety, który ideał sztuki dźwignął tak 
wysoko, że dla patrzących nań w^spółcze- 
nie zdawał się on nieraz szybować 

w mgłach i ciemnościach. Późniejsi dopie
ro zrozumieją, że płynął w słońce.
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Ze sizikico wnika Stanisława Wyspiańskiego. Studja natury.

JÓZEF MEHOFFER.

Wyspiański — Zjawisko!
Rocznica dwudziesta piąta śmierci arty- 

tysty, to etap isam w s-cibie wiele znaczący; 
mówi nam ona rzeczy, którychbyśmy nie byli 
w stanie sobie uświadomić wtedy, (kiedy zna
leźliśmy się — przed dwudziestu pięciu laty — 
pod bezpośredniem wrażeniem śmierci W y
spiańskiego. Jeden więc taki etap minął, dal
sze nadchodzić będą w miarowym pochodzie 
czasów, a ziemski, żyjący jeszcze w  naszej pa
mięci ślad człowieka, przysyipywać zaczną pia
ski, niesione w powolnem a nieustannem tem
pie idących po sobie wieków, albo rzucone 
nań nawałnicą wypadków. Widoczny pozosta
nie już tylko ślad jego ducha, spuścizna arty
styczna, oglądana i sądzona z odległości coraz 
to większej, pod kątem coraz to zmieniających 
się wierzeń społecznych i artystycznych. Po
kolenia, które nadejdą, zdane będą już tylko 
na to, co im powiedzą o człowieku badania 
historyczne, jakże często zawodne, i co im 
przekaże legenda, jakże często fantastyczna i 
odrzucająca to, co dla niej okaże się niedo
godne.

Tymczasem dzień dzisiejszy ma jeszcze swo
ją wagę, jeszcze żywe jest wśród niektórych 
z nas wspomnienie człowieka; ten rumieniec 
życia będzie jednak stopniowo zanikał, ustę
pując miejsca papierowemu obrazowi, wciska
jącemu się natrętnie w  bezbronną umysłowość 
naszych następców. Nie zapominajmy, że ktoś,

*) Przemówienie wygłoszone na obchodzie uro
czystym w Akademji Sztuk Pięknych w Krako
wie, w dniu 26 listopada 1932 r.

co minął jasny krąg swego rzeczywistego, do
czesnego bytu, i pogrążył się w niedostępną 
dla oezu naszych głąb, ziejącą doczesnym nie
bytem, pozostawia już tylko wspomnienie, któ
re jest jakby magiczne zwierciadło: pokole
nia dopatrywać się w niem będą tego, czego 
dopatrzeć się pragną, albo pod naciskiem 
chwili — muszą.

Wśród ruchu, który zbudził się w umysio- 
wości polskiej w 25 lat po śmierci Wyspiań
skiego, wśród całego żniwa artykułów, prze
mówień, studjów a może i dzieł większych, 
które dzisiejsze pokolenie mu poświęci, powi
nien obchód w Akademji Sztuk Pięknych u- 
rządzony, zasłużyć na osobną uwagę. Jesteśmy 
w murach, w których rozważa się i w rzeczy
wistość wprowadza prawa, kierujące powsta
niem dzieła sztuki. Jeżeli dzisiaj zebraliśmy 
się tutaj, to oprócz uczczenia pamięci wiel
kiego artysty powinna wyniknąć z tego ko
rzyść i  dla samej Akademji, dla profesorów 
i uczniów, dla zebranych tu artystów i czci
cieli jego pamięci.

Korzyść ta — dopóki żyją ci, co go znali 
i patrzyli na powstające jego dzieło — pole
gać będzie na wydobyciu na jaw i przekaza
niu potomności wspomnienia Wyspiańskiego 
żywego. Innem wydaje się życie, które udało 
się ocalić od przysypania popiołem niepa
mięci i przekazać je słowem żywem na użytek 
potomności, a itnmem znowu życie, odgrzeby
wane dopiero przez nią kiedyś w tym popiele. 
I dlatego ipostanowiliśmy zebrać w krótkich 
ramach dzisiejszego obchodu to, co dochowało

się w pamięci niegdyś uczniów Wyspiańskie
go, ;z tych czasów, kiody uczył w naszej Aka
demji malarstwa dekoracyjnego. Będą to z na
tury rzeczy wspomnienia podane bez zamiaru 
wyciągania wniosków do utworzenia syntezy 
jakiejś prowadzących. To materjał, z którego 
czujący słuchacz budować sobie może czło
wieka i artystę, który pracował jak mało kto. 
ogarniał duchem przestwory tak rozległe jak 
mało kto, a także i — jak mało kto — prze
chodził męki.

Jeżeli w tej chwili wolno zdobyć się na coś 
więcej niż wspomnienia, a więc na coś, coby 
było już już jakby dalszym krokiem ku obję
ciu i zrozumieniu Wyspiańskiego, to, przema
wiając dzisiaj w imieniu Akademji Sztuk 
Pięknych, zwrócę uwagę na pewne szczególne 
cechy odróżniające twórczość Wyspiańskiego 
od wszelkiej innej. Z różnicy tej zdajemy so
bie zresztą sprawę wszyscy. Wyspiański ma
larz i Wyspiański poeta, Wyspiański artysta 
i Wyspiański wieszcz.

Już dzisiaj patrzymy na niego inaczej, niż 
wtedy, kiedyśmy się znaleźli pod bezpośred
niem wrażeniem jego śmierci, kiedy pogrzeb 
jego stał się manifestacją przedewszystkiem 
artystyczną. Była to chwila, kiedy cała ów
czesna rzesza artystów opanowana była jakby 
spontanicznem, jednem pragnieniem, a to: 
pochować go jaknajpiękniej, nie dopuścić, by 
jego ciało wiezione na Skałkę, otoczone było 
zwykłym, zdawkowym aparatem pogrzebu. To 
była przysługa ostatnia kolegów, którymi kie
rował jakiś gorączkowy, artystyczny poryw.

Dzisiaj u jego sarkofagu staje Wolna Polska.
Gdyby nie było się stało to coś niesłycha

nego, o czem się nie mogło i nie śmiało my
śleć jako o rzeczywistości, nawet wtedy, kiedy 
się o tem marzyło, i  kiedy się twierdziło jako 
pewnik, że to się stać musi, kiedy się to zmar
twychwstanie prorokowało — a proroctwa na
wet wtedy, kiedy się mają spełnić, to i  tak 
dzieli je od spełnienia nieokreślona ilość lat 
podobnie jak wtedy, kiedy niezmierzona ilość 
lat dzieliła proroków od zapowiedzianego 
przez nich przyjścia Chrystusa — otóż, gdyby 
to coś mesłychanego do dziś dnia nie było się 
stało, to cały wysiłek twórczy Wyspiańskiego, 
oglądany przez dzisiejsze pokolenie jakże ina
czej by mu się wydawał! Wolna Polska za
pragnęła uczcić go, jako tego, który w chwi
lach, kiedy się wszystko wokół sprzysięgło, 
aby słowo „nadzieja” wymazać ze słownika 
czującego Polaka, zaczął głośno domagać się 
Polski. Dzisiaj zestawia się słowa jego z tem 
co zaistniało; zaprawdę cięz&a próba dla arty
sty i jego dzieła! Bo czyż gdzieś nie powie
dziano, że „Wesele” dla dzisiejszego widza 
nie budzi interesu, że anegdotyczna strona 
przebrzmiała, i że miejsce jego już tylko na 
półkach bibljoteki teatralnej*/ 1  czy ci, co tak 
mysią warci są, aby w narodzie, do którego 
należą, mieli wielkich artystów? I dlatego 
dzisiaj, kiedy te 2o lat przyniosły z sobą ma- 
lerjaiizację zjawy, zaaainem nas tu zebranych 
jest zaznaczyć, ze artysta nawskros, jakim był 
Wyspiański i  jakim go na Skałce skłauano, 
me powimen w umysłach naszych ustąpić 
miejsca wieszczowi, a jeżeli chwilowo ustąpił, 
to staramem naszem mech bęuzie to gamie 
miejsce artysty mu zachować.

Ale oprócz tego dwoistego charakteru jest 
jeszcze inny: malarz i poeta.

Yv yspiauski zaczął pisać jaso maLarz. „W ar
szawianka”, „Wesele”, „Bolesław Śmiały”, 
,1 Akt W yizwolenia” , „iN oc histopauow a” są m i
mo całej swej ideoiogji koncepcjami malarza, 
przypuszczam, że kiedyś naukowa krytyka 
określi dokładnie, dlaczego to są koncepcje 
malarskie; jako takie określane one hyły je
szcze za jego życia. 1  chcąc się wytłomaczyc 
jaśniej, wskazałbym na różnicę, jaka zachodzi 
między niemi a np. raczej tylko zewnętrznie 
malarskim sposobem patrzenia i ujmowania 
zjawisk u Mickiewicza, mimo, że krytyka juz 
podniosła i określiła maiarskość jako wybit
ną cechę wizji Mickiewiczowskiej. To nyia 
wielka epiczna wizja, niedościgniona w swej 
poezji, unoszącej nas w błękity. Błękitem na
zwę tę atmosferę właściwą dziełu czystej poe
zji, bez przymieszki z innego świata zaczerp
niętej. Poezja jest tą cudotwórczymą i to w ła
śnie u Mickiewicza; proste wymienienie sło
wem dwóch kolorów, najprostsze określeme, 
że coś zupełnie codziennego się stało, że jakieś 
przedmioty w najzwyklejszy sposób znalazły 
się obok siebie, niedoścignionym artyzmem i 
niezbadanym czarem przenosi nas jak gdyby 
w czwarty wymiar*. Niewymowna rozkosz od
garnia nas tylko dlatego, że te dwa kolory zo
stały wypowiedziane, że te przedmioty znala
zły się obok siebie, że ten właśnie najprostszy 
wypadek miał miejsce. To jest misterium poe
zji. I dlatego Mickiewicz nie potrzebuje wcale, 
aby robiono z niego malarza dlatego, że ujrzał 
i ucieszył się blaskiem czerwonych butów albo 
urokiem jagód na tle zielonej murawy...

Ale zato władyka Bolesław w swem drew- 
nianem dworzyszczu, ale Chłopicki w otocze
niu młodych i śpiewających „Warszawiankę14 
oficerów i panien iz polskiego dworu w Gro
chówie, ale satyry na theatrum w Łazienkach 
i głębie zakulisowe Wyzwolenia zostaną kon
cepcjami malairskiemi, bo powołała je do ży
cia wrażliwość malarska. Twórczość Wyspiań
skiego była ekstraktem wrażliwości niezmier
nej, chciwej i nastawionej jak najczulszy in
strument. Wyspiański był jakby myśliwym, 
łowiącym z otaczającej go kniej i podniety 
wrażeniowe.

Były to ipodniety działające przedewszyst- 
K.iem na malarza. I wtedy Wyspiański był czy
stym malarzem. Ale w nim także poeta ekscy
towany zapragnął przyjść do głosu. I tu za
pytujemy, kiedy zrodziło się w nim odczucie, 
że podniety te niekoniecznie muszą odziać się 
w kształt dzieła malarskiego? A kiedy wre
szcie w dalszych przemianach jego istoty ar
tystycznej odezwał się w nim już tylko czysty 
poeta, aby nas przenieść w  sferę tego elemen
tu, który nazwałem poprzednio błękitem, w 
sferę czystej, oderwanej od wszelkich wpły
wów poezji? Tych chwil może nie było wiele, 
ale były.

Niepodobna abyśmy mogli pytania te posta
wić, nie czując jednocześnie, że znajdujemy 
się wobec niezwykłego w  sztuce zjawiska. To 
słowo: „zjawisko14 może nam odrazu ukazać 
Wyspiańskiego artystę takim, jakim go nale
ży brać i rozumieć, pomoże też do należytego

ocenienia zarzutów i krytyk, jakie ściągnęła 
na siebie jego sztuka, będąca — jak się mówi 
— nieporozumieniem z prawdziwem malar
stwem, a może i z prawdziwą poezją. Wszakże 
ostatnie czasy ucieszyły się tym przełomowym 
faktem, że po tysiącach lat została wreszcie 
wynaleziona i ustalona definicja rzekomo 
prawdziwego dzieła plastycznego! Jeżeli mó
wimy, że Wyspiański był zjawiskiem, to za
stanowić się trzeba, na czem polega to poję
cie. Na polu sztuki określamy tą nazwą coś, 
co nie daje się ująć w karby, w  szablon, w 
przepisy, coś, co nas zadziwia. Wyspiański zja
wiwszy się na polu sztuki naszej, nie stawiał 
swej własnej doktryny, aiu nie przyjmował 
jej od innych gotowej. Różnił się w tem od 
tych, co przed laty przyjęli w (Paryżu t  zw. 
„princip” od Gauguim4a i stali się apostołami. 
t'oza formą, którą zresztą dałoby się odszukać 
u jego współczesnych (może u Hodlera) w jego 
pracach malarskich tkwiła nowa i dziwna 
creść wewnętrzna. Jego „Macierzyństwo*4 obry
sowano czarnym twardym konturem hyło 
równio twarde, nieubłagane, latahstyczne w 
swej treści, przerażające prawie w zestawie
niu takiej wiaśnie komety i  takich dziewcząt, 
wpatrujących się w  aziecKO. Z innych jego 
rzeczy szedł powiew taki, jaki idzie z zimnej 
wiosny, apodyktycznie zjawiającej się na pol
skich błomach i ugorach zrzadsa zasianych 
światkami. Wyspiański sam hył apodyktycz
ny, kapryśny i nieuDlagany. W tej treści jego 
wewnętrznej mieści się pojęcie z j a w i s k a ;  
tem zadziwiał a potem wytrącał hron z ręki 
przeciwników. Z otaczającym go światem zna
lazł się w niezgodzie — do czasu — ho przynosił 
swą wiasną treść artystyczną, a za treścią szła 
jego forma. Dzisiaj inaczej: na ołtarzu umie
szczono formę jaao gooło „now ej * doktryny, 
która co trochę ustępuje miejsca innej, jeszcze 
nowszej. Gdyby nie te zmiany, częste jak w 
modzie, która z matury swej przemija, mozna- 
ny sądzić, że to rellgje się zjawiają: z tak me- 
uhłaganą zawziętością padają wyroki.

tak więc Wyspiański — zjawisko ma na 
sobie rodzaj pancerza, odbijającego pociski. — 
Nie czepiają się go one z tej samej racji, są
dzę, co nie czepiłyby się np. św. Franciszka 
z Assyżu — również zjawisko — na innem 
zresztą polu, któremu by współczesny jakiś 
prałat, uporządkowany najzupełniej w  swem 
sumieniu wobec hierarchji i  swego otoczenia, 
uczynił zarzut, że *w inny zupełnie sposób na 
świat spogląda, a zachowanie się jego jest co- 
najmniej dziwne.

Do tej wrażliwości artystycznej, doprowa
dzonej do najwyższego stopnia czułości, i  do 
tej zjawiskowości zagadkowej dołącza się trze
ci jeszcze element w twórczości Wyspiańskie
go: wewnętrzna jego mechanika artystyczna, 
doprowadzająca do wysokiej sprawności dzia
łalna otrzymany od natury dar inwencji, pla
stycznej i  (poetyckiej. Obie zasilane cięgłem, 
nerwowem poszukiwaniem podniety. Podnietą 
był mu świat otaczający, natura i ogrom twór
czości artystycznej, przekazany przez rasy i 
wieki. Wszystko to było nasieniem, które za- 
pładniało jego artyzm, jakby glebę niezwykle 
urodzajną. Nasienie kiełkowało, chwytane, 
przerabiane i pędzone przez niezmordowanie 
czynną inwencję, ćwiczoną codzienną gimna
styką. Wyspiański — to za wszelką cenę wra
żliwość, jako źródło z którego przedarła się 
przez skały rzeka, Wyspiański — to za wszel
ką cenę artystyczna treść, oparta na inwencji, 
jako rzeka, która z tego źródła szeroko po
płynęła.

MIECZYSŁAW’ LISIEWICZ.

Serca z mosiądzu.
Zetlił się duch, w murach ukryty, 
w lukach bram wżarty, zbłąkany 
na przedsionkach katedr, podeptany, 
u sklepionych rozpostarty sufitów. 
Roztwienajcie się groby wawelskie! 
luny duchów — przybądźcie ze Skałki! 
Może wrośnie wam w kość miecz anielski. 
Gdy trwa słowo poza pokolenie, 
jako zwid drohnej sztuki aktorskiej, 
nikt nie sięga w jego moc spełnienia.
Więc umarłych wołać nam potrzeba, 
w czarnej — krytej kirem — sali. 
by na nowo imię swe nazwali.
Oczom naszym kształt niech się zapał i, 
Ustom poda ciepłą duszę chłeba...
I rozewrze okrutne wrzeciądze, 
łańcuch starga na moc wykowany, 
zbity z serc, wytartych na mosiądiz...
Zstąp Gołębica, Zbożny Duch 
Pług ognia niech w piersi się w’ orze, 
zboże... zboże.. złote w łasce zboże 
i żniwo — i owoc — i ruch!

Karykatury historyczne 
Stanisława Wyspiańskiego.

Karykatury obok umieszczone — i kilka in
nych tym podobnych — narysował Wyspiański, 
bawiąc raiz wieczorem u mnie (w r. 1900). W  cza
sie 'tym rysował chętnie i to na poczekaniu tego 
rodzaju karykatury osób lub scen historycz
nych, posługując się przy tem jako pod
stawowym motywem jakimś znanym portre
tem lub rzeźbą danej osobistości (tak np. w 
tym razie za podstawę karykatury Mickiewi
cza wziął posąg Rygiera). Niektóre z tego ro
dzaju karykatur publikowano jeszcze za jego 
życia; powyższe rysunki są tu ogłoszone poraź 
pierwszy. Świadczą one o niezwykłej pewności 
ręki artysty i o umiejętności zredukowania 
istotnych rysów karykatury do kilku zaledwie 
kresek.

Stan. E. j

Napoleon Napoleon
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Ze wspomnień o Wyspiańskim.
rą zadaniu nie podoła, bo wszak oprócz stro
ny artystycznej teatr posiada bardzo ważną, 
i b. skomplikowaną stronę ekonomiczną, a ar-

Ktoś;amożny z poznańskiego zgłosił się do 
Wyspińiskiego i zamówił kartony na witraże 
do korioła na wsi, jako wotum poświęcone 
ipamięi matki. Wyspiański bardzo się tem u- 
cieszy — rozpoczęła się gorączkowa praca — 
naraze szukanie tematu. Temat się znalazł, 
w wirażach' miały być zrealizowane wizje 
z „Diadów“ ze scen w  kaplicy. A  więc w1 pielr- 
wszyn:

Wszelki duch! jakaż upiora!
Widzicie w oknie potwora?

ja nieboszczyk pan, wasz, dzieci'!

Darmo żebrze, darmo plącze
My tu czarnym korowodem,
Sowy, kruki i puchacze,
Niegdyś panku, sługi twoje.

I 'tak miały niesamowite zjawy „Dziadów41 
zastać powołane do życia w  witrażach. Jed
nak nieszczęście chciało, że Wyspiański zapy
tał raz zamawiającego, czy byłby zadowolony 
5 takiego opracowania kartonów? Na co otrzy
mał odpowiedź, że dobrze, niech tylko zrobi 
coś takiego, co kochający syn może ofiarować 
pamięci swej matki. Na to Wyspiański zadecy^ 
dowal: „miłość syna do matki jest silniejsza, 
niż moja sztuka, nie potrafię zrobić nie takie
go14 — i witraże przepadły.

Jak często bywało, siedziałem, a Wyspiań
ski nerwowo krążył po pokoju. Była noc pó
źna — na kominku płonęły dwie świeczki. 
Wyspiański snuł dramat, improwizował. Od 
czasu do czasu chwytał gęsie pióro i rzucał 
coś na papier, jakieś fragmenty dramatyczne. 
Dramat toczył się w  duszy jednego człowie
ka — człowieka targanego wątpliwościami i 
żądzą czynu — ale 'ten jeden człowiek był po
dwójnym — inny był w' nocy, a inny we dnie; 
doba jego istnienia rozpadała się na dwie po
łowy, dzienną jasną i nocną tragiczną — tra
giczną nie w  losach, lecz w walce toczącej się 
w  jego duszy.

Wyspiański tworzący, improwizujący był 
niesamowity, wydawał się mi niezupełnie 
przytomny wskutek poetycznego natchnienia, 
jakie zawładto całą jego istotą. W  pewnym 
momencie zwrócił się gwałtownie do mnie 
z apostrofą: „panie! więc jak dalej! — co da
lej!*4 — odrzekłem: „jak to dalej — co miano
wicie?44

„Co on mówi dalej — przecież: pan musi
wiedzieć!44

„Gdybym wiedział co dalej, to sarn bym na
pisał dramat44.

Taki oto toczył się urywany djalog owej no
cy twórczej w pracowni Wyspiańskiego przy 
ul. Krowoderskiej. Niestety dramat ten nie uj
rzał światła dziennego — nigdy już o nim 
Wyspiański nie wspomniał.

Wyspiański wysoko cenił Matejkę, żywił dla 
niego pewien rodzaj -czci. Pewnego razu za
proponował. mi, że mi odtworzy fragment 
„Grunwaldu44 Matejk o wski ego — „namaluję 
panu kawałek Grunwaldu — chce pan?44 — 
niestety odmówiłem „wolę, aby mi Pan na
malował swoje rzeczy, te Mlatejkowskie są już, 
istnieją, wystarczą4*. Na to Wyspiański od
rzekł: „nie toby było interesujące, przekonał
by się pan, że obrazy Matejki to wielkie dzie^ 
ła dekoracyjne, to projekty do witraży; nie
słusznie się też zarzuca Matejce brak pers
pektywy w jego dziełach, nie była potrzebna, 
witraż z przesączającem się przezeń światłem 
już sam przez się jest perspektywą44.

Zapragnąłem posiadać Boga Ojca od Fran
ciszkanów’1, skoro nie można w  witrażu, to 
przynajmniej w7 kartonie, naturalnie w po
mniejszeniu, tak aby się zmieścił w  mieszka
niu. Pragnąłem gorąco mieć rten właśnie kar
ton z potężną kreacją Boga Ojca — Siły Twór
czej Wszechrzeczy, ale jak tu do niego nakło
nić Wyspiańskiego, jak spowodować by stwo
rzył pomniejszoną replikę kartonu. Wspom
niałem wprawdzie o tem Wyspiańskiemu, ale 
to nie odniosło żadnego skutku, pozostało bez 
echa. Wybrałem przeto drogę pośrednią. W y
spiański był chory, nie wychodził z domu, aby 
go przeto rozerwać, wypożyczyłem od* dyr. 
prof. Kopery projekcję, wówczas jeszcze ze 
światłem acetyłenowem i zabrawszy ze sobą 
różne artystyczne przeźrocza — zakwaterowa
łem się z tą projekcją w mieszkaniu Wyspiań
skiego przy ulicy Krowoderskiej.; puściłem 
projekcję w ruch i na ekranie zjawiły się jak 
widma to zarysy katedr gotyckich, to stawne 
obrazy, rzeźby Rodenowskie itp. Wyspiańskie
go bardzo ucieszył rzucony na ekran sławny 
obraz Puvira de Chavaimes: „Rybak44. „O! do
bra rzecz, b. dobra — pełna sentymentu44. Na
stępnie ukazał się na ekranie, jako niespo
dzianka „Bóg Ojciec44 — Wyspiański był wi
docznie wzruszony, „tak — mówił — można- 
by to zrobić, to dobrze wygląda, wcale dobrze. 
Niech Pan przyniesie karton, to ito narysuję44.

Rozumie się nie potrzeba było mi tego po
wtarzać, za dwa czy trzy dni był już karton 
u Wyspiańskiego nalepiony na płótnie roz
piętym na bleitramie (kształtu okna z Bogiem 
Ojcem. Postanowiłem pokazać się dopiero za 
kilka dni, gdy już będzie coś narysowane. — 
I rzeczywiście za kilka dni zastałem już nary
sowaną węglem całą postać Boga Ojca — a 
gdy znów za kilka dni odwiedziłem Wyspiań
skiego, była już głowa nałożona farbami pa- 
stelowemi. Nie pokazałem się potem u W y
spiańskiego tydzień, aby mu dać czas na skoń
czenie rzeczy, zaś po tygodniu poszedłem w 
przekonaniu, że znajdę karton gotowy i za/bio
rę go do domu, by dać zrobić odpowiednią ra
mę. Lecz jakież było moje zdumienie, gdym 
ujrzał starte z kartonu to co tam było, a W y 
spiański przyjął mnie chmurny i zagniewa
ny — pełen wyrzutów: „Dlaczego to starłem? 
bo to niema sensu, dlaczego mnie1 pan do tego 
namówił? — nie da się pomniejszyć to, co zo
stało zrobione w7 większej sikali — a biedziłem 
się z tem, nie mogłem dojść, czemu te linje na 
kartonie są takie sztywne, bezduszne — a to 
wszystko jest następstwem pomniejszenia. —

Nie, takie rzeczy pomniejszać się nie dadzą 
i niech mnie pan do tego nie namawia44.

Odszedłem z żalem w  sercu, że marzenie 
moje oto zniweczone. Gdym za parę dni zno
wu Wyspiańskiego odwiedził, ujrzałem karton 
przygotowany na Boga Ojca, wypełniony re*- 
pliką Madonny z polichromji Franciszkań
skiej. Nia moje pytające spojrzenie Wyspiań
ski powiedział: „tak widziałem, że panu to 
przykro było, że Bóg Ojciec nie da się tak w y
rysować, więc przygotowuję dla pana tę oto 
Madonnę. Będzie ona trochę inną niż Madon
na Franciszkańska, tamta ma płaszcz czerwo
ny, zaś ta ma biały, będą i inne zmiany — ale 
zresztą płaszcz jest taki sam, bo sikoro jego 
fałdowanie zostało raz znalezione, to niema 
czego dalej szukać, tłem są azalje, łodygi ich 
poschnięte, gdzie Madonna przeszła tam wszy
stko uschło44.

Tak tedy niedoszłego do skutku Boga Ojca 
zajęła Franciszkańska Madonna.

* * *

Tak to nieraz powstawały kartony Wyspiań
skiego. Gdym raz oparty łokciem o stół w  pra
cowni Wyspiańskiego, z głową opartą na dło
ni czekał aż odejdzie p. Solski, z którym W y
spiański omawiał coś ze sceny, nagle W y
spiański zawołał: „niech się pan nie rusza, o 
tak dobrze, niedługo to potrwa44; — pochwy
cił białą tekturę i w przeciągu kwadransa na
malował mój portret. „Portret —• mówił — 
można malować kwadrans, pół godziny — go
dzinę, ale nie można go malować dłużej, bo to 
już będzie nie portret, lecz obraz na temat da
nej osoby — his tor ja osoby. Człowuek nie jest 
ten sam we wdorek, jakim był w poniedziałek, 
zmienia się bezpowrotnie, zmieniają go prze
życia i przemyślenia, portret to odbicie chwili, 
odbicie artystyczne ujmujące rzecz do głębi44. 
Tak do głębi, i ta głębia tkwiła w portretach 
Wyspiańskiego, to też jeden z wybitnych, mą
drych ludzi, gdy Wyspiański mu zapropono
wał, że zrobi jego portret, odpowiedział: „0 ! 
nie, skąd ja do tego przychodzę, żeby mnie 
Pan demaskował44.

* * *

Wyspiański rozpoczął szereg portretów — 
ludzi wówczas w  Krakowie żyjących, i zna
czących samych przez się — i do tej serji por
tretów  ̂ należy n. p. portret Stanisławskiego. 
Jednalk niebawem przerwał tę serję, a część 
portretów już gotowych zniszczył, widocznie 
to zdemaskowanie głębi nie wypadło dla W y
śpi ański ego z a d owa 1 n i a j ąc o.

Pewnego razu przyszedł ktoś do Wyspiań
skiego zamówić swój portret. Wyspiański od
mówił, a za przyczynę podał, iż zamawiający 
wcale go nie interesuje. Gdy jednak Wyspiań
ski spostrzegł, że odmowa zasmuciła zama
wiającego, zapytał: „a może ma Pan dzieci, 
córeczkę lub synka, to chętnie zrobię Panu 
portrecik44 — i zrobił też śliczny potrecik kil
ku 1 et niej dziewczyn ki.

Wyspiański postanowił ubiegać się o dy- 
rekturę teatru miejskiego Słowackiego. „Mu
szę mieć — mówił — do dyspozycji scenę, bez 
tego trudno napisać dramat żywy i jest rze
czą bardzo niefortunną, że Słowacki nie roz
porządzał choćby tylko jakąś amatorską sce
ną — wielka to szkoda dla literatury. Nie dar
mo też i Szekspir i Mollier byli aktorami44. 
Zabrałem się nie na żarty do agitowania za 
tem, aby przy załatwianiu konkursu rozpisa
nego na dzierżawę teatru, Rada miejska od
dała go Wyspiańskiemu, a rzecz nie była ła
twa. Przedewiszystkiem należało odpowiednio 
urobić opinję publiczną Krakowa, jedni bo-

IPlisać wspomnienie o Nim! Tyle ich ciśnie 
się pod pióro. Nasza młodość, młodość moje
go pokolenia wychowanego w  Krakowie — za
zębia się nieustannie ze wspomnieniami o W y
spiańskim każde z  nich to temat jeżeli nie do 
pisania to do rozmyślań.

W idzę go jak żywego. W  malarni teatru czy 
za kulasami sceny, w  szkole czy w  kawiarni. 
Widzę Jego mieszkanie i pracownię w  okrop
nym czynszowym domu na ulicy Krowoder
skiej tak jasno i dokładnie, że potrafiłbym po 
tylu latach narysować całość i każdy tam 
sprzęt z osobna. Ach — to mieszkanie!

Dlaczego Żeromski taki świetny „architekt 
wnętrz44 — dlaczego on nie opisał tej jedynej 
na św iecie pracowni?

A znał ją przecież!
Opowiem jedną korektę „profesora44 W y

spiańskiego. Skromne moje wspomnienie 
niechże będzie ofiarowane nie tym Czytelni
kom „Czasu44 — którzy posiadają wspanialsze 
pamiątki po Nim  i wspanialsze od moicli 
wspomnienia — ale najmłodszym — tym co 
dopiero pierwsze kroki na ścieżynie wiodącej 
do Sztuki — prowadzą.

Otrzymaliśmy w Akademji zadanie kompo
zycyjne z dwóch tematów — do wyboru. Pro
jekt dekoracji teatralnej jednej ze scen „Ko- 
medji Nieboskiej44, o ile się nie mylę, ruin 
cmentarza i  rozwiązanie wnętrza pokoju dzie
cinnego. Wybrałem w7nętrze i zabrałem się do 
roboty. I oto pewnego razu profesor zapowie
dział, że przyjdzie do mojej pracowni pry
watnej oglądnąć pracę.

Kiedy usłyszałem taką zapowiedź — ogar
nął mię nieopisany lęk. Niechaj nikt nie 
sądzi, że słowna „pracownia44 użyłem tu 
w  pełnem znaczeniu. — Moja pracownia — 
był to sobie -zwykły studencki pokoik z ja
kiem tokiem oświetleniem.

Sądzę, że każdy miody artysta, któremuby 
jakikolwiek nauczyciel zapowiedział swoje 
odwiedziny — byłby wewnętrznie takim fak
tem poeks cytowany. Cóż dopiero oczekiwać od- 
w7 i ed zin W  yś pi a ń sk i eg o !

tyistyczna bez prosperującej tej ostatniej staje 
się jeśli -nie martwą, to w  każdym razie mało 
wartościową. Inni zaś sądzili, że Wyspiań
skiego na to szkoda, że teatr ze swojemi trud
nościami admiiiistracyjnemi poprostu zje 
Wyspiańskiego — zniszczy go, podkopie jego 
niezbyt mocny organizm, że nie trzeba dać 
Wyspiańskiemu teatru właśnie ze względu 
na niego, ze w7zględu na to, że dla nas jest rze
czą najważniejszą aby Wyspiański żył, a 
wszystko reszta to rzecz drugorzędna.

Agitacja za oddaniem teatru Wyspiańskie
mu przybierała coraz szerszy zakres, porusze
ni byli radcowie miejscy, zainteresowana była 
szeroka publiczność miasta — i kiedy już za 
parę dni — miała rzecz być zadecydowaną na 
Badzie miejskiej — przyszedł do mnie W y
spiański i oświadczył mi, że kandydaturę swo
ją cofa i o teatr się ubiegać -nie będzie. Bardzo 
się takim obrotem rzeczy strapiłem: „jak to
tyle trudu wdo-żyło się w  agitację za1 Panem 
i rzecz zapowiadała się dobrze, a Pan się cofa 
teraz, w ostatniej chwili?44 Ale jednak może 
rację mieli ci, co sądzili, że teatr byłby zjadł 
Wyspiańskiego — że byłby go zniszczył fizycz
nie lub też, że Wyspiański byłby zmuszony 
niebawem teatr porzucić, a to tembar&ziej, 
że Wyspiański niejako -nie znał wartości pie
niędzy, a przynajmniej nie przywiązywał do 
nich wragi.

* * *

Raz też miałem z Wyspiańskim zatarg natu
ry materjalnej, zatarg jakżeż dla niego, dla 
jego umysłu charakterystyczny. Prosiłem go 
mianowicie o replikę -kartonu do grupy Cha- 
ritas z polichromji kościoła OO. Franciszka
nów, proponując jako honorarium 300 gulde
nów. Wyspiański karton namalował, a gdy 
przyszło do płacenia i wręczałem mu 600 ko
ron czyli 300 guldenów — Wyspiański nie 
ch-ciał przyjąć tej kwx>ty twierdząc, że była 
mowa o 300 koronach, a nie o 300 guldenach 
i trzeba było dłuższej persw7azji, aby go prze
konać, że to nie 300 koron, a 300 guldenów.

O sw'oich utworach lubił Wyspiański mó
wić, szczególni© wtedy, gdy je pisał, a zaczy
nał z a z w y c z a j  pisać je jeźli nie z końca, to naj
częściej gdzieś ze środka, początek dramatu 
przychodził zazwyczaj później. Nie tłomaczył 
natomiast nigdy znaczenia utworów', nie za
puszczał się w7 żadną ich analizę, jednak w y
magał rozumienia ich od swych bliższych zna
jomych.

* * *

W  Zakopanem był Wyspiański tylko raz 
w życiu — chodziliśmy nieco po górach i raz 
spędziliśmy niemal cały dzień na Świnnicy — 
dzień sierpniowy był przepyszny i widok na 
groźne turnie Tatr niezrównany. Wyspiański 
gorzkie pr żytem czynił wyrzuty, że nikt z je
go znajomych dawniej go do Tatr nie zapro
wadził. Marzył przy Czarnym Stawie^ coby 
to była za scena teatralna, gdyby Czarny Staw 
był posadzką, a otaczające go góry kulisami.

Wyspiański był głęboko pobożny i posłu
szny przykazaniu „będziesz dzień święty świę
cił44, odpoczywał też nie pracując w niedzielę 
i święta i rad był, gdy w te- dnie odwiedzali go 
ci, których uważał za swych przyjaciół. Ze 
s/zczególnem nabożeństwem obchodził dzień 
św. Stanisława i uczęszczał pilnie na nabo
żeństwa na Skałce. Żalił się raz do mnie, że 
ludzie polityczni chcieli wyzyskać w  duchu 
niepożądanym jego dramat „Klątwa44, co go 
głęboko -dotknęło.

Stanisław' Wyspiański należał do niewielu 
z wielkich artystów, których już współcześni 
umieli ocenić. Uderzył świetnie w  ton poko
lenia. My zaś młodzi adepci — zareagowaliśmy 
na Jego sztukę w  sposób bezprzykładny.

Mówiąc „my młodzi44, -mam na myśli cnie- 
tylko Akademję Sztuk Pięknych i malarzy, ale 
widzę ówczesną ogromną rzeszę artystycznej 
młodzieży w Krakowie — jakby jedną rodzi
nę nie znającą separatyzmów. Wówczas aktor 
czy muzyk — literat, dziennikarz, poeta czy 
rzeźbiarz, wszyscy oni tworzyli jedną ogrom
ną kastę — żyjącą ria tle Krakowa życiem 
dość ekskluzywnem — ale nadającą miastu 
daleko 'silniejsze piętno aniżeli młodzież dzi
siejsza.

Go do -Wyspiańskiego nie było między na
mi żadnych nieporozumień. Młodzież dosko
nale zdawała sobie sprawę kim -był — On!

Na przyszłych plastyków7 działał już oddawa
na jako malarz i rysownik, a wkrótce uderzył 
w nas — Słow7em.

Byliśmy romantykami — śniliśmy już ja
kiś mglisty Sen o szpadzie — -sen, który tak 
blisko, Budowniczy Nowej Polski Józef P ił
sudski- — miał zmienić w żelazną rzeczywi
stość. Podchw yciliśmy w ięc calem sercem me
lodię „Warszawianki*4. -Cóż dopiero „Wesele!44

Dość powiedzieć, że po premjerze — nie mó
wiło -się inaczej jak całemi okresami „Wese
la44. W  Akademji wielu z -kolegów świetnie 
naśladowało aktorów, którzy tu w  Krakowie 
poraź pierwszy w Polsce kreowali te nieza
pomniane role.

Najkapitalniejszym był Karol Frycz, Chudy, 
wysoki, czarny jak djabel, w długiej czarnej 
pelerynie, oto-czony całą naszą czeredą szedł 
przez linję A—iB i opuściwszy straszliwą pe
lerynę po same kostki — tak niesamowicie 
udaw ał dwie słynne artystki panie S. i S„ wy
stępujące w „Weselu44, że ludzie oglądali się 
przerażeni. Filipkiewicz zaś do złudzenia „ro
bił44 gospodarza — czyli wybornego ówczesne
go amanta sceny, Sobiesława. Najłatwiej jakoś 
nam było udawać Stańczyka — którego grał

ubóstwiany przez nas malarzy Kamyk *), 
a zw łaszcza owego Sobiesław a. -Kiedy w reszcie 
cała Akadem ja zaczęła „robić44 Sobiesława — 
zaprzysięgliśmy solennie i poprostu, że za uda
wanie Sobiesława — kula -w łeb. A  że w owych 
czasach i temperamentach nie były to czcze 
słowra — jakoś nareszcie to ustało.

Ciekawa rzecz, w mniejszym, ciaśniejszym 
jeszcze od dzisiejszego Krakowie — gdzie nieu
stannie wrszyscy wzajemnie ocierali się o sie
bie — Wyspiański umiał utrzymać ludzi w na
leżytym dystansie. W idzę Go zaczytanego 
w dziennikach, siedzącego w  środku znanej, 
pełnej -po brzegi artystycznej kawiarni Micha
lika — mimo to nikt nie byłby się ośmielił 
przeszkadzać Mu w' czytaniu.

I nasz stosunek do Niego — nas najmłod
szych był wyjątkowym. Moje wzruszenie, więc 
mój prawdziwy lęk, należy brać dosłownie.

Przygotowałem zoite-m rozpięte na sztaludze 
rysunki dla pokoju dziecinnego — dalej stu- 
djum olejne młodej dziewczyny, po -którem 
sobie wiele obiecywałem i projekt na okładkę 
Histprji Polski, która została nawet wydaną. 
Pamiętam jednakże, kiedy wydawca przysłał 
mi już oprawioną całość — doznałem srogiego 
zawodu. Okładka odbita nieużywaną już dziś 
techniką druku barwnego na płótnie, nie przy
pominała nawet mojego pomysłu wykonane
go na papierze.

Profesor zjawił się punktualnie w  pracowni 
i rzuciwszy okiem na kartony rozpięte na szta
ludze — zażądał pokazania prac wakacyjnych.

Istotnie -było to po wakacjach spędzonych 
w zapadłej górskiej twioe czynie w  Łętow ni pod 
Jordanowem, a tak miłych, że nic się tam nie 
malowało.

Znając bezprzykładną pracowitość Mistrza — 
byłem przerażony. Jak w  godzinie śmierci mi
gnęły błyskawicą — góry, lasy, łąki i o zgro
zo, mignął ogród pana Ceremugi organisty, 
przy pięknymi góralskim kościółku — a w ogro
dzie pachnące kwiaty, brzęczące pszczelne 
ule i... huśtawka.

Nie znaliśmy wówrczas piłek', tenisów ani 
sportów. Jedynym sportem letników' w zapa
dłej za siedmiu górami Łętowni — był ten 
ogród, a w  nim złotowłose kuzynki — i nie
winna ogrodowa huśtawka —

„i te wszystkie spotkania najpierwsze
i te wszyskie rozmowy u pola...44
Była tam jeszcze jakaś gwałtowna letnia 

burza. Zapaliłem się do niej — naw7et podma- 
lowałem dosyć spore płótno. Ale burza jak 
burza — przeleciała, a kiedy w7 podmalowa- 
nym obrazie nadeszła kolej na opracowanie 
detalów7 — ogród pana organisty nęcił bardziej 
niźli wszystko — i obraz pod tytułem „Burza44, 
nigdy nie zastał skończonym.

Ale nie było rady — wyciągnąłem więc 
z kąta niedokończone płótno i rozpoczęła się 
niezapomniana dla mnie na cale życie korekta.

(Wyspiański zaczął od okładki. Raczył na- 
wret pochwalić karton, ale rzecz szczególna, 
zażądał pokazania wykonanej książki. Kiedy 
wysz-ukałem oprawiony egzemplarz dzieła — 
Wyspiański porównał uważnie z projektem 
i zapytał czy jestem zadowolony z rezulta
tu? — Zaprzeczyłem szoeerze.

Otóż to — widzi tPan — ta niespodzianka, 
ta rozbieżność z projektem — wwniknęła z nie-

*) K a m iń s k i .

znajomości techniki wykonania. Cokolwdek- 
bądź projektujemy, dla jakiegokolwiek mate- 
rjału — musimy znać ten materjał, musimy 
znać sposób jego użycia. Zanim artysta przy
stąpi choćby nawet do szkicu, do pomysłu, 
już powinien do głębi zbadać technikę wyko
nania. (Projektując zaś, powinien nieustannie 
myśleć o rzemiośle, które jego myśl, jego ideę 
przekuje w piękno okrętowanego okna, czy 
mebel zdobiący wnętrze.

Ciężar tych słów w ustatli człowieka, który 
sam własnoręcznie łamał w  drukarni kolum
ny czcionek, stwarzając z nich zupełnie nowe 
a tak śmiałe koncepcje „układów7 drukar
skich44, który nawet nowe formaty książek dla 
swoich Dzieł wymyślił (-n. p. Protesilas i Lao- 
damja, Legenda w  I-szem wyd.) — słowa ta
kie w  ustach Jego nabierały szczególnego zna
czenia.

Każdy przedmiot Sztuki stosowanej przez 
Niego obmyślany, kotary haftowane czy gwia
zdy kute w żelazie, czy sprzęty w  świetlicy 
krakowskiego Pałacu Sztuki — wszystko Ten 
słaby ciałem ale niezmordowany i niezwycię
żony duchem człowiek dozorowrał osobiście 
w7 warsztatach, prowadząc poprostu rękę rze
mieślnik a-wykonawcy. Ta miłość fanatyczna 
rzemiosła i jego najgłębsze odczucie i znaw
stwo — wspaniały zaiste plon wydały w tea
trze, w  krakowskich inscenizacjach Jego dzieł. 
Znalazł On tam na szczęście drugiego fana
tyka pracy scenicznej a wykonawcę Jego tea
tralnych idei w osobie mai arza-dek oratora 
i wybornego technika sceny — Jana Spilziara.

Profesor tymczasem rozejrzawszy się w mo
deli szkicach pokoju dziecinnego — zażądał 
ołówka i papieru. Podałem Mu karnet, w któ
rym korygując zadanie kilkunastu śmiałemi 
l ujami narysowrał wnętrze, wddziane jakby 
z lotu ptaka — sposób, jaki dopiero dzisiaj 
praktykujemy. Szkicownik ten schowałem jak 
relikwję na pamiątkę. Kiedy wreszcie zajął się 
wspomniane mi wyżej olejne mi pracami — po 
kilku uwagach o malarskiej ich stronie, na
tychmiast począł mówić o... konstrukcji.

fW epoce królestwa barwy, kiedy „bajecznie 
kolorowo44 było naszem być albo nie być, sło
wo „konstrukcja*4 mówione Jego cichym ale 
przenikającym na wskroś głosem — krajało 
mnie i moją namalowaną dziewczynę — jak 
estry nóż chirurga. On tymczasem dawał 
przykłady jak analizując rysunkiem naturę, 
ciało ludzkie czy skromny kwiatek przydroż
ny, bez farby i pędzla — ołówkiem — naiwną 
choćby dziecinną kreską — jak należy wyra
żać istotę rzeczy. Zawsze z największym wy
siłkiem obserwacji i izawsze z najgłębszym na
mysłem.

Farba — mówił — zblaknie, zczernieje. Już 
■w naszem krótkiem życiu widzimy a każdym 
dziesiątkiem lat jak ciemnieje olejne malo
wanie, jak żółknie papier, na którym rozle
wamy barwną akwarelową plamę. Konstruk
cyjna linja cokolwiekbądź wyrażająca -— ona 
nie zblaknie.

'Wyspiański nie mówił nigdy — komunałów'. 
Z jakiemże niesłabnącem po latach wzrusze
niem czytam lub słuchani ;ze sceny, te słowa 
w „Nocy Listopadowej*4 — kiedy w huczącej 
już orkanem rewolucji Warszawie, w cichym 
pokoju na Starem Mieście, Lelewel pochylony 
nad stołem zawalonym wód ług informacji sce
nicznej autora, przyrządami pisarskiemi j ry-

wiem sądzili, że Wyspiański poeta żadną mia-

HENRYK UZIEMBŁO.
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sowniczemi — nad stołem, na którym leżą 
i blachy i rylce, monety 1 medale — mówi:

„Napis już prawie nieczytelny.
B, O, — Bolesław — ale który?
Natpis, i — rycerz na koniku, —
Z mieczem i tarczą, —

— 'Przerysuję.
Z rysunku łatwiej wymiarkuję.

Tych kilka na pozór nie znaczących wierszy, 
a. ile one mówią — jakie otwierają perspek
tywy! na umysłowość Wyspiańskiego pla
styka.

Po Jego śmierci, kiedy nam się otworzyły 
tajemnicze skarby Jego malarskich kajeei- 
ków, można było śledzić i podziwiać bieg tej 
kreski skromnym zwykłym ołówkiem ryso
wanej. Jego myśl zamieniła ją na pełną naj
wyższej potęgi lin ją. Wyspiański szukał jej 
pod wpływem natury — aż ujarzmił i podpo

rządkował Naturę — swoim artystycznym 
celom.

Ciekawe były Jego korekty a zwłaszcza do
bieranie kolorów w drukarni. Zajmowałem się 
wówczas gorliwie drukarstwem i byłem nie
jednokrotnie świadkiem jak Wyspiańskiemu 
podsuwano w  tym celu katalogi fabryczne 
barw.

Ktokolwiek tylko miał coś do czynienia 
w drukarniach z doborem kolorów czy dobo
rem czcionek — zna te nieszczęsne (zawsze 
niemieckie) fabryczne katalogi. Wionie z tych 
wydawnictw 'bezbrzeżna nuda i chłód. Kie
dy szukamy tam jakiejś barwy, już po prze
wróceniu kilku kartek z kolorami (katalog 
zawsze ma przerażającą objętość) tracimy wo- 
góle poczucie koloru.

Wyspiański z pasją odrzucał takie próbki. 
Drukarzowi, który przygotowywał kolor na 
próbną odbitkę afisza czy druku, wskazywał 
kolor... w naturze. Jeżeli Mu chodziło o kolor

szary — stawiał za wzór brudną ścianę 
wr mrocznym kącie, zatopioną w subtelny cień 
własny. Jeżeli szukał pięknego, brązowego 
tonu dla swojego wspaniałego afisza na pre- 
mjerę „Wnętrza11 Mae ter linek a — w skazał zdu
mionym drukarzom poczerniały od starości 
i użycia blat stołu drukarskiego, mówiąc: 
proszę mi odbić wr tym -właśnie kolorze. I po
dobnych przykładów’ możnaby przytoczyć sze
regi.

Z najprostszych kwiatków polnych wydobył 
drzemiące w nich najwspanialsze tajemnice 
dekoracyjne. Zamienił je na zupełnie własne, 
nigdzie w żadnej innej sztuce europejskiej nie 
spotykane .motywy zdobnicze książki lub 
w barwne ornamenty polichromiczne i wyra
zowe. Zaś dla witrażu w kościele Ojców Fran
ciszkanów w  K rakow ie nazwanego przez
Niego „Wodą" — znalazł rytm — rytm za
chwycający, — w linjach bystrego nurtu, swo
jej polskiej W isły!

W Ł O D Z IM IE R Z  Ż U Ł A W S K I.

Słowo o przyjacielu Poety i o Nim.
Jeśli za życia wielkiego artysty istniał ktoś, 

kto jego imię nosił w sercu jak żar, to nie
wątpliwie Kazimierz Brudzewski. Ten cichy, 
nieśmiały, zawsze zamyślony uczeń szkoły re
alnej, będzie przez cały czas pobytu u Stan
kiewiczów łamał sobie głowę nad tern, w  ja- 
kiby sposób okazać Wyspiańskiemu głębokie 
do niego przywiązanie i wdzięczność. Stać mu 
się użytecznym, spełniać za niego rozliczne 
drobiazgowe czynności, czytać z jego oczu wo
lę i woli tej móc uczynić zadość — szczyt 
szczęścia! I odwrotnie, ileż niepokoju, domy
słów’, lęku, „chodzenia na palcach", gdy W y
spiański — co mu się zdarzało często — mil
czy, lub broń Boże niezdrów. Przyzwyczajono 
się już oddawna, że w  domu dzieje się tak, 
„jak Staś lubi" i „jak Staś chce", lecz zamiast 
jednego „komendanta", mieli ich Stankiewi
czowie dwu jednocześnie: Wyspiańskiego, któ
ry „dysponował" i Brudzewskiego, który w y
konania tych dyspozycyj. najskrupulatniej do
pilnowywał, czasem gorącą prośbą, a czasem 
i łzami...

Nieporozumienia między nimi oboma — bo 
i one się przytrafiały w ich wspólnym poko
ju — kończyła wycieczka nad Wisłę, na Pa
nieńskie Skały czy gdzieindziej, albo obiecany 
przez artystę teatr, „jak będą coś dobrego gra
li". Z wdzięczności za tę obietnicę, za tę „nad 
radości radość", zjawiały się na stoliku W y
spiańskiego wiązanki kwiatów lub słodycze-, 
a zjawił się raz i gołąb biały, „duśka" szcze
gólnie mu mila, wyuczona zczasem przez nich 
obydwiu szukać w  ustach grochu i pić wodę... 
Naturalnie zarówno teatr, jak i resztę z od
wzajemnienia się wynikłych kosztów pokry
wała kieszeń przezacnego wuja Kazimierza 
i jego uroczyste milczenie...

Zdarzyło -się atoli, że przestąpili próg tea
tru bez grosza na bilet. Nie było wtedy siły, 
coby ich od tego powstrzymała! Wsłuchani 
w ciszę po zaczętem widowisku wyczekiwali 
tylko momentu, kiedy zerwą się oklaski i na- 
rozcież otworzą drzwi parteru... Ileż utrapień, 
zanim się przez tę ciżbę wychodzących uda 
przecisnąć niepostrzeżenie i zdobyć przy para
pecie „punkt do obserwacji!" — Lecz osiągnię
te zwycięstwo nie niosło zupełnego szczęścia: 
„stracili" Modrzejewską w całym I. akcie M a- 
r j i  S t u a r t .

-Utrudniane przez Stankiewiczową z uwagi 
na szkołę rozczytywanie się obu w literaturze, 
jakoteż zaledwie pobłażane wciąganie Bru- 
dzewsikiego do tej' lektury, „kwitnę!o w naj
lepsze" po nocach *). Trzeba było dobrze liczyć 
domowe*świece, bo zabrana lampa stanu- rze
czy nie zmieniała... Inne sprzęty, jak portjery, 
nakrycia stołów i łóżek, meble — nie biorąc 
w rachubę garderoby wujostwa — służyły im 
stale razem z dostarczaną przez nich dekora
cją malarską (Bru-dizewski dobrze rysował) 
przy wygłaszaniu deklamacyj, rozmaitych dja- 
logów i stud-jowaniu ról, kiedy mieli „grać" 
w teatrze amatorskim. Podczas jednej z takich 
prób, z niezwykłemi zawsze ostrożnościami 
późno w  noc urządzanych, zdawało się Stan- 
kiewiczowej, że ktoś głośno zawołał... Zmiar
kowawszy się w  sytuacji, uchyla drzwi do po
koju „chłopców" i najwyraźniej widzi, jak 
zdmuchują świece, a jednocześnie w  ciemno
ściach słyszy głos Wyspiańskiego mocno zmie
niony: „To ciocia nie wie, ż»e podczas próby
widownia dla publiczności jest zamknięta?!" 

* * *

0 dwie mile od Krakowa położone Korabni- 
ki, majątek Brudizewskich, były tą wsią polską, 
która czarem krajobrazu i przechowanemi w  jej 
dworze tradycjami, przywiązała do siebie serce 
Wyspiańskiego na zawsze. Tu spędzał z wujo
stwem święta Bożego Narodzenia, i Wielkiejlno- 
cy, tutaj miewał stałe p i e d a t e r r  e wakacyj
ne aż do 'chwili odjazdu zagranicę, a nierzadko 
witano go tam przychodzącego z Brudzewskim, 
w czasie, gdy już jako uczeń uniwersytetu 
większą się cieszył swobodą. Ciągnęła go tam 
szczerość i serdeczność ludzi, co zawsze boże- 
mi chodzili ścieżkami; kusiły zielone wieczy
ście nad dworem świerki, a po rabatach ogro
dowych narcyzy i astry, kwiaty korabnlckie, 
kwiaty pachnące mu jak żadne inne na świę
cie; — nigdzie nie widział tyle w przestwo
rzach błękitu i takiego z promieniami wszyst- 
kiemi i blaskami słońca.

„0  Korabnikach zawsze lubię się czegoś do
wiedzieć" — pisze do wujostwa z Paryża. Po
syłając ukłony dla znajomych, każe je złożyć 
„specjalnie Korabnikom". W  jego korespon
dencji ze Stankiewiczami mało jest listów z 
roku 189-1 (Korabniki zostały sprzedane w ro
ku następnym), gdizieby bodaj dwoma słowa
mi nie zapytywał o drogą mu wieś, za którą 
tęskni na paryskim bruku.

*) Teraz dopiero objawi się gwałtownie wrodzo
na Wyspiańskiemu, ta zdawiendawna zauważona 
pr z e z w y c howa w c ów , ,pas» j a kom end ero w ani a wszy - 
s t k i m i ó w  najbardziej bezinteresowny trud mi
syjny, jakiego -się podejmie w stosunku do przy
jaciół i kolegów.

„Co słychać w* Korabnikach? Tutaj już je
sień, na wszystkich drzewach liście żółte i o- 
padłe; mnie się wciąż zdaje, że z korabnickich 
drzew listki nie opadają, że na korabnickich 
krzewach listki nie żółkną i że tam jeszcze 
wiosna".

Naocznemu świadkowi wywczasów waka
cyjnych poety, doktorowi Karolowi Brudzew- 
sikiemu, Kazimierza bratu, zawdzięczamy cen
ne wspomnienie. Wyspiański całemi dniami 
chodził po ogrodzie i polach kórabnickich, z 
blokiem i ołówkiem, o ile tylko świeciło słoń
ce. Rysował wciąż i wszystko, jednak przewa
żnie pejzaże. Robił ich „stosy", ale większość 
niszczył zaraz. To ustawiczne rysowanie pej
zaży — jak twierdził — wprawia oko do chwy
tania natury. Jego uilubionemi modelami by
ły dzieci wieśniaków, sąsiadujących z dwo
rem. Zabierały mu one dużo czasu i dużo 
miejsca w tece. Prawie wyłącznie rysował je 
na t. zw. tonowym papierze ołówkiem, a na
stępnie podbarwiał akwarelą. Konieczność da
nia zaobserwowanym rzeczom kształtu sztu
ki i objawiający się na każdym kroku przy
mus tworzenia, sprawiały wrażenie, że wszy
stko co się wokół Wyspiańskiego dzieje i w 
czem jakikolwiek bierze udział, zajmuje go o 
tyle tylko, o ile jego oko — oko malarza — 
może z tego odnieść korzyść. Było dostatecz
ne, aby zebrane w korabnickim salonie to
warzystwo siedziało przez chwilę spokojnie, 
przysłuchując się czyjemuś opowiadaniu. Tej 
chwili Wyspiański zdawał się oczekiwać. Na
tychmiast wyjmował ołówek i ukradkiem 
próbował portretować obecnych. Portrety ich 
powstawały jeden za drugim. Chwycenie po
dobieństwa niezbyt mu się udawało, ale ryso
wał niesłychanie szybko i bardzo „korekt" w 
proporcjach. „Ojciec mój — opowiada Dr Bru
dzewski — lubił zabawiać gości anegdotami 
z życia dawnej szlachty, pełuemi nad z wy czajo
ny cli zdarzeń, sytuacyj i t. d., a wtedy W y
spiański napoczekaniu szkicował fantazyjne 
twarze i figury w  anegdocie występujących o- 
sób, nieraz bardzo udatne i komiczne i na 
ozem się dało, nawet na marginesach gazety, 
którą miał pod ręką. Wszystkie te twarze i fi
gury — często groteskowe — przypominały 
fakturą matejkowskie rysunki".

Jakiemu losowi uległy listy, które Wyspiań
ski pisał do przyjaciela podczas swej bytności 
zagranicą i później z Krakowa, niewiadomo. 
Pogłoska, jakoby znajdowały się u kogoś w 
przechowaniu, okazała się zwyczajną plotką, 
a domysł, że schodząc ze świata Brudzewski 
sam zniszczył drogą mu pamiątkę, jest wszyst- 
kiem, co wiedzieć będziemy o czynie spełnio
nym może tuż przed śmiercią i tak jak powód 
jej, całkowitą tajemnicą zasłoniętym. Z do
ciekań ludzkich nad nim, jedno jedyne ś. p. 
Stankiewiczowej godzi się wziąć pod uwagę. 
Związana z tragicznie zmarłym węzłami nie
mal macierzyńskiej tkliwości, znająca jak nikt 
jego niezłomny charakter, długoletnia opie
kunka zaprzecza stanowczo inwektywie, czy
niącej go sprawcą zniszczenia listów dla ja
kiegoś osobistego celu; odrzuci również podej
rzenie, iż uczynił to w  wybuchu rzekomej cho
roby nerwowej czy innej. Cenione przez zmar
łego jak relikwja, lecz stokroć sercu bliższe, 
dokumenty przyjaźni Wyspiańskiego przesta
ną istnieć, bo taka była jego wola. Spełnić ją, 
to obowiązek ostatni przed pójściem w drogę 
bezpowrotną, i ś. p. Brudzewski się nie za
waha.

Z chwil w życiu jasnych zapamięta dobrze 
litanję gorących próśb, jakiemi Wyspiański 
wróciwszy z Paryża domagał się u Stankiewi
czowej oddania mu całej jego korespondencji. 
Pod pozorami najbardziej wymyślnemi pra
gnął za każdą cenę osiągnąć nieschodzący mu 
z myśli cel: zatarcie śladów wszystkiego, co 
do kogokolwiek pisał. Nie cofnie się nawet 
przed gwałtem. Tylko izb i ego w i okoliczności, a 
mianowicie wcześniejszemu powrotowi wy
chowawczyni do domu (wTÓciła się po książ
kę do nabożeństwa), zawdzięczamy ocalenie 
53 listów z Paryża i skądinąd, listów troskli
wie przed nim ukrywanych w komodzie z bie
lizną. In  f l a g r a n t i  schwytany na ich po
szukiwaniu oświadczył, że zadecydował zni
szczyć je „co do jednego" i że tak wcześniej 
ozy później bezwarunkowo zrobi. A przecież 
były to już ostatki trwonionego tylokrotnie 
jego rękami skarbu!

Przepadły (z wyjątkiem jednego) „dużą ko
pertę" wypełniające listy z r. 1892, obok ko
respondencji z Henrykiem Opieńskim drugie 
źródło, skąd biografowie czerpać mieli matc- 
rjał do rozpraw o pierwocinach twórczości 
przyszłego dramaturga, o D a n a i d a c h ,  
H i o b a c h ,  W a n d a c h ,  F a n t a s t a c h  i 
tylu innych, nawet z tytułu nieznanych nam 
utworach. — A rok to, kiedy genjusz Wyspiań
skiego i z ducha muzyki poczęty, najczęściej 
będzie trącał jej struny. — Przepadły rów
nież listy iz pierwszej połowy następnego ro
ku. Jak artysta lekceważy sobie tę własną ko

respondencję, dowodem sygnatura na jednym 
z listów' — niedatowanym. Zapytany, czy nie 
pamięta roku, w którym go pisał, bierze do 
ręki ołówek i ku ogromnemu zdziwieniu wu
ja Stankiewicza kaligrafuje urojoną niemal 
w całości datę: „Paryż IG Juillet 1895". — Na 
zwróconą mu uwagę, że to chyba żarty, bo 
przecież z Paryża wrócił w  roku 94-tym, a nie 
wr 95-tym, datę listu zaopatrzył znakiem pyta
nia i wykrzyknikiem...

Tak samo korcą go listy, których nie dał so
bie odebrać przezorny Rydel. I jemu nie było 
tajne, do czego zmierzał Wyspiański, pisząc 
w grudniu 1898 roku: „Udaję się do Ciebie 
z prośbą o łaskawe odesłanie mi tych listów, 
jakie są u Ciebie (listów z owej podróży przed 
kilku laty pisanych), oraz o łaskawe przyłą
czenie do nich tego obrazka udramatyzowa- 
nego o „Królowej Korony Polskiej". — Czyż 
i ten klejnot poezji kościelnej — jak Sinko 
„ K r ó l o w ę  K o r o n y  P o l s k i e j "  pięknie 
nazywa — miał być zniszczony?! Wdzięczni 
musimy być Rydlowi za jego dla literatury na
szej największy czyn, jednakowoż trudno nie

naznaczyć, że czyn ten spełniono wbrew wroli 
artysty, a zatem z jego krzywdą. Ale aby tę 
wolę zrozumieć i uczynić jej zadość, potrzeba 
było wielkiego serca i wielkiego w niem żaru. 
Oba te skarby bożą ręką dane miał jeden je
dyny człowiek: Kazimierz Brudzewski. I dla
tego listy przyjaciela spalił.

Między pamiątkami, które piszący niniejsze 
słowa otrzymał od Janiny Stankiewiczowej, 
znajdują się dwie kartki pocztowe artysty do 
Brud z ewTs kiego. Ocalały — w książkę włożo
ne przez zmarłego i zapomniane. Pierwsza, 
z datą (na pieczęci pocztowej) Salcburg 14 
maja 1891, z drogi do Paryża, zawiera szcze
gółowe wskazówki, jakich się ma trzymać 
młodociany Brudzewski, zobowiązawszy się 
przygotować Wyspiańskiemu kartony pod ry 
sunki szyb okna fasadowego w  kościele Ma
riackim. Bez imtytulacji zaczęta i przez W y
spiańskiego niepodpisana, kartka ta (widać 
nie pierwsza tego dnia!) brzmi:

„Co się tyczy różnych informacyj odnoszą
cych się do pozostawionych przedmiotów, zda
je mi się iż wszystko powiedziałem wyraźnie, 
przypomnę zatem tylko to, co mi jest nieo
dzownie potrzebne i czego nie chciałbym, abyś 
zapomniał. Mianowicie chodzi o przygotowanie 
kartonów pod rysunki szyb okna frontowe
go — narazie najpilniejsze są mi te 5—4 razy 
powtórzony rysunek według tektury, która 
została w mojej małej tece (szablon) i raz 
przerysowane dokładnie koło środkowe. — 
Mianowicie trzeba kupić papieru niezbyt gru
bego ani zbyt cienkiego r u l o n o w e g o  u F i
szera (2 metry) =  80 centów i na nim odry- 
sować 4 razy szablon duży, oraz szablon mały, 
i skoro już wszystko będzie gotowe, zanieść do 
p. Stryjeńskiego, który będzie już wiedział co 
z tem zrobić, bo mu o tem napisze. — Toż 
samo kupić będzie trzeba z 10 metrów papieru 
tegoż samego i wTedlug miar, które Ci prześlę 
w następnej korespondentce, w*yrysować 36 pól 
na szyby do okna na froncie kościoła. Pienią
dze 5 złr. da Ci p. Stryjeński, ale wpierw zrób 
to pierwsze i zanieś".

Drugą kartkę wysyła Wyspiański po przy- 
jeździe do Paryża. Widać z niej, że Bru
dzewski powierzonej pracy dokonał, że ta wia
domość rozweseliła artystę, co mu się nieczę
sto zdarzało. Jest więc w doskonałym humo
rze („wczoraj" widział „Cyda"), żartuje. Przy
chodzą mu na myśl postacie z nieznanej nam 
dotychczas książki, którą wspólnie z Brudzew’- 
skim czytał, czy też role z jakiegoś amator
skiego teatru, gdzie występowali obaj, a może 
tylko w ł a s n e j  i <m a g i n a c j i  p o s t a c i  e...

i przyjaciela zowie ,,Melimiryse«i‘\ a siebie 
„Loribelisem". Na zapytanie, jak mi się po
wiodło w konkursie wyrokującym przyjęcie 
lub nie przyjęcie do paryskiej Szkoiy Sztuk 
Pięknych, odpisze dopiero później, giyż wy
nik tegoż jeszcze nieogłoszony. Wreszce wynu
rza się najostrożniej i z pomocą najdowcipniej
szych alegoryj, donosząc o tajonej prztd ludź
mi, a razem z Mehofferem wykonywanej 
w dalszym ciągu dekoracji dla hali praskiego 
Rudolfinuin. Ponieważ wszystkiego c* Bru- 
dzewskierma obwieszcza, na kartce zmieśtić nie 
może, czyni to na jej zewnętrznej stroni* i tuż 
pod adresem dopisuje: „nie wiem, gdzie da
łem literaturę, ale nie Maszkow’skUmu". 
(O tych zewnętrznych stronach kart poczto
wych artysty możnaby osobną ogłosić publi
kację. Adresując do Henryka Opieńskiego pi
sze z Paryża: „Monsieur Henryk Ibsen", po- 
czem or jen tu je się, Ibsena przekreśla momen
talnie i obok pisze: Opieński. Podobna rzecz 
zaszła na innej kartce — 6 marca 1892. Adre
suje — teraz znowu siedzi w Szekspirze 
„Monisieur Henri VI Opieński". Ten kilkakrotnie 
przekreślony H enryk  V I i Ibsen, to jedno z naj
wymowniejszych słów, jakie Wyspiański kie
dykolwiek powiedział o teatrze — tym razen 
bezwiednie — w swojej ustawicznej nad nim 
zadumie).

Tekst kartki do Kazimierza BrudzewTskiego 
jest następujący:

„Paryż dnia 22-go Czerwca 1891 rp. 
Kochany Kaziu, Melimirysie! Dziękuję Ci 

bardzo za wykonanie tak olbrzymiej pracy, 
którą zapewne jutro ujrzę (jeszcze bowiem 
z poczty jej nie oddano). Ponieważ sam ją 
robiłeś, sam więc jeden jesteś w możności 
ocenić jej ogrom, a ja tylko jeden potrafię 
ocenić jej potrzebę, jak np. p. Stryjeński 
znów mógł widzieć jej konieczność. — (Jest 
to wszystko zwrot retoryczny). — Co się ty
czy prawdy, to o wyniku konkursu jeszcze 
nic nie wiem. Za parę dni prawdopodobnie 
już coś stanowczego doniosę. Z polityki 
chcąc Ci cośkolwiek donieść zewnętrzniej, 
powiem Ci że sprawa czeska zaczyna nas 
znów interesować, że mianowicie nietylko 
mnie samego tym razem — notabene żart 
(o czem później). —

Uważaj Karola Maszkowskiego za przy
jazdem, o ile mu się będzie wydawało, że 
się zmienił i o ile się rzeczywiście zmienił.

Wczoraj podziwiałem w teatrze „Cida" 
ras y nowTsk i ego (sic!).

L o rib e lis "

Pamięci Stanisława Wyspiańskiego.
O niezapomniane chwile uniesień i wzlotów! 

— chwile niezwykłe! chwile pełne uroku, a 
tak proste i nieskomplikowane, jak modlitwa 
wieczorna mnicha po całodziennym trudzie.

Artyzm Wyspiańskiego był, czy wydawał 
się sam z siebie płynącym, nie wymagającym 
uczoności ani artystycznej kalkulacji. Na
tchnione strofy poetyczne — strumienie barw 
gorących wydobywały się z jego wątłego orga
nizmu jak lawa^z wulkanu, którego podziem
na praca jest niedostrzegalną i zdradza się je
dynie drżeniem ziem u stóp jego rozpostar
tych.

Wyspiański nie spoczywał nigdy i tylko nie
moc fizyczna kładła tamę jego pracy twórczej; 
duch jego pracował bez przerwy — bez wypo
czynku. Mawiał: „Niewiele mi dano czasu,
przeto muszę się spieszyć". Dlatego też po czę
ści tak mało pozostawił obrazów’ olejnych, zaś 
głównie pastele: „Nie mogę czekać aż farby
wyschną".

W  duszy Wyspiańskiego Ojczyzna — Polska 
stapiała się w jedno pojęcie z Krakowem — 
nie było tam różnic; Kraków był dla niego, 
dla, jego twórczości, symbolem Polski, jej 
istotną treścią. Był kimś, z którym jesteśmy 
ciągle, mamy go koło siebie, nie 'potrzebuje
my za nim tęsknić, natomiast Warszawa to 
była ta Ojczyzna, do której duch jego zwrracał 
się z utęsknieniem — była kimś drogim a da
lekim, przez miłość jednak równocześnie bar
dzo bliskim.

Wyspiański był poetą a równocześnie arty
stą plastykiem, władał dwoma terenami twór
czości artystycznej, panow ał nad oboma. Po
częte w duszy jego obrazy, jakże często tak 
gigantyczne, że nie mogły być ujęte w  ramy 
plastyki, powoływał do życia potęgę swego 
słowa pisanego.

Wyspiański zabłysnął na horyzoncie ostat
nich lat życia porozbiorowego Polski, jak o- 
gnisty meteor, co dobywał z mroków prze

szłość w tym jedynie celu, aby rzucić przez to 
snop światła na przyszłość — na nadchodzą
cą Polskę, do której nie wszedł.

Ośrodkiem myśli Wyspiańskiego był on 
sam — Wyspiański, ale nie ten, który był — 
który istniał, lecz ten, który miał zaistnieć 
w  zaświatach — Wyspiański niezniszczalny — 
„Ach, któryż jestem żywy?"...

Tak, Wyspiański był zapatrzony w głąb 
samego siebie, ale nie w  tego Wyspiańskiego, 
co żył między nami, co był z krwi i kości, lecz 
w tego, „co mija szczyty i drogę tnie pioru
nem"; a gdy odszedł, dziś, wr rocznicę jego zgo
nu dochodzi nas z góry jego głos już nie
ziemski :

,Obudzę stulecia jednej doby; 
w obliczu Boga wstałem.
Bóg — Żywe Słowo zszedł nad groby; 
uczciłem Go chorałem".

Juljan Nowak.

FELIKS PŁAŹEK.

Przy lekturze Wyspiańskiego.
(Notatki)

Pisząc dzieje nowoczesnego dramatu euro
pejskiego, historyk wymienić musi od Szeks
pira począwszy szereg nazwisk autorów, nale
żących do różnych narodowości, stanowią
cych niejako ogniwa łańcucha, ciągnącego się 
przez stulecia. Od śmierci Ibsena brak dalsze
go ogniwa. Czyżby łańcuch się zerwał? Czyż
by to było potwierdzeniem wciąż na nowo roz
głaszanej zapowiedzi zgonu teatru? Niektórzy 
wymieniają (nieśmiało) Shawa. Ale chyba to 
pomyłka. Trudno przecież obok wielkich na
zwisk Szekspira, Racine‘a, Hebbla — stawiać 
nazwisko tego — bardzo zdolnego, może na
wet (czasem) genjalnego — dziennikarza. Już 
to samo zestawienie byłoby potwierdzeniem 
hipotezy o zerwaniu się łańcucha.

Ale historyk teatru europejskiego nie wie, 
że jest poeta, który w rozwoju dramatu zrobił 
wielki krok naprzód, którego nazwisko jest 
właśnie tem poszukiwanem dalszem ogniwem 
łańcucha. Oczywiście. Skądżeby miał wiedzieć 
o tym poecie, który urodził się, tworzył i u- 
marł w  małem prowincjonalnem miasteczku 
austrjackiego kraju koronnego, zwanego „Ga
licja", który pisał w  jednem z kilkunastu na
rzeczy, używanych w habsburskiej monarchji.

Porównanie z współczesne mi sobie sławami 
wśród autorów dramatycznych, jak n. p. z 
Hauptmannem, Maeterlinckiem (już nie mó
wię o Rostandzie i innych) Wyspiański Wy
trzymuje znakomicie. Wystarczy zestawić uro
czyście nudny i banalny „Łuk Odyssa" Haupt- 
manna, napisany w  tegoż najdojrzalszym okre
sie, — z „Powrotem Odyssa", gigantycznym 
szkicem, nakreślonym kostniejącą już ręką 
konającego poety. Ten sam temat. Oba utwory 
pisane niemal równocześnie. A jaki olbrzymi 
odstęp!

Nie idzie o wybitny talent dramatyczny W y
spiańskiego, to niebyłoby nic tak nadzwyczaj

nego, lecz o wyłącznie sceniczne nastawienie 
jego twórczej wyobraźni. Wyśpiański zawsze 
pisze wyłącznie z myślą o realizacji scenicz
nej, tworząc widzi i słyszy, tak że samo pisa
nie jest czynnością wyłącznie mechaniczną, 
utrwaleniem na papierze wizji. (Naukowe ba
dania sposobu-tworzenia u Wyspiańskiego wy
kazały to niezbicie). To są właściw ości niesły
chanie rzadkie, w naszem piśmiennictwie spo
tkane raz pienszy. (Dramaty Wyspiańskiego 
poety, będącego równocześnie malarzem bar
dziej może realizują ideał wymarzony przez 
Wagnera w  jego pismach prozaicznych, niż 
„Pierścień Niebelunga", lub „Trystan").

Jak każdego prawie poetę scenicznego, także 
Wyspiańskiego fascynował, pochłaniał pro
blem tragedji greckiej. Zrazu próbuje ją na
śladować, potem wsppłczesność wtłacza w ra
my helleńskiego dramatu. Nie stylizuje, nie 
przerabia ludzi współczesnych na pogańskich 
Hellenów, a jednak umie (w „Klątwie" i „Sę
dziach") zachować surową, monumentalną 
prostotę linji, umie silną zdecydowaną dłonią, 
silną jak dłoń tragików greckich, uchwycić 
sedno dramatycznego konfliktu. Niewykonal
ne — jak się przedtem zdawało — przedsię
wzięci© udaje się. Wyspiańskiemu udało się 
to, o czem marzyły, do czego dążyły, a czego 
nie osiągnęły przed nim całe rzesze poetów.

W  dramatach Wyspiańskiego (z okresu doj
rzałości, a może i w wcześniejszych) nigdy bo
haterem nie jest jednostka (dlatego słusznie 
może zarzucano mu nieraz braki, niedocią
gnięcia psychologiczne), bohaterem ich jest 
zawsze zbiorowość. (Nie d-ziw, że tak często 
nawiązuje do Krasińskiego). Świadomie za
czyna się to w’ „Legjonie" i  rozwija coraz do
bitniej w „Weselu", „Wyzwoleniu"... Z cza
sem poeta stwarza sobie nową formę wido
wiska scenicznego, formę, która zaczyna się

przyjmować w Europie dopiero w ostatnich 
powojennych czasach. (Jest to oczywiście na
wiązanie do teoretycznych wywodów Mickie
wicza). Za arcydzieło pod tym względem moż
na uważać „Noc listopadową", utwór, który 
w  pierwszym rzędzie powinien się ukazać na 
scenach zagranicznych.

Ta genjalna umiejętność operowania masą 
i działania na nią — nie przy czytaniu, lecz 
ze sceny — i to najprostszemi środkami jest 
fenomenem, jakim się nie może poczczycić 
w ostałniem stuleciu żadna literatura świata. 

* * *

W  piśmiennictwie polskiem od najdawniej
szych czasów odnajdujemy stale dwa pier
wiastki: Jeden pasywny, kontemplacyjny, a- 
naliżujący uczucia i nastroje, miękki, nawet 
rozlewny, często określany jako „rosyjski", 
uważany (nie zawsze trafnie) za skutek ulega
nie wpływom psychiki wschodniego sąsiada, 
a w  każdym razie świadczący o pokrewień
stwie ze szczepami słowiańskie mi. Drugi pier
wiastek — aktywny, wyraziście odróżniający 
■nas od tamtych szczepów, który nazwałbym 
lechickim, to występujący w’ tylu polskich u- 
tworach na pierwszy plan ton heroiczny, nie- 
znosizący żadnych więzów, nieskrępowany, 
czasem kpiący, satyryczny.

Oba pierwiastki odnajdujemy w  każdem nie
mal polskiem dziele poetyckieni, czasem je
den lub drugi przeważa; często walka między 
temi dwoma pierwiastkami odgrywa się w du
szy poety i przybiera znamiona wręcz tragicz
ne. jak n. p. w  twórczości Żeromskiego. W y
bitnie rasowo lechicki ton wyczuwamy w* u- 
tworach takiego Słowackiego, Norwida (także 
Conrada), a także w bardzo silnym stopniu 
w dramatach Wyspiańskiego. Wśród poetów 
ubiegłego pokole-nia Wyspiański może ucho
dzić za wprost klasycznego przedstawiciela
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radowo lechickiej twórczości poetyckiej. Nie 
przyszedł j.eszcze jego czas.

Obecnie ludzkość cała jest w stanie (powo
jennego znużenia. Wśród mas szerokich, pa
nuje pragnienie spokoju. Nie jest to zdrowa, 
świadoma wola utrzymania pokoju dla moż
ności wolnej, twórczej pracy, lecz bezwład, 
stan chorobliwy, przerywany czasem histe- 
rycznemi wybuchami rozwydrzonego nacjona
lizmu Hub społecznego radykalizmu. W  takiej 
atmosferze nie można oczekiwać zrozumienia 
d-la heroicznej twórczości Wyspiańskiego. (Dla
tego dziś rasowa lechicka twórczość w Polsce 
nie dochodzi do głosu, a w  literaturze naszej. 
rozbrzmiewają coraz szerzej dźwięki dotąd 
nam obce, „internacjonalne41).

Ale Wyspiański ma czas, może czekać.
Tyle było miejsc trudnych, niezrozumiałych 

w „Legjonie44, w ,yWyzwoleniu44, w „Akropo- 
liiS44: — Dziś szereg tych ustępów stał się nam 
zupełnie jasny (najczęściej dzięki wystawieniu 
scenicznemu). Jesteśmy zdumieni. Wyspiań
ski wyprzedził swych współczesnych, jest w 
nim coś z proroka. Współcześni mu nie rozu 
mieli tego, co dla nas jest jasne. Rozumował 
talk, jak my dziś po 25-tu latach, po wojnie, po 
odzyskaniu niepodległości! Widzimy, jak ta 
postać z biegiem czasu urasta, odczuwamy, 
jak wciąż jeszcze rosnąć będzie.

Wyspiański wyprzedził swoich współcze 
snych o całe pokolenie.

Za życia jego jeszcze tak bardzo zdumiewa 
ło jego wręcz wrogie nastawienie wobec ro
mantyzmu. Jakaś zawzięta nienawiść (przy 
równoczesnem ukochaniu wieszczów). Oczy

wiście starano się to złagodzić, wytłómaczyć. 
Mówiono: Nie szło mu o walkę z Mickiewi
czem, tylko o walkę z owym słownym patrio
tyzmem, który poprzestawał na wieczorkach 
i porankach narodowych, na deklamacji pod
niosłych wierszyków, na uroczystych przed
stawieniach sztujc z martyrologji narodowej. 
Zerwać z tern, bo to usypia, zabija duszę na
rodu. Tak należy rozumieć słowa: Poezjo
precz! jesteś tyranem!

Ale w tern jest — zdaje się — tylko część 
prawdy. Taki był oczywiście punkt wyjścia. 
Lecz trzeba sięgnąć głębiej.

Wyspiańskiego, wielbiciela wielkich tragi
ków greckich raził romantyzm (zwłaszcza jego 
epigonizm), jego oddalanie się od ziemi i co
dziennego życia, jego brak prostoty. Wiedział, 
że romantyzm wypowiedział już swoje, że w i
nien więc ustąpić. (Ściśle biorąc Młoda Polska 
była tylko kontynuatorką romantyzmu. Pod 
tym względem twórczość Wyspiańskiego wy
raziście odcina się od reszty t. zw. Młodej Pol
ski. Tylko wtedy nikt tego nie spostrzegł).

Wyspiański już wtedy wyczuwał to, co my 
dopiero dziś odczuwamy coraz wyraźniej, wy
czuwał, że romantyzm to jeden z ostatnich 
członów konającego baroku, że, jeśli sztuka 
niema zaginąć, jeśli ma dalej się rozwijać, to 
mu>si całkiem zerwać z dotychczasowemi kie
runkami, musi zacząć budować na nowo, od 
fundamentów. (Rozumiem doskonale sens 
wciąż 'ponawiających się ataków na naszych 
wieszczów, tylko że to wszystko robione jest 
niedołężnie, nigdy nie uchwycą sedna rzeczy).

Wyspiański toruje drogę nowej sztuce przy
szłości, sztuce w swej surowej prostocie mo
numentalnej, a silnie w ziemię wrośniętej.

styl Wyspiańskiego, na powstanie którego zło
żyły się zapewne studja nad działalnością Ru- 
skina, Morrisa, Craina, Grasseta i innych, któ
ry jednak wypływał z tej tajemnicy olbrzy
miej twórczości, która umiała zawsze wypo
wiedzieć się w sposób własny i skończony.

Z chwilą kiedy Wyspiański zaczął wyda
wać swe książki, działalność jego na tern polu 
jeszcze bardziej się wzmogła. Smolik znowu 
znakomicie omawia tę sprawę: „Gdy się bli
żej rozpatrzymy w zasobie motywów zdobni
czych Wyspiańskiego, ozdabiających karty 
„Życia44, jego własne książki i książki kilku 
autorów, którym ozdób przez siebie naryso
wanych Wyspiański udzielił, to uderzy nas 
w tym zasobie nie tyle bogactwo form roślin
nych, bo form tych nie wiele jest właściwie, 
ile ich osobliwy i uderzająco indywidualny 
czar, którym kwiaty te nasze oczy i serce do 
siebie przykuwają. W  czem tkwi tajemnica 
tego uroku? Zagadnienie to jest właśnie do 
rozwiązania najtrudniejsze, ho jest ono zara
zem zagadnieniem genjusza, a tu jeszcze i za
gadnieniem stylu. W  pewnej mierze niezwy
kły ten urok roślinnego zdobnictwa Wyspiań
skiego tkwi zapewne w  rodzaju czyli w wybo
rze motywów. Wszystko to są nasze polskie 
kwiaty polne, przy drogach, po miedzach i 
łąkach latem i wiosną, co dnia u nas spoty
kane, które Wyspiański przerysowywał w 
swym zielniku po wielekroć razy, ozdobił nie
mi ściany kościoła Franciszkanów, kolumny 
„Życia44 i swoje własne książki. Wiele wdzię
ku ornamentom tym przydaje ich prawda i 
żywość, bezpretensjonalna ich poza, którą zdo
bywa artysta najczęściej przez lekkie i mięk 
kie nachylenie obciążonej kwiatem i liśćmi 
łodygi. Jest to właśnie zagadką sztuki W y
spiańskiego, że transponując kwiaty te z na
tury na motywy zdobnictwa drukarskiego, nie 
zatraca nic z ich naturalnej żywości i  prosto
ty, nic iz ich piękności, a jednak traktuje je

MIECZYSŁAW LISIFjWICZ.

" W  y s p i a ń s k i e m u .

Podniesiono kurtynę — sumiennie syczało światło — twarze zagrały 
7>wid blady sztuki aktorskiej runął na deski sceniczne dramatem życia. 
By ujrzeć Ciebie — czekałem...
nie zobaczyłem nic prócz gestów — w oklaski zmienianych

.jawnie lub skrycie...

Odszedłem w groby.
Składnica nieśmiertelności — cmentarz — posągi blade 
obłąkane pozami — za białe — isłowem kłamane, 
pochylone nad pustką — w nic.

W iatr straszyć zaczął 
przed nim pierzchały drzewa targane ciemnym nieładem, 
zbiły się w  kącie ogrodu łamały ręce...

płacząc...

W ięc może świerszcze po basztach — ukryły duszę przed nocą 
i rzucać nią będą jak gwiazdą w  zachłanność złotych pokładów 
aż wszystkie słowa straconych wygrają i  wyświergocą?

Zamek stał uroczysty schodami wież, tuż nad rzeką, 
wśród miedzi dachów umierał, na masztach po sztandarze.
W niszach bram czarnych kratą — nilkt na nikogo czekał.
Ostatni zeszli z  rusztowania malarze.
Świerszcze milczały — nie przyjechał król — więc lamp nie palono.

W iem  teraz! Odszedłeś sam — na zawsze i  bez dziedzictwa,
Także wiem: jakże mato czcić ducha tylko ipokłonem.

ARTUR SCHROEDER.

Styl książki Wyspiańskiego.
Jeden z bardzo cłekawych umysłów krytyce 

nych, cokolwiek dziś zapomniany, Stanisław 
Lack, w książce swej pt. „Studja o Wyspiań
skim44 pisze, że Wyspiański „w każdej, chwili 
swego pochodu jest pełny, całkowity, (klasycz
ny. Nie uzupełnia się nigdy, niema w jego 
dziełach niedomówień, któreby domagały się 
uzupełnienia, a których istnienie częstokroć 
bywa jedynym motywem u innych dla podej
mowania coraz to  nowych prac. Tak mówiąc 
opisujemy właściwie sekret stylu44.

Pomijając zwykłą zawiłość wysłowienia się 
Lacka, trudno nie przyznać mu racji w tej. 
próbie podejścia do odrębnego stylu Wyspiań
skiego. Styl u jednych artystów jest rzeczą 
niemal przyrodzoną, jak u Wyspiańskiego, u 
innych owocem pracy, żmudnych starań i w y
siłków. „Ale można mówić — pisze Lack — o 
sztuce polskiej, w jej obrębie o tylu odmien
nych stylach, ilu jest artystów, styl posiada
jących. Styl zbiorowy to jest właśnie szablon
i zadawanie kłamu wszelkiemu artyzmowi. 
Styl posiadają jednostki najdoskonalsze. Atoli
w  tern wołaniu o styl polski jest prawdą jedy
nie tyle, że jednostka posiadająca styl, pobu
dza do zastanowienia,się nad własnem życiem 
wewnętrznem i do ukochania go w  formach 
widzialnych pięknych44.

Istotnie styl u Wyspiańskiego był „rzeczą 
przyrodzoną44 w najgłębszem tego isłowa zna
czeniu i  może najbardziej wyraził się w  jego 
zdobnictwie książki, które odrazu postawił na 
wysokiej, niewidzianej przed mim wyżynie. 
On był tym pierwszym, który ściśle złączył 
treść dzieła z  jego szatą zewnętrzną w  ten spo
sób, iż całość w najdrobniejszych szczegółach 
się uzupełniała i tworzyła „styl44, rzucający się 
odrazu w  oczy i wdrażający w  pamięć. W y
spiański, par excellemce dekorator, świetnie 
zrozumiał dekoracyjne wartości książki, któ 
ra nietylko miała być stertą zadrukowanego 
papieru, ale również rzeczą piękną. Om nie ilu
strował w  codzieninem tego słowa znaczeniu 
tej książki, nie starał się niewolniczo raz je
szcze oddawać optycznie jej treści, lecz prze
dewszystkiem komponował całość pod wzglę
dem graficznym doskonałą. Jeśli nawet starał 
się przybliżyć i unaocznić tę treść, jak np. 
w „Iljadzie44, rolbił to znowu w pierwszej linji 
z myślą o wkomponowaniu jej w całość ry
sunkową, która musiała odpowiadać układo
wi czcionek, marginesom, ustawieniu kolumn 
itd. To był właśnie ten „styl44 twórcy witraży, 
który stworzył w  technice wydawania książki 
niezapomniane wzory.

iMoże będzie ma miejscu przypomnienie zna

komitej książki Przecława Smolika, mało zna
nej szerokiemu ogółowi, gdyż wyszła jako 
rzecz bihljograficzna w Łodzi, w której autor 
z dużą znajomością tematu i wnikliwością 
omawia obszernie zdobnictwo książki W y
spiańskiego. Smolik słusznie zauważa, że taki 
stosunek do książki, jaki się wyraził w  gra
ficznej twórczości Wyspiańskiego, był i jest 
dotąd nietylko w Polsce, ale i w  Europie, zja
wiskiem niezmiernie rządkiem.

„Jeżeli jednak nawet tak wybitni dekorato
rzy wśr:d prerafaelistów, jak Walter Craine 
a przedewszystkiem W illiam Morris, lękają 
się w  dziedzinie zdobnictwa książki zejść zbyt 
śmiało z drogi, którą wydeptali średniowiecz 
ni ilumimatorzy i minjaturzyści, a po nich 
także świetni drukarze, drzewo- l miedzio
ryt nicy 15 i 16 wieku, przedewszystkiem dru
karze włoscy i francuscy, drukujący romań
ską antikwą, to Wyspiański inie lęka się iść 
własną drogą i przekraczać kanonów klasycz
nie zwartej i  zamkniętej pismem i ozdobą 
szczelnie wypełnionej kolumny średniowiecz
nych kodeksów i renesansowych drukówr. — 
Dla niego wolna, biała powierzchnia karty 
papieru, ma równe prawa z powierzchnią za
drukowaną. Wyspiański pojmuje więc sam 
układ drukarski, tj. stosunek wypełnionej 
drukiem dowolnej od druku części powierz
chni papieru, za najważniejsze w  książce za
gadnienie dekoracyjne i nie ogranicza swej 
roli dekoratora książki tylko do zagadnienia 
ozdoby i wypełnienia nią wolnych od pisma 
cizęści powierzchni papieru, przy gotowym już 
układzie kolumny, a następnie do skompono
wania jeszcze tylko okładki i  strony tytuło
wej książki, ale wkracza śmiało i świadomie 
w zakres pracy drukarza i rozbija nieraz pla
nowo kulumnę układu na szereg czarno-bia
łych, rytmicznie i dekoracyjnie działających 
elementów44.

Doskonałe ujęcie tego zagadnienia przez 
Smolika wychodzi dokładnie przy oglądaniu 
roczników „Życia44, gd;zie widzi się, jak pod 
wpływem Wyspiańskiego zmienia się grunto
wnie nietylko sposób 'przełamywania kolumn, 
ale to poraź pierwszy u nas stosowane wyzy
skiwanie białości plam papieru, które przez 
to tworzą dekoracyjną całość, z góry uplano- 
waną i skonstruowaną w  ten sposób, że tekst 
wychodzi tern plastyczniej, ujęty w ramy za
drukowanej części. Tu znowu przejawił się 
ten wrodzony jego genjuszowi „styl44, który 
był i jest nie do powtórzenia i o którym wła
śnie tak wiele mówi Lack. Nie jest to styl ani 
polski, ani francuski czy angielski — to jest

naturalistycznie! Przetwarza je w ornament’ 
zawsze zgodnie z ogólne mi zasadami zdobni
ctwa, nadając im przy tern to osobliwe i in
dywidualne piętno, które trudno określić ina
czej, niż stylem. A  ten styl to nic innego, jak 
rezultat głębokiej wiedizy i miłosnego do dzie
ła stosunku44.

Do tych pięknych i bardzo trafnych uwag 
autora dodać jeszcze należy, że kwiat u W y
spiańskiego jako motyw zdobniczy specjalnie 
w książce łączy się niejako ściśle z rozkładem 
drukarskim, to znaczy nie jest oderwany od 
niego, brutalnie jakby odcięty lub też zastę
pujący pewną odgraniczającą linję, lecz wy
rasta prawie z pewnej części papieru, jakby 
z gleby, tkwi korzeniami, jeśli tak można po
wiedzieć, w treści a więc w części zadrukowa
nej. Jeśli zaś ma zastąpić linję, to znowu nie 
wyrywa się, lecz jest jak delikatne odfalowa- 
nie tego kręgu ogólnej całości, na którą skła
da się część drukarska i ilustracyjna. Jest to 
znowu typowe u tego arcymistrza zdobnictwa, 
znowu jego „styl44, przed nim nie widziany 
i poraź pierwszy u nas stosowany. Jakkol
wiek mała jest stosunkowo rozmaitość tych 
kwiatów, nigdzie nie widać nudnego powta
rzania, niema przeładowania, nigdy za dużo 
ich i choć powtarzają się >na jednej stronie lub 
też na stronach po sobie następujących, uło
żone są tak, że tworzą, podobnie jak w  natu
rze, nigdy nie do znudzenia rozkosz dla oka. 
Czasem znowu jest to jeden tylko kwiat albo 
roślina i znowu umieszczona kapitalnie na 
białej plamie papieru, ale tak, że tkwi w niej 
organicznie i dodaje jej zaraz swoistego życia. 
Nie spełnia znowu roli1 jakiegoś „przerywni
ka44, „zakończenia44, jakieś malum necessarium 
„ozdoby44 w przeciętnem tego słowa znaczeniu, 
lecz zgóry było to przewidziane, iako dekora
cyjna część całości.

Stylizacji wrścisłem tego słowa znaczeniu nie
ma w tych ornamentach — jest przetwarzanie,

naginanie do swych potrzeb, nadawanie takiego 
a nie innego kształtu, ale widzianego w na
turze, odczute tą genjalną prawdą, która tkwi 
w genjuszu i która bezapelacyjnie potem na
rzuca się patrzącemu. Zresztą kwiaty te same 
niejako się „stylizują44 pod wpływem wiatru, 
słońca, suszy czy deszczu, co właśnie W y
spiański umiał w sposób niezrównany zrozu
mieć i oddać. Jego goździki, dzwonki leśne, 
zawilce, kąkole, bławaty, kwiat jabłoni, kwiat 
pokrzywy, ostromlecz, lii ja, róża, irysy, koni
czyna, wyka, oset, budziszek i stokrocie, po
dobnie jak w przyrodzie, przybierają na kar
tach książek te nieoczekiwane czasem „pozy44, 
jakie tak często możemy obserwować na na
szych łąkach i w  ogrodach. Graficznie jest to 
rozprowadzone na kartach książek z prawdą 
niemal drobiazgową, a jednak czuje się w  tem 
jeszcze to tchnienie subtelnego artyzmu, pan- 
teistyczne skojarzenie z tajemnicą bytu i tę 
wszystko ogarniającą myśl twórczą, która 
umie wydobyć z szarej prawdy życia najwyż
szy ton natchnienia. I w  tem jest to, o czem 
na wstępie wspomnieliśmy cytując Lacka, 
mianowicie ten styl, który pobudza do zasta
nowienia się nad własnem życiem wewnętrz
nem i do ukochania go w formach widzial
nych, pięknych, styl jedyny, wyczarowany 
przez Wyspiańskiego z prostych form naszej 
flory. Jest w  tem również rasowość specjalnie 
polska i to nietylko w wyborze tematów, jakie 
dostarcza ziemia polska, ale również i w tem 
jedynem sposobie oddania go.

Prócz motywów roślinnych używał W y
spiański fantazyjnych i znowu umiał prze
dziwnie ozdoby te sharmonizować, wtopić w 
stronicę książki, zlać w jedną całość pod 
względem graficznym kapitalną.

Nowa era książki polskiej jako dzieła gra
ficznego, rozpoczęła się właściwie dopiero od 
Wyspiańskiego. I to jest jego olbrzymia rów
nież zasługa.

KAZIMIERZ CZACHOWSKI.

Wyspiański —  poeta życia rodzinnego.
Wyspiański a Kochanowski — byłby to dość 

trudny, ale nader wdzięczny temat na rozpra
wę doktorską. Trudny, bo wymagający dokła
dnego wżycia się w twórczość obu poetów, tak 
odległych sobie rozdziałem czasu, a  pozornie 
różniących się charakterami postawy życiowej. 
Wdzięczny, bo od pierwiszego rzutu oka łatwo 
jednak spostrzec, że szczytowego przedstawi
ciela neoromantyzmu polskiego, za jakiego 
przywykliśmy Wyspiańskiego uważać, łączą 
wcale nieobojętne węzły pokrewieństwa z naj
wyższym wyrazem odrodzenia klasycznego w  
poezji polskiej. Nie chodzi o tak zwane wpływy 
literackie, choć już na podstawie pobieżnego po
równania wolno przewidywać, iż odnajdzie się 
ich więcej, niż to np. wyczuwamy, czytając „Zy
gmunta Augusta44. Ani też nawet o świadome 
nawiązywanie do „Odprawytposłów greckich44, 
o ów fakt, że Kochanowskiemu także „Skaman- 
der wiślaną świetlil się falą44.

Podobnie, jak Kochanowski, Wyspiański, o 
którym zresztą wiadomo, iż wchłonął w siebie 
różnorodne motywy literackie i artystyczne, 
aby je na iswój sposób indy widualnie przetwo
rzyć — zżył się bezpośrednio ze światem bi
blijnym, a w stopniu znacznie wyższym ze świa
tem antycznym. Dla twórcy „Akropolis44 i „No
cy Listopadowej’44 zdobiąca ściany katedry wa
welskiej, w  dalekiej Flandrji wydziergana, go
belinowa „Historia Jacobi44 (była rzeczywistoś
cią równie żywą, jak „Psałterz Dawidów44 dla 
jego tłumacza ze złotego wieku Jagiellońskiego. 
Obaj poeci jednakowo swobodnie wiązali spra
wy życia polskiego iz mitami klasycznemi.

Mówiąc o Wyspiańskim, zapominać wszak 
nie należy, że nietylko kompleks Mickiewicz- 
Krasiński, lecz także kompleks Szekspir-Sło- 
wacki silnie zaważył na jego rozwoju myślo- 
w^o-dnchowym. Zagadnienie Wyspiańskiego, 
mimo wybitnie indywidualne a przez to pozor
nie jednolite piętno jego twórczości, w  całej je
go renesansowej pełni i wszechstronności jest 
zbyt skomplikowane, aby dało się je zacieśnić 
w jakiemkolwiek tradycyjnem łożysku gene- 
•tycznem. Naodwrót, dla twórcy „Wesela44 mo
mentem nadewszystko rozstrzygającym był 
bezpośredni stosunek do życia i jego rzeczywi
stości. Że zaś myślą ponad czas swój wybiegał, 
że jak nikt z jego współczesnych czuł się od
powiedzialnym za prawdę, stwarzaną przez 
sztukę, że przy niezmiernem bogactwie wizjo
nerskiej wyobraźni twórczej., kierow ał się nie
mniej dogłębnie wnikliwym umysłem, że sło
wem, był Wyspiański równie romantycznie na
tchnionym poetą, jak i krańcowo realistycz
nym obserwatorem, że życie przetwarzał w  po
ezję teatru a w  teatrze „zwierciadło naturze po
kazywał44, — dlatego jego dzieła, choć w tre
ści naogół ograniczone do jednego narodu, co- 
najmniej dla narodu tego zachowają na długo 
tę samą aktualność, jaką dotychczas podzi
wiamy w powszechnym dramacie Szekspira.

Wprowadziwszy to zastrzeżenie, w acam y do 
przerwanego wątka. I znowu ogólnikowo tu 
tylko stwierdzić można, na co najłatwiej na
prowadzają doświadczenia poety w  zakresie 
sztuk plastycznych, że dla Wyspiańskiego, któ
ry — mimo jego bezpośrednie poczucie współ
czesności — tak niezmiernie żywo odczuwał 
przeszłość historyczną, doba renesansu była 
szczególnie bliską. Dlatego — być może, — że 
w  niej wiaśnie znajdował ów najpiękniejszy 
rozkwit polskiej rzeczywistości narodowej, któ
rej brak był dla twórcy „Wyzwolenia44 najtra- 
giczniejszem zagadnieniem osobistem. I to by
ła jeszcze jedna droga, która Wyspiańskie^o- 
poetę musiała prowndzić do Kochanowskiego. 
Ale co przedewszystkiem daje nam prawo do 
porównywania obu poetów, jest to uderzająca 
w niektórych względach wspólność ich poglą
dów na świat. Zaznaczając możliwość takiej 
paraleli i wskazując kierunki, w jakich dałoby 
się ją poprowadzić, w  ramach tego szkicu mu
simy na tem poprzestać, bo — jak wyraził się 
Wyspiański w  jednym ze swych wierszy oko
licznościowych — „papier zaczernia się — rę

kopis puchnie...44 W  dalszym zaś ciągu, opiera
jąc się już wyłącznie na tekstach dzieł W y
spiańskiego, wydobędziemy z nich te momenty, 
dla których twórcę „Wyzwolenia44 wolno na
zwać także poetą życia rodzinnego, to jest mia
nem nadanem Kochanowskie mu przez prof. 
Windakiewicza w jego pięknym zarysie mono
graficznym o poecie czarnoleskim. Do niego 
to oraz do dzieł Kochanowskiego odsyłamy po 
materjał porównawczy. Jak się zresztą przeko
namy, w tej właśnie dziedzinie swych poglą
dów pozostał Wyspiański poetą najmniej ro
mantycznym, natomiast na całym obszarze li
teratury polskiej najbliższym tu Kochanow
skiemu.

Jak Wyspiański pojmował rolę miłości w ży
ciu człowieka, świadectwami bezspornemi akt I 
„Akropolis44, niektóre sceny „Wesela44, wreszcie 
apoteoza Heleny-Afrodite w zakończeniu „A- 
chilleis44. Poeta, któremu bohaterem uczucio
wo najbliższym był Hektor, a w  którego Kon
radzie nie dojrzymy ani cienia z romantycznej 
miłości Gustawa, — bynajmniej nie odrzuca 
erotyzmu. Naodwrót, nie znajdziemy w żadnym 
z jego utworów ani jednego w  tym kierunku 
przedstawiciela jakiegokolwiek ascetyzmu. Na
tomiast, gdy w noc Zmartwychwstania budzą 
się do życia posągi z pomników w katedrze 
wawelskiej, nabierają rumieńców od kochania. 
Niby w pogańskie święto wiosny, oddają się 
całkowicie we władzę bogini miłości. I w „Noc 
Listopadową44 Ares spędza noc miłosną z Joan
ną, a Kora „czarem miłości zniewolona44 z nie
cierpliwością zdąża w podziemia do pocałun
ków Orkusa. Są to prawa życia, którym próż
no byłoby stawiać tamy. I Jakób biblijny 
w trzecim akcie „Akropolis44 i Bolesław Śmia
ły w dramacie, i Parys w „Akropolis44 i w „A- 
chilleis44 jednakowo im ulegają. W  „W e
selu44 nie Radczyni to, lecz raczej Kli- 
mina ma zdrowy pogląd na rzeczy. Wyrazem 
zaś miłości romantycznie uduchowionej jest 
tylko pod lotek. U dorosłych jest to uczucie 
zmysłowe, tego charakteru swego nie pokry
wające żadnemi sztucznemi pozorami.

Cała ta wszak gra miłosna, sprowadzona do 
swego przyrodniczego znaczenia, pozbawiona 
wszelkiej nadbudowy, ukazana w  jej żywioło
wej bujności, ma wyższe przeznaczenie społe
czne i etyczne. Dzięki niej powstaje rodzina a 
przez nią obowiązek. Wystarczy wymienić 
„Klątwę44, aby wejść na właściwy teren. W ier
ność małżeńska i nierozerwalność małżeń
stwa w  „Zygmuncie Auguście44 nabierają zna
czenia mistycznego. Śluby Zygmunta z Bar
barą w końcowej scenie dramatu stają się 
niejako przygotowaniem symbolicznych za
ślubin Korony z Litwą: „na wieczyste wspól
ne znoje—  na wieczyste wspólne życie, — czy
li w  złym czy dobrym bycie...44 Już w „Mjele- 
agrze44 chór mówi o „harmonji zgody w  sta
dle małżeńskiem, którego równowaga powin
na być przykładem dla całego kraju i osa
dy...44 Bolesław Śmiały w  poemacie, kajając 
się ze swych win, wyrzuca sobie: „żem ja za- 
był żony, syna, macie...44 W  „Achilleis44, gdy 
Achilles występuje w obronie Hektora, tłuma
czy go tem, iż „nad grodowisko ojców wzniósł 
oręże, — by bronić chaty i żony i dziecka...44 
Tamże stwierdza Pentesilea: „Mówią, że Hek
tor życie swoje całe — jednej niewieście ślu
bował niezłomnie...44 Jakich-to ciepłych tonów' 
nabiera mowa Konrada w „Wyzwoleniu44, gdy 
w  zakończeniu aktu z maskami wspomina 
„domostwo44 swoje. W  dalszym zaś ciągu „o- 
twierają się podwoje środkowej ściany w głę
bi i widać izbę niewielką mieszkalną i dzew- 
ko oświetlone i ustrojone, zawieszone u stro
pu. Nad kolebką pochylona matka ssać daje 
piersi dzieciątku i kołysze się w takt nuconej 
półgłosem kolendy, Aniołowie to obstąpili ko
lebkę chórem...44 Pokrewna scena powtórzy się 
w „Achilleis44 w' scenie w domostwie Hektora, 
na której początku widzimy Andromakę nad 
kołyską dziecka. We wspomnianej zaś scenie 
„Wyzwolenia44 mówi Konrad:

Gwiazda zes-zla i świeci
nad kolebką d îe-cięcą
nad miłością zabłysła, matczyną.
Światło błysło stuileei, 
radość nocy tej święcą:
Gwiazda zeszła nad ŚWIĘTĄ RODZINĄ.

Oto dziecię w kolebce 
matka nad niem schylona.
Około niej Anieli?
Dom-że to mój? Mnie żona?
(Któż te słowa mi szepce?: 
ta, z tobą dolę podzieli.

Koniec memu błąkaniu, 
koniec mojej udręce.
W czyjem-że to szeptaniu?: 
z tą ślubem sprzągniesz ręce-...

Potem He»stia błogosławi Konrada i wręcza 
mu pochodnię płonącą. W  objaśnieniu od au
tora symbol tej pochodni znajduje ro.zwinją-. 
cie i komentarz, z którego — w  związku z o- 
mawianym tu przedmiotem — warto zapa
miętać, iż poeta podkreśla, że pochodnię dal 
„do ręki kobiecie, co ogniska-ołtarza strzeże44. 
A  w „Akropolis44 cały już obraz życia rodzin
nego przedstawia poeta w’ akcie II, w domo
stwie Priama. Oba te ustępy: z „Wyzwolenia44 
i z „Akropolis44, należą do najpiękniejszych 
w  twórczości poetyckiej Wyspiańskiego. Z 
dzieł zaś malarza, któż nie pamiętałby obra
zów z matką karmiącą dziecko.

I oto poeta, który dla zalotów' miłosnych — 
poza „Meleagrem44, gdzie chodzi jednak o bo
ginię, i poza apoteozą również boginy Afrodi- 
ty, — nie znalazł akcentów romantycznych, 
aczkolwiek umiał ubrać je w tak żywe poe
tyckie barwy, jak w  I-ym akcie „Akropolis 4, 
do miłości małżeńskiej wprowadza całą ska
lę romantycznych pomysłów, i we wczesnej 
„Laodamji44 i w’ ostatnim swym utworze: „Zy
gmuncie Auguście44. Nie mamy jeszcze wyda
nia zbiorowrego listów Wyspiańskiego, ani też 
jego biografji, któraby pozwalała na wydoby
cie z dzieł poety subjektywnych wyrazów je
go psychiki. Jest to o tyle w danym wypadku 
ważniejsze, iż sprawa małżeństwa Wyspiań
skiego — wedle tych skąpych relacyj, jakie 
były już publikowane, — ma wygląd dość pro
blematyczny. Tymczasem w wierszach okoli
cznościowych poety, nieprzeznaczonych do 
druku, spotykamy dwa ustępy, które aż do
pominają się o zestawienie czy to z „Zygmun
tem Augustem44, czy też z „Protesilasem i Lao- 
damją44. Wiersze te, z listów do Leona Stę- 
powiskiego, zdobyły dużą popularność. W pier
wszym z nich mówi poeta: „...ślubowałem
ślub niewieście, — ...dom stworzyłem jej i so
bie — z myślą o jednym wspólnym grobie44. 
W  drugim z tych wierszy w'zywa: „Niech nikt 
nad grobem mi nie płacze, — krom jednej mo
jej żony...44 Czy z poza tych słów przebija się 
uczuciowy liryzm, czy tylko wyraz kultu mał
żeństwa jako etyczno-metafizycznego obowią
zku, jako ów Mus, któremu na imię Koniecz
ność, o tem rozstrzygnąćby mogła biografja 
poety. Do interpretacji twórczości Wyspiań
skiego sprawra to nieobojętna.

Motywem z dziedziny życia rodzinnego, 
który u Wyspiańskiego występuje bodaj naj
częściej, a przynajmniej najgłębiej i najsze
rzej bywa ujęty, jest miłość ojcowska. „M i
łość ojcowska, miłość święta44 — temi słowy 
rozpoczyna żale swe Ksiądz w „Klątwie44. W  
„Sędziach44 stary Samuel korzy się przed pra
wdą przez miłość do syna Joasa. W  poemacie 
Bolesław* Śmiały pokutujący raduje się sy
nem i tylko o jego troska się dolę: „O dzie
cię! — dla cię zapomniałem siebie!44 W  „Me- 
leagrze44, gdy Alt-hea poświęca syna na ołta
rzu ambicji rodowej, ojciec daje wyraz rów
nie głębokiej miłości rodzicielskiej i dojmu
jącego bólu ojcowskiego, jak Laokoon i Priam 
w „Achilleis44. Sytuacja z „Meleagra44 znaj
duje pokrewne rozwinięcie w' „Akropolis44, w 
rozmowie Priama z Hekubą o Hektorze oraz 
w  scenie Priama z Hektorem, ale tu chodzi o 
losy ojczyzny. Także miłość syna dla ojca od
zwierciedla się w twórczości Wyspiańskiego
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kilkakrotnie: w  „Lelewelu4*, w  „Powrocie O- 
dyisa44 („choćby taki, jak w śpiewie pieśniarza 
przeklęty, jeszcze to dla mnie ojciec i pan mój 
jest święty'*), nawet w komentarzu do „Ham
leta4', gdzie ■scenę z duchem wyjaśnia nasz po
eta, ja>ko wyraz tęsknoty i -chęć rozmowy 
Szekspira ze swym niedawno zmarłym ojcem. 
Znany jest też ulotny wiersz Wyspiańskiego 
o własnym ojcu poety: „U stóp Wawelu miał 
ojciec pracownię,..44 I tu znowu przydałyby 
się wyjaśnienia biograficzne. Matce bowiem 
(nawet w  malarstwie, gdzie p. t. „Macierzyń
stwo4* Wyspiański przedstawia tylko karmi- 
cielkę) i wtogóle kobiecie nie użycza poeta ró
wnie, jak ojcu, tkliwych i ciepłych tonów mi- 
ł ości rodzi ci e liski ej.

Kobieta -w dziełach Wyspiańskiego, poza 
„Warszawiankę4', gdzie jednak Marja urasta 
do wyżyn symbolu ofiary dla miłości ojczy
zny, jest albo ukazana zewnętrz (jak i w przy
toczonej scenie z „Wyzwolenia44), albo w świe
tle raczej ujemnem, jak Althea w „Meleagrze44 
czy nawet Penelopa w „Powrocie Odysa44, na- 
ogół zaś rola jej bywa podrzędna, choćby była 
wierna, jak Hipodamia Achillesowi w „Achil- 
leis“ , albo oddana, jak Gospodyni Gospodarzo
wi w „Weselu44. Odezwał się tu — być może — 
wpływ Nietzschego, czemu już dawniej; przy
pisywano filozofję młota z „Kazimierza W iel
kiego44 i „Wyzwolenia44.

Nie zapoznawał wszak Wyspiański znacze
nia kobiety w rodzinie, ale za właściwą i od
powiedzialną głowię rodziny uznawał mężczy
znę. Najmocniejszym i bezspornym dowodem 
stanowiska Wyspiańskiego w tej sprawie jest 
rozmowa Konrada z Maskę 12-tą w  „W yzwo
leniu44 (przytoczona tu wi skróceniu): 
K o n r a d :  ...Nie pozwolić marnować krwi 

narodu... Nie pozwolić prostytu
ować naszych kobiet... A tak. My 
nie powinniśmy pozwolić na
szych kobiet obcym, tym obcym, 
którzy siedzę wśród nas.

M as  k a 12: Ależ kobiety *są niezależne. 
K o n r a d :  Nie, nie isę i nie będę. Bo calem 

ich życzeniem i dążeniem powin
no być, żeby od tej myśli nieza

leżne nie były.

BOLESŁAW BACZYŃSKI.

M a s k a  12? A leż one same...
K o n r a d :  One same <sę niczein... Nie mogę 

ścierpieć i znosić i słuchać, że 
kobieta Polka przeistacza dom 
męża obcego i czyni zeń dom poi 
siki... Jeżeli tak czyni, to czyni 
podłość... Czyni podłość, która się 
prędzej czy później odezwie w 
charakterze potomstwa... Że wy 
twarza isię tłum ludzi obojętnych 
dla naszego narodowego spole 
czeństwa, którzy go zaprzedaję. 
A  ja tę obojętność nazwę podłoś 
cię, ale ich za nię winić nie mogę 
Takich nie mogę i nie chcę nigdy 
obwiniać... I tacy się zmieszczę 
Ale winniśmy przeciwdziałać 
nie pozwolić marnować naszej 
krwi i naszych dziewczę!, tak do 
brze obcym, jak swoim. Tego nie 
nie powinniśmy, a to tylko może 
zrobić...

M a s -k a 12: Kto — ?!
K o n r a d :  Polski rzęd. Bo żaden inny na

szych interesów', interesów naszej 
krwi bronić nie będzie...

I do tej sceny komentarz biograficzny mógł 
by dać wyjaśnienie. Nie trzeba zapominać, że 
pisał ję poeta w roku 1902, gdy sprawa eman
cypacji kobiet była jeszcze daleka od obecnej 
jej realizacji. Gorycz oburzenia usprawiedli
wiona jest zresztą końcowym zwrotem tej roz
mowy. Sprawę bowiem dla Wyspiańskiego 
najważniejszą a zarazem najbardziej osobistą 
była rzeczywistość Polski ówczesnej, wyzwo
lenie jej z okowów niewoli. 1 dlatego „W yzwo
lenie44 nie kończy się obrazem ze Świętą Ro
dzinę i jej kapłankę Hestję, lecz darem nem 
biciem w zamknięte mocnym ryglem wrota 
żelazne.

Dla Wyspiańskiego zaś — jak to napisał w 
dedykacji na studjum o Hamlecie — teatru 
„przeznaczeniem, jak dawniej, tak i teraz, by
ło i jest służyć niejako za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie, własne jej rysy, złości, ży
wy jej obraz, a światu i duchowi wieku, po 
stać ich i piętno44.

Wyznania artystyczne
Stanisława Wyspiańskiego.

Z racji ilustrowania muzykę dramatów 
„Akropolis**, „Bolesław Śmiały44, „Noc listopa
dowa44, „Legjon44 i „Legenda44, wyłaniały się 
rozmaite problemy artystyczne, zwięzane 
pracę muzyczno-ilustracyjnę, albo z tych 
spraw wypływające rozmowy.

Od ilustracji muzycznej dramatu wymagał:
1) Rozpoczęcie i zakończenie muzyki sceni 

cznej musi być wobec widowni usprawiedli
wione optycznie. Zaczęcie i zakończenie mu
zyki scenicznej, musi być usprawiedliwione i 
zrozumiałe dramatycznie. iZaczętek i zakoń
czenie muzyczne w  dramacie musi być dla wi 
down i zrozumiałe, muzyka musi wynikać z 
ak cj i d ra maty c zne j.

2) Ilustracja muzyczna w dramacie musi 
podkreślać i wypełniać te nastroje, które są 
„między tekstem44 dramatycznym, albo mię
dzy akcją dramatyczną. Muzyka ma wypełnić 
te subtelne, niewidzialne luki, które dramato
pisarz, musi ze względu na całość in stru kc ji 
dramatycznej wypuścić, albo nie mo«e ich ina
czej podać widowni, jak tylko muzycznie.

3) Ilustracja muzyczna w  dramacie jest 
wówczas dobra, jeśli jest tak stopiona z istotą 
dramatu, tak do dramatu należy, że stanowi 
jednolity materjal dramatyczny, że widz w y
szedłszy po skończonym przedstawieniu z te
atru, nie musi pamiętać, czy muzyka współ
działała, czy nie. Jeśliby ilustracja muzyczna, 
narzucała się, wyodrębniała, nie jest ta ilu
stracja muzyczna właściwę.

Wyspiański uznawał w każdem dziele sztu
ki, od ośmio taktowej1 piosenki zacząwszy na 
katedrze gotyckiej skończywszy: konstrukcję 
artystyczną.

Wedle Wyspiańskiego, każde dzieło sztuki 
musi mieć swoistą konstrukcję artystyczną.

W  każdem dziele sztuki jest natchnienie i 
rzemiosło. Niepodobna przeprowadzić lin ji 
rozdzielczej między natchnieniem, a rzemio
słem. Bez natchnienia, choćby artysta był wir 
t uozem -rzen i ieś 1 ni ki em, nie powstanie dzieło 
sztuki.

Artystą jest każden człowiek i ten, co o tein 
wie i ten, co nie wie o tern.

Można mieć wielkie natchnienie artystycz
ne, ale bez rzemiosła artystycznego, tak zwa
nej techniki, nikt nie zdoła zrealizować naj- 
wz 11iośl e jszyeh n at c h n i e ń.

Artysta, konstruując realizację swego na
tchnienia jako dzieło sztuki, musi niejedno
krotnie rezygnować ze swych natchnień na 
rzecz konieczności technicznych, na rzecz rzew
ni ioisł a a rt yst y c z n e go.

Zdobycie rzemiosła artystycznego nie jest 
dla każdego osiągalne. Sę artyści o wielkich 
natchnieniach, którzy nigdy nie zdobędą rze
miosła artystycznego i nie potrafię zrealizo
wać swych natchnień. Sę też wirtuozi-rze- 
mieślnicy, którzy rozporządzają mistrzowską 
techniką, ale bez natchnień artystycznych. Ci 
nigdy nie stworzę, dzieła sztuki, bo dzieło sztu
ki musi być natchnione.

Artyści natchnieni maję o czem mówić, ale 
bez środków technicznych, nie potrafię się wy
powiedzieć. Naodwrót, wirtuozi-rzemieślnicy 
bez natchnień, nie maję o czem mówić, ale 
pięknie paplę.

Twórczość ludową, prymitywną, tworzę nie
znani artyści, którzy nie wiedzę o tern, że są 
artystami, ale maję natchnienia, maję potrze
bę tworzenia i własną technikę artystyczną, 
która dla nas wydaje się nieudolną, albowiem 
trzeba mieć inne przygotowanie techniezno- 
rzemieślnicze, aby napisać symfonję, a inne 
do napisania piosenki. Ale nienatebniona 
symfonja, umiejętnie napisana, nie bodzie

dziełem sztu/ki, a ośmiotaktowia piosenka na
tchniona, może być arcydziełem.

Każden człowiek ma potrzebę sztuki w życiu 
codziennem, dlatego ludzie śpiewają przy; pra
cy codziennej i w wyjątkowych chwilach swe
go życia: na chrzcinach, na weselach, po od
niesionych zwycięstwach, w czasach klęsk, 
na pogrzebach. Człowiekowi towarzyszy piąśń 
od urodzenia do deski grobowej.

Ludzie z potrzeby zdobią swoje ciało wi u- 
branie, sprzęty domowe, broń, domy, pokoje 
mieszkalne. Świadome zdobnictwo artystyczne 
musi mieć też konstrukcję. Zdobiąc pokoje o- 
brazami i wieszając obok siebie: pejzarz, por
tret, martwą naturę, obraz religijny, akt i t. p. 
zdobimy mieszkanie chaotycznie, bez kon
strukcji artystycznej. Bezładne zdobnictwo nie 
jest sztukę, jest przykrym, często niemiłym 
przypadkiem.

Wyspiański projektując meble wy prawo we 
dla p. Zofji Pareńskiej (dzisiaj Żeleńskiej- j 
Boyowej), nie bez powodu pytał p. Zofji, co za
myśla i w  ilu szufladach trzymać w  kreden
sie? Krzesła do salonu zaprojektował o trzech 
nogach (jedna z tyłu, a dwie z przodu krze 
sta), a zapytany o powód, odpowiedział: „Lu
dzie zbyt często rozwalają się, na wizycie na
leży siedzieeć przyzwoicie, krzesła o trzech 
nogach zmuszają do przyzwoitego siedzenia44.

Projektując krzesła do sali odczytowej Do
mu Lekarskiego w Krakowie, zaprojektował 
bardzo niewygodne poręcze rozumując: „Na 
odczytach, ludzie zazwyczaj drzemią, trzeba 
im drzemanie utrudnić44.

Gdy więc po poświęceniu Domu Lekarskie
go, jeden z recenzentów (ś. p. Wład. Prokesz) 
pisząc entuzjastyczną zresztą recenzję o deko
racji Domu Lekarskiego, ocenił krzesła w  Do
mu Lekarskim jako „secesyjne44, otrzymał 
od Wyspiańskiego list wierszowany:

wrotnym kierunku jak widownia. Dla zmęczo
nej widowni, da swe najintensywniejsze po
loty. Być może dlatego ostatnie sceny, ostat
nich aktów w dramatach Wyspiańskiego są 
najsilniejsze.

Omyłki w  tekstach, tak zwane „przemówie
nia się44 wyłapują współgrający koledzy, a nie
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publiczność. Dla publiczności decydującą jest 
akcja dramatyczna, nie tekst. W idz nie zwa
ża, czy aktor powie: „Jakże ini cudnym ten 
Paj Krach nie kwiatem*4 czy powie należycie. 
Widz przedewszystkiem patrzy, a potem słu
cha, 
ar te.

Dlatego zamyślał stworzyć komedję del

Gospodarze „Wesela“.
„A ktoby chciał rozumem wszyst 

kiego dochodzić,
1 zginie, a nie będzie umiał w to

ugodzić44.

Rozumem, dziwną kombinacją, wspomnie
niami rzeczywiste mi i urojonemi „objaśnione 
tło akcji „Wesela44, w  pomroce tych intelle- 
ktuałnych naleciałości traci powoli ze swego 
kolorytu i z rzeczywistości, zamienia się w  fi
kcję. Tak się kiedyś niewątpliwie stanie. Z bie
giem czasu, „babcyna chałupa44 zapewne sta
nie się czemś symbol i cznem, czemś od prawdy 
ederwanem, bo tak się stać musi, ho tak się 
zawsze działo i  dziać będzie w  miarę, jak czas 
od tej rzeczywistości nas odprowadza. Rysy 
Gospodarzy „Wesela44 -zatrą się powoli w na
szej pamięci tak, jak się zacierają rytsy naj
droższych nam nawet osób, „gdy proch odnie
sie44. Ale dziś na to zawoześnie. Babcyna cha
łupa, choć opuszczona, jest jeszcze świade 
otwem tego, co się w niej działo i to tern świa
dectwem materjalnem. Gospodyni „Wesela44 
żyje i to żyje wspomnieniami nie tak jeszcze 
dalekiej przeszłości, a po domu w Brono wi 
cach duch Włodzimierza snuje saę ustawicznie 

jakby wyczekuje owoców ofiary, jaką złożył 
ze swego serca i życia na przyszłość i dobro 
Ojczyzny.

IMoże przypadek zrządził, że rzeczywiste 
,AVesele“ odbyło się w  domu Tetmajerów, ale 
już nie przypadek, że taką a nie inną rolę 
odegrał Gospodarz w  dramacie. Dramatyczna 
twórczość Wyspiańskiego oparła się o zasad 
niozy motyw przeznaczenia, któremu przeciw
stawiać się każe Wyspiański w  swoich poczy
naniach, a nie poddawać. Takim człowiekiem 
przeznaczenia był Włodzimierz Tetmajer, któ
ry wierząc w  konieczność ofiary, jaką ponieść 
musi dla wspólnego ukochanego celu, prze
ciwstawił się temu przeznaczeniu czynnem 
swojem życiem. Niedawno ktoś powiedział, że 
jego małżeństwo „nie było wyrazem głębszej 
myśli politycznej, ale zjawiskiem przypadko- 
wem‘\ Napewne nie polityka kierowała Te
tmajerem, gdy mówił:

„Błogosławiona mi ta noc miesięczna, 
gdym do twej wioski zabłądził w podróży, 
i w mrocznym sadzie, w pozłocie księżyca, 
w dziewicze twoje wpatrzyłem się lica*4.

Ale napewne wtenczas kierowało nim uczu
cie, które się stało źródłem wszelkich poczy
nań -nawet i politycznych, bo żona mu była 
,drużką wierną i  ucieczką w  potrzebie44, bo 
,w niej i wieś polską i ojczyznę widział44.

Niekłamane więc uczucie indywidualne złą
czone z patrjotyzmem rodzi w  następstwie 
myśl polityczną, jakiej wyrażeni -to małżeń
stwo się staje.

I od tej pory Gospodarz w  jednej własnej 
swojej osobie reprezentuje wszystkie cechy 
szlachcica i chłopa, cechy, które sę tą rękoj
mią naszej narodowej nieznisizczalncści. Jest

więc w  nim i ta szeroka natura szlachecka 
i ta pewność siebie bez zarozumiałości jednak; 
jest ta przysłowiowa gościnność przy równo
czesnej niebywałej powadze chłopa polskiego, 
kiedy sieje i  orze. Zapał szlachecki, ipochop- 
ność do korda wiąże się tu iz chłopskim upo
rem, umiłowanie ziemi z przywiązaniem do 
niej i stąd pochodzi, że Tetmajer w  poczyna
niach swoich mimo zawodów ustępliwy nie 
był. Jeżeli do tego dodamy wszechstronność 
talentu, to zrozumiemy, że nie kto inny, ale 
właśnie On mógł się stać Gospodarzem ^We
sela44, i że nie od kogo innego, ale od niego 
musiały wyjść wszystkie ogólno-narodowe 
hasła.

A przy jego boku:
„— Piastowska gaździna, 
świeci ipochodnią myśli czystej, świętej, 
swą prostą, wiejską, słoneczną ścieżyną, 
wiedzie go w światło z drogi złej i krętej44.

Z tej charakterystyki Gospodyni nici ująć, 
ani do niej dodać nie można, chyba to jedno, 
co równocześnie i Gospodarza charakteryzuje, 
jako ojca rodziny:

„I dzieciom naszym, które ty Ojczyźnie 
rodziłaś licznie w macierzyńskim bólu, 
ty jesteś tarczą przeciwko zgnilizn i o 
serca i duszy, i nie dasz kąkolu 
siać między ziarno*4...

Rodzina ta mieściła się „w cichym domu 
pod drewnianym gankiem, w gaju starych 
drzew*, w  ogrodzie wonnym izielem44. Ze ścian 
tego domu wiała przeszłość cała i  przemawia
ła wiara gorąca z rozmieszczonych po ścia
nach obrazów. Z tego cichego domu zrodzona 
wśród Gospodarzy myśl wychodziła na świat 
i zbierała :z polskich łanów i  ugorów najład
niejszą dla siebie przyodziewę, przyodziewę 
wymarzonej przyszłości, jaką Włodzimierzowi 
mógł podszepnąć chyba tylko przyszłość wi 
dzący Wernyhora.

A  iz powrotną tą myślą wkraczali do „białe 
go dworku44 w Bronowicach ludzie, którzy Pol
skę czuli w  sercu. Ten cichy domek rozszerza! 
swoje skromne ściany po to, ażeby zgromadzić 
około Gospodarzy wszystkich ówczesnych lu
dzi „dobrej iw*oli“ , tam czerpali oni wiarę i si
łę nawet w  chwilach swej słabości, bo Gospo
darze nie zachwiali <się nigdy, ani wtedy, kie
dy przeznaczenie wyrwało im to, co było dla 
mich najdroższe.

I naprawdę trudno dojść rozumem, w jaki 
sposób te dwa nazwiska Wyspiańskiego i Te
tmajera, choć często tak różne -wiodły ich dro
gi do tego samego celu, splątały się z sobą. 
Do niczego nie doprowadzą nas analizy i 
wspomnienia, do niczego „plotki44, bo to wszy
stko zawodzi, ale jedno jest pewne, że z chaty 
bronowickiej od Gospodarzy „Wesela44 płynie 
wiara w  narodową siłę, którą określił Wy- 
piański w  „Akropolis44: „Siłę jeno mój naród 

ma w* cenie44.
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„Nauczono* papugę wyrazów o sztuce,
Trzeba przyznać, że wielką łatwość miała w tej

nauce.
Więc też styl moich krzeseł z Lekarskiego I)onur. 
Nazwala secesyjnym, krótko ,i bez sromu.
Trzeba czekać cierpliwie, aż po pewnym czasie. 
Nowy wyraz papudze- w umysł znów wbić da się'4.

Dalszych rymów nie pomnę, ale treść opie
wała: gdy znowu będę usiłował stworzyć coś 
nowego, swoistego... papuga nazwie mój wysi
łek nowo wyuczonym wyrazem i... tak jak o- 
becnie... nową myśl djabli wezmę.

Od drama t opi s ar z a wymagał konstrukcji 
artystycznej dramatu.

Utrzymywał, że do pisania tekstu dramaty
cznego, należy zasiąść, gdy dramatopisarz wi
dzi w swej duiszy ostatnią scenę, ostatniego 
aktu.

Zanim dramatopisarz rozpocznie pisanie 
tekstu, powinien uporać się z akcję i kon
strukcją dramatyczną. Powinien widzieć pla
stycznie sceny, działające postacie, słyszeć, co 
dane postacie, działające w dramacie będę i 
mogą mówić, widzieć je ubrane i w gestach.

Tekst, mawiał, jest sprawą drugorzędną. — 
Połowa tekstu gubi się na widowni. Widza in
teresuje przedewszystkiem dekoracja, ko
stium, potem akcja, muzyka, a na końcu zro
zumienie tekstu. Pisanie tekstu dramatyczne
go powinno rozpoczynać się od ostatniego ak
tu, gdyż na początku pisania dramatopisarz 
jest w* największem uniesieniu. W  miarę pi
sania tw-órca męczy się. Widownia naodwrót. 
Najwrażliwsza jest na początku. W miarę 
przybywania aktów, widownia męczy się. — 
Dramatopisarz, piszący tekst od 1-go aktu, 
męczy się razem z widownię. Gdy rozpocznie 
pisanie od aktu ostatniego, będzie dążył w od-

Romantyzm Wyspiańskiego.

0 śmierci i  — z obawą śmierci. Nic dziwnego, 
że raziła go romantyczna apoteoza śmierci, 
zbiorowego unicestwiania się, zatraty. Myślę, 
że całe ujęcie sprawy polskiej u Wyspiań
skiego, cały jego stosunek do Polski wytłórna- 
czyóby można właśnie osobistenii przeżyciami 
w ew nętrznemi poety. Mówiąc o ,jProtesilasie
1 Laodamji44 zwracał prof. Kołaczkowski uwa
gę na „rozpaczliwe pragnienie życia tego, któ
ry, choć żyje — jest poza życiem44. „Jeden to 
z dalekich echowych odgłosów tych prób prze- 
możenie śmierci, -próby "wyzwolenia się od 
niej, od jej fascynującej władzy. — Mimo 
wszystko żyć!44 Słysząc refren „Warszawianki*4 
„dziś Twój triumf, albo zgon44 wybucha Chło^ 
pioki okrzykiem: „Tu jest ukryty miazm roz
stroju i rozkładu: w  malowniczości zgonu. To 
poemat dla romantycznych głów44.

Z walką przeciw* apoteozie zgonu łączy się 
walka z uwielbieniem cierpienia. (Pierwsze jej 
akcenty przynosi „Legjon4*, ten dziwny dra
mat, który dzieje się cały w duszy jednego 
człowieka: Mickiewicza. Przechodzi on całą 
Golgotę mąk osobistych i narodowych, bo 
przecież już w  „Improwizacji*4 w*ziął w  siebie 
wszelkie męki Narodu. Dlatego w  scenie spo
wiedzi u X. Jełowickiego twarz Mickiewicza 
zorana jest straszliwą „brzydotą cierpień44. — 
Dlatego w  scenie siódmej Chór Słowian z Mic
kiewiczem na czele wpatruje się w radosną 
mękę słowiańskiego apostola śwr. Andrzeja, 
który „błogosławi swe oprawce*4 i modli się o 
„męki kojące44. Przed tym pochodem w  mękę 
i śmierć, w  zatracenie — na próżno usiłują 
powstrzymać Mickiewicza -zjawy jego poezji 
młodzieńczej. Wreszcie przychodzi finał dra
matu, straszna -scena dwunasta. „Noc nadwiel- 
kiemi wodami4* Mickiewicz wiezie swą wierną 
drużynę w śmierć i to tak zupełną, że „nawet 
pamięć o was zaginie44. Pozostanie tylko ich 
wiara. („A  W iara wasza zostanie!44).

Szczytowym punktem buntu było, jak pow
szechnie wiadomo, „Wyzwolenie44 „Poezjo! 
Precz! Jesteś tyranem!*4 Poezja? Jaka? Oczy
wiście poezja romantyczna, poezja mesjani- 
zmu, poświęcanie się, grobów. Ale czy można 
na trwałe wyzwolić się z więzów poezji ro
mantycznej, gdy się jest samemu do szpiku 
kości romantykiem? Oczywiście: nie. Po trium
fie Konrada nad Genjuszem nie -zapada więc 
bynajmniej (kurtyna, lecz okazuje -się, że to był 
tylko — teatr, w  którym Konrad grał swoją 
rolę. Zostaje on teraz sam na pustej, wielkiej 
scenie, lecz rychło fantazje sprowadzą mu to
warzyszki Erynje, szarpiące go, ponieważ jako 
syn romantyzmu podniósł rękę na swego ro
dzica.

Zagadnienie śmierci doczekało się u W y
spiańskiego rozwikłania w „Nocy listopado
wej , w* scenie Kory z Demetrą, wyrażającej 
wiarę, że z śmierci rodzi się nowe życie. Ale 
było to rozwiązanie pozorne, gdyż przecież 
najstraszniej w  śmierci przeraża nas właśnie 
zatracenie indywidualnej osobowości i tu wJa
ra w rodzące się na gruzach starego życia —
życie nowre nie może przynosić pociechy.

* *  *

Z tego cośmy wyżej powiedzieli można więc. 
jak sądzę wysnuć taki wniosek: Romantyzm 
polski urodził się dwukrotnie, raz na począt
ku XIX wieku z „Balladami i romansami44 
Mickiewicza; drugi raz,sto lat później— z W y
spiańskim.

Kotarbiński nazwał Wyspiańskiego pogro- 
bo-wcem romantyzmu; prof. Sinko napisał 
słynną -książkę o antyku Wyspiańskiego. Już 
te dwa fakty wystarczą, by stwierdzić jak zło
żeniem jest to zagadnienie. Poeta walczył z ro
mantyzmem, uważał wpływ jego za szkodli
wy; jednak sama walka z romantyzmem była 
— słusznie to zauwrażono — romantyczną. — 
Z dr ugiej strony właśnie owa głęboka roman- 
tyozność duszy Wyspiańskiego kazała mu 
prowadzić walkę z uświęconym poglądem na 
romantyzm.

Najistotniejszemi cechami prądu romantycz
nego były zapewne: walka z uświęconym po
rządkiem rzeczy zarówno w  sztuce, jak i w  ży
ciu, ora-z głęboka fantastyczność. Klasycyzm 
wierzył w  absolutny ideał piękna, autorytety, 
formuły, -skodyfikowane wzory twórczości. — 
Romantyzm odkrywa, że twórczość pisarza to 
próba narzucenia czytelnikom własnej, indy
widualnej wizji świata. W  buncie przeciw 
uświęconemu porządkowi rzucali isię roman
tycy z otwartemi ramionami w objęcia fanta- 
styczności, ponieważ właśnie fantazja otwiera 
szerokie pole dla indywidualnej i niczem 
nie krępowanej twórczości. Dlatego te dwie 
cechy romantyzmu logicznie i  psychologicznie 
łączą się ze sobą -najśliślej.

Wyspiański miał ogromną fantazję* to jest 
zdolność samodzielnego przekształcania ele
mentów -rzeczywistości. Korzenie tej fantazji 
tkwiły niew*ątpliwie w  wi-zyjności jego psychi
ki: listy poety pełne są opisów zjaw* na jawie, 
rozmów* z kościotrupami i t. p. W  studjum 
o Hamlecie opowiada, że -błądząc za kulisami 
krakowskiej sceny nie wierzył, by naprawdę 
Modrzejewska tylko grała rolę żony Hamleta, 
a trzy wiedźmy nie były istotnie fantastyczne
mu zjawami. Drogę ustnej tradycji słyszałem 
także, że gdy •(Wyspiański miał w swym poko
ju dla cćlów malarskich kościotrupa — kazał 
go przybierać na noc w płaszcz i kapelusz. Ta 
w iz jon er skoś ć Wyspiańskiego każe -przyznać 
rację Boyowi, gdy go nazywał „rusalnym4*. 
Lecz fantastyczność umysłowości poety nie 
wykluczała ogromnej kultury artystycznej, a 
■nawet historycznej erudycjfi. Wyspiański czy
tał bardzo dużo; w ogłoszonych w  „Miesięcz
niku literackim4* listach ilo  Adama Chmielą 
wspomina np. o rozprawkach historycznych, 
które studjuje, wyraża jriawet żal, że pew

nych rozpraw niema pod rękę, prosi by dla 
„Akropolis*4 wynotowrano mu kolejność bicia 
dzwonów krakowskich kościołów. Proces twór
czy Wyspiańskiego wyobrażam sobie jako 
-pewne narastanie pod wpływem fantazji mo
tywów twórczych na ośrodku, dostarczonym 
przez Ikulturę i wiedzę poety. Przykładem mo
że tu być scena druga „Legjonu*4, w  której 
Matka Makryna z X. Jełowickim zwiedzają ka
takumby. -W jak fantastyczne wyolbrzymia 
się -perspektywy: -z opowiadań o męczennikach 
/za sprawcę Chrystusową w -pierwszych wiekach 
po Chrystusie biegną myśli ku męczennikom 
za spra-wrę polską, pomordowanym w rzezi ga
licyjskiej 1840 roku; nadciągają widziadła: 
chór morderców^ z „fortuną dziewką kraśną44, 
podającą konew pełną napoju; a oni snują 
marzenia o „złotych łanach zbóż44, o „spiekocie 
złotych pól“ , gdzie „rosą rzeźwy łan44. Jakaż 
ogromna, prawie -bolesna dotykalność w izji!

Przykłady romantycznej fantazji Wyspiań
skiego możnaby mnożyć w  nieskończoność: 
gdy poeta patrzy w  paryskiem muzeum ma 
rzeźby, przedstawiające antyczne Niki, wyra
stają mu w wyobraźni skrzydła na ramionach 
tych bogiń i rodzi się wspaniała w izja hura
ganowego lotu ku kuryt-arzowd Szkoły 
Podchorążych, z  I aktu „Nocy listopadowej4*.

-Właśnie z -tej, wrodzonej Wyspiańskiemu, 
głębokiej fa-ntastyczności wynika w sposób 
naturalny druga cecha zbliżająca go do ro
mantyzmu: bunt przeciw uświęconym formom 
artystyc/mym i uświęconym pojęciom. Szczy
towym punktem tego buntowania się jest 
JWy®wo4enie“ , ze swoim słynnym drugim 
aktem, z korowodem masek, tj. właśnie tych 
martwych, niekontrolowanych przez -nikogo, 
fałszywych i zakłamanych pojęć. W  dziedzi
nie teorji literackiej walką taką -była znów 
książka o „Hamlecie**, zrywająca z uświęco
nym, od Goethego wywodzącym się poglądem 
na szekspirowskiego bohatera, jako słabego, 
wahającego się i niezdolnego do działania filo
zofa; Hamlet Wyspiańskiego to człowiek czy
nu, -pełen energji rozumnej i świadomej celu; 
walczy nie ze -sobą, lecz iz trudnościami stoją
cego -przed -nim -zadania. •

I oto na tern tle, jak mi się wydaje, powsta
je w  Wyspiańskim -bunt przeciwr koncepcjom 
romantycznym. Pierwsze silne akcenty tego 
buntu znajdujemy w  „Warszawiance**. W y
spiański przez całe życie zmagał się z myślą

Wystawa St. Wyspiańskiego 
w krak. Pałacu Sztuki.

Zanim nasz referent sztuk -plastycznych zda 
sprawę ze wspaniałej wystawy, która będzie 
stano-wiła najokazalszą część uroczystości ku 
czci mistrza, chcemy bodaj pobieżnie podać 
plan wystawy i jej skarby. Już zgóry musi się 
uznać ogromny trud i  wspaniałe -urządzonie 
tej naprawdę imponującej wystawcy, która 
miastu naszemu i jej aranżerom przynosi za
szczyt prawdziwy.

W ielka sala Pałacu Sztuki- przemieniła się 
do niepoznania: pomieszczono w niej olbrzy
mich rozmiarów projekty witrażowe i dekora
cje kwiatowe, które wywierają ogromom 
swym i nastrojem potężne wrażenie. Jakiś do
stojny spokój wiecznych rzeczy panuje tu tak 
dalece, że mimowoli mówi się cicho. Dekora
cyjny genjusz Wyspiańskiego, pierwszy raz 
tak pokazany, wypowiada się w całej pełni.

Dwie sale ob-ok mieszczą portrety, studja 
portretowa, pejzaże, ak-ty, czarujące główki 
itp. — wśród ni-ch nie zapomniano o pierw
szych obrazach iz epoki paryskiej. Wśród por
tretów są (niezapomniane wizerunki Sosnow
skiego w  roli Bolesława Śmiałego, Ordon-So- 
■snowskiej jako Krasawicy, Rydla, Opieńskie- 
g-o, prof. Sternbacha, jego małżonki i córki, 
ojca -Wyspiańskiego i kilka autoportretów. 
Ze ścian, jak żyw*e przemawiają do widza te 
pysznie rysowane główmy i postacie. Na głównej 
ścianie w* sali c-bok świetlicy z-wraca uw*agę 
wielkich rozmiarów pejzaż olejny „Planty44, 
jedno z tych arcydizieł, których nie widziano 
dotąd, gdyż wprost z pracowni zostało zaku
pione do wspaniałych zbiorów* prof. Dr Nowa
ka. W dw/u dalszych salach mnóstwo rysunków, 
szkiców*, projektów, notatek — a między niemi 
ostatni rysunek mistrza, kreślony .już zamiera
jącą ręką. Tych rysunków' jes-t kilkaset — izno- 
wu- wiele zupełnie nieznanych nawet history
kom sztuki. -W gablotach rysunki szkolne, pa
miątki, książki, projekty okładek.

Jak więc z tego bardzo pobieżnego wylicze
nia widać, w*ystawa zobrazuje dokładnie całą 
wielką twórczość Wyspiańskiego, co jest nie
małą zasługą i trwałą pamiątką dla wszyst
kich. Kraków* będzie mógł istotnie pokazać do
kładnie przyjezdnym, których będzie wielu, do
skonale zorgani-zowmną wystawę, która śmiało 
mogłaby być dumą zagranicy.

Nie trzeba dodawać, że przeprowadzenie or
ganizacji takiej wystawy wymagało niemało 
trudów*, zabiegów i źnaws-tw?-a. Nasze Tow .,Przy
jaciół Sztu-k Pięknych zdało ,z tego egzamin 
znakomicie i przysporzyło wszystkim atrakcję 
artystyczną, jiaka pow*tarza się tylko raz na kil
kadziesiąt lat. Niechże więc każdy skorzysta i 
zobaczy 'tę przepiękną i idealnie urządzoną wy
stawę, niech w tych salach gromadzi się elita 
duchowa naszego miasta i młodzież, dla któ
rych Wyspiański jest już tylko mitem..
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TADEUSZ SINKO.

Za cechę genjusza uważa się zwykle jego 
oryginalność, a więc odmienność od wszyst
kich poprzedników i współczesnych. W  histo- 
rji prowadzi ten pogląd do uznania genjuszów 
za twórców tak zwanego „ducha czasu" z jego 
aspiracjami politycznemi, w literaturze za 
twórców ideałów estetycznych i etycznych. 
Tymczasem badanie działania genjuszów do
wodzi, że siła tego działania odpowiada zgod
ności ich dążeń z naj istotni ejszem i dążeniami 
współczesnych, które oni sobie najwyraźniej 
uświadomili i najlepiej zrealizowali czy to 
wr polityce czy w poezji. Nie mówimy o nau
ce, bo w tej zależności genjuszów od całego 
dorobku poprzedników nigdy nie przeczono. 
Ale i w literaturze badania, zwane u nas 
wpływologieznemi, stwierdziły niejako orga 
niczność twórczości genjuszów, jej ścisły zwią
zek z przeszłością i współczesnością i dowio
dły, że oryginalność polega na najlepszem wy
czuciu tego, czego w danej chwili literaturze 
potrzeba, na najlepszem wyrażeniu tego, co 
jako zaspokojenie tej potrzeby inni z mniej- 
szem powTodzeniem lub bez powodzenia wyra
zić próbowali. Można zaryzykować itwierdze- 
nie, że wielkość genjuszu zależy od szerokości 
podstawy dotychczasowego dorobku i objęto
ści skupionych w nim tendencyji współcze
snych, a więc od jego syntetyczności. Tę syn- 
tetyczność pokażemy w najogólniejszych za
rysach w 'twórczości Wyspiańskiego.

Pierwszy z zachowanych utworów drama
tycznych, „Batory pod Pskowem", scena napi
sana przez 17-letniego gimnazjalistę na ła
wie szkolnej w r. 188(j, jest ożywieniem obra
zu Matejki dialogiem w stylu Szujskiego o tre
ści antirosyjskiej, zaczerpniętej z tegoż Szuj
skiego: Naukowa, artystyczna i patrjotyczna 
atmosfera ówczesnego Krakowa, skrystalizo
wana w obchodzie 300-ej rocznicy śmierci Ste
fana Batorego, wyraźnie zaznaczyła się w tych 
pierwocinach dramatycznych W yspiańskiego. 
Gdy jako 25-1 et ni malarz komponował dla 
Katedry lwowskiej witraż ze sceną ślubów 
Jana Kazimierza, przetłumaczył go równo
cześnie na wiersze (Królowa Polskiej Korony), 
natchnione sceną w „Potopie" Sienkiewicza. 
Nie darmo na równi z całą Polską chłonął je
go Trylogję, drukowaną także w krakowskim 
„Czasie". Wrażenia kościelne, odebrane zwłasz
cza przy współpracy z Matejką nad polichro
mują kościoła Marjackiego, uskrzydliły tę sce 
nę historyczną, wynosząc ją ponad całą współ
czesną twórczość dramatyczną polską. A le to 
był na razie tylko — przypadek.

Gdy młody malarz wstąpił na drogę pro
gramów eji poezji w lecie 1893, pisząc w Pary
żu „Daniela", jako libretto operowe, stworzył 
konwencjonalną pochwałę poezji narodowej 
w duchu poezji mesjanistyeznoj. P ilny czytel
nik „Listów z podróży" Odyńca wiedział, że 
Odyniec nakłaniał Mickiewicza do napisania 
dramatu o biblijnym Danielu, i kto wie, czy 
nie ta notatka wpłynęła na wybór maski te
go właśnie proroka dla poety narodowego. Ale 
ważniejszą jest podnieta, którą Wyspiański 
odebrał, czytając jeden z pierwszych prote
stów przeciw pozytywistycznej pogardzie dla 
poezji, Marji Konopnickiej „Wstęp", drukowa
ny w warszawskich „Kłosach" z r. 1879, 
a umieszczony potem na czele pierwszej serji 
jej „Poezyj" z r. 1881 (dalsze wydania 1883, 
1888, 1890). „Poezjo, precz z państwa!" ten roz
kaz wydał u niej — Platon, a kiedy „za ostat
nim poetą zamknęła się brama" Aten, cieszył 
się, że „odtąd poezja zdradziecka — umy
słów wytrzeźwionych oczadzać nie będzie", że 
„pierzchły już bezcielesne, urojone mary, — 
których nikt nie przykroi do rozsądnej mia
ry". Mieszkańcy miasta radzić będą „zimnie" 
tylko o tern, co rzeczywiste, i  zaczną trzeźwo 
baczyć na byt swój powszedni... oto program 
Rozsądku, przypisanego przez Konopnicką 
Platonowi, choć ten z innych zupełnie pobu
dek wypędził z swego idealnego państwa poe
tów, program — pozytywizmu, a zarazem pro
gram trzech Mocarzy Wyspiańskiego, którzy 
wzięli za boga rozum, kazali ludowi zapom
nieć o marzeniach i wypędzili poezję i poe
tów. Ich exodus odpowiada pierwszej czę
ści Wstępu Konopnickiej, a niespodziewany 
sukces Daniela wystąpieniu ateńskiego pa
cholęcia, wokoło którego powstały bohaterów 
cienie i ojcowie o wielkiem sercu przeszli 
smutnie. Pacholę chwyciło za lirę. Daniel za
powiedział powstanie ze swych słów' mocy, 
„co pokruszy pęta, — co państwo wskrzesi 
znów". Gdy się pamięta, że ugodowcy galicyj
scy karmili społeczeństwo głównie przeszło

ścią historyczną i kazali czekać, czekać bez 
końca na automatyczne spełnienie się idea
łów poezji wieszczej, nie będzie się wystąpie
nie Daniela — Wyspiańskiego kierować pod 
adresem Stańczyków, lecz, jak wskazuje łącz
ność z Wstępem Konopnickiej, pod adresem 
ugodowców — pozytywistycznych w rodzaju 
Spasowieza, zwalczających tak zwaną poeto- 
krację. Wyspiański broni właśnie poetokracji, 
będąc w Krakowie wykarmionym poezją 
wieszczą i chowanym w kulcie dla niej. Róż
nica między proroctwem Daniela a przepo
wiedniami naszych wieszczów narodowych 
leży w tern, że on głosił moc poezji, kruszącą 
pęta, a więc moc powstańczą, rewolucyjną i ja
ko jej owoc zapowiadał wskrzeszenie państwa, 
oni prorokowali tylko cud zmartwychwstania. 
Ta różnica doprowadzi Wyspiańskiego w „W e
selu" i „Wyzwoleniu" do potępienia poezji 
wieszczej, grobowej, jako Chochoła i Genju
sza, do ponownego 'powtórzenia wypędzenia 
poezji przez — Konrada. Ale to była inna poe
zja. Ta, Danielowa, wraca znowu w modlitwie 
Dawida w „Akropolis", jałko bezpośrednia 
wskrzesicielka narodu i  przewodniczka do — 
życia.

Tak w młodzieńczym „Danielu" podejmuje 
Wyspiański, przyłączając się do antypozyty- 
Wistycznego protestu Konopnickiej, tradycję 
wielkiej poezji wieszczej, modyfikowaną w kie
runku powiedzielibyśmy — akt y w istyczn ym. 
Tradycję tę snuje dalej w Legendzie I (1897), 
głosząc, że czai’ Wawelu i Wisły polega na 
tradycji historycznej, uosobionej w Kraku. 
Ukochanie jej ma się przenieść na całą ziemię 
polską, na całą jej przyrodę, a wtedy z tego 
ukochania wyjdzie — zmartwychwstanie kib
la. Ta ideolog ja Legendy I nie jest zupełnie 
jasna i  nie zadawalała poety, skłaniając go do 
późniejszych przeróbek, z których czwartą 
znamy jako Legendę U (z r. 1904). Podniet 
i motywów do Legendy I dostarczył Wyspiań
skiemu Wagner, ale i Norwid jako autor 
Krakusa, księcia nieznanego", a prócz ‘tego 

Sofokles (Edyp Król) i  Eurypides (Fenicjanki)
0 ile dwaj pierwsi należą do indywidualnych 
upodobań poety, o tyle znajomość tragików 
greckich łączy się z porządnemi studjamu 
klasycznemi w  Krakowie i tern zamiłowaniem 
w tematach antycznych, które pod wpływem 
podniet francuskich parnasistów odbiło się na 
twórczości kolegów Wyspiańskiego z „Młodej 
Polski", K. Tetmajera i L. Rydla. Był to an
tyk zupełnie inny, niż u Świętochowskiego
1 jego w tym względzie uczenicy, Konopnickiej 

Zdawałoby się, że zamiłowanie do antyku,
objawione wnet potem w „Meleagrze" (1897) 
i „Protesilaosie i Laodamji" (1899) jest dal
szym ciągiem chłopięcych podniet krakow
skich i  młodzieńczych paryskich. Faktycznie 
łączy się ono także z programem iiterac 
kim „Młodej Polski", ogłoszonym w krakow- 
skiem „Życiu" jeszcze przed objęciem redakcji 
przez Stanisława Przybyszewskiego, a po jego 
przybyciu do Krakowa ugruntowanym. Wypo
wiedzenie służby tendencjom patrjotyczno-po- 
litycznym, a żądanie swobody dla wypowie
dzenia się indy w. dualności poety, to główny 
kamień obrazy tego programu w oczach — 
passeistów. Podnosi go i rzuca w maskę 17-tą 
Konrad w ,yWyzwoleniu", a gdy maska 18-ta 
żąda bliższego określenia artyzmu każe wyjść 
na scenę — polskiej Antygonie i polskiemu 
Edypowi. W związku z takim programem „Ży
cia" i ,Młodej Polski" powstają obie tragedje 
antyczne, z których „Mełeager" uwzględnia 
prócz Homera i Maeterlincka Faleńskiego 
ALtheę", „Pcotesiłas" prócz Homera Wagne- 

rowego „Tristana i Isoldę". Drukowana w „Ży
ciu" „Klątwa" (1899) jest udaną próbą stwo
rzenia z zabobonów i konfliktów wsi polsk.ej 
tragedji fatalistycznej na wzór Sofoklesowego 
„Edypa Króla" i „Antygony", a ta rywaliza
cja z tragedją starożytną widnieje jeszcze 
i z „Sędziów", pisanych tuż po „Klątwie" w r. 
1900, a tylko nieco uzupełnionych w roku 
1907.

Wykończenie wśród tych antycyzujących 
tragedyj „Warszawianki", rozpoczętej w r. 
1893 w Paryżu, jest tylko pozornem wyłama
niem się z programu „Życia". Zdaje się, że 
owa „Warszawianka" paryska, sąsiadująca 
z „Danielem", była apoteozą śmierci za o j
czyznę przy wtórze pieśni Delavigne’a; „W ar
szawianka" krakowska demaskuje przez usta 
Chłopickiego „ukryty miazm rozstroju i roz
kładu" i to jest malowniozość zgonu, ro
mantyzm, rwący się do grobu. Nie uległ mu 
tylko prosty żołnierz, przynoszący ostatni mel-

Ze szkico-wnika Stanisława Wyspiańskiego. Studja natury

dunek od Źymirskiego. Katastrofa, jak w „Od
prawie posłów greckich" Kochanowskiego, 
dokonywa się w wizji Kassandry-Marji, mają 
cej też niektóre rysy Rozy Wenedy Słowac
kiego. Jak Chłopicki w „Warszawiance" za
raził się szałem grobowym Marji, tak w „Le
lewelu" (1899) książę Adam Czartoryski ulega 
szałowi romantycznemu i mistycznemu Lele
wela, głoszącego hasła Mickiewicza i Sło
wackiego. Tak ich spadkobierca Daniel — W y
spiański przeciwstawił się poetokracji — w po
lityce.

Książę Czartoryski, donosząc teściowej o wy
rzeczeniu się myśli o koronie pod wpływem 
słów Lelewela o walce serc i nowej epoce, 
wspomina o swej miłości do trumien królów 
śpiących po katedrach, trumien, które „po 
narodach rzucają strach i grozę". Uwolnić 
naród od tej miłości trumien i kości i uzdol
nić go do czynu przedsięwziął Kazimierz W iel
ki w rapsodzie z r. 1900. Ugodzony młotem 
króla mówca, to mówca pogrzebowy, który za
miast wezwać zjednoczony u trumny naród 
do czynu, do powstania, przemawiał jak sa
mozwańczy wodzowie narodu, poeci mesjani- 
styczni, aż się rozpaczy gad na ołtarz śliznął... 
Oceniając tak poezję mesjaniezną, stawał Wy- 
piśński przeciw opinji Artura Górskiego, 

który w manifeście „Młodej Polski" ogłoś. 1 za 
drogowskaz, wiodący do przyszłej epoki bo
haterskiej — Mickiewicza z „Dziadów" dre
zdeńskich i „Ksiąg narodu", mistyka i czło
nek a czynu (Legjon włoski). Tragedję tego 

mistyka w zetknięciu się z czynem przedsta
wił Wyspiański w „Legionie" (1900), którego 
ostatnie słowa: „Zmartwychwstaniecie mło
dzi" odnoszą się do — palingenezy, głoszonej 
za przykładem Słowackiego nietyiko w „Ka
zimierzu Wielkim", ale i w innych rapsodach 
historycznych (iPiast, Bolesław Śmiały, Św. 
Stanisław, Henryk Pobożny, Wernyhora): Do
tyczy ona (jak to już przypuszczał Krak w Le
gendzie I) tylko bohaterów, których dusze idą 
po śmierci do podziemia lub na gwiazdy, by 
w chwilach przełomowych wracać stamtąd na

ziemię i w  nowych ciałach przewodniczyć 
znów narodowi.

Tak po chwilowem opuszczeniu poezji pa- 
trjotycznej w dramatach antycznych i antycy
zujących Wyspiański jeszcze w atmosferze 
„Życia" wrócił do niej, by w  „Warszawiance", 
„Lelewelu" i „Legjonie" demonstrować zgubne 
skutki szałów romantycznych i mistycznych 
naszej poezji mesjanistycznej — w przeszłości. 
W  samem przeciwstawieniu się jej działała 
jednak silna zależność od naszej trójcy roman
tycznej, przedewszystkiem od Słowackiego, 
otaczanego w  „Młodej Polsce" osobliwym kul
tem. Działalność poezji wieszczej wyczuwał 
Wyspiański i we współczesnem sobie pokole
niu, którego najlepsi przedstawiciele, żeniąc 
się z chłopkami, sądzili, że przygotowują „cu
dów' — cud: z szlachtą polską polski lud", 
a przez to samo nowe — Racławice. To bez
płodne bałamucenie się narodowe ukazał w  r. 
1901 w  „Weselu", którego protagonista Cho
choł jest symbolem złych pierwiastków trady
cji narodowej, głoszonych przez poezję patrjo- 
tyczną choćby tylko wr rodzaju Anczycowego 
„Kościuszki pod Racławicami". Forma dra
matu wizyjnego, wywodzącego się z Dziadów 
i teorji Mickiewicza o przyszłym dramacie 
słowiańskim, skombinowana z techniką szop
ki krakowskiej, objęła tu przedstawicieli „ca
łej Polski ówczesnej" w oryginalnem miste- 
rjurn narodowem, które jest syntezą politycz
nych aspiracyj społeczeństwa, żyjącego poezją 
romantyczną to jest muzyką Chochoła. Tego- 
Chochoła obdarzył w „Wyzwoleniu" kształtami 
krakowskiego posągu Mickiewicza o treści 
Krasińskiego ze „Snu Cezary" i obalił go za
klęciem „Poezjo precz! jesteś tyranem" i po
chodnią powołania, otrzymaną z przykaza
niem życia z rąk Hestji. Niestety z chwilą, 
gdy zabił Genjusza poezji (choć tylko grobo
wej) pochodnia zgasła, a Konrad stał się 
matkobójcą Orestesem, ściganym przez Fur je. 
W szaleństwie myślał o  użyciu do zerwania 
więzów’ robotnika, dziewki bosej, ale „Sądu 
ostatecznego", pojętego jako rewizja „Niebo-

skiej komedji" Krasińskiego nie napisał. Na
dzieję Konrada-Orestesa, że za sprawą Apol- 
lina-Chrystusa Erynje go opuszczą, spełnił 
w „Akropolis" (1903), gdzie wyzwolony od 
męki Konrad przybrał postać Daniela i wy
modlił, jako liarfiarz narodowy, przyjście 
Zmartwychwstałego i budzącego z martwych 
Polskę. Z martw ychwstan. e jej, połączone 
z ożywieniem posągów i gobelinów wawel
skich, a zburzeniem katedry i trumny św. Sta
nisława, przeżył w iluzji estetycznej, ale ta 
iluzja opiera się na tylu przesłankach rozu
mowych (część ich znalazła wyraz w rozmo
wie Konrada z maskami) i poetycznych, 
a przedewszystkiem na tak spotęgowanem 
uczuciu, że była nieodwołalna, kon.eczna. 
W  ten sposób od Daniela do Dawida przebył 
Wyspiański szereg metamorfoz, które się za
silały głównie tradycją romantyczną, a ta, 
choć zaprzeczona w' atmosferze „Życia", wchło
nęła w siebie tyle podniet współczesnych, że 
w ydała nowy romantyzm — cudu zmartwych
wstania i życia. Podłożem jego jest kultura in- 
tellektualna Krakowa, ożywiona prądami eu- 
ropejskiemi, a skierowana ku lepszej przyszło
ści, którą Wyspiański próbował przyspieszyć 
zapomocą tępienia chwastów, a wydobywania 
ziarn urodzajnych. Poezja, która w ten sposób 
wyrasta z tradycji, odzwierciedla w sobie naj
istotniejszą współczesność i uprzedza przy
szłość, zasługuje w całej pełni na miano syn
tetycznej.

Wyspiański napisał jeszcze po ,.Akropolis" 
dwie tragedje historyczne (Bolesław Śmiały 
z Skałką i Noc Listopadową) i dwie antyczne 
(Aćhilleis i Powrót Odysa), ale te dzieła są 
raczej wyznaniami nowych poznań i nowej 
wiary niż aktami walki o przyszłość narodu, 
która stanowiła główną treść jego dawniejszej 
twórczości, i dlatego w tym krótkim szkicu 
mogą być pominięte. Wyspiański jako- artysta 
miał z pewnością jeszcze dużo do powiedzenia; 
jako prorok narodowy wypowiedział swe 
ostatnie słowo przez usta Dawida w „Akro
polis".

Zygmunt August Barbara Zygmunt III Kazimierz Wielki Jadwigia
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4) i^̂- ̂  -a/Łśl Uo>v

\ą  U *^, ^ '^ ‘,*|j 
*Ó>*U«̂ wvł*a, .Ą̂  /\si*0. ;
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Ze sizikicownika Stanisławia Wyspiańfskiego. Studja natury.

STANISŁAW  WYSPIAŃSKI.

Ogłoszoną dzisiaj obok listów notatkę u- 
miescii WyspiansKi w jednym ze szKicowm- 
kow, na ty omen przoa wyjazdem zagranicę 
a hnsKiem juz ujrzeniem Wenecji, kiura 
pięknością swoją spowodować iniaia częste 
rozmowy między nim a ladeuszem JStryjeii- 
skim. uo niego zwracają się pierwsze w no- 
'tatce słowa. aNieposieuni znawca i gorący 
wielbiciel wszystkiego', co z wieiką sznuaą 
wioską związane. otryjenski jaa nikt na
dawał się do roli przewodnika, ukazującego 
miodem u artyście stolicę uozow i jej me- 
smienetne war tości w arem tekturze, l zezme 
i malarstwie. io d  piórem w yspiansiviego 
odzywać się zdaje eeno owy en wów czas 
lozmow, gdzie uominanią o>ia Wenecja, 
mituzjaizniowi, z jamun btryjenski wyrazai 
się o niej, zawdzięczamy lstn.eme najpysz- 
niej po maiarsku odczutej wnzji —  w no
tatce artysty.

Notatką tą, oraz listami do Stryjeńskiego 
dzielę się z szanowną nedakcją.

W luaz im ierz  Żuław ski.

D nia 23 lutego 1890 rp. 
Czy ten człowiek uparł się pow tarzać 1 1 1 1  co 

chw ila  ten w yraz: W enecja/... —  
zdaje m i się jakbym  m iał wejść w  ram y obra 
zu —  —  gdzie artystka natura (prześliczna  
m łoda dziewczyna) —  a w idoczni Anglicy  i 
A n gie lk i —  w  d ług ich  białych  suruutach —  
z lornetkam i. —
w yobrażam  ją  sobie w  po łow ie u ltram aryno
wą, seledynową, a w  po łow ie  różow ą —  złotą.—
m am  takie w  oczach w ra ż e n ie  i nie mogę
się oprzeć jego urokowi. coś jakiby kom
binacja gazowego światła żółtego z błękitem
wieczornego nieba.------

wciąż mi w uszach brzęczy stukot przecha
dzających się po gładkiej marmurowej po
sadzce piazetty (corridore)------
słyszę gwar rozmów i śmiech — widzę całe 
szeregi białych ząbków (wyraz nieczyt). — 
wyobraźnia roi śni coraz więcej i coraz bielsze 
te szeregi — (wyraz nieczyt.)

— jak wspaniały rząd (wyraz nieczyt.) — 
a wszystkie różowe — złote — wszystkie obla
ne dookoła szafirem przejrzystym spokojnym 
głębokim — tak ponętnym że chciałoby się 
chylić ku niemu i całować. — — całować — 
ach jaka przyjemność dotknąć ręką tej olbrzy
miej masy szafiru. — jak miła w o ń ----------
zdawało mi się że w padłem  “

Wenecja dnia 14 marca 1890 rp.
Ze wszystkich dzieł Canovy, jakie tu w We

necji widzę, zdaje mi się być najlepszym, t. j. 
najbardziej mi imponuje rzeźba 'pomieszczona 
w Akademji: „Hercule lancent Lycas dans la 
mer“ . Przepyszny ten Herkules, naturalnie 
przeróbka owego sławnego antyku, ale i to 
wiele znaczy, że robi wrażenie tego samego, 
ale już nie spokojnego, odpoczywającego, ale 
Herkulesa w akcji, w ruchu siłacza, który da
je dowody swej siły, naprężając muskuły i wy
ginając członki przy gwałtownej pozycji. 'Po
chwycił za włosy jedną ręką Lichasa (młodego 
chłopca), drugą, skręconą ujął go za nogę i 
rozmachnął się... za chwilę wrzuci go w morze.

Patrząc na tę grupę dwu ludzi (kolosalną, 
dwa razy naturalna wielkość), chciałoby się 
mimowoli na bok usunąć — taki rozpęd jest, 
znakomicie oddany.

Jest tutaj (w Akademji) i  druga grupa, zu
pełnie odmienna, bo związana uczuciem, pod
czas gdy tamta związana była akcją. W tej 
grupie następnej właśnie akcja się przerywa 
pod wpływem wrażenia, i  ze stanowiska este- 
lycznego sztuki ta druga jest z pewnością lep
sza: „lieual przypina skrzydła lkarowi‘\

Śliczny ten Ikar; tani młodziuuki, sziachet- 
lW> piękny; taki wesoły, promieniejący Szczę
ściem, cnoc los jego niepewny; me urna o przy
szłość — on jest teraz szcizęsuwy. i  właśnie 
ten orak rozwagi w' cnłopcu spostrzega stary, 
uoswiauczony uedal. Zadrżał z obawy: — a 
nuz on zginie, zawahał się cnwiię, z trositą 
przygiąaa się chłopcu... Ale fatum spełnić się 
musi. — ikar poleciał...

Obchodząc tę grupę dokoła ma się właśnie 
co wrażenie stopniowalna wyrazów twarzy, od 
spoKojnego az do rezygnacji, puzecnouzące 
przez całą grę uczucia, utoz to wszystko jest 
wyrażone w twarzy uedala; teraz oenai spo
kojnie i machinalnie wykony wujący swą czyn
ność drętwieje nagie z obawy o los cnłopca, 
mepokoi się, trwoży, wreszcie zdaje jego los 
na woię bogów.

To samo w twarzy Ikara — prześliczna ta 
iWarzyczka.

Ale dziwna rzecz, że ten stary taki brzydki, 
jakiś Yvłoch czy Anglik z faworytami — i  to 
ma być Dedal.

Znowu rzecz, że dzieło sztuki powinno być 
takie, zeby mu mc ując ani dodać nie można. 
iMało jest takich, toteż i wymagania możemy 
zmniejszyć i żądać przynajmniej, aby było 
harmouujnem. a  nie jest lakiem ten pomnik 
postawiony dla Canovy. Prawda, ze wykony
wał go kto inny, ale właśnie ci wykonawcy 
chcąc uczcić mistrza, w najdrobniejszych 
szczegółach z pewnością oddali wiernie jego 
własną kompozycję. Pomijając juz to rozmie- 
szczeme figur, które sprawia pewną uystra- 
kcję, ho ma zdaje się być umyślnem, — rajzi 
tutaj ta dziwna nieproporcjonafi iośc  figur co 
do wielkości, każda z innego świata. Ten gen- 
jusz taki olbrzymi, niewiasty znowu innych 
rozmiarów proporcji, dzieci z pochodniami 
znowu co innego i  t. d.

Potem ten genjus z taki młody, silny, tęgi, 
pełny, utrefiony, a tak leniwie rozwalony i na 
iaurach spoczywający, robi nieprzyjemne 
wrażenie, jużby się bez niego obeszło. — Ten 
lew piękny wystarczyłby zupełnie, żeby uzy
skać wrażenie. — Z drugiej strony zdąża po
chód żałobny; zawsze ta sama niewiasta, za- 
tulona w  chusty i draperje, z urną w rękach, 
za nią kobiety z kwiatami, genjusze małe 
z pochodniami. — Kwiaty z marmuru? pło
mienie na pochodniach? z marmuru?

To tak nieestetyczne. Bo rozumiem je tra
ktowane jako ornament, ujęty pewną linją 
stałą, ale tak — kiedy mają robić wrażenie 
kwiatów żywych, zerwanych świeżo i jeszcize 
woniejących — stają się śmieszne, banalne. — 
A i te dwie figury kobiece. One idą iz całym 
smutkiem, tęsknotą, żałością; — bardzo do
brze, ale czemuż one nie idą posępnie, jakiby 
należało w takt jakiejś muzyki, tylko się tak

wloką i wloką, zwłaszcza ta druga niżej sto
jąca wydaje się taka jakaś ślamazarna. — 
Zato pierwsza zupełnie piękna (mam rysunek). 
I szkoda... Gdyby ona jedna była tu w tern 
miejscu gdzie jest — i szła tak smutna — i 
tylko sama jedna — i ten lew wspaniały po 
drugiej stronie, — bardziejby mi się to podo
bało, a robiłoby ,z pewnością większe wrażenie.

Studjoiwałem nagrobki w  dw u  kościołach, 
we P ra ri i S. G iovanni, zwłaszcza te w iszące na  
ścianach; w yrasta ją  tak doskonale ze ścian na 
Konsolach, ro zw ija ją  się w  tum by i  w ieńczą  
figuram i. Śliczne m ają  form y nieKióre z nich; 
zanotowałem  sobie parę takich, z ktorem i spo- 
LKałem się po raz p.ei wszy i jak ich  u nas nie
ma. A  przytem  jak  to o ryg ina lny  pom ysł sta 
wiać na laKim saiKOiagu wgorze figurę kon
ną —  a auzo jest tutaj tycb konnych posą
gów . Przepyszny Pao io  Sovelii (może ry w a li
zować z Loiieonim ). iM egays by f m alowany.

Ahx> te pommki uozow, proKuratorow, 
gazie naa tumbą wznosi się naiuach zatoczony 
lUKiem, upewniane po więKSzej części i zło
cone.

iW  dekoracji łuków  prototypem  jest zawsze  
sw. iYiareK i  jego  frontony, zawsze te sam e  
zwoje liściaste i  w śród inek w yrasta jące z m en  
ngury. JNa tym pomniKu, Który ryso«waiem  
togolnie tylko), znalazłem  cały chór am ołow  
z instrum entam i m uzycznem i —  śliczne n gu r-  
k i . iro jK ątne pola zn jw a jące  wgorze po ony- 
uw u stix>nach wypełm one m alow aniem  (zaw 
sze Zw iastow an ie j. P raw ie  zawsze zresztą jest 
tak w  tych pom nikach, ze tło za  tum bą i  sa r
kofagiem  ujęte ram ą, wypełnione m a low a 
niem, z którego pom nik doskonale może się 
u w y d a tn ić .---------

Zeby się wprawić w rysowanie ornamenta
cji, poszedłem do pałacu Dożów przypatrzeć 
się dobrze tym ślicznym pilastrom przy scho
dach Gigantów i Scala d ‘Oro. Rzeczywiście są 
prześliczne, wierzyć się nie chce, że z taką 
drobnostkową ścisłością i starannością są wy
konane (części odrestaurowane, chociaż też 
delikatne, można odrazu poznać), a każde po*le 
inne, inaczej zapełnione, a każde prawie 
piękne.

Co za smoki, straszydła, skorpiony i t. d. na 
Scala d‘Oro. Narysowałem ich kilka, a mia
łem dnia tego szczęście do smoków, rysowa
łem je jeszcze gdzieindziej. Campanile wielu 
kościołów (stare) z XV wieku mają u spodu 
na wysokości pierwszego dzielonego pasa (nad 
cokołem) poprzyczepiane smoki w kamieniu 
kute, różnych wielkości, czasem bardzo dzi
waczne, czasem bardzo ładne, zawsze z fanta
zją wielką i wprawnie kute, zwłaszcza ten na  
placu S. Margherita.

Skoro co rysuję, mam pełno widzów, dzieci 
zawsze najwięcej. Otóż robię im zawsze wkoń- 
cu uciechę i zaczynani je rysować, a piękne, 
czasem nawet śliczne główki; dziewczątka 
małe z kręconemi lokami prześliczne — jak 
z obrazu Belliniego...

Ale a propos Belliniego. Ten obraz pomie
szczony z zakrystji Frari, o którym pisałem, 
że straciłem nadzieję widzenia go — widzia

łem wczoraj. A  rzeczywiście śliczny i to ślicz
nie, przepysznie malowany, tak delikatnie, 
drobnostkowo, szczegółowo, że aż radość pa
trzeć, jak tu wszystko jest wykończone, ^le 
cóż tu jest najpiękniejszego — nie Madonna, 
bo typ ten sam co na innych obrazach, więc 
znamy; me święci — bo ci chociaż ich jest czte
rech, zawsze na urugmi piame; aie co z / — 
otoz amoiKi i  znowu aniofKi: uwoje uzieci
w wienu i-Ahusia 'j, prawie caiKiem na^icn, 
z tęgiemu SK.rzyufciA.anii, pocnyliło się stując 
nau scnooiKami tronu marnoimy i usuując giac 
na zbyt wieiKicn uia sienie instrumeiitacn -  
jerneu na lUjarce, a urugi Kiopuc^-ąc się z iman- 
uoniiij.. a iizcsiiOz-iie gioWKi, runnaiifc, swieze, 
i^aI jasno bioiiu, a we wi-usacn pizepaSKa 
ia cifciiAii^cn iiSŁKow niuszczu czy koiuczu.

uysowałem także owe amoły i^eininego i 
Carpaccia w nkanemji Wiasme uzisiaj rano.

poiuuinu nyiem znowu ouwieuzrc uiyiieo- 
mego i  rysowałem jego koma. Co za kon! — 

utoz uo Dauwy ulatego chcrau»>ni pojechać, 
an> tam wiuziec koma i posąg uattameiaty, 
Urugi rowme piękn> konn> po*ąg z AV wieku, 
a tamten i/onateua.

Ospedale civile przepyszińe wygląda z tern 
tailowaniem kolorowem, frontonem, szczyta
mi, w oświetleniu zachodu słońca (tylko te 
perspektywy fałszywe mi się nie podobają, 
choć dobrze zrobione). AJe widziałem dzisiaj 
S. Zaccaria, piękny zewnątrz i  wewnątrz, bar
dzo zbliżony do Ospedale civile tem taflowa- 
niein i  lukami frontonu.

Dzisiaj Włosi znowu (pogoda jak zawsze) 
jakiś fest obchodzili, la  n a tiv ita  del re Um berto  
podobno, powywieszali się z chorągwiami, u- 
stroili św. Marka i plac św. Marka i wszyst
kie domy, pałace. Oficerowie i żołnierze w pa
radzie poopinali się w  obcisłe ubrania, dwie 
orkiestry grały 'na mieście, wiele pięknych 
pań, ustrojonych i wysztyftowanych jak ci o fi
cerowie, wiele młodych małżeństw, rozczulo
nych, roztargnionych... niby to patrzą, naprzy- 
kład na campanil, a patrzą na siebie, że aż 
zazdrość bierze.

Codziennie rano i wieczorem biją z armat 
po kilka razy i straszą gołębie, które przelęk
nione chmarami lecą ponad placem św. Mar
ka, co bardzo rozczula publiczność! U nas pod 
Panną Marją też byłoby tyle gołębi, gdyby tu
ryści zechcieli je żywić.

Rzeczywiście lwy, korne i gołębie to wszę
dzie można spotkać w Wenecji i  to najpięk
niejsze okazy tego gatunku. Co za lwy, np. te 
z pod arsenału, albo te co przed kościołem św. 
Marka na boku po lewej stronie, albo te z O- 
spedale civile lub na pałacu Dożów, na pom
niku Canovy i t. d. A  ten, co wskoczył na 
kolumnę i rozparł się o książkę i zaczaił się, 
jakby chciał wskoczyć na pałac Dożówr, prze
pyszny... Najlepiej wygląda, patrząc na niego 
z pod domu Zegarowego. Gdym go w pierwszy 
dzień spostrzegł zdaleka, miałem wrażenie, 
jakby tam żywy stał i chciał skoczyć.

Stan is ław
Drezno, dnia 23-ego sierpnia. 

Drogi Panie. Droga z Pragi do Drezna ślicz
na brzegiem rzeki (Łaby) wśród gór i skał i la-

*) Karol Stryjeński, architekt, profesor Akade
mji Sztuk Pięknych w Warszawie.

sów, a te skały piętrzące się pionowo, jakby 
wyjęte z pejzaży Durera: zupełnie rysują się 
tak samo jak na jego drzeworytach (chciał
bym koniecznie parowcem wrócić jeszcze do 
tych pejzaży, aby kilka rysunków zdjąć).

W  Dreźnie bardzo obszernie, część miasta 
nad Elbą bardzo piękna, przypomina Paryż 
rozmiarami i rozłożeniem; wogóle miasto ma 
wielką przyszłość przed sobą, jeśli się w tej 
części rozwijać będzie.

Zwinger ze swoimi budynkami przypomina 
wspaniałe teatralne dekoracje; wyobrażani 
sobie, z jaką dumą i pychą chodził wśród tycb 
.iekoracyj August Mocny, znakomity aktor. 
Wogóle chodząc wśród tych dworców, ma się 
wrażenie, że się jest na scenie.

Widziałem galerje; są rzeczy cudownie pię
kne, jak obrazy hiszpańskie (Velasquez, Mu
rillo), Ruhensy i Vandycki przećudowne (ja
kich niema w Monachjum), Holbein i Van 
Eyck wspaniałe i M a r  ja  Durera, pierwszy 
jego obraz który widziałem, najlepszy.

Palmy Vecchio Wenus śliczna; przypom
niała mi się owa św. Barbara z Wenecji. — 
Widziałem i Madonnę sykstyńską (napiszę
0 tem później) i zdaje mi się, że to nie jest 
dzieło Rafaela, ale że to jest kto inny — kto? 
Czy Palma Vecchlo, czy kto inny? tego nie 
wiem, ale wielce wątpię, aby Rafael to miał 
być, bo albo Rafael nie był uczniem Perugina
1 nie malował Sposalizio (typ kobiecy) i  Ma
donna della sedia, tylko Madonnę sykstyńską, 
albo był uczniem Perugina i nie malował Ma
donny sykstyńskiej. Za tem przemawia kom
pozycja całości (owe chmury) traktowanie 
draperji jako szczegółów', koloryt ciała, ruch 
Marji, typ twarzy Marji (Rafael miał swój 
właściwy typ), wyraz twarzy Dzieciątka i zwła
szcza owe dzieci na dole, które jeśli nie są 
późniejszym dodatkiem, to wskazują na póź
niejszą epokę dzieła, które jednoczy w sobie 
różne kierunki (nie jest monolitem, jak np. 
każdy obraz Perugina, Mantegni).

Wcale się nie można w mieście nudzić, tyle 
pięknych główek dziecięcych nad brzegiem 
rzeki można z przyjemnością rysować.

Wczoraj byłem na Hamlecie granym wca
le dobrze. Opera (gmach) wspaniała w ewnątrz, 
kurtyna niezła. — Na „Czekoladzinkę“ (obraz 
w Galerji) nie można się skarżyć, jak to czy
nił Kraszewski w swoich W i e c z o r a c h  
d r e z d e ń s k i c h ,  bo tak bardzo nie rzuca 
się w oczy.

Ruch w mieście i życie, aż miło patrzeć, 
a „życie to ruch“ — jak mówi pan Ziemięcki 
w jakimś albumie na powodzian *).

W  Galer ji wr osobnej sali wcale piękne 
a r r a s y ,  które chciałbym przestudjow ać.

Napiszę później, bo jeszcze chciałbym wyjść 
na miasto, nie widziałem bowiem jego wszyst
kich części.

Ciekaw jestem, co słychać w kościele Panny 
Marji i  z bo jaźnią oczekuję jak.egoś liściku.

Obrazy Teniersa tutaj takie, jakich i w Pa
ryżu niema. Wogóle widzę, żem się nie po
mylił z drogi jadąc na Drezno.

Stan is ław  W yspiański.

*) Ziemięcki Teodor, archeolog i historyk sztuki, 
długoletni kustosz Muzeum Narodowego w Kra 
kowie. Zmarł w r. 1916.

STANISŁAW A WYSOCKA.

Nie znałam Wyspiańskiego — i nic o nim 
nie wiedziałam gdy po przyjeździe do Krako
wa w lyoi roku — znalazłam się na przed
stawieniu Wesela.

Niesamowitem oczarowaniem mogę nazwać 
wrażenie, jaiuego wówczas doznałam. W y
obraźnia stworzyła obraz poety i odtąd zaczę
ła się snuć moja bajka o nim — przez Którą 
przewinęło się tyle faz uczuciowycn.

Rozczarowaniem było pierwsze uczucie po 
zobaczeniu Go. Jakże innym stworzyła go so
nie moja wyobraźnia!

Później — ten niewysoki — wątły człowiek 
napełnił mnie lękiem — gdy zaczęłam obser
wować ustosunkowanie się Jego do ludzi. Pro
mieniowała zeń dziwna moc — która ludzi 
trzymała zdaleka — a zarazem zdawało się, 
że ich przeziera na wylot — że zdziera z nicii 
nałożone maski.

Jego krótki —  u rw any  śm iech był jakby  
znakiem  —  uśw iadom ien ia  sobie —  najgłębiej 
ukrydych słabości ludzkich —  które utrw ala ły  
się na k liszy Jego mózgu.

Jego odruchow e zapinan ie czarnego surdu- 
da na wszystkie guzik i —  by ło  odgradzaniem  
się od w szystkiego co m ałe  i niegodne.

I wówczas miałam żal do Niego, że tak bez
litośnie z wysoka obchodzi się z ludźmi. Żal 
tem większy, bo nie zdawałam sobie wówczas 
sprawy z Jego wielkości. Pamiętam taką jed
ną podróż z Wiednia podczas zimy — znala
złam się w wagonie, w którym jechał Wyspiań
ski. Wolałam przestać całą drogę w zimnym 
kurytarzu — aniżeli zająć jedyne wolne miej
sce w przedziale, gdzie On się znajdował. I to 
uczucie podświadomego lęku i niechęci trwało 
we mnie dość długo — poprzez Dziady — po
przez Bolesława Śmiałego, w którym za nic 
grać nie chciałam. Tkwią w człowieku jakieś 
przekory — sprawiło mi to złośliwą radość — 
gdy zamknięty ze mną w gabinecie dyrektor
skim — Wyspiański przekonywał mnie i pro
sił przez pół godziny conajmniej, abym zagra
ła rolę szalonej żony. Zgodziłam się wkońcu 
i zagrałam ją z jakąś pasją, w której uczucie 
lęku i niechęci do Niego rozpłynęło się. Zaczę
łam rozczytywać się w Jego dziełach — po-r 
wała mnie forma, plastyka — tonalność i mo
numentalność Jego Teatru. Odczułam w nim 
konstrukcję iście greckiego dramatu. Stawał 
mi się coraz bliższy i droższy.

A  potem przyszły lata Jego ciężkiej choroby. 
Ten najbliższy duszy człowiek — stał się dro
gim sercu jak małe bezbronne dziecko. Skwa
pliwie chwytałam wszystkie wieści o Nim. 
Myślą przebywałam w nieznanej mi miejsco
wości pod Krakowem — Węgrzcach. Aż nieod
parta chęć zobaczenia Go — mnie trzymającą 
się zawsze zdaleka — popchnęła do odwiedzin. 
Jakże często żałowałam, że nie byłam mala

rzem, aby móc utrwalić wizję, która dotąd 
plastycznie żyje we rnuie.

Zajecnafam  pod uom —  pusiKa, d rzw i o tw ar
te —  weszłam , przeszłam  jeuen pu-KOj — ży w ej 
■duszy. W esz łam  a o  drugiego —  uw a  łozKa —  
na jeonem  cos się poruszyło. Z  p^a  pierzyn  
i poduSieK w ydooy ł się n iewyraźny gios: p ro 
szę do pracowni, ja  zaraz Kazę się przewieść, 
zn a laz łam  się w D ław a iło w ego  k o i-o iu  p o k o 
ju. N ieopisan ie straszne wrażenie, gdy  po k iI- 
Kunasiu m inutach wtoczono fotel uo tej m a- 
watKowej pracowni, a  na nim  drobny Kształt 
uorany w  serdaK —  zm ienione m edopoznam a  
rysy  przez za łam am e kości nosow ej —  bladość  
juz trupia p raw ie  —  a -z  tem wszysiKiem  w ra 
żenie, ze nad tą gen ja ln ą  g ło w ą  unosi się au 
reola świętości. W tem —  ten męczennik sw ię- 
ly —  przyw ita ł m nie n iespodriew anem i s ło w a 
m i: Coż —  podobno w  teatrze g ran o  Beatrix  
Cemci? B y ło  to jakoś w parę a n i po  prem jerze  
Deatrix Łenci. B y ła  to może najm ilsza sercu  
pochw ała  przez ciąg m ojej działalności sce
nicznej. W yspiańsKi ożyw ił się —  m ów ił duzo  
—  w idać było, jak  intensywnie pracu je mózg 
w  tem wątłem  ciele, in teresow ało  G o  wszyst- 
Ko —  w iedzia ł o  wszystkiem  co się dzia ło  w 
K rakow ie  i  w  świecie —  m iędzy innem i wypo
w iedział słowa, które cytuję dokładnie: la k i  
jestem osam otniony, żona i dzieci w  polu, a ja  
wciąż m yślę i  m yślę —  i  czasem proszę Boga, 
aby m i m ózg zam knął —  w izje m nie przesia
du ją  z natarczywością, k tóra m nie zamęcza. 
O pow iedział m i projekty dw óch  sztuk, których  
niestety lekkom yślnie nie zap isa łam  —  w iem  
że jedna z nich by ła  satyrą polityczną, d z ie ją 
cą się na Olimpie.

Pamięć moja zatrzymała jeszcze wizję pod
wieczorku w tej bławatkowej pracowni, skła
dał się 011 między innemi z owoców granatu. 
Przywiozła *je Wyspiańskiemu siostra żony. 
Jakże się cieszył tym kontrastem barw. Bła
watkowe ściany, czerwień rozciętych owoców 
i żółte kwiaty na stole.

A  potem zaczęły się czasy coraz gorsze. Prze
wieziono Go do Krakowa do lecznicy i  zaczę
liśmy oczekiwać końca. I przyszło jedno po
południe, siedziałam u Feldmanów — oczekując 
wńeści — Feldman z zaparciem się siebie i swo
ich obowiązków, przesiadywał u łoża chorego.

Wszedł blady jak śmierć i wyszeptał: W y
spiański odszedł. Odszedł tak przedwcześnie, 
a z  mm odeszło coś bardzo bliskiego i drogiego 
sercu i wieczny żal pozostał za tem cośmy u- 
tracili z Jego twórczości, którą tak bezlitośnie, 
tak okrutnie przerwała nieubłagana śmierć. — 
A tak bardzo potrzebny nam byłby dzisiaj. Za
kończyła się smutna bajka krótkiego życia 
genjusza pogrzebem, jakiego nie miał żaden 
król na ziemi, a który tak proroczo w yśpiewał 
sobie w Kazimierzu Wielkim.
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How  d o  you d o  
JWr. B row n

W A LC -FO X T R O T
z największej współczesnej szampańskiej komedji: 

©

„Zona na jedną noc”
Muzyka Pawia Abrahama.

A • 7 ~ »

Mow-do-you dc do misi er Brown ja k  - Pan si czuje misier Brown

fj xzy Pan ioi e ydiie
S:.

tfu - pić

1
dż m

nPj—

B y zas-po - ko - ić n im  o woj. splee/t * j

p Ą  - ”

/fen. do-you do U. ot* misłe r

r *
Brown JaĄ  sic fh i? czyje uj  nciHtm faięti

Xzy Pa-nu. slar-jczy moryneij B lti-d w ej - Ho- ny j n i s  - h r  B ro w n

fyfjow-do-you cJou, do m i d er, B row n  
JciĄ fii 71 5i & czu-je. ni h/er Brown 

fj czy Pan wie, gdzie ffu,pić /diin 

B y  zaspokoić m m  3 w  o j jole, en

Jjow- do-you cJou. do m is U r  J a c / f  
Jfitch  Phii loys/awi n a m  siooj czek 

Poco m a sz  d a w a ć  m o n r u y  

S l a  5 w e j ż o n y  m idi'er B ro io n

Arcyfilm „Żona na jedną noc“ przepyszna, najweselsza komedja stanie 
się wspaniałą atrakcją wielkiego repertuaru „Uciechy"

Do filmu „Żona na jedną noc“ orkiestra Uciechy wykona, jako osobne 
numery koncertowe dwa utwory:

Straussa: „Walc cesarski" oraz Abrahama: „Walc-foxtrot“

Drukarnia „ Fortuna “ Kost uchowaj, Kraków, Powiśle 12.
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O D B Ę D Z IE  SIĘ

U R O C Z Y S T E  
POŚWIĘCENIE I OTWARCIE 

NOWEGO MOSTU ŻELAZNEGO NA WIŚLE
NA KTÓRĄ TO UROCZYSTOŚĆ 
MA ZASZCZYT JWP. ZAPROSIĆ

P R E Z Y D E N T  S T O Ł . K R Ó L . M IA S T A  K R A K O W A  

W Ł A D Y S Ł A W  B E L IN A  P R A Ż M O W S K I
P R Z E W O D N . K O M I T E T U  B U D O W Y  M O S T U .

D O J A Z D  N A  M O S T  Z M I A S T A  P R Z E Z  U L I C Ę  S T A R O M O S T O W Ą .
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SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

jwp Syndyka Dr. B^KCMiKIDGC

NA

BAL PRASY
KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ DNIA 1 -GO LUTEGO 1933 R.
W SALACH S TA R E G O  T E A T R U  W KRAKOWIE

POD PROTEKTORATEM

JWP. BRONISŁAWA PIERACKIEGO
MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

PROTEKTORAT MIEJSCOWY RACZYLI OBJĄĆ ŁASKAWIE JWPANOWIE:

DR.  M I K O Ł A J  K W A Ś N I E W S K I ,  w o j e w o d a  k r a k o w s k i ,  
je n .  b f^yg . J E R Z Y  N A R B U T - Ł U C Z Y Ń S K I ,  d o w ó d c a  o . k. v  
W Ł A D Y S Ł A W  B E L I N A - P R A Ż M O W S K I ,  p r e z .  k r .  s t .m . k r a k o w a !

POCZĄTEK O GODZINIE 22-GIEJ POLONEZ O GODZINIE 22.30

STROJE BALOWE 

WSTĘP TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZAPROSZENIA.



KOMITET HONOROWY PAN:

A b ła m o w ic z o w a  W lo d z im ie r z o w a .  B a to r o w a  A le k s a n d ro w a .  B e d n a rs k a  T a 
d e u s zo w a . B i le k o w a  M ic c z y s ła w o w a .  B ie ls k a  Z y g m u n io w a .  B la z e w ie z o w a  
W ła d y s ła w o w a .  H r .  B iliń sk a  H i la r o w a .  B o e z a r o w a  S ta n is ła w o w a . B o r a 
ty ń s k a  W ła d y s ła w o w a .  B o l la n d o w a  A r n o ld o w a .  B o le s ła w ic z o w a  M a r ia n o w a .  
B u ja ń sk a  E u g e n ju s zo w a . B u k o w s k a  J a n o w a . B u r ta n o w a  S ta n is ła w o w a . C ie 
c h a n o w s k a  S ta n is ła w o w a . H r .  C h o d k ie w ie z o w a  B o le s ła w o w a .  D ą b ro w s k ą  
IW u rjan ow a . D a w id o w s k a  R o m a n o w a . D o b i jo w a  M ie c z y s la w o w a .  D o ra w s k a  
J o z e io w a .  1 'u b e łto w ic z o w a  H e n r y k o w a .  D u c h o w a  K a z im ic r z o w a .  D u d e k o w a  
H e n r y k o w a ,  D y b o s k a  T a d e u s zo w a . E p s te in o w a  T a d e u s z o w a . F is r h e r o w a  
J a n o w a . C a w ro ń s k a  J u łju s z o w a . G ła t z ło w a  J a n o w a . G ra d o  E u g e n ju s zo w a . 
G o s tw ie k a  J u lja n o w a . G w ia z d o m o rs k a  J a n o w a . H a c k b e i lo w a  B ro n is ła w a . 
H o e s ie k o w a  F e rd y n a n d o w a .  H o y e r o w a  H e n r y k o w a .  J a ch im eck a  Z d z is ta 
w o w a .  J a ro c k a  W ła d y s ła w o w a .  K i in ie c k a  S ta n is ła w o w a . K o p e e k a  Id a . 
K o r c z y ń s k a  L u d o m ir o w i .  K o s ta n e c k a  K a z im ie r z o w a .  b r .  K r a u z o w a  Janow u . 
K r e c z m e r o w a  J ó z e fa . K r z y ż a n o w s k a  A d a m o w a . K r z y ż a n o w s k a  W a r  ła w o w a .  
R u in a  n ie ck a  K a z im ie r z o w a .  K w a ś n ie w s k a  M ik o ła jo w a .  K w ia tk o w s k a  S ta 
n is ła w o w a .  L a n d a u o w a  Ig n a c o w a . L a n d a u o w a  R a fa ło w a .  L e o w u  J u łju s zo w a . 
L c w a ls k u  A n to n io w a .  L e w ic k a  J ó z e fo w a .  L ip o ń s k a  W lo d z im ie r z o w a .  Ł u 
c zy ń sk a  J e r z o w a .  H r .  L u b ień sk a  R ó ż a . M a d e jsk a  Z y g ra u n to w a . M a ix n e ro -  
w a  A r tu r o w a .  M a ła s zyń sk a  P io t r o w a .  M o n d o w a  B e r n a r d o w a .  M u s ilo w a  
L e o p o ld o w a .  N o w ie k a  E u s ta c h o w a . O s tro w s k a  W it o ld o w a .  P a w la s o w a  T a 
d e u s zo w a . P ia s e c k a  Z y g m u n to w a . P is a rs k a  T a d e u s z o w a . P io t r o w s k a  T a 
d eu s zo w a . H r .  P o to c k a  F ra n c is z k o w a .  H r .  P o to c k a  A d a m o w a . H r .  P o to c k a  
A r tu r o w a .  B e l in a -P ra ż m o w s k a  W ła d y s ła w o w a .  K o lto w a  K a r o lo w i .  R o k o 
s z o w a  P io t r o w a .  R o z m a r y n o w ic z o w a  B o le s ła w o w a .  H r .  R o s tw o r o w s k a  H u 
b e r t o w i .  H r .  R o s tw o ro w s k a  P io t r o w a .  K s . S a p ic ż y n a  T e r e s a . S te l la -S a w ic k a  
I z y d o r o w i .  S c h n e id r o w a  L u d w ik o w a .  S ik o rs k a  S ta n is ła w o w a . S k a p sk a  J ó 
z e fo w a .  S k a r ż y ń s k a  L e o n o w a .  H r .  S z e m b e k o w a  J a d w ig a .  S tr a w iń s k a  A d a 
m o w a . S t ru s z k ie w ic z o w a  J e r z o w a .  S z a fe r o w a  W ła d y s ła w o w a .  H r .  T a r n o w 
ska  Z d z is ła w o w a .  T o p o ln ic k a  J ó z e fo w a .  H r .  T y s z k ie w lc z o w a  E d w a r d o w a .  
W a s iłk o w s k a  L u d w ik o w a .  W itk o w s k a  K a r o lo w a .  W o d z in o w s k a  W in c e n -  
to w a .  W n ę k o w a  W ła d y s ła w o w a .  W o l t e r o w i  W ła d y s ła w o w a .  Ż e leń sk a  

W ła d y s ła w o w a .  Z o i lo w a  F r y d e r y k o w a .

KOMITET HONOROWY PANÓW:

P p łk .  A r g a s iń s k i T a d eu s z , D o w .  I I I  G ru p y  łą c zn o ś c i.  K s . D r .  A r c h u to w -  
sk i J ó z e f, D z iek a n  w y d z .  t e o lo g . U . J. P łk .  B a to r y  A le k s a n d e r ,  D o w . 5 G ru 
p y  a r t .  M jr .  B a ty c k i S ta n is ła w , D o w . V  D yo n u  a r t .  p r z e c iw lo tn .  D r .  B e 
d n a rs k i T a d eu s z , K o n s u l R e p . H e l le ń s k ie j .  D r .  B iłe k  M ie c z y s ła w , W ic e w o 
je w o d a  k ra k o w s k i.  J . M . In ż .  B ie ls k i S a r ju s z  Z y g m u n t, R e k to r  A k .  G órn . 
P u łk ,  B ła s z k ie w ic z  K a r o l ,  S ze f u z b ro je n ia  O . K .  V . In ż .  B o b k o w s k i A le k 
sa n d e r , P r e z e s  D y r .  K o l .  P a ń s tw . D r .  B o b ro w s k i E m il ,  S en a to r . D r .  B o gd a n ! 
R o m a n , P o s e ł. P łk .  d y p ł .  B o le s ta w ic z  M a r ja n , Z a s tęp ca  D o w . O . K . V . 
D r .  R o l la n d  A r n o ld ,  D y r .  W y ż .  S tu d . H a n d l. P p łk .  B r o ż e k  K a z im ie rz^  
D o w  20 p . p . D e  B ru y n  Joseas, K on su l h o le n d e rs k i.  B u ja n sk i E u gen iu sz , 
D y r e k t o r  T e a t r u  im . J u l. S lo w ic k ie g o .  B u rta n  S ta n is ła w , P r z e m y s ło w ie c .  
R e d . D ą b ro w s k i M a r ja n , P o s e ł.  P łk .  C y b u lsk i W in c e n ty ,  D o w ó d c a  5 p . a . c. 
D o b ija  M ie c z y s ła w , D y r e k t o r  k o n ce rn u  w y d .  „ I .  K .  C .“ . D o ra w s k ł J ó z e f,



N a e z .  D y r .  M ie js k .  k a s y  O s z c z .  P p łk .  D o s k o c z y ń s k i H e n r y k ,  D o w .  V  B a o n u  
t e lc g r .  D r .  D u c h  K a z im ie r z ,  W ic e p r e z .  M . K r a k o w a ,  P o s e ł .  I n ż .  D u d e k  H e n 
r y k ,  l>. D y r .  R o b .  P u b l.  D r .  D y b o s k i T a d e u s z ,  P o s e ł .  I n ż .  D y d u c h  L u d w ik ,  
l i o n .  k o n s u l w ę g ie r s k i .  E p s te in  T a d e u s z , P r e z .  I z b y  P r z e m . - l i a n d l .  
P r o ! .  D r .  G o d le w s k i  E m i l ,  D z ie k a n  W y d z .  M e d . U . J . D r .  G o e te l  W a le r y ,  
D z ie k a n  w y d z .  g ó r n .  A .  G . I n ż .  G o s tw ic k i  J u lja n , P r e z .  D y r .  P o c z t  i  T e ł .  
A n to n i  B r .  G o e tz -O k o c im s k i.  G r e g e r  J ó z e f ,  P r e z .  I z b y  S k a rb . A r c y k s .  K a  
r o i  S te fa n  H a b s b u rg . P p łk .  H e r t e l  A le k s a n d e r ,  D o w ó d c a  6 P .  A .  L .  
D r .  H u b ! A d o l f ,  P r e z e s  S ąd u  A p e l .  P ik .  Iw a s z k ie w ic z  S ta n is ła w ,  S z e f  w e le -  
r y n a r j i  O . K .  V . P r o f .  D r .  J a e h im e c k i Z d z is ła w ,  D z ie k a n  w y d z ia łu  f i l .  
U . J. J a k u b o w s k i E u g e n ju s z , P r e z .  K o n g r .  K u p .  J a r o c k i W ła d y s ła w ,  P r e z .  
T o w .  S z tu k  P ię k n .  J a r s z y ń s k i Z y g m u n t , D y r .  Z w .  P r z e m .  P łk .  d y p l .  p i l .  
J a s iń s k i S ta n is ła w .  D o w .  G r . A e r .  D r .  J e n d l A l f r e d ,  W ic e p r e z e s  S ą d u  A p e l.  
D r .  J e ż e w s k i  M ie c z y s ła w ,  D z ie k a n  W y d z .  H u tn . A .  G . D r .  K a p l ic k i  M ie 
c z y s ła w ,  P r e z .  Z w .  S t r z e l .  K le m e n s ie w ic z  Z y g m u n t , S e n a to r .  P p łk .  K le m e n -  
t o w s k i  S te fa n , D o w .  b a on u  p o d c h .  D r .  K l im e c k i  S ta n is ła w ,  W ic e p r e z .  m . 
K r a k «\ v a .  K o c h a n o w s k i  S ta n is ła w , D y r .  P o  w .  K a s y  O s z c z .  P łk .  K o la n k o  w -  
s k i M ik o ła j ,  D o w .  4 b r y g .  s a p e r ó w .  D r .  K o s ta n e c k i K a z im ie r z ,  P r e z .  P o ls k .  
A k a d .  U m ie j .  D r .  K r a u s  W ło d z im ie r z ,  P r e z .  O lc r . I z b y  K o n t r .  P a ń s tw .  
D r .  in ż .  J an  b r .  K ra u s e ,  P r o r e k t o r  A k .  G ó rn . P p łk .  K r y ń s k i  L u d o m ir ,  D o 
w ó d c a  V  D A K .  D r .  K u m a n ie c k i K a z im ie r z ,  D z ie k a n  W y d z .  P r a w a  U . J ., 
b . m in is te r .  D r .  K u tr z e b a  S ta n is ła w ,  R e k t o r  U .  J. P p łk .  K w ia tk o w s k i  A n 
to n i,  In s p e k to r  P o l .  D r .  L a n d a u  Ig n a c y ,  W ic e p r e z .  K r a k o w a .  D r .  L a n d a u  
R a fa ł ,  P r e z .  g m in y  w y z n .  i z r a e l .  L a s z c z k a  K o n s ta n ty , P r o f .  A k .  S ztu k  
P ię k n .  P łk .  E d w a r d  L e w a n d o w s k i ,  D o w .  2 p .  lo t .  In ż .  L e w a ls k i  A n to n i, 
K o n s u l R e p .  A u s t r ja c k ie j .  M a ła s z y ń s k i P io t r ,  S ta ro s ta  g r o d z .  P p łk .  M a d e js k i 
F e l ic ja n ,  D o w .  V  D y o n u  s a m o ch . D r .  M a ix n e r  A r t u r ,  K o n s u l R e p .  C z e c h o 
s ło w a c k ie j .  P p łk .  M a s ta le r z  K a z im ie r z ,  D o w .  8 P .  U . P łk .  M a z u r k ie w ic z  
S te fa n , D o w .  2 D y o n u  p o c ią g ó w  p a n c e rn y c h .  P r o f .  M e h o f fe r  J ó z e f ,  R e k to r  
A k a d e m ji  S z tu k  P ię k n y c h .  In ż .  M ia n o w s k i  H e n r y k ,  D y r .  I z b y  P r z e m .  
H a n d l .  P łk .  M io d o ń s k i S z y m o n , S z e f.  In te n d .  O . K . V .  J. M . K s . D r .  M i
c h a ls k i K o n s ta n ty ,  R e k t o r  U . J . G en . B r y g .  M o n d  B e r n a r d ,  D c a  6 D y w .  
P ie c h .  P ik .  D r .  N a d o ls k i  J e r z y ,  S z e f  S a n ita r n y  O . K . V .  D r .  N o w a k  Ju 
l ja n ,  P r o f .  U . J ., b . P r e m je r .  D r .  N o w ic k i  E u s ta c h y , K u r a t o r  O k r .  s z k o l
n e g o . S te fa n  S i ła - N o w ic k i ,  D y r e k t o r  R o b ó t  P u b l.  N o w a k o w s k i  W a c ła w ,  
P r e z .  O d d z ia łu  Z . A .  S . P .  O s t e r w a  J u lju s z , D y r .  te a t r u  im . S ło w a c k ie g o ,  
O s t r o w s k i  W i t o ld ,  W ic e p r e z .  m . K r a k o w a ,  P a ło s z  W ła d y s ła w ,  S ta ro s ta  
g r o d z k i .  J. M . P a u ts c h  F r y d e r y k ,  P r o r e k t o r  A k .  S z t . P ię k n .  D r .  P a r y l e w ic z  
P io t r ,  P r e z e s  S ą d u  A p e l .  P p łk .  P a w ło w ic z  C z e s ła w , D o w .  5 D y o n u  S a p e r ó w . 
P p łk .  P o d g ó rsk i T a d e u s z , D o w ó d c a  5 D y o n u  Ż a n d . H r .  P o t o c k i  A r tu r ,  
H r .  P o to ck i A d a m . H r .  P o t o c k i  F r a n c is z e k .  D y r .  d e p . M in . W .  R .  i  O . P .  
H r .  F u s lo w s k i  F r a n c is z e k  X a w e r y .  In ż .  K a r o l  R o I Ie ,  S e n a to r .  R o k o s z  
P i o t r ,  D y r .  B a n k u  G o sp . K r a j .  P r o f .  D r .  R o u p p e r t  K a z im ie r z ,  D z ie k a n  
W y d z .  R o ln .  U . J. H r .  R o s tw o r o w s k i  P io t r ,  P r e z .  K .  K . A . H r .  R o s tw o 
r o w s k i K a r o l  H u b e rt , P r e z .  Z w .  L i t e r .  P o ls k ic h .  D r .  R o w iń s k i  S ta n is ła w , 
P r e z .  D z ie ln ic y  S o k o ła . P r o f .  D r .  R u tk o w s k i M a k s y m il ia n ,  D z ie k a n  W y d z .  
L e k t o r  U . J. D r .  R ó ż a ń s k i A d a m , P r o f e s o r  U . J . K s . S a n g u s zk o  R o 
m an . In ż . S ch im itzek  A n ton i, P r e z .  Z w .  P r z e m .  D r .  S c h n e id e r  L u d w ik ,  
P r e z .  T o w .  S t r z e le c k ie g o .  S c h r o e d e r  A r tu r ,  D y r .  T .  P .  S z . P .  S k o c z y la s  
S ta n is ła w , S e n a to r .  S k r z y ń s k i S te fa n , M a r s z a le k  p o w ia tu .  P r o f .  In ż .  S ta - 
r o n k a  W i lh e lm ,  D z ie k a n  w y d z .  A k a d .  G ó rn . D r .  S te in  S ta n is ła w ,  P r e z .  
I z b y  N o t .  D r .  S z a fe r  W ła d y s ła w ,  D z ie k a n  W y d z .  F i l .  U . J. H r .  T a r n o w s k i  
Z d z is ła w . D r .  T h o n  O z ja sz , P o s e ł .  P p łk .  T o m a s z e w s k i  T a d e u s z , S z e f  sztabu
O . K .  V .  D r .  T r a m m e r  J e r z y ,  P r e z .  I z b y  a d w . M j r .  W a ń k o w ic z  J an , D o w .  
5  b a t .  s a p e r ó w  w o d n .  D r .  W in d a k ie w ic z  J ó z e f ,  P r e z .  P r o k .  G en . W in ia r z  
B o le s ła w ,  D y r .  P o ls k ie g o  R a d ja .  D r .  W n ę k  W ła d y s ła w ,  S ta ro s ta  k r a k o w s k i .  
K s .  d r .  Z a p a ła  A n ton i, D z ie k a n  O . K .  V .  P p łk .  Z a r z y c k i  A d a m , D o w .  1 p . 

m o s tó w  k o le jo w y c h .  D r .  Z o l l  F r y d e r y k ,  P r o f .  U . J.



a c ^z -s c -»  :

Z A  Z A R Z Ą D  S Y N D Y K A T U  D Z IE N N IK A R Z Y  K R A K O W S K IC H :

D r. J Ó Z E F  F L A C H

p re z e s

L E O N  T O M A S Z K IE W IC Z

P r z e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu

K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y :

K A Z IM IE R Z  D O B IJA , K L E M E N S  K Ę P L IC Z , D r. RO M A N  K O R 
D Y S , A N A T O L  K R A K O W IE C K I, J U L JU S Z  L E O , Z Y G F R Y D  
M O Z E S . D r. L U D W IK  R U B E L , M A R JA N  S K A L S K I , L U D W IK  
S T R Ó J E K , D r. K A Z IM IE R Z  S Z C Z E P A Ń S K I, JA N U S Z  JA H - 
S M IE C H O W S K I, A N T O N I W A S IL E W S K I, A N T O N I W A S K O W - 

S K I, A L F R E D  ŻM U D A .
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ZWIĄZEK M ŁO D Z IE ŻY  C H R Z E Ś C IJA Ń S K IE J

POLSKA YMCA
U R Z Ą D Z A  W  S O B O T Ę  D N I A  4 - G O  L U T E G O  1 9 3 3  R O K U

RADYCYJNĄ ZABAWĘ
KARNAW AŁOW Ą

W  S A L A C H  O G N I S K A  P R Z Y  U L I C Y  K R O W O D E R S K I E J  L. 8  

NA KTÓRĄ MA ZASZCZYT  ZAPROSIĆ

J W P .  I N Ą

K O M I T E T



W. A błam ow iczow a, A. A dlerow a, M. Arendsowa., T. Beauprś, W . B ogatyń ska , J .  B ogd anow 

ska, Z. Brodkiewiczowa, M. B ukow ska, J .  B ukow ska, M. Burzyńska, M. C yankiew iczow a, J .  C y- 
wów na, J .  C ziklow a, A. D ługoszew ska, W. D obrow olska, M. D ubeltow iczow a, W. Dubieńska, 

r . D yboska, J .  Fischerow a, M. Gackiew iczow a, J .  G dow ska, J .  G edlow a, J .  G rabow ska, Z. Gra
bow ska, Z . Grodzińska, A. G rosse, A. Hildowa, A. H oborska, A. H oroszkiew iczowa, H. H oyerow a, 

E. Jak u b o w sk a , L. Ja sk o w iecó w n a , J .  Jurk iew iczow a, W. Kołderow a, J .  Kornecka, W . K rzyża
now ska, K. Kupkow a, M. K w aśniew ska, L. Lipińska, Z. L ipońska, J .  Litwinówna, K. M ączkow a, 

M. M anberowa, J .  M akary, A . M aixnerowa, M. M issonow a, G. N ow akow a, W . N iedziałkowska, 
A. O lejakow a, W. O strow ska, M. Patkan iow ska, T. P aw laso w a, Z . Pielów na, M. P iekarska ,

S .  Piechnikowa, E. P iegzo w a, Z. Piorunow ska, A. Rygierow a, J .  R zącow a. B. R zegocińska, B. Z a 
budow a, M. Siedlecka, Z. Ś lączkow a, A. S łap ow a, Z . Sm oluchow ska, M. Sobiecka, A. Sow ilska,
I. Stad lerow a, W. Stefań ska , A. Św ierzow a, W. Sw olk itn low a, W. Sygiericzow a, H. Szpu na- 

row a, S . Szyszkow a, K. Tarnaw ska, W. T esarzow a, E, Torowa, J .  Topolnicka, M. Traciłow ska, 
K. Trynkówna, W. Turnauówna, J .  W alew ska, R. W aldin, B. W asilkow ska, E. W ęglarska, 

T. W esse lyo w a, L. Zapalanka, L. Zem baczyńska, Z. Żm udzina E. Żukow ska.

ROLĘ GOSPODYŃ ŁASKAWIE RACZYŁY OBJĄĆ JWPANIE:





DO K O M I T E T U  H O N O R O W E G O  R A C Z Y L I  W E J Ś Ć  

JAŚNIE W IE L M O Ż N I PA Ń S TW O  :

D R . H . B A R Y C Z O W I E

D Y R .  J .  B R Z O Z O W S C Y

D R . K . B U C Z K O W I E

D R . W . B U D K O W I E

D R .  A .  C H M I E L O W I E

P R O F .  D R . J .  D Ą B R O W S C Y

D O C . D R .  K .  D O B R O W O L S C Y

F R .  D U N I K O W S C Y

D O C . D R . J .  F E L D M A N O W I E

P R O F  D R . R .  G R Ó D E C C Y  .

P R O F .  D R . Z .  J A C H I M E C C Y  

P R O F .  D R . W Ł . K O N O P C Z Y Ń S C Y  

P R O F .  D R . F .  K O P E R O W I E  

P R O F .  D R . S T .  K O T O  W I E  

D O C . D R .  M . K U K I E L O W I E  

N A D R .  W Ł . L A T A C Z

D R . K .  L E P S Z O  W IE

D R . L .  L E P S Z Y

S T .  L I C H  A  J O  W I E

P R O F .  D R . W . M O L K O W I E

D R . S .  M I K U C C Y

K U R .  E .  N O W IC C Y

M . N O W O T N A

P R O F .  D R .  P A G A C Z E W S C Y

P R O F . D R .  F .  P A P E E ’ O W IE

D R . M . P A W L I C O W A

D R . M . P E L C Z A R O W I E

P R O F .  D R .  L .  P I O T R O W I C Z O W I E

D O C . D R . K . P I W A R S C Y

D Y R .  D R . P O C IE C H O  W I E

P R O F .  D R . W . S O B I E S C Y

P R O F .  D R . W . S Z U M O W S C Y



K O Ł O  H I S T O R Y K Ó W  S T U D .  U N I W .  J A G I E L L .

U R Z Ą D Z A  W  S O B O T Ę .  D N I A  1 8 - G O  L U T E G O  19 5 5  R O K U  

W  S A L A C H  B R A C T W A  K U R K O W E G O ,  U L .  L U B I C Z  L.  16

PO D  P R O T E K T O R A T E M  

JEGO M A G N IF IC E N C J I R E K T O R A  U N IW . J A G IE L L .

P R O F .  D R .  S T A N I S Ł A W A  K U T R Z E B Y

T R A D Y C Y J N Ą  

Z A B A W Ę  H I S T O R Y K Ó W

N A  K T Ó R Ą  M A  Z A S Z C Z Y T  ZA PR O S IĆ

JWP.  b:. _ Z  R O D Z I N Ą

K O M I T E T .
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P O C Z Ą T E K  O GODZ. 10 W IE C Z O R E M . —  JAZZ. 

B U FE T  W E  W Ł A S N Y M  ZAR ZĄ D ZIE . 

W S T Ę P  4 ZŁ., A K A D E M IC K I 2-50 ZŁ. 

W R A Z  Z G ARD ERO BĄ.

Drukarnia Polska, Kraków.
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Z  ipośród m iłośn ików  i  obrońców  nabytków 
sztuki, n ietylko naszego grodu, ale i  P o lsk i ca
łej, ubył najstarszy i  najw ięcej zasłużony. 
Rźeźki, przytom ny i  czynny do ostatniej chw i
li  m im o bardzo podeszłego w ieku. P ad ł jak 
żołn ierz na posterunku. Z a led w ie  k ilk a  m ie
sięcy tem u w yszła  praca Tom kow icza  o  obra
zie M atki BoiskieSj Częstochowskiej, a w  dniu 
pogrzebu ukończono druk m onogra fji kra
kowskiego pałacu biskupiego. Z 'podziwem pa 
trąyliśm y, jak ten człow iek, k tóry przekroczył 
już ośm dziesiątkę, podczas odnaw iania  ko
ścioła N. P. M arji wspinał się po stromych, 
karkołom nych schodach w ież, jak schodził do 
zimnych, w ilgo tnych  podziemi, jak z mło 
dzieńczą lekkością przesadzał belk i w iązań 
dachowych, jak n ie w ahał się w ychodzić na 
rusztowania o łtarza  iStwoszowskiego. Z m a

lowniczych  zaułków  krakow skiej Notre-Dam e 
n ie przeoczył żadnego, chcąc poznać stan rze
czy i  przyczynić się swojem  doświadczeniem  
i  swoją św iatłą radą d o  w ie lk iego  dzieła, któ 
re podjął i  które z niesłabnącą en erg ją  prowa 
dzi ks. In fu łat K u lin ow sk i W-spółpraca nad 
odnow ieniem  ukochanej przez cały naród 
św iątyn i M arjack iej, to ostatni czyn Tom ko
wicza, jako niestrudzonego opiekuna zabyt
ków . Pogrzeb  jego nie m ógł —  jak ty le  in 
n y c h  —  przejść ty lko  koło tego najp iękn iej
szego w  Polsce Domu Bożego, zw łok i jego, 
aczkolw iek nie był parafjan inem  M arjack im  # 
nie m ogły  nie spocząć chociażby na chw ilę 
przed ołtarzem  Stwosza, w wyismukłem, go- 
tyclciemi w itrażam i i poetyczną L i tan ją  Ma-1 
tejk i wsła w ianem  prezbiter j urn.

Ciśnie się na m yśl pytanie, co było m oto
rem tej żarliwej, działalności konserwatorskiej. 
Z v m m * \ w i*  naukowego ^aacz#ma dział daw 

nej sztuki? Tak, a le n iew ątp liw ie w  w iększej 
m ierze gorące ich ukochanie jako św iadków  
w ielk ie j przeszłości naszego narodu. Stąd p ły
nęła konserwatorska, a w  zw iązku z n ią  nau
kow a działalność Zm arłego.

Ty lko  czterech lat brakowało, by Tom ko- 
wicz, urodzony w  K rak ow ie  dn ia  28 m aja  1850 
roku, by ł żyw em  ogn iw em  łącząćem  nas, lu 
dzi dzisiejszych, z (W olnem Miastem, ostat
nim  skraw k iem  P o ls k i n iepodległej. 'Urodził 
się tuż przed strasznym pożarem  Krakowa, 
którego o fia rą  padła część najw ięcej zabytko
w ego śródm ieścia z kościołam i’ franciszka
nów, dom inikanów, pałacem  biskupim  i mnó
stwem starych domów, zaw ierających  cenne 
szczegóły architektoniczne i  rzeźbiarskie. M ia 
sto powoli, już w  jego  oczach, dźw iga ło  się 
po tej katastrofie. Skutk i pożaru, a zarazem 
wzrastający na Zachodzie ruch konserw ator
ski., w zm ocn iły w  unieście naszeni ku lt pam ią
tek przeszłości, zapoczątkowany już zresztą 
przez Am brożego Grabowskiego w  roku 1822 
pierwszem  w ydan iem  ,,Krak owa i  jego  oko- 
lLc". Zniszczone kościoły i’ dom y trzeba by ło  
odnowić. Zabrano się do pracy z w iedzą, na 
jaką stać było  ówczesnych, i n ie  bez pietyzmu. 
Ruch konserw atorski zataczał coraz szersze 
kręgi. Za św ietnej prezydentury Józefa Dietla 
przystąpiono m iędzy innem i do najw iększego 
dzieła, do odnow ien ia Sukiennic. U zdoln io
nym architektom , jak Żebrawski, Krerner, 
Księżarski, a zw łaszcza najw yb itn iejszy z  nich 
Tom asz P ry liń sk i, służyli doradą m iłośnicy 
naszego grodu, P a w e ł Popiel, Józef Łepkow- 
ski, W ładysław  Łuszczkiew icz, Jan M atejko 
Po tej generacji przyszła druga, z tak im i ar
chitektami, jak Tadeusz Stryjeński, S ławom ir 
O dr z y wolski, Zygm unt Hendel. W tedy, już u 

• schyłku X IX  wieku, organizu ją się m iłośn icy 
Krakow a z in ic ja tyw y Józefa W aw el Lou is — 
w  Towarzystwo. W  w iększej m ierze z tą dru
gą  generacją, aczkolw iek częściowo jeszcze 
z poprzednią, w iąże się działalność Tom kow i
cza, k tóry  po ukończeniu w  y. 1874 studjów 
uniwersyteckich w zakresie germ anistykr 
przerzucił się. ale dopiero w #śmdzia$iątyćh

latach, na pole konserwatorstwa. Równocze
śnie, pod w p ływ em  silnej1 indyw idualności, ja 
ką by ł M arjan  Sokołowski, p ierw szy profesor 
h istorji sztuki w  Uniwersytecie Jagiellońskim , 
Tom kow icz zaczyna pisać o  zabytkach. W  ślad 
za Łuszczkiew iezern i' Sokołowskim , którzy 
rzu cili podw aliny pod polską h istorję sztuki, 
wszedł i  Tom kow icz na drogę opracowań m o
nograficznych, a lbow iem  podówczas n ie  m oż
na jeszcze by ło  u nas myśleć o  realnych syn
tezach. Już jako konserwator pow iatów  go r
lick iego  i grybow skiego zbierał skrzętnie ma- 
terja ły  do inw entaryzacji dzieł sztuki w  tych  
stronach. Gdy w  roku 1894 ob jął konserwa
torstwo krakow skie ipo zasłużonym na tern 
polu Józefie Łepkow skim  ,zabrał się do inwen- 
taryzowania pow iatu krakowskiego. W spom 
niane inw entaryzacje w yszły w  „Tece", w y 
daw anej przez Grono Konserwatorów G alicji 
Zachodniej, którem u przez szereg lat prze
wodniczył. W  zw iązku  z działa lnością konser
watorską i  jako je j wynik, powstała niejedna 
praca naukowa Tom kowicza, jak np. n a jw ięk 
sze jego  dzieło, „W aw el". Szło mu o przygo
towanie podstaw do racjonalnej restauracji 
zabytków, zagłębiał się więc w  studja archi
w alne i, o  ile na to  warunki pozwalały, w  ba
danie samego d zie ła  sztuki. N iek iedy by ło  to 
już, niestety, ty lko  podzwonne, jak np. duża 
broszura poświęcona głośnej w  swoim  czasie 
spraw ie barbarzyńskiego, zupełnie niepotrzeb
nego zburzenia m alowniczych, w  pewnych 
częściach jeszcze gotyckich zabudowań szp i
tala św. Ducha przy kościele św. Krzyża. Ja
kież byłoby to dzisiaj świetne pomieszczenie 
na arch iwum  lub mniejsze m uzeum! N ieoce
nionym m ater ją łem  do h istorji zmian, jakie 
przechodziły krakow skie zabytki, pozostanę 
na zawsze kron ik i konserwatorskie, ogłaszane 
w tradycyjnym  „Kalendarzu Czecha". Każda 
stronica tchnie gorącem  ukochaniem pam ią
tek przeszłości, z którego zarazem płynie o- 
burzenie przeciw ko lekkom yślnemu nieraz ich 
niszczeniu. Tom kow icz, nie spuszczając z oka 
teraźniejszości Krakowa, żył jednak głów nie 
jego przeszłością. Jedną z najlepszych, najży

w otn iejszych  jego  prac są „'Przyczynk i do hi 
storji ku ltury K rak ow a  w  pierwszej połow ie , 
X V II  w ieku". (Przynoszą one mnóstwo, z A r-- 
chiwum  A k tów  Dawnych Miasta K rakow a j 
zaczerpniętych w iadom ości o  życ iu  i dziełach  j 
architektów, m alarzy, rzeźb iarzy i rzem ieśl-j 
n ików -artystów  tej! m ało jeszcze znanej epoki. 1

Zasięg zainteresowań Tom kow icza  b y ł bar
dzo rozległy. Pociągały7' go  dawne zwyczaje, le
gendy, p lany miasta, b istorja  kupiectwa, fa 
b ryk i instrumentów7' muzycznych, epigrafika, 
pogrzeby daw nych  m ieszczan i  t. d. (Niepo
dobna tu om aw iać tych wszystkich, bardzo 
gruntownych, sum iennych i krytycznych  prac; 
nawet samo w ym ien ien ie  ich  tytu łów  zabra
łoby zbyt dużo miejsca. N iew ątp liw ie  ukaże 
się w  jak iem ś fachowcem czasopiśm ie bibljo- 
gra fja , obejm ująca tę szeroką i obfitą  działa l
ność Zm arłego, Całe pokolenia, h istoryków  
sztuki będą mu szczerze w dzięczne za w ydo
bycie na jaw  w ie lk ie j ilości muter jałów, ża
rów7 no archiwalnych, jak i  zabytkowych, ze
branych w  licznych podróżach po całej P o l
sce. Każda jego  podróż przynosiła obfity plon 
w  fotografjach, planach i opisach nieznanych 
poprzednio dziel sztuki. W yn ik i tych badań 
przedstaw iał na posiedzeniach K om is ji H isto
r j i  Sztuki Polsk iej A kadem ji Umiejętności, 
której po śm ierci Sokołowskiego przez lat 22 
przewodniczył um iejętnie, z oddaniem  się i 
w  ielkiem  poświęceniem.

Kładąc głów ny nacisk na wydawanie źródeł 
zabytkowych 1  archiwalnych, pisze także i  pia- 
ce konstrukcyjne, odnoszące się do  różnych 
epok dzie jów  sztuki. Z punktu w idzen ia me
todycznego na pierwszy plan w ysuw a się mo- 
nogra fja  monumentalnych ruin zamku Osso
lińskich Krzyżtopór, oparta na poważnej zna
jom ości sztuki zagranicznej i na analizie po
równawczej. On to p ierwszy dostrzegł w pływ  
słynnego arch itekta w łoskiego VignOli na na
szą architekturę X V II wdeku, a CO' późniejsze 
badania potw ierdziły i dalej rozw inęły.

„Tom kow icz był rzadkim  w  Polsce typem 
prywatnego uczonego", jak to podniósł w swo- 
jem przemówieniu nad jego trumną prezes

Po lsk ie j Akadem ji U m i e ję tn o s c i^ r o t . j \ o s l u -  

necki. T yp  to rzeczyw iście rzadki, bo warunki 
pracy naukowej! są u nas bardzo* ciężkie. 
W śród  nauk hum anistycznych b istorja  sztuki 
należy do najkosztowniejszych. By móc na 
tern polu pracować bez zajęcia stanowiska, za
pewniającego choćby jaką taką egzystencję, 
trzeba m ieć pow ażn iejszy majątek. Tom ko
w icz m iał byt zapewniony, m ógł zmarnować 
życie, a jednak nie zm arnował go. 'Pracował 
bezinteresownie, z całem od d an iep  się i po
święceniem , bez rek lam y i błyskotliwość:. 
Praca  by ła  treścią jego życia. W  swoim  za
kresie stał się —  i słusznie —  autorytetem . 
N ie  było chyba an i jednej w ażnej spraw y kon
serwatorskiej, w  której n ie byłby pytany o  ra
dę. N igd y  jej n ie odm ówił.

Pogodne i szczęśliwe m iał życie. Z rów now a
żony duchowo, zdrowy, ni-ewiedzący co to zna
czą nerwy, zawsze do pracy usposobiony, d o 
czekał się, w  pełni sił fizycznych 1  um ysło
wych, bardzo podeszłego wieku. N a  schyłku 
życia  m ógł z radością i uzasadnioną dumą 
spoglądać na to, co zdziałał. Społeczeństwo ce
n iło jego rzetelne zasługi, jego niestrudzoną, 
ofiarną pracę. N ie jednokrotn ie też dało temu 
wyraz. Po lska  Akadem ja Um iejętności powo
łała go  na sw ojego członka czynnego, różne 
tow arzystw a naukowe i kulturalne, z Tow arzy
stwem * M iłośn ików  H istorji i Zabytków  K ra
kow a na czele, uczciły go godnością członka 
honorowego, h istorycy sztuki w yb ili mu 
w’ ośm dziesiątą rocznicę jego urodzin medal, 
w* całej pełni zasłużył na kom andorję orderu 
„Po lon ia  Resti,tuta". Za Szerzenie znajomości 
sztuki kościelnej i; gorliw ą  opiekę nad jej za
bytkam i, jak rów n ież za działalność charyta
tywną. otrzym ał od: Ojca św., Piusa XI, krzyż 
komandorski orderu  św. Grzegorza.

Był K rakow ianinem  z krw i i kości, kochał 
Polskę całą, ale najb liższym  jego  sercu był 
Kraków, który go w y d ą ł N iechże mu lekką 
będzie ziem ia krakowska, w  której spoczął na 
w ieki. Cześć jego  pamięci. •

G O



załatwiane bez użycia siły. P ro jek t przew idu
ją  g łów n ie procedurę przyjaznego uregulowa
nia między 4 mocarstwami, t. j. Francję, 
Wielkę Brytan ją, Włochami i Niemcami
fcasadniczych kw esty j, jak ie mtogą w ypłynąć 
w  b liższym  Juib da lszym  czasie, procedurę o- 
par,tą .na Tjikładiziie Locarneńńskim , Pakcie  I 
L ig i  Narodów , Pak c ie  Briand-K  e llog  oraz d e 
k laracji, jaką  M ac Donald złożył ostatn io  w 
Genewie. Poparcie gabinetu londyńskiego ma 
być zapewnione, lecz żadna d ecyzja  n ie będizie 
pow zięta  przed  -zbadaniem szczegółowem  p ro 
jek tu  przez rządy  francuski i niem iecki.

Wyjaśnienie Mac Donalda.

Kzym 20 marca. 
i (P A 1 ) Mac Donald przy ją ł dziś dziennikarzy, 

naprzód w łoskich , a. potem angielskich, am e
rykańskich  i innych zagranicznych, ośw iad 
czając, że w  gruncie rzeczy kom unikat, w yda
ny w czora j dokładn ie odtwarza przebieg i sku
tek rozm ów , prowadzonych w  R zy m i e z M us so
li nim. 'Przyjecha liśm y tutaj, ja  i m in ister S i
mon, nie dla robienia aljansów lub paktów, 
a jedyn ie d la  uprzytom nienia sobie, że poglądy 
ogó lne na sytuację i je j rozwój' są zbliżone. 
Spotkanie rzymskie spowodowane jest potrze
bę stworzenia atmosfery zaufania i współpracy 
między narodami. Chcemy zatem stworzyć 
unję współdziałania dla pokoju, gd yż  żaden 
naród n ie jest w  stanie sam  jeden opracować 
projektu  pokoju i konieczna jest d la tego 
w spółpraca w szystk ich  narodów. Jutro będę 
rozmawiał z premjerem Daladierem, któremu 
dokładnie opowiem przebieg rbzmów rzym- * 
skich. Jadąc do Londynu, gd zie  musze być \ 
obecny na  posiedtzeniu parlamentu, nie b ęd ę 1 
m ógł jechać do Berlina, niemniej jednak i rząd 
berliński będzie dokładnie o wszystkiem poin
formowany.

W  dek laracji do Anglików  Mac Donald do
dał, że  wszystkie inne rzędy będę o tem dokła
dnie powiadomione. Na zapytanie dzienn ika
rzy  Mac Donald odpow iedział, że idea  była 
przestudiowana od dłuższego czasu i po p rzy -» 
jeździe d o  Rzymu Mussolini w rę c z y ł m in istrom *

grać w ie lką  ro lę  w  dyskusji na tem at zapew 
nienia pokoju  światowego-.

N a  następne pytanie, co rozum ie pod tym  
ustępem kom unikatu, gd y  się m ów i o  zapew 
nieniu  pokoju  na -czas dłuższy, prem jer an
g ie lsk i 'Odpowiedział, że n ie chodzi mu o pokój 
łatany, a le  o  w łaściw y, —  zadow ala jąc trzy  
lub cztery  m ocarstwa na dwra lub trzy  ła ta  
m ożna stw orzyć sytuację gorszą od dzisiejszej. 
Koniecznem  jest zatem  zau fan ie wszystkich  i 
współpraca wszystkich narodów . W reszc ie  pre- 
ln jer angielsk i zaznaczył raz jeszcze, że w szyst
k ie te  w yjaśn ien ia  są raczej dek larac ją  przy
jacielską, gd yż  kom unikat m ów i wszystko to, 
co 'w łaściw ie on pow ienien b y ł pow iedzieć 
dziennikarzom , streszcza się w krótkich sło
wach: „N iem a  żadnego powo-du d o  zdenerwo
wania, gd yż  w ie lk ie  m ocarstw a nie m ają  za
m iaru narzucać kom ukolw iek  jak iego lw iek  
rozw iązan ia  prob lem atów  pokojow ych, a le dą
żą d o  w spółpracy w szystk ich  na podstawie 
w zajem nego zau fan ia11.

N a  pytanie, czy R os ja  przystąpi, do  projek to
w anej konw encji, M ac 'Donald odpow iedział, że 
życzen iem  jest, aby wszystkie narody przystą
piły, to też  będą czyn ione w ysiłk i, aby tak sie 
stało. 1 '

N a  zapytanie, czy rozważana była sprawa re
wizji traktatów, Mac Donald odpow iedzia ł: 
O m ów iliśm y i  rozw aży liśm y problem aty, m o
gące się przyczyn ić do  ogó lnej pacy fikacji Eu
ropy1.

m etrow ych  żo łn ierzy panującego, stanęła m oc
na palisada, m u ry i row y —  także dla tych żoł
nierzy, n ie  zawsze z dobrej w o li no-szących pru
skie kamasze. Za m irrami, obok koszar stanęły 
szybko now e dzieln ice: holenderska dla kup- 
ców -em igrantów ; rosyjska d la  m uzykantów

— ------  --------  w  ju trzej-
m  otw arc iu  Reichstagu w  kościele ga rn i

zonowym  w  Poczdam ie. .Postanowiono nie 
w ysuw ać żadnych kandydatów  na stanowisko 
członków  prezyd jum  Reichstagu.

F rakcja  socj.alno-demokratyczna postanow i
ła nie wziąć udizialu w  akcie państwowym
W  P oczd em n  p

Reforma banków w Austrii.
Wiedeń 20 marca. 

(P A T ) Dwudniowe posiedzen ie R ady m in i
strów  zakończyło  się w czora j o  -północy u- 
chw alen iem  rozporządzenia w  spraw ie re fo rm y  
banków  ausłrjaekich. Celem  obniżen ia kosz
tów  adm inistracyjnych -banków un iew ażn ia  
wszystkie urnowy iz dyrektoram i banków  'za
kazu je w yp łacan ia  fan t jem  i  ustala m aksy
m alne pensj;© oraz em erytury. M a ją  być także 
zniesione um ow y zbiorowe iz p racow n ikam i 
banków  i. obnażenie pen-syj orasz1 em erytur u- 
rzędn ików  bankowych, odpow iedn io  do dzi
siejszego stanu gospodarczego. Druga- część 
rozporządzenia za jm uje się sp raw ą potan ien ia 
kredytów  (P^em ysłow ych  i  rolnych. Ponieważ 
banki -nie m ogą przeprowadzić tego  potan ie
nia, z  w łasnych  środków, ritworzona będzie 
kasa, am ortyzacyjna, która o trzym a od  rządu

pożyczkę w  w ysokości 140,000.000 szylingów , 
od Ban,jŁu N arodow ego  zaś 40,000.000 szylin- 
g w v . Pożyczka  ta  rna służyć do nabywania 
akcyj, %3>łigacyj i ak tyw ów  piizedsiębiorstw 
kredytowych, tudzież p rzygo tow yw an ia  środ
k ów  pien iężnych  w  celu  przeprow adzenia  ro z
leg łego  iplanu robót publicznych -dla zapob ie
gan ia  bezrobociu. Kontrola  nad  tą  .działalno
ścią pow ierzona będzie Bankow i N arodow e
mu. W ykonan ie tego rozporządzen ia  -jest w a 
runkiem  sfina lizow an ia  um ow y z  w ierzycie 
łami -zagranicznymi Austriack iego  Zakładu 
Kredytowego. W' zw iązku  z tem rozporządzę 
niem koni unikat urzędowy zaprzecza pogło- 
s orni, jak ie u kaza ły  się w. p ras ie zagranicznej 
o trudnościach finansowych różnych iustytu 
cyij w  A-ustrji. P og ło sk i -te pozbaw ione' sa 
Wiszę l k i c h i pud sta w

pazostew ia jąc na polu b itw y  tysiące zabitych. 
O ddzia ły japońsk ie  przekroczyły  gran ice W ie l
k iego  M m i  Chińskiego w  .celu osłabienia ata
ków, k ierow anych  z H si Feng Kou.

/toA„rr, r, . Tok  Jo 2i) marca.
( 1 A I )  Czang H.ai, Feng, głów nodow odzący 

mandżurskich w ojsk  w  Dżeholu przybył do sto
licy  prow incji na czele 3.000 oddziału  kaw ale- 
r*ji. Gen. Czang po pom yślnem  zakończeniu ope- 
racy j pow róci clo Maud-żurji sam olotem , poczem 
zostanie m ianow any gubernatorem  prow incji 
Dzehol.

Zamach na pociąg w Mantfżurji.
Charbin 20 marca.

>r uzupełnieniu w iadom ości o  zam a
chu na pociąg pospieszny pod Su .Ping Kai 
donoszą, że bandyci rozk ręc ili m y m y  pom iędzy 
Su P in g Kai a T ao  Nan. Pociąg- w yko le ił się 
! o s trze liw a li go. Żo łn ierze japońscy,

ja idący pociągiem  o tw orzy li ogień, rozpędzając 
bandytów. Dotychczas liczba zab itych  wynosi 

! ° IS0:b’ in n y c h .  71. W szystk ie o fia ry  są  oby
w ate lam i japońskim i, lub mandżurskim i. K o 
m unikacja została przywrócona.

Angielski komentarz.

Londyn 20 marca, 
(re i. w  1.) P lan  M ussolin iego w  sprawie 

w spółpracy państw  zachodnich p rzy ję ła  p ra 
sa angielska życzliw ie, aczkolwiek z pewnemi 
zastrzeżeniami. „T im es“  pisze, że p lanow ane 
-porozumienie państw  zachodnich nie śmie 
być sprzeczne z postanowieniami Ligi Naro
dów. Uznanie -znajdzie p ro jek t M ussolin iego 
ty lko  w tedy, jeże li będzie p rzedstaw ia ł roz
szerzenie zasad paktu lokan iclisk iego. Kwe
st ja rewizji traktatów pokojowych nie jest w 
chwili obecnej aktualna. N ie byłoby bow iem  -

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
Wilno 20 marca.

-(H A T ) W  n iedzie lę  przybył d o  W iln a  p. 
M arszałek P iłsu d sk i w  tow arzystw ie p łk  Dra 
Woycayris.kiego i  topt, LepeoM ego. iN-a dworcu  
w ileńsk im  ilum inow anym  i udekorowanym  
flagam i państwowemii (powitał pana M arszal
ka w ojew oda w ileńsk i Jaszczoit, prosząc o  
przy jęcie  życzeń z  okazji Im ieniu. Następnie 
pow ita ł pana (Marszałka inspektor .arinji Dąb- 
Riernack.i oraz prezydent m iasta D r Alale- 
szewski. N a  dworcu, obecni byli przedstaw i

cie l e władz, szereg osobistości w ojskow ych  
i mni. Zgrom adzona na dw orcu  publiczność 
zgotow ała  p. M arszałkow i entuzjastyczne 
przyjęcie. Pan  M arszałek zatrzym ał się przez 
chw ilę w  # lonac.h  reprezen tacyjnych  clworca 
kolejowego; zaszczycając przybyłych ; na jego  
pow itan ie krótką  rozmową, w  której intereso
w a ł się/stanem wód na W-ilja i  je j dopływach 
oraz postępam i tegorocznej w iosny na kresach 
wschodnich. Z dworca ,p. M arszałek odjechał 
samochodem do Pałacu Rzeczypospolite i 
gdiza e ża,mieszka 1.

W żołądku chłopca głowa niemowlęcia.
/.p.ł rp\ .... ,, . . L d le  20 marca.
(i A i )  v\ lelki.e zamteiresowa.nie w  tutejszym  

swieete naukow ym  w yw oła ła  w iadom ość o  nie- 
z w y v 1 v m w y u iik 11 o p erac j i , dok on.an e j na. " 1 2 - 
tetnmi chłopcu. Uskarżającego się od dluż-szego 
czasu na wewnętrzne bóle m łodego chłopca, 
i.aw ła  Lecourt, poddano prześw ietleniu  pro-' 
m leniam i Roentgena, P rześw ietlen ie  to w yk a 
zało obecność w żołądku chłopca narośli, która 
po operacji okazała, się głow ą niemow lęcia, jm>- 
siadającą norm alnie u form owane podniebienie 
.i szczęki' a naw et w yraźne uw losienie. Lecourt 
czuje się po operacji zupełnie dobrze. Głowę 
n iem ow lęcia  oddano do -laboratorium uniw er
syteckiego w  L ilie ,

Czas orinawić prenumeratę
na m iesiąc feariesień.



TEATR BAGATELA KRAKÓW, KARMELICKA 4.
W  250 R O C Z N IC Ę  W YPRĄ W Y  W IEDEŃSKIEJ

POD PROTEKTORATEM  
J A Ś N IE  W IE L M O Ż N E J  P A N I W O JE W O D Z IN Y  K W A Ś N IE W S K IE J

wystawiają artyści scen polskich w dniu 6 maja 1933 r. 
o godzinie 15'15 (3’15)

SZTU KĘ HISTO RYCZNĄ W  7 ODSŁO N AC H  WŁADYSŁ. KRZEM IŃSKIEGO

J A N  I I I  P O D  W IE D N IE M
na którą JW P - J^JZ T IK l A k i

mają zaszczyt zaprosić.

Sztuka d la uczczenia zwycięstwa pod Wiedniem wystawioną będzie po raz
pierwszy w Polsce.

Zaproszenie ważne na dwie osoby.
U P R A S Z A M Y  W C Z E Ś N I E J  R E Z E R W O W A Ć  M I E J S C A

U d z ia ł bierze 30 osób.
Dekoracje projektował i  wykonał p. Z. W ierdak. — Rostjumy historyczne. 

C E N Y  M IE JS C  D O W O LN E .
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S€lfi§€ITA, D N IA  13 M A J A
Godz. 17 Otwarcie Wystawy Lotniczo-Gazowej przez Pana Woje

wodę Dra M. Kwaśniewskiego w Pawilonie Sportowym 
w Parku im. Dr. Jordana. Przemówienie wygłosi Przewo
dniczący Komitetu Obywatelskiego Dr. Franciszek Paryłewicz. 

I8 '30  Monstre-Koncert połączonych orkiestr wojskowych i cywil
nych, oraz zespolonych chórów krakowskich:
Fanfara z wieży ratuszowej 8 P. (Jłanów
1) Kantata na cześć lotników (Zabielski),
2) Marsz Lotniczy (Chmielewicz),
3) Przemówienie,
4) Salwator Poloniae (Mjr. Schreyer). 

w 19 Capstrzyk.
M I9 '45  Koncerty:

a) orkiestry pocztowej przed Województwem;
b) 20 pp. przed D. O. K. V .;
c) Kolejowej przed D. O. K. P.;
d) Miejskiej przed Magistratem.

N IU H ^ IB Ł A , D N IA  14 M A J A
Godz. 9'30 Msza połowa na Błoniach (w razie niepogody msza w ko

ściele OO. Dominikanów).
„ I I  Defilada.

Pochód propagandowy. 
n 1430 Wycieczka statkiem na Bielany, gdzie odbędą się tańce

ludowe, inscenizacja, pieśni i t. d. w wykonaniu Zespołów 
kół młodzieży Małopolskiego Związku Młodzieży Ludowej
w Krakowie. Wyjazd z placu Groble godzina 14 statkami,

15'30 Wielka Zabawa Ludowa w Parku Krakowskim, w razie
niepogody w Sali Strzeleckiej z widowiskiem regjonalnem 
z ziemi sądeckiej.

„ 17—18 Koncerty:
a) orkiestry Miejsk. na Rynku Głównym u wył. ul. Szewskiej
b) „ kolej, przed Teatrem Miejskim;
c) „ 1. Baonu mostów kol. przed Magistratem.

n 20  Rkademja w Sali Oficerskiego Kasyna Garnizonowego ul.
Zyblikiewicza 1.

P O N IE D Z IA Ł E K , © M IA  15 M A JA
Godz. 12—13 Poranki dla młodzieży w kinach.

„  19’30 Koncert chóru i orkiestry pocztowców na terasie budynku
Poczty Głównej.



W TOBtiM K, D N IA  16 M A J A
Godz. 12—13 Poranki dla młodzieży w kinach.

„  18—19 Koncerty:
a) orkiestry 5 Baonu ielegr. przed Teatrem „Bagatela";
b) „ 8 p. ułanów przed Redakcją I. K. C.
c) „ 5 Baonu saperów na plantach przed Wojewódz

twem ;
d) „ VI Gimnazjum w parku na Podgórzu.

ŚM BBA , B W IA  17 M A JA
Godz. 12 -13  Poranki dla młodzieży w kinach.

n 17 Pokaz napadu lotniczo-gazowego na Targowicy u wyl. ul.
Długiej, z objaśnieniami zapomocą megafonów.
Pokaz komór gazowych i kąpieliska deziperytującego.

i ^ W A l T I ® ,  B M IA  18 M A JA  
Godz. 12—13 Poranki dla młodzieży w kinach.

„  1 7 -1 8  Koncerty:
a) orkiestry IV Gimn. na pl. Szczepańskim ;
b) „ miejskiej przed Uniwersytetem;
c) „ Gimn. żydowskiego na Kazimierzu na placu

przed szkołą głuchoniemych.

P IĄ T J E K , B M IA  19 M A J A
Godz. 12—13: Poranki dla młodzieży w kinach.

SO B O LA , B M IA  £0 M A JA
Godz. 12—13: Poranki dla młodzieży w kinach.

„  18—19: Koncert:
a) orkiestry kolejowej przed Dyrekcją Kol. na pl. Matejki;
b) Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej przed 
Teatrem Miejskim;

c) VI Gimnazjum przed Magistratem w Podgórzu.
n 21 Słuchowisko radjowe p. t. „Obrona przeciwlotnicza Kra

kowa”, poprzedzone wstępem.

N1I3BEIM LA, B M IA  £1 M A JA
Godz. 7 rano: Eliminacyjny Wojewódzki Konkurs modeli Latających na 

Błoniach — rozdanie nagród o godz. 12.
15 Pokaz lotniczy na lotnisku w Rakowicach: akrobacja lotni

cza, napad lotniczy, lot grupowy, zbijanie baloników itd* 
Wyjazd autobusów z Małego Rynku od godz. 13-tej.



Godz. 17—18 Koncerty:
a) orkiestry pocztowej przed Województwem;
b) „ B-ci Albertów przed Teatrem Miejskim
c) „ 5 Baonu telegr. przed Uniwersytetem;
d) „ 8 p. ułanów przed Magistratem.

jg  Akademja VI Koła T. S. L. w lokalu własnym ul. św. Anny 5.

P O S > € M §  O A łL K S O  T Y f t O D I I A  2

1) fotografowanie w samolocie na Rynku Głównym;
2) jednanie członków w LOPP w namiocie na Rynku Głównym;
3) zbiórka uliczna do puszek w niedzielę 14 maja br. przy stolikach i przez 

kwestarzy, a w ciągu tygodnia przez kwestarzy.

J & O M IT IC T  ©JBY: W A ‘TJEIDSM.1 T Y S O B I I A  FjO TM IC JS IB © ©

W  K B A K O W I E

E O M I T I T  I

Wojewoda Dr. M ikoła j Kwaśniewski 
Metropolita Książe Arcybiskup Adam Sapieha 
Dowódca O. K. V. gen. Jerzy Łuczyński 
Prezydent miasta Dr. Mieczysław Kaplicki

E O M I T K T  W Y J K O I A W C W  i

Dr. Franciszek Parylewicz przewodniczący, por. p il. Włodzimierz Braun, 
D r. Bronisław Czuchojowski, Komisarz Feliks Chociszewski, Ppłk. Dr. 
Zbignniew Czernek, Dr. Józef Flach, Dr. Maksymiljan Kesler, Inż. P io tr Król 
Radca Władysław Laberschek, Kazimierz Lubowiecki, Prof. Kazimierz 
Mayer hołd,. M jr. Dr. Kazimierz Michalik, Inż. Juljusz Orłowicz, Dr. Błażej 
Skrzyński, Dr. Stanisław Scheuring, Prof. Inż. Skoczylas, Dr. Jan Sóndel, 
M jr. Juljusz Schreyer, Ppłk. Aleksander Wójcicki, Red. Witold Zechenter.



K A R T A  W S T Ę P U
NA

A K A D E M  J Ę

jaka odbędzie się z okazji obchodu X. Tygodnia lotniczego 
w sali Kasyna Garn. w dniu 14 maja 1933 r. o godz. 20-tej

oraz na

W Y S T A W Ę

L O T N I C Z O - G A Z O W Ą

której otwarcie odbędzie się w dniu 13 maja 1933 roku 
o godz. 17 w Pawilonie Sportowym wParkuim. dr Jordana.

WSTĘP WOLNY. NA AKADEMJĘ STRÓJ WIZYTOWY.





KO M ITET OBCHODU 600-NEJ ROCZNICY KORONACJI KRÓLA

K A Z I M I E R Z A  W I E L K I E G O
ZAPRASZA DO WZIĘCIA UDZIAŁU W UROCZYSTOŚCI, KTÓRA ODBĘDZIE SIĘ 

W NIEDZIELĘ, DNIA 11 CZERWCA 1933 ROKU

PROGRAM:

GODZ. 9-TA. POCHÓD NA WAWEL.
GODZ. 10-TA. NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE NA WAWELU.
GODZ. 11-TA. UROCZYSTOŚĆ KU CZCI KAZIM IERZA WIELKIEGO NA DZIE

DZIŃCU ARKADOWYM ZAMKU KRÓLEWSKIEGO.

W KRAKOWIE, DNIA 7 CZERWCA 1933 R.

DR JÓZEF MUCZKOWSKI
P r z e w o d n i c z ą c y  K o m ite tu  O bchodu 

Prezes T ow . m iłośn ików  h is to r ji  i zabytków  K rakow a.

Z A PR O S Z E N IE  SŁU ŻY JA K O  KA RTA  W STĘ P U  NA N A BO ŻEŃ STW O  I NA IJZ IE D Z IN IE C  AR K A D O W Y .





NIEDZIELA 25 CZERWCA 1933.

TA D E U S Z  K U D L IŃ S K I.

T e a tr  kra ko w ski w  św ietle c y fr.
Pan u jący  k ryzys  gosipodancizy zmusił Za

rząd  m iasta w  roku ubieg łym  do (poddam i a 
gruntownej rewizja, gospodarki teatralnej. —  
Gm ina isitainęła poprostu przed  a lternatyw y 
a lbo w ydatnego  izmniejisizenia sw ych  św iad
czeń d-la teatru —  albo zam kn ięcia  go. Gdy 
druga alternatywa, by łaby ostatecznością —  a 
dzierżaw y teatru —  p rzy  zm niejszonej subwen
c ji, —  inie chciał się n ik t zau fan ia  godny pod 
jąć, —  pozostała jedyna d roga  prow adzen ia  te 
atru  w  (zarządzie w łasnym . Gdy ito. izadeicydo-

dydaktyczny argum ent, że zespół artystów , 
postaw iony wobec perspek tyw y łączności jego  
gaż iz frekw encją  w  teatrze, s tan ie się św iado
m ie współczynn ikiem  w  tw orzen iu  pow odze
nia teatru.

Z tych  założeń  wychodząc, ułożono budżet 
ruchomy, a raczej- dw ie gran ice: dolną i  górną. 
Podstaw ą tych  gran ic jest średni do-chód z 
przedstaw ienia osiągn ięty w  >ciiągu m iesiąca. 
P rzew id zian y jest on p rzy  n iższym  budżecie 
na kw otę 500 -zł., p rzy  w yższym  ina 800 zł. i do 
n iego stosują się gaże artystów . Inin-e w ydatk i 

warno, postanow iono gospodarkę teatru zani- przew ażn ie są nieruchom e w  obu budżetach, 
knąć w  ścisłe i w yznaczone ram y, wychodząc Jakkolw iek pełna w yp ła ta  gaż  stoi pod zna- 
ze słusznego iz. punktu  w idzen ia  a d m in is tra c ji, k iem  zapytania, przycizem jeszcze gaże w  obec- 
sam orządowej założenia, że wobec ogó lnego  j nym  sezonie obniżono o  1 0 %. m ożna stw ier- 
dążenia do rac jona lizac ji gospodark i tak pań- j dzić, że teatr k rakow sk i w yp e łn ia  lo ja ln ie j swe 
stw ow ej jak  komumalineji —  i  ta  spraw a.m usi i zobow iązan ia wołbec aktorów, n iż  to  s ię  dzieje 
być p lanow o rozw iązana. I w  innych teatrach, zwłasz-cza -stołecznych,

W ów czas, jako  podstawę d la  tej gospodarki, gdzie  sytuacja  aktorów  pod  w zględem  pewno- 
u chw aliła  Rada m iejska próibny regu lam in, ści, jest bez porów nan ia  gorsza n iż  u nas. 
•obowiązujący p o  dziś  -dzień. W yw o ła ł -ten re- M im o te  obciążen ia  podnieść należy, z  uzna- 
gu lam in  żyw ą dyskusję -dla sw ego charakterti i n iem , że zespół pracuje iz najw iększym  w ysił- 
(zracjonaliizowania gospodark i teatralnej, co k iem  i  -gorliwością. W ysta rczy  -wspomnieć, że 
w ydaw a ło  s ię  dość powszechnie b iurokratycz- według regu lam inu  przew idziano  32 przedsta 
nem  skrępowaniem  tak  bujinego życia, ja k jw ie ń  w  ciągu m iesiąca, a  przeciętn ie by ło  ich 
jes t życie w  teatrze. (Nie rokow ano tem u regu-|38, (w  m iesiącu  grudniu  nip. 42), że norm aln ie 
1  am inow i iprzysziło(ści wychodząc z  założen ia, I w  -ciągu m iesiąca znajdzie s ię  10  dni, w  któ- 
że  -są kw est je i  spraw y w  teatrze, k tórych  nie Irych  tea tr gra  -dwukrotnie, a są te ż  -dni, w  kto 
m ożna z  o łów k iem  w  ręku  na pap ierze w yk ai- Irych. odbyw a ją  się 3 przedstawienia, 
kulować, czy przew idzieć i że -to bujnę życic I I I .
teatralne n iew ątp liw ie  rozsadzi ram y reguła-1 Rezu lta ty  gospodarki, opartej n a  -nowym re- 
minu, gdy '-ty lko okażą się za  ciasne. Igu lam in ie  są  zupełnie zadówaln iające. Tak

Dziś m ożem y już m ów ić o  pew nych  dośiwiad-1 w yn ik i finansowe, w ykazu jące zupełnie zniko- 
czeniach w  tym  w zględzie, gd yż  p rzy  racjonal- m y deficyt, jak i  wykonan ie budżetu, które 
neij gospodarce w prow adzono rów n ież i  ra c jo - 1  m im o —  przyznać n a leży —  trudności, zam- 
nalną kontrolę  pozwalającą b ieżąco orjen to - 1  kmęło s ię  zupełn ie w  przepisanych  ram ach 
wać s ię  <w wyn ikach . Są to  w praw dzie ty lk o  I C iekawe w yn ik i daje porów nan ie dochodu 
cy fry , które napozór św iadczyć m ogą jedynie U  różnych prem ier, granych  w  obecnym  sezo- 
o  rezu ltatach finansowych. Jednak postaram I nie. Najw yższą, rekordow ą jak na nasze sto- 
się da lej w ykazać, że -cyfry posiada ją  swą, jsu nk i -cyfrę osiągnęło „(W esele” . N a  drugiem  

.także inną w ym owę, a  odpow iednie ich zesta-1 m iejscu idzie  „W yzw o len ie41. Następnie kole-j- 
w ien ie  m oże uw ydatn ić (wyniki o  charakterze I no „Honsztyński44, „Su łkow sk i11, „W ieczó r 
zupełn ie odimiennym, a  zarazem  ważnym . I trzech k ró li14, „F a o ta zy44, „Rom ans44, „-Egipska 

M im o, że -może to  -razić -czyjeś wys-ubtelnio-1 pszen ica44, „W ilk i w  n ocy44, „M ag ja44, „Betleem  
•nc po jęc ie  o  teatrze jako „o  św iątyn i -sztuki44 —  I polskie44, ^Dziewczęta w  m undurkach44, „Pano- 
stw ierdzić należy, że w edług regu lam inu  jest I w ie nie lubią -miłości44. Kolejność ta  m a  swoją 
teatr k rakow sk i „osobnym zak ładem  m ie j- 1  w yraźną w ym ow ę, św iadczy bow iem  -zupełnie 
skina, opartym  o  ściśle określone źródła do- 1  kategoryczn ie na korzyść w ie lk iego  repertuaru, 
•chodu i  w  tych  granicach  -samówys-taricizal-1 Jeśli premierow-e ceny n ie  da ją  obrazu cią- 
nym ‘\ Jest rzeczą oczyw istą, że ta  -właśnie za-1  głości powodzenia, w arto  przejrzeć kolejność 
sada, by ła  zarazem jedyną m ożliw ością  u trzy-1  średniego dochodu, jak i dane sztuki osiągnęły, 
m an ia p laców k i teatralnej w  K rakow ie. A  w ięc  I P rzodu je zinowu —  rzecz n iespodziew ana „W e- 
zasada ustalenia dochodów teatru  oraz świa-d-1 sele“ . N a  drugiem  m iejscu „D ziew częta  w  mun- 
czoń gm in y  —  gdyż dalsze otw arc ie drogi nie-1 durkach44, na trzeć i em „E gipska  pszen ica44. —  
przew idzianem u i  •niespodziewanemu defi-cyto-1 K ilka  sztuk nie osiągnęło mininialmej: stawki 
w i, (izjawiskuitakpowszechnemu, że niemal cha-1500 -zł. W śród  n ich  jedna ty lko  jest z  repertua- 
rakterystyczneniu ) nie m ogło m ieć bezwarun - 1  ru w ielk iego. O ile  w ięc  p rem iery  p rzem aw ia ły  
kow o miejsca. 'Przeciw nicy „regu lam inu4* mu-1 zdecydowanie za .repertuarem wielkim ,--to ta 
sizą (zrozumieć, że jest rzeczą n ie  do pomyśle-1 średnia popularność w yróżn ia-poza „W ese lem 44 
•nia w  obecnych warunkach, b y  gm ina m ogła  I repertuar współczesny, zaw iera jący  t. izw. pro- 
jeden  iz resortów  -swej gospodarki pozostaw ić I bierny. (Powodzenie „W ese la 44 jest tern w ięcej 
pod -znakiem zapytania, zwłaszcza, że przecież I zdum iewające, że grane by ło  24 razy, („D ziew - 
chodzi tu ty lko  o  św iadczenia ,ze -strony gm iny. I częta44 16 razy, „Pszen ica44 25 razy). W yn ik i te 

j j  I w yda ją  się przem awiać za  utrzym aniem  re-
-Ustalenie dochodów i  w ydatków  zawarł©  si? pertuaru w ie lk iego  i  repertuaru  współozesne- 

w  budżecie teatralnym , opartym  -na -ctotychcBa- 8® -  (P ray ««*n , jak  tane dośw iadczen ia u czą .- 
sow ycłi doświadczeniach, tak  co do pew nej -problem satuik współczesnych m e może byc 
stałej, w ed le której dochody czy w ydatki ukła- N »y ,t  -Poważny, natom iast w ięcej tu  anaezą mo- 
da ja  się —  jak i m ożliw ości kom presji różnych  I me-n-ty atrakcyjm o-widow isk owe. 
wydatków . Chciałbym  zw rócić uw agę i  pod- Przychodzdmy tu do spraw y bardzo wazne] 
kreślić fakt, że cała tę sprawę przygotow ano I w  naszej sytuacji teatralne j, tj. sytuacji j e - 
już dosyć dawno, z. dużą planowością, .zfoiera- n e 8  °  - t e a t r u  w  mieście, dość siln ie zrozni- 
jąc -wyiniiki i  fakty, które pozw o liłyby  -budżet I eowanom kulturalnie. l eniu jednem u teatrow i 
w  łem  mowem „przedsiębiorstw ie m ie jsk iem " I sta-wia się oczyw iście w ym agan ia  zaspo oje-

 — -   Tak w ięc  żąda się
spó łczesnego, poiskie- 

popularnego, w eso łego , ekspery
mentalnego, szkolnego i  t. d. Zrozum ieć łatwo, 
że p rzy  układaniu -linji repertuaru w szystkie

ułożyć m ożliw ie  bez w iększych om yłek. Budżet I n ia w ym agań  wszystkich. Tak 
i rrmrlisitfliwfl krwnitrak-tn G in inv 17. kie-1 repertuaru w ielk iego, ws-połcz(je;st. dalej podstawą kontraktu  Gm iny z  k ie  

rownicttwem teatru, k tóre  p rzy ję ło  do w iad o - 1  §0> ■obcego, 
m ości ^petryfikowanie subwenc-ji gm innej 
oraz wskazanie norm alnych -dochodów i w y 
datków. Budżet, o  którym  m ów ię, nie wyozer 
puje wszystkich św iadczeń G m iny >na rzecz 
teatru. -Pozostają jeszcze pozycje

te okoliczności m-usizą być pod uwagę wzięte. 
Jednak trzeba -się liczyć, że -często wszelk ie roz-

-związane I w ażan ia  przerw ie fakt, iż przeciętny

z  u trzym an iem  i  konserwacją gmachu, oraz 
pew nem i w ydatkam i personalnemi.

W  budżecie tym  -wprowadzono pew ną no
wość, pozostającą w  zw iązku  -z główną pozycją  
w ydatków  teatralnych, tj. iz p łacam i artystów 
które kom presja budżetowa m usiała —  .z na-

dochód
spada i  trzeba często całą kolejność zm ienić 
by zachw iane finanse doprowadzić -do -równo
w agi. Doprawdy nie jest dzisiaj rzeczą łatw ą 
k ierow ać teatrem.

IV .
T e a t r  s z k o l n  y, o - k tórym  Wspomniałem 

tu ry  rzeczy najsiln iej dotknąć. Gmina, nie I jest w  obecnej swej form ie nowością. Rrzed- 
chcia ła  iz w ie lu  pow odów  zredukować w y  dat- 1  staw ien ia te zasadniczo odbywają się przed po- 
ni~ ga ż  artystów. Postanow iono spraw ie tej 1 ludniem, w  czasie nauki szkolnej, której też 
zapew nić pewną ruchomość i  zw iązać ją  z do-1  część żyw ą stanowią. Zdaje -się nie u legać wąt- 
cliodowością, w zg lędn ie  z  dochodem teatru, ze I pliwości, że przedstaw ienia teatralne-, znacznie 
sprzedaży biletów . Z jednej -strony bow iem  I żyw iej oddzia ływ u jąc na. w yobraźn ię stokroć 
jest rzeczą jais-ną, że dobra frekwrencj-a pozw ala  ^pożyteczniej udostępniają poznanie utworów 
płacić lepsze gaże, z  drugiej wysuwano ten  I literatury, n iż  w yk ład  czy lektura. P rzyczyn ia

się do tego  i bardzo szczególna -atmosfera, k tó 
rą  na tych przedstawieniach można obserwo
wać. Jest to jak iś radosny i swobodny nastrój, 
stw arza jący w idownię złożoną z  samej tylko 
m łodzieży, która n ieskrępowana doskonale się 
czu je i n iezm iennie żyw o odczuwa w rażen ia  
artystyczne. Fakt ten potw ierdza ją  rów nież ak 
torzy, k tórzy w yczu w a ją  doskonale, jak piln ie 
ten teatr zasłuchany jest w  każde s łow o pada
jące ze sceny, jak -szybko- i zachłannie reagu je 
na każde pow iedzen ie, sytuację czy -dow-cip. Ten 
teatr szkolny, k tóry —  z punktu w idzen ia  fre 
kw encji i w spółdziałan ia m łodzieży z teatrem , 
przeszedł w sze lk ie  oczekiwania, ina w  sobie 
jeszcze dalsze kon-Sekwencje. Przez odpow iedni 
d o b ó  r r e p e r t u a r u wychowuje się — bądź 
co bądiź now ą publiczność teatralną, która n ie
długo zapełni m oże tak -często dzisiaj pu-ste 
tea try  i przezw ycięży kryzys tak fa ta ln ie cią
żący nad życiem  tej dziedziny sztuki. Dalsza 
konsekwencja jest już typu handlowego. Jak
kolw iek  n iem a m owy, by przedstaw ien ia  te 
przynosiły dziś jak iko lw iek  dochód, bo cel ich  
jest zupełnie inny. —  jednak wskazu ją drogę, 
którą k to  w ie, czy teatry n ie  będą m usia ły iść 
w  przyszłości najbliższej. Są to bow iem  przedr- 
staw ienia —  sprzedawane z-gó-ry j a k o  k o m 
p l e t .  N ie  ma an i jednego pustego miejsca, 
wszelk ie ryzyko jest wykluczone. 'W chodzi w ięc 
tutaj tea tr w  kontakt nie z w idzem  indyw idual
nym, lecz ze z b i o r o w o ś c i ą ,  która w  re 
zultacie okazuje się znacznie odpow iedniejsza 
—  no i  zapewnia w reszcie frekw encję w tea
trze. Otóż cena kom pletu dla szkól musi być 
oczyw iście  n iska (choć przedstaw ien ia  takie 
ani w  obsadzie ani w  w ystaw ie niezem  n ie róż 
•nią się od przedstaw ień  w ieczornych ), —  cho
dziłoby jedyn ie o to, by teatr chciał i m ógł 
wejść w  kontakt z organizacjam i, z rzeszenia- 
m i :z instytucjam i i dla nich specjalnie spek
takle oddawać. N ie  można zapoznawać tego 
sposobu, k tóry ostatecznie choćby w Niem czech 
czy w  ItaJ:ji -się p rzy ją ł i dał zdum iewające re 
zultaty. N ie idzie tu ty lko o korzyść teatru, 
ale o  n iesłychanie ważne znaczen ie popu lary
zacyjne teatru, o hodowanie ku ltu ry teatralnej 
wśród osób, które z pewnością same do teatru 
nie przyjdą, a potrzebują pewnego przymusu 
organ izacyjnego, czy choćby lekk ie j zachęty -  
jakby popchnięcia, ku czemuś, co narazie nie 
znane i nieważne stać się m oże rych ło  źródłem  
głębokich wzruszeń. Jeśli sposób ten nie przy
ją ł s ię jeszcze u nas, to sąd-zę m niej z w iny 
samego teatru, a raczej wskutek stosunkowo 
n iew ie lk ie j u nas skłonności do  życia  zb ioro
wego, organizacyjnego, które ostatecznie, jeśli 
istnieje, zam yka się raczej w  zagadnieniach 
politycznych, zawodowych-, a najm niej ku ltu  
ralnych. Idealnym  terenem dzia łan ia  by łyby 
tu w szelk iego  rodzaju zw iązk i zawodow e i 
zrzeszenia czy wreszcie tow arzystw a organ i
zowane specjalnie dla takich i podobnych ku l
turalnych celów.

-W naszym  teatrze poza porankam i szkolne- 
m i czyni się dalsze w ysiłk i, jednak w yn ik i są 
jeszcze na tle ogó lnej dzia ła lności teatru sto
sunkowo n iew ielk ie i to w łaśn ie wskutek nie
możności dotarcia do takich organ izacyj, któ- 
reby przez odpow iednią liczbę członków  i  sto
sowną propagandę, dostarczyły teatrow i stałe
go  kontyngentu w idzów. Jakkolw iek m ów ię tu 
o  zbiorowości, n ie ulega przecież kwestji, że  
idzie tu także o interes jednostki ((nie m ówiąc
0 społeczno-kulturalnym ) —  finansowy. W  ta
k iej kom binacji teatr będzie przecież napew- 
no t a ń s z  y1.

V.
Spraw ą zupełnie szczególną 'w  bieżącym  se

zon ie było n iezwykłe kasowe powodzenie sztuk 
W yspiańskiego. Przyznam  się szczerze, że gd y  
w  zw iązku  z  niedaiwnemi uroczystościam i1 
przygotowywano „W yzw olen ie44 i  „W ese le44, nie 
liczy łem  na w ięcej jak na k ilka  spektakli. 
Tym czasem  rezultaty, o  których już wspom nia
łem, przeszły najśm ielsze oczekiwania. „W e 
sele44 grane by ło  24 razy, przy niesłabnącem 
powodzeniu, a tak trudny dramat, jiak „W y 
zw olen ie44 osiągnął 7 przedstawień, przyczem 
frekw encja  by ła  zupełnie dobra. Ten zapał do 
W yspiańskiego, zapewne wszczęty i  um ocnio
ny przez imponujące uroczystości krakowskie, 
był -taik -silny, że spotykałem osoby z krakow 
skiej in teligencji, przychodzące po -raz drugi
1 trzeci na „‘W yzw olen ie44. B ył to objaw  jak iejś 
gorączk i teatralnej w  najlepszym  stylu.

Śmiesznie może trochę -wygląda, gd y  W y 
spiańskiego rozpatru je się pod -kątem w idzen ia 
kasowości i  cyfr. Jednak cy fry  te  n ie  są m ar
tw e; m ów ią one bardzo żyw o  o  odrodzeniu 
krakow skiej publiczności dla w ielk iego reper
tuaru, m ów ią o  'aktualności, o m ożliwościach 
f e s t  i v  a i i  teatralnych w  Krakow ie, k tóra ito

m yśl pokutuje ju ż idosyć -dawno w  naszem  m ie
ście, n ie m ogąc przybrać kształtów  realnych. 
P rzec ież  dośw iadczenie z W ysp iań sk im  oka
zu je niezawodnie, że w ytw orzen ie pewnej zbio
row e j a tm osfery wzruszenia, uroczystego na
stroju, szlachetnego patosu, jednem  słowem  
czegoś w  rodzaju  w ysok iego nap ięcia  w  pls-y- 
chice zbiorowej, pozw ala  przeżyw ać sztukę d ra 
m atyczną n iezw yk le głęboko i  poważnie, że to 
w łaściw ie nazwać m ożna dopiero praw dziw ym  
teatrem  w .zrozum ien iu  klasycznem . T e  festiwa
le w  K rak ow ie  są m ożliw e  i bezw arunkow o 
m usi się je  zrealizować. Miasto, które posiada 
najlepszą tradycję teatralną, najp iękn iejszą 
scenę teatralną, jaką  jest W aw e l, w reszcie 
z handlow ego ju ż  nawet punktu w idzen ia, d o 
skonałe położenie, które w czasie w akacyjnych  
w ędrów ek izmu-sza ludzi z dużej połaci Po lsk i 
do przejazdu przez n ie na P odh a le  —  n ie może 
tych warunków  zaprzepaścić.

VI.
Sprawa c e n  b i l e t ó w  w ym aga osobnego 

om ówienia. Byłem  zdan ia  już w  roku  zeszłym , 
że ceny m iejsc są za w ysokie i to odbija się 
u jem nie na frekw encji. Rada m iejska stanęła 
na podobnem stanow isku i opow iedzia ła  się 
też za  obniżką cen. Idąc za. tym  głosem  pu
blicznej op in ji przeprow adził Zarząd m iasta  
redukcję cen w  b ieżącym  sezonie. I  tak ze
szłoroczny cennik norm alny, w  k tórym  fotel 
(bez garderoby i innych opłat) kosztow ał zł. 7, 
został u trzym any ty lko  dla prem jer, tj. w  re 
zu ltacie na 3— 4 przedstaw ien ia  w  miesiącu. 
Norm alnym  cennikiem  dla przedstawień w ie 
czornych jest zeszłoroczny cennik t. zw. po
pularny (fo te l 5 zł. —  najtańsze m iejsce 0.30 zł.), 
przyczem  jeszcze oba te cenniki u legły  w  pew 
nych pozycjach zasadniczej obniżce. Obecny 
cennik popularny w yznacza zł. 4 za fotel.

Gdy w  dalszym  ciągu u trzym yw a ła  się op l
ują, że ceny jeszcze są za wysokie a frekw encję 
m oże pow iększyć ty lk o  radykalna obniżka cen 
poczęła Kom isja teatralna badać dokładnie tę 
sprawę, a  to łączn ie z k ierow nictw em  teatru
i przedstaw icielem  zespołu artystycznego. K on 
ferencje i p róby zm usiły  do bardzo ostrożnego 
działania. S ięgnęliśm y n a jp ierw  do cennika 
przedwojennego z r. 1913-14. Trudno jest dzi
siaj w ypośrodkow ać praktyczną, życiow ą w a r
tość korony austr., k tóraby dala podstawę po
równawczą. D la n-aszej spraw y w ystarczy 
stw ierdzić, że w  każdym  raz ie  posiadała w a r
tość w y ż s z ą  od złotego.

I cóż w id z im y?  Fotel kosztował 6.87 kor. —  
kosztuje 7 zł., po cenach n iższych kosztował 
5.50 K  —  kosztuje 5 zł., po najn iższych k o s z tO u  

wał K  2.75 —  kosztuje 4 zł., a w ed le w prow a
dzonego ostatn io cennika dla przedstaw ień n a j
tańszych —  2.50 zł. Można stw ierdzić z -całą 
stanowczością, że teatr jest obecnie tańszy, 
niż b y ł przed wojną.

Porów n a jm y  teraz nasze ceny z cenami w  in 
nych miastach, -np. w  teatrach warszaw skich :

N arodow y —  średnia cena bil. zł. 5.10 
(pop. 4.10), n-ajdr. bilet zł. 10, najtańszy zł. 1.

Letni! —  średnia cena bil. zł. 5.—  (pop. 4.— ), 
najdr. bilet zł. 10 , najtańszy zł. 1 .

Now y — średnia cena bil. zł. 6.20, najdr. bi*- 
le t  zł. 10, najtańszy 3 zł.

Po lsk i —• (średnia cena. bil. 6.30 (pop. 3.90), 
najdr. -bilet zł. 12, najtańszy 0.70.

O ile  w ięc w W arszaw ie  średnia cena biletu 
waha się m iędzy 51— 6.30 zł. (przy popot. 4 zł.), 
u nas p rzy  najrzadszych cenach p r e m  j e r o 
w y  c li. w ynos i średnia 4 zł... przy zw ycza j
nych 3 zł., przy popularnych 2.40 zł., a p rzy 
najn iższych 1.50 zł. Można w ięc  z grubsza okre
ślić, że ceny są u nas o  p o  ł o  w  ę n i ż  s z e.

Teatr W ie lk i i' Rozm aitości w e  L w o w i e  
m ają  ceny zwyczajne, odpowiadące naszym 
w ieczorowym , zaś ich  ńajniżsize —  naszym  po
pularnym. Cen takich, jak nasze najn iższe w e 
Lw ow ie  niema. Zupełnie podobnie przedstaw ia 
się porów nanie z P o z n a n i e  m.

Tym czasem  w  adm inistracji teatralnej utaić 
ło się żelazne (na razie ) prawo, że n iezależn ie 
od miejsca, czasu:,i‘ -wszelkich innych Okolicz
ności, można dziś w  teatrze liczyć na frekw en
cję* 30— 40 proc. P raw o  to sprawdza się i  na 
naszym teatrze. Jesteśmy idealn ie w  pośrodku, 
gd yż dotychczasowa nasza średnia dochodu 
z b ile tów  w ynosi 35 proc. kompletu.

Z powyższego wynika, że trudno jest liczyć 
na podniesienie frekw encji drogą dalszej ob
n iżk i cen. M ożna jedyn ie (co zresztą Zarząd’ 
m iasta zam ierza ) (dążyć do redu kcji po jedyn 
czych grup m iejsc w  teatrze, czy li stworzyć 
t a n i e  m i e j s c a  d o s t ę p n e  d l a  k a ż 
d e g o  —  m ożna dawać sporadyczne iprzedsta- 
w ien ia  po cenach najn iższych (co już w prow a
dzono) —• w szystko to w celu udostępnienia 
teatru najszerszym  warstwom .

V II.
O jednem  ty lko  wkońcu pam iętać należy: 

p rzy  tegorocznych kom presjach budżetu tea
tralnego najw iększe i  najdotk liw sze ciężary 
poniósł —  pow iedzm y to otw arc ie —  a k t o r .  
D latego ponownie podkreślić muszę jednozgod- 
ną opinję o  n iezw yk łe trudnej i  w ytęża jącej 
pracy krakow skiego zespołu, o  jego  zapale dla 
sztuki! i w ie lk ie j gorliw ości. W  tę w ytrw ałość 
wszyscy w ierzym y nadal, a jeśli ten c iężk i k ry 
zys tea tra lny  przetrwam y, będziem y to  za
w dzięcza li w  lw ie j części ofiarnej p racy po l
sk iego  'aktora.

Książki Tygodnia.
r :

(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedle ze
stawienia Zjedn. Org. księgarskich)- 

Feustwanger Lion. W ojn a  Żydowska, po
w ieść, przełożył Leo  Belm ont, 8° sir.
397. W arszaw a 1933. M. Fruchtm an 12.—  

Kemmer Henryk, dyr. lasów. H odow la 
bażantów  w  lasach Edw. hi*. Raczyń
sk iego  w  Dębicy, z  12 rys. 8°, str. 23.
L w ó w  1933, skład g ł.: Dom K siążk i 
P o lsk ie j 3.—

Konopczyński Władysław. Kw est ja  B ał
tyku  jako zagadnienie m iędzynaro
dowe w  czasach now ożytnych, 8°, 
str. 23. Toruń  1933, skład gł. Dom 
K-siążk i Polsk i ej 1.50

Kuchta Jan Dr. Rozwój psychiczny m ło
dzieży  a. praca szkolna, wyd. 2-gie, ' 
8°, str. 103. W arszaw a 1933. Nasza 
Księgarn ia  3.50

Lawrence D. H. Kochanek Lady Chatter- 
Ley, pow ieść,przełożył M. Tarnowski,
8°, I, 1— 240, f. I I  od 241—480. W a r
szaw a 1933, M. Fruchtman. 2 tom y 15.— 

Łastówka Piotr. Słom iana (Choinką dla. 
dzieci i  m łodzieży, 16 str. 64. W arsza 
w a  1933. Gebethner i W o lff  0.50

Miciukiewicz Tadeusz. Żw irko  lotnik-bo- 
hater, 8°, str. 131. W arszaw a 1933, 
skład gł. Dom Książki .Polskiej 2.50

Nowak Jan. Geologiczna przeszłość Bał
tyku, z cyklu  odczytów  w yg łoszo 
nych w  Gdyni1 w  r. 1931/3 p. n. Św ia
topogląd morski, 8°, str. 37. Toruń 
1933, skł. gi. Dom Książki Polsk iej 2.50 

Pfeffer A. S. Oko za oko, ząb za ząb. Ż y 
dowska mściwość, 16, str. 17. W a r 
szawa. 1933, skł. gł. Dom Książk i 
Po lsk ie j 0.50

Romanowski Henryk. F ilo zo f ja  cyw iliza 
cji. P ra w o  realne cyw ilizacji, z. 1, 8°, 
str. 64. W arszawa 1933. Dom Książki 
Po lsk ie j b 3.—

Rozporządzenie Prez. Rzplitej Polskiej, 
z d. 24. V I. 1927 o  ochronie lasów  nie- 
stanowiących w łasność Państwa w  
brzm ien iu  usta łonem rozporządze
niem  z d. 21 paźdz. 1932 ir., 8°, str. 16.
L w ó w  1933, skład gł. Dorn Książk i 
'Polskiej 1-—

Stelmachowska Bożena. Rok obrzędowy 
na Pom orzu , 8°, str. 271. Toruń 1933, 
skład gł. Dom  K siążk i Po lsk ie j 10.—

Stendhal. Pam iętn ik i ogotysty, przełożył 
Tadeusz Żeleński Boy, 8°, str. 124. 
W arszaw a 1933. B ib ljo teka Boya 5.50

Szwykowski Ludwik. Żeglarz śródlądo
w y  z  65 rys., 8°, str. 139. W arszaw a 
1933, G łówna K sięgarn ia  W ojskow a 2.80

Szyszko Edmund. Ożyw ien ie gospodarcze 
przez realizację w a lu ty  wewnętrznej 
w  obręb ie gm in  m iejskich, 8°, str. 7. 
W arszaw ą 1933, skł. gł. Dom Książ
k i P o lsk ie j 0.30

Tretiakow Sergjusz. Den Szi-Chuia. W y 
kład B iograficzny, przed. T. J. Błu- 
niecki, 8", t. I 279, t. I I  str. 267. W a r
szawa 1933, iM. Fruchtman, 2 t. 10.—

Trocki Lew. H istorja  rew o lu cji rosy j
sk ie j, I I  Rew olucja październików-a, 
cz. I, przekład z rosyjsk iego Jerzego 
Kam ieńskiego i  Bolesława Tarczyń
skiego, 8°, str. 303. W arszaw a 1933, 

x Spółka W yd . B ibljon 10.—
Ustawa Budowlana, obow iązująca od 6  

czerwca: 1928 r., z w yjaśn ien iam i 
arch. Kaz. Biernackiego, wyd. 2-gie 
Rozporz. Prezydenta. Rz. z  16 lutego 
1928 r. o  p raw ie budów łanem i  zabu
dowaniu osiedli, 8°, str. 138. W a r
szawa 1933, skł. gł. Dom K siążk i P o l
skiej 4.—

Welten Leopold. Parod ja  życia, powieść 
8°, str. 279. W arszaw a 1933, M. 
Fruchtm an 0.—
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N a u k o w a  nagroda m iasta K ra k o w a
dla M ichała Bobrzyńskiego.

Nadanie naukow ej nagrody m. K rak ow a  sę
dziwem u autorow i „D zie jów  Po lsk i w  zarys ie 11 
uspraw ied liw ione jest nie tylko faktem , że dzia
łalność dobrzyńsk iego m ia ła  za punkt opar
cia m iasto Kraków , ale przedew szystkiem  zna
kom ity  wartością pracy jego życia, tak płodne
go  w  ca ły szereg dziel h istorycznych. Żaden z 
żyjących  h istoryków  polskich nie może sięi m ie
rzyć z M ichałem  D obrzyńsk im  doniosłością, 
wywartego* na swoje* pokolenia wpływu, a m a
ło  k tóry z przeszłych. Żadne z polsk ich  dzie ł 
h istorycznych w  tak w ysok im  stopniu nie 
wstrząsło przekonaniam i i op in iam i narodu, 
jak Bobrzyńskiego tr  żytom  owe „D z ie je  P o lsk i 
w zarysie41; żadne n ie  było zrazu  tak gorąco 
zw alczane przez zw olenn ików  tradycjonalnych! 
legend i złudzeń, ale też żadne nie zostało w  
ciągu najbliższych, lat tak  gruntow n ie zasym i
lowane i przyswojone duszy zb iorowej. Dzi
siejsze pokolenie czasem z samowiedzą. częś
cie j podśw iadom ie lub n ieśw iadom ie pow tarza  
i ro zw ija  dalej sądy Bobrzyńskiego, zawarte 
w» glów nem  jego dziele, pośw ięć on em charak
terystyce d z ie jów  polskich.

„D zieje Po lsk i w zarys ie44 ukazały się w  pier- 
wszem w ydaniu w  r. 1879: w Il i III (rozszerzo
ne do dwu tomów') w  r. 1881 i 1889; w  IV  w y 
daniu —  trzech/t.omowem —  w  r. 1927, ponie- 
w aż autor doda! tom ostatni, pośw ięcony dzie
jom  polskim  porozb iorow ym  (lata 1795*—-1921). 
N ie  łatwo dziś odtworzyć sobie* w rażen ie, ja 
k ie pierwsza edycja  w yw o ła ła  przed- '54 laty. 
W  społeczeństwo karm ione legendam i rom ali
tyczne rui o \vyją't.kowości dziejów- polskich, o- 
Chrystusie narodów, o  bohaterstw ie w ie lk ich  
królów  i herosów polskich, o cichej i w zniosłej 
sielance, jaką. były dzieje polskie, o  ile źli i pod
stępni w rogow ie  je j  n ie1 zakłócili —  w  społe
czeństwo to, w ychow yw ane na ułudzie i  fan 
tazji, rzu c ił Dobrzyński tezę racjonalistyczną 
o znaczeniu silnego ustroju państwowego i o 
obow iązku do jego  tw orzen ia przez każ docze
sne pokolenie. W  dzie le  swem przeprowadził 
konsekwentnie i bez osłonek tw ierdzenie, że 
d zie je  narodu to tylko funkcja  jego  ustroju 
państwowego, Od tego, czy ustrój* państw ow y 
jest silny, za leży  rozwój- ku ltu ry na w szystkich  
połach. T y lk o  silny ustrój państwowy, t<o zna
czy m ów iąc inaczej ty lko  „s iln y  rząd 44 m-o-że 
zapewnić narodow i należyty roz-wój na innych 
polach: pomyślność gospodarczą, w ysok i stan 
ośw iaty i moralności, bezpieczeństwo i spokój 
wew nątrz. Tezę tę złączoną z zasadą „quisqu*ae 
fortuna© suae fab.ec44 przeprow adził Dobrzyń
ski konsekwentnie, poddając na jej podstaw ie 
rewizjdi u tarte w yobrażen ia o naszej pi*z es zło
ści. Odrzucił poglądy szkoły Lelewelows-kiej
0 rzekom em  „gm inow ładztw ie44 jako najw ła- 
śeiwszem  dla Po lsk i; —  odrzucił zapatryw an ia  
monarchistów, broniących zdania, że specja l
nie form a rządów  królewskich była w  (Polsce 
pożądana, jak o  warunek jej bytu, a każde od
stępstwo od idei absolutnego monarcbizm u bu
rzy ło  je j fim dam enty;. - odrzucił poetyzu jące 
poglądy Szajnochy na najważniejsze zdarzen ia
1 na w yb itn e postaci naszych dzie jów ; —  od
rzuci* skargi j żale, dopatrujące' się przyczyn 
upadku Po lsk i W odstępowaniu od ortodoksji 
re lig ijn e j i w obojętności d la  Kośćaola i w iary. 
Natom iast starał się wykazać, że ile  razy na
ród polski w yd ą ł ze siebie jednostk i czy grupy* 
kierownicze, um iejące budować silne państwo* 
i energiczny rząd, ty le  razy  dochodził szczy
tów ku ltu ry  —  czy to w w ieku X I -ża Chrobre
go, czy to w  w ieku  X IV  d XV  za rządów  m ożno
w ładztw a m ałopolskiego, c z y  to w  wr. X V I za 
Jagiellonów, czy to w* epoce* sejmu ł-letn iego. 
P iękno i szczylność dziejów  polskich tą tylko 
m ierzył m iarą; wartość postaci h istorycznych, 
nawet otoczonych aureolą dziejową, od* tego 
uzależniał. W ie le  ogóln ie przyjętych* i pow ta 
rzanych przez W szystkich historyków: poglą
dów  starał się też zrew idować, nawet, w brew  
zdaniu 'najbliższych swych tow arzyszy jak 
Szujskiego. N iejedną aureolę przyciem nił.

Popadli- też w konflikt zasadniczy z obow ią
zującym  dotąd poglądem , iż za losy narodu 
odpowiedzialne są jednostki k ieru jące narodo
w ą  nawą, a nie jekt odpow iedzialną całość 
zbiorowa. W brew  temu poglądow i starał się. 
Dobrzyński przenieść odpow iedzialność za  s i
lę czy słabość państwa z jednostek na ogól. r— 
K lęsk i narodowe i  epoki upadku kultury b y ły  
w jego przedstawieniu w yn ik iem  procesów  
społecznych, a ro la  jednostek kierowniczych, 
skazyw anych za n ie dotąd na ro lę kozła o fia r

nego, 'stawała s ię  w  jego  przedstaw ien iu  dru 
gorzędną. Prizewar tościow  yiwa ł tein samem 
w ie le  ogó ln ie  uznawanych osądów.

N ic  dziw negó, że dzieło w yw o ła ło  w  ch w ili 
p o jaw ien ia  się gwałtownie sprzeciwy. Pisane* 
śm iało i konsekwentn ie, podkreślające aż do 
■jednostronności znaczenie budowy państwa i 
obarcza jące odpow iedzialnością za tę budowę 
całość narodu, nie m ogło  polem ik i nie w yw o 
ływać. Zarzucano mu najprzód', że zbyt suro- 
w o sądzi przeszłość naszą, gdyż przypisu je u- 
padek P o lsk i naszemu w łasnem u rozstro jow i 
politycznem u w  epoce 1050— 1770, . a tern sa
mem uniew inn ia  n iejako rozb io ry  Po lsk i. Z 
tym  zarzutem  w ystąp iła  zw łaszcza t. zw. -szko
ła w arszaw ska ('Korzon, Sm oleński). Z innej 
strony podnoszono, że przecenia ono znaczenie 
ustroju politycznego, k tóry  jest jednym  a le  n ie 
jedynym  czynnikiem  rozw oju  narodow ego; a 
na  odw rót nie docenia znaczenia czynnika o- 
św iatow e go , go s p o d a rcz e go lu b  r  e li g i j n-eg o . —  
Z tego ostatn iego punktu w idzen ia krytykow  a
no np. poglądy Bobrzyńskiego na reform ację 
i rolę Jezuitów. —  O czyw iśc ie publicystyka 
dziennikarska upraszczała i w  u Iga ryżowa la. 
tezy Bobrzyńskiego, gra jąc na nucie szow in i
zmu pa tr jo tycz n eg o.

*MimO/namiętnej i nieraz n iespraw ied liw ej 
polem ik i, jaka  się rozw inęła , stawało się rze 
czą w idoczną, że książka Bobrzyńskiego zdo
bywa moralno zwycięstwo. Była w ciąż czyta 
ną, dyskutow-auą, wchłanianą w krew  i kość 
społeczeństwa. Na niej kształcili się. i pod je j 
urokiem  pozostaw ali nawet, jego przeciw nicy 
naukow i: na niej także uczył się polityczn ie 
m yśleć o dziejach Po lsk i ogól społeczeństwa. 
To też zw ycięstw o jego  po latach pięćdziesięciu 
okazało się podw ójii e.

W' rozwoju  nauki ob jaw iło  s-ię io zwycięstwo, 
ja k o , przy jęc ie  zasadniczej tezy m etodolog icz
nej Bobrzyńskiego, iż hi stor ja. jest obrazem, 
zbiorowych  dziejów  społeczeństwa, a nie po
w inna być zw ierciadłem  li tylko indyw idu a l
nych. w ysiłków 1 k ieru jących osobistości. Pon ie
waż najważniejszem  dziełem  zbiór owem jest 
państwo, przeto obraz urządzeń państwowych, 
to ząsadniczy, p ierw szorzędny cel pisarza h i
storycznego. Tem u to zaniedbanem u dotych
czas lub fa łszyw ie  zrozum ianem u tw ierdzen iu

i !
nadał dopiero Bobrzynski w  rozwoju  naszej 
nauki n a leży te  znaczenie. Zaczęto w  nauce ro 
zum ieć, że dzie je  narodu, to n ie dzieje sam ych 
k ró lów  i książąt, nie- dnieje zw ycięsk ich  w ojen  
czy  klę*sk; dzieł literackich  i w a lk  re lig ijnych , 
a le  d z ie je  zb iorowego w ysiłku  narodu na pań- 
stwowem  polu twórczości. N aw et ci, k tó rzy  
nie d z ie lili najważniejszych jego  sądów histo- 
rjozofieznych , zaczęli 'spoglądać na życie* na
rodu, jako na twórczość zbiorową, któreji w y 
bitne osobistości królowie, w odzow ie, p isa
rze, k ierow n icy  re lig ijn i — są ty lk o  w yk ład n i
kam i, a le n ie są za to jedynie odpowiedzialn i. 
D obrzyński zdołał; też przetworzyć;naszą naukę 
historyczną, w  gałąź nauk społecznych, a zda
rzen ia h istoryczne nauczył u jm ow ać jako fe 
nom eny socjalne. W  w ielu  kierunkach dopie
ro  książka. Bobrzyńskiego zainaugurowała ba
dania. nad zaniedbanemi dziedzinam i naszego 
życia zbiorowego.

Jeszcze w iększęm  okazało się zw ycięstw o 
Bobrzyńskiego o  ile  chodzi o  poi i tyczne w y 
chowanie ogółu. Kult dla 'silnego państwa, 
przekonanie o  jego  wartości dla całości kultu
ry, dążenie do silnej władzy, niechęć d o  anar- 
cliji i cło trybunów  rozstroju 'politycznego — 
chociażby w ystępow ali w  najpiękniejszych 
maskach i. przebraniach — oto, co pragnął 
wpoić Bobrzyński w  zbiorową duszę narodu 
i co —  w poił. Z niego jesteśm y poezęści w szy 
scy. Po części, bo oazy w iście n ie on jeden 
działał w  tym  kierunku na urobienie psychy 
narodowej; ale on działał najpotężniej.

'Poza glów nem swem dzieleni, ukoronowa- 
nem, przed pięciu » la ty tomem dzie jów  poroz- 
biorowych, będącym  hymnem ma cześć rozu
mu politycznego, pracy organicznej i  w ytrw a 
łości w  w alce o zdobycie niepodległości, jakie 
okaizały trzy  pokolenia, •składające się na w iek 
XI X.  dokona! Dobrzyński i innych prac nauko
wych, n ie m ów iąc już o jego zasługa cli po li
tycznych. W ydał szereg ważnych źródeł dzie
jow ych  (izw la-sizc-za hiistoryezn-o-prawmych) i  na
pisał k ilkanaście m ońografij (m iędzy innem i 
<1 zieje p o lityk i polsk iej w okresie w ie lk ie j 
w o jn y ); (Prace te, acz niepospolite, są. to ty lko  
satelity  w  stosunku do  „Dziejów ' Polski w  za
r y s ie 4. W ie lk ie  znaczenie wychowawcze, jak ie 
dzie ło  to  posiad ło  w  zakresie politycznego 
państwowego w ychow an ia  narodu, powołam e- 
go  ma powrót do odbudowy w łasnego państwa, 
—  stara liśm y się pod kreślić, odpow iadając na 
pytanie, czemu zawdzięcza Michał Dobrzyński 
nadaną mu nagrodę naukową miasta K ra 
kowa. St. E.

G łos Z ja z d u  K ó ł Polonistycznych.
*W izwiązku z rozw ija jącą  się dyskusją 

ma tem at -wzajemnego stosunku studjów  
'językoznawczych i studjum literatury 
*n a polon istyce pozostają u ch w ały  -poz
nańskiego (zjazdu kół polonistycznych, 
zaw iera jące 'konkretne- postulaty, w 
spraw ie re form y studjów , k tóre  poniżej 
podajemy. Kolo Po lon is tów  uprosiło 
rów nież p rofesorów  po lon istyk i o  w żię- 

. cie udziału, w  ank iecie na. tem at refor- 
rny studjów  podomi sty*czny ch. (P ie iw szy 
zabrał g los w  tej ankiecie kurator k ra 
kowskiego K o ła  Po lon is tów  i  znakom i
ty  uczony, prof. Ignacy Chrzanowski.

W  dyskus j i  mad -niedomaga ni a m i obec nego 
studjum polon istycznego przeprow adzonej na 
łam ach prasy krakow sk ie j, -zabrał rów nież 
głos Zja-zd. K ó ł Polon istycznych  w Poznaniu, 
w  dniach od 3— 0 ibm. form ułu jąc wytycizme, 
któreby -wskazały kierunek '.zmian pożądanych 

Uv dzis ie jszym  system ie magisterskim . Nimi ej
sze uwagi, odda ją  kierunek, w  jak im  idą u 
chw ały Zjazdu.

Naprzód m usim y zaznaczyć, że z poprzednią. 
[ dyskusją n ic  mas n ie  łączy. Podkreślam y, że 
•pragniemy w  -studjum polonistyczmem widzieć 
przygotowalnie i  do p racy  -naukowej' i do za
wodu n a uczy cielsk i ego.

P u m k  t w y j ś c i a :  Pierws-ze dwa- lata
stu d jów  w inny dać polon iście pełne, ogólne 
w ykszta łcen ie tak językow e jak literackie. 
Ten  okres n a leży  uważać za  p rzygo tow aw czy 
do zawodu .nauczycielskiego pod względem* 
izdobycia -zasobu w iedzy. Dalsze d w a  lata ma
ją  służyć specja lizacji naukowej czy to w  k ie
runku językow ym  czy literackim  oraz prak
tycznemu przygotow aniu  do zawodu nauczy
cie lsk iego (studjum pedagogiczne). S to im y na 
stanowisku równorzędności studjum języko-

w*ego i  literack iego w pierwszym , dwuletnim  
okresie studjów.

D zisiejszy program  studjów  zapewnia prze
w agę studjum języka. Trzem  egzam inom  ję 
zykow ym : 1 ) -z gram atyki op isow ej -współcze
snej polszczyzny, 2 ) ss gram atyk i opisowej ję- 
izyka staroćerki ew i io-s łowi a ńsk iego, 3) z  pod- 
stawuwych w iadom ości z  his to ryczn ej gra ma- 
tyk i języka po lsk iego i d ia lek to log ji aa u w zg lę
dnieniem  izasatd nauki o  -języku —  prze ci* wsta
w ia  s ię  po stronie -literatury jeden  egzam in 
z h istorji literatu ry polsk iej w raz z ipodstawo- 
w em i w iadom ościam i z teorji literatury, poe
tyki i  'stylistyki. P rzew ag i języka, n ie  w yrów 
nują nawet d w a  przynależne tu  egzam iny: z 
h is tor ji politycznej, ustrojowej i ku lturalnej 
Po lsk i oraz -z głów nych  zasad nauk filozoficzi- 
nych. (Przeciętnie studjum  języka -zajmuje co- 
najimmiej ty le  cizas.u, co uczenie się literatury 
wra-z z filo zo f ją  i h istorją  'Polski. U przyw ilejo- 
wamie języka  zatem zupełnie widoczne.

•Nikt -nie (zaprzeczy, że studjum językow e 
w  obrębie pierwszych! dwu lat stanowi pełną 
i w ystarcza jącą całość, obciążoną jednak du
żym balastem  zbytecznych szczególików '1 i w ia 
domości. Natom iast literack ie iprzeważnie nie
wystarczające, jako przygotow anie do zawodu 
nauczyciela, bo zbyt pobieżne. Tak ie bywa, 
ponieważ student za ję ty  -uczeniem się gram a
tyk, n ie może potrzebnej ilości czasu pośw ięcić 
lekturze diziel literackich w ym aganej d o  egza
m inu literack iego. Stąd1 często zm uszony jest 
sięgać, iz ujmą. d la  godności studjum uniwer
syteckiego, d o  tego  rodzaju pom ocy nauko
wych, jak streszczenia („bryk i44) i  do tak iego  
podręcznika, jak „D zie je  literatury44 Mazanów*- 
skich. P rzy tym  stanie rzeczy najpopularn iej
szym  byłby podręcznik zaw ierający streszcze
n ia  w szystk ich  dzieł literackich, stanow iących 
•obow iązkowe pensum do egzamihu z literatury.

Oczyw iście, prostą 'drogą prow adzi to  do 
obniżen ia poziom u strony literack ie j studjum 
polonistycznego. W  tern św ietle n ie  dziw nym  
w yda  się fakt, że n a  40 ostatn io zgłoszonych 
d o  egzam ihu z literatu ry 13 n ie  zda ło  p isem 
nego i  5 ustnego.

U porczyw ie zatem w ysuw a się tu potrzeba 
zmiany.

Przerost studjów* językow ych  nad literackie- 
m i n ie  u lega żadnej w ątp liw ości. S tw ierdzając 
to, n ie  'negujemy w artości studjów  język o
w ych  wogóle, ani nie p ragn iem y wyznaczać 
język ow i tak iego  m ie jsca  w  p rogram ie stu 
-djów, jak ie  obecnie m a w  stosunku do n iego  
literatura..

(Pragnąc jednak sprowadzić rów now agę 
-między istudjum 'literatury, ą  studjum  języka 
m usim y postaw ić postulat um niejszenia w y 
m agań (językowych a pow iększen ia  zakresu 
st ud j urn lit er ackiego.

Jak m iałoby to przedstaw iać s-ię w ram ach 
dzisiejszego system u isiudjów polon istycznych  ?

1 ) Eg-zaimim z gram atyk i opisowej języka 
s t a roce ik  i e\v no-slow iańsk i ego dotychczas sa 
m oistny połączyć w  jeden z egzam inem  iz» gra 
m atyk i -opisowej współczesnej polszczyzny. — 
Pnzy-czem p rzy  drugiej gram atyce -kładzie się 
specja lny nacisk na zagadińienia składnio-wo- 
stylistycz-ne, jako dziedziny szczegółuie ważne 
dla wykształcen ia literack iego i zawodowego. 
W prow ani zenie na m iejsce dwóch egzaminów 
jednego pociąga za sobą -zmniejszenie zakresu 
w ym agań  tam , gd zie  to  jest. m ożliwe. Taka 
m ożliwość izachodzi pi*zy języku starocerkiew
nym. M ianow icie: 'należy ten  język  traktować 
.pflzy egzam in ie zupełnie opisowo, to izinaczy 
tak, ijalk to  ok reś la ją  dzisiejisze przep isy m ag i
sterskie. a nie, jak to przeważn ie się d z ie je , 
na szerokiej podbudowie historycznej. H isto
rycznie rozpatryw ać tę gram atykę w inno się 
nie prędzej, jak .na sem inarjum  niższem jęz.y- 
k a poi sk i ego j s (a r*ocerk i ewno-s ło-w*ia ńsk i ego.

'W arunkiem  wstępu na sem inarium  niższe 
języka po lsk iego  jest, m iędzy innem i zna jo 
mość języka  grecikiegó. Dla śtiidentów';, k tórzy 
z gim nazjum  ją  wyno*szą niema, tu  -trudności. 
Ci, k tó rzy  muszą ją  (zidobywąc na  3 trym e
strach lektoratu, pośw ięca ją  -jej dużo czasu 
i często z pow odu niej opóźn ia ją  swoje istudjia. 
Odnośnie d o  greki Zjazd Kół Polon istycznych  
w yraz ił postulat, b y  -znajomość tego  języka, 
któj*ego gram atyka historyczna, zwłaszcza 
stanow i w ażną podstawę do szerszych studjów  
językowych, b y ła  w arunk iem  przy jęc ia  do se
m inarium  w yższego  ‘języka po lsk iego  zamiast, 
jak dotychczas, d o  (niższego. Nasuwu ją  się tu
taj trudności, których rozw ik łan iem  w  tej 
ch w ili za jm ować się -nie będziem y, a które po
lega ją  na tern, by  pozostaw iając obowiązek 
znajom ości grek i ty lk o  studju jącym  język, u- 
niknąć i-ozdzialu studentów* polon istyk i przed 
upływem  drugiego roku studjów  ma języko
znaw ców  i literatów . W iem y, że co do  tego po
stulatu m ożna wysunąć szereg innych zarzu
tów', n iem niej jednak odciążenie polon istów  
przez odjęcie grek i, pozw o liłoby  iim w ięce j cza
su. przeznaczyć ma uczen ie s ię  literatury.

'2) Do egzam inu z  podstaw ow ych w iadom o

ści z historycznej gram atyk i języka  po lsk iego 
i diad.ektołogji iz uw?izgięd'nieniem izasad nauki 
o języku  postu lat Z jazdu  dołącza znajomość 
psychologji i socjo logii języka. N ie n a leży te
go  rozumieć, jak o  rozszerzen ie zakresu  egza
minu, lecz jako usiłowanie o żyw ien ia  nauki o  
języku przez w ią zan ie  zjawisk lingw istycznych 
ze z jaw iskam i -psychologicznemi i  socjo log icz
ne mi.

3) Egzam in -z literatury należy, stosow nie do 
punktu w yjścia  tych. postulatów^ w  pew ien 
sposób -zmienić i rózdze szyć.

'Przedews.zy.stk.iem. chcąc um ożliw ić z  jednej 
strony profesorow i ścisłe stw ierdzenie w ied zy  
o  literaturze i znajom ości w ym aganych  teks
tów, a z d rug ie j studentowi dokładniejsze prze
studiowanie matei-jału przez roiztożenie g o  na. 
części, należałoby posłużyć się tutaj, szeregiem  
kolokw-jów, które razem  w zięte by łyby rów no
w ażn ik iem  egzaminu. Z jazd  w yra z ił postu-lat 
rozłożen ia egzam inu literack iego na 3—5 kolo
kw iów , w  obrębie k tórych  zaw iera łby się cały 
m aterjał dotychczasowa w raz  z  ogól-nemi ia~ 
dom-ościami /. lileratu ry powszechnej. Tak po
m yślany egzam in wr izinaoznej m ierze u ła tw ił
by -studjówanie literatury, lecz równocześnie, 
co ważniejsze, zapew niłby w yższy poziom  w y 
kształcenia literack iego polon istów , n iż do- 
tycli czas owy.

i\\̂  zrozum ieniu  doniosłości w iedzy  o  kultu
rze polsk iej, jaką  w in ien  'posiadać każdy po lo
nista. Zjazd u chw alił postulat, że przy egzam i
nie z historii -politycznej, ustrojowej i ku ltu 
ra lnej 'Polskr szczególny nacisk położyć należy 
na. znajom ość dziejów ' kultury.

Stosownie d o  w arunków  lokalnych, łam , 
gdizie istn ieje katedra h istorji kultury, m ia ło 
by obow iązyw ać polonistów* uczestnictwo w* 
ćwiczeniach sem inaryjnych z h is to r ji ku ltury 
w  ilości 3-ch trym estrów , jako warunek dopu
szczenia do  egzaminu.

Także \v odniesien iu  do egzam inu m g łów 
nych zasad nauk filozoficznych  Z jazd  w yraz i! 
positułat, b y  na  w*yiba*ane dzia ły  tego  przedm io
tu zw rócić  szczególną uwagę. Poniew  aż uizna- 
no, że d la  po lon isty n a jw ięce j przydatne są: 
psycholog ja, estetyka i socjologia, w ięc  te 
dziedziny -winny być głów nym  przedmiotem 
egzaminu. Pnzytem, znowu w* zależności od 
warumkó w* lokal n y ch, s t u d e rut ów poloniist ów  
m iałby obow iązyw ać udział w* specjalnie d la  
nich dostosowanem sem inarjum  filo-zofieznein 
pnze-z 3 trymesta-y.

O m ów iliśm y dotychczas postulaty dotyczące 
ty lko  p ierw szego dwuletniego okresu studjów. 
Dalsze n ie  posiadają już tej w ag i co w ym ie
nione, i wnos-zą w tok studjów  niedużo nowe
go, wobec czego przedstawiać je  na temi m ie j
scu uważam y -za niepotrzebne.

iW powyższym ’ krótkim  /zarysie staraliśm y 
się przedstaw ić stancrwisko m łodzieży poloni
stycznej w* sprawie obecnego studjum filo lo g ji 
polskiej.

U famy, że głos ten  nie m in ie bez echa w* s fe 
rach m iarodajnych w  te j sprawie, i że -w nie- 
długiim- czaisie zaczną się rea lizow ać tutaj pod 
niesione postulaty, co bezw ątp ien ia  ‘Wpłynie 
na podniesienie poziom u -studjów polonistycz
nych.

Opinja prof. Ignacego Chrzanow skiego.
Zgadzam  się w  (zupełności -z poglądem , że 

studja język ow e pow inn y  być tzrównpwra.żóne 
ze studjam i histor yczno- literacki em i , Żeby to 
jednak nastąpić m ogło, trzeba —  wobec tego, 
że *się w  dwóch p ierw szych  latach studja. języ 
ków*© w ysu w a ją  na plan p ierw szy  —  aby po
rządek '.studjów i, co iz-a tem idzie,,, porządek 
egzam inów  historyczno-literackich odwrócić, 
to  -znaczy:

.1) W  p ierw szych  dw óch  latach słuchacze po
w in n i uczęszczać na w yk ład y  historyczno-li
terackie, mające (jest ogrom na w iększość w y 
k ładów  na w ydzia łach  huma-nistycznych) cha
rakter (s p e c  j a l  n y, —  i p o  upływ ie tych 
dwóch lat (zdawać egzaim n z w iedzy, nabytej 
<ze s 1 u e  h a u i a t  y  c h. w* y  k  ł a d ó w, a uzu
pełnionej! dw ie  m ądrze ma m onografiam i o  au
torach albo prądach, będących, przedm iotem  
słuchanych wykładów. Ty lko  w tedy, mówiąc 
nawiasem, zapoznają isię słuchacze z  metodą, 
badań hrstoryc<zno-li>teracki:ch, którą poznają 
lepiej na ćwiczeniach sem inaryjnych, począw
szy od trzeciego  roku studjów.

2) Egzam in a. iz całokształtu h istorji literatu 
ry  odbywać -się pow inny dopiero przy końcu 
(stuidjów, to  iznaczy w  4 (albo i 5) toku. Mając 
już ;za sobą egzam ina językowe, słuchacze bę
dą m ieli w o ln y  czas do zapoznania się, czę
ściowo ‘przy pomocy w ykładów , ale nade-

•wsizystiko -zaipomocą lektury utworów  literatu 
ry  polskiej i obcej z całością swego przedmiotu.

3) K lauzury (piśmienne odbywać się pow in 
ny dopiero p rzy  końcu studjów, j u ż  p o  n a- 
p  i s a; n i u i  izł o  ż e n i u p r a c  ni a g i s t e r- 
i s k i c  h, a to  w  celu spł‘awdzenia. czy  kandy
dat w łada  należycie język iem  literack im  bez 
obcej pom ocy ((zawsze m ożliwej; wr pracach do
mowych). (Przecież owładnąć na leżyc ie  języ 
k iem  literack im  można jedynie zapom ocą lek 
tu ry w zorow ych  ipisarzów, a na tę lektui*ę w 
pieravszych dwóch tatach (wobec przewagi 
studjów* .jęfzykowych) niema czasu.

T ak ie  odw rócen ie porządku stud jów  histO'- 
ryczno-literackich, będzie m iało i tę jeszcze 
dobrą, stronę, że się słuchacze p in  w s tęgo  
i drugiego roku -stokroć w ięcej będą in tere
sowali w yk ładam i (na które w  ostatnich cza
sach ,'t. j. od czasu izaprowad-zenia dotychcza
sowego porządku egzam inów  magisterskich) 
m łodzież uniwebsytecka z cm*az m niejszą o- 
chotą uczęszcza, i  to  n ie  *ze swojej w iny , ty l
ko poprostu ‘z Jyraku czasu: bo nie może mieć 
cza-su na słuchanie wykładów* specjalnych 
(które, raz jeszcze, na wydiziałacb hum anisty
cznych mają. p rzew agę nad ogólne m i) ten. k to  
się już po  dwóch pierwszych latach m usi 
przygotować do egzam inu z całokształtu h isto
r ji  literatury. /f/ł /. C h rzanow sk i.
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PROGRAM:
Sobota dnia 5 sierpnia 1933 r. •

G odzina 8-ma rano: Hejnał strzelecki z w ieży  Marjackiej.
Godzina 9-ta ra n o : U roczysta  Msza św. w  Katedrze na W aw elu , oraz nabo

żeństwa w  św iątyniach: ewangelick iej, grecko-katolick iej i synagodze.
G odzina 16-ta: Koncert rad jow y.
G odzina 18-ta: H ejnał strzelecki z w ieży  M arjackiej i capstrzyk orkiestr po 

mieście.
Godzina 18*30: Przem ów ien ie  w  Rynku Główn}^m Prezesa  Zarządu O k ręgo 

w ego  Zw iązku  S trze leck iego.
Godzina 19-ta: Pochód z orkiestram i z Rynku G łów n ego  do O leandrów .
G odzina 19*40: Odczytanie h istorycznego rozkazu z 6 sierpnia 1914 r., oraz 

okolicznościow e przem ówienie.
G odzina 20-ta: U roczyste przedstaw ien ie w  Domu Żołn ierza Polsk iego.

Niedziela dnia 6  sierpnia 1933 r . :

Godzina 3*30 rano w  O leandrach : P rzeg ląd  drużyn przez komendanta g łó w 
nego i odczytanie h istorycznego rozkazu.

Przem ów ien ie reprezentanta miasta K rakow a  do drużyn i publiczności.
Udzielen ie b łogosław ieństwa zawodnikom  przez ks. Dziekana Dr. Zapałę.
G odzina 4-ta rano: Odmarsz drużyn Szlakiem Kadrów ki. _______________________
Godzina 8-ma rano: Hejnał strzelecki z w ieży  Marjackiej.
G odzina 10— 11 rano: Podaw anie przebiegu  i w yn ików  Marszu Szlakiem

Kadrów ki z p ierw szego etapu K raków — M iechów  przez m egafony 
w  Rynku Gl.

G odzina  12-ta: H ejnał strzelecki z w ieży  Marjackiej.
G odzina 18-ta: U roczysta  zmiana w arty  i koncerty orkiestr na placach

i plantach.
Godzina 20-ta: U roczyste przedstaw ien ia: w T ea trze  im. Juljusza S łow ack iego 

■ oraz w  Domu Żołn ierza Polsk iego.
Akadem ja w  Św ietlicy  Reprezent. K o le jow ego  Przysposobienia W o j 
skow ego przy  ul. Lubicz 10 c.

Poniedziałek dnia 7 sierpnia 1933 r .:

Godzina 9— 11 rano: Podaw anie przebiegu  i w yn ików  Marszu Szlakiem
Kadrów ki z dalszych etapów  trasy przez m egafony w  Rynku Gł.

G odzina 20*30." W yśw ietlan ie historycznych p rzeźroczy  strzelecko-legjonow ych  
w  Rynku G łównym .

Wtorek dnia 8  sierpnia 1933 r . :
Godzina 9— 11 rano: Poda.\anie w yn ików  końcowych Marszu Szlakiem

Kadrów ki przez m egafony w  Rynku Gł.
G odzina 20*30: W yśw ietlan ie  historycznych p rzeźroczy  strzelecko leg jonow ych  

w  Rynku G łównym .



Wycieczki w związku z uroczystościami otrzymają informacje 

i przewodników do zwiedzania zabytków Krakowa oraz okolic:

w Biurze Turystycznem Związku Strzeleckiego 

Rynek Główny L. 25 m. 2.
w godzinach od 8 rano do 8 wieczorem.
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O D E Z W A  

DO P O L S K IE G O  O B Y W A T E L S T W A

Przed pół wiekiem Gmina miasta Krakowa dokonała wielkiego narodowego dzieła, 

otwierając 11 Września 1883 r. pierwsze i przez długie lata jedyne na ziemiach polskich

M U ZE U M  N A R O D O W E

Działo się to wówczas, gdy ziemie polskie rozdarte rozbiorami żyły w jarzmie niewoli.

Kraków dawał stosunkowo największą rękojmię, źe na tej skromnej rozmiarem piędzi 

ziemi, można było należycie wypełnić obowiązek przekazania potomności drogich pamiątek 

kultury narodowej i rozwinąć skuteczną działalność w gromadzeniu często bezcennych 
skarbów sztuki polskiej.

Doniosłość tego czynu doceniali współobywatele, znosząc zewsząd bez względu na 

ówczesny podział granic Polski, tak z miast jak i z zaścianków, pamiątkę po pamiątce 
i klejnot po klejnocie.

Przez cały ten okres czasu, Gmina miasta Krakowa nie zaniedbując nadarzających się 

sposobności, zakupywała z własnych funduszów dzieła sztuki, mając za cel wskazany statutem 

Muzeum Narodowego, przedstawić na zebranych zabytkach historycznych rozwój sztuki 
i kultury w Polsce oraz jej stan obecny.

Zbiory te z upływem lat wzrosły tak dalece, źe dziś — z krzywdą dla krzewienia za= 

miłowania do rzeczy pięknych — szereg dzieł niepospolitej wartości nieda się już uprzystępnić 

dla publiczności; przechowywanie zaś tychże w  magazynach nie daje rękojmi przekazania 
ich dalszym pokoleniom w stanie nieuszkodzonym.

W  zrozumieniu grożącego zbiorom niebezpieczeństwa, postanowiła Rada miasta Krakowa 
uchwałą z dnia 10 czerwca i 9 października 1931 r. rozpocząć budowę gmachu Muzeum Narodo= 

wego, ofiarując na fen cel jeden z najpiękniej położonych gruntów miejskich przy A l. 3=goMaja.



Po żmudnych studjach przygotowawczych przystępuje Gmina w tym roku do budowy, 

przeznaczając narazie kwotę 100.000 Zł. na założenie specjalnego funduszu.

Do funduszu tego złożyła Komunalna Kasa Oszczędności miasta Krakowa 200.000 Zł., 

ś. p. Karol Corazza zasłużony obywatel krakowski przekazał w  testamencie 200.000 Zł., 

b. Konsul R. P. w  Stanach Zjednoczonych Edmund Kaleński ofiarował 100.000 Zł., Jaworz= 

nickie Kopalnie Węgla narazie 20.000 Zł., Prezydjum i Członkowie Rady miasta Krakowa

150.000 Zł., w tem Radca miejski Poseł Marjan Dąbrowski Nacz. Redaktor I. K  C. 100.000 Zł.

W  ten sposób otwartą została lista wielkodusznych ofiarodawców; codziennie wpływają 

nowe dary i mimo, że akcja zbiórki trwa kilka tygodni, zebrana kwota dobiega do 1,000.000 Zł.

Koszt budowy wynosi według obliczeń 4,000.000 Zł.; budowa obejmuje dwa etapy, 

z których pierwszy stanowi główny trzon budynku i kosztować będzie 2,000.000 Zł.

Taką kwotę musi zdobyć Gmina miasta Krakowa wspólnym wysiłkiem całego pol= 

skiego społeczeństwa.
Podpisany Komitet Obywatelski reprezentujący wszystkie warstwy społeczne zwraca 

się tą drogą do każdego z Obywateli=Polaków, by w dobrze zrozumiałym celu strzeżenia 

godności narodowej, oraz w trosce o pieczę nad drogocennemi zabytkami chlubnej przeszłości 

i teraźniejszości, zechciał łaskawie przyczynić się odpowiednią ofiarą.
Gromadzeniem potrzebnych funduszów zajmuje się specjalny Komitet Wykonawczy 

z Prezydentem stoł. król. miasta Krakowa na czele.
Ofiary, na które każdy ofiarodawca otrzyma odpowiednie pokwitowanie, należy składać 

na fundusz budowy Muzeum Narodowego w Krakowie: w  GL Kasie miejskiej, w  Admi= 

nistracjach Prasy krakowskiej, lub w Urzędach P. K. O. na Nr. konta czekowego 400=100.

W  Krakowie, w  sierpniu 1933 r.
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P rz e m .-H a n d l., R m .; D y r. J . R aszka , R m .; D r . R . R e is s , doc. U . J.; A . R it te rm a n , P re z . Z w . H o te l.,  R m .; P .  R okosz , D y r . B a n k u  

G o sp . K ra j.; In ź . K . R o lle , S e n a to r , R m .; M . R o s e n b lu th , P re z . Z w . U rz ę d n . S ąd .; K s. D r. S t .  R o sp o n d , B is k u p  S u fra g a n ; 

K . R o s tw o ro w sk i, P re z . Z w . Z aw . L it.;  D r. K . R o u p p e r t ,  P ro f .  U . J., R m .; D r. S t .  R o w iń sk i, W ic e d z ie k a n  R a d y  A d w .; D yr. 

S t .  R y sza rd ; A . R óżyck i, P re z . Iz b y  R z em ie śln ., R m .; D r. M . R u tk o w sk i, P ro f .  U . J.; A d a m  S a p ie h a  w  B o b rk u  a d  O św ięc im ; 

T . S ap ieży n a , P re z . K a t. Z w . P o le k , In ź . A . S ch im itz e k , P re z . Z w . P rz e m .; S . S c h e c h te r ,  P re z . K rak . S to w . K u p có w , R m .; 

D r. L . S c h n e id e r , P re z . T o w . S trz e l., R m .; D yr. Inź . M . S e ife r t ,  W ic e p re z e s  Iz b y  P rz e m .-H a n d l.;  M . S ęd z ie lo w sk a , P re z . K ola 

S e n . A k a d . O d d z . Z w . S trz e l.;  K . S ic h u lsk i, P ro f .  A k a d . S z tu k  P ię k n .;  T . S ie ń k o , S e n a to r ;  D y r. Inź . L . S k a rż e ń sk i, R m .; Inź . 

B . S k ą p sk i, P re z . Z w . O f . R ezerw y ; P ro f .  In ź . S t .  S k oczy las , S e n a to r , W ic e p re z y d e n t m ia s ta  K rak o w a; A . S k o tn ic k i, R m ., P re z . 

R a d y  O k r . Z w . Z aw . P ra c . U m y sł.; K s. D r. M . Ś lep ick i, D z iek an  K a p itu ły  K a te d r .;  J . H a rn isz -Ś m ie c h o w sk i, W icep rez . S y n d . 

D z ien n ik .; S t .  S p y ta , P re z . Z aw . Z w . M a sz y n is tó w ; D r. J . S te in b e rg , P re z . T o w . W łaść . R e a ln ., R m .; A r tu r  S c h ró d e r , D y r. T o w . 

P .  S z t. P ., R m .; D r. L . S te rn b a c h , P ro f .  U . J.; In ź . C z. S to d o lsk i, W ic e d y r . O k r . D y r. K o l. P a ń s tw .;  In ź . A rc h . S t .  S tro je k , 

R m .; L . S tro je k , P re z . O k r . Z w . L eg . R e d . P a ta ;  J. S ta n e k , P re z . O k r . Z a rz . N iższ . F u n k c . P o c z t.;  D r . S t. S te in , P re z . Iz b y  

N o ta r ja ln e j;  J . S te in b e rg , P re z . S to w . R ę k o d z . Z y d .; F . S te m p e l, R m .; J. S tro k a , R a d ca  M ie rn . P re z . W o j. S to w . Z rzesz . M ie rn .; 

K p t. M . S u c h o ń , P re z . P o w . K o la  Z w . In w .; A . S zarsk i, W icep rez . K rak . K o n g r. K u p .; D r. S t. S zeliga, D y r. P .  K . O .; D r . T . 

S zy d ło w sk i, P ro f .  U . J.; P p u łk . K . S zym onow icz , S ze f W o j. S ą d u  O k r . N r . V . K . S .; D r. M . S zyszko , P o s e ł  n a  S e jm , R m .; 

D r. In ź . A . S zy sz k o -B o h u sz , P re z . Z w . P I. i  Z w . A rc h . W . K ., R m .; In ź . W . T a k liń sk i, R e k to r  A k . G ó rn .J  Ju lju sz  T a rn o w sk i 

w  K rak o w ie ; Z d z is ła w  T a rn o w s k i w  K rak o w ie : D r. In ź . T a u b , R m .; D r . R . T a u b e n sc h la g , P ro f . U . J.; Inź . J . T o e p litz , D yr. 

Z ak ład . P rz e m . „S o lw ay "; D r. O . T h o n  R a b in , P o s e ł  n a  S ejm ; D r . J. T o k arz , P ro k u r a to r  S ą d u  A p e l.; P u łk . D y p l. T . T o m a 

szew sk i, S ze f S z t. O . K . V .; A rc h . B . T re te r ,  K o n s e rw a to r  W .; S . U d z ie la , D y r. M u z e u m  E tn o g ra f .;  P u łk . D y p l. S t .  U je jsk i, 

D -ca  I I I .  G r .  A e ro n a u t.;  Inź . W ł. U la to w sk i, N acz. W ydz. i P re z . Z w . In ź . K o le j.; D r. L . W ach h o lz , P ro f . U . J.; D r. F . W a lte r , 

P ro f .  U . J., P re z . T o w . L ek .; D r. M . W a sse rb e rg e r , P rz em y sło w iec ; K . W arzy ck i, D yr. B a n k u  D y sk . W arsz .; In ź . J . W ąso w sk i, 

D y r. O . D . R . P .;  P ro f . W . W e iss , R e k to r  A k a d . S z tu k  P ię k n .;  J . W id liń sk i, P re z . S to w . M ie js k . Z a k ł. U ży tecz n . S p o i.; 

Inź . W . W ie rzch o w sk i, R m .; J. W ilkosz , P re z . G re m . D rog .; B . W in ia rz , D y r . P o lsk ie g o  R a d ja ; D r. J. W in d ak iew icz , P re z . G e n . 

P ro k .;  M g r. W . W itte k , P re z . Z w . K o ła  P ra c . K o le j.; D r. W ł. W n ę k , S ta ro s ta  P o w ia to w y ; A . W o h l, D y r. B a n k u , R m .; P p u łk . 

E . W o lsk i, D -ca  5 B a o n u  T e l.; P p u łk . A . W ó jcick i, K ie ro w n ik  O k r . U rz . W . F . i P .  W . O . K . V .; D r. K . H a rh a t-Z a łu s k i, R m ., 

K ie ro w n . S e k r . W o jew . B B W R .; E .  Z ajączek , B u rm is trz  w  K ę tach ; P p u łk . K s. D r. A . Z ap a ła , D z iekan ; W . Z arzy ck i, D y r. P a ń s tw . 

S zk o ły  P rz e m . A r t .;  P p u łk . A . Z arzy ck i, D -ca  1 B a o n u  M o s tó w  K ole j.; S t. Z a u d e re r , D y r. B a n k u  P o lsk ie g o ; In ź . W . Z aw o jsk i, 

N acz . W ydz., P re z . R o d z in y  K o le j.; D r. M . Z ie liń sk i, D oc. U . J., P re z . Z w . O k r . L e k . P .  P .;  D r. F . Z o ll, P ro f .  U . J.; D r. R . Ż ak , 

K ie r . S e k r . R a d y  G ro d z . B B W R ., R m .; D r. R . Ja h o d a -Ź ó łto w sk i, R a d ca  Iz b y  R zem .; M g r. W . Z ychow icz , W ic e d y r . K a sy  C h o r .



a w i ą z e Ł  p o l s Ł k Ł

a r t y s t ó w  p l a s t y k ó w  

kraków, plac św. ducba I. 5 

 ......- telefon 111-08  ~

x i t a  a e a s i z a Y l  z a p r o s i ć  J . W . P .  

n a  w y s t a w ę  o b r a z ó w

S t a n i s ł a w a

f c e r s t a l a

w y s t a w a  o t w a r ł a  od I I  
września do S października 
1935 roku włącznie, w  dnie 
powszednie od 1 O-ej do 13-ej 
i od  17-ej do  19-ej, w  nie
dziele tylko od lO-ej do 13-ej

f,y  e r n i s s a g e ^  odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 17 września 
o godz. 11-ej przedpołudniem





L O K A L N Y  K O M I T E T  

O B Y W A T E L S K I  
POZYCZKI  NARODOWEJ

we wrześniu 1933 r.

W IE L M O Ż N Y  P A N IE !

Lokalny Kom itet Obywatelski P oży czk i Narodowej powołany został do 
współpracy z Komitetem Obywatelskim P oży czk i Narodowej w Warszawie oraz 
z Kom itetem  Obywatelskim naszego województwa.

W  odezwie Komitetu Obywatelskiego P oży czk i Narodowej w W arszaw ie, 
wydanej dn. 7 b. m. i podpisanej przez 437 najwybitniejszych obywateli P a ń 
stwa, a wśród nich i przedstawicieli naszego województwa, stwierdzone zostało, 
że kto sic uchyli od obowiązku podpisania P ożyczk i Narodowej —  winien zostać 
potępiony przez ogół, jako ten, co dezertuje z pola walki o lepszą przyszłość kra ju ,

Każdy z nas, w myśl wskazań tej odezwy, świadczyć winien dobrowolnie we
dle swej możności, która nie przez niego samego tylko, lecz i przez społeczeń
stwo ocenioną bedzie.

Szereg organizacy j centralnych przemysłu, handlu, rolnictwa określił norm y  
orientacyjne, wedle k tórych  conajmniej powinniśmy świadczyć, aby obowiązek 
swój spełnić. Szereg organizacy j branżowych ustali zapewne swe norm y wyższe 
od ogólnych. W zyw am y wiec W  Pana, aby zechciał subskrybować pożyczkę na
rodową w kwocie możliwie największej, a już conajmniej dostosować sie do tych  
n o rm ; gdyby zaś dla niektórych zajęć lub dochodów norm  brakowało, służymy  
W Panu  poradą.

Kontro le  społeczną w zakresie wykonania obowiązku przez pracowników pań
stwowych, samorządowych, społecznych i prywatnych objęły O gó lno-Po lsk i K o 
mitet P racow niczy  P oży czk i Narodowej oraz lokalne kom itety  pracownicze. Za 
daniem naszego Komitetu jest kontrola społeczna wszystkich innych obywateli, 
żyjących nie z pracy najemnej, lecz z kapitału, nieruchomości, wolnych zawodów, 
przemysłu, handlu, rolnictwa, rzemiosła i t. d.

Celem zadokumentowania, kto z nas obowiązek obywatelski spełnił, Komitet 
Lokalny P oży czk i Narodowej, poczynając od dn. 28 września r. b., niezależnie od 
znaczka, jaki każdy subskrybent otrzyma, wydawać będzie specjalne dyplomy, które 
wywieszone  w naszych warsztatach pracy, oknach wystawowych i t. d. świad
czyć bedą wobec całego społeczeństwa o wypełnieniu przez nas obowiązku. D y 
p lom y te wydawane bedą na podstawie kwitów z dokonania subskrypcji.

Deklaracje subskrypcyjną dla W  Pana przy  niniejszem załączamy. P o  wypeł
nieniu, zechce ją W P a n  wraz z pierwszą ratą złożyć w jednem z ogłoszonych  
miejsc subskrypcji.

Lokalny Komitet Obywatelski P o ż y cz k i Narodowej jednocześnie prosi W  Pana, 
aby o ile W P a n  zatrudnia pracowników najemnych zechciał ze swej strony  
wpłynąć na nich, by również wzięli udział w subskrypcji. Deklaracje zbiorowe dla 
pracowników zostaną W Panu doręczone. Deklaracje wypełnione zechce Pan do
ręczyć niezwłocznie Urzędowi Skarbowemu oraz następnie wpłacać tamże strą
cane z uposażenia pracowników raty subskrypcyjne w oznaczonych terminach.

Nie wątpimy też, że jeśli W Pa n  obok dochodu z kapitału, przedsiębiorstwa, 
nieruchomości lub t. p. posiada stałe uposażenie w przedsiębiorstwie, zechce W Pan  
zgodnie z postanowieniami organizacyj zawodowych narówni z wszystkimi pra
cownikami zadeklarować odpowiednią kw otę wedle norm, ustalonych przez cen
tralne organizacje zawodowe (1\12 rocznego wszelkiego rodzaju uposażenia łącz
nie z tantiemami).

Nie mając najmniejszej wątpliwości, że W P a n  wraz z calem społeczeństwem  
stanie do apelu i w interesie Państwa i swoim własnym, weźmie udział w subskryp
cji, prosimy o dokonanie tego  w dniu 28 b. m. względnie wcześniej, gdyż można 
złożyć deklaracje i wpłacić już obecnie.

Pok ryc ie  całkowitej subskrypcji już w pierwszym dniu bedzie miało wielkie 
znaczenie dla Państwa, gdyż da dowód wobec całego świata o zdecydownej woli 
społeczeństwa przezwyciężenia własnemi silami wszelkich przeciwności i utrwale
nia potęgi Rzeczypospolitej.

L O K A L N Y  K O M IT E T  P O Ż Y C Z K I  N A R O D O W E J .

PRASA POLSKA S. A., WARSZAW





Za 10 lat lub nawet wcześniej Państwo zwróci 
pieniądze pożyczone od obywateli. Prze2 ten 
czas pieniądze zabezpieczone przez Państwo, 

będą procentowały.

Wielki jest majątek Państwa. Ziemie, majątki, lasy. kopalnie, przedsiębiorstwa, koleje, fabryki, gmachy. 
Wszystko to gwarantuje wypłacalność i nienaruszalność pożyczki narodowej. Ta lokata

żadnego ryzyka

J
W Ł A S N E M I  S I Ł A M I ?

O D E Z W A
Komitetu Obywatelskiego Pożyczki Narodowej i

. . r o z y c z u j  i\ a r o a o w e j"  le z y  w e  w s p o m y m  i 
P a ń s tw a  ja k  i w s zy s tk ich  w a rs tw . N ik t  

le tra c i —  w s zy s c y  zy sk u ją . Z y sk a  k a żd y , 
ż  p r z y c z y n i s ię  d o  s ta ło ś c i p ie n ią d za : z j
ń s tw o , m a ją ę  ś ro d k i, ła c n ie j d b a ć  b ę d z ie  o  > 
en ; z y s k a  ro b o tn ik , g d y  n ie  u le gn ą  zm n ie jsz « 

p ro w a d z o n e  p r z e z  P a ń s tw o ;  z y sk a  w re s z  
a , ca ło ść  n a rodu , g d y  d b a ło ś ć  o  b e zp ie c zeń s  
d o z n a  u szc ze rb k u , p o d s ta w y  je g o  g o sp o d : 
wzmocnią.
z ek on a n iu  zw ra c a m y  s ię  d o  W a s , O b y w a te l 
:w an iem , a b y ś c ie  p o d ję li  ó w  sk rom n y  w y s iłe  
lis tw o  W a s  w o ła , a b y ś c ie  z a p a łem  i w o lą  d: 
ie i św ia tu , i ż  je s te ś m y  sp o łe c zeń s tw em  ro z u Ą  
> fia m em  i tw a rd em , g o to w e m  d o  o d p a rc ia  z  w y  
h p rz e c iw n o ś c i.

P R E Z Y D JU M  K O M IT E T U :
R A C Z K fE W IC Z , M a rs za łek  Senatu  —  P r e z e s  \ 
r M A T U S Z E W S K I —  W ic e p re z e s  
Ł S U D S K I —  W ic e p re z e s  
P IA S E C K I —  S e k re ta rz  G en era ln y .



Obligacje i kupony 6%  pożyczki wewnętrznej 
nie ulegają żadnemu zajęciu, nie wyłączając za
jęcia z tytułu należności publiczno-prawnych.

Odsetki 6%  pożyczki wewnętrznej płatne będą za 
zwrotem Kuponów 2 stycznia i 1 lipca każdego 
roku. Pierwszy kupon płatny będzie 1 lipca 1934 r.

Wypłata kapitału oraz odsetek od 6%  pożyczki 
wewnętrznej zabezpieczona jest w złotych 

w złocie.

Obligacje 6%  pożyczki wewnętrznej mają 
wszystkie prawa papierów pupilarnych.

Obligacje 6%  pożyczki wewnętrznej przyjmowane 
będą według ich wartości imiennej na spłatę na
leżności z tytułu podatKu od spadku i darowizn.

Obligacje 6%  pożyczki wewnętrznej oraz przy
chody z tycn obligacji zwolnione są od wszel 
Kich podatków i danin państwowych i samorzą

dowych.

Żaden urząd podatkowy nie ma prawa żądać świad
czeń i opłat od majątku ulokowanego w pożyczce 

narodowej. To majątek nietykalny dla nikogo.

Obligacje pożyczki narodowej są szczególnie uprzy
wilejowane. Wszelkie kaucje państwowe, wadja, 
przetargowe zabezpieczenia —  mogą być wnoszone 
obligacjami tej pożyczki.
Pożyczka narodowa jest 

walorem użytecznym.

Komornik może położyć swój groźny stempel na 
wszystkiem. Tylko obligacje pożyczki narodowej są 
nietykalne. Są one majątkiem bezpiecznym, wol- 

nym od zajęcia.

Obligacje pożyczki narodowej nie są papierem 
martwym. Kasy skarbowe przyjmują je na spłatę 

podatków od spadków i darowizn.

Najsilniejsze waluty świata — funt ang. i dolar — 
spadły w wartości o %  Tylko złoto i złoty polski 
pozostały niewzruszone. Pożyczka narodowa oraz 
procenty od niej —  to złote w złocie, czyli pew^ 

ność absolutna. »

Za 9 miesięcy podejmiecie w gotówce procenty 
od pożyczonych Państwu pieniędzy. A potem stale 

co pół roku otrzymacie swój pewny procent.

N i e d z i e l a
n -.cA d a , T e o A o r y Y t *

Z .  i . * ! -Z. \\.0%





„ W L A S N E M I

O D E Z W A
Komitetu Obywatelskiego Pożyczk i Narodowej

D o b ro  P a ń s tw a  je s t  w s p ó ln em  d o b rem  w s zy s tk ic h  je g o  o b y w a te l i .  M o cn em  1 za so b n em  
ty lk o  ta k ie  P a ń s tw o  b y ć  m o że , g d z ie  p r a w d z ie  t e j  ś w ia d e c tw o  d a w a n e  je s t  n ie  s ło w em , 
le c z  c zyn em .

W  c ią g u  c z te re ch  la t  c ię ż k ie g o  p r z e s ile n ia ,  co  p u s to s zy  n a jb o g a ts z e  k r a je ,  w  R z e c z y 
p o s p o lite j P o ls k ie j  P a ń s tw o , k o r z y s ta ją c  z  z a p a s ó w , z eb ra n y ch  z a p o b ie g l iw ie  za  la t  p o 
m y ś ln ie js zy ch , s z ło  w e d le  s ił s w o ic h  z  p o m o c ą  w s z ę d z ie ,  g d z ie  b y ła  o n a  n ie zb ęd n a . O b ec 
n ie , w  p ią ty m  roku  trw a n ia  k ry zy su  ś w ia to w e g o ,  d a w n e  z a s o b y  s ą  na  w y c z e rp a n iu  i R zą d  
s łu szn ie  w z y w a  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i ,  a b y  d o b ro w o ln ie  w z ię l i  u d z ia ł w  p ok on a n iu  tru d 
n ośc i, s to ją c y c h  je s z c z e  na d ro d z e  ku  lep szem u  ju tru .

D ek re tem  z  dn ia  5 w r z e ś n ia  1933 r .  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o lit e j  z a r z ą d z ił  r o z p is a 
n ie  „ P o z y c z k i  N a r o d o w e j " ,  p r z e z n a c z o n e j na p o k ry c ie  n ie zb ęd n y ch  p o tr z e b  p a ń s tw o w y c h , 
a  w y n o s ić  m a ją c e j 120 m iljo n ó w  z ło ty c h . W  ten  sp o só b  s tw o r z o n a  z o s ta ła  d la  k a żd e g o  
m o żn o ść  w z ię c ia  c z y n n e g o  u d z ia łu  w  w ys iłk u , zm ie r z a ją c y m  d o  z a c h o w a n ia  i u trw a le n ia  
fu n d a m en tó w  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j,  a  tem  sam em  i  j e g o  w ła s n e j.

P o t r z e b y  P a ń s tw a  n ie  są  n ic z em  In n em , je n o  p o tr z e b a m i o g ó łu  o b y w a te l i .  W ś ró d  
p o tr z e b  o w y c h  są  ta k ie , b e z  w ła ś c iw e g o  z a s p o k o je n ia  k tó ry ch  n a w e t  is tn ien ie , a  tem  w ię 
c e j  r o z w ó j  s p o łe c zn o ś c i b y łb y  n ie m o ż l iw y . B e zp ie c z e ń s tw o  c a łe g o  k ra ju  i w ła s n e g o  do-- 
m o s tw a , ład  ż y c ia  z b io r o w e g o ,  p o w sze ch n o ść  o ś w ia ty  —  s ta n o w ią  p o ró w n o  w a ru n ek  p o tę g i 
P a ń s tw a , ja k  i p om yś ln ośc i j e g o  m ie s zk a ń c ó w . K ie d y  na  o d p o w ie d n ie  z a s p o k o je n ie  o w y c h  
p o tr z e b  n ie  s ta rc za  c z a s o w o  z w y k ły c h  d o c h o d ó w  —  s p o łe c z e ń s tw o  m a o b o w ią z e k  z d o b y 
c ia  s ię  na d o d a tk o w y  w y s iłe k , a b y  d o p o m ó c  P a ń s tw u , a  p r z e z  to , z a  je g o  p o ś red n ic tw em , 
d o p o m ó c  sam ym  s o b ie . '

P r z e d  o d w o ła n iem  s ię  d o  p o m o c y  o g ó łu  —  P a ń s tw o  P o ls k ie  w  c ią g u  c z te r e c h  la t  p r z e 
s ilen ia  p o c z y n iło  w ie lk ie  o s zc zęd n o śc i, z m n ie js z a ją c  o je d n ą  t r z e c ią  w ła sn e  w y d a tk i.  D a ls ze  
zm n ie js z e n ie  r o z c h o d ó w  n ie  m o ż e  ju ż  n a s tą p ić  s z y b k o  —  b e z  n a ra żen ia  na  s zw a n k  n a 
s z e j  ob ro n n o śc i, b ą d z  t e ż  p o n o w n e g o  p o w o ła n ia  d o  ś w ia d c zeń  ty ch  ty lk o , co  p e łn ią c  s łu żb ę  
p a ń s tw o w ą , ju z  k ilk a k ro tn ie  d o  c ię żk ich  o f ia r  b y li p o c ią g n ię c i.  S p ra w ie d liw s z e m  i s łu s zn ie j-  
s zem  ted y  je s t  w e z w a n ie  w s zy s tk ich  d o  n o w e g o  n ie zb ę d n e g o  w y s i łk u " .

„ P o ż y c z k a  N a r o d o w a "  n ie  je s t  p o c ią g n ię c ie m  do  o f ia r ,  le c z  ty lk o  d o  w s p ó łp ra c y  nad  
w sp ó ln em  d o b rem . P o ż y c z a ją c  p ie n ią d z e  w ła sn em u  P ań s tw u  o b y w a te l  n ie  tra c i ich , le c z  
o s z c z ę d za . N ie  je s t  to  p o ś w ię c e n ie , le c z  p rz e z o rn o ś ć , n io są ca  o d  p o ż y c z o n y c h  k w o t  s ta ły  
i g o d z iw y  d o ch ód , o r a z  z a p e w n ia ją c a  z w r o t  ich  w  z a p o w ie d z ia n y m  te rm in ie . „ P o ż y c z k a  
N a ro d o w a  n ic  n ie  o d b ie ra  o b y w a te lo w i —  n a to m ia s t p r z y n o s i m u p ew n o ść , i ż  u m ocn ion e  
z o s ta n ą  p o d s ta w y  n a s z e j g o s p o d a rk i.

T o  t e ż  u d z ia ł w  p ra c y  nad  p r z e trw a n ie m  p r z e z  p o d p is a n ie  „ P o ż y c z k i  N a r o d o w e j "  je s t  
o b o w ią zk ie m . K to  s ię  od eń  u ch y li —  w in ien  z o s ta ć  p o t ę p io n y , p r z e z  o g ó ł,  ja k o  ten , c o  d e -  
z e r te ru je  z  p o la  w a lk i o  le p s zą  p r z y s z ło ś ć  K ra ju .

O g ła s za ją c  „ P o ż y c z k ę  N a r o d o w ą " ,  p o ż y c z k ę  im ien n ą  —  P a ń s tw o  o d w o łu je  s ię  n ie  d o  
ch ęc i w y g ó r o w a n e g o  zysku , le c z  d o  su m ien ia  i ro zsą d k u  o b y w a te l i .  N a  w e z w a n ie  ta k ie , u c z 
c iw e  s p o łe c z e ń s tw o  —  u c z c iw ie  m usi o d p o w ie d z ie ć ,  —  i k a ż d y  z  nas d o b ro w o ln ie  ś w ia d 
c zy ć  w in ien  w e d le  s w e j m o żn o śc i. M o żn o śc i, k tó ra  n ie  p r z e z  n ie g o  s a m e g o  ty lk o , le c z  
i p r z e z  s p o łe c ze ń s tw o  o c en ion ą  b ę d z ie .

P o w o d z e n ie  „ P o ż y c z k i  N a r o d o w e j "  le ż y  w e  w sp ó ln ym  in te re s ie  z a ró w n o  P a ń s tw a  ja k  
i w s zy s tk ich  w a rs tw . N ik t  na  p o ż y c z c e  te j n ie  tra c i —  w s z y s c y  z y s k a ją . Z y sk a  k a żd y , k to  
o s z c z ę d za , g d y z  p r z y  c zyn i s ię  d o  s ta ło ś c i p ie n ią d za : z y sk a  ro ln ik , g d y ż  P a ń s tw o , m a ją c  
ś rod k i, ła c n ie j d b a ć  b ę d z ie  o  w ła ś c iw y  p o z io m  cen ; z y sk a  rob o tn ik , g d y  n ie  u le g n ą  zm n ie j-  
H o w !?  p ra ^ f  P11?  c5 a e - P r °w a d z o n e  p r z e z  P a ń s tw o ; z y s k a  w re s z c ie ,  c o  n a jw a ż n ie js z a , 
ca ło ść  n a rodu , g d y  d b a ło ś ć  o  b e zp ie c z e ń s tw o  P a ń s tw a  n ie  d o zn a  u szc ze rb k u , p o d s ta w y  je 
g o  g o s p o d a rk i u trw a lą  s ię  i w zm o c n ią . '  y J 1

przoltcmsudti zw ra c a m y  s ię  d o  W a s , O b y w a te le ,  z  g o rą c e m  w e zw a n ie m , a b y ś c ie  
f Z i J S lL ?  ̂  s k rom n y  w y s iłe k , d o  k tó r e g o  P a ń s tw o  W a s  w o ła ,  a b y ś c ie  z a p a łem  i  w o lą  d a li 
ś w ia d e c tw o  s o b ie  i św ia tu , iz  je s te ś m y  s p o łe c zeń s tw em  rozu m n em  i s iln em , o fia rn em  
i tw a rd em , g o to w e m  d o  o d p a rc ia  z w y c ię s k o  w s ze lk ic h  p rze c iw n o ś c i.

P R E Z Y D J U M  K O M IT E T U :

W Ł A D Y S Ł A W  R A C Z K 1 E W IC Z , M a rs za łek  S en a tu  —  P r e z e s  
IG N A C Y  M A T U S Z E W S K I —  W ic e p r e z e s  
JAN  P IŁ S U D S K I —  W ic e p r e z e s  
A D A M  P IA S E C K I —  S e k re ta r z  G en era ln y .

Następuje 440 podpisów przedstawicie li' Łnstytucyj i organizacyj społecznych 
oraz świata gospodarczego, fctóre otwierają podpisy

t  WaSKI£ ? ° ’ Ą rcyhiskHPa Metropolity Warszawskiego,
f  AUGUSTA KARDYNAŁA HLONDA, Arcybiskupa Metropolity Poznańskiego i Gnieźnieńskiego, Prymasa Polski, 

D-ra KAZIMIERZA ŚWITALSKIEGO, Marszałka Sejmu.



N azw a placówki subskrypcyjnej

D E K L A R A C J A .
Niniejszem nabywam pakiet obligacyj 6%  Pożyczki Narodowej na sumę nominalną

zł...................  (słownie złotych..................................... :.............   .....)

w  odcinkach wyszczególnionych poniżej. Warunki subskrypcyjne, zamieszczone na od

wrotnej stronie niniejszej deklaracji, zostały przezemnie przeczytane i przyjęte.

I lo ść  su b s k ry b o w a n y c h  ob lig acy j 
p o K w o ta

s u b s k ry 

b o w a n a

E w e n tu a ln a  
b o n if ik a ta  
z a  w c z e 
śn ie jsze  
w p ła ty

C e n a

sp rz e d a ż n a

Z k w o ty  su b s k ry b o w a n e j 
p r z y p a d a  n a  r a ty

50
z l

100
zt

500
zł

1000
zł 1 2 3 4 5 6

Imię, nazwisko (firma) i adres subskrybenta:

Własnoręczny podpis

........................................................  dnia.......................................  1933 r.

D ru k a rn ia  P a ń s tw o w a  N r. 65925. 9 .IX .33. 3 000 000.



1) Cena sprzedażna obligacyj 6%  Pożyczki Narodowej wynosi zł. 96. —  za 100 no
minału.

2) Należnos'ć przypadającą za nabyte obligacje podpisany na deklaracji zobowiązu
je się uiścić w 6-ciu równych ratach, z których pierwsza płatna jest przy subskrypcji, na
stępne zaś w listopadzie i grudniu 1933 r. oraz w styczniu, lutym i marcu 1934 r. najpóź
niej 5 dnia każdego miesiąca.

3) Sumy wpłacone zarachowane będą stosunkowo na pokrycie ceny każdej po
szczególnej obligacji.

4) W  razie nieuiszczenia w  terminie którejkolwiek raty, Skarbowi Państwa przy
sługuje prawo, po upływie 2-ch tygodni od daty wysłania upomnienia subskrybentowi, pod 
adresem przez niego na deklaracji niniejszej wskazanym, uznania umowy za rozwiązaną z w i
ny subskrybenta bez specjalnego wezwania i stawiania w  zwłoce oraz bez potrzeby sądo
wego rozwiązania.

5) Skutki prawne niniejszej umowy oceniane będą według przepisów, obowiązują
cych na obszarze b. Królestwa Kongresowego.



POŻYCZKA NARODOWA!
}

Z B L I Ż A  S I Ę

CZWARTEK 2 8  WRZEŚNIA
DZIEŃ SUBSKRYPCJI  
POŻYCZKI NARODOWEJ!

Niechaj w  dn iu tym  ca ły  K raków  przystąpi 
gremjalnie do spełnienia swego obowiązku obywatelskiego!

Wszyscy bez różnicy klas i zawodów — przemysłowcy, 
właściciele realności, kupcy, rękodzielnicy, inteligencja pra
cująca, robotnicy niechaj

we czwartek dnia 2 8  września
tłumnie od samego rana spieszą do miejsc subskrypcyjnych.

K a s y  O s z c z ę d n o ś c i  K rakow sk ie , B ank i 
i  U rzędy Skarbow e p rzyjm u ją  subskrypcję.

C zw artek 28 w rześn ia zadecyduje o doj-
/

rza łośc i obyw atelstw a krakow sk iego!

LOKALNY KOMITET POŻYCZKI NARODOWEJ
W KRAKOWIE.





Nadzwyczajne wydanie. Godz. IOU2  przedpol.
U $f\ f i W :[ *

l £ n m i m

C E N A  EG ZE A R Z A

G R O S Z Y

PONIEDZIAŁEK
2  PAŹDZIERNIKA 1 9 3 3 .
Rok I. Nr. 1 7 8

w śródmieściu.
Zamordowany listonosz pieniężny Przebinda — oraz dwie osoby z rodziny

Siisskindów, trzecia ciężko ranna.
• <   "T ------ r -

r W Hniu dzisiejszym miast ô naś ze zosta
ło wstrząśnięte wiadomością o niebywałej 
zbrodni rabunkowej, której ofiarą pa
dło życie trzech osó$>.

Mianowicie w kamienicy narożnej na 
rogu ulicy Pańskiej i Radziwiłłowskiej do 
mieszkania rodziny Siisskindów na II pię
trze w oficynach przyszedł listonosz pie
niężny celem wręczenia przesyłki pienię
żnej właścicielowi mieszkania Siisskindo
wi* Na listonosza tega nazwiskiem Prze* 
binda w chwili, gdy znajdował się w mie
szkaniu Siisskindów dokonali bandyci na-* 
padu rewolwerowego, zabijając go na 
miejscu. Równocześnie bandyci zabili 
Siisskinda oraz jego żonę a córkę śmier
telnie poranili.

Listonoszowi zrabowano całą zawartość 
torby pieniężnej w przypuszczalnej kwo
cie ponad 18.000 złotych.

Rodzina Siisskindów znana była w Kra
kowie, matka i córka ubierały się dość 
Sdziwacznie. Nosiły staroświeckie kapelu
sze z przed lat 50.

W tej chwili na miejscu zbrodni znaj- 
Bują się władze policyjne i prokurator* 
skie.

#  w &

.Walenty Przebinda, lat 32, podurzędnik

pocztowy, towarzyszył jako siła pomocnL 
cza głównemu listonoszowi pieniężnemu, 
dokonującemu wypłat w tej dzielnicy.

W torbie służbowej posiadał około
18.000 złotych, a główną kwotę niósł przy 
sobie główny listonosz.

Zamordowany cieszył się wielkiem u* 
znaniem władz, jako sumienny i punktu* 
alny pracownik. Był członkiem orkiestry 
pocztowców.

& $

Kto mógł dokonać zbrodni, ha razie nie 
wiadomo. Stary Siisskind wynajął wczoraj 
jeden ze swoich pokoi jakiejś kobiecie —* 
podobno nauczycielce, która wpłaciła mu 
zadatek w kwocie 15 złotych. Resztę mia
ła wręczyć w dniu dzisiejszym. Czy kobie
ta owa była nauczycielką i czy nie była 
wspólniczką zbrodniarzy, niewiadomo.

Mieszkanie Siisskindów znajduje się 
na 2.piętrze w oficynie, do której dostać 
się można przez korytarz bardzo wąski 
o szerokości najwyżej 1K metra.

Zbrodnię wykryła mleczarka. Sąsie- 
dzi strzałów rewolwerowych nie słyszeli.

Co mówię przełożeni zamordowanego
P rze b ln d g .

Co mówi lekarz Pogotowia?
Na miejsce zbrodni przy ul. Pańskiej 11 

przybył lekarz Pogotowia dr. Dornfeld, 
który opowiada nam:

(Wchodzę na górę i dostaję się do skro
mnie umeblowanego mieszkanka, które 
przedstawia straszliwy widok. W pokoju 
leży głową do ziemi Michał Siisskind sta
rzec 80-Ietni z raną postrzałową głowy. 
Na podłodze leżą dwie kule rewolwerowe. 
Na ścianach i na podłodze pełno śladów 
krwi.

Nachylam się nad starcem, który daje 
[jeszcze słabe oznaki życia. Może mi się 
uda go jeszcze wyratować. Sięgam do tor
by z narzędziami lekarskiemi, daję za
strzyki rannemu, jednakże życie zeń u- 
icieka. Siisskind umiera na moich rękach.

,W drugim pokoju leży również twarzą 
Bo ziemi Helena Siisskind, kobieta 80-Iet- 
nia, żona Michała Siisskinda. Nachylam 
&ię nad i stwierdzam, że już nie żyje.

Tutaj również widać ślady krwi, która 
bryzgała na wszystkie strony.

W kuchni wreszcie natrafiam na zwło
ki listonosza, Walentego Przebindy, mło- 
Jdego, wysokiego blondyna, rannego w 
prawe ciemię. I tutaj wszelki ratunek już 
'jest spóźniony. Ofiara obowiązku zginęła 
tu? posterunku. Koło listonosza leży roz
rzucony bilon, żółte przekazy pocztowe.

Podobna zrabowali około 50.000 z!., gdyż 
listonosz po pierwszym miał znaczne wy
płaty, zwłaszcza dla emerytów.

Przejmujące wrażenie sprawia słaniają
ca się Eugenja Siisskind, córka zamordo
wanych.

Chodzi po mieszkaniu, zanosząc się od 
płaczu  ̂Jest pokrwawiona, gdyż napast
nicy rzucili ją na ziemię i pobili. Stwier
dzam na jej głowie liczne rany cięte. 
Kobieta jest napół przyttomna i polecam 
natychmiast przewieźć ją do szpitala.

Dowiaduję się jeszcze, że w ub. piątek 
zjawiło się w mieszkaniu Siisskindów 
dwoje ludzi o dość podejrzanym wyglą
dzie, którzy chcieli u nich odnająć po
kój. Siisskindowa zażądała od nich za
datku, jednakże owa para oświadczyła, 
że nie ma przy sobie pieniędzy.

Być może, że ten szczegół przyczyni się 
do szybszego wyświetlenia tajemniczej 
tej ponurej zbrodni.

W całem mieszkaniu widać ślady wal
ki oraz kałuże krwi, która bryzgała na 
podłogę i ściany.

Niebawem zjawia się policja oraz ko
misja sądowa. Zwłoki pozostają w tych 
pozycjach, w jakich je znaleziono. Teraz 
nasza rola skończona, a zaczyna się rolą 
policji.

Celem zdobycia bliższych szczegółów 
o ofierze obowiązku, sprawozdawca nasz 
udał się do sąsiad a jaęego z Pałacem Pra
sy gmachu Poczty.
v Na pierwszem piętrze w oddziale pienięż
nym wszyscy skonsternowani, omawiają 
straszliwy wypadek.

Jeszcze dziś rano widziano go chodzącego 
wśród kolegów i przełożonych, jeszcze dziś 
rano pełniący służbę urzędnik wręczył mu 
przekazy, oraz sumę 18.604 zł. i 11 groszy, 
celem rozniesienia ich pomiędzy odbiorców. 
Teraz już go w swem gronie nie zobaczą.

Śp. Przebinda należał do najlepszych 
pracowników swego oddziału. Urodzony w 
1903 r. wstąpił po skończeniu 6 klas szkoły 
powszechnej do służby i od tego czasu peł
nił ją nienagannie, doszedłszy do XI sto
pnia płacy, czyli że był w stopniu podu- 
rzędnika.

Nadzwyczaj sumienny, pilny i pracowi
ty, nigdy nie ściągnął na siebie nagany,
Poza służbą pracował w organizacjach 
społecznych. I  tak należał do przysposo
bienia wojskowego, był znakomitym pił
karzem w klubie sportowym, pocztowym, 
należał też do orkiestry pocztowej. Był 
żonaty, miał jedno dziecko. Mieszkał przy 
ul. św. Tomasza 6.

Przebinda był zatrudniony w oddziel© 
listowym przy segrgowaniu listów i wy* 
dawaniu listonoszom. Ponieważ w pierw* 
szych dniach miesiąca jest zwykle bar
dzo wielka ilość przesyłek pieniężnych, 
gdyż oprócz zwyczajnych prywatnych 
dochodzą jeszcze emerytury, przeto li
stonoszom pieniężnym dodaje się do po* 
mocy jeszcze siły z innych oddziałów.

W tym dniu rejon ul. Pańskiej i oko
licy należał do listonosza Hartmana.

Hartman razem ze swoim pomocni
kiem Przebindą podzielili się rejonem.

Obydwaj obchodzili swoje ulice.
Każdy z nich miał przydzielonego jesz

cze urzędnika pocztowego, który odwie
dzał razem z listonoszem pieniężnym e- 
merytów, nakłaniając ich do podpisywa
nia poożyczki państwowej. Z Przebindą

chodził p. Marjan Tippe. Na rogu ul* 
Pańskiej p. Tippe pożegnał się z Prze* 
bindą, poniważ na tej ulicy nie było e* 
mery ta. Umówili się, że spotkają się ną 
rogu ul. Zygmunta Augusta* Już 
spotkali się nigdy. * !

Jak stwierdzono, Przebinda zaniósł 
przekaz 10-złotowy do fatalnego dla nie* 
go mieszkania pod adresem Siisskindów* 
Nie otrzymali oni nigdy żadnej przesyłki 
pieniężnej, która została nadaną ffi Pod< 
górzu. .Wygląda więc to, iż - **!■*
OWA PRZESYŁKA NALEŻAŁA 
DO PLANU MORDERCZEGO, 1
w ten sposób’ bowiem zwabiono listono«r 
sza w pułapkę. a  i

Dzięki uprzegmości1 urzędników pocz* 
towych otrzymaliśmy z lokalu Związku;* 
Podurzędników pocztowych, mieszczą* 
cego się na IV] piętrze gmachu, foto* 
grafję zbiorową, na której dokonanal 
zdjęcia orkiestry. Przebinda jest ną 
pierwszym planie, a tobok niego tale*; 
rze, któremi uderzał do taktu. Grywał 
również na bębnie. Teraz ta sama orkie* 
stra zagra mu żałobnego marsza na je* 
go ostatnią drogę, z której się nie po* 
wraca. I

Dodać jeszcze wypacla, ze właściwy li* 
stonosz Hartman miał w torbie przeszło;
50.000 zł., tak że istniało niebezpieczeń* 
stwo, że bandyci byliby zrabowali znacz* 
nie większą kwotę —  a wówczas też ko* 
mu innemu groziła śmierć*

Los zrządził inaczej. i
Informacje te zawdzięczamy naczelni* 

kowi oddziału p. Fr. Budzie, zastępcy] 
naczelnika p. Lubosowi, oraz p. sekreta* 
rzowi oddziału. Stwierdzają oni jedno* 
zgodnie, iż jest to pierwszy tego rodzą* 
ju wypadek napadnięcia listonosza pie* 
niężnego.

Czegoś podobnego Kraków jeszcze nię 
przeżył.

Śmierć czwartej ofiary IM
W ostatniej chwili donoszą nam, że wałego napadu przyniesie popołudnio* 

czwarta ofiara napadu zmarła. »•■**?« we „Tempo Dnia*4. i ^
*  a .  •  ■ ■

„Tempo Dnia‘e zamieści również foto* 
Bliższe szczegóły; niesłychanie zuch- graf je z miejsca zbrodni: f

*

Wydawcą: Spółka srcdasoicsa J&uries". Krakź® «  Wielopola Ł fied. edp, JAK stanktewjczl ZakŁ graf. ISO. rara. ff.KWwisyf. . i
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Uroczystości 6-go października.

życie przy 
'biedną od 
środkowa.

Na uroczystości Jazdy Polskiej.
Dekoracja miasta rozpoczęta się już wczoraj. Na 

gmachach rządowych), miejskich i kamienicach po
wiewają chorągwie o barwach, narodowych, kuper 
ozdabiają swe wystawy, oczyszczane są. fasady do
mów, ulice i jezdnie przyprowadza się wszędzie do 
porządku., m ia st o p rz yb i era odś wi ęt n y w y g I ąd.

Ha la dworca ‘głównego tonie w zieleni, przed dwor
cem cały obszerny plac otoczono masztami’ uwień- 
czonemi orłami polśkiemi, ubranenii zielenią i cy
frami pułków* ułańskich, które przybyły do Krako
wa. Naprzeciw wejścia dworcowego widnieją na 
trzech masztach cyfry 1. M.. J. III S. i I. P. Opodal 
wejścia, nad tablicą pamiątkową Marszalka Józe
fa iPrlsudski ego widnieją ponad dachem dwa ol
brzymie orły polskie na ama ran tawern tle.

Przyjazd P. Prezydenta R. P. oczekiwany jest 
dzisiaj o g. 20.15. P. Prezydent przyjedzie osobnym 
pociągiem z Warszawy na dworzec krakowski i bę 
dzie uroczyście' witany przez Władze i obywatel 
st wo k ra kowsk i e.

Na Błoniach krakowskich wre ruch i 
wykończaniu oiJmzymich trybun, które 
parku ,.Juvenja ku miastu. Trybuna 
na której.zasiędą Dostojni Goście, będzie wspania
le ozdobioną. Na tyłach trybun, na olbrzymich 
masztach'powiewają flagi o barwach Państwa.

Na szczycie kopca. Kościuszki pomieszczono rów 
nieZ wysoki maszt z chorągwią, poniżej na mirrach 
okalających kopiec, powiewa kilkanaście flag.

Na ulicach miasta widać było wczoraj przez .ca
ły  dzień ułanów polskich, którzy zwiedzali zabytki 
Krakowa,' oprowadzani przez- specjalnych przewo 
druków. W mieście panował olbrzymi ruch.

Program przemarszu pułków kawalerji przez 
Kraków.

W- związku z u ro c z y st ościami 6 hm. w Krakowie 
dowiadujemy się-.

Dwanaście pułków jazdy biorących udział w 
..święcie kawalerji" rozlokowanych' w okolicznych 
wsiach krokowskich. ruszy -w piątek wczesnym 
rankiem ku miastu w  dwu kolumnach, pólnócnej 
i południowej, które koło godziny 7.30. znajdą. się. 
■już na. przedmieściach Krakowa.

Kolumną północna w skład której wchodzą: 1 
pułk szwoleżerów, ił. 7. 15. 17 pułk ułanów, 4 pułk 
strzelców konnych, wyjdzie z orkiestrami ulicami 
Bronowicką, Włocławską, Prądnicką pusze z e gól- 
nemi pułkami, poezem w początku ulicy Długiej 
złączy się w jedną kolumnę, która ul. Długą, św. 
l^ilipą, placem M atejki ul. Florjańską. Rynkiem, 
Linją A- B, Szczepańską, Podwalem., następnie 
-ul: Józefa Piłsudskiego (dawną Wolską) uda się 
ną Błonia;. ,

Kolumna ąpoł u dniowa, skłaniająca się z dalszych 
(r-ciu pułków . a to 1. 5, 10 pułku strzelców kon
nych, 8. 20[,. 24 pułku Milanów, której poszczególne 
pułki wyruszą ulicami Wielicką, Lwowską. Mo
stową, Krakowską, Stradomską, św. Gertrudy 
inne Mogilską. Lubicz, Potockiego, następne Ra
kowicką, inne Warszawską. Pawią złącza, sir 
pód Pocztą w jedną kolumnę, która ulicą Sienną, 
Małym Rynkiem, placem M.nrjackim. Rynkiem 
gł., Linją G—H następnie Lin ją K—-F kolo> warty 
głównej przejdą, ul. Wiślną. Straszewskiego. Smo
leńską na Błonia.

Przez Rynek gL_ obie kolumny 
da kolo godziny 8-mej' rano.

Od 9.30—1,0.30 ustawiać się będą 
nami na. Błoniach w kolejności: 1 
7 p. ułanów, 15 p. ul . 20 p. ul.. 17 
1 p. strzelców* konnych. 10 p. strz 
kon,, 3 p. ul., 5 p. strz. kon , 8 p.

przejeżdżać bę-

pulki szwa-dro- 
ip. szwoleżerów, 
p. ul., 24 p. ul..

. kon., 4 p. strz. 
ułanów.

O godzinie 
bierze raport 
mu, poezem 
glądu.

Po ‘ przeglądzie pułki odejdą na małe Błonia dla. 
ugrupowania się do defilady. W tym czasie p. 
Mai/szalek przyjmie wyższe osobistości, śni a da
niem w parku ...luwonji" w namiocie.

O, godzinie 12.30 nastąpi defilada przed Marsza! 
k iem 'w  obecności p. Prezydenta, rządu i amba
sadorów* państw zagranicznych, co będzie trwać 
godzinę, poezem pułki odjadą do swych kwater, 
przyczem cztery szwadrony pułków odznaczonych 
..Yirtuti Militari" odejdą na Wawel dla' złożenia 
hołdu prochom króla. Jana Iii-go,

Pan Prezydent, 
me 12.30.

Dziś wieczorem Kopiec 
ny będzie ód godz. 20— 21 .

przybędzie na Błonia, o godzi- 

Kość i liszki il u-m ino wa -

10.30 l. A. gen. Orlicz-Dreszer od- 
i vzłoży go Marszalkowi Piłsudskie- 
o 11.20 p. Marszalek dokona, prze-

Bicie dzwonów.
Kur ja arcybiskupia poleca, by dnia 0 hm

głos dzwonu Zygmunta około godz. 1 i 
dzwoniono we iwszystkich 
przez 15 minut.

. na od- 
mln. 15 

kościołach k r a k o w s k i c h

w kościele św. Agnieszki.
o godz. 9 rano odprawiona

Uroczysta Msza św.
W piątek, dn. 6 hm 

zostanie-— łącznie z uroczystościami w^tym dniu - 
w kościele garnizonowym, św. Agnieszki w Krako
wie Msza św. celebrowana, przez J. E. ks. biskupa 
połowego Gawlinę.

Na Mszy św. obecny będzie Pan Prezydent Rze
czypospolitej 1. Mościcki. Organizacją puogFamu 
muzyczno-cbóralnego zajmuje się dyr. Wł. Zycho
wicz. W  programie współdziała przeszło 100 osób 
a to chór Cccyljański męski i chłopięcy pod kier. 
prof. J. Nowaka. Orkiestra symfoniczna pracowni
ków Kasy chorych pod kier. p. Fr, Schaefera tu
dzież soliści art. o.p. Z. Woźniak i K. Kruszewski. 
W e j.ś c i e za zapr o s z e r i ia m i.

Dyspenza od postu.
Książę arcybiskup krakowski udzielił z powodu 

wielkiego zjazdu na uroczysty obchód Odsieczy 
Wiedeńskiej dyspenzy.od postu w przyszły piątek. 
U bm. tak dla. miasta Krakowa jak i dla wsi .oko
licznych. w których wojsko się znajduje..

Koncert orkiestr wojskowych na Rynku kruk*
Zapowiedziany poprzednio w prasie koncert or

kiestr wojskowych na Rynku krakowskim odbę
dzie się dzbią i we ezwartąk o godz, 17. i trwać bę. 
dzie do, godz. 19. Orkiestry ustawione będą. pod Su
kiennicami Od strony ul. Szewskiej. Przestrzeń rn» 
tej .części Rynku, głównego dla- osób chcących1 wy
słuchać koncertu będzie odgraniczona od reszty 
Rynku, przyczem osoby pragnące zająć miejsca za 
bezpieczone winny opłacić po 20 gr. od osoby do 
puszki.

Zbiórką tych wstępów 20-groszowych zajęła się 
organizacja harcerzy, która wysyła 75 harcerzy 
z puszkami celem przeprowadzenia zbiórki. Dochód 
z koncertu po pokryciu istotnych wydatków na nu 
ty itp. przeznaczony jest na fundusz budowy Mu
zeum Narodowego. Jak już poprzednio zaznaczono 
koncert ma charakter ściśle historyczny a odegra 
ne utwory polskie; au-strjackie i tureckie pochodzą 
z czasów króla Jana III. W’ przerwie koncertowej
0 godz. 18 z osobnej,.mównicy wygłosi przemówie
nie do zebranej publiczności, uproszony przez ko
mitet poseł m. Krakowa na Sejm Di- Tadeusz Dy 
boski.

Raut w Klubie Społecznym.
Z okazji 250-1cc i a Odsieczy Wieftleń&kiej Klub

Społeczny (Rynek gl. 25, 1 p. Urządza w sobotę, 
dnia 7 hm. w salonach swych raut. Wstęp tylko 
Zaproszeniami. Początek o g. 21.

Wielkie zniżki kolejowe na uroczystości 
„Święta Kawalerji“ do Krakowa. <

Ministerstwo komunikacji przyznało uczestnikom 
uroczystości .„święta Kawalerji" organizowanego 
w Krakowie dnia 6 października br. z okazji 250 
rocznicy Odsieczy Wiednia 75 proc. zniżkę indywi
dualną od cen normalnych przy przejazdach kole
ją ze wszystkich stacyj kolejowych do Krakowa
1 z powrotem w wagonach klasy dowolnej pocią
gów osobowych i pospieszny cli na podstawie ust
nych zgłoszeń w stacji wyjazdu na następujących 
w-a runkach:

1) Uczestnicy zakupują w stacjach wyjazdu bile
ty na przejazd do Krakowa i z powrotem. 2) Prze
jazd do Krakowa może nastąpić w czasie ód pól 
nocy godz. 0 01 dnia 5 bm. z tern, że przyjazd do 
Krakowa nastąpi nie .później jak w godzinie 9-tej 
dnia (i hm , zaś wyjazd powrotny z Krakowa od 
godz. 15 dnia t> bm. do godz. 21 dnia 7 bm. 3) Przej
ście do klasy wyższej lub pociągu droższego dozwo
lone jest za. dopłatą przy kaaie woźnicy cen właści
wych biletów* /. /.astos’jnvaniefh'‘  75 proc. zniżki. 
W pociągu pobiera się dopłatę w’ wysokości różni
cy cen normalnych biletów.
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* ® W T  O O L O S S B U f
I f  dnoTJuiowo t *  j^dea vi«-Tis Dailtmttrowy;

Ogtomml* svyk ł«   . , 0.80
U kład  ta b e la ryczn y , c y fro w y , k om b in o w a n y  4 it .  0.30

Ogtóazeni* w „-NacUiat&nycfr" ............................... . * • • • «  i *1 0.40
^^rotog i  j *Ł 0,35
Komiuulwty po Isroulc* • . . . . , .........................   , , , , A  0.80
Ogłoszenia da pierwszej stronie , . . . .  } s t i .  0.60
Ogłoszenia w numerach, świątecznych 25% drożej, f— Ogłoszenia lamUja 

•cowe 86% drożej.'— Za zastrzeżenie miejsca dolicwt «lą 25%, 
Adm inistracja nie bierze odpowiedzialności 

za term inowe umieszczenie ogłoszeń.
Ceny ogłoszeń obowiązują od dnia zm iany w  nagłówku, 

Ogłoszenia przyjmują: Administracja „Czasu41 i wszystkie miajisee-w# f jb&i 
miejscowa Bn:<r* dzienników i ogłoszę*.

gacji francuskiej m inister spraw zagranicz
nych Francji p. Paul Boncour przybędzie z o fi
cjalną w izytą do  'Polski po zakończeniu nad
chodzącego okresu prac rozbrojeniowych w  Ge
newie. Należy się więc liczyć z jego przyjazdem 
w drugiej połowie listopada lub w początkach 
grudnia b. r.

IrabasatfflP Sianów ZjeóHDczonycti zwiedza Polst?
‘W zw iązku z udaniem się w podróż po 

Polsce ambasadora Stanów Zjednoczonych 
A. p. p. Cudahy, zapowiedziane na dzień 7 bm. 
zebranie powitalne w izbie handlowej polsko- 
amerykańskiej odroczono do 14 bm. Zebranie 
odbędzie się w sali Resursy Kupieckiej z udzia
łem przedstawicieli rządu i świata gospodar

czego.

Powrót {typlomatów z urlopu.
Poseł sowiecki Antonow Owsiejenko po- 

|wrocił' z  urlopu i objął urzędowanie.
Powrócił również z urlopu i objął urzędowa

n ie  poseł szwajcarski p. Segesser-Brunneg.

Poseł grecki u wiceministra lir. Szembeka.
Podsekretarz stanu w  M. S. Z. hr. J. Szem- 

|bek przyjął wczoraj -posła Grecji p. Politisa.

Zjazdy gospodarcze B8WB.
W  ostatnich dniach odbyły się dalsze zjazdy 

gospodarcze BIBWiR w powiecie warszawskim 
i nieszawskim z udziałem sen. Łęczyckiego- 
i Perzyńskiego oraz posła Getta Oba ujazdy 

|a zwłaszcza zjazd powiatu warszawskiego obe
słane były b. licznie. Uchwalone rezolucje do
tyczyły spraw gospodarczych odnoszących się 
do potrzeb lokalnych danego powiatu. Poru
szono również sprawę pożyczki narodowej, któ- 

rra wywołała, duży oddźwięk wśród zebranych.

jZaiiiDj polityki Wjtoij Siio Polskiego m  bidzie.
W związku z ukazaniem się w prasie war

szawskiej i  prowincjonalnej w iadomości o  rze
komym zamiarze obniżenia stopy dyskonto
wej w  Banku Polskim  oraz rozluźnienia po li
tyki kredytowej tego Banku, która 'm iałaby 
przeciwdziałać deflacyjnym  skutkom pożyczki 
narodowej- należy stwierdzić z całym naci
skiem, że ani sprawy obniżenia stopy dyskon
towej ani zmiany polityki kredytowej banku 
em isyjnego nie można łączyć z akcją subskryp
cyjną pożyczki. narodowej, ani jej rezultatami. 
W iadomości, przewidujące zmianę w polityce 
kredytowej B. 1\ nie są. zgodne z prawdą, gdyż

fest brane wogóle

•ko, co jest w  niej w iecznie miłoctei i  (wciąż ży
wotne i przeobrażać w e form y, dostosowane 
do dzisiejszych warunków życia.

Lwów, m iasto tradycyjn ie rozm iłowane w  
muzyce, nie może w  żaden sposób pogodzić 
się z brakiem  teatru muzycznego. Od w ielb
ią t ostatnich sprawa ta, stracona, to  znów 
odradzająca, się jak feniks z popiołów, po
wraca znowu do porządku dziennego i znaj
duje wyraz w publicznej dyskusji. N ie brak 
więc w  m ieście sentymentu a nawet zapału 
dla, -tej sprawy, brak tylko sposobów prak
tycznego jej ujęcia, jest to  bow iem  istotnie 
kwdstja. trudna i ryzykowna, gdyż wszelkie' 
dotychczasowe imprezy operowe załam ały się 
w swej finansowej kalkulacji i nie w ytrzym a
ły  dłuższego sezonu.

Ostatnio wyłan ia się m yśl w  z nowuenia choć
by kilku co miesiąc przedstawień operowych 
w W ielkim  Teatrze przy zaangażowaniu w  
tym celu orkiestry Polsk. Towarzystwa Mu
zycznego, która jako zespół dobrze zorganizo
wany, zgrany i chętny d o  pracy mogłaby sta
nowić podstawowy trzon imprezy, zapewnia
jący jej ciągłość. W  tym  celu la leża łoby je  d
nak orkiestrę tę, jak mówią, „um iąstow ić“ , to 
jest zapewnić jej stalą gażę z funduszów m iej
skich. Kwest ja solistów i chórów byłaby m niej 
trudna do rozwiązania, gdyż . nie brak w e 
Lw ow ie i poza, Lw ow em  sił pierwszorzędnych, 
które dadzą się bez trudności, choćby na krót
szy sezon lub szereg występów pozyskać. W o 
bec pewnego nacisku op in ji sfer kulturalnych, 
wywieranych na czynniki rządzące miastem, 
jest prawdopodobne, że na w ielk iej lwowskiej; 
scenie odżyje znów  zamarła chwilowo szlachet
na muzyka operowa i w esoła, beztroska operet
ka. Lw ów  oczekuje tej chwili z utęsknieniem.

W  świecie lwowskiej codziennej prasy „w y-. 
darzeniem1* dnia jest ukazanie się iKjpulame- 
go „W ieku  Nowego** w nowej, znacznie wspa
nialszej szacie. Z umiej niż skromnych począt
ków, z „kapitałem** zakładowym —  jak to 
sam pisze o sobie wynoszącym jakieś k il
kaset pożyczonych koron, z lokalu składają
cego się z jednego czy dwu pokoi mieszczą
cych redakcję i administrację, urósł „W iek  
Now y“ przez 32 lat swego istnienia do rozm ia
rów koncernu prasowego, produkującego trzy 
wydawnictwa: południowy ..Wiek Now y“ , w ie
czorny „Ekspres4* oraz ..Niedzieię rano“ . Od- 
dawna już posiadał ten koncern własny w ie l
ki dom nrzv ulicy Sokola i własne zakłady 
graficzne, obecnie zaś zakupienie wdelkiej 
maszyny rotacyjnej, będącej Ir-oumim- vrv
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Święto jazdy polskiej w Krakowie.
O lb r z y m i  r u c h  w  m ie ś c ie .

iPr/.eiz całą, noc z d n ia  5-go na G-ty u lice  m ia 
s ta  w yp e łn io n e  b y ły  t łu m em  p rzy je zd n ych  i 
m ie jscow ych , k tó rz y  z e le k tr y zo w a n i św ią te c z 
n ym  n as tro jem , w y le g l i  n a  u lice , b y  p od z iw ia ć  
ilu m in ow a n e  za b y tk i K rak ow a . C a łe  s ze reg i 
n ad zw ycza jn yc h  p o c ią gó w  w y r zu c a ły  z  s ieb ie  
n ie z lic zon e  t łu m y  p rzy je zd n ych , m ię d zy  k tó ry 
m i o d zn a cza ły  s ię  barwnie s tro je  ludow e. P ie l 
g r z y m k i te z je c h a ły  ze s w o je  m i w ie js k ie m i o r 
k ies tra m i, k tó re  w y p e łn ia ły  u lic e  skocznem i 
m e lod ja m t lu dow e in i.

P r z e ja z d  k o n n ic y  n a  B ło n ia .

N ie m a łą  kometerhiację- w y w o ła ł w śród  tych  
t łu m ó w  desze/., k tó ry  za c zą ł padać w ieczorem ^ 
lecz n a  sizczęścię na krótko . W  p ią tek  6-'go ju ż 
od  godtz. 7 ra n o  pub liczność m ia ła  sposobność 
jvod z iw ian ią  p u łk ów  k a w a le r ji ,  p rzyb y łych  
z  m ie js c  k w a te ru n k ow ych  z  pod K rak ow a . P u ł
k i  n a le żące  d o  k o lu m n y  pó łn ocn ej, a  to : 1 pu łk  
s zw o le że ró w  o b ia ły ch  p rop o rc zyk ach  z  w ą 
sk im  p ask iem  cze rw on ym . 3 pułk u łan ów , 7 p. 
u łan ów  o  cze rw on o -b ia ły ch  p rop o rc zyk a ch , 15 
p u łk  u ła n ów  o  b a rw a ch  b ia ło -am aran tow ych , 
17 pu łk  u łanów  o  barw ach  żó łto -b ia ły eh  ii 4 pu łk  
s trze lc ów  k on n ych  z łą c zy ły  s ię  w  jed en  d łu g i 
b a rw n y  k o ro w ó d  u począ tk u  ul. D łu g ie j i ru s zy 
ły  ul. D łu gą , św. F il ip a , pi. M a te jk i, dl. F lo 
r iań ską , R y n k ie m , L in ją  A -B . S zczepańską, P o 
d w a lem , ul. J. P iłs u d sk ieg o  na B łon ia .

N ą to m ia s t  p u łk i w ch od zące  w  sk ład  k o lu m 
n y p o łu d n iow e j, a  to : 1 pu łk  s trz e lc ów  k o n 
n ych  z p rop o rc zyk a m i żó łto -z ie lon em i, 5 pu łk  
s trz e lc ó w  konn ych , 10 pu łk  s trze lc ów  konnych ,
8 pu łk  u łanów  k s ię c ia  J. P o n ia to w s k iego , 20 p. 
u ła n ó w  im . k ró la  Jana S ob ie sk iego  o  b arw ach  
czerw on o-z ieLonych  i 24 pu łk  u ła n ów  o  b arw ach  
am a ra n tow ych , p rzyb y łe  ju ż  to  od  s tro n y  P o d 
gó rza , j,uż to  o d  ul. M o g ilsk ie j, W a rs za w s k ie j, 
z łą c z y ły  się p rzed  g łó w n ą  pocztą, i stąd  u da ły  
s ię  p rzez  u l. S ienną. M a ły  R ynek , p lac Maa'jac- 
k i. R yn ek  O k, L in ją  G -II, L in ją  E -F . ul. W iś ln ą , 
S tra szew sk iego , S m o leń sk ą  na B łon ia .

N a jw ię c e j p u b liczn ośc i z g ro m a d z iło  s ię  k o ło  
godlz. 8 ra n o  pod  k o śc io łem  M a rja ck im . T u ta j 
by ł pu n k t w ę z ło w y , w  k tó rym  d w ie  k o lu m n y  
s p o tyk a ły  się. Jedne p u łk i w y je ż d ż a ły  z  ul. 
F lo r ia ń s k ie j i s k rę c a ły  n a  (Liinję A -B , in ne —  
z  k o lu m n y  p o łu d n iow e j w y je ż d ż a ły  o d  M a łego  
R yn k u  i sk ręca ły  ob ok  św ią tyn i N. M . P. w  L i-  
n ję  G -H . W s p a n ia ły  to  b y ł w id ok . P u b liczn ość 
p rze b ie ga ła  z  jed n e j s tron y  ch od n ik a  na drug i, 
n ie  w ied ząc , k tó rych  p u łk ów  w sp a n ia łą  p o 
s taw ę, ba rw n ość , o rk ie s trę  p od z iw iać . M ie s za ły  
się tu  d źw ię k i sk oczn ych  m a zu rk ó w  i k ra k o 
w ia k ów .

Uroczyste oatmżsćst*!) i? ketciełe oirnizonuwytn.
P rze d  god z in ą  9 ran o  k o ś c ió ł św. A gn ie s zk i 

w yp e łn ił się p rzed s ta w ic ie la m i rząd u  z  p rem je- 
retm J ęd rze jów ic zem  n a  czele, o ra z  re p rezen ta n 
ta m i m ie js co w y ch  w ładz. O godz. 9 ra n o  za je 
c h a ł,  p rzed  kosciu i .sam ochód w io z ą c y  p. P r e 
zyd en ta  M ościck iego . K o m  pan ja H onorow a 
sprezen tow ała , broń , a  o rk ie s tra  o d eg ra ła  h ym n  
pań stw ow y. F a n a  P rezyd en ta , id ą cego  w  o to 
czen iu  w o je w o d y  K w a ś n ie w s k ie g o  i gen. Ł u 
c zyń sk ie go  p io w a d z ił d o  św ią tyn i p o ło w y  b i
sk u p  G a w lin a , u b ran y w  s za ty  p o n ty fik a łn e  
z  p asto ra łem  w  ręku. Pan  P re z y d e n t  za ją ł 
m ie js c e  przed' o łta rzem , z a  n im  d y g n ita rze  c y 
w i ln i  i  w o js k o w i, zaś obok  o łta r za  za s ied li 
w  s ta lla ch  k s ią żę  M e trop o lita  S ap ieha , b isk u p  
Rospond. i in fu łat. Ś lep ick i. W  czas ie  n ab ożeń 
stw u  ch ór pod ba tu tą  p. N o w a k a  w yk o n a ł s ze 
re g  p ie ś n i kośc ie ln ych . P o  n ab ożeń stw ie  ze
b ran i o d śp iew a li ..Boże coś P o ls k ę " .

Przed rewją
Już od  b ia łe g o  dn ia  n iek oń czący  s ię  k o ro 

w ó d  su n ą ł w k ie ru n k u , B łoń  ch cąc za jąć  b l iż 
sze  m ie js c e  w zd łu ż  „d ep ta k u ". T o te ż  o  godz. 9 
m o rze  g łó w  p o k ry w a ło  te o d c in k i B łoń , k tóre  
d o stęp n e  b y ły  d la  pu b liczności. N ie  dość na 
tern. W s z y s tk ie  w z g ó r z a  pod k op cem  K ośc iu sz
k i c ze rn ią  s ię  o d  tłu m u  tych , k tó r z y  ju ż to  ob 
d a rz e n i d o sk o n a ły m  w zro k iem , ju ż  to  u zb ro jen i 
w’ lo rn e tk i w o le l i  s ię  tam  sw ob od n ie j usado
w ić , b y  o b ją ć  ca łok sz ta łt  w sp a n ia łe g o  w id ok u .

J a z d a  u s ta w ia  s ię  d o  p r z e g lą d u .

P o g o d a  cudów na. S łon eczn y  je s ie n n y  d zień . 
W ia t r  trzep oce  c h o rą gw ia m i nia m asztach  n ad  
try b u n a m i o ra z  p rop o rc am i p u łk ó w  k a w a le r ji, 
w b ite m i przed! ra m p ą  tryb u n . T rze p oc ą  ró w n ie ż  
ria w ie t r z e  p rop o rc zyk i u łanów , u staw ion ych  
tam  n a  środ k u  B łoń  w  re gu la rn ych  c zw o ro 
bokach .

S to ją  od  le w e g o  sk rzyd ła  to  zn. o d  s tro n y  M a 
łych  -Bioń 1 p. S zw oleżerów '. 7 p. u łan ów , 15 p.

u łanów . D a le j k o le jn o  20 p. im . k r ó la  Jana  So
b iesk iego , 17 p. ud., 24 p. u-Ł, k tó ry  s to i n ap rze
c iw  g łó w n e j trybu ny . 1 p. s t r z e lc ó w  konn ych , 
10 p. s trze lców ' k on n ych , 3 p. u łanów , 5 pu łk  
s trz e lc ów  k on n ych  oraz, 8 p. u łan ów  im . k s ię c ia  
J ó ze fa  P o n ia to w s k iego .

O bok sw o ich  p u łk ó w  s to ją  o rk ie s tr y  n a  s i
w ych  k on ia ch .

M ięd zy  k a w a ł e r  ją  je źd z i w ó z  c ię ża ro w y  „oczu  
i.usizu św iata." -  „ F o x  M o w ie ton e  N e w s ". F i l 
m u ją  w szystko , b y  m óc n ieob ecn ym  i  ca łem u  
św ia tu  dać w ie rn y  o b ra z  m a lo w n ic ze j u ro czy 
stości.

P rze d  godz. 10.30 pada k om en d a  „n a  k o ń !" ,  
poczerń n as tąp iło  rów n a n ie  i p r zy go tow a n ie  do 
raportu .

R a p o r t  g e n e r a ła  D re s z e ra .

P u n k tu a ln ie  o  z a p o w ie d z ia n e j g o d z in ie  w y - 
je ch d ł z  M a łych  B łoń  w  to w a rz y s tw ie  ad ju tan - 
ta in sp ek to r a rm ji gen. d yw . O rlic z  Dresizer. 
1*0(1] ech a ł ga lopeau  d o  p ie rw szego  p raw ośk rzy - 
d ło w e g o  pu łku  1 s zw o le że ró w  i odb iera  ra p o rt  
p i'zy  dźw  ięk ‘ach  o rk ie s tr y  pu łkow  ej. T ak  sam o  
p rzy  k a żd y m  b a rw n ym  czw orob ok u . G rom k ie  
o k rz y k i: „C zo łem  pan ie  g e n e ra le !"  ro z le g a ją  
s ię  po ca łe j ró w n in ie  i ech em  s ię  o d b ija ją  od  
p rzy s tro jon eg o  sz tan d a ram i K o p ca  K ośc iu szk i.

T ym cza sem  t łu m y  w y le w a ją  s ię  b ez  p rze rw y  
z ul. M arsz. P iłs u d s k ie g o  (W o ls k ie j )  i S łon ecz 
nej, b y  n iczem  law a  ro z la ć  się po  B łon ia ch . —  
T ryb u n y  co ra z  s zcze ln ie j s ię  w yp e łn ia ją .

P r z y j a z d  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o .

W te m  ja k b y  isk ra  przeszła  p rzez  publiczność. 
Z  trzec ie go  m ostu  n a  Rudaw  ie  w y je żd ża  o tw a r
te au to , w  k tó re m  s ied zi p. M a rs za łe k  P iłs u d 
ski. P o  k ró tk im  posto ju , 'podczas k tó r e g o  pan  
M arsza łek  z m ie n ił m ie js c e  z  jcanem pułk. W a r 
tą, b y  s ied z ie ć  od. s tron y  pułków  —  w je ż d ż a  na 
B łon ia .

P i gen. O rlio z -D resze r sk ład a  M a rs za lk o w i 
P iłsu d sk iem u  raport, poczem  ga lo p u je  d a le j 
p r zy  au c ie  M ars za łk a , k tó re  p rze je żd ża  przed 
fron tem  p u łk ó w , za trzym u ją c  s ię  p rzy  k a żd ym , 
by o d eb rać  m e ld u n k i od! p o szczegó ln ych  d o 
wódców '.

A u to  p rze je żd ża  w ś ró d  n ie m ilk n ą c y c h  okrzy
ków , tryb u n y , u łan i i tlkum n a  d ep ta k u  zesp o lił 
e ię  w  jed n ym  en tu z ja s ty  c za iy a ń ok rzyk u : „N ie c h

M arsza lek  P iłs u d s k i w ch od z i n a  sw o ją  t r y 
bunę w' to w a rzy s tw ie  p. pu łk. W a r ty ,  d ow ód cy  
I p. s trze lców ' pod h a la iisk ich , ob ecn ie  p rzy d z ie 
lon ego  do  p rzyb oczn ego  p u łk u  p. M arsza łk a . 
T łu m  fo to g ra fó w  o ta cza  trybu nę n a ty ch m ia s t, 
u w ieczn ia jąc, postać M ars za łk a , k tó ra  w  n ieb ie 
sk im  m u n d u rze  o d b ija  zn a k o m ic ie  na t le  m o 
rza  g łó w  s to jących  na „d ep ta k u ".

P a n  M arsza łek  p o d z ięk o w aw szy  u k łonem  za  
g o rą ce  o w a c je  sp og ląd a  n a  tryb u n ę  i B łon ia . 
W zro k  je g o  za tr zym u je  s ię  d łu go  na tych  d r z e 
w ach  O lean d rów , z  pod k tó rych  k ied yś... 
w  m g lis ty  ra n ek  w y ru szy ł w od ze m  na cze le  sza 
re j g a r s tk i.

P r z y j a z d  p a n a  P r e z y d e n ta .

A u to  p. P rezyd en ta  za je żd ża  przed  tryb u n y  
O rk ies tra  in ton u je  h ym n  n a rod ow y . P a n  M a r 
sza łek  P iłs u d s k i sa lu tu je , w szysc y  s to ją  w ry c i 
na baczność.

P. P re zyd en t za jm u je  m ie jsce  w  s w o je j lo ży . 
N a  try b u n ie  ś rod k ow e j za s ied li u p rzed n io : P ra 
lń je r  Janusz J ę d r z e je y ic z , sekr. p rez. R a d y  m in. 
Szczeti.iow.sk i, podsek reta rz  stanu K . S ied le ck i 
i T. L ech n iek i, m arsza łek  se jm u  K. Ś w ita lsk i, 
w icem arsza łek  se jm u  (la r , p re m je r  W . S ław ek , 
m arsza łek  senatu  W l. R aczk iew icz . m in . spraw 
w ew n . B. P ie r a c k i.  w icem in . spr. zagr. J. hr. 
S zem bek . m in. Schatzel, w ic e m in . spraw* w ojsk , 
gen. K. Fa ih rycy i  gen. F. S ła w o j-S k ła d k o w sk i 
gen. \V. L a n gn e r, gem  K a sp rzyck i, m in . sk a r  
bu W . Zaw adzik i. m in . s p ra w ie d l. (Iz. M ic h a ło w 
ski, w ic em , spraw . St. S ieczk ow sk i, m im . ro lo  
Br. N a k o n ie e zn ik o ff-K lu k ow  ski. w icem in . rol*n 
K. K as iń sk i, m in . przem . i h an d lu  F. Z a rzyck i, 
w icem in . H. F lo ya r-R e jch in a n . m in . kom un. M. 
B u tk iew icz , w ic em in . W . C zapsk i, m in . o p iek i 
spot. St. H u b ick i, w ic em in . Eug. P ies trzyń sk i, 
m in . poczt i teł. E. K a liń sk i, w ic e m in . Fr. D rżę 
w ie ck i. gen. J. K rze m iń sk i, p rezas N . I. K. Dr 
G ru ber (prez. I*. K. O .), w icem in . spraw* w ew n . 
K cosak , Stam irowTSki prez. B an ku  R o lm , dyr. 
kanc. se jm . dr. D ziadosz. w o je w o d o w ie  H ąuke- 
N o w a k . B e lin a  P ra żm ow sk i. P a c io rk o w sk i 
K o śc ią lo w s k i. ‘ R o ge r  R a c zy ń s k i i  G ra żyń sk i 
p o s ło w ie  i s en a to row ie , am b asad ęcow ie  L a ro  
ch e z  m a łżon k ą  (F ra n c ja ), E rsk in  zm a łżon k ą  
(A n g l ja )  i Ć u d a ch y  z m a łżo n k ą  (S ta n y  Z jedn .), 
poseł czech os łow a ck i G insą z  m a łżon k ą , poseł 
s o w ie ck i O w s ie  jen  ko, w ę g ie rs k i M atuszka , ru

ż y je ! ! "  G ło w y  s ię  o d k ry ły , a o c z y  ż a r ło c zn ie  muńisiki G adere, g r e c k i P o lit is , n a d to  p o s ło w ie : 
ch łon ą  w id o k  te j postaci, k tó ra  p rze je żd ża  tam  j Ltńw y. N o rw e g ji, N ie m iec , B ra zy lji,  A u s tr ji i 
w  b łę k itn y m  m u ndu rze. j Pp rtu gad ji i  charge®  .-cTaffaires B u łg a r  ja, T u rc ji

P o  o d b yc iu  r e w ji p r zy b y ł p. M arsza łek  P ił-  A rg e n ty n y  i Jugos-jaw ji, a  n a d to  k u zyn  amiba- 
sudsłki na b o isk o  „J u w e n ji" . g d z ie  s ta ł u staw io - sądora  L a ro c h e ‘a  p. Beom ardet. 
n y  calły szereg  n am io tów . T a m  p o d e jm u je  pan 
M arsza łek  śn ia d a n iem  p r ze d s ta w ic ie li k leru , 
m ia s ta  i w o js k o w o śc i o raz o d b y w a  pod  n am io 
ta m i cerc ie  z oorpusem  d y p lo m a ty c zn y m , k tó ry  
s ię  zeb ra ł pod p rzew od in ie lw em  pana am b asa 
dora. La roch e  o ra z  z a tta ch e?  w o js k  obcych .

T ym cza sem  na B łon iach  r o z g r y w a  s ię  m a 
lo w n ic za  scena. C zw o rob ok i pu łków , k tó re  d o  
tej p o ry  s ta ły  w ry te  na baczność ru s z y ły  z m ie j
sca  w  szyku  tró jk o w y m , by udać s ię  na M d łe  
B łon ia , gdizie u staw ić  s ię  m ia ły  do  d e filad y - 
B a rw n a  w ężow u u ca  p u łk ó w  —  z k tó rych  część 
sk ręca ła  d o  C ichego  K ą c ik a , część zaś bezp o 
ś red n io  je ch a ła  k u  R u d a w ie  —  o k ry ła  ca łe  B ło 
n ia  ró żn o b a rw n em i p rop orczyk am i.

k u “  o rk ie s tra  1 p u łk u  s zw o le że ró w  n a  s iw y c h  
k on ia ch  i  p rzy ch od z i s ię  u s ta w ić  p rzed  t ry b u 
n am i, b y  p r zy g ry w a ć  podczas p rze ja zd u  s w o je 
g o  pułku. P o  p rze je źd z ie  o rk ie s tr y  a u to m a tyc z 
n ie  s ię  zm ien ia ją , u stępu jąc m ie js ca  następne j.

T u m a n  k u rzu , w zn o szą cy  s ię  n ad  M atem  i 
B ło n ia m i zw ia s tu je  n a d jed ża ją c e  pu łk i. N a  sa
m y m  p rzed z ie  je d l ie  p. gen. 0 rlic z -D res ze r , 
k tó ry  p rzed e filow aw s izy  przed! p. M arsza łk iem , 
u s ta w ia  s ię  ob ok  je g o  trybu ny .

Teraz p rze je żd ża ją  trz y  s zw a d ro n o w e  p u łk i 
ro zw in ię te m i p lu ton am i iw' ćw iczeb n ym  k łu sie .

Nia  sa m ym  cze le  ja d ą  p u łk i d ek o row a n e  o r 
d erem  „ Y ir tu t i  M il i ta r i" .  Z a tem  1 p. s zw o le że 
rów', 7 p. ul. ż M iń ska  M azow  ieck iego . 15 p. ul. 
z Poian a n ia, 20 p. uł. z  R zeszow a, k tó r y  d z ie r ży  
b ia ły  bunczuk . zd o b y ty  w  tym  ro k u  w  b ry g a 
dz ie , 17 p. uł. z Leszn a . 24 p. uł. z  K rosn a , 1 p. 
s t r z e lc ó w  k on n ych  z  G a rw o lin a , d u m n y  ze  swro- 
je g o  c ze rw o n ego  bunczuk  u. O k la sk i p u b lic z 
n ośc i są  p o d z ięk ow u n ie jn  za  w sp a n ia ły  w id o k , 
k tó ry  w y r y w a  kom u ś z pu b liczn ośc i o k rz y k : 
,N o ! D zis ia j, to  b rac ie  m ia ł K ossak  na co  pa

t r z e ć ! "  rów n ocześn ie  zaś są  d ow od em  u zn an ia  
d la  d o b re j fo rm y  żo łn ie r zy  i k o n i. m in io  c ię ż 
k ie g o  m arszu  d o  K rak ow a , k tó ry  w yp a d ł om a 1 
że bezp ośred n io  po r ó w n ie ż  m ęczących  m an e
w rach .

P. M ars za łek  p r zy jm u je  ca łą  d e f ila d ę  sto
jąc. sa lu tu ją c  w szys tk im  p rze je żd ża ją cym  
sz tan d a rom  pu łkow ym .

D a le j p rze su w a  s ię :  10 p. s trze lc ów  k on n ych  
z Łań cu ta . 4 p  strze lców  k on n ych  z  P-bocka, 
3 p. uł. z  T a rn o w s k ich  gó r. 5 p. s t r z e lc ó w  z T a r 
n ow a, a  n a  sa m ym  k ońcu  go rą co  o k la sk iw a n i 
go sp od a rze  8 p. u łanów .

P o  d e f i la d z ie  p. M ars za łek  zeszed ł z tryb u n y  
i podszed ł do  s to jących  k o lo  n ie j genera łów ', 
z  k tó ry m i ż y w o  k om en tow a ł p rzeb ieg  u ro czy 
stości.
. O god z . 13.10 zeszed ł z  tryb u n y  Pan  P re z y 
den t R zeczyp osp o lite j i p rzy  d źw ięk a ch  hym nu  
n a rod ow ego  w s ia d ł do  au tom ob ilu , pocZem  
w śró d  n iem ilk n ą cyc h  o k rz yk ó w  o d je c h a ł na 
Zam ek.

P o  o d je źd z ie  p . P re zyd en ta  podszed ł p. M ar 
s za lek  do  g ru p y  zagran iczn ych  a tta ch e?  w o j

. — — i.......— —

sza łek  P iłs u d sk i p o w ie d z ia ł n as tęp u jące  s ło 
w a : „ P a n ie  P re zyd e n c ie  R zp lite j w  im ien iu
w o js k a  sk ład am  hołd  K ró lo w i P o ls k ie m u  Ja
n ow i I I I  S ob iesk iem u , W ie lk ie m u  W o d zo w i, 
k tó ry  odnos ił w sp a n ia łe  zw y c ię s tw a ."  M a rs za 
łek  P iłs u d sk i w y d a ł n as tęp n ie  o f ic e ro m  ro z 
ka z  „b a c zn ość " i sa lu tu ją c  trw a ł p rze z  d łu ższy  
czas n ie ru ch om e p rzed  s a rk o fa g iem  k ró la  Ja
na I I I .  Jedn ocześn ie  o d ezw a ł s ię  p o tężn y  g łos  
d zw on u  Z y gm u n ta  i u derzono w' d zw on y  we 
w szy s tk ic h  ś w ią tyn ia c h  k rak ow sk ic h . U sta- 
w io n e  n a  w a ła ch  u stóp W a w e lu  b a te r je  c ię ż 
k ich  d z ia ł o d d a ły  21 s trza łów . U ro c zy s te  sku
p ie n ie  p an u ją ce  w' te j ch w ili  w  k a ted rze  k ró 
le w s k ie j w y w a r ło  p o tężne w ra żen ie .

P o  z ło żen iu  hołdu  P. P rezyd en t w yszed ł 
z  k r y p ty  i u d a ł s ię  do  p rezb ite r ju m , g d z ie  za ją ł 
pod b a ld a ch im em  p rzy go to w a n e  sp ec ja ln ie  
d la ń  m ie jsce . W  c h w ilę  po tem  w yszed ł z pod 
z ie m i k a ted ry  M ars za łek  P iłs u d sk i na Czele 
gen era łów  i w yższych  ofieferów . O ddzia ł p ro 
wadzonym p rze z  Pana  M arsza łk a  u szeregow a ł 
s ię  w  dw óch  szeregach  w naw ie b oczn e j, g d ż ie  
P a n  M a rs za łek  w y d a ł ro zk a z  „c za p k i zd e jm ’1 
i r o z w ią z a ł od d z ia ł. M arsza łek  P iłs u d sk i z o to 
c z en iem  udał s ię  nast.ępnie. p rzed  o łta r z  g łó w  ny.
. Ks. ą ie tro p o lita  S ap ieh a  w  sza tach  p o n ty fi-  
k a h iy c h  wr o toczen iu  liczn ego  k leru  za in to n o 
w a ł u ro czys te  „ T e  D eu m ". P o  o d p ra w ien iu  m o 
d łó w  w s zy s c y  obecn i o d śp iew a li „B o że  coś 
P o ls k ę " . P o  za k oń czen iu  m od litw  Pan  IT e z y -  
den t o ra z  M arsz. P iłs u d sk i odprow  adzen i przez 
kis. m e trop o litę  S ap iehę  w o toczen iu  k a p itu ły  
k a ted ra ln e j op u śc ili ka ted rę , uda jąc s ię  do 
sw o ich  a p a rta m en tó w .

W c z o ra j w  K ra k o w ie  s z e f sztabu g łó w n e g o  
gen . G ąsiorow .sk i u d ek o row a ł o rd e re m  „ P o lo 
n ia  R e s tit im i"  IV  stopn ia  a tta c h e  w o js k o w eg o  
tu reck iego  N ad i Beya. W  czasie śn iad an ia  pod
czas r e w ji M ars za łek  P iłs u d sk i zap ros ił do s ie
b ie  a tta ch e  w o js k o w e g o  tu reck iego , z k tó rym  
ro zm a w ia ł d łu ższą  ch w ilę .

P o se ł a u s tr ja ck i w  W a rs za w ie  p. H od lk ige r 
w- to w a rzy s tw ie  p. w ic e m in is tra  hr. S zem bek  a, 
a tta ch e  w o js k o w e g o  a u s tr ia ck ie g o  i w o je w o d y

P r z y  t r y b u n ie  M a r s z a lk a .

O k o ło  godz. 12.15 zaczyn a  s ię  tw o rzy ć  s zp a 
le r  m ię d z y  b o isk iem  „J iiw e n ja "  a  g łó w n e m i 
trybu nam i. T ę d y  b ęd zie  przechodźiił pan M a r
sza lek  P iłs u d sk i, uda jąc s ię  na sw o ją  tryb u n ę , 
u staw ion ą  p rze d  łożą  paaia P rezyd en ta .

P r z y  t e j m a łe j try b u n ie  o b ite j c ze rw o n ym  je- 
d w a b iem  i o zd ob io n e j b ia ło -c/ .eaw onym i bu
k ie ta m i ró ż  u s ta w ia  s ię *  d łu g i ’ s zereg  gen  e ra - 
Licjii. Od p ra w e g o  skrzydła, s to ją : p. gen. O siń 
sk i, gen. K on a rzew sk i, gen . Beubeoki. gen. N o r- 
w id -N eu geb a u er. gen . Ru in rnel, gen. F a b rycy , 
gen. Sk.ładkowsiki, gen . W ia w u - D lu g o s / .e w -  
sk il gen . Mooid. gen. K w a śn iew sk i, gen. L a n g  
ner i gen. Gąsioa-ow^ski. D a le j 'Stanęli w  pi-ze 
d łu żen iu  tego  sze regu  wx>j«kowl a tta ch e?  A n  
g l j i ,  A u s tr ji,  F ra n c ji, T u rc ji. N ie m iec , R o s ji so
w ie ck ie j. S zw e c ji i W ę g ie r .

P a n  M a r s z a łe k  u d a je  s ię  n a  t r y b u n ę .

R o z le ga ją  s ię  n iem ilk n ą ce  o k rz y k i. T o  pan 
M arsza łek  . p rzech od z i z  n am io tó w  n a  sw o ją  
trybunę, gdizie o c ze k iw a ć  b ęd zie  p rzy ja zd u  pa 
r.a P rezyd en ta .

D o pi^zechodzącego p od b iega  n ag le  m a ły  
ch łop czyk  i  p rzy k lęk n ą w szy  p rzed  M a rs za ł
k iem  w rę c za  m u k op ertę . C o  z a w ie ra ?  M oże  
prośbę, a  m oże  t o  w szys tk o , go m a ły  P o ła k  
chciaJłby p o w ied z ie ć  k och an em u  D ziad k ow i, a 
n ie ma, k u  te ipu  sposobności.

Defilada.
M arsza lek  P iłs u d sk i en e rg ic zn y m  gestem  d a 

je  znak u s ta w io n ym  ju ż  n a  M a ły ch  B łon iach  
pu łkom , że m a ją  ro zp ocząć  d e filad ę .

N a tyc h m ia s t ru sza  cw a łe m  w zd łu ż  „d e [ń a -

Uroczystości w Katedrze na Wawelu.
P o  skoń czen iu  d e f i la d y  ż egn a n y  en tu z ja s tycz- 

n em i o k rz y k a m i w ie lo ty s ię c zn y c h  t łu m ó w  pu 
b liczn ośc i P re zyd en t R zeczyp os p o lite j oraz 
M ars za łek  P iłsu d sk i o p u śc ili p lac  r e w ji ,  uda
jąc  s ię  d o  sw o ic h  a p a rtam en tów . T ym cza sem  
•szw adrony h on orow e  p u łk ów  k a w a le r ji  o d zn a 
czonych  „Y ir tiu ti M il i t a r i " :  1 pu łk  s zw o le że 
ró w , 7 pu łk  ułanów  z M iń ska  i 15 p u łk  u ła n ó w  
z P o zn a n ia  o ra z  20 pu łk  u łanów  im . k ró la  Ja
na S ob ie sk iego , p o m a szerow a ły  na W a w e l, aby 
a sys tow ać  p r z y  u roczystośc i z ło żen ia  h ołdu  
p roch om  k ró la  Jana II I .

P rze d  go d z in ą  1 ■i-tą do k a ted ry  na \\ aw e lu  
za c z ę li p r zy b y w a ć  p rze d s ta w ic ie le  w ła d z  c y 
w iln y c h  i w o js k ow y ch . F ron tem  do k a ted ry  
u s ta w i! s ię  s zw a d ron  h on o row y  1 p u łk u  s zw o 
leżerów , ze sz ta n d a rem  pod d o w ód z tw em  płk. 
T rza sk i-D u rsk ieg o . N a  d z ied z iń cu  w a w e ls k im  
staną ł 7 p. u łanów  z M iń ska  o ra z  p lu ton  h on o 
ro w y  1 baonu  m ostów  ko le jow ych .. P r ze d  w e j 
śc iem  g łów n em  do  k a te d ry  ustaw iła  s ię  ge iie - 
ra lic ja  i w yżs i w o js k o w i: d o w ód c y  d y w iz y j
i b rygad  z in sp ek to ra m i a rm ji gen. O s iń sk im  
i Bei*beckini o ra z  w ic e m in is tra m i spraw  w o j 
s k o w ych  F a b rycy m  i S k ła d k o w sk im  na czełe. 
t t l ic e  p r zy le g a ją c e  d o  w z g ó rza  w a w e ls k ie g o  za 
le g ły  t łu m y  p u b liczn ośc i. W  k a ted rze  Avaw'el- 
s k ie j tym czasem  zg ro m a d z il i  s ię  p rze d s ta w i
c ie le  rzą d u , m a rs za łk o w ie  se jm u  i senatu , k o r 
pus d y p lom a ty c zn y , a ttach śs w o js k o w i, w ład ze  
c y w iln e  i w o js k ow e , o ra z  d u c h o w ie ń s tw o  z m e
t r o p o litą  Sap iehą , b isk u p em  po lo  w y  m  G a w li
ną, b isk u p em  R ospond em  i k a p itu łą  k a te d ra l
ną. W zd łu ż  g łó w n e j n a w y  u s ta w ił s ię  s zp a le 
rem  k ler. U w e jś ć ią  do  k a ted ry  oGzekhyął;

sk ow ych . Dłużstzą ro zm ow  ą za s zc zyc ił p łk . , K w a ś n ie w s k ie g o  z ło ży li na sa rk o fa gu  'k ró la
Jana S ob ie sk iego  w ie n ie c  p rzep asan y  w s tę g ą  
o  barw  ach  a u s tr ja ck ich .

Po południu i wieszorem.
O b ia d  w  k a s y n ie  g a r n iz o n o w e m .

O godz. 5 p opo łu dn iu  o d b y ł s ię  obrad  w  k a 
sy n ie  g a r  ni-zonowein d la  korpu su  o fic e rsk ie g o . 
P r zy b y w a ją c e g o  d o  k a s y n a  p. M a rs za łk a  P ił-  
sud isk iego zg ron ia d zo jie  tłu m y p rzed  gm a ch em  
w ita ły  entuizjaistycaniym i o k rzyk a m i. .

K o n c e r t  o r k ie s t r  k a w a le r y js k ic h .

P o p o łu d ń iu  na p lacach  m iasta  i  w  R yn k u  
G łów  nym  o d b y ły  s ię  k o n certy  o rk ie s tr  k a w a 
le ry jsk ic h . Z a  u datn ie  o d eg ra n e  u tw o ry  m u 
z y c z n i  pu b liczność d a rz y ła  s y m p a tyc zn ych  
w y k o n a w c ó w  b u rzą  o k la sk ó w .

O d c z y t  i  ra u t .

O $od7. 9 w ieczo rem  o d b y ł s ię  w TeatJ*z« im . 
S ło w a c k ie g o  od czy t gen . W ieniaiw y-D ługow zciw - 
sk ie go , zaś o  g. 10.30 p. P re zyd en t R. P . w yd a ł 
na W a w e lu  ra n t  d la  zap roszon ych  gośc i. —
0  godfe. 2.05 w  nocy n astąp ił n ie o f ic ja ln y  w y 
ja zd  p. P rezyd en ta . R ządu  i k o rp u su  d y p lo m a 
tyczn ego  z  K rak ow a . O d je żd ża ją ceg o  p. P r e z y 
den ta  ż egn a ł w o je w o d a  Kwaśm iewiski, p r e z y 
den t dr. K a p lic k i o ra z  gen . Ł u czyń sk i. W a w e l
1 g m a c h y  za b y tk ow e  o ra z  p o m n ik i b y ły  w s p a 
n ia le  ilu m in ow a n e . N a  d w o rc u  p a n ow a ł o l
b r zy m i ruch  p rze jezd n ych , w ra ca ją cych  p o  uro- 
ozystościofch  d o  dtomu.

d ‘A rb o im eau x . a tta ch ć  fran cu sk iego , n astępn ie 
zaś ro zm a w ia ł z  a ttache tu reck im .

P o tem  o to c zo n y  w ie lo ty s ię c zn y m  tłu m em , 
k tó ry  o b le g a ł g o  z b liska, o d je ch a ł w  to w a rzy 
s tw ie  w o je w o d y  lw o w s k ie g o  płk . B e łin y -P ra ż -  
m o w s k ie g o  w 'śrpd en tu z ja s tyc zn ych  o k rzyk ów .

P o  d e f i la d z ie .

C a la  u roczystość z o rg a n izo w a n a  b y ła  znako 
m ic ie . a 's p r a w n o ś ć  ja zd y  p o lsk ie j w yw o ła ła  
o g ó ln y  p o d z iw  i en tu zja zm . Co n a jm n ie j sto- 
ty s ię c zn e  rzes ze  p oczę ły  po u roczystośc i p łynąć 
o lb rz y m ią  rzeką  p rze z  ca łe  B łon ia  ku  m iastu . 
N ie p o ró w n a n y  był w id o k  z  trybun, na n iep rze
lic zo n e  t łu m y , p o su w a jące  s ię  g ło w a  p rzy  g ło 
w ie  w e  w zo ro w ym  ‘porzą ilku . U czes tn icy  śwrię- 
ta  ja zd y  p o lsk ie j w y n ie ś l i  z  u roczystośc i po 
tę żn e  w ra żen ie , k tó re  pofzostanie p am ię tn e  na 
zawsze.

p rzy b yc ia  P an a  P re zyd en ta  a rcyb isk u p  m etro 
po lita  ks. Sap ieha.

O godz. 14.10 p rzyb y ł do k a ted ry  P an  P r e z y 
den t w  o toczen iu  p rem jera  J ęd rze jow i cza 
i  c z ło n k ów  d om u  c y w iln e g o  i w o js k o w eg o . P o 
w ita n y  u p rogu  św ią tyn i i n astępn ie  w p ro w a 
d zo n y  do  w n ę tr za  k a ted ry  p rzez  a rcyb isk u p a  
m e trop o litę  S ap iehę . P an  P rezyd en t p rzeszed ł 
do  jed n e j z k a p lic  \Y tym  m om en c ie  ch ór k a 
p itu ln y  o d śp iew a ł „B o gu  R o d z ic ę " , „K to  się 
w o p ie k ę "  i „P o d  T w o ją  o b ro n ę ". P an  P r e z y 
d en t n as tęp n ie  zszed ł d o  k ry p ty  w o toczen iu  
m e tro p o lity  ks. S ap ieh y , p. p rem je ra  i św ity .

O godz. 14.25 p rzy jech a ł na W a w e l M a rs za 
łek  P iłs u d sk i w  to w a rzy s tw ie  s z e fa  b iu ra  in 
sp e k c ji G. I. S. Z. p łk . W a r th y . U s ta w io n e  przed  
k a ted rą  s zw a d ro n y  h on orow e  sp rezen tow a ły  
broń . M arsza łek  P iłs u d sk i p rze s zed ł przed 
fron tem  s ta rs z y zn y  o fic e rs k ie j. M arsza łek  P i ł 
su dsk i u b ra n y  b y ł w* s za ro -n ieb iesk i m unduro 
p rzep a sa n y  w s tęgą  o rd e ru  „Y ir tu t i  M il i ta r i" .  
w  m a c ie jów ce  na g łow  ie. M arsza łek  P iłs u d sk i 
w k ro c z y ł do  k a te d ry  na cze le  od d z ia łu , z ło żo 
nego z 24 g e n e ra łó w  i w y żs zy c h  w o js k o w y c h  
k tó rz y  p os tęp ow a li za  n im  u szeregow an i w  
d w ó jk a ch . W s z y s c y  o f ic e r o w ie  b y li w  stro ja ch  
s łu żb ow ych . W  p ie rw s ze j d w ó jc e  k ro c z y li in 
sp e k to row ie  a rm ji gen. O siń sk i i gen. B e rb eck i 
P o  p rze k ro czen iu  progu  ś w ią tyn i o d d z ia ł, d o 
w o d zo n y  p rzez M arsza łk a  P iłs u d sk ieg o  s k ie ro 
w a ł s ię  d o  'k r y p ty  i zeszed ł n a  dół.

P rze d  s a rk o fa g iem  k ró la  Jana I I I  M arsza łek  
P iłs u d sk i w  ob ecn ośc i P an a  P re zyd en ta  z ło ży ł 
hołd  im ie n iem  a rm ji  p roch om  b o h a te rsk iego  
k ró la . Z w ra c a ją c  s ię  d o  P an a  P re z y d e n t*  M ar

Dar Krakowa dla pani Marszalkowaj.
W  d n iu  w czo ra js zym  w  god z in ach  popo łu d 

n iow ych  p. prezydient m ia s ta  D r M iec zy s ła w  
K a p lic k i o f ia ro w a ł z  o k a z ji u roczystośc i p an i 
M a rs za łk o w e j A lek sa n d rze  P iłs u d sk ie j w sp a 
n ia le  o p ra w n e  w y d a n ie  p. t. „M u zeu m  N a rod o 
w e "  prof. F. K op ery , w yd a n e  p rzez D ru k a rn ię  
N a rod o w ą  .

O p raw n a  w n ieb ie sk ą  skórę  kozłow ą.; na. 
fron tow yc h  ok ład z in ach  p ięk n ie  g r a fic z n ie  u- 
ło żon y  napis, n ie  m n ie j  o ry g in a ln ie  ro zm ies z 
czo n y  na g r zb ie c ie  k s ią żk i. M ięd zy  u k ładem  
n ap isu  n a  fron tow e j! s tro n ie  w  z ło c ie  t ło c zon y  
herb  K ra k o w a  w  m in ia tu rze . T y ln e  o k ła d z in y  
zdob i rę czn ie  w yc isk an e  s ty liz o w a n e  g o d ło  sto ł. 
k ró l. m iasta  K rak ow a . O ry g in a ln a  w y k le jk a  
l in o ry tow a  w e w n ą trz  k s ią żk i. P u d e łk o , w k to 
rem  z ło żon a  by ła  k s ią żk a  z e  sk ó ry  b ia łe j z  m i- 
c ja ła m i' parni M arsza łk ów ’ej A . P. C a łość  n ie 
z w y k le  w y tw o rn a  z  <fużym  u m ia rem  i poczu 
c ie m  ry tm ik i, p ra w d z iw y  k le jn o t b ib lo filsk i. 
p ro jek to w a ł A lfr e d  H o lend er, w yk o n a ł znan y 
za k ła d  art. iTLt.r. R. Jah od y w  K rak ow ie .

P o d a rk i zaś  d la  có rek  M arsza łk a  Jagódk i 
i  W a w d e ezk i. s ta n o w łą  k o rn e ty  w .*kórze iwa-

Teatr krakewski| 
w uroczystości Sobieskiego.
„ C y d "  C o rn e ille ‘a , t łu m a c zy ł S. W ysp ia ń sk i, 
o p ra co w a n ie  J. O sterw y , o p raw a  m a la rsk a
H. Z w o liń s k ie go , u roczyste  p rze d s ta w ie n ie  

w’ „ ś w ię t o  ja z d y  p o lsk ie j" .

„K s ią ż ę  N ie z ło m n y "  —  „C y d “  —  „S u łk ow  
sk i" , ta k a  t ry lo g ja , z ło żon a  z  do robku  „R e d u 
ty "  d la  u czczen ia  „Ś w ię ta  ja z d y  p o ls k ie j" , m a 
s w o ją  o sob liw ą  w y m o w ę  ja k o  a p o te o za  r y c e 
r z a  ch rześc ijań sk ie go  o f ia ru ją c e g o  sw ą w o l
ność i ż y c ie  z a  ca łość  p a ń s tw a , i  po
ch w a la  p o g rom cy  M a u ró w , to p ią c e go  w  s łu ż
b ie  d la  o jc z y z n y  k o n f l ik t y  s w e g o  hon oru  i ser
ca, i w sk rze s zen ie  g en ju sza  w o je n n ego , d ob i
ja ją c e g o  s ię  w  s łu żb ie  u  N a p o le o n a  w o ln o śc i 
Po lsk i... D on  F e rn an d , k u szony , a  p o te m  gnę- 
b io h y  wr n iew o li, i le ż  bu dzi w sp om n ień  o  bo
h a terach  n ie d a w n e j P o ls k i w ię z io n e j, o k a zu 
ją cyc h  p odobny b a r t  d u ch a ! O p o w ia d a n ie  C y 
da  o  p o g rom ie  M a u rów  jes t ja k b y  tra n s p o zy 
cją wiktcurji w ied eń sk ie j. S u lk ow sk i, s za rp ią 
c y  s ię  w  o b ce j s łu żb ie  z w tz ją  zb ro jn ego  po
w ro tu  do  w o ln e j, d em o k ra ty c zn e j iPo lsk i. czyż  
nie w y w o ły w a ł a s o c ja c ji z P r zy w ó d c ą  leg jo - 
,,ów  w  p ie rw szy ch  la tach  w o jn y  ś w ia tow e j?  
T a  ..ak tua lność" n iby p rzy p a d k o w e j t ry lo g j i

h is to ryczn e j, podkreślona, w  p ięk n em  p rze 
m ó w ien iu  w s tęp n em  p o s ła  B o i. Pochm aa*skie- 
go , je s t n a jlep szem  'u zasad n ien iem  repertu aru  
obch odow ego .

S cen iczn e  w yk o n a n ie  „K s ię c ia  N ie z ło m n e 
g o " ,  ja k o  m is te rju m , p o św ię c a ją c e g o  „ t e a t ra l
n ość " na rzec z  n ab ożeń stw a  o fia rn i czego , jest 
zd a rzen iem  a rtys ty czn e m , god n em , b y  p o za  stu- 
k ilk u d z ie s ię c iu  w id za m i, p rze d s ta w ie n ia  śro 
d o w ego , w id z ie l i  je  w szyscy  m iło ś n ic y  w ie l 
k ie j sztu k i. R ó w n ie ż  d oskona le , choć w  in 
n ym  w ym ia rze , p r ze d s ta w ie n ie  „S u łk o w s k ie 
g o "  zd o ła ło  s ię  ju ż  n arzu c ić  p u b lic zn ośc i, k tó 
ra  k ażde d a lsze  p o w tó rz e n ie  o d w ie d za  co raz 
tłu m n ie j, a  z pew nością , i w' tę  sobotę  d o p i
sze. W s ta w ie n ie  w  środek „C y d a "  m ożn ab y  
tłu m aczyć  w zg lęd a m i ta k tyk i —  H o m e ry c k ie j, 
w e d łu g  k  tóre j-w  ś rod k ow ym  szeregu  (na fr o n 
cie  i  w  ty le  s to ją  n a jd z ie ln ie js i)  u s ta w ia  się 
w o jo w n ik ó w  z m n ie js zym  an im uszem ...

N ie  p rze p isa liśm y , ja k  zw y k le  w  ty tu le  <>- 
k reś len ia  a fis za  te a tra ln e go , za p o w ia d a ją c e g o  
„ fr a g m e n ty  scen iczn e  S. W y s p ia ń s k ie g o " ,  lecz  
p o d a liśm y  b rzm ien ie  ty tu łu  w yd a n ia  sa m e go  

j W ysp ia ń sk ieg o , k tó r y  ch yb a  w ie d z ia ł, że je g o  
.z m ie n ie n ie  i ro zw in ię c ie  r o l i  In fa n tk i n ie  usu
w a  au to rs tw a  C o rn e il le ‘a, ja k  z n ó w  „ok reś le - 

jn ia "  re ży se rsk ie  n ie  ro z b ija ją  t ra g e d ji na 
! „ fr a g m e n ty  scen iczn e". T a k ie  o k re ś le n ie  pr/.y- 
|stoi je d y n ie  k ra k o w sk ie j in scen iza c ji o p o w ia 
dan ia  Rodryaw  na sposób op erow y . Insce-

n iza to r  w p ro w a d z i! m u zyk ę  w o je n n ą , k tó re j 
w e rb le  i fa n fa ry  i lu s tro w a ły  p rze b ie g  o p o 
w ia d a n e j b itw y , a o p is y  n as tro jo w a  w ło ż y ł  w  
u sta  ja k ie g o ś  k o śc ie ln eg o  chóru , śp ie w a ją c e 
g o  p rzy  w tó r z e  o rga n ów , rap.:

Przez w ie lk ie  firmamenty 
noc płaszcz rozwlla cicha, 
mrugają knam  oczyma 
iskrzące gw iazd rejmętity..

C h ór p o w ta rza ł n aw et p oszczegó ln e  w y r a 
z y  i  fr a z y  R o d iy g a , tak , że d o  k o m p le tn e j i lu 
z j i  o p e ro w e j b ra k ło  ty lk o  —  śp iew u  b o h a te r
s k ie g o  tenora.

T a  o p ero w a  in scen izac ja  o p ow ia d a n ia  Ro- 
d ryga  n iek tó rym  s ię  podoba. In n i są d z ili, że 
o f ia rą  je j  p ad ł w yk o n a w c a  ro l i  R od ry ga , k tó 
r y  i  w  in n ych  scenach  m u s ia ł g ra ć  jak  b o h a 
te rs k i tenor, a w ięc  z tra d y c y jn ą  ekspres ją. 
O na to  n ies te ty  pod g w a łto w n e m i ak cen tam i 
ró żn o rod n ych  zdań  w ie lk ie g o  m on o lo gu  r k oń 
ca  ak tu  I  p og rzeb a ła  je g o  liry c zn ą  i m u zy k a l
ną jedność, sk u p ia ją cą  się. w' p ię c iok ro tn ym  
re fren ie :

O Boże! Czyiiż mogłem  w ierzyć.'!
(id y  się ze Szczęściem chciałem zmierzyć, 
gdy kilmą płomieniem piersi, lica 
ojciec Szitneny LZy rodzica.

In n i w y k o n a w c y  ró l m ęsk ich  zbyt w z ię l i  sobie 
d o  serek k łow a W y s p ia ń s k ie g o  o  (irtn -D icgo: 
„N a o g ó ł w z ią w szy , jest ten  don B ie g o  dość 
nudny, a le  b ez in ten c jon a ln ą  nudę m ożna za w 

sze  na sce n ie  u ra tow ać  p o d k reś len iem  nu- 
d/.iarstwa. p rze rob ien iem  je j  n a  ch a ra k te r  n u -! 
d z ia rza " . N a jle p ie j  u da ło  się to  w y k o n a w c y ! 
ro l i  don  Fern an da , k tó ry  by ł napraw  dę „ k r ó - ‘ 
lem  d o b ry m "; na/jmnidj don  G o m ezo w l, k tó re 
g o  butne i g ro źn e  m in y  o p a czn ie  w y c h o d z iły  
7. m a te r ja łu  ch a ra k te ry s tyczn ego , ra c ze j ludo- 
wego...

P o ró w n u ją c  ro le  m ę sk ie  z żeń sk iem i, p o w ie 
d z ia ł k toś  z  w id o w n i, że  p a n ow ie  g ra ją , jak  
„ w  sa li, w  zam ku , w W a r s z a w ie  —  p rzed  Ja
n em  K a z im ie rzem  na tea trze , c za su  o b ra d  
s e jm o w y c h " (r. IG02); pan ie , ja k  w  tea trze  
W y s p ia ń s k ie g o  z k o ń ca  p a źd z ie rn ik a  1907... 
N ie za p o m n ia n a  k rea c ja  Ir e n y  S o lsk ie j, ja k o  
In fa n tk i, d w o i ła  n am  się, g d y ś m y  p a tr z y li na 
In fa n tk ę  p. A  lik  w  i cz-Sz y j k ow sk  i e j i s łu ch a li 
je j  p ie rw sze j a p o s tro fy  do  A m o ra  i rycerza , 
ja k  św . Jerzy , i je j  „n a d z ie i s tra szn e j" , że Ro- 
d r y g o  za b ije  don  G om eża , i je j  ża ląw  za „c zu 
łośc iam i s tra co n em i". k oń czon ych  re fren em : 
„Z a m ilk n ij ,  serce  d z ie w ic z e " .  Tu  w id o w n ia  
w yb u ch ła  p rzy  p od n ies ion e j k u rty n ie  o k la 
skam i, w y ra ż a ją c  n iem i n ie ty lk o  w d z ięczn ość  
m łod e j a rty s tc e  z a  ta k  udaną k reac ję , a le  ta k 
że radość, że za p o w ied z ia n y  ro lą  A m e l j i  w  
„M a z e p ie "  nowry ta len t tak s z y b k o  i p ięk n ie  
ro zw ija  się na n asze j scen ie, p ie lę gn ow a n y  
prźez. dyr. O sterw ę . Z d a je  się, że jeszcze  w ię k 
szą n iesp od z ia n k ę  zg o to w a ł nam , p o w ie rza ją c  
ro lę  S zirp en y  d eb ju tan tce . p. M a r ji K rze  Ny

sk ie j, k tó ra  r z e c zy w iś c ie  zara^  aa p ie tw szyc h  
d ia lo ga ch , p rócz d ob ryc ji w a ru n k ów  scen icz
nych , w y k a za ła  zd ecyd ow a n e , a k cen ty  tra g ic z 
ne. P o c zą w s zy  od  sceny są d ow ej („K ró lu , spra- 
wiedliAA-ości") b r a k ło  je j  jedn ak  o d p o w ie d n ie j 
g łęb ok ośc i c z y  in tym n ośc i p rzeżyć , tak. że  d a l
sze  scen y  w y p a d ły  ty lk o  popraw  nie, co p rzy  
tru d n ośc i ro li  i  n ied o św iad czen iu  scen iczn em , 
jes t d la  deb iu tu  dużym i su kcesem  i p o zw a la  
m łod e j a rty s tc e  (p o zysk a n e j d la  n asze j sceny ) 
ro k o w ać  św ie tn ą  przyszłość . D uen ie bohate
rek , E leo n ora  i E lw in a , zn a la z ły  su m ien n e  in- 
te rp re ta to rk i w  pan iach  G ra n o w s k ie j i K loń - 
sk ie j.

W  d ek orac ja ch  poszed ł p. Z w o liń s k i p on ie 
k ą d  za  w s k a zó w k ą  W y s p ia ń s k i ego , k tó ry  Spi- 
tz ie ro w i pokaza ł re p ro d u k c ję  „K a n y  G a lile j
s k ie j"  Y e ro n eza  z  u w agą  „o to  ca ła  d e k o ra c ja " . 
Skąd s ię  jedn ak  w z ię ła  u d ek ora to ra  p rn ly -  
lek c ja  do  b la ch y  m os iężn e j, b ły szczą ce j n ie
ty lk o  na stopn iach , a le  n aw et na c za rn ych  k o 
lu m nach . tru d n o  dociec. W  kostju rnach  ak 
cen tow an o  (znów  w ed łu g  w s k a zó w k i W y 
sp ia ń sk iego ! Y e la s ąu ezo w sk i p rze p yc h -  i V e- 
lasąu ezow sk ą  n ieru ch om ość ro b ron ów  k o b ie 
cych , ch oć ty lk o  p. A n k w ic z -S zy jk o w s k a  d o 
s to sow a ła  d o  po rtre tu  ja k ie jś  ren esan sow e j 
d a m y  c z y  M a d on n y  ch a ra k te ry zac ję  tw a rzy  
i ja sn ow ło są  fryzu rę . S.
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Trzy tezy mniejszościowe.
1 F ra n cu sk i d e le ga t  n a  k o n fe re n c ję  ro zb ro je 
n iow ą , sen. B e re n g e r  u ży ł n as tęp u jącego  o k re 
ś len ia : „ ż y d z i s ta ją  s ię  m n ie js zo śc ią  naród  o* 
\vą od  tej ch w ili, od  k tó re j za c z ę to  w p ro w a 
d za ć  m ię d zy  n im i a  w ięk szo śc ią  ró żn ic e  p ra w 
n e". i\V o k reś len iu  tem  k r y je  s ię  s tw ie rd ze n ie  
za ró w n o  p ew n e j za sa d y  p raw n e j, ja k  i p e w *  
n e j p ra w id ło w o ś c i h is to ryczn e j. Z a sa d a  p ra w 
na u jąć b y  s ię  d a ła  n as tęp u jąco : z  ch w ilą , gd y  
u s ta w o d a w stw o  w e w n ę tr zn e  w p ro w a d za  p ew 
ne ró żn ic e  m ię d zy  tra k to w a n iem  jed n e j i d ru 
g ie j  g ru p y  o b y w a te li —  z tą  c h w ilą  p ow sta je  
p o ję c ie  m n ie jszo śc i i u zasad n ien ie  d la  o ch ro 
ny m ię d zyn a rod ow e j tej' m n ie js zo śc i. P r a w i
d ło w oś ć  h is to ryc zn a  jes t n as tępu jąca : sk o ro  
s tw o rzon o  (c zy to  w  u s ta w o d a w s tw ie  w e w - 
nętrzm em , c z y to  m ię d zy n a ro d o w e m ) ro z ró ż 
n ien ie  m ię d zy  m n ie js z o ś c ią  a  w ięk s zo śc ią  —  
p o czu c ie  o d ręb n ośc i w z ia jem n ej i u m niejszo-* 
ści i u w ięk s zo śc i p o g łę b ia  się, tak , że m n ie j
szość i je j  od ręb ność k ry s ta liz u je  s ię  coraz 
b a rd zie j.

O ba  z ja w is k a  za s łu gu ją  na sw ą  u w agę  w  
zw ią zk u  z ob ecn ą  d ysk u s ją  gen ew sk ą  n a  te 
m a t o ch ro n y  m n ie jszośc i. U ja w n iły  s ię  tam  
tr z y  te zy : n iem ieck a , z w ę ża ją c a  d o tych cza so 
w ą  o ch ron ę ; fran cu ska , p rzy p o m in a ją ca  pań 
stw om , n ie zw ią za n y m  tra k ta tam i m n ie js z o ś c io 
w y m i o b o w ią zek  m o ra ln y  tra k to w a n ia  sw ych  
m n ie js zo śc i, tak , ja k b y  tra k ta tam i b y ły  /.'Wią

zane; polska, zm ie rza ją c a  d o  l ik w id a c j i  o ch ro 
ny m n ie js zo śc i w  d rod ze  od ręb nych  łrak la -  
tów* a z a p e w n ie n ia  tego  sa m ego  w drodze 
k o n w e n c ji rn iędz y 11 a rod ow  e j , otł ło  w i ązu  j ąc e j 
w szystk ich  cz ło n k ów  L ig i .  T e  trz y  s ta n o w i
ska, to  t r z y  k on sek w en c je  d o tych cza sow ego  
ro zw o ju . P ie rw s za  —  n iem iec k a  —  w yc ią g a n a  
je s t  p rze z  p a ń s tw o , k tó re  d o tąd  -pasożytow ało  
na o ch ron ie  m n ie js zo śc i. D ru ga  —  fran cu 
sk a  —  w y c ią g a n a  jes t p rzez  -państwo, d la  k tó 
re go  sp ra w a  o ch ro n y  m n ie js zo śc i le ża ła  do
tąd ra c ze j w  s fe rz e  p ew n ych  im -p on derab iliów  
m ora ln ych  i o g ó ln o lu d zk ich , n iż w1 s fe rze  
w łasnych - p a ń s tw o w ych  in te resów . T r ze c ia  —  
•polska —  w y c ią g a n a  je s t  p rze z  pań stw o , d la  
k tó reg o  o ch ron a  m n ie jszośc i —  t o  b y ły  d o tąd  
cu dza -ek sp erym eiii.^ , -przez nas na nasze j skó
rze  doświa/dcziane.

I.
M n ie jszo śc i p o lsk ie  u zy sk a ły  o ch ron ę  w  u- 

in ow ach  m ię d zyn a rod ow yc h  'p rzed tem , n im  
sam e zd o ła ły  s ię  w  ten c z y  in n y  sposób w y p o 
w ied z ieć , c zy  s ą  m n ie js zo śc ia m i, c zy  taką  o- 
ch ronę u w a ża ją  z a  p o trzeb n ą  i p rzed tem  n im  
p a ń s tw o  p o lsk ie  zd o ła ło  o św ia d czy ć , c zy  sam o 
chce d a ć  sw o im  m n ie js zo śc io m  -takie w ła śn ie  
s ta n o w isk o , ja k ie  im  u m o w y  m ię d zyn a rod o 
w e  za p ew n ia ją . N im  p a ń s tw o  p o lsk ie  zd o ła ło  
sob ie  sk ry s ta liz o w a ć  s w ó j s tosu n ek  w ob ec  
m n ie js zo śc i, n im  m n ie js zo śc i z d o ła ły  -sobie u- 
św ia d o m ić  s\Voje p o trzeb y  i  in te re sy  —  u-

c zyn io n o  m n ie js zo śc i c zęśc ią  o b y w a te li pań 
s tw a , p ozos ta ją cą  p o d  p ro tek to ra tem  obcych  
państw , p od k reś lon o  od ręb ność ludności 
„-po lsk ie j" i  lu d n ośc i „n ie p o ls k ie j" .  W  ten sp o 
sób , ch ron ią c  w  n orm ach  -praw nych  zasadę 
ró w n o śc i w ob ec  p raw a , p o d k o p a n o  ją  w  p ra k 
tyce. Jakaż jes t b o w iem  ró żn ic a  m ię d zy  en 
decką  tezą  o  „p o ls k ie j"  i „n ie p o ls k ie j"  w ię k 
szości w  pa rlam en c ie , k tó rą  -to tezę  p r zy p ła c ił 
w łasn en i ży c ie m  -n ajp ięk n ie jszy  rep rezen tan t 
d em ok ra c ji p o lsk ie j, P ie rw s z y  P r e z y d e n t  R ze 
c zyp osp o lite j —  a  g en ew sk ą  te zą  o „p o ls k ie j"  
w ięk szośc i i  „n ie p o ls k ie j"  m n ie js z o ś c i w  p ań 
s tw ie  p o la k iem ?  (N iem a  ró ż n ic y  w  pu n kcie  
w y jś c ia , w  p rób ie  -podziału  o b y w a te li jed n ego  
pań stw a  na w za je m n e  w ob ec  s ieb ie  p raw a m i 
o b w a row a n e  gru py. T y lk o  ró żn ic a  k onsekw en 
c ji, p rzy  id en tyczn ośc i pu n k tu  w y jś c ia .

K o n s ek w en c ją  w ew n ę trzn o -p o lity c zn ą  j e d- 
n o s t r o n n e j  o ch ro n y  m n ie jszośc i, je s t za 
n ik  p oczu c ia  p ań stw ow ego , a w z ro s t  s z o w i
n izm u  n ac jon a lis ty czn ego  u jed n e j i  d ru g ie j, 
m n ie js zo śc io w e j i  w ięk s zo śc io w e j g ru p y .' K on 
sek w e n c je  ze w n  ę trzn o -p o li ty c zn e  p o g łęb ia ją  
je szcze  to  -zjawisko. O ch rona  m n ie js zo śc i —  
ją k  d łu g o  jes t jed n ostron n a  —  b ęd zie  zaw sze 
n a jlep szą  m etod ą  d la  w ła sn e j a g ita c ji na  cu- 
d zem  te ry to r ju m , do  s ta w a n ia  w ob ec  cu dzych  
o b y w a te li w  ro k i protek tora-obroń icy, d o  tw o 
r z e n ia  sob ie  p u n k tu  w yp a d o w e g o  w  cu dzem  
p ań stw ie . 1 n ie za ra d zą  tem u  żadne u ch w a ły  
i d e k la ra c je  gen ew sk ie . Jak d łu go  będą is t
n ieć k o n f l ik t y  in te re só w  i ja k  d łu g o  jed n o  
p a ń s tw o  b ęd zie  w ied z ia ło , że m o że  b e zk a rn ie  
na te re n ie  m ię d zyn a rod ow ym  podbu rzać o b y 
w a te li d ru g ie go  p a ń stw a  p r ze c iw  le g a ln ym  
w ład zom , że d ru g ie  p a ń s tw o  n ie  m oże m u o d 
p ła c ić  tą sam ą  m on etą  —  lak  d łu go  jed n o 
s tron n a  o ch ron a  m n ie js zo śc i n ie  b ę d z ie  w  i-  
s toc ie  rz e c zy  och ron ą  m n ie js zo śc i a le  n a rzę 
d z iem  im p erjia lizm u  państw .

II.
O ch ron a  m n ie js zo śc i d o p ro w a d z iła  ted y  w  

k o n s ek w en c ji d o  u su n ięc ia  -na tla lek i p la n  in 
tere sów  m n ie jszośc i,, d o  w y s u n ię c ia  'na -plan 
p ie rw s zy  in te re s ó w  pans-tw, p od a ją cych  s ię  za 
p ro tek to ró w  m n ie js zo śc i. W  m ie jsce  z a m ie 
rzo n e j p rze z  n ią  m ię d zyn a ro d o w e j g w a ra n 
c j i  ró w n o śc i o b y w a te li d a ła  m ię d zyn a rod ow ą  
gw a ra n c ję  -n ierów ności pań stw . B y ło b y  fa ł-  
szyw em , g d y b y  w y jś c ia  szu k ać  w  zn ie s ien iu  
p rze p isó w  m ię d zyn a rod ow yc h  o  -ochronie 
m n ie jszośc i. S zo w in izm  n a c jon a lis ty czn y  
p rzy b ra ł w  s ze regu  -państw  zb y t w ie lk ie  ro z 
m ia ry , b y  m o żn a  m u  p o w ie rz y ć  sa m ow ła d n ie  
o p ie k ę  n ad  m n ie js zo śc ia m i w ła s n e g o  p a ń 
s tw a . „M in im u m  ró w n o ś c i"  p o w in n o  b y ć  z a 
gw a ra n to w a n e  m ię d zyn a rod ow o . A le  g w a ra n 
c ja  ta  b ęd zie  ty lk o  w te d y  sku teczn ą , je ś li  
W szyscy będ ą  i  zob ow ią zu ją cy m i i  zob ow ią za 
n ym i.

Polityka i podróż©
P o łu d n iow o -w s ch o d n ia  E u rop a  zn a jd u je  się 

p od  zn a k ie m  p od róży  p o lity czn ych . Jeżeli k toś 
d o w c ip n y  p o w ie d z ia ł sw ego  czasu, że  każde 
z p a ń s tw  eu rop e jsk ich  n a jż y w ie j  u jm u je  sw ó j 
s to su n ek  do W ło c h  na w io s n ę , z  t e j -prostej 
p r zy c z y n y , że k a żd y  m in is te r  s-praw za g ra n ic z 
n ych  ch ę tn ie  spędza  w e  W ło s ze ch  fe r je  W ie l
kanocne, to  w  st-osuinku d o  T u rc j i  m ożn ab y  
p ow ied z ie ć  -to sam o w  jes ien i. B y l n ied aw n o  
w  A n g o r z e  rep rezen tan t G re c ji, ob ecn ie  k ró l 
ju go s ło w ia ń sk i A lek sa n d e r postan ow ił w ró c ić  
z e  z ja zd u  w  S in a ia  do B e lg ra d u  drogą... n a j
k ró tszą , bo na k rą żo w n ik u  ju go s ło w ia ń sk im  
p rze z  W arn ę , g d z ie  s ię  sp o tk a ł on egd a j p o n o w 
n ie  z k ró lem  b u łga rsk im , p rze z  K o n s ta n tyn o 
po l, g d z ie  k on fe row a ł z K em a lem  P a s z ą  i p rze z  
i\#rfu , g d z ie  o d d a  hołd  p roch om  p o ch ow an ych  
tam  żo łn ie r zy  serbsk ich . Z a p o w ie d z ia n a  jes t 
r ó w n ie ż  p od ró ż  ru m u ń sk iego  m in is tra  sp raw  
za g ra n ic zn y ch  p. T itu le s c u  n ie ty lk o  d o  W a r 
szaw y. a le  i do T u rc ji.  W  n a jb liżs zy m  czas ie  
w y b ie ra  się ró w n ie ż  do A n g o r y  a  w  d rod ze  po
w ro tn e j d o  S o fji p re m je r  w ę g ie rs k i gen . G óm - 
b ós w  to w a rzy s tw ie  m in is tra  sp raw 1 za g ra n ic z 
n ych  p. K au y i.

Sezon  je s ie n n y  n ad  B os fo rem  za p ow ia d a  się 
t e d y  w  sposób bard zo  u ro zm a ico n y  a K em a l 
P asza  g ra tu lo w a ć  sob ie  m oże, że stał się o środ 
k iem  sk u p ia ją cym  ok o ło  s ieb ie  ż y c ie  p o lity c z 
ne p o łu d n iow o -w sch o d n ie j E u rop y . P y ta n ie  
ty lk o  ja k ie  ce le  m a ją  te o ży w io n e  k on fe ren c je . 
Gzy p ow od em  ich  jes t za p ow ia d a n y  c ią g le  p ak t 
cza rn om orsk i c zy  w s p ó łza w o d n ic tw o  d w u  b lo 
ków , tu re c k o -g r e c k ie g o  i m a lo k o a lic y jn e g o  
śc ie ra ją cych  s ię  na B a lk a n ie  c zy  też  jeszcze  coś 
trz e c ie g o  a  b a rd z ie j n ieok reś lon ego .

P a k t c za rn om orsk i o  ile b y  m ia ł być  k o p ją  
ty lu  w  b ie żą cy m  ro k u  za w a r ty ch  p a k tó w  n ie 
•w yw oła łb y  rz e c z  p ros ta  tak A cie lk iego  p o ru 
szen ia . In n a  rzec z  w sza k że  je ż e li m a on  s tano
w ić  fo rm a ln ą  os łonę p rze g ru p o w a n ia  p a ń s tw  
b a łk a ń sk ich  i je ż e li treść  je g o  m a zd ecyd ow a ć  
o s ta tec zn ie  o su kcesie d w u  w sp ó łza w o d n ic zą 
cy ch  ze sobą d z iś  n a  p ó łw ysp ie  B a łk ań sk im  
w p ły w ó w : fra n cu sk ie go  i w ło s k ie g o . R ę k a  fr a n 
cu ska  w y s tę p u je  w  te j g r z e  w c a le  o tw a rc ie :  r e 
p re zen to w a ł ją  i p. l le r r io t  w  sw e j n ie d a w n e j 
ta k  znaczącefj p o d ró ży  do S o f j i  i k a p ita ł fr a n 

cu sk i u d z ie la ją cy  B u lg a r ji p o życ zk i n ie w ą tp li
w ie  n ie  d la tego , b y  u trw a la ć  ją  w  o rb ic ie  w p ły 
w ó w  w ło sk ich . P o d k re ś la liś m y  z res ztą  n ied a w 
no, ż e  B u łg a r ja  pod rzą d a m i M u sza n ow a  w y 
em an cy p ow a ła  s ię  w  p ew n ym  stop n iu  z pod  
w p ły w ó w  w ło sk ich  i ż e  re zu lta tem  tego  b y ło  
zb liż e n ie  a  ra c z e j p o p ra w a  s to su n k ów  p o m ię 
d zy  B u łg a r ją  a  J u go s ła w ją  w id o c zn e  za rów n o  
ze  zb liż en ia  -się p o m ięd zy  obu c e rk w ia m i ja k  
z k on fe ren c ji b e lg ra d zk ie j oraz o s ta tn ie j kon 
fe re n c ji w a rn eń s k ie j m o n a rch ów  o b yd w u  k ra 
jów . Z a zn a c za liś m y  też, .że w  zw ią zk u  z tem  
ro zes z ły  s ię  p og ło sk i o  p ew n ych  u stępstw ach  
te ry to r ia ln y c h , k tó re  —  ja k  jed n i tw ie rd zą  —  
m a ła  k o a lic ja  ob iecu je  B u lg a r ji, c zy  te ż  k tó 
ry ch , ja k  tw ie rd zą  in n i, d om aga  s ię  od n ie j 
B u łg a r ja . T u ta j w s za k że  w ys tęp u je  sp ra w a  in 
na, t o  w ła ś n ie  coś trzec ie go , co s ta ćb y  s ię  m u 
s ia ło  k o s z tem  G rec ji.

Ź e  m a la  k o a lic ja , s ło w em  obóz fi lo fra n cu sk i, 
ch ce p rze c ią gn ąć  n a  sw ą  stron ę B u łg a r ję , to  
w y d a je  s ię  rzeczą  p ew n ą ; ró w n ie ż  p ew n ą  w y  
d a je  s ię  rzeczą , że B u łg a r ja  m usi coś za to  do 
stać. O tóż b u d z i się p y ta n ie  c zy  za m ia s t u- 
s tęp s tw  k osztem  J u go s ła w ji i R u m u n ji n ic  o 
b u d z iła  s ię  w  tych  s fe ra ch  dążność do w y n a 
g ro d ze n ia  B u lg a r ji tak d a w n o  u p ra g n io n y m  
p rze z  n ią  dostępem  d o  rp orza  E g e jsk ie g o  kosz 
tem  G re c ji. P o n ie w a ż  zaś  G re c ja  św ieżo  p o rę 
c z y ła  sob ie  w ra z  z T u rc ją  n ien a ru s za ln oś ć  te 
r y to r ju m  p o n ie w a ż  w  sp ra w ie  b u łg a rsk ie j T u r  
c ja  je s t b ezp ośred n io  in te resow an a , p rze to  p y 
ta n ie , c z y  tem atem  ro zm ó w  k ró la  A lek sa n d ra  
w  W a rn ie  i K o n s ta n tyn op o lu  n ie b y ła  w ła śn ie  
sp ra w a  g reck a , n ie je s t ca łk ie m  re to ryczn e .

W c ią g u  Jęcie T u rc j i  w  p o ro zu m ien ie  b a łk a ń 
sk ie  z ło żon e  z J u go s ła w ji o p a r te j o R u m u n ję  
i B u łg a r ję  b y łob y  o c z y w iś c ie  zu p e łn em  izo lo  
w a n ie m  n ie ty lk o  G re c ji, a le  tak że  i W łoch , 
pod k tó rych  w p ły w y  w  A lb a n ji czyn ion e  są 
r ó w n ie ż  b a rd zo  w y ra ź n ie  podkopy.

T a k  m n ie jw ię c e j p rze d s ta w ia ła b y  się o fe n 
s y w a  obozu  fran cu sk ie go , w  rę k u  k tó reg o  zna j 
du je s ię  w  te j c h w ili  in ic ja ty w a  no i b ezpośre
d n ie  do za n o tow a n ia  su kcesy. A  obóz w ło s k i?  
N a ra z ie  m ilc zy , a  raczej; ż e b y  s ię  śc iś le  w y ra  
z ić , r o b o ty  je g o  zu p e łn ie  n ie  w id a ć . T ru d n o  bo
w iem  p rzy p u śc ić , nhy  p r z y p a try w a ł s ię  b e z 

c zyn n ie  t e j o fe n s yw ie  ja k a  od  k ilk u  m ies ięcy  
p rze c iw  je g o  w p ły w o m  się r o z w i ja  i k tó re j su k 
cesy  n ie w ą tp liw ie  p o ga rs za ją  p o zyc ję  W ło c h  
w  stosunku  do F ra n c ji.

N a ra z ie  g rę  w ło s k ą  w id a ć  w y ra ź n ie  ty lk o  
w  A u s tr ji,  w  m n ie js zym  zn aczn ie  s to p n iu  na 
W ęg rze ch , k tó re  o<ł ch w ili  o p o z y c ji p r ze c iw  
h ab sbu rsk im  p lańoin  M u sso lin iego  za czę ły  ch o
d z ić  w  w ie lu  k w es tja ch  w la sn em i d rogam i 
z tru d n em i n a ra z ie  d o  o b lic zen ia  re zu lta tam i. 
P r o je k t  u re g u lo w a n ia  go sp od a rc zy  eh stosu n 
k ó w  E u ro p y  n ad d u n a jsk ie j ro z w in ię ty  ś w ie żo  
p rzez  W ło c h y  zw ra ca  się w p ra w d z ie  p rze c iw  
m a łe j k o a lic ji ,  a le  is to tn ie  g o d z i ty lk o  W Cze- 

lio s low a c ję . Gzy za tem  m a m y tu do c zyn ien ia  
z o g ra n ic zen iem  s ię  W ło c h  do in ic ja ty w y  n a  
te re n ie  n ad d u n a jsk im  a w y c z e k iw a n ie m  na te 
ren ie  b a łk a ń s k im ,)c zy  też  z p ew n ym  z g ó ry  u- 
ło żon ym  p o d z ia łem  ró l, to  b ęd zie  m ożn a  o- 
sąd z ić  d o p ie ro  po u koń czen iu  tego  sezonu  je 

s ien n ych  p o d ró ży  p o lity c zn ych , ja k ie  są obec
n ie  w  tok u  nad b rze ga m i m o rza  C zarnego.

Bałkańskie Locarno.
E ia ł o g r ó d  fi p a źd z iern ik a .

( P A T )  „P o l it i 'k a "  o m a w ia ją c  w iz y t ę  k ró la  
ju go s ło w ia ń s k ie go  w  S ta m b u le  s tw ie rd za , że  
ro zm o w y  -toczyły s ię  d ok o ła  sp ra w  Loca rn a  
b a łk ań sk iego , a lb o  pak tu  M o rza  C zarnego , k tó- 
re tn i to n a zw a m i o k reś la n y  je s t p r zy s z ły  układ  
a lb o  s e r ja  u k ład ów , d o  k tó ry c h  tak n ie c ie rp li
w i©  d ą ży  o p in ja  tu recka. P a k t  greck o -tu reck i 
u w a ża n y  je s t  p rzez k o la  tu reck ie  za> punkt 
w y jś c ia  d la  p rzy s z łe g o  p o ro zu m ien ia  b a łk ań 
sk iego , k tó re  w in n o  być o s ią gn ię te  m ię d zy  Ju- 
g o s ła w ją , R um un  ją , T u rc ją  i G rec ją . D z ien n ik  
podkreśla^ że a k c ja  p od ję ta  p rze z  k ró la  za zn a 
czy ła  s ię  p rze d ew szys tk ie m  w  zb liżen iu  z  B u ł
ga r ją , w  k o n s o lid a c ji t ra d y cy jn y ch  w ęz łó w  
z  G re c ją  i' rów noczes-nem zb liż en iu  z  T u rc ją .

Reagraryzacja i planowa gospodarka w Anglji.
I.

P o w od e m  te j re a g ra ry za c ji A n g l j i  są  prze- 
d ew szy s tk iem  w z g lę d y  sp o łeczn e  w ob ec  fak tu , 
że za le d w ie  3.5% lu dnośc i, w e d łu g  o b liczeń  
z 1921 r., p ozos ta ło  n a  ro li. C h odz i za tem  o  
p o w ięk szen ie  lic zb y  tru d n iących  s ię  zaw od em  
ro ln ic zym , z d ro w y m  z  p u n k tu  w id z e n ia  euge- 
n icznego. P rog ra m  o b e jm u je  n ie ty lk o  fo rso 
w a n ie  p rod u k c ji zw ie rzę c e j, a le  w  ró w n e j 
m ie rze  fo rs o w a n ie  i p ow ięk s zen ie  u p ra w y  ro 
li  w ob ec  sw eg o  n a s ta w ien ia  spo łeczn ego .

Z n a m ien n ą  cechą  te g o  p rog ra m u , zw ła s zc za  
d la  A n g lj i ,  w y ch o w a n e j w  tra d yc ja ch  lib e 
ra lizm u  gosp od a rc zego , je s t  w y ra ź n a  ten den 
c ja  d o  re g la m e n ta c ji n ie ty lk o  im p o r tu  ro ln e 
go , a le  r ó w n ie ż  O brotów  w ew n ę tr zn y ch . „A g r i-  
cu ltu ra l M a rk e t in g  A c t "  iz 1931 r. s tw a rza , a  
z 1933 r. ro zs ze rza  p o d s ta w y  p ra w n e  p o d  d a 
lek o  p osu n ię tą , p rzy m u so w ą  k a r te liz a c ję  zb y
tu p rod u k tów  ro ln ych  i p r ze m ys łu  ro ln ego . 
D la  u m o ż liw ie n ia  k o n ty n g e n to w a n ia  zbytu , 
ja k o  n a jb ezp ieczn ie js ze j fo rm y  p la n o w e j g o 
sp od a rk i, p rzew id u j©  s ię  lż e js zą  k o n s tru k c ję  
p raw n ą  w  'postaci p e łn o m o cn ic tw  d la  M in is tra  
R o ln ic tw a . N a to m ia s t  d la  d a le j p o su n ię te j 
karteliz-acji zb y tu , d o  u s z tyw n ie n ia  cen  w łą c z 
nie, s tw o rzo n o  c ię ższą  p roced u rę  u s ta w o d a w 
czą, u ła tw ia ją c ą  d o jś c ie  d o  p o ro zu m ie ń  p o 
m ię d zy  w ię k s zo ś c ią  (2/:ł) p rod u ce n tó w , a  h an 
d lem . U s ta w o d a w ca  a n g ie ls k i n ie  id z ie  je d 
n ak  w  ty m  w y p a d k u  s z la k ie m  u ta r tym  n a  
k on tyn en c ie  eu rop e jsk im , w  k ra ja c h  ro ln ic z o  
w ys o k o  ro zw in ię ty c h , t. j. s tw a rza n ia  m on o 
p o lis ty c zn ego  s ta n o w isk a  d la  sp ó łd z ie lc zośc i. 
C en ią c  w o ln ą  g r ę  s ił, a  p rzedew szystk ie ra i in i
c ja ty w ę  p r y w a tn ą  w  k u p ieo tw ie , u s ta w o d a w ca  
a n g ie ls k i s ta ra ł s ię  u ła tw ić  p o ro zu m ie n ia  p o 
m ię d zy  p rod u cen ta m i r o ln y m i i  k u p ie c tw em , 
tra k tu ją c  n a ró w n i h an d e l p r y w a tn y  i  sp ó ł
d z ie lc zy . P o za te m  za p e w n io n o  p o ro zu m ien io m  
w ięk szośc i p o p a rc ie  w zg lę d e m  op orn e j m n ie j
szości.

P o w s ta n ie  w ła ś c iw e g o  szem atu  o r g a n iz a c y j
n ego  za le żn e  je s t  w  k o n s ek w en c ji o d  sh a rm o- 
n izo w a n ia  in te re s ó w  s tron  za in te resow an ych , 
za tem  w  p ie rw szym  rzęd z ie  p rod u ce n tó w  i  
pośred n ik ów , a  n astępn ie  kon su m en tów . —  
W  tym- celu  p rze w id z ia n o  o d p o w ie d n ie  f i l t r y , 
n im  d a n y  szem a t o rg a n iz a c y jn y  m o że  być  
p rze d ło żo n y  p rzez  M in is tra  R o ln ic tw a  p a r la 
m e n to w i d o  o s ta tec zn ego  za tw ie rd z e n ia  p r z y 
m u so w ego  k a rte lu  d la  p o szczegó ln ego  p ro 

duktu  lub  g ru p y  p rodu k tów . P o  u ch w a len iu  
n as tępu je  ro d za j p leb iscy tu  w ś ró d  za in te reso 
w a n ych  -producentów.

W  u s ta w ie  t e j p o s ta n ow ion o  jed n a k  w y 
raźn ie , ż e  ta k a  p rzy m u so w a  k ą rte liz a c ja  zb y 
tu  m o że  je d y n ie  o b ją ć  -produkcję ro d z im ą , a 
n ie  m o że  o b ją ć  im p ortu . W  ten sposób w ład ze  
p a ń s tw o w e  w  A n g l j i  d ą żą  do  z a re ze rw o w a n ia  
sob ie  d ec yd u ją ceg o  w p ły w u  na p o lityk ę  apro- 
w iz a c y jn ą , z a tr zym u ją c  sob ie  o s ta tec zn ą  de
c y z ję  c o  d o  p o ru sza n ia  d w u  d źw ig n i, o  k tó re  
s ię  o p ie ra  ta  p o lityk a , c z y l i  z o i^ a n izo w a  nej 
p r o d u k c ji w e w n ę tr zn e j z  jed n e j, a  im p ortu  
ro ln ego , 'poddan ego  in n e j r e g la m e n ta c ji p ań 
s tw ow e j, z d ru g ie j strony.

Co do  re g la m e n ta c ji im p o r tu  ro ln e g o  w spo
m nę, że  na ob ecn ą  p o lity k ę  h a n d lo w ą  A n g lji  
w y w a r ł s w e  w y ra ź n e  p ię tn o  j e j  p rog ra m  rea- 
g ra ry za c y jn y . D an o  tem u  ju ż  w y ra z  wr u m o 
w a ch  o tta w sk ich , w  szc zegó ln oś c i o g ra n ic zo n o  
ta m  b e z c ło w y  p r zy w ó z  p re fe r e n c y jn y  im p e- 
r ja ln y  na ok res  3 la t, m im o  z a w a rc ia  5 -letn ich  
u k ład ów , w  o d n ie s ien iu  d o  n as tęp u jących  to 
w a ró w : ja ja , d rób , m asło , s e r  i  p rod u k ty  m le 
cza rsk ie . P o  o k re s ie  3 la t  Angij-a  zastrzeg ła  
sob ie  m o ż liw ość  n a ło że n ia  ce ł i  na  te a rtyk u ły  
im p e r ja ln e g o  p o ch od zen ia  p r z y  rów n ocze- 
snem , o d p o w ie d n ie m  p o d w yżs zen iu  ceł is tn ie 
ją cy c h  n a  t e  to w a ry  p r zy  im p o rc ie  z  p a ń s tw  
p o za im p e r ja ln y c h , b y  p re fe ren c ja  im p er ja ln a  
n ie  p rze s ta ła  d z ia ła ć . !\V u k ła d a ch  ottawski-ch  
A n g l ja  za s trzeg ła  isobie r ó w n ie ż  p ra w o  za p ro 
w a d zen ia , p r z y  o d p o w ie d n ie m  u w zg lęd n ien iu  
in te re s ó w  p a ń s tw  im p e r ja ln y c h , k o n ty n g en 
tó w  p r zy w o z o w y c h  n a  w s z y s tk ie  a r ty k u ły  r o l
ne, o  i le  t o  b ęd zie  j e j  po trzeb n e  z  u w a g i na 
s w ą  p o lity k ę  ro ln ą .

Z  p o s ta n o w ień  tych . w y n ik a  ja sn o  ten d en c ja  
fo rs o w a n ia  p rog ra m u  r e a g ra ry z a c ji w  n a j
b liż s zyc h  la tach  sy s tem u  p re m jo w a n ia  p ro 
d u k c ji w e w n ę tr zn e j i  o rg a n iz o w a n ia  je j  zbytu  
z jed n e j, a  k o n ty n g e n to w a n ia  im p o r tu  ro ln e 
g o  z  d ru g ie j s trony. R ó w n o cześn ie  za s trzeżon o  
sob ie  m o ż liw o ś ć  d a ls zeg o  p rze rzu ca n ia  k o s z 
tó w  te go  p re m jo w a n ia  ro d z im e j p rod u k c ji r o l 
n e j na d o s ta w c ó w  a n g ie ls k ie g o  im p o r tu  ro l
nego , p r z y  p o m o c y  c e ł o ch ron n ych  im p e r ja l
n ych , a  p ro h ib ic y jn y ch  p o za im p er ja ln yc h , po 
3 la tach  o d  te rm in u  w e jś c ia  w  ż y c ie  u k ład ów  
o tta w sk ich .

M a rja n  B u d z iń sk i 
poseł na sejm.

Minister  Titulescu przybędzie do W a r s z a w y  w  poniedziałek.
Z a p o w ie d z ia n y  p r zy ja zd  d o  W a r s z a w y  z  o *  

fic jia lną  w iz y tą  ru m u ń sk ie go  m in is tra  sp ra w  
za g ra n iczn ych  p. T itu le s cu  n astąp i —  ja k  się 
d o w ia d u je m y  —  n a jp ra w d op od o b n ie j ju ż  w  
p o n ie d z ia łek  9 bm . ran o. M in is te r  T itu lescu ,

k tó ry  b ęd z ie  go śc ie m  rzą d u  p o lsk ieg o , za b a w i 
w  W a r s z a w ie  2 dn i sk ład a ją c  s z e r e g  o f ic ja l
n ych  w iz y t  i o d b y w a ją c  k o n fe ren c je  z  p rzed  
s ta w ic ie la n ii rządu.

Po wyroku na przywódców Centrolewu.
D z ien n ik i w a rs za w sk ie  o m a w ia ją  s zerok o  

k w es t ję  w yk o n a n ia  w y ro k u  w ob ec  p r zy w ó d 
có w  C en tro lew u . P rze d ew szy s tk ie m  o m a w ia 
na je s t p roced u ra  w yk o n a n ia  w y ro k u  z a tw ie r 
d zon ego  p r z e z  sąd n a jw y żs zy  o ra z  k w es t ja  e- 
w en tu a ln e j a m n e s t ji,  k tó rą  w  k a żd e j c h w iii  
m oże zastosow ać  p. P re zyd en t R /p lite j.

C o  s ię  ty c z y  p roced u ry  w yk o n a n ia  w y ro k u  
to m o ż e  tu  n a s tą p ić  s z e r e g  fo r m a ln o ś c i ,  o d 
w le k a ją c y c h  w y k o n a n ie  w y r d k u  n a  k i lk a  d n i.

O dn ośn ie  zaś a m n es tji, 4o p. P re z y d e n t 
R zp lite j je s t  n ieo g ra n iczon y  w  stosow an iu  
p raw a  ła sk i tak , że  m o że  zw o ln ić  skazan ych  
od  k a r y  w ię z ie n ia  n ie  zw a ln ia ją c  ich  jed n o 
cześn ie  o d  sk u tk ów  te j k a r y  tj. u tra ty  p ra w  
o b yw a te lsk ich  i  h on orow ych , ju k  r ó w n ie ż

i  o d w ro tn ie  m oże  zastosow ać  p ra w o  łask i t y l 
k o  d o  skutkó\y' k a ry . P o za te m  m o ż liw e  są  w 
za stosow an iu  p ra w a  łask i ta k ie  ew en tu a ln o 
śc i, że  k a ra  w ię z ie n ia  m oże b yć zm n ie js zon a  
w1 w ię k s z y m  lu b  m n ie js zy m  ro zm ia rze .

Jak  s łych ać w ła d z e  są d ow e  m a ją  s ię  zw ró  
c ić  w  c ią gu  d n ia  d z is ie js ze go  do  m arsza łk a  
se jm u  z  za w ia d o m ie n iem , ż e  w ob ec  u p ra w o 
m o c n ie n ia  s ię  w y r o k u , u tra c il i  sw e  m an d a ty  
p ose lsk ie  p p .: W ito s , L ieb e rm a n . K ie rn ik , D u 
bo is  i C io lk osz . A n a lo g ic z n e  za w ia d o m ie n ia  
w ys ła n e  być m a ją  do  Iz b y -a d w o k a c k ie j o ra z  
k a p itu ły  o rd e ru  O r ła  B ia łe g o  (W ito s ),  V ir tu t i 
M ilita r i(B a g iń s k i) i  K r zy ż a  W a le c zn y c h  (L ie  
berm an ).

Wyrok w procesie morderców Hołówki.
S a m b o r  fi p a źd z ie rn ik a .

(P A T )  O sta tn i d z ień  procesu  ro zp o c zą ł się 
w  p ią te k  o  g o d z in ie  9- te j ran o. P ie rw s z y  p r z e 
m a w ia ł ob ro ń c a  o sk a rżo n eg o  B a ra n o w s k iego  
D r K reu tzen au er. Jak o  o g ó ln y  a rg u m en t p rze 
c iw k o  o sk a rżen iu  B a ra n o w s k iego  o  w sp ó ł
d z ia ła n ie  wr m o rd e rs tw ie  tru s k a w ie c k ie m  o - 
b roń ca  w ysu w a , że  B a ran o w s k i sam  w y ja w ił  
w ła d zom  p o lic y jn y m  sprawcę re w o lw e ru , c o  d o  
k tó rego  m ó g ł p rzyp u szcza ć , że  b y ł u ż y ty  p rzy

za b ó js tw ie  ś. p. H o łów k i. D la  od rzu cen ia  tezy  
o s k a rże n ia  co  d o  w e jś c ia  w- p o ro zu m ien ie  z 
u k ra iń sk ą  o rg a n iz a c ją  te ro ry s ty c zn ą  p ow o ła ł 
s ię  ob ro ń c a  n a  to , że  o sk a rżo n y  B a ran o w s k i 
ja k o  k o n f id e n t w ła d z  b ezp ie czeń s tw a  m u sia ł 
o s cy lo w a ć  m ię d zy  n ie m i a  c z ło n k am i o rga n i 
za c ji,  a b y  zd ob yć  w śród  n ich  za u fa n ie , a  tem  
sam em  ja k n a jw ię k s z y  zapas w ia d om ośc i. A d  
'w oka t o d rzu ca  za rzu t, ja k o b y  B a ran ow sk i 
p rac ow a ł d la  O. U . N . w  czas ie  s łu żb y  ja k o

k o n fid en t p o lsk ich  w ła d z  bezp ieczeńs tw a . 
W k o ń c u  ob roń ca  p ros i o  w y r o k  u n ie w in n ia -

jęicy.
W e r d y k t

P o  tem  p rze m ó w ie n iu  s ę d z io w ie  p r z y s ię g l i
0  g o d z in ie  11.15 u d a li s ię  n a  naradę. O  g o d z i
n ie 12.30 p rze w o d n ic zą cy  ła w y  p r zy s ię g ły c h  
Z a k rzew sk i o d c zy ta ł w ś ró d  p ow szech n ego  n a 
p ię c ia  u w a g i w erd yk t. N a  p ie rw sze  p y ta n ie  
g łó w n e  p rzy s ię g li o d p o w ie d z ie li  12 g ło s a m i 
„ta k " ,  na d ru g ie  p y ta n ie  9 g ło sa m i „ t a k "  3 
„n ie ". N a  trz e c ie  p y ta n ie  g łó w n e  10 głosów
ta k ", 2 „n ie " . P ro k u ra to r  M itra s zew sk i w n o 

si o  za s to so w a n ie  p rze p isó w  a r ty k u łó w  o b ję 
tych  a k tem  osk a rżen ia , p rzy ta c za ją c  o k o lic z 
nośc i ob c ią ża ją ce , ja k  i ła god zą ce  wr s tosu nku  
d o  p oszczegó ln ych  oskarżonych .

P o  re p lic e  o b ro ń c y  o sk a rżo n eg o  B u n ija  B o 
gu ck iego  i c b ro ń ey  B a ra n o w s k iego  trybu na ł 

udał s ię  na naradę.

W y r o k .

(Po  3-god.zinnej n arad z ie  trybu na ł w k ro c zy ł 
na salę, a  p rze w o d n iczą cy  w śród  o g ó ln e j c is z y
1 sk u p ien ia  o d c zy ta ! w y rok .

A le k s a n d e r  B u n i j  w in n y  w s p ó łw in y  w  z b r o 

d n i  m o r d e r s tw a  z a s a d n ic z e g o  z  par. 5. ust. 13L 
135/111 132 ust. 2. a u s tr ja c k ie j u s ta w y  k a rn e j, 
a  to  p o  m y ś li par. 134. ust. 2. p rzy  zastosow  a
n iu  art. 200. a )  p rze p isó w  'w sp om n ian ych  t i-  
s taw  k a rn y c h  sk a za n y  zos ta ł na 10 la t  w ię 
zien ia , w in n y  z b r o d n i  s ta n u  z art. 97. par. 1. 
u s ta w y  k a rn e j, z a  co  sk a za n y  zos ta je  n a  2 la 
ta w ię z ie n ia , p o  m yś li a rt. 31. u s ta w y  k a rn e j 
s k a z a n y  z o s t a je  n a  łą c z n ą  k a r ę  10 la t  w i ę z i e 
n ia ;  p o  m y ś l i  a r t .  47. p a r . 1. b )  u s t a w y  k a r n e j  

z  a r t .  52. p a r . 3. o r z e k a  s ię  u t r a t ę  p r a w  p a -  

b l ic z n y o h  i  o b y w a t e ls k ic h  n a  la t  10.
R o m a n  B a r a n o w s k i  w in n y  je s t  w s p ć iw in y  

z b r o d n i  m o r d e r s tw a  z a s a d n ic z e g o  o r a z  z b r o d n i  

s ta n u , z a  c o  s k a z a n y  z o s t a je  w m yś l p o w yże j 
w ym ien io n ych  a rtyk u łów ' na k a rę  w ię z ie n ia  
po 6 lat, łą c z n ie  10 la t  w ię z i e n ia  o r a z  u t r a tę  
p r a w  o b y w a t e ls k ic h  i  p u b l ic z n y c h  n a  l a t  10. 

Obu sk a za n ym  za lic za  s ię  d o  k a ry  czas p rze 
b y ty  w  w ięz ien iu .

T rze c i o s k a rżo n y  M ik o ła j  M o t y k a  w in n y  

je s t  w s p ó łw in y  z b r o d n i  m o r d e r s tw a  z a s a d n i

c z e g o  i  s k a z a n y  z o s t a je  n a  6 la t  w ię z ie n ia .
Obrońca Baranowskiego zgłosił kasację.

Zmiany personalne w fifiSŁ
D o w ia d u je m y  s ię , że w  stan  sp oczyn k u  

p rzen ies ion y  zosta ł b . am b a sa d o r R zp lite j w  
W a s zy n g to n ie  p . F i l ip o w ic z  o ra z  ra d c y : T a 
deusz B iliń s k i, R o m a n  Ł a za rsk i, P a w e ł S tra - 
kosz, S t. Z w o liń s k i i  \Vł. S w o lk ien . W  stan 
n ieczyn n y  p rze n ie s ien i (zostali ra d c y : T a d eu sz  
P a w ło w s k i, Józe f (W o ło d k ie w ic z , I le n r y k  Z a - 

n ieck i, Jan Rats.
R a d ca  S te fan  k.s. L u b o m irs k i m ia n o w a n y  

zosta ł ra d c ą  p o se ls tw a  p o ls k ie g o  w  B e r lin ie , 
k ie ro w n ik  k o n s u la tu  p o lsk ie g o  w  A n tiw erp ji 
p. T a d eu sz  D o b ro w o lsk i odw -olany z o s ta ł do  
c en tra li a  je g o  s ta n o w isk o  o b ją ł ra d c a  M . 
G a jd z iń sk i, a ttach e k o n s u la rn y  K . S ta n is ze w 
sk i p rze n ie s io n y  zosta ł z k on su la tu  g e n e ra l
nego  w  O polu  d o  k on su la tu  w  T u lu z ie .

Koniec strajku.
P o z n a ń  G paźdz iern ik a .

(P A T )  S tra jk  w  fa b ryce  C e g ie ls k ie g o  w  P o 
zwaniu, k tó ry  w yb u ch ł w  czw a rtek  p rzed  p o 
łu dn iem , za k oń czy ł s ię  w  god z in ach  w ie c z o r 
n ych  p o  z ło że n iu  prtcez zanząd fa b ryk i osw tań 
czeniu , że  d o  p o ło w y  styczn ia  ro k u  p rzy s z łe g o  
n ie  zm ie n i ob ow ią zu ją c ych  d o tych cza s  płac. 
Rów m ież za k oń czy ł s ię  w czo ra j s tra jk  ro b o tn i
k ó w  w  m ie jlscow ej sp a la rn i śm iec i.

W Rumunji o Pożyczce Narodowej.
B u k a r e s z t  6 p a źd z ie rn ik a .

(P A T )  D z ien n ik i ru m u ń sk ie  za m ieszcza ją  
in fo rm a c je  o  p rze b ie gu  su b sk ryp c ji P o ż y c z k i 
N a rod o w e j. W  k om en ta rzu  sw ym  s tw ie rd za  
„L u p tu ", ż e  ta k  s z yb k ie  p rze s z ło  2-krotne po
k r y c ie  p o ży c zk i je s t im p on u ją c ym  d o w od e m  
n ie ty lk o  s i ły  m a te r ja ln e j sp o łe c ze ń s tw a  p o l
sk iego , le c z  przede^w szystkiem  je g o  s i ły  m o 
ra ln e j i  zd ecyd o w a n e j w o li  sk u teczn ego  p o 
p a rc ia  w ys iłk ó w ' rząd u  p o lsk ieg o  w  k ie ru n k u  
u trzym a n ia  w hasnem i s i la m i r ó w n o w a g i bu d 

żetu  uaństwra.

M inister Beck wyjechał do W a rsza w y .
G e n e w a  fi paźd z iern ik a .

(T e L  w i . )  D z iś  o  godz. 11 ra n o  w y je c h a ł d o  
W arsza w  y  d ro g ą  n a  W ie d e ń  m in is te r  B eck  z  
m a łżon k ą  w  to w a rzy s tw ie  s ze fa  ga b in e tu  D ę
b ick ie g o  i s ek re ta rza  o sob is tego  p. F r ie d r i
cha. N a  d w o rcu  w  G en ew ie  żegn a ł m in is tra  
B eck a  m in is te r  spraw  za g ra n ic zn y ch  R u m u 
n ji p. T itu le s c u  o ra z  lic zn e  g ro n o  c z ło n k ó w  
d e le ga c ji p o lsk ie j. M in is te r  B eck  p rzy b ęd z ie  
do  W a r s ź a w y  w  n ied z ie lę  w  po łu dn ie .

Sp raw a  mniejszości w  Lidze Narodów .
G e n e w a  6 p a źd z ie rn ik a .

(T e l. w ł.)  W ie lk a  d eb a ta  w  k w e s t ji  m riie j-  
szości n a ro d o w y c h  zo s ta ła  d z iś  w  k o m is ji p o 
lity c z n e j u kończona- U c h w a lo n o  w y ło n ić  p o d 
kom is ję , izbadać w s zy s tk ie  p rzed ło żon e  p rop o 
zy c je  i  o p ra co w a ć  o d p o w ie d n i p ro je k t  re zo 
lu c ji.

Radykali francuscy a rozbrojenie.
P a r y ż  fi p a źd z ie rn ik a .

{T e l .  w ł.) K o n g res  p a r t j i  ra d y k a ln e j p o w zią ł 
dziś  u ch w a lę , w  k tó re j w y p o w ia d a  s ię  p r z e 
c iw  ro zb ro jen iu  m ogą cem u  za g ra ża ć  b e zp ie 
czeń s tw u  F ra n c ji.
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K o n in  i y r o w e :  B a n k  G o s p .  K r a j . .  K r a k ó w

Rok XXIV. Kraków, sobota 7 października 1933. Nr. 278.

W  K p flfeow fc d n i a  6  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 3 .

Dziś lo wszystko powstanie na nowo, 
sława, przeszłość, poezja i piękno, 
wiersze ‘Mączki, piosnki legionowe, 
p r z y b y l i  u łan i p o d  okienko...

Przyjechali ujrzeć to z Berlina, 
z Francji, "Węgier. Rumunji, Jlalji —  
a tu p o d  K ra k o w e m  m o d ra  "Wisła p łyn ie , 
miasto pułków barwami się pali.

W  lancach słońce ostro się roznieci, 
zalopocą chorągiewki jak ptaki —  
lam  na b ło n iu  b łyszczy  kwiecie... 
ja  m y ś la ła m .ż e  lo  maki...

R gdy w dali na pędzie rozkwitną 
jak pieśń żywa. potęgą szalona, 
nam się wspomni Wiedeń i Rokitna -  
Polska dawna — i la nasza, nawal .

J nad tętent koni, nad rytm kopyt, 
co powietrzem zahuczy ogromnie, 
nad granice wzięci 6>uropy 
tętent naszych serc dumny, niezłomny1

W i ł c l d  Z e c h e n ł e r .
R y s  A .  Ż inuda .
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Narodziny potęgi
Kraków, 6 października.

Mieszkaliśmy w mrocznej krypcie, szu
kaliśmy poomacku wyjścia z podziemi 
niewoli; krwawiły się pięści, walące bez
silnie w mur twardy.

Rozdarły się ciemności promieniem 
światła. — Stała się nagle wielka jasność 
i wyszliśmy na słońce wolności, które 
uśmiechnęło się do nas, odbiciami w 
zwierciedle szabel i bagnetów. I  ze wzru
szeniem patrzyliśmy na pierwsze szere
gi wojska, idące za Wodzem, który rzu
cił im rozkaz: „Kierunek marszu — wol
ność"...

Cel marszu osiągnięty — kolumny tę
żejące, krzepnące, rosnące — maszerują 
dalej... Obok wzruszenia — budzą w nas 
dumę — i to uczucie raczej już dziś prze
waża.

Cel dalszego pochodu? Z tych samych 
ust pada druga komenda: ,■-Kierunek 
marszu — potęga".

Wzruszyła nas, oszołomiła upojna wol
ność — teraz umiłujemy potęgę.

Widzieliście, jak rodziła się wolność?
Widzieliście ułanów, dźwigających sio

dła na plecach, marynarzy, objeżdżają- 
. cych konno wybrzeże, dzieci, uginające 
się pod karabinami — górników, chwy
tających za broń, garstki młodzieży roz
brajające całe bataljony...

Dziś zobaczycie, jak się rodzi potęga...
U grobowca Wielkiego Króla złożą 

hołd przeszłości polskiej dwaj pierwsi 
obywatele Polski dzisiejszej Pan Pj®“ 
zydent Ignacy Mościcki i Marszałek Jo
zef Piłsudski.

Zabrzmi głos Zygmunta, popłynie spi
żowa pieśń dzwonów wszystkich kościo
łów Krakowa — hukną salwy armatnie, 
a potem zapadnie chwila ciszy — głębo
kiej, uroczystej ciszy.

I w tej jednej chwili, jak Polska długa 
i szeroką, nie powinno być człowieka, 
któryby nie spojrzał w oczy przeszłości 
i teraźniejszości. Bo w cb̂ wiii takiej wie
le rzeczy staje się jaśniejszych...

Dziś zrozumiemy dobrze — jak bardzo 
bliskie są dni, które dzieli przestrzeń 
250 lat — że atak husarji polskiej, oca
lającej świat chrześcijański na komendę 

[jrzuęoną pręez króla Jana =— jest bardzo 
bliski natarćiU wojsk polskich pod War
szawą, ratujących Europę na komen
dę, rzuconą przez Marszałka Piłsudskiego.

Zrozumiemy dziś, że obie te chwile wy
rosły — z jednego pnia: wiary w dziejo
we posłannictwo Polski. Kochając wła
sną wolność — potrafimy bronić wolno
ści cudzej. Potrafimy walczyć za każdą 
wielką i szlachetną sprawę. I kiedy dziś 
przez Europę całą idzie wielka fala wzma
gających się coraz bardziej sympatyk 
dla Polski, kiedy wśród wszystkich 
mniejszych narodów środka i wschodu 
Europy umacnia się przekonanie, że po
tężna Polska — to rękojmia ich wolno
ści, to wielki wał ochronny przeciwko 
wszelakiemu barbarzyństwu i wspaniały 
bastjon kultury i umiłowanie wolno
ści — dziś uroczystości krakowskie na
bierają tem większego znaczenia.

Musimy mieć miejsce na karcie świa
ta — dobre miejsce. Jesteśmy potrzebni

— i sobie i innym... Potrzebna jest nasza 
potęga. . .

Niech w całym świecie posłyszą głos 
Zygmunta, wołającego ze wzgórza wa
welskiego, że Polska potężna i silna by
ła, jest i będzie po wieki.

Niech wiedza wszyscy, że setki tysię
cy Polaków, składających w tym dniu 
hołd prochom bohatera z pod Wiednia, 
ślubują jednocześnie, że niema tak wiel
kiej ofiary, którejby nie ponieśli, by 
słowo „potęga", rzucone ina przez Sobie
skiego i Piłsudskiego, miało moc tak 
wielką, iż straszne będzie dla każdego 
wroga, a miłe dla przyjaciół.

Kraków jest dumny, że może w swych 
murach gościć Włodarza Polski, Prezy
denta Rzeczypospolitej — Pierwszego 
Marszałka Polski. — Jest dumny, że 
przez dzień gościć będzie cały rząd i 
wszystkich przedstawicieli państw ob
cych.

Niema dziś w Krakowie domu, który
by nie zakwitł bielą i amarantem — nie
ma serca, któreby nie biło radością, na 
myśl, że przez ulice miasta przeciągnie

chluba polskiej armji, ̂  najwyborowsze 
oddziały naszej kawalerji.

Jadą ułani... Na białych koniach jo
dzie orkiestra. Na przedzie sztandar...

Pokłońcie się temu sztandarowi...
Pułk ma „Virtuti militari". Wiecie jak 

drogo kupuje się taką odznakę? Za jeden 
krzyż złoty — trzeba zapłacić setkami 
krzyżów drewnianych.

Niech z okien i balkonów posypią się 
kwiaty. Kwiaty mówią o miłości... Niech 
powiedzą dobitnie w tym dniu wielkim 
i niezapomnianym naszej jeździe, która 
nie ma sobie równej w Europie.

— Kochamy was...
A  kiedy potem wzniesiecie okrzyk na 

cześć Pierwszych Obywateli Rzeczypo
spolitej — niech krzyk wasz będzie tak 
wielki, tak potężny, by słychać go było 
daleko...

Ten okrzyk wspólny, jednoczesny, ser
deczny, będzie miarą potęgi Rzeczypo
spolitej.

Grot

Nowe znoczhl wanjhańsKśe.

ciągle zainłe- 
tylu sercach

Watykan stara sie bardzo o 
resowanie filatelistów... Po .. 
znaczków, obecnie poczta watykańska wy- 
dała dwa nowe znaczku z których 30-cen- 
timowy przedstawia ogrody Watykanu 
z kościołem św. Piotra w głębi. a 10 cent 

plac św. Piotra z Watykanem.

AGENCJA rOIOOBATIONA 
„ŚW IATOW IDA”

w Warszawie
obsługuje 35 pism kra jow ych  l 06 piano aagraniccnych. 

posiada aaJ lepH

zorganizowany fotoreportaż.
Aktualne sdlecia Agencji Fotonra fł snej „Ś w ia to 
wida" oglądać można codziennie na wystawach 
oddziału warszawskiego „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego" w  W arszaw ie, p rzy  ul. Krakowskie 
Przedm ieścia 9. Tara też m  do nabycia po cenach 

przystępnych.

! A fr a m e n fu
i sa uznane za najlepsze. Iskra

Ofensywa młodości
Francja na progu tioniosłgch przemian poliigczngch.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ i l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o 4*)

Paryż, w październiku.
Stare określenie, że Francuz to człowiek 

e orderem w butonierce i nieumiejący geo
grafii — odpowiada coraz mniej prawdzie. 
Została wstążeczka Legji Honorowej, zni
kła natomiast dawna pewność siabie, któ
ra mu kazała widzieć Francję, w postaci 
szczęśliwej wyspy rozsądku i ideałów so
cjalnych, gacubionej pośród mętnych wou 
barbarzyńskiego oceanu. Geografią, a zwła
szcza geografja polityczna, odsłania współ
czesnemu Francuzowi nowe — coprawda 
niezbyt pocieszające — horyzonty. Europa 
jest czemś, czego nietylko na’eży się oba
wiać, ale i z czem należy się liczyć. Oprócz 
n i e b e z p i e c z e ń s t w  a w o jny, 
Francja spostrzega — ni e bez p i e c z e ń
s t w o  p o k o j u .  Potknąwszy się na 
ścieżkach filozofji demokratyczne!. Fran
cuz przeciera oczy i nie znajduje  ̂koło sie
bie nikogo. Zapędził się w pogoni za opie
wanym przez siebie postępem. Świat został 
w tyle, nazywając francuski postęp — fan
tazją.

Chwilę obecną w Europie charakteryzuje

nawrót do metternichowskiej 
zasady

z czasów Świętego Przymierza: p o k ó j ,  
o p a r t y  na z r ó w n  o w a ż o n y m 
s y s t e m i e  s o j u s z ó w -  Podobnie 
jak za czasów Metternicha, tak i dziś Eu
ropa dzieli się na dwa wrogie sobie obozy. 
Wilsonowska koncepcja politycznej i go 
spodarczej współpracy państw, me wytrzy
mała próby życia. Wybuch poszczególnych

nacjonalizmów, połączony z niszczącem 
działaniem kryzysu światowego, pogrzebał 
mrzonki Brianda o federacji państw' euro
pejskich. Etatyzm faszystowski, etatyzm 
Hitlera, wreszcie etatyzm narzucony Sta
nom Zjednoczonym przez Roosevelta, sta
nowi próbę reorganizacji państw od we
wnątrz. Szczęśliwa wyspa rozsądku i idea
łów socjalnych — Francja — zaczyna w tym
—  V - . l  ~ ~ ~ T T T V ,  f lyy.ijŁ .

Hrytirozne l

de, zabierać „niepotrzebnie" miejsce. Nie
bezpieczeństwo jest tem większe, że r o; 
s n ą c y  o ha o s  g o s p o d a r c z y  i 
f i n a n s o w y ,  odbiera Francji całą .lej 
naturalna odporność. Potrzeba wewnętrz
nej konsolidacji staje sie pPną konieczno; 
ścią. Kto ją przeprowadzi? Za jaką cenę i 
jakiemi metodami? Oto pytania, za które- 
mi kryją sp losy już nietylko Francji, ale
i  .Ijurspy i swUfa. v

W O f fi ’! (f>j * fTJZ " " *\> ■> *lti gs -r

Już 31 grudnia zeszłego roku passywa 
skarbu francuskiego wynosiły wicie mi- 
ljardów franków. D e f i c y t  b u d ż e 
t o wy  w b. r o k u  o b l i c z a j ą  na 
8—12 m i l j a r d ó w .  Import francuski 
w stosunku do francuskiego eksportu wy
raża się cyframi 175:100, przyćzem 
wa bilansu handlowego osiągają mlljara 
fr. miesięcznie. Jesień zaczęła się we Fran
cji pod znakiem niepamiętnej stagnacji 
interesów, bankructw słabszych przedsię
biorstw i alarmów rolnictwa, którego do
chody nie wystarczają od roku na opłace
nie podatków. ; . . .

Wszyscy zgadzają się dzis we Francji, ze 
uratować sytuację może jedyńie na wielką 
skałę zakrojony

plan odbudowy gospodarczej,
któryby nietylko pozwolił zdobyć — nie 
rujnując płatników — mlljardy dla zatka
nia dziury budżetowej, lecz i zreorganizo
wał całą administrację państwową na no

wych zasadach, w sposób trwały, f. zn. -7* 
uchylając ją od zgubnej zależności partyj
no-politycznej.

Plan taki obiecuje rząd Dalaaiera przed
stawić Izbom w drugiej połowie b, mie
siąca.

Powstaje pytanie! ____

czy Daladier znajdzie Większość,
którabt jego plan przyjęła, ! czy ewentual
ne znalezienie tej większością nie będzie 
równoznaczne z z e r w a n i e m  z do
t y c h c z a s  o w e m i z a s a d a m i  
f r a n c u s k i e g o  p a r l a m e n  ta
r y z m u, pociągając obok reform gospo
darczych i socjalnych, reformy ustrojowe.

Pisaliśmy już niejednokrotnie na term 
miejscu o budzącym się we Francji „gło- 
d z ie  a u t o r y t e t  u“. Francja pra
gnie silnego rządu, któryby wyzyskał, mar
nujące się od lat na walkach partyjnych 
siły narodu. Pisaliśmy też, że sztywne ra
my dwóch wielkich grup politycznych —

BOlEStAUf WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI, gen, bryg.

Dlaczego nie napisałem 
feljetonu do „ I .  K .  C .“ ?

Pragnąc przyczynić się do uświet; 
nienia dzisiejszego święta kawalerji 
polskiej, redakcja „IKCa zwróciła 
się do gen. Wieniawy Długoszow
skiego z prośbą o napisanie feljeto
nu i otrzymała od niego łaskawą 
obietnicę. Niestety zaszły okoliczno- 
ści, które tak miłemu i uprzejmemu 
generałowi nie pozwoliły wywiązać 
się z przyrzeczenia. Jakie to były 
okoliczności tłumaczy on sam w li
ście do Redakcji, który poniżej za
mieszczamy, a który ze wszechmiar 
zasługuje na to. aby go drukować 
jako najlepszy feljeton, pełen złotych 
iskierek humoru cechującego stale 
autora, co też tutaj czynimy. Red.

Szanowna Redakcjo!
Warszawa. 5 października.

Jestem człowiekiem mniejwięcej uczci
wym, w każdym razie wystarczająco na 
dzisiejsze kryzysowe, w tym zwłaszcza 
kierunku czasy, i mam niepraktyczny 
zwyczaj dotrzymywania obietnic. Tym
czasem obiecałem Wam artykuł do piąt
kowego numeru, obiecałem lekkomyślnie 
jak dziś się przekonuję i nie mogę się wy
wiązać z przyrzeczenia.

Dlaczego? Odpowiem szczerze 1 otwar

cie, tak jak kiedyś, na jakimś raucie od
powiedziałem pewnemu posłowi, który 
mnie zapytał, czy ciągle jeszcze hołduję 
trzem staropolskim przykazaniom, stre
szczonym w trzech słowach: wino, kobieta, 
śpiew, przyznałem się odważnie dlaczego 
pilnuję tej pięknej tradycji:

Panie pośle -- odpowiedziałem mu u- 
przejmie — kobieta, bo mam córkę, która 
mnie trzyma pod pantoflem, śpiew, gdy z 
śpiewam cienko, aby się nie wyróżniać 
z ogólnego chóru, a wino., z winem spra
wa przedstawia się specjalnie tak, że jno- 
gę ją panu wytłumaczyć na przykładzie. 
Otóż uważa pan, kiedy naprzyklad roz
mawiam z panem po szklance wody, to 
przychodzą mi na myśl same rzeczy, któ
rych, przez wzgląd na delikatność nie wy
pada m; panu powiedzieć, ale niech sobie 
wstrzyknę przedtem kilka kieliszków wi
na, napewne wypalę t panu cała prawdę, 
jaka się panu należy".

Tak też i dzisiaj, wyznaję szczerze — 
przyczyną mej nieśłowności jest trema, 
straszliwa, koszmarna wprost trema.

Otóż, jak panom wiadomo, mam jutro 
przemawiać w teatrze. Zabrałem się do 
przygotowania odczytu z całym spokojem, 
choć przeszkadzała mi w pracy jedna re
fleksja. Na wszystkich odczytach, które 
przyszło mi odcierpieć dla ojczyzny\ nale
żałem do gromady słuchaczów, solidarnie 
życzących szanownemu prelegentowi roz
maitych skomplikowanych ewenementów 
w dalszej i bliższej rodzinie, z uwzględnie
niem i jego własnej, zwykle ogromnie 
czcigodnej osoby. Myśl, że ja mam wła
śnie być objektem takich życzeń ze stro 
ny dostojnych słuchaczów, nie nęciła mnie

zbytnio, lecz poddawałem się z rezygna
cją wyrokom boskim.

Aż nagle myśl o dostojnych słuchaczach, 
skierowała mą uwagę , na jeden szczegół. 
Na odczycie moim ma być Komendant. U- 
przytomniłem sobie wówczas, ̂ że ̂ od roku 
1914, porządek rzeczy był taki, iż on mó
wił, a ja słuchałem. A tu w Krakowie rzecz 
będzie się miała przeciwnie. Opanowała 
mnie od tego momentu dzika trema, co 
mówię — nie trema, a poprsotu ąodly 
strach. Straciłem zwykłą pewność siebie, 
straciłem apetyt, a zgoła nawet pragnie
nie, wyleciały mi z pamięci wszystkie 
szczegóły z działalności króla Jana, nie 
jestem już pewny, czy jego najstarszemu 
synowi było na imię Marysieńka, czy mo
że przypadkiem inaczej, data zwycięstwa 
pod Wiedniem pomieszała mi się z nume
rem mego telefonu, ilość moich wiosen 
(taiemnica stanu' z ilośeia wojsk tureekioh 
pod Wiedniem. Dochodzę do rozpaczliwe
go przekonania, że nie jestem już, i co 
gorsza, nigdy nie byłem zrlojny do służby 
w kawalerji... cierpię... szaleję, a Czytelni
cy Waszego pisma chcieliby, abym mą
drze i wesoło stukał na maszynie feljeton 
do „uroezystalnego" numeru.

Nie, nic z tego.
Boję się, boję się straszliwie, a najbar

dziej obawiam się, bym w przystępie 0 - 
błędnej megalomanji, wykorzystując sy
tuację nie zaczął gledzić za długo. Poezą 
tek. oczywiście strach. Komendant słucha, 
l>o godzinie strach zmieszany z uczuciem 
łaskotliwej rozkoszy, trzecia godzina — już 
sama rozkosz, już czuję się tytanem, gło 
wą sięgam obłoków, czwarta godzina... ra
tuj się kto w Boga wierzy, a raczej ratuj

cie mnie ludzie na świecie... Jak to się
wszystko skończy?!

Wieniawa Długoszowski.
P. S. Ze zdenerwowania zapomniałem na

leżnego na końcu pozdrowienia.
P. P. S. (nie partja, tylko post postscrip

tum) Moje uszanowanie.
- o g o -

J A L U  K U R E K .

F A S O N !
czyli kawaleryjskie wzruszenia.

Bardzo się to dobrze składa. Mam obec
nie dużo do czynienia z koniem i choć 
zawsze byłem zamiłpwanym w jeździe kon
nej, w tym okresie wzruszenia kawale
ryjskie są mi szczególnie bliskie; co wię
cej, są to moje wzruszenia. Z nogami w 
w strzemieniu i z wodzapi w jednej ręce 
spróbuję więc przejechać się kłusem po 
tym pięknym temacie.

Słowo kawaler, które tyle drżenia rado; 
snego budzi w sercach panien, jakoteż 1 
mężatek, pochodzi przecież od jeźdźca, 
człowieka jadącego na koniu Słowo to po
wstało w czasach średniowiecznych, kiedy 
to jeszcze kawaler był ucieleśnieniem 
wszelkich cnót rycerza i obywatela. Dzi
siaj ten piękny chevalier francuski albo 
cavaliere włoski, czy caballero hiszpański 
zeszedł na psy.. Sam widziałem, jak jakiś 
1 0-letni mikrus w czapce gimnazjalnej pa-*



B  dnia.

Szanujmy stare nazwy.
Coraz częściej sie rozpowszechnia — nie

stety, nie bez winy czynników urzędowych, 
a choćby półurzedowych jak PAT i t. p. 
instytucje — pewien zanik poszanowania 
dla starych nazw miejscowości, zapomina
nie ich źródłosłowu i pochodzenia, zmiany 
końcówek i t. d. Ostatnio spotkaliśmy się 
z takim wypadkiem w depeszy donoszącej
0 bolesnej katastrofie lotniczej pod Ostro- 
wiem Mazowieckim. Słowa depeszy nazy
wają te miejscowość „OstrOwią Mazowiec
ką.

Jest to oczywiście zapomnienie o pocho
dzeniu tego wyrazu, który stał sie nazwą
1 imieniem własnem zapomnianego już rze
czownika pospolitego ostrow, odpowiada
jącego dokładnie temu samemu prawie po
jęciu, co wyspa. (Źródłosłów strumień, 
struga — czyli kawałek ziemi „ostrumie- 
niony‘* wodą). Rzeczownik ten jest męskie- 
.r/o rodzaju, ma miękie w na końcu i od
mienia sie ostrów — ostrowią, tak samo, 
jak paw — pawia (stąd prawdopodobnie 
omyłka z Ostrowią).

Pozostałym w jeżyku dowodem, że 0- 
strów jest męskiego rodzaju, są także 
zdrobniałe nazwy miejscowości z tego sa
mego źródłosłowu: — Ostrówek, Ostro
wiec i t. d. Zresztą można to zobaczyć 
u Brucknera, oraz choćby u Mickiewicza, 
który mówi: „lataja w pości na wspólne o- 
strowy" (wstęp do „Konrada Wallenro- 
da“).

A zatem sobie i źródłom półurzedowym 
przypominamy, że Ostrów, zarówno Wiel
kopolski, jak Mazowiecki, jest Ostrowiem, 
a nie Ostrowią. (Dodaćby można, że gdzie
niegdzie nazwa ta wobec trudności dekli
nacji, jakie sprawia, zmieniła sie w Ostro- 
wo, które oczywiście ma w drugim przy
padku Ostrowa i t, d.).

( st. m.).

T la m e  p o w i e ś c i
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Generał Zakonu Dominikańskiego 
w  Krakowie.
M B

JMiczwykły’ urolA

» 3 m ip a  Q n i a «

Redakcja popularnego pisma 10-gro- 
szowego (adres wydawnictwa: Kraków, 
Pałac Prasy), rozpoczęła w  dniu dzi
siejszym druk sensacyjnej powieści, 
osnutej na tle stosunków polsko-am e
rykańskich, której bohaterem jest syn 
chłopa z pod Rzeszowa, który w Ame
ryce doszedł do wielkiego majątku i 
znaczenia. Powieść nosi tytuł

d ę ia m n  z ło ta
 ̂ a autorem jej jest znany literat Grau- 

W andm ayer.

W najbliższych dniach rozpoczyna 
„Tempo Dnia“ druk arcycickaw ego ro
mansu M arji Pom ian  p. t,

Czm w -ona a ą m tk a  •+
opisującego niesamowite przygody o- 
ficera, który zbiegł do Polski z Bol- 
szewji. Ta powieść drukowana będzie 
w formacie książkowym, z ilustracjami 
znakomitego art.-malarza Jana Szan
cera.

Krwawy sierżant.

Oto „krwawy sierżant* rewolucji kubań
skiej, Batista, który kazał rozstrzelać 
wszystkich oficerów opowiadających się za 
dawnym rządem Ccspedesa, o czem dono

siliśmy w depeszacht

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału —- dla Schroniska Lubomir
skich w Krakowie, ul. Rakowicka 27. S tk

Onegdaj przybył do Krakowa O. Marcin 
Stanisław Gillet, generał XX. Dominika
nów. doktor teologji i filozofji, znakomity 
profesor „Instytutu katolickiego" w Pa
ryżu i wygłosił w „Domu Katolickim'“ od

czyt.

• ••

przy smukłej figurze 
kw itnąca cera

OlaCzego niektóre kob iety Ścięgaję na 

sieb ie tyle spojrzeń pełnych podziwu? 

Jedyną tajemnicę tego  powodzenia jest 

Świeżość i delikatność młodzieńczej ce

ry  ważniejszo znacznie, niż elegancja 

ich fualef.

A  zalety Te można tak fafwo bsięgnęć. 

Przez regularne używanie mydła Palm- 

©Iive, d o  wyrobu którego służę słynne 

o le je  owoców oliwnych, palm ? orzechów 

kokosowych. Łagodna je g o  piana prze

nika głęboko w pory i usuwa delikatnie 

wszelkie nieczystości, reguluje ob ieg  

krwi i działa wskutek łe g o  o żyw czo  

na skórę*

N iech  PanT ożyw a mydła Palmo1ive 

nietylko d o  twarzy, lecz również d o  

f • I pielęgnowania ciała, a ożyw cze dzia*

' j j  ?anie łe9 °  mYc*ła uczyni je  dla Pan? 
wkrótce niezastępionem.

Ci!$lU?Pąłmolivtj $p, 
iWyrób*polski ,

Szczęśliwa wyspa króla ananasów.
Nowy Jork, w październiku, 

(z) W pośrodku oceanu Spokojnego, pie
szczona miłośnie gorącem słońcem, koły
sana do snu łagodnym wietrzykiem, leży

szczęśliwa wyspa.
Małe domki, otoczone ogródkami pełnemi 
kwiecia. Z domków tych nie dochodzi głos 
męski. Słyszy się same wesoła glosy ko
biecą, przemawiające w najrozmaitszy ety 
przedziwnych djalektach. Tu pada parę 
słów portugalskich, tu znów dźwięczy mo
wa japońska, na zmianę z chińską, lub też 
rozbrzmiewają miąkkie dźwięki mowy ha
wajskiej, bedące jakby śpiewem i muzyką...

Prawdziwe oblicze, prawdziwa dusza tej 
szczęśliwej wyspy ukazuje sie jednak do
piero tam, gdzie wogóle niema żadnych do
mów7, lecz rozciągają sie tylko pola i zie-7.lo tfl łąki, zda sie bez końca. Jest to

prywatne królestwo
znane całemu nowemu światu jako wyspa 
ananasowa Lanai „prywatna własność jed
nego człowieka". Właścicielem jej jest Ja
mes Dole, amerykański „król ananasów44. 
James Dole, zwany potocznie Jimem, za
kupił swoją wyspę Lanai, jedną z ośmiu 
wysp hawajskich od rządu amerykańskie
go za 3 niiljony dolarów7. Dalsze dwa mil- 
jony dolarów poświecił na to, aby z zakątka 
tego uczynić „szczęśliwą wyspę*11, swoje 
„prywatne królestwo".

Historja „króla ananasowego" Jima jest 
typowo amerykańska. Jako młody chłopak

posiadał on na przedmieściu Bostonu ma 
ły ogródek warzywny. W pośród pospoli
tych ziemniaków i grochów, próbował ho
dować różne zagraniczne rośliny. Zagra 
niczne ziarna jednak wschodziły i wyda
wały owoce tylko w fantazji młodzieńca- 
Marząc o „plantacjach kawy", James Do
le powędrował na wyspy Hawajskie. Pierw 
szą rzeczą* jaką tu zobaczył, bffy hawajskie 
ananasy, które rosły dziko, lub na wpół dzi
ko. James Dole zrezygnował ze swoich ma
rzeń o plantacjach kawy i zaczął fantazo- 
wać o ananasach...

Nikt, posiadający pieniądze, nie zajmo
wał sie w owym czasie hodowlą ananasów, 
a James Dole, wyprodukowawszy pierwsze 
okazy tego owocu i założywszy swoją pierw, 
szą fabrykę konserw7 ananasowych, posia
dał zaledwie tysiąc dolarów7 kapitału obro
towego.

„W grudniu 1901 — opowiada „król ana 
nasów" — musiałem udać sie do Bostonu, 
aby wydobyć skądś 13.000 dolarów koniecz
ne na dalszy rozwój produkcji. Powróci w 
szy na wyspy Hawajskie, czułem sie po- 
prostu miljonerem. W r. 1903 mogłem już 
1893 skrzynie przerobionych ananasów wy 
słać̂  na wybrzeże. Dziś produkuje te samą 
ilość w 17 minutach. Mógłbym opowiadać 
godzinami całemi o różnych przykrych i 
wesołych doświadczeniach z początków mo
jej „ananasowej" kar jery. — Ciągłą mu 
siałem staczać kampanje z pogodą. Raz 
było za mokro, to znów za sucho. Wszyst 
kie jednak trudności i przeciwieństwa udało

PIERWSZY niLJON
na Nr. 61.415
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KróL-Huta
Wolności 26

B j dgoszcz Gdynia ŁÓDŹ
. . . . . .  Jagi. liońska 2 Plac KoszubskI Piotrowska 64
uaoziały. Tarnowskie-Góry Bielsko

Krakowska 7 W zgórze 21 P. K. O. Nr. 304.761

To  też w szyscy grają u K A FTA LA .

Losy I klasy 28-ei Loterii są jut do nabycia.
Wobec zmiany systemu gry, ciągnienie odbędzie się już

5506k 19 października b, r.

Kaftal, to synonim szczęścia!

f sie przezwyciężyć. Dowodzi tego fakt, i i 
w r. 1903 rozpocząłem prace z kapitałem 
20.000 dolarów, a w r. 1928 dywidenda wy
nosiła około 2  miljony dolarów. __ ^

Jak się Hoduje ananasy 1
Na całej ananasowej wyspie przeorają 

sie ziemie przez sześć miesięcy, aż staje 
sie sypka, jak proch. Następnie pokrywa 
sie. ją t. zw. papierem asfaltowym, wyna
lezionym przed laty przez Niemca Eckard** 
ta. W papierze tym ostrym nożem wycina 
sie dziurę i przez ten otwór wkłada się 
ananas głęboko w sproszkowana ziemie- 
Papier ten ma na celu ochraniać młode ro
śliny przed insektami i zabezpieczać je w 
nocy przed zimnem. Po dwu miesiącach 
roślina jest już dość silna, aby mogła 
przedrzeć sie na zewnątrz pr&ez papier 
asfaltowy. I wówczas jest już gotowa do
przyjęcia swej pierwszej wzmacniającej 
kąpieli, którą nie jest bynajmniej deszcz, 
lecz roztwór żelaza. Jim Dole na podsta
wie różnych eksperymentów stwierdził, iż 
żelazo jest tak samo wskazane dla anana
sów, jak dla słabego anemicznego człowie
ka. Pola ananasowe spryskuje sie tyra roz
tworem żelaza przy pomocy specjalnie w; 
tym celu skonstruowanych maszyn.

Niemniej interesująco jak sama hodowla 
ananasów przedstawia sie urządzenie fa
bryki konserw z ananasów, założonej przez 
Jima Dole. Wyposażona jest ona w różne 
tajemniczo wyglądające maszyny, które 
obłupują ananasy z ich twardej skorupy, 
oczyszczają je, przecinają na cząstki, tak, 
że robotnice fabryczne, odziane w śnieżno 
białe suknie nie mają już zbyt wiele do 
roboty, bo segregują tylko owoce wedle ich 
wielkości.

W kantynie fabrycznej, w której codzien
nie skupiają sie pracownicy# fabryki dla 
spożywania posiłków, jedzenie robotnika 
kosztuje 5 centów. Składa sie ono z świe
żego mięsa z jarzyną i ziemniakami. Kie
rownikiem kantyny jest Irlandczyk.

Codziennie przerabia się 276 
wagonów ananasów.

Do fabryki konserw przybywa codzien
nie przeciętnie 276 wagonów wypełnionych 
ananasami w celach przeróbki. Fabryka 
posiada specjalny salon przyjęć, w którym 
dyrektorzy podejmują stale turystów, przy
bywających ze wszystkich części świata. 
Przybyłym gościom podaje sie mrożony 
sok z ananasów, boski trunek, odświeżający, 
w czasie tropikalnych nieraz upałów.

Dla zwiedzającego te „szczęśliwą wyspą" 
przybysza obraz jej przedstawia osobliwy 
widok. Srebrno białe, jasno zielone, bru
natno szare pola ananasów pokrywają ol
brzymie połacie ziemi. W powietrzu unosi 
sie woń tego cudownego dojrzałego owocu. 
Zdaleka z małych domków. otoczonych o- 
gródkami, dolatuje radosny śmiech dzieci, 
bawiących sie wśród kwiatów i tropikalnej 
roślinności...

C z g l a f c i e

„Na Szerohim Swiecie"
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W a a H i  | l a s m y
do maszvD do pisania 

nader wydatne Iskra AIINY, KONSTANTYNOPOL JEROZOLIMA
Wycieczka okrętem „Polonia*1 po Morzu Czarnem i Śródziemnem.
Odjazd 24 października br. ze Lwowa. Powrót 7  listopada br. do Lwowa. — Ceny biletów
łącznie z paszportem I wizami od zł. 6 0 0 '- .  Inf. I sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA Kraków, ul. Lubicz Nr. 3

INFORMATOR
Dla przyjeżdżających

DO KRAKOWA
Nowości dla Pani i Pana.
FRONCZ, Florjańska 17. Torebki, walizy, necesery. 

„ŁU C JA “ , Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki. 
Zdanowicz, Sławkowska 3. Znany magaz mód męsk. 

Samodziały ubraniowe z Leszczkowa. A l. Mickiewicza 29.

Restauracje i Kawiarnie.
Znana kuchnia w Restaur. Pollera —  Szpitalna 30. 

Kabaret Dancing „A LH A M B R A “  Sławkowska 30.

Różne.
FU TR A  solidne E. T R Ą B K I S YN  —  Szewska 12. 
Fryzjersk i Salon „U rod a " Rynek 29. Ceny niskie. 

P R A L N IA  chem. Fr. Bębenka wykonywa pow ie
rzone prace w 6 godz. 10 f il i j w  Krakowie.

P A M IĄ T K I kupu jc ie  na W aw elu  ( lu b  na F lo r ia ń sk ie j 51)

Co dzień niesie?

Oto stolica świata.

6
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Cenne odkrncla archeologiczne 
na Pomorzu.

W  czasie wycieczki archeologicznej, u
rządzonej z ramienia Instytutu Bałtyckie
go, dnia 27 i 28 września, pod kierunkiem
prof. Uniwersytetu poznańskiego dr. J. 
Kostrzewskiego, odkryto w miejscowości 
Żalno, w pow. tucholskm, na terenie lasów
państwowych, osadę z młodszej epoki ka
miennej (około 5000 lat przed Chr.), nale
żącą do ludności pochodzenia północnego 
z Jutlandji i wysp duńskich.

Na gruntach tejże wsi odkryto 2 osady 
wczesnohistoryczne (IX—X w; po Chr.) na
leżące do ludności słowiańskiej, przodków 
Pomorzan, którzy w owym czasie zamie
szkiwali zwartą masą połacie ziem między 
dolną Odrą a Wisłą, oraz rozkopano grób 
skrzynkowy z wczesnej epoki żelaznej 
(800—500 przed Chr.), zbudowany w kształ
cie skrzyni z bloków granitowych. W®' 
wnątrz grobu znajdowała się popielnica, 
przykryta pokrywą, ze zawartością przepa
lonych kości nieboszczyka.

Kulturę grobów skrzynkowych, nazwaną 
tak według ogólnie zachowywanego zwy
czaju budowania grobów w kształcie skrzy
ni kamiennej, przypisuje nauka polska 
rzodkom ludów bałtyckich (Prusakom, 
itwinom i Łotyszom).L

Ś w iat katolicki w  cyfrach.
(KAP) W „Roczniku Papieskim** ogło

szone zo?tały dane dotyczące liczby lud
ności katolickiej na poszczególnych kon
tynentach. Według tej statystyki Europa 
liczy 209 miljonów katolików, Ameryka — 
109 miljonów, Azja — 16 i pół miljona, 
Afryka — 5 i pół miljona i Oceanja półtora 
miljona. Ogółem 341 i pół miljona.

Należy zaznaczyć, że epokę naszą cechuje 
szczególnie intensywna działalność misyj
na Kościoła. Za pontyfikatu Ojca św . Piusa 
XI, zwanego „Papieżem Misyj“, liczba mi
sjonarzy wzrosła o 4.000 a liczba ducho
wieństwa tubylczego pochodzenia zwięk
szyła się dwukrotnie — z 2.670 księży w 
roku 1922 do 5.000 w roku bieżącym.

Dokładne cyfry armji misyjnej, ogłoszo
ne przez Kongregację Propagandy, przed
stawiają sie. jak następuje: 12.712 księży 
i misjonarzy, w tem 8.196 cudzoziemców i 
4.516 krajowców; 4.919 braci zakonnych, w 
tem 4187 cudzoziemców i 732 tubylców; 
3C.756 zakonnic, w tem 12.944 cudzoziemek i 
17812 krajowego pochodzenia, wreszcie 
73.815 katechetów, pomocników świeckich i 
in. wszyscy tubylczego pochodzenia.

Tęsknoto, i marzeniem wszystkich jest Paryż, stolica świata. Olbrzymie to miasto 
posiada fragmenty naprawdę majestatyczne i wywołuje niezapomniane wrażenia. 
Oto jeden z takich fragmentów: aleja Pól Elizejskich widziana z napoleońskiego Łu

ku Triumfalnego.

S h o r ę  p o m a r s z c z o n ą
na skutek wysuszenia nad mi er- m j*  n g D  V
nej opalenizny zregeneruje f l l K C r B  S P P E S B I I W  V

5 S. M Y D L IN  PRZETLUSZCZONIM M. MALINOWSKIEGO
Apteka, ul. Nowy Świat 31. W A R S Z A W A . Lab. Chem. Farm. Apteki, ul. Chmielna 4

Pomniki Sobieskiego w Padwie.
(KAP). Na marginesie niedawnych uro

czystości wiedeńskich, które znów światu 
przypomniały wielkiego i bohaterskiego 
króla polskiego Jana III — „Osservatore 
Romano** zwraca uwagę swych czytelników 
że Włochy posiadają dwa piękne pomniki 
tego rycerza chrześcijaństwa, oba wyso
kiej wartości artystycznej i oba n znoszą
ce się w Padwie, gdzie Jan Sobieski odby
wał studja naukowe-

Jeden z tych pomników wznosi się na 
Piazza Vittorio Emanuele II, dawniej zwa 
nym „Piazza della statuę**, a popularnie od 
wielu wieków — „prato della Valie“, tuż 
obok św. Justyny. Na placu tym ustawiono 
ogółem 18 pomników wybitnych mężów, za
równo Włochów jak i cudzoziemców, któ
rzy imieniem swym zaszczyt przynieśli 
miastu. Tu także postawiono statuę Jana 
III, dar króla Stanisława Augusta. Posąg, 
dłuta znanego rzeźbiarza Gioyanni Ferrari, 
wykonany jest w kamieniu i przedstawia 
Sobieskiego w postaci stojącej w zbroi, z 
wieńcem laurowym na skroniach. Napis na 
tablicy u dołu głosi po łacinie: „Joannis 
Sobieski — Qui Patav* Accademiam 
Alumuus Ingenio — Patriam rex — Aegre* 
giis Pacis et Belli Artibus — Illustravit — 
De Christana Rep. optime Merito — Slani- 
slaus Poloniae Rex — Monumentem Po- 
suit -  An. MDCCLXXXIV“. Jak data na- 
pisu wskazuje, pomnik niewątpliwie wznie
siony został ku uczczeniu setnej rocznicy 
zwycięstwa pod WTiedniem.

Drugi pomnik, w rozmiarach skromniej 
szych, ^najduje się w bazylice św. Antonie-

:o, w kaplicy poświęconej niegdyś św.
Bartłomiejowi, a od roku 1894, gdy w czasie 

restauracji bazyliki oddzielne kaplice jej 
poświęcono oddzielnym narodom, św. Sta
nisławowi Biskupowi, i uznanej za kaplicę 
polską. Jest to popiersie z bronzu, dzieło 
Madeyskiego, ustawione w roku 1905, do 
ękonale dostosowane do charakteru kaplicy 
i pięknych fresków Tadeusza Popiela, wy
konanych w roku 1899.

Śląsk hu czci króla Sobieskiego.
Z Czeskiego Cieszyna donosi (ż ):  Komitet, u- 

tworzony z przedstawicieli wszelkich polskich o r
ganizacyj społecznych, gospodarczych I kultural
no-oświatowych na czeskim Śląsku dla uczczenia 
250-tej rocznicy odsieczy Wiednia, zwołu je wszyst
kich Polaków z republiki czechosłowackiej na 
niedzielę, 8 października do Czeskiego Cieszyna. 
Zostanie tam w parku Sikory, który jest własno
ścią Macierzy szkolnej, o godz. 2 pop. odsłonięta 
tablica pamiątkowa.

Program  uroczystości jest następujący: Chór 
męski odśpiewa „Gaudę mater“ , poczem nastąpi 
zagajenie uroczystości i odsłonięcie tablicy przy 
iźw iękach polskiego i czechosłowackiego hymnu 
państwowego. Teraz nastąpią przemówienia repre
zentacyjne, po nich odśpiewa chór mieszany kan
tatę. Uroczystość zakończy orkiestra. Po uroczy- 
s ości odbędzie się w  parku koncert i zabawa lu
dowa. Z okazji uroczystości wydał komitet spe
cjalne odznaki, które będą ładną i trwałą pa
miątką.

S

Do nabycia w  wszystkich aptekach.

„Kościuszko" wiezie do Polski
zdobywców pubom flordon-Benncto.

Z Gdyni donosi (d‘E): Statek „Kociusz- 
ko‘* wypłynął w dniu 2 bm. o g. 4-tej pt* 
poi. z Nowego Jorku do Gdyni, wioząc na
pokładzie 125 pasażerów i 319 tonn różnych 
towarów.

Z pasażerów znajdujących się na »okła 
dzie statku wymienić należy następujące 
osoby: p .  Zofja Carowa, małżonka wicemar
szałka sejmu p. Cara, ks. Józef 2'adewskl 
administrator polskiego Kościoła narodo

wego w Polsce, por. Franciszek Hynek i 
kpt. Zbigniew Burzyński, lotnicy, zdobyw
cy puharu Gordon Bennetta, p. Karolina 
Szawlewska, żona posła i dr. Marjan Śmie- 
tański.

Przyjazd statku do Gdyni oczekiwany 
jest w dniu 14 bm.

Miedzynarodowu uniwersytet 
na Riwierze.

Dotychczas Riwjera była idealnem miej
scem pobytu dla rozmaitego rodzaju próż
niaków. Jeżeli się człek chciał dobrze za
bawić, stracić dużo pieniędzy ale w przy
jemny sposób, jechał na Riwierę. Teraz bę
dzie inaczej: będziemy jechać na Kiwjerę, 
ażeby się uczyć. Naturalnie, będzie można 
połączyć też przyjemne z pożytecznem, w 
dzień chodzić na wykłady międzynarodo
wego uniwersytetu, który właśnie powsta
je w Nicei — a w nocy na baka. Będzie 
to uniwersytet letni, a dyrektorem jego 
został mianowany słynny poeta francuski 
Paweł Yalery, a więc bardzo nobliwa fir
ma.

Przez międzynarodowość tego uniwersy
tetu trzeba rozumieć nietylko to, że będą 
uczęszczać nań słuchacze ze wszystkich 
krajów świata, ale że będą na nim wykła
dać też profesorowie, pochodzący z wszel
kich możliwych państw, najwybitniejsi 
rzedstawiciele wszystkich gałęzi wiedzy, 
o to będą za uczeni, narazie jeszcze o tem 

oficjalne sfery nic nie podają do wiado
mości, wiadomo jest tylko tyle, że będzie 
wykładać też Einstein oraz wielu wypę
dzonych z Niemiec wybitnych uczonych. 
Program wykładów i podział na wydziały 
będzie taki jak po innych uniwersytetach 
francuskich, z tą drobną różnicą, iż będzie 
stworzona specjalna katedra, którą powo
łuje do życia „genjusz miejsca**, mianowi
cie „Studium Cywilizacji Morza Śródziem* 
iicgo“.

Czeski Slask broni sie
przed napływem żydów z Niemiec.
W  M orawskiej Ostrawie utworzyli żydzi kam  

celarję, która wyszukuje będące na sprzedaż go
spodarstwa rolne I pośredniczy w kupnie ich 
przez żydów  z Niemiec. Gazety czeskie przestrze
ga ją właścicieli przed sprzedażą, wskazując na 
szkody, wyrządzane czeskiemu narodowemu sta« 
nu posiadania przez wyzbywanie się ziemi na ko
rzyść żydów.

Pom im o tych przestróg, żydzi zakupują maso
wo ziemię, mając do dyspozycji potrzebne kapi
tały, których rolnictwu na czeskim Śląsku ogro
mnie brakuje,

Biuro pisania podań.
(A ) Dnia 4 b. m. zostało ogłoszone i w c ią g u  

d w ó c h  tygodni w c h o d z i  w  życie r o z p o r z ą d z e n ie  o 
biurach pisania podań. R o z p o r z ą d z e n ie  to posta
nawia, lż zgłoszenia o u d z ie le n ie  zezwoleń na pro
wadzenie biura pisania podań kierowane b y ć  ma* 
szą  d o  w ła ś c iw e g o  starostwa.

P e t e n c i  s k ła d a ć  m u szą  egzamin przed specjalną 
komisją. W  r a z ie  n ie p o m y ś ln e g o  w y n ik u  e g z a m in  
m o ż e  b y ć  p o w tó r z o n y  je s z c z e  2 k r o tn ie ,  c o n a jm n ie j  
w 6 m ie s ię c z n y c h  odstepaoh cza su . Jeżeli b iu r o  ma 
p isa ć  podania do władz sądowych, k o n ie c z n a  j e s t  
u p r z e d n ia  zgoda prezesa sądu okręgowego. Od obo
wiązku składania egzaminu zwalnia starosta o s o b y ,  
k tó r e  p o s ia d a ją  odpowiednie stadja, o r a z  te , k t ó r e  
u d o w o d n ią , że b e z p o ś r e d n io  p rz e d  z ło ż e n ie m  p r o ś b y  
c o n a jm n ie j  w  o ią g u  8 m in  la t  b iu r o  p is a n ia  p o d a ń  
p r o w a d z i ły .

B iu r o  p is a n ia  p o d a ń  m u s i w ła ś c ic ie l  prowadzić 
o s o b iś c ie .  N a  w y p a d e k  c h o r o b y  lu b  w y ja z d u  p o 
w in ie n  w ła ś c ic ie l  b iu r o  z a m k n ą ć  lu b  t e ż  p o w ie r z y ć  
k ie r o w n ic tw o  o s o b ie ,  k t ó r a  u z y s k a  z g o d ę  s t a r o s t y  
na p e łn ie n ie  w  z a s t ę p s tw ie  tych fu n k c y j .  W ła ś c ic ie l  
b iu ra  p is a n ia  p od a ń  m u s i p r o w a d z ić  dokładny re
jestr sporządzonych w biurze podań, z a r ó w n o  d o  
w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h ,  ja k  i d o  w ła d z  s a d o w y c h .  
R e je s t r  m a  b y ć  p r o w a d z o n y  w  j e ż y k u  p o ls k im .

R o z p o r z ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  u s ta l i ło  d la  b iu r  p i 
s a n ia  p o d a ń  n a s tę p u ją c e  t a k s y :  z a  n a p is a n ie  p is m a  
łu b  p o d a n ia  r ę c z n ie  z a  k a żd ą  s t r o n ic e  2 z ł, n ie  w ię 
c e j  je d n a k  n iż  6 z ł. P r z y  p iś m ie  m a s zy n o w e ra  m o 
g ą  b iu r a  p is a n ia  p o d a ń  p o b ie r a ć  z a  k a żd ą  R tro- 
n ic ę  3 z ł ,  n ie  w ię c e j  je d n a k ,  n iż  9 z ł. Z a  n a p is a n ie  
p o d a n ia  o  w y d a n ie  ś w ia d e c tw a  u b ó s tw a  50 g r .  Za  
s p o r z ą d z e n ie  o d p is u ,  z a  k a żd ą  s t r o n ic ę  p ism em  
rę ca n em  50 g r ,  p is m e m  m a s z y n o w e m  1 z ł .  J e ż e l i  
je s t  to  o d p is  n a p is a n e g o  je d n o c z e ś n ie  p ism a  lu b  
p o d a n ia , to  z a  k a żd ą  s t r o u lc ę  m a  b y ć  p o b ie r a n a  d o 
p ła ta  50 g r .

Aresztowanie znanych przem ytników

. Jflh donoszą z Częstochowy, tamtejszy 
inspektorat straży granicznej odkrył wiei- 

J,pJCI“yj sacharyny z Niemiec i areszto
wał dwóch hersztów szajki przemytników 
rJjaaza Kajchsmana I Izraela Wajsmana. 
Sacharynę, przemycona przez granice, prze
wozili przemytnicy w wozie fabryki lemo- 
mady Michałowskiego.

Zaaresztowany transport naraziłby pań
stwo na straty w wysokości około 10.000 zL

Tragiczna śm ierć lotnika.
Z Torunia donosi (Ł): Porucznik pilot 

Kłosek Szczepan, o którego katastrofie do
nosił „I. K. C.“ w dniu wczorajszym, wy
leciał z Torunia 3 b. m. z lotniska 4 p. lot
niczego na aparacie myśliwskim PZL 7 na 
rajd lotniczy do Rumunji. Nad wsia Wą- 
szewo. pow. ostrowieckiego, motor odmówił 
posłuszeństwa i aparat runął na stodołę, 
powodując śmierć lotnika.

Zmarły tragicznie lotnik cieszył się w 
Toruniu opinją jednego z lepszych pilotów 
myśliwskich na tutejszym terenie.
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H s l ,  h e j ,  u te n i !

K u p  Nr.
kawaleryjski

WRÓBLI n a  BACHU
Za 30 gr. masz 

galopade śmiechu,

Oiclec 8-aa dzieci zamordowana 
przez Dandijtów.

? fz) Miejscowość Hitenberg w Austrji by
ła onegdaj widownią krwawej zbrodni. 
Oto został zamordowany 59-letni wieśniak 
August Strassegger, ojciec ośmiorga dzieci.

Siedział on wieczorem w kole swej ro
dziny i domowników, gdy nagle zapukał 
ktoś do drzwi. Strassegger z jednym ze 
swych synów wyszedł przed dom i ujrzał 
stojących na ulicy dwu zamaskowanych 
mężczyzn. Tajemniczy napastnicy skiero
wawszy rewolwery w stronę Strasseggera, 
krzyknęli: „Ręce do góry, lub strzelamy!*4 
Nie uląkłszy sie tej groźby, wieśniak i je
go syn chwycili bandytów za ramiona, lecz 
w tej samej chwili padło kilka strzałów 
i Strassegger zwalił sie na ziemie, trafio
ny kulami. Zmarł on w pare minut póź
niej z powodu upływu krwi. Bandyci zbie
gli i dotąd nie zdołano ich schwytać.

Podpalaczka z zaw iedzione ] m iłości.
Jak donoszą z  Tarnopola, 28-letnia Anna K ó r 

nicka z  Palczyniec podpaliła gospodarstwo Jew- 
dochy Tkaczukow ej na tle zaw iedzionej miłości. 
P oża r strawił dom, zb iory i  ca ły  inwentarz m ar
tw y  i żywy.

Podpalaczka żyła przez cztery lata z  n iejakim  
Iwanem  Korpanem, k tóry obiecywał je j małżeń
stwo, wkońcu jednak ożenił się z  n iejaką M ar ją 
Szapowałówną. M łodzi m ałżonkow ie zamieszkali 
u Tkaczukowej. Gdy we wsi odbywała się zaba
wa, Kórnicka podpaliła dom Tkaczukow ej, chcąc 
zniszczyć cały dobytek niew iernego kochanka.

Pozostawszy bez niczego Korpanowa musiała 
pow rócić  do sw o je j matki, Korpan zaś chcąc 
niechcąc, musiał przyjąć gościnę sw o je j dawnej 
kochanki. W  ten sposób Kórnicka dopięła swego 
celu, n iem niej jednak została aresztowana.

7 2  Ofiary śm ierte lne pożaru  
w  Los Angeles.

' Z Los Angeles donosi (Os): Liczba ofiar 
Śmiertelnych podczas katastrofalnego po 
żaru lasów koło Hollywood wynosi we
dług ostatnich obliczeń 72 osoby. Są to 
wszyscy bezrobotni, zatrudnieni przy robo
tach sezonowych. 125 osób odniosło ciężkie 
poparzenia i znajduje się w szpitalu.

Olbrzymi pożar zdołano ugasić dopiero 
po 24-godzinnej wytężonej akcji straży po
żarnych i ochotniczych drużyn ratowni
czych, złożonych z przeszło 3000 ludzi.
i ,  -------------

Zgon na jstarsze ] am azonki św iata.
, (mb) W pobliżu Santiago de Chile zmar
ła pewna staruszka, która osiągnęła wiek 
prawdziwie matuzalemowy, bo aż 133 lat. 
"Według urzędowo stwierdzonych źródeł, 
kobieta ta urodziła się 16 czerwca 1800 roku. 
Brała ona udział we wszystkich walkach 
hiszpańskich kolonistów przeciw czerwo- 
noskórym, staczanych z początkiem XIX 
w. W walkach tych straciła nawet syna.

Jeżdżąc znakomicie konno, oddawała się 
bardzo niechętnie zajęciom kobiecym, prze
kładając nad nie polowania na stepach i 
walki z nieprzyjacielem. We wszystkich 
wojnach, które Chile toczyła z rzeczpospo
litą Peru i Boliwją, widziano dzielną ama
zonkę w szeregach walczących. Rząd od
znaczył ją medalem waleczności. Mając 
107 lat. wyruszyła w pole w roku 1907 ja
ko markietanka.

Po przekroczeniu 110 roku życia starusz
ka, która przeszła już do historji Chile, 
zdziwaczała i zaczęła unikać ludzi. Osie
dliła się w lesie w szałasie, zbierając zio
ła i tłuszcze rozmaitych zwierząt, z któ
rych sporządzała cudowne leki, napoje i 
maści. Przesądna ludność Chile wierzyła 
ślepo w umiejętności lecznicze staruszki 
i schodziła się do niej tłumnie, płacąc 
każdą żądaną cenę. Wierzono, że tylko 
dzięki swoim specyfikom, uzyskała tak 
późny wiek.

Pogrzeb najstarszej amazonki świata 
zgromadził tłumy ciekawych. Nie brakło 
licznych operatorów filmowych i fotore
porterów.

Rekordowy  
lot sowiecki 

do stratosfery.

Rekordowy lot so
wieckich lotników do 
stratosfery wywołał 
wielkie zainteresowa
nie w świecie. — Jak 
wiadomo, lotnikom
sow. udało się wznieść 
o 3 kim. wyżej od prof. 
Piccarda.

Zdjęcie przedstawia 
stratostat sowiecki na 
chwilę przed opuszcze
niem lotniska mo- 
skiewskiego. Przy stra
to stacie widać dwa 
małe baloniki, przy 
pomocy których wznie
śli się monterzy, ce
lem badania powłoki 
stratostatu w czasie 
napełniania go gazem. 

TT kole portret kie- 
„ ;; równika ekspedycji 

stratosferycznej. vilo  
W & M l ta Prokofiewa.

Z A K U P  NATYCHMIAST
Los Loterii Państwowej
w najszczęśliwszej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
K raków ,  Rynek Gl. 6

a możesz wygraC

2 MILIONY ZŁOTYCHI
Ciągnienie I. klasy ju t 19 b. m.
s Cen w losów:
V i  z ł .  l O .  1 / 2  z ł .  2 0 .  l/l z ł .  4 0 .
l o s y  wysyła się za uprzednią opłatą przypadającej na leźytośd  

na konto czekowe P . K. O. Nr. 400.117 lub przekazem  pocztowy

Publiczność omal nie itynczowała
pijanego pilota.

(mb) Z Hollywood donoszą: Lotnik-akro- 
bata Ronald Wilson, który produkował się 
w licznych amerykańskich filmach lotni
czych najryzykowniejszemi akrobacjami, 
przeżył w tych dniach więcej emocji, ani
żeli we wszystkich dotychczasowych, grozę 
budzących filmach razem wziąwszy. Ma
szynę Wilsona zna całe Hollywool, to też 
ludność była zdumiona, widząc lotnika, u* 
noszącego sie bezpośrednio nad dachami. 
Między mieszKańcami Hollywood wybuchła 
panika. Lada chwila groziło niebezpieczeń
stwo upadku samolotu na dach którego
kolwiek z domów i katastrofa o nieobli
czalnych następstwach.

To niewytłumaczone i lekkomyślne igra
nie Wilsona ze śmiercią skończyło się tak, 
jak się skończyć musiało. Samolot opadł 
gwałtownie na przewód elektryczny i ru
nął do ogrodu, gdzie uległ zupełnemu zni
szczeniu. Natychmiast wezwano pogotowie, 
które wydobyło lotnika z pod gruzówr apa

ratu. Gdy ludność przekonała się, że wy
szedł z katastrofy zdrowo i cało, chciała 
go zlynczować. Ten sarn los groził jego to
warzyszce, młodej aktorce filmowej, którą 
Wilson zabrał ze sobą na tę ryzykowną 
eskapadę.

Dopiero dzięki przytomności umysłu pew
nego widza, który podstępem ułatwił lek
komyślnej parze ucieczkę przed zemstą 
rozbestwionego tłumu, ocalał Wilson ze 
swoją towarzyszką. Obydwoje zabarykado
wali się wr sąsiedniej kamienicy, gdzie 
przetrwali tak długo, dopóki nie nadcią
gnęła policja. Lotnik-akrobata oraz jego 
koleżanka zostali natychmiast aresztowani, 
gdyż stwierdzono, że obydwoje byli zupeł
nie nieprzytomni wskutek nadużycia alko
holu. W Ameryce grożą lotnikom surowe 
kary za pilotowanie w nieprzytomnym sta
nie. To też los Wilsona nie jest bynajmniej 
pozazdroszczenia godny*

Kat Braun —  jako gospodarz na wsi.
O osobie kata Brauna kraźą, jak wiado

mo, różne legendy, mało odpowiadające 
rzeczywistości wersje, nie wie natomiast 
ogół o tem, że nazwisko Braun jest pseu
donimem, którym posługuje się Stanisław 
Wójcik, pochodzący ze wsi Olszenica, poło
żonej około Nowego Dworu w pow. war
szawskim. Rodzina Wójcika posiadała tam 
do niedawna małe gospodarstwo, że jed
nak przykro odczuwała zajęcie syna, który 
zresztą się we wsi rzadko pojawiał, sprze
dała gospodarstwo i przeniosła się na Kre  ̂
sy Wschodnie, by wydobyćsię z niemiłej 
dla siebie atmosfery % * . . .

Z początkiem września kupił natomiast

Braun najładniejszą we wsi zagrodę z 15- 
toma morgami ornego gruntu i wkrótce 
doskonale się tam zagospodarował. Rzecz 
charakterystyczna, że objawia on wielkie 
zamiłowanie do zwierząt W jego gospo
darstwie znajdują schronienie różne bez
pańskie psy i koty, prócz tego hoduje spe
cjalny gatunek kur, których nie pozwala 
zarzynać, jest bowiem skrajnym wege
tarianinem, żywi sie wyłącznie jarzy
nami i nabiałem, me tykając nigdy mięsa. 
Mimo solidnego trybu # życia mieszkańcy 
wsi nie lubią go i unikają. Nawet dzieci 
uciekają, gdy przechodzi przez wieś, gdyż 
zdarza się, że matki straszą je katem. Sto

sunki te wpłynęły przygnębiająco na 
Brauna, który o ile przedtem był towarzy
ski, obecnie odsunął się od ludzi.

Józefina Baker musiała się rozstać 
ze swę... menażerję.

(z) Występująca stale w Paryżu popu
larna „czarna gwiazda** kabaretowa Józe
fina Baker, przybyła do Londynu. Gdy; 
artystka, goszcząca ostatnio w Brukseli, 
czyniła przygotowania do podróży do An- 
glji, zapytała konsula angielskiego w 
Brukseli czy może zabrać ze sobą swoją 
menażerję do Londynu.

— Jakie okazy obejmuje ta menażerja? — 
zagadnął konsul.

— Malutkie kanarki, papugę, kilka króli
ków... — wymieniała „czarna*4 Józefina, 
rozpoczynając tę litanję od najbardziej 
„niewinnych** zwierzątek. Potem, # jakby 
zachęcona milczeniem konsula, ciągnęła 
dalej:

— Dwie małpy, dwanaście kotów...
Konsul słuchał tej litanji bez zmrużenia 

powiek.
— ...trzy psy — dorzuciła artystka. i
— O, przepraszam! — przerwał jej kon

sul. — Wszak pani wiadomo, że psy muszą 
odbywać kwarantannę czterdziestodniową, 
zanim otrzymają prawo wjazdu do An- 
glji... t

— A zatem nie wezmę mojej m en aż erj i 
ze sobą — oświadczyła Józefina Baker. — 
Kto wie bowiem, czy moje engagement 
w Londynie będzie trwało przez 40 dni...

Jak sic; Marlena 
s h o m p r o m i t o w a ł l a .
Pisma nicejskie podają następujący za

bawny wypadek, który zdarzył się Marle
nie Dietrich i który dowodzi, że prawdzi
wa Marlena nie jest dostatecznie „marleni-̂  
czna“ (przebaczcie taki neologizm). Histo- 
rja ta zdarzyła się w Juan-les-Pins na Ri
wierze. W  tamtejszym kabarecie „Dancing 
Hollywood" urządzono konkurs imitacyj 
gwiazd filmowych. Publiczność miała 
przyjść ucharakteryzowana na „Liljankę" 
albo „Gretę Garbo**, albo „Buster Keato- 
na“, a najbardziej udatne imitacje miały; 
otrzymać nagrody.

Wieczór wypadł nieszczególnie. Zgłosi
ły  się trzy albo cztery osoby z publiczno
ści, które nie zrobiły bardzo korzystnego 
wrażenia. Poza tem nikt z publiczności się 
nie zgłaszał. Conferencier był zrozpaczony. 
Począł obchodzić rzędy publiczności i wy
szukiwać ewentualnych kandydatów, wzy
wając ićb. ażeby wyszły na podjum. Nikt 
jakoś jednak nie miał ochoty. Wtem spo
strzegł conferencier siedzącą w ostatnich 
rzędach stolików młodą damę, bardzo po
dobną do Marleny Dietrich. Przystąpił do 
niej i zaczął ją nakłaniać, ażeby wyszła na 
podjum. Dała się namówić. Zaledwie uj
rzano ją, zaczęto wołać: „To ma być Mar
lena Dietrich? Bujanie! Niech pani sobie 
knpi fotografię Marleny**.

I kandydatka jak niepyszna zeszła z po
djum.

Czuła się leż mocno skompromitowana 
tem nieudanem # podobieństwem. Była to 
bowiem prawdziwa Marlena.

Fałszywy profesor Canella 
znowu na w idow ni.

(mb) Z Genui donosi „Un. Press" o pono- 
wnem pojawieniu się i>a widowni tajemni
czego człowieka, który zjawił się w Wero
nie przed kilku laty jako zaginiony prof. 
Canella u wdowy, przekonanej o śmierci 
męża i został uznany przez nią za padłe- 
go na wojnie profesora. Władze powzięły 
jednak pewne podejrzenie, że identyczność 
mniemanego prof. Canelli nie jest w zu
pełnym porządku. Śledztwo i proces, jeden 
z najsensacyjniejszych w dziejach świato
wej kryminalistyki dowiodły, że komedja 
utracenia pamięci przez mniemanego pro
fesora na nic się nie zdała, ponieważ jest 
to poszukiwany oddawna przez władze 
przestępca Mario Bruneri, drukarz z za
wodu, skazany przez sądy włoskie na kil
kuletnie więzienie za kradzież i szantaż. 
Bruneri musiał zatem pomaszerować do 
więzienia wbrew rozpaczliwym protestom 
pani Canella, która starała się dowieść, że 
Bruneri jest jej mężem i pada ofiarą po< 
myłki sprawiedliwości.

Ani apelacja, ani kasacja procesu nie 
wpłynęły na zmianę wyroku pierwszej in
stancji. Gdy Bruneri odsiedział już karę 
i przed kilku dniami opuścił więzienie, 
wniósł podanie do władz o wydanie mu o- 
sobistego dowodu na nazwisko prof. Ca- 
nelli.Odpowiedziano mu. że człowiek o tem 
nazwisku padł na wojnie, co zostało dosta
tecznie stwierdzone. Chcąc nie chcąc, mu
siał zatem Bruneri przyjąć dowód osobi
sty na własne nazwisko, oświadczając, że 
czyni to pod przymusem i bardzo niechęt
nie.

Rzecz charakterystyczna, że pani Canel
la nietylko rozpoznała w Mario Bruneri 
swojego męża, ale miała z nim troje dzieci 
i teraz po opuszczeniu przez niego więzie
nia, przyjęła go bardzo chetnie pod swój 
dach. Zapowiedziała, że uczyni wszystko, 
co jest w jej mocy. aby dowieść sadom po
myłkę. Obecnie pani Canella sprzedała swą 
posiadłość pod Weroną i wyjeżdża z mę; 
żem Bruneri Canella i ze swojemi dziećmi 
do Brazylji, aby odwiedzie ojca prof. Ca
nelli, którego opinja ma stanowić jeszcze 
jeden dowód prawTdy jej twierdzenia.

Komu leżg na sercu dobro dziecka poi* 
skiego na obczyźnie, niech złożg datek na 
l i s t ę  Komitetu Zbiórki na fundusz szkol* 
n g l



8 .ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Kr. 278. Sobota, 7 października 1933 f.
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 ̂ (J) TEM PE R ATU R A SPADA. W czora j rankiem 
jedyn ie na Śląsku, Podkarpaciu i w  górach by
ło  naogół słonecznie, pozatem panowała pogoda 
pochmurna z opadami w północnych dzielnicach 
kraju. Temperatura w  porównaniu do dnia wczo 
rajszego wzrosła tak, że dziś nocą przym rozki 
w ystąpiły jedynie w  górach i na Podkarpaciu 
Najniższa temperatura nocą była w  W orochcie 
gdzie spadła do minus 6 st. O g. 7-mej rano wy* 
nosi średnio od 3 do 7 stopni na północnym 
wschodzie i południu Polski, a od 5— 8 w  W i- 
leńskiem i od 8— 11 stopni w pozostałych dziel
nicach z wyjątk iem  Pom orza, gdzie doszła do 13 
stopni. O g. 8-mej rano zanotowano temperatury: 
W arszawa 10, Lw ów  6, Pińsk 7, Gdynia 13, K ra
ków  8, W iln o  10, Poznań 10, Zakopane 8, Kato
w ice 7, Krynica 1, Morskie Oko — 7. Zagranicą: 
Moskwa 1, Paryż 4, Budapeszt i Helsinki — 5, 
Londyn i Sztokholm 7, Berlin i Kopenhaga 13, 
Rzym  16, Lizbona 17.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły Pom orze, W i
leńskie i częściowo Podlasie.

Stan pogody w Europie we czwartek o g. 8 ra
no: Polska, Niemcy, Państwa Bałtyckie, oraz 
znaczna część Rosji i Skandynawji m iały pogodę 
pochmurną i dżdżystą przy silnych i poryw i
stych wiatrach z kierunków północnych. W  po
zostałych natomiast państwach panowała pogoda 
słoneczna o umiiirkowanem lub niewielkiem  za
chmurzeniu nieba.

Rozległa i bardzo obszarna depresja ze środka
mi nad Estonją i Rosją centralną w dalszym cią
gu ogarnia swym wpływem państwa bałtyckie, 
skandynawskie, Rosją, oraz część Danji, N iem iec 
i  Polskę.

• • •
( e w )  S T A N Y  W O D Y  N A  W I Ś L E  4 B M . :  K r a 

k ó w  — 2.63 m ., Z a w ic h o s t  +1 .14  m ., W a r s z a w a  +1 .18  
m ., T o r u ń  +0.91 m ., G r u d z ią d z  +1 .1 8  m ., T c z e w  
+ 0 .6 0  m .t E in la g e  +2 .22  m .D o p ły w y :  N o w y  S ą c z  
+ 1 .3 0  m ., P r z e m y ś l  — 1.89 m ., W y s z k ó w  +0 .21  m ., 
P u ł tu s k  +0.7Ó  m .

Film y  fe ry zy s e w e .
Przez ulice pędzi dziwny orszak. Na cze

le biegnie mały chłopiec. Do piersi przy ci- 
ska kurczowo, jak skarb najdroższy, bo
chen chleba. Ma za soba świtę liczna, niby 
królowie z bajek. Na czele świty gna p o li
cjant, trzon stanowi tłum gapiów, straż 
tylna — gruba przekupka.

— Łapać, trzymać złodzieja!
— Uciekaj gamoniu, wal na lewo!
— Panie posterunkowy, zaczekaj pan, aż 

chłopiec zje ten chleb i  będzie m iał wiecej 
siły do uciekania!

— A  to drab! Boga sie nie boi — w ja
sny dzień kradnie!

— Przecie chleb ukradł, nie czekoladę, 
ani pyjam e!

— Pani kupcowo, uważaj panu żeby nie 
ubuło za dużo sadełka!

Takie rozbieżne zdania padają z pośród 
podnieconego tłumu tego bezpłatnego wi
dowiska. N ie brak już śpiewów, bo oto nu
c i ktoś kuplet z „Ptasznika z Tyrolu*:

„Gdy kto kradnie bochen chleba.
To go w dziurze zamknać trzeba.
Lecz kto kradnie m il jony,
Finansista to skończony/“

Posterunkowy jak gdyby sie zawahał. 
Niewiadomo, co przemówiło do jego prze
konania: życzliwość, okazywana przez ga•» 
piów, czy też tekst piosenki. A  może wspo
mnienie z lat dziecinnychf Lecz opamiętał 
sie. Przybrał znowu marsowy wyraz twa
rzy i  przyspieszył kroku, Obowiązek prze
dewszystkiem.

Mab.
 o$o—

Dodatki do dzisiejszego Nru ,,l. K. C.“
D zisiejszy numer „ I .  K. C." obejm uje oprócz 

numeru głównego jeszcze dwa dodatki, poświęco
ne specjalnie świętu jazdy polskiej. P ierw szy —  
to wspaniale wykonany dodatek fotograficzny, 
da jący piękny przegląd kawalerji polskiej, oraz 
zd jęcia agencji fotograficznej „św ia tow id a " i 
przybycia pułków kawaleryjskich do Krakowa, 
drugi zaś dodatek Hteracko-historyczny, zaw iera
jący  na 10 stronach szereg artykułów pierwszo
rzędnych piór, omawiających dzieje wojska poi 
skiego, a specjalnie i szczególnie dzieje kawalerji 
polskiej. W śród tych artykułów na pierwsze 
m iejsce wysuwają się: wywiad z pierwszym  uła
nem Odrodzonej Rzeczypospolitej i twórcą kawa
le r ji polskiej w  r. 1914 płk. Bcllną Prażmnwsklm, 
obecnym wojewodą lwowskim oraz feljeton  gen. 
bryg. Stanisława Sochaczewskiego „Zapoznana 
zasługa dziejow a kawalerji polskiej**. T ten do
datek zawiera szereg zajmujących ilustracyj.

Cena dzisiejszego numeru w raz z obu wspom- 
tiianemi dodatkami wynosi 25 gr.

Kraków w odświętnej szacie.
(s) W  dniu dzisiejszym Kraków obcho-1 denla Rzeczypospolitej f Marsz. Pilsud

dzi w niezwykle uroczysty sposób święto skiego. Okna domów prywatnych ilumi- 
jazdy polskiej, na którą to uroczystość nowano nalepkami króla Sobieskiego i 
przybyli najwyżsi dostojnicy państwa, a 1 Marsz. Piłsudskiego.

T

Marszałek Piłsudski przechodzi przed frontem kompanji honorowej 20 p. p. na dwor
cu kol. w Krakowie. Marszalkowi towarzyszą: gen. Wieniawa-Długoszowski i  gen.

Karcz.
to Prezydent Rzeczypospolitej Prez. Moś
cicki i Marszałek Polski Józef Piłsudski, 
oraz p. premjer Jędrzejewicz z członkami 
rządu, ambasadorowie, posłowie i charges 
d‘affaires obcych państw.

Na przyjęcie dostojników państwa i nie
zwykłych gości Kraków wziął na siebie 
szatę odświętną. Całe miasto tonie we fla
gach, niema ulicy, gdzieby nie zwieszały 
sie chorągwie o barwach państwa i miasta.

W dniu wczorajszym od rana wrzała go
rączkowa ̂  praca nad przyozdobieniem w 
girlandy i godła państwowe gmachów rzą
dowych, domów, gdzie mieszczą sie siedzi
by komend strzeleckich, głównej strażni
cy wojskowej w Rynku Głównym, Barba
kanu, dworca kolejowego i salonu recep
cyjnego, oraz obszernego placu przed 
dworcem kolejowym. Wspaniale wygląda 
we flagach ul. Florjańska i Grodzka. Rów
nież i kupcy krakowscy gustownie, ze sma- 
kierijf '(artystycznym przyozdobili swe w y 
s ta w y , gdzie na tle barw państwowych 
widnieją portrety króla Jana III, Prezy-

Na ulicach wyróżniają się mundury puł
ków kawaleryjskich, które przybyły na 
dzisiejsze święto, oraz mundury strzele
ckie. Jaskrawo też odbijają się stroje gó
rali podtatrzańskich i wieśniaków Ziemi 
Krakowskiej. Ruch na mieście od wczesne
go ranka niezwykły i gorączkowy. Przy
jeżdżające pociągi wyrzucają na dworcu 
krakowskim coraz to nowych gości, przy
bywających na dzisiejsze uroczystości.

Kraków zdaje się być w oczekiwaniu 
czegoś, czego mury miasta dotychczas nie 
oglądały.

21 strzałów królewskich
w czasie hołdu prochom króla Jana.
(s) Jak się informujemy, w chwili skła

dania hołdu prochom króla Jana III. o 
ęodz. 14Tej, w którei to .uroczystości wê , 
zmie udział P. Prezydent 4 Marszałek Pił
sudski, baterja dział 5 p. a. c. odda 21 strza
łów królewskich.

Do uroczystości tej odkomenderowane 
zostały cztery szwadrony, a to: 1 p. szwole  ̂
żerów, 7 ułanów. 15 ułanów i 20 ułanów.

Wgtazd Marsz. Piłsudskiego 
z Warszawy.

'(J) We czwartek dnia 5 bm. przedpołud
niem wyjechał do Krakowa na uroczysto
ści związane z obchodem 250-tnej rocznicy 
odsieczy wiedeńskiej połączone ze świętem 
kawalerji Marszałek Piłsudski wraz z mał
żonką i córeczkami. P. Marszałkowi towa
rzyszy w podróży szef biura inspekcji głó
wnego inspektoratu sił zbrojnych, płk, 
Bartha.

Na pożegnanie p. Marszalka na dworzec 
przybyli: premjer Jędrzejewicz, minister 
Pieracki, min. Butkiewicz, wicemin spraw 
wojsk. gen. Sławoj-Składkowski, szef szta
bu głównego gen. Gąsiorowski, płk. Fur- 
galski, ppłk. dypl. Sokołowski, ppłk. Bu- 
sler, ppłk. Sobolta i in.

Marsz. Piłsudski w Krakowie.
(s) Wczoraj w kilka minut po godz. 1-szej 

przyjechał pociągiem pospiesznym z War
szawy Masz. Józef PiłsudskL

Na dworcu kolejowym wspaniale przy
ozdobionym we flagi o barwach państwo* 
wych i chorągiewki pułków kawaleryj* 
skich ustawiła się się kompanja sztanda* 
rowa 2 0  pp. w pełnym rynsztunku i w heł
mach wraz z orkiestrą. Przybycia Pierw* 
szego Marszałka Polski oczekiwali na pe
ronie p. wojewoda Kwaśniewski, prezy
dent miasta dr. Kaplicki i dowódca O. K. 
gen. Łuczyński, wraz z dyrektorem kolei 
inż% Bobkowskim. Nadto przybyli na powi
tanie Marszałka bawiący już w Krakowie 
gen. Wieniawa-Długoszowski, gen. Ka
sprzycki i płk. Karcz.

Z chwilą przybycia pociągu orkiestra 
odegrała hymn państwowy. Po powitaniu 
Marsz. Piłsudski w towarzystwie gen. Wie* 
niawy-Długoszowskiego przeszedł do ►amo- 
chodu. Za Marszałkiem postępował p. wo
jewoda dr. Kwaśniewski, prez. m. dr. Ka- 
plicki, gen. Łuczyński, biskup poi. Gawli
na, oraz gpneralicja. W  chwili. gdv Mar
szałek pojawił się przed dworcem, zebrana 
publiczność zgotowała przybyłemu Mar
szałkowi gorącą owację. Rozległó się o- 
krzyki: „Niech żyje!".

Marsz. Piłsudski zajął miejsce we wła
snym samochodzie w towarzystwie gen. 
Łuczyńskiego, poczem po chwili samochód 
ruszył, odwożąc dostojnego Gościa ulica
mi: Potockiego i św. Gertrudy do D. O. K„ 
gdzie zamieszkał.w salonach recepcyjnych 

Po pewnym czasie po odjeździe Marszał
ka, wysiadła z wagonu p. Marszałkowa z 
córeczkami.

t j d d e n ą a  ą ą p f  i  a k a i u u !i

PR ZY K R E  O M YŁK I TE C H N IC ZN E  wkradły
się do naszych obu specjalnych dodatków  na 
Święto Jazdy Polskiej, spowodowane szybko

ścią wydania tych dodatków. Błędy te niniejszem 
prostujemy. Oto w  dodatku o treści historyczno
literack iej na p ierwszej stronie przestaw iono w 
dacie odsieczy W iednia 1683 r. liczbę 6 I 8, wsku
tek czego wypadła mylna data 18B3, zamiast 
1083. Omyłka ta figuruje w części nakładu.

W  dodatku fotograficznym  na p ierwszej stro 
nie przestawiono podpisy pod portretami dwu 
pierwszych generałów, z których pierwszy jest 
gen. dyw. Juljusz Rómmel, drugi gen. dyw. Ka 
zim ierz Fabrycy. Nadto pod dwoma podpisami 
w  tym dodatku należy poprawić: zamiast 15 p. 
strzelców konnych, 15 p. ułanów z Poznania. —  
Nadto na wewnętrznej stronie przewrócono k li
szę, przedstawiającą oddział ułanów płk. Beliny 
w  czasie postoju w r. 1916, wskutek czego Beli- 
niacy mają... szable po praw ej stronie.

OSOBISTE,
(M iel.) PRZYJEC H AŁ DO K R A K O W A  ks. pra

łat Ruffini, sekretarz rzym skiej Kongregacji U- 
n lwersytetów katolickich i Sem inarjów ducho
wnych.

P. TADEUSZ AR M ATO W IC Z został rozporzą
dzeniem Pana Prezydenta R. P. z dnia 4  b .  m. 
odznaczony Krzyżem  Niepodległości.

W zw ią zk u  z rap tow n em l zm ianam i pogody naszego 
k lim atu , w szyscy  jes teśm y skłonn i do p rzez ięb ien ia , na 
skutek czego  sto le  zapadam y na różne ch o rob y , p o w s ta ją 
ce na t le  tak  zw an ego  „p rz e z ię b ie n ia ” , szczegó ln ie  na: 
g ry p ę , anginę, m n la rję , in flu en rję , k rztus iec  u dziec i, 
u p o rc zyw e  bó le  g ło w y  i w ie le  Innych  tym  podobnych  
n iedom agam  N a le ży  p rze to  w szys tk im  w ied z ie ć , że  sku

teczn ie  zapobiega I ra tu je  w p o w y is y c h  ch orobach  s ia r 
czan  ch in iny  w  spec ja ln ych  p igu łkach  „O r ig in a l” .

W  celu  zabezp ieczen ia  zd ro w ia  u do ros łych  i d z iec i, po- 
źądanem  jest m ieć  i s tosow ać p igu łk i ..O rig in a l \ k tó re  
m ożna nabyć w  każde j ap tece w  cen ie  zł. 2 g r . 50 za o r y 
g ina lną  ru rk ę , za w ie ra ją cą  50 szt. p igu łek  „O r ig in a l”  
z  N r .  R eg . 1492 i p rzep isem  sposobu ich  s tosow an ia .

5544k

Naród polski rycerski, szlachetny i ofiarny “
Nasz korespondent rzymski (g lw ) donosi: 

„L a  Gazzetta del Mezzogiorbo**, wychodząca w 
Bari, zamieściła entuzjastyczny artykuł o Now ej 
Polsce p. t. „U  Padiglione della Polonia**, napi
sany z racji zamknięcia Targów  lewantynskiuh. 
W  artykule tym sympatyczny autor kreśli histo- 
rję  bratniego zbliżenia pom iędzy Polską a Ita- 
Iją, następnie opisuje bogactwa naturalne Rze
czypospolitej, piękny krajobraz, a przechodząc 
do naszej h istorji powiada, że „naród  polski

jest rycerski, szlachetny I o fiarny I w iele w y
cierpiał dla dobra ludzkości**.

Autor wita z symputją udział nasz w  tego
rocznych Targach Icwantyńskich, uważając „p a 
w ilon  polski za bardzo bogaty i dobry fachowo 
pod każdym względem. W ystawa koncernu „ i lu 
strowanego Kuryera Codziennego** z  Krakowa, 
jednego z najw iększych koncernów prasowych 
świata, był d< pełnieniem w ielkiego boguctwa na* 
turalnego i kulturalnego N ow e j Polski**.

Wycieczka Związku Polaków W. M. Gdańska
w Pałacu Prasy.

Wśród licznych wycieczek, które na 
Święto Jazdy przybyły do Krakowa, znaj
duje się też duża wycieczka Związku Po
laków W. M. Gdańska w liczbie około 130 
osób. Członkowie tego Związku zwiedzili w 
dniu wczorajszym Pałac Prasy, przyczem 
prowadzący wycieczkę p. Rafał Sławoszew- 
ski i prof. Gaweł udzielili ciekawych infor- 
macyj o tym Związku.

Powstał on po wyborach do senatu gdań
skiego w czerwcu. Oparty na ideologji B. B. 
W. R„ łączy on w przeciwieństwie do in
nych Związków polskich w Gdańsku wszyst
kich Polaków, zamieszkujących W. M. 
Gdańsk, a nie tylko obywateli gdańskich. 
Związek ten, którego prezesem jest inspek
tor celny p. Muszkiet-Królikowski, zdołał 
w krótkim czasie skupić około 4000 człon
ków, a spodziewa się liczbę tę niebawem 
doprowadzić do 6000.

Związek rozwinął bardzo żywą działał- I 
Zorganizował 28 świetlic na całymność.

obszarze M. Gdańska, któremi specjal
nie opiekuje się p. ministrowa Papee. Za 
łożył on bardzo dobrze zapowiadającą się 
sekcję teatralno-muzyczką, która organizu
je obchody narodowe i urządza przedsta
wienia. W sekcji tej stworzono cztery or
kiestry: symfoniczna, dętą, jazzową i tea 
tralną. Wydaje on własny dwutygodnik 
pod nazwą „Straż Gdańska", oraz założył 
agencję prasowa pod nazwą „Gryf". Na
leży się spodziewać, iż dzięki temu Związ
kowi życie polskie w W. M. Gdańsku bę
dzie pulsować żywszem, aniżeli dotychczas 
tętnem.

Nasi goście, powitani przez przedstawi
cieli „I. K. C.‘‘, zwiedzili pod ich kierun
kiem zakłady i urządzenia Pałacu Prasy, 
wyrażając radość, że mogli zapoznać się 
bliżej z owym „Kuryerem", który tak wy
trwale broni stale ich \ naszej wspólnej 
sprawy.

na sposób przemysłowy. W  skład kom isji ro z
jem czej ma wejść przewodniczący, m ianowany 
przez ministra opieki społecznej i dw aj członko
wie, wyznaczeni przez ministra sprawiedliwości 
i ministra przemysłu i handlu.

(K ) SPECJALNE  POCIĄGI Z  K R A K O W A  DO 
W A R S ZA W Y . Dla uczestników uroczystości św ię - . 
ta jazdy polskiej, powracających z Krakowa do 
W arszawy będą uruchomione dnia 6 bm. w ieczo
rem dwa dodatkowe pociągi według rozkładu: 
1) pociąg nr. 14 bis odjazd z Krakowa 6 b. m. 
g. 22.30, przyjazd do W arszawy 7 b. m. godz, 
7.20 rano. 2) pociąg nr. 30 odjazd z Krakowa 
6 b. m. 23.50, przyjazd do W arszaw y 7 b. m, 
godz. 9.07 rano.

( _ )  600 M ILJO N Ó W  ZYSK AŁA  PO LSKA N A  
SPAD KU  D OLARA. Jak wynika z obliczeń in- 
stytucyj bankowych, na spadku kursu dolara 
zyskała Polska około 600 m iljonów  złotych. Z 
tego 400 m iljonów  przypada w  zysku skarbowi 
państwa z  tytułu pożyczek. 200 zaś m iljonów  
zyskały samorządy, banki i instytucje przem y
słowe, majace długi w Stanach Zjednoczonych.

(— ) EMIGRACJA Z PO LSK I I PO W R Ó T W Y 
CHODŹCÓW . W edług ostatnich zestawień G łów
nego Urzędu Statystycznego, w  ciągu pierwszych 
8 m iesięcy r. b. wyjechało z Polski ogółem  24.678 
emigrantów, w  tem 14.091 do krajów  europej
skich i 10.571 do kra jów  pozaeuropejskich. Do 
Francji wyjechało 8.012 wychodźców, do Niemiec 
386, do innych kra jów  europejskich 5.693, do 
Stanów Zjednoczonych A. P. 916, do Kanady 698, 
do Argentyny 1.188, do Brazylji 983, do Urugwa
ju 184, do innych kra jów  Am eryki 371, do Pa
lestyny 6.093, oraz do innych kra jów  154 osób.

W  tym samym okresie czasu powróciło do P o l
ski 13.515 wychodźców, w  tem 10.551 z krajów  
europejskich i 2.974 z kra jów  pozaeuropejskich.
Z Francji przybyło 7.247 wychodźców, z Niemiec 
486, z innych krajów  europejskich 2.808, ze Sta
nów Zjednoczonych A. P. 172, z Kanady 641, z 
Argentyny 1.704, z B razylji 38, z Urugwaju 52.

(— ) D E K R E T  O PRZYM U SO W EM  ROZJEM- 
STW IE . Jak donoszą z W arszawy, uchwalono na 
Radzie ministrów projekt dekretu Prezydenta R. 
P., ustanawiający przym usowe rozjem stwo wszel

kich zatargów, jakie powstałyby pom iędzy ro 
botnikami a ich pracodawcami w przemyśle, gór
nictwie, komunikacji, handlu oraz we wszelkich 
zakładach użyteczności publicznej, prowadzonych
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narodowego Panteonu. 1 Tadeusz Hołówko
będzie między nimi.

„Ostatnie słowa, wpisane do pamiętnika 
Sióstr Razyljauek. mówiły o opiece serdecz
nej i dziękowały, że mu tu dobrze było.

„A data była 30 sierpnia, więc po jego 
śmierci. I ten głos z za grobu, mówiący o 
tem. że mu na tej ziemi w ukraińskim do
mu dobrze było. brzmi, jak gdyby przeba
czenie z za grobu za to, co z nim zrobio
no.

„Jak gdyby ĉ iciał powiedzieć: Choć
z a b i l i ś c i e ,  j e d n a k  nie p a; 
mięta rn; choć kule wasze strzaskały mi 
głowę, pełna myśli o was, jednak wśród 
was dobrze mi było.

„I może kiedyś przyjdzie czas. że ta krew 
przelana nie pójdzie na marne i po porzu
ceniu przez was obłędnych dróg zbrodni, 
będziemy mogli sobie wreszcie powiedzieć: 
Dobrze nam z soba“.

P r z e m ó w i e n i a  o b r o ń c ó w
Po przerwie przemawia jeden z dwóch 

obrońców oskarżonego Bunija, Kogulski.
Twierdzi on, że polityczne zabójstwa po 

jawiają się w łiistorji każdego narodu. 
Scnsacyjność jednak tego procesu wyniku 
z jego dziwnych kulis. Jest ta # proces, 
gdzie wszyscy główni sprawcy nie żyją- 
Nie żyje ani Biłaś, ani Danyłyszyn, ani 
podkom. Czechowski, ani pierwszy sędzia 
śledczy Petri i nie żyje rozstrzelany na U- 
krainic sowieckiej Hnatow.

Zdaniem obrońcy, tajemnicze zabójstwo 
w Truskawcu nie jest przez przewód sądo
wy wyświetlone- Najważniejszą rzeczą 
dla Ukraińców jest sprawa motywów za
bójstwa- Hołówko jest ofiarą ukraińskiej 
kuli, ale nie ukraińskiego mózgu, gdyż śp. 
Hołówko nie był dla Ukraińców szkodliwy, 
osoba więc jego nie dawała powoda do wy
stąpienia przeciwko niemu.

Idea zabicia Hołówki wyszła ze sfer, 
które miały zamiar skompromilowauia 
Ukraińców. Obrońca wyklucza, ażeby od 
Biłasa i hurtka ukraińskiego wyszedł 
pomysł zabicia Ilołówki, bo grupa ta była 
za mało inteligentna. Wyklucza też Kos
saka, jako sprawcę moralnego, gdyż ten 
w tym czasie ukrywał się i nie miał kon
taktu z Truskawcem.

Inspiratorem jest, wedle obrońcy, tylko 
Baranowski.

Następnie obrońca zajmujê  się osoba Bu- 
nija, o którym twierdzi, że nie miał zamia
ru skierowanego na zabicie Hołówki, kiedy 
powiedział, że coś „trzeba z Holów ką zro
bić". Jeżeli opowiedział bezpośrednio przed 
zbrodnią Biłasowi, źe Hołówko jsst, to u- 
czynił to tylko jako karny członek organi
zacji, nie wiedząc nic o tem, że chcą go 
zabić.

Prosi nie o litość, ale o zrozumienie po
staci Bunija, jako młodego ukraińca.

O ile krew śp. Hołówki niema pójść na 
marne, to trzeba znaleźć wspólny język

między polskiem a ukraińskiem społeczeń
stwem. A jeśli walka być musi, to w spo
sób rycerski.

Obrońca polemizuje z mec. Szurlejem, 
o ile ten twierdzi, że społeczeństwo ukraiń
skie nie potępia zbrodni polityczuych.

Następnie zabiera głos drugi obrońca 
Bunija, dr Szuchewicz.

Twierdzi on. że rozprawa tła zbrodni nie 
oświetliła. Uważa koncepcje, według któ; 
rej zabójstwa dokonano z rozkazu centrali
O. U. N., za niesłuszną, gdyż był oficjalny 
rozkaz tej organizacji powstrzymania się 
od występów bojowych. Żadnym zeznaniom 
radcy Iwachowa nie daje wiary. Koncep
cja, że zabójstwa dokonali komuniści, wy
szła od prokuratora. Komuniści w zabój
stwie palców nie maczali i nie od nich wy
szła inicjatywa. Koncepcja, że zamach wy
szedł z dołów O. U. N., interesuje obronę, 
bo dotyczy bezpośrednio Bunija. W powie

dzeniu Bunija: „Należy coś zrobić" — nie 
leży jeszcze intencjâ  mordu. Bunij prze
cież nawet nie wiedział, kim był właściwie 
Hołówko. Góra organizacyjna o zbrodni 
nie wiedziała, a najlepszym tego wyrazem 
jest to, że Suszko został tą wiadomością 
zaskoczony.Inicjatywa wyszła z Drohobycza i w tym 
wypadku łączyłaby sie z Kosakiem aJb° 
Baranowskim. Kossak całe ferje był w Ni- 
znniu. Obrońca nie twierdzi stanowczo, że 
miała miejsce tutaj prowokacja, ale mo
żliwości jej nie wyklucza.

Następnie obrońca polemizuje z niec. 
Szurlejem, a zwłaszcza z jego wyrażeniem: 
„Bunij wszedł do pokoju Ilołówki z tacą, 
na której leżała śmierć". Dalej zajmuje się 
sprawą zdrady stanu, o którą oskarżony 
jest Bupij. Wszyscy Ukraińcy marzą o 
niepodległej Ukrainie. Niektórzy dążą do 
tego ewolucją, a młodzi drogą rewolucyj
ną. Celem O. U. N. jest stworzenie ukraiń
skiego państwa gw ałtem. I tu właśnie jest 
punkt zaczepienia o zbrodnie zdrady sta
nu. Obrońca twierdzi, że Bunij nie miał 
świadomości czynu i dlatego prosi o unie
winnienie.

Następnie wygłosił krótkie przemówie
nie obrońca z urzędu Motyki dr- Kmici- 
kiewfcz.

Na tem rozprawę przerwano do jutra 
godz. 9 rano*

W dniu jutrzejszym wygłosi przemówie
nie obrońca Baranowskiego gr- Krcutze 
nauer. Wyrok zapadnie w wczesnych go
dzinach popołudniowych.

Ukraińcy oskarżają przywódców 0. U. N.
Lwów, 5 października. (C). Organ ukra

ińskiej socjalno-radykalnej partji „Hro- 
madzkij Hołos* daje taką ocenę bagna mo
ralnego. jakie obnaży! proces Samborski.

Cytujemy w wyciągach:
„Sztab O. U. N„ w którym znajdują się 

starzy polityczni gracze p o w i n i e n  
p o n i e ś ć  pe ł ną  odpowi edz i ą  1- 
nośćzato,  w p o d z i e m n ą  r o b o 
tę w c i ą g n ą ł  m ł o d z i e ż  i na
s t ę p n i e  f i z y c z n i e  i d uc ho 
wo ją ł a ma ł .

Ale nie w tem rzecz, że sztab ten ukryty 
w cieniach podziemi n i e  b r a ł  n a  
s i e b i e  n i g d y  o d p o w i e d z i a l 
n o ś c i  za s wo j e  r o z k a z y ,  któ*

remi demoralizował wielką część studjują* 
cej młodzieży.

W takiej atmosferze konspiracji przy 
braku poczucia odpowiedzialności demora
lizacja stała sie nieuknioną.

Dla każdego kto miał krytyczny pogląd 
na dotychczasową działalność O. U. N. mu
siało być jasne, że w samem centrum O. U. 
N. kwitnie prowokacja, jaka rozmyślnie 
kieruje akcja O. U. N. na szkodę nietylko 
członków, ale całego narodu.

Znamienne, że prowokatorzy z O. U. N. 
operują najhardziej rewolncyjnemi fraze
sami, najbardziej dzikie propozycje stawia
ją właśnie konfidenci i prowokatorzy, by 
zataić swoją rolę. Jesteśmy przekonani, że 
obecnie wielu ludziom otworzą się oczy.

Sąd NalmjZszg odrzucił kasacie
w procesie brzeskim.

( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ).

Warszawa, 5 października. (Pm) O godz. 
16.35 Sąd Najwyższy ogłosił oczekiwany z 
wielkiem zaintersowaniem wyrok w spra
wie Centrolewu.

Po rozpoznaniu kasacji od wyroku ape
lacyjnego w Warszawie z dnia 21 lipca 
b. r. Sąd Najwyższy na mocy artykułu 529, 
577, 578 k. p. k. oraz ari 60 i 66 przepisów 
o kosztach sądowych postanowił kasację o- 
skarżonych przewódców Centrolewu odda
lić i obciążyć solidarnie kosztami kasacyj- 
nemi, oraz tytułem opłat sądowych Ba
gińskiego i Witosa po 40 zl., pozostałych 
zaś po 80 zł.

Uzasadnienie wyroku nastąpi za tydzień.

Podróż Ambasadora Patka.
(Telefonem od naszeao koresnondenta)
W arszawa, 5 października. (— ) Jak donosili

śmy. w  nadchodzącą niedzielę w yjeżdża do M o
skwy na kilkudniowy pobyt p. ambasador Patek. 

Dowiadujem y się, że podróż p. ambasadora P a t
ka ma charakter wyłącznie osobisty.

Według wyroku skazani zostali:
Dubois, Mastek, Ciołkosz, Prager, Putek 

po 3 lata więzienia.
Barlicki Liebermann, Kiernik — po dwa 

i pół roku.
Bagiński — 2 lata.
Witos — półtora.
Dubois, Mastek, Ciołkosz, Prager i Putek 

pozbawieni zostali praw publicznych i oby
watelskich praw honorowych na przeciąg 
lat 5.

Pozostali na przeciąg lat 3.
• • A

Na odczytanie wyroku nikt z pośród o- 
skarżonych do sądu nie przyszedł. Widać

tylko kilku posłów ze Stronnictwa Ludowe
go oraz posła Arciszewskiego z P. P. S.

Powstaje kwestja wykonania wyroku i 
kwest ja skutków wyroku, to znaczy pozba
wienie praw, ograniczających poszczegól
nych oskarżonych w ich zawodach oraz po
wodujących utratę mandatów poselskich.

Jeżeli idzie o wykonanie wyroku, to od
bywa sie ono, wedle ustawy, w następują
cy sposób. Z chwilą zatwierdzenia wyroku 
przez Sąd Najwyższy, wyrok staje się pra
womocny. Po sporządzeniu wyroku na pi
śmie zostaje on przesłany do sądu apela
cyjnego, który zkolei przesyła go do sądu 
okręgowego i stad zaś inicjatywa przecho
dzi do prokuratora, który przystępuje do 
wykonania wyroku.

Plotki o ustąpieniu pułk. Filipowicza.
(Telefonem od naszeao koresnondenta)
W arszawa, 5 października. (M t) W  niektórych

pismach dzisiejszych pojawiła się wiadomość o 
ustąpieniu w najbliższym czasie ppłk. F ilipow i
cza ze stanowiska dyrektora departamentu lotni
ctwa cywilnego w ministerstwie komunikacji. — 
Podano nawet nazwisko następcy ppłk. F ilipow i
cza na to stanowisko. Ma nim być wedle infor- 
m acyj tych pism, dyrektor Polskich L ln ij Lo t
niczych „L O T ”  mjr. Makowski.

Ze strony ministerstwa komunikacji jak naj- 
kategoryczniej zaprzeczają tym wiadomościom, 
określając je  jako najzupełniej dowolne. Żadne 
zm iany na stanowisku dyrektora departamentu 
lotnictwa cyw ilnego nie są obeenie przewidziane.

Trzęsienie ziemi we Francji
Paryż. 4 października (FAT). Z Orleanu 

donoszą, że wczoraj około godz. 9 wieczo
rem w departamencie Loary nastąpiło trzę
sienie ziemi, które na szczęście nie pocią
gnęło za soha strat

Na skutek wstrząsów runął tylko komin 
fabryczny oraz nległy potłuczeniu sprzęty 
domowe w kilku domach.

Dalsze nicowanie niemieckich planów 
mniejszościowych w Genewie.

Genewa, 5 października. (Fcb) Szósta ko
misja Zgromadzenia Ligi Narodów kon
tynuowała we czwartek dyskjisję mniej; 
szościową w atmosferze bardzo przykrej 
dla Niemiec.

Za generalizacją zobowiązań mniejszo; 
ściowych opowiedzili sie delegaci Hoiandji 
i Irlandii, przyczem delegat Irlandji bar
dzo ostro skrytykował traktaty mniejszo
ściowe, jako sprzeczne z zasadą równości. 
W podobnym duehu przemawiał delegat 
Rumunji, Antoniadje, oraz Grecji, Politis, 
którego mowa zasługuje na szczególną u- 
wagę, ponieważ delegat Grecji stwierdził 
wyraźnie, że albo traktaty mniejszościowe, 
jako traktaty wyjątkowe, bedą musiały być 
z czasem zniesione, albo system ochrony 
mniejszości musi być rozszerzony na 
wszystkie państwa. Teza p. Politisa była 
jednak ujęta w sposób dość elastyczny, po
nieważ p. Politis opowiedział się również 
za ogólna konwencja w sprawach ochro
ny praw człowieka i obywatela, która oczy
wiście nie jest równoznaczna z generaliza
cją traktatów mniejszościowych.

Żywo oklaskiwana była mowa delegata 
Francji, sen. Berangcra, który stwierdził, 
że problem żydowski stał sie w Niemczech 
problemem mniejszościowym z chwilą, gdy 
wobec żydów niemieckich zaczęto stosować 
dyskryminację. Ponadto sen. Beranger w 
słowach bardzo dowcipnych wykpił rasowe 
koncepcje niemieckie i na zakończenie zgło
sił rezolucje treści następującej:

Zgromadzenie Ligi Narodów: 1) po

twierdza ponownie swoje zaleceniê  z 
r. 1922 i proklamuje, że państwa nie- 
związane traktatami mnlejszościowemi 
są, mimo to, zobowiązane dać mniej
szościom conajmniej te same upraw
nienia, jakie wymagane są przez tra
ktaty mniejszościowe.

2) uważa, że nie można uznać za uza
sadnioną taką interpretację traktaów, 
względnie wspomnianego wyżej zalece
nia. którahy uniemożliwiała pewnej ka
tegorii obywateli korzystanie z posta
nowień, zawartych w traktatach, a 
dotyczących wszystkich obywateli bez 
różnicy rasy. religji. albo języka.

Oczywiście drugi pnnkt rezolucji sen. 
Berangera skierowany jest przeciwko raso
wej polityce hitlerowców i niemieckiej in- 
trpretacji traktatów w tym sensie, że ży
dzi niemieccy nie są mniejszością.

Ponadto przemawiał delegat Włoch Aloi- 
si, który stanowczo opowiedział sie przeciw 
generalizacji traktatów, sprzeciwiając się 
równocześnie niemieckim wnioskom w 
sprawie reformy procedury mniejszościo
wej.

Zaznaczyć wreszcie należy, że Grecja i 
Mała Ententa ostro przeciwstawiały się 
wszelkim jednostronnym zmianom w pro
cedurze mniejszościowej.

Dokończenie dyskusji mniejszościowej 
nastąpi w piątek. Państwa traktatowe, t. j. 
Polska, Mała Ententa i Grecja zamierzają 
zgłobić wspólną deklarację, poczem utwo

rzony będzie specjalny komitet, który o- 
pracuje wnioski dla plenum Zgromadzenia
Ligi.

Reasumując dotychczasową dyskusję 
mniejszościową, stwierdzić należy, że idea 
generalizacji zobowiązań mniejszościowych 
zrobiła poważne postępy, ple napotyka w 
dalszym ciągu na sprzeciwy ze strony 
Włoch, Francji i Anglji.

Otwarcie sesji Rady Ligi Nar.
Genewa, 5 października. (PAT). We śro; 

de rozpoczęła sic 77-ma sesja Rady Lip 
Narodów', obradująca w nowym składzią 
Z pośród nowych członków Rady uczestni
czyły tylko w obradach Australia i Danja, 
gdyż delegat Argentyny nie przybył jesz
cze do Genewy. Pierwsze posiedzenie no- 
wj Rady było bardzo krótkie. Rada ogra
niczyła się do ustalenia porządku dzienne
go sesji i zatwierdzenia decyzyj o utworze
niu nowego niestałego miejsca w Radzie.

Krewna Rodanowych (?) b łąka sie 
miedzy Polską a Litwą.

Wilno, 5 października (Hr): Z granicy
litewskiej pod Olkienikami wysiedlono 
54-letnią Anastazję ks. Dołgorukową, spo
krewnioną z domem Romanowych.

Ks. Dołgorukową przedostała się niele
galnie z Polski na Litwę, gdzie w powiecie 
lidzkim posiada rzekomo krewną, której 
chciała przekazać pewne dokumenty, wagi 
historycznej. Krewnej tej jednak nie zna; 
lazła, natomiast dostała się w ręce policji 
litewskiej, która wysiedliła ją z powrotem 
do Polski.

Ponieważ księżna nie posiada obywatel
stwa polskiego, wysiedlono ją z powrotem 
do Litwy. Poza tem powstały wątpliwości, 
czy okazywane przez nią dokumenty są 
autentyczne.

Przymusowe ćwiczenia wojskowe 
dla urzędników gdańskich.

(Telefonem od naszeao koresnondentaJ 1
Gdańsk, 5 października (n). Jak się do

wiadujemy, wszyscy urzędnicy władz pań
stwowych oraz firm prywatnych, należą
cy do narodowo-socjahstycznej organizacji 
rad załogowych, zostali zobowiązani do od
bywania raz w tygodniu całodziennych 
ćwiczeń wojskowych w ramach militarnej 
organizacji partji hitleroowskiej, a to w, 
charakterze rezerwy S. A.

Dwa polityczne samobójstwa 
w Gdańsku.

Gdańsk, 5 października, (n) W czora j odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru długoletni 
pracownik gdańskiego Hcimatsriicnstu dr Rudolf, 
znany jako nutor wielu broszur I książek pro
pagandowych przeciwko traktatowi wersalskiemu 
oraz przeciwko t. zw. „korytarzowi” pomorskie
mu.

Dr. Rudolf, który poprzednio należał do par
tji centrowej, na król ko przed wyborami przystą
pił do partji hitlerowskiej.

Charakterystyczny jesl szczegół, że władza 
gdańskie zabroniły prasie gdańskiej podać w ia
domość o tem samobójstwie.

* * a
Drugi wypadek samobójstwa miał również 

miejsce w dniu wczorajszym. Odebrał sobie ży
cie kierownik szkoły rzemieślniczej, radca szkol
ny W ilmch.

Jak nas informują, przyczyną samobójstwa i w 
tym wypadku były obecne stosunki polityczne w; 
fidańsku.

Pistorius aresztowany w Niemczech 
za oszustwa podatkowe.

Katowice, 5 października. (H) Wielką sen
sację na pokskim Górnym Śląsku wywoła
ła wiadomość, że władze niemieckie po stro
nie niemieckiego Górnego Śląska areszto
wały b. generalnego dyrektora przedsię
biorstw ks. Pszczyńskiego, Pistoriusa.

P. Pistorius przez wiele lat stał na cze
le przedsiębiorstw przemysłowych księcia 
Pszczyńskiego. Urzędował w Katowicach.

W ubiegłym roku został on zasądzony 
na 2 miesiące wiezienia za zbrodnie oszczer
stwa, popełniona na osobie woj. Grażyń
skiego. Chcąc uniknąć wiezienia, umknął 
do Niemiec i osiedlił się na stałe na Ślą
sku* niemieckim, gdzie dopuścił się nadużyć 
podatkowych.

Władze niemieckie nadużycia te ujaw
niły i dawnego potentata przemysłowego 
z Katowic aresztowały.

Pistorius był zaciekłym germanizatorem 
i zasadniczo polskich pracowników do 
przedsiębiorstw ks. Pszczyńskiego nie przyj
mował. Nie uchroniło go to przed krymi
nałem z ramienia władz niemieckich za 
•oszustwa podatkowe.

Sam obójstwo żydowskiego literata  
niemieckiego.

Berlin, 5 października (Rg). Znany niemiec
ki powicścfopisarz dr. Artur Landsberger, któ
rego głośna powieść „Berlin  bez żydów * wyda
na w r. 1925 niemal proroczo przepowiada 
prześladowania antyżydowskie w trzeciej Rze
szy, został znaleziony dzisiaj rano w mieszkaniu 
martwy. Jak ustalono dr. Landsberger otruł się 
weronalem.

Zmarły pisarz był autorem wielu powieści, 
cieszących się wielką poezytnością i osiągnął 
przed wojną przeszło m iljon egzemplarzy na
kładu swych dzieł.

Landsberger jest nową ofiarą reżimu h itlerow
skiego w Niemczech, albowiem starał się uciec 
przed prześladowaniem jako żyd z Niemiec, 

jednak nie mógł dostać pod żadnym wnrun<kiciq 
zezwolenia na wyjazd.
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Praga, 5 października (Roh). Po wczo
rajszym zakazie obu niemieckich stron
nictw nacjonalistycznych, dojdzie jak się 
dowiadujemy, w najbliższych dniach rów
nież do zakazu partji komunistycznej i 
Stronnictwa Ludowego ks. Hlinki.

Jeżelj wiadomość o zakazie stronnictwa 
komunistycznego brzmi prawdopodobnie, 
to zakaz Stronnictwa Ludowego byłby sen
sacją nielada.

Rząd czechosłowacki mimo kilkakrotnych 
już nieoficjalnych zapowiedzi nie miał do
tychczas zclajo się zbyt dużej ochoty ryzy
kować zakazu Stronnłctwa komunistyczne
go, które automatycznie musiałoby przejść 
na nielegalną i zakonspirowaną działal
ność, dającą mniejszą możność kontroli. 
Obecnie jednak jest sprawa, jak się do- 
wiadujemyl, już przesądzona, choć oficjal
nego potwierdzenia nie można było otrzy

mać.
Również pewnym jest pono zakaz Stron

nictwa ks. Hlinki, który ma być umotywo
wany ostatniemi aresztowaniami auto 
mistów słowackich. Zakaz ten ma podkre
ślić linje ostatnich zarządzeń i taktykę 
rządu czechosłowackiego.

W sprzeczności z tem byłyby jednak 
wywody organu premjera Malipetra, „Ven- 
kov“, które stwierdza w dzisiejszym nume
rze. żê  prawo do istnienia mają jedynie te 
stronnictwa, które stoją całkowicie na 
gruncie lojalności wobec państwa i skłonne 
są bez zaśtrzeżeń stanąć w obronie jego je
dności i nierozerwalności.

IHinka stwierdził to, jak wiadomo nieje
dnokrotnie, a aresztowani niedawno Sło
wacy z dr. Brozowskim na czele, nie na
leżą do jego stronnictwa.

W najbliższych dniach zbierze się rów

nież parlament, który obok załatwienia in
nych spraw, uchwali pono rządowi rozsze
rzenie dotychczasowych pełnomocnictw go
spodarczych również i na dziedzinę poli
tyczną. W pierwszym rzędzie idzie o akcję 
przeciw zakazanym stronnictwom, a prze- 
dewszystkiem w sprawie ich majątków, 
które zostaną skonfiskowane oraz w spra
wie mandatów poselskich, które mają zo
stać unieważnione.
Obecny zakaz nie jest bowiem równoznacz

ny z rozwiązaniem, a ministerstwo spra
wiedliwości i spraw wewnętrznych mają 
do soboty przygotować projekty ustaw, 
któreby umożliwiły rządowi z jednej stro
ny zabezpieczenie całości republiki, z dru
giej zaś zmodyfikowały dotychczasowy spo
sób pozbawiania mandatów poselskich od
powiednio do zmienionej sytuacji we
wnętrznej państwa.

2 miljony 350 tysięcy zł.
na Bibljotekę Jagiellońską.

Z rektoratu Uniwersytetu Jagiellońskie
go donoszą: W środę dnia 4 października 
1933 r. p. premjer Janusz Jędrzejewicz przy
jął rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. dra Stanisława Maziarskiego na spe
cjalnej audjencji, na której zawiadomił Go, 
że z nadwyżki Pożyczki Narodowej polecił 
już asygnować 350.000 zł. na budowę Biblio
teki Jagiellońskiej, a że zaraz po Nowym 
Roku za asy gnu je z tejże nadwyżki 
kwotę 2,000.000 zł. na ten sam cel oraz że 
dążeniem Jego będzie w jaknajkrótszym 
czasie skończyć budów© Biblioteki Jagiel
lońskiej i zapewnić bezcennym jej zbiorom 
należyte pomieszczenie.

Oświadczenie pana premjera przyjął nie- 
tylko Uniwersytet Jagielloński ale i całe 
społeczeństwo i światy kulturalny z głębo- 
kiem uznaniem i wdzięcznością. Fakt, że 
szef rządu zaraz po stwierdzeniu, że Poży
czka Narodowa pokryta zostałâ  z nadwyż
ką pierwszem swojem posunięciem udoku
mentował swoją troskę o skarby kultury i 
nauki narodowej, daje wszystkim podstawę 
do przekonania, że tym razem gmach Bibljo- 
teki# Jagiellońskiej istotnie w niedługim 
czasie otoczony opieką rządu oddany zosta- 
-nie Uniwersytetowi Jagiellońskiemu do u- 
żytku,

Min. Beck o pożyczce 
narodowej.

Paryż, 5 października (A). „Agence Eco- 
nomiąue et Financiere" podaje treść roz

mowy, jaką jej korespondent genewski 
odbył z min. Beckiem na temat polskiej 
pożyczki narodowej.

Minister Beck oświadczył m. in., że po
życzka ta równoważy budżet polski przy
najmniej do jesieni 1934 r.

Przyłączenie się Polski do bloku „państw 
złotych" na konferencji londyńskiej miało 
wielkie znaczenie, gdyż przekonano się: że 
podstawy finansowe Polski są zdrowe i że 
rząd polski nie zamierza stosować nadal 
żadnych ograniczeń rncbn walut.

Obywatel polski, wiedząc o tem, że rząd 
jego nie odstąpi od waluty opartej na 
standardzie złota, dał dowód zaufania do 
swojego rządu i podpisywał chętnie po
życzkę wewnętrzną.

„IKC“ na pożyczkę narodową.
Wedle ostatecznego obliczenia Wydawni

ctwo i współpracownicy Koncernu „IKC.“ 
subskrybowali na Pożyczkę Narodową 
kwotę 163 tysięcy 250 złotych.

Wynik subskrypcji 6 proc. pożyczki na
rodowej w Domu Bankowym A. Holzer w 
Krakowie: Ogólna liczba 5.016 subskryben
tów na łączną kwotę zł. 2,122.150.

Jak się dowiadujemy, Towarzystwo Ubez
pieczeń na Życia „Feniks" we Wiedniu sub
skrybowało zł. 1,000.000 — 6 proc. pożyczki 
narodowej.

Mussolini o rozbrojeniu.
(Telegram  własny J lu s tr . Kuryera Codz

Rzym, 5 października (Os). Dzisiejszy 
„Popolo d‘Italia" zamieszcza artykol 
wstępny pióra Mnssoliniego na temat roz
brojenia.

Duce na wstępie wskazuje na olbrzymie 
trudności, na jakie w ostatnich miesią
cach napotkał problem rozbrojeniowy o- 
raz na obniżenie autorytetu Ligi Narodów 
przez wystąpienie z niej Japonji.

„Mimo tych trudności jednak — pisze 
Mussolini — możnaby w sprawie rozbro
jenia rychło dojść do zadawalających re
zultatów, gdyby poszczególne narody oka
zały więcej wzajemnego zrozumienia I zan-

fania. Tego jednak dotychczas brak.
Państwa, które wyszły z wielkiej wojny 

jako zwycięzcy, nie mają dotąd odwagi — 
mimo wyraźnych zobowiązań traktato
wych — do zmniejszenia swoich zbrojeń. 
Sytuacja stała się szczgólnie kłopotliwa * 
chwila przyznania Niemcom formalnego 
równouprawnienia, które teraz trudno 
zdyskredytować".

Artykuł swój kończy Mussolini oświad- 
zceniem, iż Włochy w każdej chwili goto
we są przystąpić do szerokiej, na zasadzie 
równości pojętej akcji rozbrojeniowej.

stali w miejscowości Schladining matka 
Dertila i jej drugi mąż, dr Gunthcr. Zostali 
oni przewiezieni do Wiednia dla skonfron
towania z zamachowcem. (

Władze wiedeńskie są zdania, że tak za
mach na Dollfussa, jak i wykryte w ubie
głym tygodniu plany zamachów na przy
wódców Heimwehrŷ  zorganizowane zosta
ły przez centralę hitlerowską, którą kie
ruje zbiegły do Niemiec b. radny miasta 
Innsbrucka, Gliick, a mająca za zadanie 
organizowanie w całej Austrji bojówek hi
tlerowskich.

W związku z planami zamachów na przy
wódców Heimwehry, aresztowanych zestą- 
ło w ub. tygodniu ośmiu hitlerowców, m. 
in. jeden z profesorów uniwersytetu w 
w Innsbrnckû

Dertil zakupił na dwa dni przed zama
chem rewolwer za cenę 10 szylingów u 
swojego kolegi partyjnego, któremu sumę 
tę został zresztą dłużny i którego również 
aresztowano.

W związku z zamachem, policja wiedeń
ska postanowiła roztoczyć silniejszą, niż 
dotychczas, opiekę nad kanclerzem, aby u- 
niemożliwić na przyszłość zbliżanie się do 
niego rozmaitych podejrzanych osobni
ków.

Gratulacje Ottona i Zyty.
Wiedeń, 5 października. (Li) Kanclerz 

Dollfuss spędził ubiegłą noc zupełnie spo
kojnie. a we czwartek rano wyraził życze
nie opuszczenia łóżka i udania się do urzę-
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du kanclerskiego. Usilnym naleganiom le
karzy udało się nakłonić kanclerza do po-< 
zostania jeszcze przez kilka dni w domu. 
aby mógł przebyć spokojnie okres rekon
walescencji i zarazem wypocząć po trudach 
ostatnich tygodni.

Telegraficzne życzenia napływają do mie
szkania kanclerza w dalszym ciągu. M. in. 
nadeszły depesze od króla Anglji, Jerzego, 
króla wtoskiego Wiktora Emanuela, b. 
króla hiszpańskiego Alfonsa, Herriota, 
Painlevego, premjera irlandzkiego De ya- 
lery, ks. Lichtensteina i t. d.

Bardzo charakterystyczny telegram nad
szedł w dniu dzisiejszym z Brukseli od b. 
cesarskiej rodziny austriackiej. Telegram 
ten brzmi: „Cesarzowa i ja dziękujemy z 
całego serca Bogu, że otrzymał przy ży
ciu dzielnego obrońcę mojej ojczyzny i mo; 
dlimy się wraz z wszystkimi Austrjakami 
o szybkie wyzdrowienie kanclerza.

Krew kanclerza nie została przelana da
remnie dla niezawisłości naszej ukochanej 
ojczyzny, gdyż za pomocą Bożą umocni ten 
haniebny zamach cały naród austriacki w 
konieczności wypełnienia jego misji dziejo
wej, której przodkowie moi poświęcili swo
je życie. Podpisany: Otto".

R e p r e s j e
wobec profesorów -h it lerow ców .

Wiedeń, 5 października (Li). W kołach 
profesorów uniwersytetu wiedeńskiego wy
wołała wielkie wrażenie wiadomość, że rząd 
anstrjacki zdecydował się na bardzo ener
giczne postępowanie wobec profesorów wyż
szych uczelni austrjajckich  ̂będących zwo
lennikami rządn hitlerowskiego.

Mianowicie austriackie ministerstwo o- 
światy wydało zarządzenie, przenoszące na 
emeryturę rektora uniwersytetu wiedeń- 
skigo dra Gleichspacha i prof. prawa na 
tymże uniwersytecie dra Layera. Ze wzglę
du na to, że rektor Głeichspach nie prze
kroczył jeszcze 60-go roku życia, iego przed
wczesne przeniesienie na emeryturę uważa 
ne jest za ostra represję, mającą swoje źró
dło w ustawicznych atakach, z jakiemi dr 
Głeichspach występował w ostatnim czasie 
przeciwko rządowi anstrjackiemn na ła
mach pism niemieckich Równocześnie dr 
Głeichspach jest jednym z najhardziej za- 
awansowanyh agitatorów hitlerowskich na 
terenie uniwersytetu wiedeńskiego. Zazna
czyć należy, że ojciec prof. Gleichspacha, 
Wenzel Głeichspach. był ministrem w ga- 
bineie hr. Badeniego i był wykonawcą słyn
nych w swoim czasie zarządzeń językowych 
Badeniego.

R o z m o w a  m i n .  B e c k a

z lifewshim ministrem spr. zagr. lanninsem.
Kow no, 5 października. (H r)’ Prasa litewska 

zwraca uwagę, że na bankiecie, wydanym  przez 
łotewskiego ministra spraw zagr. Salnaisa w Ge
newie, m. i. obecny był minister spraw zagr. P o l
ski p. Józef Beck.

P . Beck w  czasie bankietu odbył dłuższą roz
mowę z  litewskim  ministrem spraw zagranicznych 
drem Zauniusem. Rozm owie te j w  kołach poli
tycznych nadają poważne znaczenie.

N o w e  n i e m i e c k i e  g a z y  t r u j ą c e
Paryż, 5 października. (Lt). „Le Rempart" 

przynosi dzisiaj sensacyjne szczegóły o de
cyzji ministerstwa Reichswehry wprowa
dzenia. jako groźnego gazu bojowego t. zw.
„Kampfstrumpf B". Jest to nowy gaz ni
szczący tkanki w płucach. Będą nim dotąd 
wypełniane niemieckie pociski. We fabry

kach w Oppau pracuje się obecnie nad u- 
lepszenicm gazu „W".

Gaz ten wznosi się po wybuchu pocisku 
na znaczna wysokość, poczem przybiera na 
wadze i opada, zatruwając dużą przestrzeń 
na przeciąg wielu godzin.

Z a m a c h  n a  D o l l f u s s a

zorganizowała centrala hitlerowska.
Wiedeń, 4 października (Li). Sprawca za

machu na kanc. Dollfussa Robert Dertil 
został obecnie dzięki staraniom kilku za
granicznych towarzystw filmowych sfilmo
wany. Filmy te będą wyświetlane już za 
kilka dni w całej Europie i Ameryce.

Jeden z dzienników wiedeńskich zamie
szcza dziś artykuł pewnej chiromantki 
■wiedeńskiej, która pisze, że przed 7 łaty 
przyszła do niej matka Dertila wraz ze 
swym 14-letnim wówczas synem, prosząc 
o wywróżenie mu z ręki przyszłości.

Chiromantka przepowiedziała z całą sta
nowczością, że chłopiec ten dokona za 8 lat 
morderstwa i zwróciła uwagę matce, aby 
syna oddała zawczasu do zakładu wycho
wawczego. Według stwierdzenia chiro

mantki przepowiednia jej spełniła się o- 
becnie całkowicie.

Śledztwo prowadzone nad wyświetleniem 
motywów zamachu stara się specjalnie wy
kazać, czy na decyzje Dertila nie wpłynęło 
przypadkiem jego otoczenie rodzinne, al
bowiem cała jego rodzina, przedewszyst- 
kiem ojciec i matka są zagorzałem i hitle
rowcami.

Równocześnie ujawniono obecnie, że Der
til jeszcze w sierpniu br. krążył często koło 
kamienicy, w której mieszka kanclerz z li
stem w ręku, który miał mu służyć jako 
pretekst do zbliżenia się do kanclerza.̂

Policja przeprowadziła szcre grewizyj 
mieszkaniowych zarówno w Wiedniu,# jak 
i na prowincji, przyczem aresztowani zo- \

Droga do poprawy stosunków 
polsko-niemieckich.

Wywiad min. Becka dla prasy niemieckiej.
Genewa, 5 października (A). Min. Beck n- 

dzielił dzisiaj genewskiemu korespondento
wi niemieckiej agencji Tel. Union nastę
pującego wywiadu, który ukaże się w pra
sie niemieckiej:

— Jak ocenia pan minister obecne sto
sunki niemiecko-polskie i ich perspektywę 
na przyszłość? — zapytał dziennikarz nie
miecki.

— Sądzę, że najlepszą odpowiedzią na 
pańskie pytanie jest wskazanie na osobisty 
kontakt z ministrami Rzeszy, który zawar
łem w czasie mojego pobytu genewskiego.

Ciężki kryzys światowy, który musimy 
przezwyciężyć, jest z psychologicznego pun
ktu widzenia, kryzysem zaufania. Ma on je
dnak przyczyny techniczne, z których za
pewne największą jest ta, że przez długje 
łata próbowano rozwiązywać zagadnienie 
organizacji i pokoju przedewszystkiem 
przez metody abstrakcyjne, zamiast wycią
gać i rozbudowywać realne twórcze pier
wiastki powszechnego pokoju.

Pierwiastki te — to właśnie wzajemne 
stosunki graniczących ze sobą organizmów 
państwowych. Realizacja i ulepszenie tych 
stosunków sąsiedzkich jest rzeczą najbar
dziej pozytywną, jaką tylko można w inte
resie pokoju uczynić.

Osobisty kontakt odpowiedzialnych poli- 
tykóŵ  może być uwzględniony, jako współ
czynnik twórczy, choćby tylko dlatego, że 
wnosi on do urzędowania często anemicz
nej procedury elementy ludzkie i bezpośred
nie. Pragnąłbym też to stwierdzić także 
przy stosunkach polsko-niemieckich.

Spodziewam się, że uda się nam zarówno 
we wzajemnym naszym interesie, jak i o- 
gólnym, r o z w i ą z a ć  t e  p r a k 
t y c z n e  s p r a w y ,  które wypły
wają z każdego takiego stosunku sąsiedz
kiego i że uda sie to w duchu wzajemnego 
szacunku i zaufania.

— Jak pan minister ocenia 
zagadnienie nolsko-nieinieckich

stosunków gospodarczych?
— O ile chodzi o nasze stosunki gospo

darcze — powiada p. min. Beck — jestem 
zdania, że musimy wyjść tu z przyczyn 
kryzysu, który dokucza jednakowo obu na
szym narodom. Jest rzeczą wskazaną, a- 
byśmy dążyli najpierw do praktycznego 
rozwiązania tych zagadnień które po wię
kszej części wynikają z gruntu rolnicze
go naszego wspólnego kryzysu.

Widzę więc tu w pierwszym rzędzie ko
nieczność pogodzenia sie co do tej produ
kcji rolnej, którą może rzucić na rynek 
zarówno Polska jak i Niemcy.

Ponadto istnieje jeszcze cały szereg in
nych wspólnych nam gałęzi produkcji, 
przedewszystkiem zaś przemysłowej. One 
też czekają na załatwienie.

Samo przez się rozumie się, że pozostaje 
otwartą sprawa obecnej sytuacji w nas/.ej 
wzajemnej wymianie gospodarczej. Jeże
liby się nam udało zastąpić w tym właś
nie kierunku wzajemną konkurencję przez 
wzajemne porozumienie, urzeczywistnili

byśmy w ten sposób wielki krok naprzód, 
na drodze unormowania naszych stosun
ków gospodarczych.

Paul-Boncour zaproszony do Moskwy.
Paryż, 5 października. (Os) Dzisiejsza prasa I Moskwy. Jak słychać, Paul-Boncour zaproszenie 

poranna donosi, iż min. Paul-Boncour otrzym ał to p rzyją ł I uda się do M oskwy po odbyciu wizyty; 
od rządu sow ieckiego zaproszenie na przyjazd  do 1 w  W arszaw ie.
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„ILU STR O W A N Y  KURYER CODZIENNY" Nr. 278. Sobota, 7 października 1933 r.

Samolot hlewshl zestrzelony 
przez nłasnq straż graniczna.

Wilno, 5 października (Hr). 4 bm. samolot 
litewski, biorący udział w lotach ćwicze
bnych w pobliżu granicy polskiej, w rejo
nie Olity i Oran, wskutek zepsucia się 
kompasu zabłądził i znalazł się nad samą 
granicą polską.

Straż litewska, przypuszczając, że samo
lot litewski chce dostać się do Polski, po
częła go ostrzeliwać z karabinów. Samolot 
uszkodzony opadł na polach w pobliżu linji 
granicznej i został zupełnie rozbity. Lotnik 
niejaki Stanisław Łodzina zdążył przy po
mocy spadochronu ocalić się.

Mról Jugosławii 
w Konstantynopolu.

Konstantynopol, 5 października (Rg). We 
środę o godz. 9.30 rano krążownik jugosło
wiański „Dubrownik44 z królewską parą ju
gosłowiańską na pokładzie zawinął do por
tu w Konstantynopolu.

Na spotkanie krążownika wyjechały dwa 
tureckie torpedowce. Przybywającą dopor- 
tu jugosłowiańską pare królewską, witały 
entuzjastycznie tysięczna tłumy zgroma
dzone na molo, zaś baterje portu oddały 
salwę honorową.

Na pokład „Dubrownika*4 przybył min. 
Spraw zagranicznych Tewfik Ruchdi Bej 
witając serdecznie parę królewską, w imie
niu rządu tureckiego.

Na ladzie powitał dostojnych gości prez. 
republiki tureckiej Kemal Pasza, poezem 
para królewska wraz z świtą udała się na 
zamek Dolina Bagczê  gdzie odbyła się 
dłnższa rozmowa z udziałem króla Aleksan
dra, Kemala Paszy i min. Tewfik Ruchdi 
Beja.

W godzinach popołudniowych goście 
zwiedzali Stambuł oraz ciekawsze zabytki 
Konstantynopola, zaś wieczorem Kemal Pa
sza wydał bankiet na cześć królewskich go
ści. O godz. 22 jugosłowiańska para królew
ska na pokładzie „Dubrownika44 odjechała 
do Korfu.

Kronika telegraficzna.
PO S E Ł  ZSRR. P . A N T O N O W  O W SIE JE N K O

pow rócił z urlopu i z dniem 1 b. m. ob ją ł urzę
dowanie. Pow rócił również z urlopu i ob ją ł urzę
dow anie poseł szwajcarski p. de Segeser Brunegg.

(P A T ) L IN D B ER G H  W Y L Ą D O W A Ł  W  AN G L.il 
P łk . Lindbergh z m ałżonką wylądow ali w e środę 
na lotnisku w  Southampton.

1*

Trzy problemy francuskiei polityki zagraniczne!.
Paryż, 5 października. (PAT) Radykal

ny „Notre Temps44 zamieszcza artykuł, któ
ry niewątpliwie wyszedł z kół zbliżonych 
do rządu, na temat rozmowy, jaką premjer 
Daladier odbył ostatnio z Paul-Boncou- 
rem.

Ponieważ Niemcy zwlekają z odpowiedzią 
na nowe propozycje, należy się spodziewać, 
że rząd Rzeszy zechce zwłokę tę wyzyskać 
dla wszczęcia kroków, mających na cela 
rozbicie porozumienia francusko-angielskie
go.

Obowiązkiem rządu francuskiego jest 
rozważyć tę możliwość i zgóry obmyśleó 
środki zaradcze.

Premjer Daladier ! Panl-Boncour mają 
obecnie do rozstrzygnięcia trzy zagadnie
nia:
# 1) ustanowienie międzynarodowej kontro

li rozbrojeniowej, opartej na zasadzie po
rozumienia, osiągniętego między Francją, 
Anglją i Stanami Zjednoczonemi. W razie 
pomyślnego wyniku tej kontroli, po cztero
letnim okresie próbnym, Francja 1 inne 
państwa mogłyby przystąpić do dalszego 
stanu rozbrojenia.

2) Zadaniem rządu francuskiego jest nie
dopuszczenie do osłabienia węzłów, łączą
cych Francję z Polską i państwami M. En- 
tenty, oraz zacieśnienie porozumienia Pa
ryża z Rzymem i Waszyngtonem. Plan Mac 
Donalda, zawierający znaczną część tez pro

jektu francuskiego, może służyć za podsta
wę do dyskusji.

3) Rząd francuski będzie musiał zająć się 
naprawieniem błędu, popełnionego w cza
sie rokowań w 1919 roku, błędu, który po
legał na przyznaniu Niemcom armji zawo; 
dowej, mającej stać się kadrą dla potężnej 
armji ofensywnej.

Oprócz legalnej Reicbswehry mnożą sie 
w Niemczech coraz bardziej organizacje 
wojskowe. Dlatego też, aby uniknąć dal 
Śzego rozwoju tych organizacyj, projekt 
francuski przewiduje przekształcenie 
Reichswehry w armję o krótkim okresie 
służby wojskowej. Formacje wojskowe by
łyby rozwiązane, a wzamian za to Niemcy 
miałyby prawo do zwiększenia stanu licaeb- 
nego swej armji do 200.000 ludzi.

Podobną reglamentacje przeszłyby armje 
i innych państw, które liczyłyby również 
po 200.000 żołnierzy. Cyfra ta zostałaby 
przyznana Polsce, Włochom i Francji, przy- 
czem# Francja miałaby ponadto prawo do 
drugich 200.000 w kolonjach. Wszystkie te 
armje przekształcone zostałyby w armję o 
krótkim terminie służby wojskowej.

Co do daty o tej unifikacji, nic konkret
nego nie ustalono. Należałoby jednak zro
bić to szybko, aby Rzesza Niemiecka nie 
miała czasu na udoskonalenie swej armji 
ofensywnej i na dalszy rozwój swych or
ganizacyj. —

Pokojowe umizgi p.Goeringa do Francji.
Paryż, 5 października. (P A T ) Znany publicysta 

Sauerweln ogłasza w  „Paris  So ir" wyw iad z pre- 
m jerem  pruskim Goeringem.

Goering ośw iadczył, że N iem cy nie chcą w o j
ny (? ).

Francja i N iem cy nie mogą dążyć do wzajem 
nego zniszczenia się. Żadna w ojna w  przeszło
ści nigdy do tego nie doprowadziła I nie dopro
wadzi w przyszłości.

Naród niemiecki nie rozpocznie w o jn y ( ? ), gdyż 
zbył mało ma do wygrania, a dużo do stracenia.

O skrawek terytorjum  —  m ów ił Goering — 
również bić się nie będziemy, ale przeciwko w ro
gowi, któryby pragnął nas zniszczyć, prowadzić 
będziemy wojnę do ostatniego człow ieka.

Goering zaznaczył, że zakazał śpiewania starej 
diosenki n iem ieckiej „S legrclch woilen w ir Frank- 
rełch schlagen".

W  dalszym  ciągu p rem jer pruski nzasadnlał

potrzebę posiadania bron i defensyw nej, a w
szczególności lotniczej. P rem jer pragnąłby zre
form ow ać niem leekle lotn ictwo kom unikacyjne 
i zastąpić stary, nie dające gwarancji bezpie
czeństwa sprzęt lotniczy nowem l aparatam i 3-mo- 
(orow em i ( ! ) .  M łodzież niem iecka musi się oswoić 
z lotnictwem. Oto dlaczego Goering popiera lo t
nictwo sportow e I szybowcow e, co  niema nio 
wspólnego z przygotowaniam i do w ojny.

W  zakończeniu Goering w yraził przekonanie, 
że czas ju ż zlikw idować nieporozum ienia, dzielące 
Francję t N iem cy. Jest to  jednak bardzo trudne 
I wymaga dużej odwagi cyw ilnej, n iezbędnej dla 
zwalczenia pewnych uprzedzeń.

T ę  odw agę i środki po temu —- według Goe- 
ringa —  posiada kanclerz H itler, k tóry może 
przyjąć na siebie odpowiedzialność za defin ity
wne rozw iązanie, w iążące cały naród niem iecki.

Kronika krakowska.

Przyjazd Prezydenta R. P. i członków rządu
Warszawa, 5 października (A). W© ezwar- 

Jtek o godz. 14 specjalnym pociągiem odje
chał do Krakowa p. Prezydent Rzplitej na
Uroczystości, związane z obchodem 250-rocz- 
nicy odsieczy wiedeńskiej, połączonej ze 
Świętem kawalerji.

Tym samym pociągiem odjechali p. pre* 
Jnjer Janusz Jedrzejewicz, członkowie rzą
du, marszałek Sejmu Świtalski, marszałek 
Senatu Raczkiewicz, prezes Najw. Izby 
Kontroli Państwa gen. J. Krzemiński, pre
zes Walery Sławek, ambasador Francji 
Laroche, poseł sowiecki Antonow-Owsie- 
jenko, czechosłowacki Girsa, Węgier Ma* 
touska, Brazylji de Barroz, Łotwy Gros- 
iwald, Grecji Politis i Portugalji Mendez, 
charge d4affaires Ital.ii, Bułgarji, Argenty
ny, Rumnnji, Norwcgji i Turcji.

Poza tem tym samym pociągiem odje
chali do Krakowa członkowie generalicji 
praż wyżsi urzędnicy państwowi.

Na dworcu ustawiła się kom pan ja hono
rowa 31 pp. z orkiestrą. Przeglądu kompa
nji dokonał dowódca O. K. I. gen. Jarnusz
kiewicz, a następnie pierwszy wiceminister 
spraw wojskowych gen. Fahrycy.

O godz. 13.50 przybył na dworzec p. Pre
zydent Rzplitej w otoczeniu członków do
mu cywilnego i wojskowego. Przy dźwię
kach hymnu narodowego p. Prezydent R. 
P. przeszedł przed frontem kompanji hono
rowej, poezem zajął miejsce w wagonie. — 
O godz. 14 pociąg z p. Prezydentem R. P., 
żegnany przez przedstawicieii władz, ruszył 
w drogę do Krakowa.

Kraków lak z baiki
(Grot) Nad Krakowem zapada zmrok — u- 

lice wypełniają się tłumem świątecznym, 
podnieconym. Wszędziê  rozlegają się dźwię
ki orkiestr maszerujących na miejsce 
zbiórki.

Miasto przedstawia niezwykły widok. — 
Wysoko nad rynkiem unosi sie promienna 
korona wieży inarjackiej, jakby płynącą 
po ciemnych chmurach. Na wieży ratuszo
wej migoce orzeł, majestatycznie wygją- 
da.ia Sukiennice, skąpane białem świa
tłem reflektorów. Wokoło kamienice boga
to dekorowane, iluminowane i żarzące się 
tysiącem świateł.

W potokach świateł toną wszystkie gma
chy rządowe wspaniale udekorowane, 
uwłaszcza gmach woje wód ztwa;

Tłumy ludzi krążą po mieście podziwia
jąc niezwykłe piękno krakowskiego wie
czoru.

Nastrój sta.ie sie coraz bardziej uroczy
sty. Przez ulicę Florjańską przemaszero- 
wu.ia tysięczne szeregi strzeleckie, które 
defilują przed Komendą Zw. Strzeleckiego.

Ogólną uwagę budzi 'dekoracja Świetlna 
„Pałacu Prasy44 i gmachu poczty głównej.

Wspaniale na tle ciemnego nieba rysuje 
się sylweta Kopca Kościuszki zakreślona 
świetlną linją.

Góruje nad miastem wzgórze wawelskie, 
z którego spływają potoki świateł. Zamek, 
w którym zamieszka Pan Prezydent — bi
je jasną plamą na tle ciemnego nieba.

Wśród tłumu przelewających się przez 
ulice widać wiele strojów ludowych — gó
rali, krakowiaków — oraz mundury roz
maitych organizacyj wojskowych.

Powoli na ulicach, któremi ma przeje
chać Pan Prezydent z kłębiącego się tłumu 
tężeją szpalery, w których wzorowy porzą
dek utrzymują skauci i strzelcy.

• • •
(s* )  Już koło godziny 6-tej wiecz. w uli

cach którędy miał przejeżdżać Najwyższy 
Dostojnik Państwa wraz z reprezentantami 
rządu, poczęły się ustawiać szpalery skau
tów. kolejowego przysposobienia wojskowe
go, Strzelca, Związku rezerwistów, młodzie
ży szkolnej i t. d.

Obszerny plac przed dworcem 
hoiefowum.

z którego usunięto dorożki i taksówki zam
knęło czworobokiem kolejowe P. W. pod 
bronią z pocztami sztandarowemi w sile 
1400 ludzi pod komendą obyw. Boroń i a. 
Koło godziny 7-mej nadjechał szwadron 
honorowy 8 pułku ułanów, który ustawił 
saę frontem do dworca.

W rzęsistem oświetleniu wspaniale wy
padła nowocześnie obmyślana dekoracja 
pomysłu artysty malarza A. Wasilewskie
go z uwzględnieniem krzyżów „Virtuti Mi
li tari44 i „Krzyża Walecznych44, oraz ini
cjałów i proporców wszystkich pułków 
kawaleryjskich na tle olbrzymich biało- 
czerwonych chorągwi powiewających z wy
sokich masztów przewitych girlandami.

Również z artystycznym smakiem przy
ozdobiono wejście od strony peronu do sa
lonu recepcyjnego, gdzie na tle amaranto
wego sukna umieszczone zostały lance sre
brzyste wszystkich pułków kawaleryj
skich. W salonie recepcyjnym na postu
mencie obitym amarantem ustawiono 
wśród zieleni pod godłem państwowym 
biust króla Jana III, po bokach zaś na 
ścianach zawieszono po lewej stronie por
tret Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mo
ścickiego. po stronie prawej zaś portret 
Marszałka Piłsudskiego. Na środku salo
nu i przed wejściem do salonu rozłożono 
dywany i purpurowy chodnik, który cią

gnął się od peroou poprzez salon recepcyj
ny, aż do wyjścia.

Szpalery.
3uż 3est godzina 7-ma wieczorem. Ulice, 

któremi ma przejechać Prezydent R. P. 
zamknęły szpalery, poza którymi ustawiły 
się nieprzeliczone rzesze krakowian. I tak: 
Od dworca, aż do Hotelu „Polonja44 rozcia-
fały się szpalery Kolejowego P. W„ od ul. 

awiej, aż do Barbakanu trzymali szpaler 
skautki i skauci. Przed Barbakanem usta
wiła się delegacja Małopolskiego Związku 
Młodzieży Ludowej w barwnych strojach 
krakowskich.

U samego wejścia do Barbakanu w świe
tle zniczów ustawiły się delegacje oddzia
łów Związku Legjonistów z pocztami sztan; 
darowemi. I tak: górali zakopiańskich i 
miejskiej straży pożarnej ze sztandarem. 
Obok nich Związki Legjonistów ze sztan
darami z Bielska, Białej, Oświęcimia, Wie
liczki, Sierszy, Kęt, oddziału krakowskie
go i t. d.

Od Bramy Folrjaóskiej naprzeciw Ko
mendy Strzelca ustawiły się szeregi Strzel
ca nowotarskiego z orkiestrą, I. szwadron 
ułanów Beliny i szwadron ułanów mie
chowskich im. rtm. Wąsowicza. Dalej 
wzdłuż całej ulicy Florjańskiej, aż do ro
gu Grodzkiej rozciągały się szpalery Strzel
ców powiatu krakowskiego w liczbie około

3.000. Za strzelcami rozwijały się szpale y 
Związku rezerwistów i pracowników zakl.i- 
dów użyteczności publicznej.

Obok nich stanęły szpalery młodzieży 
szkół krakowskich w liczbie około 3.200.

Wreszcie, aż do podnóża wzgórza Wawel
skiego trzymali szpaler żydowscy komba
tanci i Związek inwalidów.

P r z e d  g o d z in ą  8 -m g .
Nastrój w mieście poważny i uroczysty* 

Koło godziny 8-mej przed dworzec krakow
ski poczynają zajeżdżać pojazdy, z których 
wysiadają reprezentanci władz w strojach 
uroczystych i generalicja. Dygnitarze za- 
przez chwilę przed wejściem do salonu re
cepcyjnego, a następnie przchodzą na pe
ron.

Wzdłuż peronu po lewej stronie wejścia 
do salonu recepcyjnego ustawiła się kom; 
panja sztandarowa 20 p. p. w hełmach i 
z okiestrą. po prawej zaś Kolejowe P. W.

Przed samem wejściem zwraca uwagę 
czterech wartujących młodzieńców w histo
rycznych strojach czwartaków.

Godzina 8-ma się zbliża. Reprezentanci 
władz i urzędów w komplecie z p. woj. drem 
Kwaśniewskim, prezydentem m. drem Ka 
plickim i gen. Łuczyńskim, dowódcą O. K. 
nac zele. Przybyli też ks. metropolita A* 
Sapieha z biskupem polowym Gawliną, 
prezes Polskiej Akademji Umiejętności 
prof. Kostanecki, rektorowie wyższych u- 
czelni i kierownicy urzędów. Nadto zauwa
żyliśmy i hr. Szembeka, wicem, spraw za
granicznych, p. Chełmczyńskiego, szefa 
kancelarji Prezydenta R. P., gen. Kar 
sprzyckiego, który p rowadził w 1914 r« 
pierwszą kadrową, gen. Wieniawę-Długo- 
B z o w s k ie g o ,  gen. Orlicz-Dreszera, płk. Kar
cza i mjr, dypl. Łubieńskiego, radcę M]*
S. W.

Uroczysta chwila.
Godzina 8.10 pociąg wiozący Pana Prezy* 

denta i członków rządu wjeżdżał na peron* 
Pada komenda: „Baczność! prezentuj
broń44. Rozlega się hymn państwowy. Od
słaniają się głowy, generałowie salutują,

Kiedy pociąg zatrzymał się, do wagonu* 
na którego stopniach pojawiła się postać 
Pana Prezydenta Mościckiego podchodzi 
p. wojewoda dr. Kwaśniewski. Najwyższy 
Dostojnik Państwa wita się z panem wo
jewodą, z gen. Łuczyńskim i szefem swej 
kancelarji. Następnie przeszedł wzdłual 
frontu kompanji honorowej.

Równocześnie wysiedli z wagonów przed* 
etawiciele rządu z premjerem Jędrzejewi* 
czem i z prez. Sławskiem na czele i człon
kowie korpusu dyplomatycznego.

Uan Prezydent K. P. i członkowie rządu 
przechodzą do salonu recepcyjnego. Tu 
gromada dzieci w wieku od lat 6—12 w kra
snych strojach krakowskich wznosi okrzyk 
„KochanyNasz Pan Prezydent niech żyje!44 
Przed obliczem Pana Prezydenta występu* 
je troje małoletnich dzieci z ochronki im. 
Tadeusza Kościuszki w Ludwinowie. a to 
Mamuś Kula lat 5, Bolcio Piskorz Ląt 6 i 
Felusia Węgrychówna lat 4 i specjalnie 
ułozonemi krakowiakami witają Dostojne
go Gościa, wręczając mu bukiety białych i 
czerwonych róż. Nad maleństwami pochyla 
sie rozrzewniona twarz Prezydenta, który 
następnie ujmuje je w ramiona.

U wyjścia z salonu gotują Panu Prezv- 
aentowi znowu owacje dzieci w góralskich 
strojach z 10-ciu wsi, które przyjechały na 
powitanie Pana Prezydenta z powiatu my
ślenickiego i limanowskiego z p. dr. Bujwid- 
Ruppertową, oraz dzieci ze szkoły św. Scho
lastyki I św. Anny. Niema końca okrzykom 
dobywających się z dziecięcych piersi: 
»;Nasz Kochany Pan Prezydent niech ży
je! 4. Krótka chwila, a u stóp Pana Prezy
denta rozłożył się kobierzec z kwiecia, któ- 
rem obsypały go maleństwa.

Pan Prezydent i członkowie rządu opu
szczają salon recepcyjny i jawią się przed 
dworcem. Równocześnie orkiestra kolejowa 
wykonuje hymn państwowy, który się mie
sza z gromkiemi okrzykami: Niech Żyje!

Triumfalny wlazd do miasta.
Pan Prezydent zajmuje miejsce w samo

chodzie. Przed samochodem Pana Prezy
denta R. P. rusza z miejsca pierwsze auto 
prez. m. dra Kaplickiego, jako gospodarza 
miasta. Następnie ruszył samochód Pana 
Prezydenta Mościckiego, poprzedzony pół- 
szwadronem 8 p. ułanów. Za autem Pana 
Prezydenta znowu jechało pół szwadronu. 
Za ułanami sunęła reszta samochodów z 
członkami rządu i korpusu dyploma
tycznego. Wśród okrzyków: „Niech żyje!44 
Pan Prezydent wjechał do prastarych mu
rów Barbakanu.

Powitanie w Barbakanie.
(Grot) Wewnątrz Barbakanu oświetlone

go pochodniami zgromadziła się Rada 
miejska, starszyzna cechowa z insygniami, 
Bractwo Kurkowe, weterani 63 roku, gru
pa posłów i senatorów, delegacje związków.

Rada miejska wita entuzjastycznie przy
bywającego wojewodę lwowskiego Belinę- 
Pr aż m o wsk i ego.

Obok Barbakanu od strony placu Matej
ki ustawity się poczty sztandarowe oddzia
łów Związku Legjonistów w liczbie kilku
dziesięciu. Od strony bramy Florjańskiej 
stanął długi szereg chorągwi cechowych. 
Piyed wjazdem do Barbakanu czterech 
jeźdźców wskrzesza epokę Sobieskiego. — 
Husarz, dragon, towarzysz pancerny i Ta
tar litewski w kostjumach historycznych 
odegrali fanfarę na przyjazd Pana Prezy
denta. Na koniach autentyczne rzędy z 
czasów Sobieskiego.

Poprzez otwarte wrota Barbakanu do
biega huragan okrzyków. Słychać dźwięki 
fanfar.

Pochyliły sie sztandary i zachwiały się 
płomienie pochodni oświetlających wnę

trze Barbakanu. Tupot kopyt końskich —» 
przez Barbakan przejeżdża szwadron hono
rowy 8 pułku ułanów.

Z krużganków, okalających Barbakan, 
gdzie zgromadziły się panie, posypały się 
kwiaty. Odsłoniły się głowy. Wjeżdża sa
mochód, z którego wysiada Pan Prezydent.

Wita go długi, niemilknący okrzyk: 
„Niech żyje!44.

Pan Prezydent z uśmiechem dziękuje za 
owacje, kłaniając się zebranym. Okrzyki 
potężnieją, a wtórują im głosy dochodzą
ce zewnątrz.

Przemówienie prezydenta m. 
dra Kaplfchtego.

W blasku lekko chwiejących się na wie
trze pochodni odbywa się powitanie Do
stojnego Gościa przez ojców miasta. Pod
chodzi prezydent miasta dr. Kaplicki i wy
głasza przemówienie powitalne:

Panie Prezydencie!
Raczyłeś przybyć do nas na uroczystości

I
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wojskowe, zarządzone przez Marszałka na 
dzień jutrzejszy. — Od pamiętnych dni 
Grunwaldzkich największa to będzie uro
czystość wśród murów naszego miasta.

Na Krakowskim placu Marsowym, na hi
storycznych Błoniach świeciliśmy zwycię
stwo grunwaldzkie. Na tera samem miej
scu jutro zgromadzą sie tysiączne zastępy 
polskiej kawalerji. Jono w oku JH10 Orzeł 
Polski był jeszcze niewolny, jeszcze Orzeł 
biały krwawił , -danych 3u pr/.ez
orły inne, drapież^'* A jutro, nad
Tobą, jako Głową Państwa, zatoczy kręgi 
Orzeł Biały w pełnym majestacie wolności, 
by spłynąć ponad głowę Wodza Zwycię
skiego i wraz z Nim dumnem okiern doko
nać przeglądu sławą okrytych hufców ka
walerji polskiej.

A my stutysięczne rzesze obywateli ra
dować sie będziemy. A ponadto myślą po
ważną wstecz sie zwrócimy. Pomyślimy o 
Tych z powstania Naczelnika Kościuszki 1 
Tych z roku 31 i Tych z 63 i Tych z ro
ku 19051 #

I z uczuciem radości złączymy ślubowa
niem: Nie damy ziemi — skąd nasz ród!

Takie ślubowanie złożymy wobec Twej 
Dostojnej Osoby!

Panio Prezydencie! Witam Cię z całego 
serca wśród prastarycĥ  murów Krakowa. 
Jesteśmy zawsze szczęśliwi, ilekroć bawisz 
wśród nas! . .

Prosimy Cie. zechciej byc Gościem na
szym jaknajcześeiej. #

Pan Prezydent niechaj żyje!!!
Okrzyk wzniesiony przez prezydenta Ka- 

plickiego podchwytują obecni. Znowu dłu
gotrwała owaeja — sypią sie kwiaty — je
szcze jeden dobry nśmiech Pana Prezy
denta i — pierwszy Obywatel Polski opu
szcza Barbakan.

Przyjazd na Wawel.
f (s) Wśród niebywałego entuzjazmu tłu
mów, które w gęstych szpalerach zaległy 
ulice Florjańską, Rynek i ul. Grodzką, 
orszak Pana Prezydenta przybył na Wa-

Na Zamku królewskim wywieszono cho
rągiew na znak, że zamieszkał w nim Pre
zydent R. P. Oddziały wojskowe zaciągnę
ły warte honorową.

Program  dzisiejszych  nroczystoścl.
7 (s) Od godz. 7—9 domarsz pułków do Błoó- 
Godz. 9-ta nabożeństwo w kościele garnizo
nowym św. Agnieszki*

Godz- 11 ta przegląd pułków przez Mar
szalka Piłsudskiego, godz. 12.30 — defilada.

Godz. 14-ta: hołd prochom króla Jana III, 
ułożony przez Prezydenta R. P. i Marszał
ka Piłsudskiego. f , . .. . ,

Godz. 17—18 koncerty orkiestr rmłkow ka
waleryjskich. „  .

Godz. 17-ta obiad, wydany przez Marszał
ka Piłsudskiego w kasynie oficerkiem.

Godz. 21 sza odczyt gen. Wieniawy-Dłu- 
goszowskiego w Teatrze Miejskim.

Wreszcie o godz. 22.30 raut na Zamku 
królewskim, wydanym przez Prezyden
ta R. P*
P. Prezydent na nroczystem  nabożeństw ie  

w  koście le garnizonowym .
'  W piątek dn. 6 bm. o godz. 9-tej rano, od
prawione zostanie — łącznie z uroczystościa
mi w tym dniu — w kościele garnizonowym 
św. Agnieszki w Krakowie Msza św. cele
browana przez J. E. ks. biskupa polowego 
Gawlinę.

Na Mszy św. obecny bedzłe Pan Prezy
dent Rzeczypospolitej I. Mościcki.

Organizacją programu muzyczno-cbóral- 
Bego zajmuje się dyr. WŁ. Żychowłcz. W
programie współdziała przeszło 100 osób, a 
to: Chór Cecyljański męski i chłopięcy pod 
kier. prof. J. Nowaka. Orkiestra symfonicz
na pracowników Kasy Chorych pod kier. p. 
Fr. Schefera, tudzież soliści art. op. Z. Woź
niak i K. Kruszewski.

Marsz. Piłsudski u sarkofagu 
Sobieskiego.

(s) W godzinach popołudniowych Mar
szałek Piłsudski wraz z otoczeniem przy
był do Katedry i zeszedł do podziemi wa
welskich, gdzie skłonił głowę u sarkofagu 
króla Jana III.

Z Zamku wawelskiego przybył marsza
łek do pałacu arcybiskupiego, gdzie złożył 
wizytę ks. metropolicie. Po wizycie Mar
szałek powrócił do swych apartamentów 
w D. O. K.
Podarki dla p. Mar szalkowej 

i córeczek.
(s) Wczoraj o godz. 6-tej wieczorem w sa

lonowym wagonie, gdzie przebywała chwi
lowo p. marszałkowa Piłsudska wraz z có
reczkami Wandą i Jagódką zjawił sie p. 
prez. m. Kaplicki i ofiarował p. marszałk. 
z okazji uroczystości wspaniałe oprawne 
wydanie pt. „Muzeum Narodowe*1 prof. F. 
Kopery. , . ,

Księga oprawiona jest w skore kozłową; 
na frontowych okładzinach widnieje pię
knie ułożony napis, nie mniej oryginalnie 
rozmieszczony na grzbiecie książki* Mię 
dzy układem napisu na frontowej stronie 
w złocie tłoczony herb Krakowa w minja- 
turze* Tylne okładziny zdobi recznie wy
ciskane stylizowane godło stoi król. m* 
Krakowa. Oryginalna wyklejka linory
towa wewnątrz książki. Pudełko, w którem 
złożona była książka ze skóry białej z ini
cjałami Pani Marszałkowej A. P.

Córeczkom zaś pp. Jagódce i Wandeczce 
złożył karnety w skórze „marocain” kolo
ru niebieskiego w pochewkach b orygi
nalnych srebrnych, noszących z jednej stro
ny grawerowany herb Krakowa, z drugiej 
wycinane „ajour”, pieknie wiążące się mo
nogramy, przez które przeświecała niebie

ska skóra. Ołówki srebrne w niebieskiej 
amalji. Całość projektował A. Holender.

Koncert orkiestr wojskowych 
na rynku.

(s ) N ad  w ie c zo rem  z e b ra ły  s ię  na p o ła c i R yn k n  
od stroD y u lic y  S ze w s k ie j t łu m y  K ra k o w ia n , k tó re  
p r z y s łu c h iw a ły  s ię  k o n c e rto w i p o łą czon yc h  o rk ie s tr

c y w iln y c h  I w o js k o w y c h , z  k tó re g o  dochód p rze zn a 
c zon y  je s t  na fundusz b u d ow y  M uzeum  N a ro d o w ego . 
P o d  b a tu tą  m jr a  S c h re y e ra  o rk ie s ty  w y k o n a ły  u tw o 
r y  h is to r y c zn e  z  czasów  k ró la  J a n a  I I I .  W  p r z e rw ie  
koncertow ’e j  o  g o d z in ie  18-tej z  - m ó w n ic y , p rze m ó w ił 
do zeb ran ych  t łu m n ie  K ra k o w ia n  poseł T .  D y  bosk i.

„D u m n i je s te ś m y  z  t e g o  — k o ń c zy ł pos. D yb oek i 
sw e  p r ze m ó w ie n ie  —  ż e  a rm ja  nasza, to  n ie  ty lk o  
s i ła  fiz y c zn a , s i ła  ob ron n a , a le  p rze d ew szy s tk ie m  
w ie lk a  s iła  m o ra ln a , k tó r e j  ża d n e  m oce p ie k ie ln e  n ie  
p r ze m o g ą " .

P. Prezydent R . P. odbiera raport od dowódcy kom panii honor. 20 p. p. — po przy
byciu na dworzec kol. w Krakow ie,

Pułk 20-ty Ułanów  
im. kr. Jana III Sobieskiego — 

„solenizantem".
Wśród 12 pułków wyborowych kawale- 

rji, które pierścieniem otoczyły stary gród 
wawelski, aby złożyć hałd prochom jednego 
z najdzielniejszych królów i Wodza pol
skiego z pod Wiednia — znalazł sie rów
nież i .solenizant" dzisiejszego święta ka
walerji — 20-ty pułk ułanów im. króla Ja
na II. Sobieskiego.

Nic dziwnego, że przemarsz tego pułku 
z miejsca swego postoju spotykał sie wszę
dzie z owacyjnem przyjęciem, tak ze, stro
ny władz, jak i szerokiej publiczności. *7- 
Wszędzie szpalery młodzieży, tłumy publi
czności zarzucając kwiatami ułanów i ko
nie. a uwieńczyło te spontaniczne owacje 
uroczyste powitanie w Czyżynach i Bień- 
czycach, gdzie 20-ty pułk zakwaterował sie.

Pułk 20-ty nlanów im. króla Jana III. So
bieskiego. choć jest jednym z młodszych
Eułków kawalerji, sprawiał sie dzielnie w 

ojach 1920 r., obok pułków starszych, sta
rając sie stać godnym nazwy pułku kró
la Jana Iii-go, to też w piosnkach ułań
skich zwrotka:

„A 20-ty chociaż nowy.
Jednak dzielny i morowy” 

nie była pustym frazesem.
Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J . S Ł O W A C K IE G O .

D z iś  o  9 w ie c zo rem , o d b ęd z ie  s ię  w  te a tr z e  m ie js k im  
A k a d e m ja  W o js k o w a . O d c zy t  w y g ło s i g e n e ra ł b r y 
g a d y  B o le s ła w  W ie n ia w a -D łu go s z e w s k i. K a r t y  w o l
n ego  w stępu  u rzęd o w e  i p ra sow e , w y d a n e  na p rze d 
s ta w ie n ia  te a tra ln e  są na d z is ie js zą  A k a d e m ję  n ie 
w ażn e . — J u tro  t r z e c ie  z  rzęd u  u ro c z y s te  p rze d s ta 
w ie n ie  ku u czczen iu  250 ro c zn ic y  o d s ie c z y  W ie d n ia . 
O d eg ra n ą  zos ta n ie  t r a g e d ja  St. Ż e ro m sk ie go  „S u łk o w 
s k i "  z  d y r . J . O s te rw ą  i  Z. J a ro s zew sk ą  w  ro la c h  
g łó w n y c h . —  W  n ie d z ie lę  p opo łu dn iu  k o m ed ja  S t. 
Ż e ro m sk ie go  „U c ie k ła  m i p rzep ió reczk a ... '? , w ie c z o 
re m  J . S ło w a c k ie g o  „M a z e p a " .

Rewja na Błoniach 
w „Tem pie D nia“.

Obszerny opis uroczystości dzisiejszych*, 
oraz zdjęcia fotograficzne 

zamieści „Tempo Dnia” które 
ukaże sie dziś o godzinie

2-giej popołudniu.

Ujęcie sprawców morda przy ul. Pańskiej.
(s) Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili władze ujęły sprawców mordu przy ulicy Pańskiej, a to kobietę ł 

mężczyznę.
Staną oni w najbliższych dniach przed sądem doraźnym.

Kraków pod znakiem mobilizacji
żywnościowe#.

•  • •

Kraków, 6 października.
Wesołe, ożywione, roześmiane twarze. — 

Pełno ich na ulicach. Ich właściciele na
pływają bezustannie pociągami, tak, że 
funkcjonariusze kolejowi niemało mają 
trudu w przepuszczaniu na dworcach tych 
tłumów. Ale w rekach mało biletów. 
Wszystkie to są bilety powrotne. Jak Kra
ków Krakowem, tak rozkosznego kierma
szu/ nie pamięta. Może chyba z tych cza
sów, kiedy to ś. p. Wierzynek podejmował 
gości zagranicznych i bardzo nobliwych.

Ale te wszystkie wesołe twarze jakżeby 
sie wydłużyły, gdyby sie pokazało, że w 
Krakowie niema ©o jeść. Humor, nastrój, 
wesołość, to w dużym 6topniu kwest ja im
prowizacji. Na naszych wiec jadłodajniach 
i wytwórniach wszelkiej dobroci spoczy
wa wielka odpowiedzialność — czy humo
rek bedzie. .

Otóż, jak miałem sposobność fiię przeko
nać podczas mej wędrówki po Krakowie, 
niema obawy o humorek. Wszedzie, gdzie 
zajść, widać zaaferowanych właścicieli ja
dłodajń, którzy gotują sie do trzydniowej 
batalji.
Zaopatrzenie żywnościowe 

rewji
W pierwszym rzedzie złożyłem wizytę 

dyktatorowi żywnościowemu na Kraków, 
dzierżawcy słynnej restauracji Hawelki, 
tak znanej, że niektórym bywalcom Kra
kowa z pobytu w naszym grodzie pozostały 
tylko dwa H. w pamięci: hejnał i Hawełka. 
Dzierżawi te restauracje P- J- Lubelski, 
prowadzący również restauracje na dwor
cu głównym.

— Przygotowaliśmy sie godnie — panie 
redaktorze, mówi p. Lubelski —- na święto 
jazdy. Główną błtwe żywnościową stoczy
my na błoniach. Trzy kuchnie polowe, dzie
sięć ogromnych termosów będą dostarczać 
do potężnego bnfetu każdą żądana ilość 
parówek. Przygotowaliśmy ich 5.000. Rów 
nocześnie bedzie można zagrzać 609 tych 
smakowitych kiełbasek, chodzących para
mi. Wyekspedjowaliśmy na błonia (do te
go celu zatrudniliśmy trzy auta ciężaro
we) 10.000 bułek, z czego 5.000 będzie z 
szynka, a reszta z innemi specjałami. 25 ha 
piwa. 3000 1. wódeczności. oto pociski, z któ
rych będziemy strzelać. Ogółem piekar
nia Kozłowskiego dostarczyła nam 20.000 
bułek. Naturalnie bedą otwarte też wszyst
kie nasze sale w. ciągu nocy, a do tego celu

zatrudniliśmy nowych 90 osób z personaln.
Warto jeszcze wspomnieć, że zakupiłem 
10.000 tacek i serwetek do podowania kieł
basek.

P. Lubelski prowadzi mnie do kuchni 
i magazynów i pokazuje tu potężny stos 
mięsiw, nad któremi już znęcają sie w wy
rafinowany sposób mistrzowie. Poznaje 
dwóch najbardziej renomowanych: p. Ko- 
łaczkiewicz — to specjalista od pasztetu, 
„fromage z szynką” i wszelkiemi innemi 
ingrediencjami, które są jego tajemnicą. 
Przebył on świetną szkołę, był bowiem 
kucharzem ks. Kokowcewa w Taszkien
cie. P. Koczur jest znowu specem od spo
rządzania bigosu, noszącego miano „hul
tajskiego*

Na gi . . .
zorganizowanie dwóch rautów i jednego

;lowie p. Lubelskiego leży również
śniadania. Śniadanie na błoniach na 150 
osób bedzie miało charakter obozowy; 
wchodzą w jego skład zimne zakąski, fla
czki, bigos, gulasz, bnljon — spirytnalja.
Dwa rauty, jeden w gmachu sądu apela
cyjnego na cześć ministra sprawiedliwo
ści, a drugi w kasynie wojskowem na 290 
osób. Menu tego pierwszego rautu jest na
stępujące:

Zimne przekąski, barszcz z djablotkami, 
esspasie z łososia z rakami, indyk z rożna 
z kompotem, plombier śmietankowy, czar
na kawa.

Ci, co lubią słodycze.
Po odwiedzeniu lokalu p. Lubelskiego 

złożyłem wizytę właścicielowi starej firmy 
krakowskiej cukierniczej, rezydującej pod 
sklepieniami Sukiennic — Noworolski. Już 
po obfitości bufetu widać, że coś sie świe
ci, że to nie bylejaki dzień.

— My proszę pana przygotowaliśmy sie. 
jak należało. Oprócz tych zapasów, które 
pan tu widzi i które są jeszcze w maga 
zynach, utrzymujemy pogotowie przez ca
łą noc w naszych pracowniach. Jeżeli zaj 
dzie tylko tego potrzeba,̂  natychmiast pu 
szczamy w ruch pracownie i produkujemy 
dowolną ilość słodyczy.

Podobnie też zaopati ŷł sie w dostatecz
ną ilość właściciel cukierni Europejskiej 
p. Danek, która powinna nazywać sie ułań 
ską, ponieważ jest rende»z-vous 8 p. ułanów
Co to za porządki?

Nieco inaczej wypadł wywiad z p. Bisan- 
cem, który nie jest .w. , dobrym humorze.

P. Bisąnc jak wiadomo Jesf władcą W! 
Grandzie z przyległościami i Udziałowej.

— Psiakrew, — złości sie P* Bisanc. —* 
Co to za porządki? Przychodzi baba z ku** 
ropatwami. Wczoraj jeszcze żądała 60 gro
szy za jedną a dzisiaj już 1 zł. 20 gr. „Co; 
t(* znaczy? Mówię do niej. Przecież ta ku
ropatwa nie dzisiaj sie urodziła!** Tak sa* 
mo żąda 80 groszy wiecej na kopie jaj. 
Niby dlaczego, — ja sie pytam. Co się 
stało? Żeby zaraz jaja miały podrożeć z 
powodu święta jazdy!# Ja daje rabat, jak 
przyjdzie większa wycieczka, a tutaj zaraz 
iaja podrożały. A masło także. Co za po
rządki! t

Pocieszam *p. Bisanca, że jego humor 
poprawi sie po świecie jazdy, a równocze
śnie zachęcam go, żeby w żaden sposób 
nie dał wiecej jak 60 groszy za kuro +̂wę.

 ~ T T  L .T .

Przesunięcie terminu inaugurac ji 
na Uniw. Jagie ll.

Z pow odu  n a g łe j  n ie d y s p o z y c ji b. re k to ra  p r o f .  
d ra  S ta n is ła w a  K u tr z e b y , k tó ry  m a w y g ło s ić  sp ra w o 
zdan i©  na in a u g u ra c ji roku  a k a d e m ic k ie g o  w U n i
w e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im , p r o r e k to r  U n iw . J a g ie l l .  
p ro f. A .  K r z y ż a n o w s k i w y d a ł o g ło szen ie , z a w ia d a 
m ia ją c e , ż e  in a u g u ra c ję  p rze su n ię to  na p o n ie d z ia łek , 
9 bm .

flATDKYClNE 
I DOKSmtCAJACE KURSY

„ W I E D Z A 1
w  n r o h o w ie ,  u l. s tu d e n c k a  14. i  p .
przygotowujące w drodze korespondenci!, zapomocą przy
stępnie i wyczerpu jąco opracowanych skryptów  pro
gram ów I mesięcznych tematów, oraz na lekcjach zbioro
wych, przyjm ują wpisy na nowy rok szkolny 1933/34 na: 

1) Kurs maturyczny gimn. 2) Kurs średni: 5-ta i 6 -t« 
kl gimn., 3) Kurs niższy w  zakresie 4-ch kl. gimn., 4) 
Kurs 7-miu klas Szkoły Powsz.

Uwaga i Uczniow ie Kursów koresp. otrzymują co m ie
siąc. oprócz materiału naukowego tematy z «  clu g łów 
nych przedm iotów  do opracowania. Nadto obow iązkowe 
ko llokw ja  (egzam iny) budaja 3 razy w; ciągu roku szkol
nego postępy uczniów. Wyklada.Tą wybitne siły fachowe.

Opłaty bardzo niskie. Prospekty darm ol 302 ik



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 278. Sóbota, 7 października 1933 r. 21

Przed podpisaniem  traktatu handlowego  
z Austrja.

Kraków, 5 października. (Bfrr.). W dnia 
8 bm. ma zostać formalnie podpisany trak
tat handlowy polsko-austrjaeki, pierwszy 
2  rzędu traktatów, zawartych przez Polskę 
na podstawie stawek, obowiązujących w 
naszej nowej taryfie celnej. Nowe porozu
mienie traktatowe z A astr ją zawiera bar- 
dzo poważną ilość stawek taryfowych ul
gowych, bo wynoszącą około 150 pozycyj 
naszej nowej taryfy. Część ulgowych sta
wek celnych ma charakter odrębny, to 
znaczy dotyczy wyłącznie tylko kontra
henta austriackiego, bez jakiegokolwiek 
równoczesnego wpływu na inne traktaty 
nasze, chociażby zaopatrzone w klauzule 
najwyższego uprzywilejowania. Cła pre
ferencyjne są ograniczone kontyngentami.

Nasze ustępstwa celne, przyznanê  Au- 
strji, odnoszą się do: szeregu tekstylji (np. 
tkaniny w metrach, wyroby pończosznicze 
i bieliźniarskie). do całego szeregu- wyro
bów papierowych, żelaza w sztabach, stali 
szlachetnej, blachy, zamków budowlanych, 
armatur, maszyn i wyrobów elektrotechni
cznych, dalej żarówek, farb drukarskich, 
galanterji skórnlczej, obuwia itp.

Natomiast my od kontrahenta austrjac 
kiego otrzymujemy zwiększone możliwości 
eksportowe dla jaj, świń, cieląt, a głównie 
dla naszego węgla. Co do węgla eksporto
wanego do Austrji, otrzymała Polska zo
bowiązanie, że około 65 procent ilości ogol- 
nego austriackiego importu węgla kamien
nego, będzie pokrywana w Polsce.

Jak wiadomo, mieliśmy już dotychczas, 
to jest przy pewnych niejednokrotnie da
leko idących utrudnieniach w naszym eks
porcie do Austrji, z krajem tym czynny 
bilans handlowy. Nadwyżka w naszym bi
lansie handlowym z Austrją wynosiła w 
ciągu, pierwszych 8-miu miesięcy br. prze
szło 8 miljonów złotych. Istnieją dane, po
zwalające wnioskować, że na podstawie o- 
becnego korzystniejszego traktatu handlo
wego wzmożonym zostanie obrót towaro
wy polsko-austrjaeki i że temsamem nasza 
nadwyżka wywozowa ulegnie wydatnemu 
powiększeniu.

Obrady Związku giełd.
Ł ó d ź , 5 p a źd z ie rn ik a . (M W ).  W c z o ra j o d b y ło  s ię  

z e b ra n ie  ra d y  Zw . g ie łd  zb u żow o -tow arow ych . Z e b ra 
n ie  ra d y  ro zp a try w a ło  szereg: k w e s ty j,  zw ią za n ych  
7. p racą  g ie łd , m ia n o w ic ie  k w es t ję  u jed n os ta jn ien ia  
o p ła t  w stępu  na g ie łd o , o ra z  k u rta żów  m ak le rsk ich  
O p ła ty  n ie  z o s ta ły  je d n o lic ie  usta lone, a  to  w obeo 
ro zb ie żn ych  w a ru n k ów , w  ja k ic h  p ra c u ją  p oszcze
g ó ln e  g ie łd y .

Z e b ra n ie  ra d y  w y ło n iło  k om is je , k tó ra  z a jm ie  się 
U sta len iem  standardu  na m aku ch y o le jo w e .

N a  zeb ran iu  zn a la z ł s ię  p on ad to  b a rd zo  w a żn y  
d la  ro ln ic tw a  w n iosek , d o ty c zą c y  te rm in o w e g o  h an 
d lu  zbożem . P o n ie w a ż  c z y n n ik i rzą d ow e  d o tych czas 
z a jm o w a ły  s ta n o w isk o  n e ga tyw n e  w ob ec  p ro jek tu  
te rm in o w e g o  h and lu  zbożem ,, g ig  Ida zho<żow o- to w a ro 
w a  w  K a to w ica ch  o p ra cow a ła  p ro je k t  term inów tJgo 
h an d lu  zbożem  je d y n ie  w o k res ie  żn iw n ym . P r o je k t  
ten  zos ta ł poddan y d łu ższe j d y sk u s ji i w  re zu lta c ie  
ra d a  p o stan ow iła  zo r jen tow a ń  s ie , c z y  je s t  m o ż liw e  
/ re a liz o w a n ie  te rm in o w e go  hand lu  zbożem  w  ta k ie j 

fo rm ie .

R ew izja  berneńskich konw encji 
kolejowych.

W tycb dniach została otwarta w Rzymie 
międzynarodowa konferencja w sprawle 
rewizji konwencyj kolejowych berneńskich
o przewozie osób i bagażu. # . . .

W związku z tem odbyła się w mipister- 
fitwie komunikacji konferencja, która za
poznała sie z materjałem i wnioskami, o- 
pracowanemi zarówno przez ministerstwo, 
jak i organizacje gospodarcze w drodze an
kiety. Narada ta miała również na celu 
porównanie i uzgodnienie wniosków pol
skich z obecnemi propozycjami zgloezone- 
mi przez międzynarodową Izbę handlową 
w Paryżu.

"W skład delegacji polskiej i gdańskiej 
na konferencję rzymska wchodzą pp.t dy
rektor departamentu ministerstwa komu; 
nikaoji Taszycki. oraz naczelnicy Zawojski 
j Pierzchała. — Z ramienia Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego w konferen
cji rzymskiej weźmie udział inż. Krzyża
nowski.

Rozpoczęcie rozmów gospodarczych
polsko-niemieckich.

Warszawa, 5 października. (A) Z kół do
brze poinformowanych dowiadujemy się, 
że przy okazji omawiania innych \gpraw 
na terenie Genewy, bawiący* tam eksperci 
ekonomiczni polscy i niemieccy przepro
wadzili ogólną rozmowę na temat stosun
ków gospodarczych polsko-nimieckich, wy
rażając pogląd, że stosunki te winny ulec 
poprawie.

Równolegle ze strony poselstwa niemiec
kiego w Warszawie podjęta została w o- 
statnich dniach inicjatywa rozpoczęcia

rozmów z rządem polskim na temat utrzy
mania dotychczasowych obrotów handlo 
wych polsko-niemieckich oraz ich ewen
tualnej rozbudowy.

jemy,
miarodajne zajęły wobec tej inicjatywy

ry
Jak się dowiadujemy, polskie czynniki

niemieckiej w zasadzie przychylne stano- 
>glad. . . .rozmów gospodarczych polsko-niemieckich

wisko, wyrażając poi że rozpoczęcie
wydaje się obecnie wskazanem i pożąda- 
nem dla obustronnych interesów gospodar
czych.

Ochrona średniej i drobnej produkcji
naczelnym postulałem polityki gospodarczej kraju.

Warszawa, 5 października (M. G.). W o- 
statnich czasach czynniki miarodajne wy

cznych wydatków eksploatacyjnych obni
żył się z 16 proc. do 7.7 proc.

W doborze personalu ruchu. zwłaszcza 
maszynistów, zastosowano szeroko badanja 
psychotechniczne, otwierając 2 laboratoria 
psychotechniczne w Warszawie i Pozna
niu. Lahoratorja te zbadały do stycznia 
3983 razem przeszło 5.000 osób. Z dotychcza
sowych badań wynika, że zbieżność orze
czeń psychotecniczriych z opiniami służbo- 
wemi wynosi 70 do 90 proc.. Sprawa dobo
ru materjału ludzkiego jest na odpowie
dzialnych stanowiskach w kolejnictwie 
szczególnie ważna.

Również bardzo szczęśliwie układa sie w 
służbie kolejowej współpraca medycyny z 
z psychotechniką. w kierunku racjonalnej 
opieki nad zdrowiem i wydajnością pracy 
pracownika.

W historii rozwoju naukowej organiza
cji koleje odegrały poważna rolę. Nie tyl
ko z tego względu, że kierują nimi techni
cy. a naukowa .organizacja jest genetycz
nie wiedza techniczną. Wielki proces o 
podwyżkę taryf kolejowych w USA w 1906 
był pierwszym publicznym występem nau
kowej organizacji, który przeniósł ją z ci
szy laboratoriów i warsztatów na forum 
opinji publicznej i wykazał słuszność jej 
wskazań..

Ta saina rola w Polsce winna przypaść 
w udziale kolejnictwu polskiemu, tembar- 
dziej, iż gospodarstwo polskie wymaga 
tańicb przewozów a skarb nie ma możno
ści ponoszenia wielkich dopłat do deficy- 
tpwych taryf. Praca reorganizacyjna kolei 
•—winna postępować dalej. Obserwer.

wchodzących 
mieślniczego, osobom niekwalifikowanym, 
lub pracownikom, zatrudnionym w tychże 
przedsiębiorstwach i zakładach, a pobiera
jących od nich stałe miesięczne uposaże
nia.

Ustalenie się bowiem podobnej praktyki 
jest gospodarczo nieracjonalne i podrywa 
egzystencję licznych legalnych warsztatów 
rzemieślniczych, godząc w konsekwencji w 
interesy gospodarcze samorządów i szko
dząc interesowi skarbu państwa.

Niektórzy wojewodowie w okólnikach 
skierowanych do zarządów miast zwraca
ją uwagę, że rząd uznaje legalne rzemiosło 
za podstawę społecznej równowagi w pań
stwie i że ochrona średniego i drobnego

wytwórcy stała się naczelnym postulatem 
polityki gospodarczej kraju.

Zarządzenie to przyjęte zostało z wiel- 
kiem uznaniem przez organizacje rzemie
ślnicze, które uskarżają się jednak nadal 
na konkurencję ze strony szkół rzemieślni
czych

Tak n. p. dyrekcja I-ej szkoły rękodziel
niczej w Warszawie ogłasza, że przy szko
le jest czynny magazyn, w którym odbywa 
się sprzedaż wyrobów i przyjmowanie za
mówień.

Również wołyńskie szkoły rzemieślnicze 
przyjmują zamówienia na meble, stwarza
jąc w ton sposób poważną konkurencję 
miejscowym rzemieślnikom.

Izba rzemieślnicza w Warszawie zwróciła 
się z protestem do inspektoratu szkół za
wodowych magistratu, podkreślając, że ten 
kierunek działalności szkoły wyraźnie ko
liduje z pojęciem charakteru szkoły zawo
dowej i jej zadaniami.

P o g ł o s k i  o  s t a b i l i z a c j i  d o l a r a .
„Matin” przynosi wiadomość, że mimo 

ciągłego spadku dolara w ostatnich tygo
dniach innożą się pogłoski o jego stabili
zacji. Przypisać je należy zapewne istnie
jącemu niezawodnie brytyjsko-amerykań- 
skiemu układowi o kursie wekslowym, ma
jącym na celu utrzymanie funta na pozio
mie 4.86 dolara. Ujawniają się zaś już wy
raźnie przedsięwzięte w tym celu przez an
gielski Fundusz Walutowy interwencje. 
Pewne jest ponadto, że finansjera amery
kańska straciła już ochotę do inflacji. Sta
bilizacja dolara bowiem pociągnęłaby za 
sobą hossę giełdową, któraby kapitałowi 
umożliwiła spokojne -lokaty..t»- * .. ,

Finansjera francuska znowu w cdi wili ę* 
bccnej wierzy, iż w polityce amerykańskiej 
wkrótce nastąpi zwrot.

Wspomniane pogłoski I stabilizacji do
lara nie pozostałv też bez wpływu na sy
tuację Hełdową. przeważna część spekulan
tów bowiem przeszła do r»ozvcji wyczeku
jącej. Dlatego też nastąniła dość dotkliwa 
baissa prawie wszystkich walorów’ speku
lacyjnych.

Sprawa długów wojennych
zw iązana ze stab ilizac ją : funt— dolar.

„Daily TelegraphH-podaje, że sir Frede; 
ric Leith-Ross, który wy jeżdżą do Ameryki 
dla prowadzenia rokowań w sprawie długu 
wojennego, oświadczył przedstawicielom 
prasy, iż jeszcze nie ma planu definitywne
go dla uregulowania sprawy długów.

Nie należy też wątpić, że rozwój tej spra
wy w głównej mierze zależy od Roosevlta.

W City panuje przekonanie, że kwestja 
długu wojennego będzie* ściśle związana  ̂
problemem skojarzenia dolara z funtem. —

Na uwagę zaś zasługuje fakt, że funt i do
lar ostatniemi czasy w swym stosunku 
wzajemnym osiągnęły już dawny parytet.

Czy jednak Roosevelt obecnie już będzie 
skłonny do stabilizacji dolara, jest to*kwe- 
stja, na którą miarodajne koła brytyjskie 
zapatrują się sceptycznie.

Starcia sdrajkowe 
w Stanach Zf.

Nowy Jork, 5 października (B). Jak z 
Pittsburga donoszą, sytuacja strajkowa w 
a&ręgącja węglowych Pensylwanii jest na
daj bardzo poważna, poiplwo. podpisania 
przez Rooseveltą dodatkowego kodeksu wę 
glowego. Jeszcze strajkuje 100 tysięcy gór
ników', którzy usiłują uzyskać od przedsię
biorców uznanie swych związków zawodo- 
wych.

W Ambridge przyszło do ciężkich starć 
między 300 strajkującymi, a 100 robotnika
mi, śpieszącymi do pracy. Policja usiłowa
ła rozpędzić napastników przy pomocy 
bomb łzawiących. Kiedy jednak obrzucono 
policjantów kamieniami i zaczęto do nich 
strzelać, także policjanci zrobili użytek z 
broni palnej. W ciągu walki 2 osoby zo
stały zabite, a 10 odniosło rany. Stwierdzo; 
no, że robotnicy posługiwali się kulami 
dum-dum.
. W Harrisburgu (Illinois) strajkujący 
zniszczyli przy użyciu bomb 6 domów, w
których mieszkali robotnicy, nie biorący u 
dziaju w strajku. Wiele osób odniosło ra 
ny. Dokładnej liczby rannych nie zdołano 
jeszcze ustalić.

W SullWan (Indiana) w czasie starcia 
między strajkującymi i robotnikami jeden 
górnik został zabity.

Stopa dyskontowa Banku Polskiego  
nie będzie obniżona.

W związku z ukazaniem się w prasie 
wiadomości o rzekomym zamiarze obniże
nia stopy dyskontowej Banku Polskiego o- 
raz rozluźnienia polityki kredytowej tego 
Banku, dowiadujemy się, że wiadomości 
przewidujące zmiany w polityce kredyto
wej Banku Polskiego nie są zgodno z pra
wdą. gdyż obecnie zagadnienie zmiany po
lityki kredytowej Banku Polskiego nie jest 
brane zupełnie pod uwagę.
Jah Idzie austriacka pożyczka 

wewnelrzira?
Wiedeń, 5 października. Od 2 do 21 pa 

ździernika b; r. wyłożoną została do sub 
skrypcji wewnętrzna pożyczka austriacka, 
zwana „pożyczka premjową4*. Pierwsze dnie 
subskrypcji przyniosły, jak podaje komu 
nikat urzędowy, rezultat bardzo pomyślny

Pożyczka oprocentowana jest na 4%; dwa 
razy do roku odbywać się będzie losowa
nie. W pierwszych dziesięciu latach prze
widzianych jest w ciągnieniu inarcowem 
164 wygranych na łączną sumę 1,520.000 szy 
lingów, w ciągnieniu wrześniowein 2.037 
wygranych na łączną sumę 1.480.000 szy
lingów. W następnych 40 latach będzie wy- 
losowywanvch rocznie 282 wygranych na 
sumę 908.000 szylingów (w marcu) i 119 wy 
granych na 462.000 szylingów (we wrześ 
ni u). Wygrane są wolne od podatków i o- 
plat.

Nowością jest możność nabywania po
życzki nietylko za gotówkę, lecz także za 
Rtaro-austryjackie i staro-węgierskie obli
gacje. Subskrybent ma prawo zapłacić 4-tą 
część subskrybowanej sumy wy miernota enii

obligacjami. Obligacje pożyczki premjowej 
będą wolne od podatku spadkowego.

Szwedzka walnta wskaźnikowa.
Holenderski „De Telegraaf* w szeroko za

kreślonym artykule na powyższy temat 
pisze:

Szwedzki Bank Państwowy (Rirkshank) 
ugruntował na podstawach naukowych 
swoją politykę walutową, oparta na sta
łym poziomie cen. Wskaźnik szwedzki skła
da się z przeszło 170 pozycyj. Oblicza się 
go tygodniowo na absolutnej podstawie z 
dn. 15 września 1930 r„ ustalajac go jedno
cześnie logarytmicznie w stosunku do tygo
dnia poprzedniego. Najważniejszymi współ
pracownikami przy tem obliczaniu są Ko
legium Komercjalne, Angielski Board of 
Trade i Royal Soeial Board.

Rikshank opiera się zasadniczo na ce
nach, jakie konsument ma płacić za towa 
ry i świadczenia. Nie jest to zatem wskaź
nik cen hurtowych i unika tem samem nie
bezpieczeństw, jakieby dla jego ścisłości 
wynikały z podwyżki cen detalicznych ze 
strony karteli.

Obliczony wskaźnik nic obowiązuje jed
nak dyrekcji Rikshank w żadnej mierze. 
W polityce swej nie musi ona przeto u* 
wzgledniać wahań wskaźnika, praktycznie 
jednak czyni to z reguły.

25 m iljonów na drogi państwowe.
W arszawa, 5 października. (A ) P ro jc f kowane 

jest, aby w budżecie państwa na rok 1931 35 
wstawiona była suma 10 m iljonów  złotych na 
budowę i utrzymanie dróg państwowych W pły
wy Funduszu Drogowego oblic/ane są na 15 nil- 
(jonów  złotych. W  ten sposób łącznu suma, 
przeznaczona na drogi państwowe w  r. 1934 wy- 
noislaby 25 m iljonów  zł.

N ic7alefn le od tego oczekują dalszych dostaw 
materjału, drzewa, kamieni na budowy dróg od 
obywateli, k tórzy wpłacać m ogą w naturze sw oje 
zaległości podatkowe.

W Łodzi podrożało o 6 6 proc
Z Łodzi donosi (W): Komisja do badania 

kosztów utrzymania rodziny robotniczej, u- 
staliła wzrost kosztów utrzymania we 
wrześniu w porównaniu z sierpmiem o 6.6 
proc.

Kurier giełdowy,
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W a rs za w a , 5 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y :  B e lg ja  124.51— 
124.88-124.21, H o ia n d ja  859.8y-360 75-858.95, L o n d y n  
27.57—27.72—27.42, N . J o rk  5.82-5.86-5.78, te le g r . 533— 
5.87—5.79, P a r y ż  84.93—35.02—34.84, P r a g a  26.49—26.55—* 
26.43, S zw a jc a r  ja  172.92—17335—172.49, W io c h y  46.90-* 
47.13— 46.67, B e r lin  212.60.

A k c je :  Bank P o lsk i 78.75—79, S ta ra c h o w ice  8.50. 
P o ż y c z k i :  8% b u dow lan a  88—38.35, 4% inw eat. 103, 

57o konw ers. 51.25, 6% d o la ro w a  55.50—56, 4% d o la ro 
w a  48.35, 7% s tab il. 51-51.63-51.50 (51.75 d rob n e ). 

D o la r  p r y  w . w  WTa rs za w ie  o  g o d z . 12.30 5.72.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K ra k ó w , 5 p a źd z ie rn ik a  P ła con o  za  d o la ra  grot. 

5.73—5.78, Ozeki b an kow o  5.75—5.80. Bank P o lsk i p ła c ił 
za  d o la ra  5.70. Z in n ych  w a lu t F u n t s z te r lin g  27.50— 
27.70, F ra n k  szw a jca rsk i 172.50—173.25, M a rk a  n ien v  
go t. 209-211, w y p ła ta  212.25—213.

A k c je  p rze m y s ło w e : O a zy  w sch od n ie  22.
W  p ią tek , 6 bm . g ie łd a  n ie c zyn n a  z  p ow od u  u ro c zy *  

rto śc i ju b ileu szo w y ch .

GIEŁDA POZNAŃSKA.
P ozn ań , 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  a k c y jn a :  P o ż y c z k a  

k o n w ersy jn a  50.50—50.75. d o la ro w e  l is ty  zast. (1 d o L  
5.77) 87, l is ty  zast. z ło to w e  47, l is ty  za staw n e skon- 
w erbow ane 35.50, l is ty  z ło te  za staw n e 36. T en d e n c ja  
bez zm ian y .

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zbożowa. W s z y s t 

k ie  n ó tow an ia  bez zm ia n y . O g ó ln y  o b ró t  1109, w  
tera ż y ta  842. U sp osob ien ie  spok o jn e .

Pozn ań , 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zb o żo w a : Ż y to  285 
ton , cena  t r a n z a b c y j ia  14.75, 60 ton  14.60, pszen ica  60 
ton 20.50,- 75 ton  19 85, 10 ton  19.75, o w ie s  15 ton  14.60, 
15 ton 14.25. 15 Łon 1415. 45 ton 14, g o r c z y c a  35—39, 
reszta  bez zm ian , u sposob ien ie  spok o jn e .

B yd go szcz , 8 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zb o io w o -to w a ro -  
w a . C eny t ra n za k c y jn e : Ż y to  80 ton  14.50—14.65, o w ie g  
85 ton  14.05—15.10. O gó ln e  u sposob ien ie  spok o jn e .

G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A
W ied eń , 5 p a źd z ie rn ik a . ( L i ) .  G ie łd a  a k cy jn a . Ga* 

l ic ja  7, reszta  p a p ie rów  p o lsk ich  n ie  n otow an a .

GIEŁDA ZURYSKA.
Z n ry ch , 5 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y : P a r y ż  20.19 7/8,

L on d yn  15.95, N. J o rk  8.36%, B e lg ja  71.95, W ło c h y  
27.10, H is zp a n ia  43 10, H o ia n d ja  208 12%, B e r lin  122.90. 
W ied eń  72.52, S ztok h o lm  82.25. O slo  80.10, K o p en h a g a  
71.25, P r a g a  15.82, W ars za w a  57.71, B ia ło g ró d  7, A t e 
ny 2.94, K o n s ta n tyn op o l 2.48, B u k a res z t  8, H ś ls in g -  
fo r s  7,

GIEŁDA PARYSKA.
P a r y l  5 p a źd z ie rn ik a . Dewizy: L o n d y u  79.10, Nowy 

J o rk  16.74.
P a r y ż ,  5 p a źd z ie rn ik a . Z am k n iec ie . 7 p roc . p o lsk a  

poż. s ta b il. 18.40, 6 proo. l is ty  zast. W a rs z . T o w , 
K red . Z iem  550, 5 p roc. renta  fran cu sk a  z 1928 85.70, 
Banuue de F ra n ce  121.55, U n ion  P a r is ie n n e  317. C r e 
d it  L yo n n a is  21.65, E le c th io ite  de  V a rs o v ie  z w y k łe  
22.18, V * r s o t f ła r e < io *F te ty  663, fipjsap-
G en. des In d u s tr ie s  le z t r l e e - U ,^ ,  g o c ie te  de  L ‘ In d u - 
s tr ie  T e z t i le  440, S osn ow ice  296. C ynk  Ś ląsk i p r io r y 
te ty  102, C ynk  Ś ląsk i z w y k łe  76, Tu b es  d e  Sosno
w ic e  49, C ze la d ź  now e a k c je  56.50, G a lio ien n e  de M i- 
nes z w y k łe  5.28, F rancu sk o  P o ls k ie  T o w . K o le j .  
(Ś lą sk — B a łty k ) 570, F ra n cu sk o -P o lsk ie  T o w . N a f t y  
488, M a łopo lska  (N a f t a )  18.75.

GIEŁDA LONDYŃSKA
L o n d y n , 5 p a źd z ie rn ik a . D e w iz y :  N o w y  J o rk

4.78 1/8.
L o n d yn , 5 p a źd z ie rn ik a . Z a m k n ie c ie  5 p roc. an 

g ie ls k a  p o życzk a  w o jen n a  1015/8, 7 proo . p o ży c zk a  
D avesa  79 1/4, 5 i p ó ł proc. p o życzk a  Y o n n ga  52 1/4, 
7 proc. po lska  p o życzk a  s ta b il iz a c y jn a  84. G e n e ra l 
M in in g  48.90, A n g lo  Pere iR n  O il z w y k łe  49 40.50, A n - 
g lo  P e rs ian  O il n p rzyw  31, R o ya l D u tcb  22 5/8, A r m 
s tro n g  0.7.50, G en era l E le c tr io  z w y k łe  45.40.50.

POŻYC ZKI POLSKIE W N. .JORKU.
N o w y  J o rk . 5 p a źd z ie rn ik w a . P o ż y c z k i p o lsk ie : S ta * 

b i l iz a c y jn a  77, w arszaw sk a  44, Ś ląska  43.

LONDYŃSKA GIEŁDA Mi l ALI.
L o n d y n , 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  m e ta li. N o to w a n ia  

w  Ł  za ton n e: M ied ź  stand, p e r kasa 35 -S 5 1/16,
3 m ies . 35 1/4-35 5/16, E le k tr o ly t  38 1/4—89. T e n d e n c ja  
sta ła . C yn a  stand, per kasa 224 3/4—224 7/8, 3 m ies . 
224 3/4—224 7/8. T en d en c ja  m ocna. O łów  z a g r . do6t. 
n atych m . 12 1/16, te rm in . 12 3/8. T en d en c ja  s ta ła . 
C yn k  z w y k ły  dost. n a tych m . 1611/16, te rm in . 171/8, 
T en d en c ja  sta ła .

M e ta le  s z la ch e tn e : Z ło to  183.80%.

AMFR SŁUŻBA ISKROWA I. K. O.
N o w y  J o rk , 5 p a źd z ie rn ik a . C zw a rtk o w a  g ie łd a

ro zp o czę ła  s ię  pod zn a k iem  n as tro ju ' n ie re g u la rn e 
go , jed n ak  w ahan ia  kursów  o tr z y m a ły  s ię  w n ie zn a 
c zn ych  g ra n ita c h . R ea k c ja  na w c zo ra js z y  w y b itn y  
ruch  z w y ż k o w y  d a ła  s ię  za ob serw o w a ć  d z is ia j, ja k o  
ten d en c ja  k o rzys tn a  d la  n iek tó ry ch  w a lo m w . W c z o 
ra js z e  p rze m ó w ie n ie  p rez. R o o s eve lta  m *nło dość 
o g ra n ic zo n y  w p ły w  na o ż y w ie n ie  tran *.ik «-v j.

N o w y  Jo rk , 5 p a źd z ie rn ik a . Z am k n ięc ie . C an ad ian  
P a c i f ic  (n ow e ) 13 3/4. A m er ica n  T ob a cco  85 1/4. A n a - 
conda O opper 16 3/8. G en era l E le c tr ic  (n o w e ) 20 1/8. 
G en era l M o tors  30 1/8. R a d io  C o rp ora tio n  7 3/4. U - S. 
S te e l C orp . 46 3/4. W o o lw o r th  39%. 3% % -ow e U . S. A . 
L ib e r t y  Bonda 102 9/16. K r e u g e r  e t T o l l  D eben tu res  
13%. 7% ow a  p o życ zk a  D aw esa  66— 67. 7% -owa p o 
ży c zk a  au s tr ja ck a  (L ig a  N a rod ó w ) 88 1/8—90. 5% %  
p ożyczk a  Y o u n ga  44 1/4— 44 3/8.

N o w y  J o rk , 5 p a źd z ie rn ik a . K u rs y  zan ik n ięc ia . 
G ie łd a  p ien iężn a . P ie n ią d z  d z ien n y  3/4%. A k c e p ty  

b an k ow e (90 d n i) w  o fia ro w a n iu  1/4%, w  . żąd an iu  
8/8%. W ek s le  h an d low e p r im a  n a jn iż s zy  kurs 1 1/4%, 
n a jw y ż s zy  13/4%.

K u rs y  d ę w iz : L o n d yn  (k a b e l) 4.75%. P a r y ż  fi 05%. 
R zy m  8.11. B e rn o  30.01%. A m s te rd a m  62.42% B e r 
lin  36.85.

S reb ro  w  ots. za  u n c ję  — 28.35 g  —  39 5/8.
G ie łd y  tow a ro w e  za m k n ięc ie .
K a w a  San tos N r . 4 w ots za lb. lo co  9.
B a w e łn ą  w cts. za  łb. T en d en c ja  le d w ie  s ta ła . L o 

co  9.70, na p a źd z ie rn ik  9.45—9 45, g ru d z ień  9.66— 9 67, 
s tyc zeń  9.74—9 74, m a rzec  9.9(1—9.91, m a j 10;<>5-r 10.06, 
l ip ie c  10.20—10 21.

M e ta le  w  cts. za  lh . C yn a  lo co  49. O łów  lopo 4.5(k 
C yn k  loco  4 75. S u rów k a  że la zna  2' w d o la ra ch  za tou- 
nę w  B u ffa lo  z  dostaw ą do B ostonu  k o le jo w ą  18 50. 

S m a leo  p r im a  W es te rn  w  cts. za  lb  6.30.
N a fta  S tan dard  b ia ła  w- cys te rn ach  16.25, w  b ecz

kach  12.25 R op a  n a fto w a  P en sy  Iw an ja  1 82—2 02.
N o w y  J o rk , 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zb o żow a  Zam 

k n ięc ie . P s zen ica  lło .tw in te r lóco 95 7/8. H a r tw in te r  
97 5/8. K u k u ry d za  47 3/8.

C h ica go . 5 p a źd z ie rn ik a . G ie łd a  zbożow a . P szen ica . 
T en d en c ja  chętna , na g ru d z ień  891/8—«9 , s tyc zeń  
73 3/8— 73 3/8, m arzec  91 3/4. O w ies : T en d en c ja  ch ętna , 
na g ru d z ień  36%, s ty c ze ń  40 3/8, m arzec  31%. -  Ż y to . 
T en d en c ja  ch ętn a , na g ru d z ie ń  671/8, s ty c ze ń  73 7/8.
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Wolne pomady
P A N I E  -  P A N O W IE !  po
trzeb n i do sp rzed aży  a r 
tyk u łu  ju b ileu szo w e go  w  
K rak ow i© , Schle-ichkorn, 

D łu ga  15, P ie k a rn ia . 2196

F R Y Z J E R K I  . m an icu  
r z y s tk i z  w odna że la zk o  
w ą  ond u la c ją , p o h u k u je  
za ra z . S e rw a , K rosn o .

4402g

P O T R Z E B N Y  d rogo ra is trz  
od 1 lis top a d a  r. b. P o 
b o ry  w g . g ru p y  X -e j  u- 
rz ęd n ik ó w  pań stw ow ych . 
O fe r ty  z ż y c io ry sem  i od 
p isam i św ia d ec tw  k ie ro 
w ać  do 15 p a źd z ie rn ik a  
,opd adresem : W y d z ia ł  P o 
w ia to w y  w  W ierzb n ik u .

1188k

P O R T  JE R . (s ta ła  posada) 
za kau cją , z re fe re n c ja m i, 
potrztebny od 15 paździor-

„ILUSTROWANY KURYFR CODZIENNY" Nr. 278. Sobota, 7 października 1933 r.

F R E B L A N K A  - w y c h o 
w a w c zy n i, in te lig en tn a , 
m ila , zg rab n a , —  bardzo  
zdo lna , p r z y jm ie  posadę. 
O fe r ty :  I. K .  C.. K r a 
ków , W ie lo p o le  1, „N a -  
w skróś uczciwa**. 2314

K ą c i k  t o t a m a t o r a .

O G R O D N IK -ro ln ik , p ra k 
ty k  p ie rw szo rzę d n y , żona
ty , b ezd z ie tn y , la t 32, —  
poszu k u je  sa m od z ie ln e j 
posady —  h od ow ca  w in o 
ro ś li, sadów  m ore low ych , 
wcze-smych w a rz y w , p la n 
ta to r  kawonów,*' m elonów , 
ty to n iu . Z g ło s zen ia : IK C .,  
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„F a c h o w ie c  A .  8 .”  2299

F R Y Z J E R  dam sk i, m ęsk i, 
6 ta rszy , p o s ia d a ją cy  k a rtę  
rzem ieś ln ic zą  —  i m ani- 
k u rzys tk a  — p ie rw szo rzę d 
ne s iły ,  poszu ku ją  posady 
od 15 lub p ó źn ie j. Zak o 
pane, W itk ie w ic z a  19, — 
F r y z je r .  I191k

P O M O C N IK  h a n d lo w y  z
p ro w in c ji, p ra c o w ity , szu*

n ik a  1933. —  Z g ło szen ia : ka  z a ję c ia  zaraz. W yn a - 
3. I\. C.. K ra k ów , W ie lo -  g ro d ze n ie  skrom ne. Ł a - 
p o le  1. pod „U c z c iw y  Pe_*. gk aw e zg ło szen ia : I .  K . C., 

2273 K ra k ów . W ielnnrdA  1. nnii

U Z D O L N IO N A  eksped jen t 
ka p o trzeb n a  do m asarni 
K a p a  łka, K ra k ó w , W ie lo  
p ó le  20. 2295

P A N N A  z k ilk u le tn ią  
p ra k ty k ą  m asarską, p o 
trzebn a . Adam  D em b iń 
sk i, K ra k ó w , Szczepańska 
3. 2294

P O S Z U K IW A N A  panna 
7, w yższem  w yk s z ta łc e 
n iem , i je ż y k ie m  fran cu 
sk im  do k on w ersac ji na 
■wieś. P od ać  w a ru n k i. — 
Z g ło s zen ia : B y s tr z y c a  D o l
na d w ó r ko ło  Sędziszow a, 
M a łopo lska . 2306

S A K S O F O N lS T A -ń p -e w a k ,
k s y jo fo it is ta  z  dddatkow e- 
rnt in stru m en tam i, — po
trzeb n i do  p ie rw szo rzę d 
n ego  zespołu . —  O fe r ty : 
C a fe  „ Ita lia ** , K ie lc e .

4432g

F A B R Y K A  o gn iw  i bate- 
r y j  g a lw a n ic zn yc h  poszu
k u je  d z ie ln ych  re jo n o 
w yc h  p rze d s ta w ic ie li z 
pow ażn em i re fe re n c ja m i. 
/gł<>szen;a p isem n e k ie r o 
w ą  ć pod ad resem : K a to 
w ic e , sk rzyn k a  p o cztow a  
395. 4428g

K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 
„ J .  C .“  2320

M Ł O D A  osoba z  p rak tyk ą
gospodarczą , m oże za ją ć  
s ie  sa m od z ie ln ie  p row a 
dzen iem  domu. Ł a sk a w e  
zg ło szen ia  pod „T e r e s a  
E n “  I .  K .  C „  K ra k ów , 
W ie lo p o le  1. 4444g

IN T E L IG E N T N A  poszu 
ku je  m ie js ca  gosp od yn i 
na p le b a n ji lub w e  dw o
rze  także w  domu p r y 
w atn ym . —  Z g ło szen ia : 
I .  K . C „  L w ó w . —  K o 
p e rn ik a  9. „ W ie k  śred- 
n i“ . • 1504L

A B S O L W E N T K A  G łów n e j 
S zk o ły  go sp od a rc ze j, rocz
na p rak tyk a , ch lu bne 
św iad ectw a , u n iw e rsy te c 
k ie  w yk s zta łc e n ie , ob e jm ie  
za rząd  pen s jon a tu  lub 
w ięk szego  domu na w si. 
Z g ło szen ia : T a rn o p o l, M o
stow a 9, L a d en b e rge r .

4445g

K R A W C Ó W 'A  s z y je  w y -
w in tn ie  p ryw a tn ie . Z g ło 

szen ia : I .  K . C., K ra k ów . 
W ie lo p o le  1, pod „ Z g o d 
na cena*. 2292

D O M  n ow y , 2 p o k o je  z I D Y W A N Y  „R O -C O *4. —  
kuchnią , w eran da , k iosk, j N a jk o rz y s tn ie js za  sposob- 

m o rg i o grod u  owoco- ność* zakupu d la  p rzy je zd - 
w ego , cena  3.000 zł., go* n ycb  w sk ład zie  fa b ry e z -
tów k ą  p o łow a  — sprzeda 
B iu ro  „W A W E L * * ,  K r a 
ków , G rod zk a  60, te le fon  
108-60. 1190k

n ym , K rak ów . Tom asza  29, 
te le fon  177-75. S tr z y ż e n ie  
d yw a n ów . 1206k

D O M  n ow y , m u row an y , 
na przednu^śo iu  K ra k o 
w a , 6 u b ik a cy j, p a rce li 
133 sążn ie , cena 12.000 zł., 
sprzeda  B iu ro  „W A W E L * * ,  
K ra k ów , G rodzka  60, te le 
fon  108-60. 1197k

Z A R E K O M E N D U J Ę  w y 
k w a lif ik o w a n e g o . d ob rego  
ro ln ik a . l ) y r .  S ien ićk i, 
L w ó w , K o śc iu szk i 6.

1439L

M Ł O D A , ładna, zgrab na , 
ja k o  m od e lk a  a r ty s ty c z 
n e j re k la m y , zechce z ło ży ć  
z g ło s z e n ie  z  fo t ó g r a f ją  
zw ro tn ą  d o  I .  K .  GA 
W a rsza w a , K ra k . P rzed n i. 
9. pod „M o d e l*4. Posada  
ew en tu a ln ie  sta ła .

1780W

Z A R Z Ą D C Z Y M  dom u, — 
rntejda, en erg ic zn ą , p rap
c ie  ż y c io ry s , od p isy  św ia 
dec tw , fo t o g r a f  jq  i w a 
ru n k i: D e le jó w  —  D w ór. 
_ _ _ _  4437g

P O W A Ż N E  T o w a rzy s tw o  
U b ezp ieczeń , p row ad zące  
w s zy s tk ie  d z ia ły  u b ezp ie 
czeń  łą c zn ie  z ży c io w ym , 
od d a  zastępstw o  ustosun
k ow an ym  panom  za  w yso 
ką p r o w iz ją  w  m iasta ch : 
T a rn o w ie . Jaś le , G o r li
cach , D ę b ic y , B och n i, 
W ad ow ica ch , O św ięc im iu , 
C h rza n ow ie  i Żyw cu . — 
P ie rw s ze ń s tw o  m a ją  la ic y , 
k tó rym  u d z ie lim y  w sze l
k ie j  pom ocy b ez in te resow 
n ie. P o s zu k iw a n y  rów n ie ż  
zd o ln y  o rg a n iz a to r  na 
o b lig o . —  Z g ło szen ia  pod 
..U bezp ieczen ia** I .  K .  C., 
K ra k ó w . W ie lo p o le  1.

2311

S Ł U Ż Ą C Ą  do w s zy s tk ie 
go . z dobrem  go tow an iem  
i  po lecen iem , p o trzebn a  
od 15 p a ź d z ie rn ik i.  K r a 
ków , M ich a ło w s k iego  13, 
d r zw i 5, I I  p ię tro . 2301

A G E N T Ó W  (te k ) h an d lo 
w ych . p ro w iz ja , ga ża  90 
7.1 zapew n iona, poszu k u je 
m y . „K R A K U S * * ,  T a rn ó w .

4442g

Posad poszukują
T E C H N IK  ruchu, abso l
w en t w yd z ia łu  e lek trom e
ch a n iczn ego  P a ń s tw o w e j 
S zk o ły  T ec h n ic zn e j w e
L w o w ie , p o szu ku je  p rak 
ty k i w zak ładach  p rze 
m y s ło w ych  (e lek tro w n ie ). 
L is t y :  P rash , Ł a n y  P o l
sk ie . op. K a m ion k a  Stru  
lh iłow a . 4422g

M A S Z Y N IS T A ,  m on ter, 
s z o fe r  ś lu sarz m aszyn o 
w y  p oszu k u je  posady, — 
w a ru n k i sk rom ne IK C . 
L w ó w , K o p ern ik a  9. „M e  
ch an ik * ' 1474 L,

P A N N A  po  m a tu rze  po
h u k u je  posady  do d z iec i. 
W a ru n k i skrom ne. — L i-  
sów na, J o rd an ów , K o le 
jo w a  195. 4426g

Kraków  w nocy .
F o t. A . J.. Kraków

Na Święto Jazdy Polskiej — stare, czcigodne mu* 
ry Krakowa przybrały wygląd odświętny.

Nocą —  pod czarodziejskiem tchnieniem świateł

reflektorów, misterne koronki attyk Sukiennic i
strzeliste ściany w ieży Ratusza nabrały życia ‘ i  no
wego specyficznego czaru, dając obraz z bajki....

A R T Y S T Y C Z N IE  c e ru je  
sk a rp e ty , n ap raw iam  b ie 
lizn ę , ro b ie  o zd oby  rę c z 
ne. W y ja d ę  do dw oru , 
pensjonatu , sam otnych  o- 
sób. Z g ło szen ia : T. K .  C „  
K rak ów , W ie lo p o le  T. 
„24“ . 2286

S Ł U Ż Ą C Ą  z dobrem  g o 
tow an iem . szuka m ie jsca  
od 15 p a źd z ie rn ik a  do 
w szys tk ie go . św ia d ec tw a  
dobre. Z g ło s zen ia : IK O -,
K rak ów . W ie lo p o le  1, pod 
„O szczęd n a  G e41. * 2274

B U C H A L T E R K A  ro ln a
za jm ie  s ie  rachunkam i 
gospodarczem u  dog lądem  
w gosp od a rs tw ie , in te re 
sami w  urzędach , ew en 
tu a ln ie  w y r ę c z y  pan ią  d o 
mu w  go sp o d a rs tw ie  do- 
mowern. P o ś re d n ic tw o  w y 
n ag rod zę . — Z g ło szen ia : 
I .  K  C „  K ra k ó w . W ie lo 
p o le  1, „Ż y c z liw o ś ć  ro- 
dzinna*4. 2271

B U C H A L T E R  ru ty n o w a 
n y  o b e jm ie  s tan ow isk o  od 
za raz . Ł a sk a w e  zg ło s ze 
n ia do I .  K .  C.. K ra k ó w . 
W ie lo p o le  1, sub „P o d a t-  
k ow iec  Jo tp e*4. 4430g

C U K I E R N IK  m łod y , ka’- 
w a le r , sa m od z ie ln ie  p ra 
cu ją c y , o szczęd n ie  w  k a ż 
dym  d z ia le , b e zw zg lęd n ie  
u c zc iw y , poszu ku je  s ta łe j 
posady. W aru n k i sk rom 
ne. Z g ło szen ia : „Z d o ln y  
25”  B iu ro  d z ien n ik ów  So- 
b la , S t r y j .  1207k

SA M O D ZIA ŁY  U BR AN IO W E
z  w elu y  ow czej wy<obu R. Ż u row skiego  w  Leszczkow le . 3038k 

$ p r z e d a t  s w  K r a k o w i e .  A l e l a  M i c k i e w i c z a  2 9 .

R O S J A N K A  la t  29, z a j
m ie  s ię  gospodars tw em  u 
sam otne j osoby. Z g ło s ze 
n ia : I. K .  C „  L w ów , K o 
p ern ik a  9, „R o s ja n k a ” .

1503L

O G R O D N IC Z K A , ró w n ie ż  
do pom ocy  pani dom u, z 
d o b re j rod z in y , szuka .za 
ję c ia  za ra z , św ia d ec tw a , 
r e fe re n c je , . —• w aru nk i 
skrom ne. Sanok, L es zc zy ń 
ska. 4436g

P O M O C N IK  fr y z je r s k i 
męsko- dam ski z  póczĄ tka- 
m i on d u la c ji, poszu ku je  
posady za raz . Ł a sk aw e 
zg ło szen ia  z podan iem  w a 
runków7 pod B a za r  P o lsk i. 
R a jc z a  obok Ż yw ca .

4438*

S Ł U Ż Ą C Y , szo fe r, k a w a 
le r  la t 83. poszu ku je  za 
ję c ia  od 1 listopada . — 
Z g ło s z e n ia : IK C .. Lw ów , 
K o p e rn ik a  9. „ F r a n c i 

szek  **. 1483L

M IŁ A  o b e jm ie  w sze lk ą  
książkow ość. koresponden 
c ję ,  za rząd  g o sp o d a r
stw em .  ̂m ia sto  — w ieś  — 
leśn iczów k a , n a jc h ę tn ie j 
M ałopo lska . — Z g ło szen ia : 
T. K .  C.. Poznań , św . M a r
c in  48. „K u ltu ra ln a  se
k re ta rk a 4. 646P

P A N N A  la t  22. poszu k u je  
posady  ja k o  gosp od yn i u 
sam otne j osoby. Z g ło s ze 
n ia  pod „S u b te ln a *4 IK C .,  
K a to w ic e , M a r ja ck a  1.

1467Kt

S T A R S Z A  ks ią żkow a-h i- 
!a n s i«tk a  — je-zyk po lsk i, 
n ;em ieck i, p iszącą  na m a
szyn ie . poszukuj©  posady 
ta k że  na w ieś. M ie js co 
w ość obo ję tn a . — O fe r ty :  
I .  K .  C „  K a tow ic e . M a
rja ck a  1, pod „Z d o ln a *4.

1469Kt

P A N I E N K A  in te lig en tn a , 
m łoda, z w7yk szta łcen iem  
(w y c h o w a w c zy n i), poszu
k u je  p rac y  do  sta rszych  
d z iec i lub  ja k ie jk o lw ie k , 
n a jc h ę tn ie j w  W o j L w ow - 
sk iem . na bard zd  sk rom 
nych  w aru nk ach . B iu ro  
og łoszeń . K ra k ó w , S ienna 
12. „S p ó k o jn a " . 2315

L O K A J -S Z O F E R , la t  34,
uczciw7y, o b ow ią zk o w y ,
trz e źw y , ob zn a jo m io n y  w 
sw ym  zaw od z ie , poszuku
j e  posady od lis topada  po 
k aw a iersk u . Żern etta , Du
b ieck o  (zam ek ) u hr. K o 
n a rsk ie j. 4433g

O G R O D N IK  b ezd z ie tn y , 
o b zn a jo m io n y  w e  w sze l
k ich  ga łę z ia ch  o g ro d n ic 
t w ^  z dob rem i p o lecen ia 
m i. poiszukuje posady od 
za ra z . Z łg es zen ia : IK C .,  
L w ó w , ' K o p e rn ik a  9, pod 
„ W .  B .“  1486L

P I E L Ę G N I A R K A  n iem o
w lą t  ru tyn ow an a , p ra k ty 
ka szp ita ln a , p ryw a tn a , 
bard zo  .dobre św ia d ectw a , 
w o ln a  .zaraz a lb o  15-go. — 
Z g ło szen ia : I. K . C „  K r a 
k ów , W ie lo p o le  1, „ P i e 
lę g n ia rk a  — Ś lązaczk a ” .

2312

■ Q Q X Q |
K U P I Ę  w arsz ta t s to la rsk i 
w  d ob rym  stan ie  i . n a rzę 
d z ia . Z g ło szen ia  do  IK C ., 
K ra k ów , W ie lo p o le  1. pod 
„S to la rs k ie  narzędzia*

• 1152k

K U P I Ę  łódź m otorow a  o 
s ile  50—-75 H. P., u ży w a 
ną, w  d o b rym , stan ie , — 
lub m o to r  ta k ie j sam ej 
s iły , n ą tja ją cy  s ię  do 
w m on tow an ia  w  łódź. — 
Z g ło szen ia  do  I. K .  C „  
K r a k ó w , , W ie lo p o le  1, pod 
„ Ł ó d ź " .  , . ,  , 2268

T A N IO  n ab yć  m ożna  d z i
s ia j w ie le  rz e c zy : d o m y : 
w ilie , m a ją tk i. m eb le , 
u rządzen ia  i t. p. D obre 
o k a z je  są częste. S zu k a j
c ie  ich* d a ją c  o g ło s zen ie  
d robne do n aszego  p ism a, 
k tóre  c zy ta  c o d z ie n n ie  
w  c a łe j  P o lsce  k ilkaset 
ty s ię c y  c z y te ln ik ó w  -  
O trzym a c ie  m nóstw o  o fe r t  
i k u p ic ie  ta n io  Ż ą d a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  prospektu  
O głoszeń  D robn ych  od 
A d m in is tra c ji I .  K . C „  
K rak ów . W ie lo p o le  I.

680k !

R A D J O  n a jn o w s ze j kon
s tru k c ji o k a zy jn ie  kupię. 
Z g ło szen ia : I .  K . C „  K r a 
ków  W ie lo p o le  1, pod 
„P h ilip s**. 2272

K U P I Ę  za ra z  s za fę  b ib ljo -  
teczną. . K rak ów , Rypelę 
G łów n y  7, m ie szk an ie  9.

2270

W O R K Ó W ’  3.000 cu k ro 
w ych , 5.000 m ączn ych , w 
dob rym  stan ie , kup ię g o 
tów ką . O fe r t y :  I .  K .  C „  
Poznań , św . M a rc in  48, 
„ N r .  10.671“ . 645P

Korzysta! z okazji pobytu w Krakowie

T A R T A K  Ł ę to w n ia  kupi
n a tych m iast u żyw an ą , w 
d ob rym  s ta n ie  lokom oh ilę  
p a row ą  o s ile  50—70 H P . 
Z g ło szen ia : Z arząd  D óbr 
R u d n ik  nad Sanem .

4377g

Sprzedaż
K A M IE N IC E  -  dom y -  
w il le  po leca  „ P IA S T * 4, 
K ra k ów . R ynek  39. 225!

Najtaniej zakup sz  kraw at
■w specjalnym składzie krawatów

REKORD KRAUATES
K R A K Ó W ,  ULICA FLO R IA Ń S K A  35
Najw iększy w ybór! 3030k Ceny ściśle fabryczne!

H u m o r  i  s a t y r o .

K I L I M Y .  N A R Z U T Y  K I  
L IM O W E  m ięk k ie  po ce 
nach p rzystęp n ych  po leca  
W y tw ó rn ia  k ilim ów  a r 
ty s ty c zn y ch  „G R O T 44, — 
K ra k ó w , S ta row iś ln a  10.

2234

Z B IÓ R  m arek  sprzedam
k ra ja m i za pośredn ic tw em  
„A n t y k w a m i s tu d e n c k ie j”  
K rak ów . R yn ek . 2266

D O M  m n row an y , 5 ubifea- 
c y j .  o gródek , cena  7.500 
(O lsza ), D O M E K  m u row a 
ny, trz y  u hi kac jo  w y , o- 
g ród ek . cena 3.500 — ora® 
w ie lk i w y b ó r  rea ln ośc i na 
k o rzys tn yc h  sp łatach  po
leca  „ P O L O N J A ” , K r a

R e k la m y  w  te k ftc le :

Ntf 1-ej I 2-ej stronie 
Cala 2-ga strona . , 
Na 3-ej stronie . • 
Cala 3-cia strona • 
Na dalszych stronach 
Cała strona . . . .  
Komunikaty, notatki, 
wrm ianki kronikarskie 

i osobiste 
Teksty artykułowe .  .

• • » *

V i diień W  niedzielę
powszedni i święta

61.. t . - 3.73
„  3.646.- i.366.—

2.56
•  S J M . - 4.266.—

1-66 ?.—
#  2.688— 3.366.—

#  Ł56 3.26

!•.— 12.56

— Oh, jakżeż pięknie możnahtj zużytkować te 
olbrzymie masy wód!

— A czy pan jest inżynierem?
— Nie! Sprzedawcą mleka!

ków . Z w ie r z y n ie c k a
2309

K A W I A R N I A  - re s tau ra 
c ja . K ra k ó w . Centrum . —
U rzą d zen ie  p ie rw s zo rzę d 
ne Zg łoszon  a : I . K . C „  
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 
„C e n a  2.500“ , 2300

M O T O C Y K L  „M a tc h lo s e 4*
9.9 H. P „  z w ózk iem , stan 
ja k  n ow y , sprzeda  za stęp 
stw o  „S P O R T ** . K ra k ów , 
S ła w k ow sk a  14. 1194k

K A M IE N IC Ę  I l-p ię t r o w ą ,
n arożn ią , —  4 u b ik a 
c y j  — dochód m ie 
s ięc zn y  około  600 zł., ce 
na 50.000 zł. — sp rzed a  
b iu ro  „ W A W E L 44, K r a 
ków , G rodzka  60, te le fo n  
108-60. 1195k

S K Ł A D  rzeźn ick i z  m a g a 
zyn a m i, z ca-łkow item  u- 
rządzen iem , o ra z  dw om a 
p ok o jam i z kuchnią  w 
K ró le w s k ie j ' H u c ie  ko
r z y s tn ie  do  sp rzedan ia . — 
Z g ło s zen ia : I. K . C., K a 
tow ice . M a r ja ck a  1, pod 

S. T . S .“  1468KŁ

P A M I Ą T K I  z  K ra k o w a  
n a jk o r zy s tn ie j nabędziiecie 
na W a w e lu  (lu b  F lo r ja ń 
ska  51). 1784

R A T L E R E K  b ron zow y . 4- 
ro iea ięczny, do  sp rzedan ia  
100 zł. K ra k ó w , K a z im ie 
rza  W ie lk ie g o  40, m. 2.

2197

P R Z E M Y Ś L , B iu ro  „ I n 
fo rm a to r " .  P la c  na B ra 
m ie  3 —  sp rzed a  w il lę  
k o m fo rto w ą  w  cen trum  
m iasta , ó u ż y  o gród  — 
60.000 z ł. 1107k

R A B K A .  S p rzedam  pen 
s jo n a t o  30 poko jach  
z ca łk o w item  u rządzen iem  
Z g ło s zen ia : B iu ro  „ I n f o r 
m a to r " . Rabka . 2233

O K A Z J A !  W i l la  now a, 
70 poko i w ra z  z  u m eb lo 
w an iem , du ża  kuchnia , 
p o k ó j d la  s łu żb v , s p iż a r 
ka, w ra z  z ogrod em , d rze 
w am i ow ocow em i. stu dn ia  
z w od ą  na m ie jscu  — ta 
n io  d o  sp rzedan ia  w  
S zc za w n icy . W iad om ość : 
T rze b in ia , R y n e k  504.

2256

D E R E Ń  o g ro d o w y  siedm  
z ło ty ch , o rzech y  w ło sk ie  
św ieże  9.— p ię c io k ilo w e  
fran co  pobran iem  — S a-i 
g o ro w ic z , Z a les zc zyk i. 
_______________________  443f.g

D R Z E W K A  sztam ow e — 
3 -le tn ie  ja b ło n ie , dob re  
o d m ian y  1 zł. 20 g r . — 
R óże  sztam ow e 2 le tn ie  
do 10 odm ian , ca łe  la to  
k w itnące , 1 zł. 50 g r . — 
k rzaczaste  70 gr . W iśn ie  
1 zł. 50 gr .. c ze reśn ie  1.—, 
porzeczk i 3 -!etn ie 40 g r ., 
czerw on e , b ia łe , cza rn e  — 
a g res t am eryk ań sk i w  g r ., 
tu je  3 -letn ie zł. 2.50. —
m ore le  i b rzo sk w in ie  zł. 
1.70, w in o gron a  zł. 1.50. 
K ra teg u s  c iem n o -cze rw o n y  
zł. 1.— . ja śm in  3-le tn i 
zł. 1.— , k a p r ifo liu m  pn ą
ce 80 gr ., — w ino  pnące 
'Ol gr. Zak ład  o g ro d n ic z y , 
o ra z  sp rzedaż ró ż  sztam o- 
w ych  i k rzew ów  M ik o ła j 
K u czerb a , u stóp  M iż y -  
n iec, pow . P rze m yś l

735k

P ŁASZCZE, SUKNIE, 
SWETRY Itp. flanio 

„ d o m  n a W O Ś C . “
KRAKÓW , FLO RJAŃSKA 32.

30i8k

J A P O Ń S K IE  P IN C Z E R Y
(ja p a n c h in y ) ra sow e  —  
sprzedam . K ra k ó w , G rze 
g ó rzec k a  8, I  p „  m ieszk a 
n ie  5. 2258

P O W Ó Z  n a  o liw n yc h  o- 
siach  w ied eń sk i, pa ra  pó l- 
szorków , n ik lo w e  okucie, 
p a ra  ch om ąt z  pasam i 
c ią g łe m i. b a rd zo  s iln e , 
n ad a ją ce  s ię  d la  sp e d y 
to ra  lub  m łyn a , szorek  na 
p o jed yn k ę  — w szys tk o  u- 
żyw n n e , w  b a rd zo  d ob rym  
stan ie , ta n io  sp rzeda  — 
Z y gm u n t C h o rab ik , K o c 
m y rzó w , te le fo n  28. 2265

K A R T O F L E  ja d a ln e , k a 
pustę, ja r z y n y  w a gon ow o  
dosta rcza  n a jta n ie j „ Z ie 
m io p ło d y 44, —  P rze m yś l, 
W ła d y o z e  3. 1184k

F O R T E P IA N  w ied eń sk i, 
c za rn y , k ró tk i, tan io  sp rze  

da H E L E N A  S M O L A R 
S K A ,  K ra k ów . S zew ska  9, 
6kład fo r te p ia n ó w .

1186k

F IS H A R M O N J E  now e od 
zł. 400 w  sk ład z ie  fo r t e 
p ian ów  H E L E N Y  SM O- 
L A R S K IE J .  K R A K Ó W . 
S zew ska  9. 1187k

G A B IN E T  lu ksu sow y. — 
du ży  d yw a n  p ersk i, fu tro  
k a ra k u ły : H a la  l i c y ta c y j 
na, K ra k ó w , B rack a  6.

2290

K O M P L E T N A  s y p ia ln ia  i 
c a łe  u rzą d zen ie  kuchni 
ta n io  do  sp rzed a n ia : K r a 
ków, D ie t low sk a  1, I I  p „  
m. 11, god z . 11— 12. 2283

M IL A N Ó W E K  k o ło  W a r 
s za w y  le tn isk o , w i l lę  w  
je d n o m o rgo w ym  sad z ie  
sprzedam  — d z ie r ża w a  
m oż liw a . M a je w s k i, K a 
tow ice , W o ln o ś c i U . T e l .  
23 60. 1453Kt

D O T R Z E Ć  DO  K L I E N T A
ch ce  d z is ia j każda firm a . 
W śród  k ilk u se t t y s ię c y  
c z y te ln ik ó w  naszego  p i
sm a są n ap ew no  k lie n c i 
w sze lk ich  firm . — M ożn a  
t ra f ić  do n ich  p rzez  ta n ie  
o g ło s zen ie  drobne. Ż ą d a j
c ie  B E Z P Ł A T N IE  pro 
spektu  O głoszeń  D ro b 
n ych  w  I. K . C „  K ra k ó w , 
WTie lo p o !e  1. W  ten p ro 
s ty  i tan i sp jwób z n a j
d z iesz  w ie lu  k lien tów .

682k

O R Z E C H Y  w ło sk ie  ś w ie że  
z ło ty ch  10— , D ereń  i 
ś liw k i w ę g ie rk i 7.— . P ię 
c io k ilo w e  koszyk i fra n co  
za lic zk a  „P r o d u k ty w a 4*. 
Z a le s zc zy k i. 4394g

W IN O G R O N A  deserow e 
10 zł., o rzech y  w ło sk ie  
św ie że  9 zł za 5 kg. fr a n 
co za lic zk a  w y s y ła  Z a rzą d  
D óbr T o rsk ie , pow . Z a 
leszczyk i. 4395g

D Y W A N Y  p ersk ie  w ła 
snej rob o ty  p o leca  n a jta 
n ie j w y tw ó rn ia  „ K o b ie 
rzec44, K ra k ó w , P o d w a le  
3. 61 k

S Y P I A L N I Ę  now oczesną 
o k a zy jn ie  sprzedam . K r a 
ków . G arn ca rsk a  5 . S to 
la rn ia . 2269

H A R L E Y  2 -cy lin d ro w y  
p rzy c zep k ą  o k a zy jn ie  

sprzedam . S zarota . B a to 
re g o  68, N o w y  Sącz.

1182k

S Z C Z O T K I do  koni n a j 
lepsze  i n a jtań sze  w  K r a 
k o w sk ie j F a b r y c e  szczo 
tek i p en d z li, K ra k ów . 
K ośc iu szk i 56. 4429g

K A P E L U S Z E  M Ę S K IE
m leca A u  Bon M archć, 
K ra k ów , G rod zk a  13.

2304

S P R Z E D A M  Inb zam ien ię  
h o te l-re s ta u ra c je  w ra z  ze 
sk lepem  korzen nym  bu
d yn ek  m u row a n y . 20 w o l
n ych  u b ik a cy j, o g ród . — 
P o w ód  ro d z in n y . Z g ło szę  
n ia : I .  K . C „  K ra k ów . 
W ie lo p o le  1, d la  „C en  
trum  P o d h a la " .  4434g

B I L E T Y  w iz y to w e , setka  od 
2.50, za w ia d o m ie n ia , po
d z ięk o w a n ia  ś lubne, w sze l
k ie  d ruk i, p iec zę c ie  gu m o
w e  n a jta n ie j:  Z ie m b ick i, 
K ra k ów , P la c  M a r ja c k i 2. 
C en n ików  żą d a jc ie .

1095k

W IE C Z N E  p ió ra  C ra cov ia , 
W atte rm a n a , P a rk e ra ,
C o n va y , ta n ie  od 1.9i» —  
n ap ra w y  fa ch ow o , s zyb k o : 
Z iem b ick i. K ra k ó w , P la c  
M a rja ck i 2. 1096k

P I A N IN O  I F O R T E P IA N ,
o b yd w a  zn a k o m ite j m a rk i 
„ S t in g l "  o k a zy jn ie  sp rze
dam. K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  
45. m. 5. 1128k

S K Ł A D  S U K N A  S cbón- 
b erg . K ra k ó w , G rod zk a  
39. znan y w Po lsce  z  do 
sk on a łych  tow a rów .

1176k

K A M IE N IC A  now a, kom 
fo r t , 15 n b ik a c y j, dochód 
400 z ło ty ch  m ies ięczn ie , 
d łu g  20.000. go tów k a  25.000: 
S ze lig ie w ic z , — K ra k ów . 
S zp ita ln a  17. 2313

K A R T Y  d o  g r y  — szachy 
dom in a , w a rca b y  — n a j
ta n ie j :  Z ie m b ick i, K ra 
ków , P la c  M a rja ck i 2.

1907k

W IĘ C E J  S P R Z E D A Ć , po
w ięk szy ć  ob ró t m oże ty lk o  
firm a , d a ją ca  znać o so
b ie  w c a łe j  Polsce. — 
r m o ż liw ia  to  d robne o g ło 
szen ie  w naazem p iśm ie , 
c zy ta n em  co d z ien n ie  p rze z  
k ilk ase t ty s ię c y  osób — 
T am  sie  o g ła s z a jc ie ! — 
Ż a d a jc ie  B E Z P Ł A T N IE  
prospektu  O głoszeń  D rob 
nych  Od A d m in is t ra c ji 
I K  C „  K rak ów . W ie lo 
p o le  1. N o w i k lieno i w y 
n ag rod zą  W am  w s ze lk ie  
koszta. fiSSk

F R Y Z J E R S K I  zak ład  dam 
sko m ęski p ie rw szo rzę d n y , 
n ow ocześn ie  u rząd zon y, — 
do sp rzed an ia  za bezcen. 
W iad om ość : W a rsza w a ,
W sp ó ln a  32, m. 14.

1781W

NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
Kraków. uL św. Jana 8. n **

Nowości powieściowe w pięciu języko.-h 
Książki naukowe. — 35 000 dzieł

ABONAMENT 2 ZŁ.
Emeryci 1 Studenci y BEŻ KAUCJI

R e k la m y  z a  te k s te m ;

Ogłoszenia zwyczajne • 
Cala strona . . .  . ,
Na ostatniej stronic. | 
lub wśród ogłoszeń z • 

drobnych * 
Cala strona ostatnia •

W  dzień W  niedzielę 
powszedni i święta 

Zł. 0 i0  0.65
•  1.680.—  2.184.—

0.75

3.366.—•  • .  .  2.326.-

Nekrologi do .100 mm. w • 2-eh lamach 56% taniej. 
Reklamy w  dodatkach tygod.w tl. 2 za I mm. w | łamie 
Reklamy w dodatku ilustrowanym eł. S za | «tm ł

Rozmiar strony druku: Wysokość 42H mm*, szerokość 275 
dnym lamie. — Strona w tekście ma 4 łapiy »

mm.
mm.

Podstawę obliczenia jest jeden milimetr. 
Sit ona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm.

O g ło s z e n ia  d r o b n e :  w dzief! w._  , , powszedni i święta
Ogł. drobne za słowo . . . .  zł. 6.25 o S2
Dla poszukujących pracy . .  „  e . 1 6  * j *
Matrymonjalne . « . )o  o 40
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1(7 słów.

W yrazy tłustym drukiem liczym y podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. -  Zastrzeżeń miejsca dla „d robn ych " ogłoszeń nic 
przyjmujem y. -  Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru
bryk zalezny jest tyjko od Administracji.
Ogłoszenja drobne przyjmujemy tnw/geznte ca  gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się , .  • ,  .  , 25%
Za układ tabelaryczny „  ............................... ......
Za druk czerwony  too*,.
Przy druku k i l k u k o l o r o w y m  dolieza się za pierw- 
szy kolor 160%, za każdy następny kolor 56*/. do zasadni
czej reny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności ta termin 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko w ów . 
cżas, gdy ra takie zastrzeżenie zostanie zapłacona prze- 
widziana w cenniku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotów ki, ani też nie zobowiązują 
A d m irP lra c ji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. -  
uzasadnione reklamacje będą uwz*;lędnianey o ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia 
lub od daty otrzymania rachunku Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w  każdym czasie i obowiązywać będzie rów . 
niez • te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio 
a nie były zgóry zapłacone. -  W ydawnictwo zastrzega 
sooie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego Części bez podania powodów. Komunikatów bezpła- 
tnycb me umieszcza się. -  Zniżek nie udziela się.

R ed ak to r o a c ie ln ,  i  w y d a w ca : M arjan  D ,b ro w o k l. -  R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : J ą o  S U o k ie w iC Ł  -  Z ak ład y  g ra fic zn e  „ I iu s tr . K u rye ra  Cod*.77 -  Z a rządca : F e l ik *  K o r c z y ń s k i
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P R E Z Y D E N T
S T O Ł .  K R Ó L .  M I A S T A  K R A K O W A

JWielraożriy Pan

Pr. Klemens B i  K 0 'W 3 K I

Syndyk. Miejski

K r a k ó w  .

śv. Jar®, 12.
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IMIENIEM OBYWATELSKIEGO KOMITETU OBCHODU 

250-TEJ ROCZNICY ODSIECZY WIEDNIA
Z A P R A S Z A  NA

KTÓRE ODBĘDZIE SIĘ W  NIEDZIELĘ DNIA 8  PAŹDZIERNIKA 1933  

ROKU O GODZINIE 10-TEJ RANO W  KATEDRZE NA WAWELU

PREZYDENT M IASTA:

Dr. MIECZYSŁAW KAPLICKI

KRAKÓW , DNIA 2 PAŹDZIERN IKA  1933 R.

N INIEJSZE ZAPRO SZEN IE  S ŁU Ż Y  JA K O  KARTA W STĘPU.





* 3

K O M I T E T  O B Y W A T E L S K I  

UFUNDOWANIA SZTANDARÓW OKRĘGU I KOŁA ZWIĄZKU PEOWIAKÓW (P. O. W.)

W KRAKOWIE

MA ZASZCZYT ZAPROSIĆ

JWP . •...

DO UDZIAŁU W UROCZYSTOŚCIACH, KTÓRE ODBĘDĄ SIĘ W KRAKOWIE,

DNIA 31. PAŹDZIERNIKA 1933 R.

7



P R O T E K T O R A T  R A C Z Y L I  O B J Ą Ć :
Prezes Rady M in is tró w  Janusz Ję d rze je w icz  

M in is te r H u b ic k i M A R S Z A Ł K O W A  P IŁS U D S K A  G e n e ra ł R ydz-Ś m ig ły

P R E Z Y D J U M  K O M I T E T U  H O N O R O W E G O :
M in is te r B u tk iew icz , W ic e m in is te r  D r. D uch, W ic e m in is te r  Ję d rze je w icz , P rezydent D r. K a p lick i, 

W ic e m in is te r  Koc, W ic e m in is te r  Lechn ick i, M in is te r  M a tu szew sk i, M in is te r P ie rack i, M in is te r 

D r. N a k o n ie c z n ik o ff-K lu k o w s k i, Ksiqżę M e tro p o lita  S ap ieha , G e n e ra ł S ła w o j-S k ła d k o w s k i, 

M in is te r  S cha tze l, P re m je r Pułk. S ław ek , G e n e ra ł S osnkow sk i, G e n e ra ł S tach ie w icz .

R O D Z I C E  C H R Z E S T N I :
M in is tro w a  H u b ic k a  M a rs z a łk o w a  P iłsudska

G e n e ra ł R ydz-Ś m ig ły  M in is te r  H u b ick i

K O M I T E T  H O N O R O W Y :
N a c z e ln ik  B łażew icz , Inż. B obkow sk i, S ta ros ta  Bocheński, P u łkow n ik  B o les ław icz , W ice p reze s  

Budyński, Inż. W ie n ia w a -D łu g o s z o w s k i Prezes Z w iq z k u  W a lk i C zynne j, D r. D z iadosz  D y re k to r  

B iu ra  S e jm o w e g o , G e n e ra ł G a lic a , K u ra to r  G o d e c k i, D y re k to r  G o s tw ic k i, Prezes G re g e r , 

Poseł G w iż d ż , D r. H ahn, M a jo r  Jab łońsk i, W ic e p re z y d e n t D r. K lim eck i, W o je w o d z in a  K w a 

śn iew ska , G e n e ra ło w a  Łuczyńska , N a cze ln ik  M a łaszyń sk i, M a jo r  M il l i ,  G e n e ra ł M o n d , 
S ta ro s ta  Pałosz, Prezes D r. P a ry le w icz , Poseł P o chm a rsk i, W o je w o d a  Belina - P rażm ow sk i, 

W ice p reze s  Pohow ski, S e n a to r S ieńko , S e n a to r p ro t. S koczy las, W ice p reze s  S tro je k , D r. Szyszko, 

W ic e w o je w o d a  W a lic k i, Inspek to r W a lc z a k , D r. W n ę k , D r. Z a łu s k i.

i



P R E Z Y D J U M  K O M I T E T U  W Y K O N A W C Z E G O :

M arc in  W enzel, Przewodniczqcy 

G ustaw  Rogala-Rogalski Poseł Karo l W a lig ó ra  Bronis ław  S chw ertner
Sekre ta rz  Zastęppca  Przew. Skarbn ik

Ignacy C ygański N acze ln ik  W o jew ., W ładys ław  Kabaciński Kom endant O k rę g o w y  P. O . W., 

Prof. Fr. Lęcznar czł. O k r . P. O . W ., N iedz ie lsk i Prezes Ko ła  P. O . W ., Józefa Sędzie lewska, 

Prof. Z o fja  S zyd łow ska zast. Kom . O k r . P. O . W ., Seweryn Szczepański Sekr. O k ręg . P. O . W ., 

Tadeusz W a lick i W icew o jew oda  b. Prezes O kręg . P. O . W ., Kornel Z b ijew sk i Referent W oj.

K O M I T E T  W Y K O N A W C Z Y :

M a jo r C zarn iaw sk i Prof. Franciczek Lęcznar
Przew. Sekcji obchodow. Przew. Sekc ji organizacyjnej

Bronis ław  S chw ertner
Przew. Sekji finansowej

c



P R O G R A M  U R O C Z Y S T O Ś C I

D nia 3 0 . paźdz ie rn ika  1 9 3 3  r. godzina  1 9 — C ap s trzyk  o rk ies tr.

D nia  3 1 . paźdz ie rn ika  1 93 3  r. godzina  9  — N abożeństw o  w koście le  M a rja ck im .

D nia  31 . paźdz ie rn ika  1 93 3  r. godzina  1 0 '— Pośw ięcenie S ztanda rów , p rzem ów ien ia , i w b i
jan ie  gw oźdz i na Rynku G łó w n ym .

D nia  31 . paźdz ie rn ika  1 93 3  r. godzina  1 0 '3 0  W ręczen ie  S z tanda rów  chorqżym  i p rzy rze 
czenie.

D nia  31 . paźdz ie rn ika  1 93 3  r. godzina  1 0 2 3  D e filada  P. O . W . i o rgan izacy j pokrew nych.

D r u k a r n ia  P o ls k a  F r a n c is z k a  Z e m a n k a  

K r a k ó w ,  T a d .  K o ś c iu s z k i  3 .



Ig i POTWIERDZENIE DLA WPŁACAJĄCEGO
4 na wpłatę zł.................... gr..-.....

na konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności 

Wła§cici@l konta:

Komitet Organizacyjny ufundowania sztandaru 
P. O. W. dla Pow. Kola Peowiaków

KRAKÓW

Km t o  c zek o w e H f .  4 0 5 . 1 2 5

Podpis urzędnika

P.K.O. Nr. 105/1932.

DOWÓD W P Ł A T Y  (b l&  o d b io r c y )

Wpłatę zł. -........ ~ gr----- -

uskutecznił (a)

9 Ą
DOWÓD W P ISU  (DLA P. K- 04

Wpłatę zł..........-... grsłownie ■ —
z ło ty ch  —

uskutecznił (a)

405.125c z e k o w e
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M iejsca na k o re s p o n d e n c ja  d o  w ła ś c ic ie l*  i 
k o n ta  sa n a k le je n ie m  sn& czka  p o c z to w e ;* *  
w  w y s o k o ś c i o p ła ty  k a r t ?  p o c z t o w e . ' .
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î W ^ l K O M I T E T  O B Y W A T E L S K I
^  ^  UFUNDOWANIA SZTANDARÓW OKRĘGU i KOŁA ZWIĄZKU PEOWIAKÓW (P. O. W.)

W K R A K O W I E

JWP.





,arz#d Ogniska irakusU ego  dolskie j I&uA w| Jasiowie 
ma zaszczyt prosie o wzięcie udziału i' 

ILoczystem Odsłonięciu Tablicy Pamiętkowi
ś.p. S 1 R E

'61
0 P, P E N N A

Sir™  - s f e T f e 1

Wieczorem. Z okazji odsłonięcia tab licy  pamiątkowej ku czci 
j ■ *a naszag° gmachu 

odbędzie s ię  w salach naszego ogniska

TOWARZYSKI WIECZÓR TANECZNY
W programie:

Przemówienie Prezesa Dr.Tadeusza Dyboskiego, 
ozdame świadectw za zdobyte przez członków YICA 

f oaznan 
Przemówienie Dr.D.A.Dayisą,

Wstęp 1 z ł • r~.

s / Y f , •x>vv*y-̂ / ^ ł
Mieczysław Piorunowski 

Sekretarz

Godz. 8o^wiecz.
Za Zarząd: r •) / >. // / /ł a-y y /

V  C' V .

Br.Tadeus^Eyboski
Prezes.







Z W IĄ Z E K  O B R O N Y  K R E S Ó W  Z A C H O D N IC H
UPRZEJMIE ZAPRASZA NA

U R O C Z Y S T Ą  A K A D E M JĘ
ORGANIZOW ANĄ Z OKAZJI TYGODNIA PROPAGANDOWEGO

P.  i . :

»P R U S Y  W S C H O D N IE  a P O L S K A «
klóra odbędzie się

W NIEDZIELĘ DNIA 12=go LISTOPADA 1933 R. O GODZINIE 12-fej 
W SALI ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ i RĘKODZIELN.

przy ul. Skarbowej L. 2.

Z A  Z A R Z Ą D  K O Ł A
Związku Obrony Kresów Zachodnich :

Dr. JA N  K A IM  WIKTOR KRZyŻANOW SK I
Sekretarz. Prezes.

Wsćęp wolny.



P R O G R A M :

1. »P o lon ez « — Kurpińskiego ~  odegra Reprezentacyjna Orkiestra
Kolejowa pod batutą p. Gemrota.

2. S łowo wstępne —  p. Prezes W iktor Krzyżanowski.

3- »N a d  M orzem * —  Kazura — odśpiewa Chór Dzieci Kra=
kowskich pod batutą p. P ro f. Suwary•

4. »P ru sy  W schodnie kuźnicą antypolskich dążności N iem iec*, 
p. P ro f. Sianisław Srokowski, b. konsul R. P . w  Królewcu.

5. a ) » W yprawa* — t 1. Koniora  
h) » Z  nad O izy « —  J. Kiszy 
c ) »W ezw anie do boju* — P . L>. Za jc  a

6. Uchwalenie rezolucji.

7. Hym n Państw ow y —  odegra Reprez. Orkiestra Kolejowa.

Chór D zieci
Krakowskich.





ZWIĄZEK MŁODZIEŻY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

POLSKA YMCA W KRAKOWIE
Z OKAZJI 10-LETNIEJ ROCZNICY ISTNIE
NIA JAKO O R G A N IZ A C J A  PO LS K A
U R Z Ą D Z A

W  DNIU 8 GRUDNIA B. R. O GODZINIE 12

Uroczystą AKADEMJĘ
NA KTÓRĄ ZAPRASZA JWP. -  ZARZĄD. 

NA PROGRAM AKADEMJI ZŁOŻĄ SIĘ:
P R Z E M Ó W IE N IA , P. PREZESA OGNISKA DR. TADEUSZA DYBOSKIEGO, 

P. PROFESORA U. J. DR. LEONA MARCHLEWSKIEGO. 

PRODUKCJE MUZYCZNE I CHÓRALNE ORAZ RECYTACJE Z ŁASKAW YM  

WSPÓŁUDZIAŁEM: ART. DRAM. P. KRYSTYNY ANK WICZ-SZYJKOWSKIEJ-  

ART. DRAM. P. W AC ŁA W A  PAWŁOWSKIEGO -  CHÓRU TO W AR ZYSTW A 

URZĘDNIKÓW MIEJSKICH, POD DYREKCJĄ DR. J. ŻYCZKOWSKIEGO -  

ZESPOŁU SYM FO NICZNEG O  U R ZĘ D NIK Ó W  KASY CHORYCH, POD 

KIEROWNICTWEM KAPELMISTRZA P. F. SCHAEFERA.





M i s c h s e n d u n g  

P r z e s y ł k a  m i e s z a n a

WjPan

dr. Klemens B ą k o i  s k i  ,

adwokat
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K r a k ó w , d n ia  8. N r .  00

ULOTKA P R Z E D W Y B O R C Z A
O K R Ę G U  V. „ W E S O Ł A " W A R S Z A W S K I E t t

Obowiązkiem obywatelskim każdego Wyborcy czy Wyborczyń jest stanąć do 
urny wyborczej w dniu 10 grudnia 1933 i oddać głos na listę N r .  1

określa z jakiemi hasłami jego wybrańcy 
wejdą do sali radzieckiej — stoi prezydent 
m. Krakowa dr. Mieczysław Kaplicki. Każdy 
mieszkaniec Krakowa, który patrzył na jego 
rządy w ciągu tych krótkich kilku miesięcy, 
w których dane mu było dotąd sterować 
miastem — musi przyznać, że wykazał on

Kraków, 5. grudnia

Okres przedwyborczej gorączki ma się 
już ku końcowi. Za kilka dni otrzyma Kra
ków nową Radę Miejską. W  najbliższą nie
dzielę pójdą Obywatelki i Obywatele naszego 
miasta do urny, a od ich decyzji zależy, kto 
przez lat pięć rządzić będzie na Ratuszu 
krakowskim, kto gospodarzyć będzie gro
szem podatkowym, kto czuwać będzie nad 
rozwojem miasta, nad interesem zbiorowym 
Krakowa i nad losami dziesiątek tysięcy 
warsztatów pracy, które znajdują się w mu- 
rach naszego grodu.

Kraków po wojnie szedł już nieraz do 
urny, ale były to wybory do ciał politycz

nych, wybory do Sejmu i Senatu. Wybiera
liśmy wówczas posłów i senatorów pod 
politycznym kątem widzenia, gdyż sprawy 
polityczne są obok zagadnień ustawodaw
czych tymi problemami, które rozstrzygać 
mają instytucje parlamentarne.

Natomiast wyborów samorządowych 
Kraków powojenny jeszcze nie przeżył.
Od ostatnich wyborów do Rady Miasta 
upłynęło już niemal lat 20 i są one dla 
wielu wyborców młodszego pokolenia tylko 
zamierzchłą legendą. Może też dlatego pe
wna część obywateli nie dość wyraźnie 
uświadamia sobie, że wybory, które odbędą 
się w nadchodzącą niedzielę, musi traktować 
się na zupełnie innej płaszczyźnie, niż wy
bory sejmowe, czy senackie. Rada Miejska
niema politykować, tylko gospodarzyć, dla- wie*e energji, sprężystości i dobrej woli i że

G łodn y, b ez  p ra c y  i n ęd zn y  kandydat P. P. S.

tego też nie należy organizować tych wy 
borów pod hasłem politycznem, ale jedynie 
i wyłącznie pod hasłem pracy gospodarczej.

Na zgromadzeniu p r z ed  w y  borczem 
w przepełnionej sali Starego Teatru, czołowy 
kandydat Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospo
darczej prezydent miasta dr. Mieczysław 
Kaplicki dał prawdzie tej dobitny wyraz. 
Wśród niemilknących oklasków tysiącznej 
rzeszy słuchaczy zwracał prezydent miasta 
uwagę na to, że niema innego bruku na uli
cach dla prorządowców, a innego dla socja
listów, czy endeków i że światło elektrycz
ne, czy gazowe wszystkim jednako świeci. 
A  przecież te właśnie sprawy, sprawy bru
ków miejskich, gazu, elektryczności urzą
dzeń sanitarnych będą przedmiotem obrad 
rady miejskiej, a nie różnice programowe 
poszczególnych partyj.

Na czele listy Bezpartyjnego Bloku Pra
cy Gospodarczej, której nazwa sama już

zarówno on, jak i pomagający mu w jego  
pracach zarząd miejski, wywiązali się zna
komicie ze swych zadań.

W yborcy okręgu V. oddając swój głos 
w nadchodzącą niedzielę zastanowią się więc 
niewątpliwie nad charakterem wyborów i nad 
pracami, jakie oczekują przyszłą Radę Miej
ską. Skoro zaś uczynią to, wówczas nie 
dadzą się zbałamucić hasłami partyjnemj. 
i nazwiskami partyjnych polityków, które 
widnieją na różnych z lewa i z prawa w y
suwanych listach, ale stworzą jednolity front 
popierający twórczą i pożyteczną działalność 
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej. 
Przejrzą nazwiska kandydatów tej listy 
i przekonają się, że są to ludzie znani ze 
swej pracy, energji i działalności obywatel
skiej, ludzie, którzy swem życiem udowo
dnili, że potrafią coś zdziałać, a nietylko 
mówić i przyrzekać. Dlatego też okręg V. 
pójdzie w niedzielę masowo do urny i odda 
swój głos na listę nr. 1.

GŁOSUJ NA LISTĘ 
Nr. 1.

B E Z P A R T Y J N E G O  BLOKU  

P R A C Y  G O S P O D A R C Z E J .

Lista kandydatów Okręgu V:

1) Inż. Bobkowski Aleksander, Dyrektor
Kolei Państw o wy cii.

2) Dr. Tadeusz Dyboski, lekarz, Poseł 
na Sejm R. P.

3) Dr. August Chan, urzędnik kolejowy, 
Prezes Zw. L e g . K ! ! ^ S f c

4) Rąb Stanisław, kupiec, podstarszy 
Kongregacji Kupieckiej.

5) Bobrowska Bronisława, opiekunka 
społeczna.

6) Bochenek Wojciech, urzędn. pocztowy.

7) Prochownik Kazimierz, urzędaiŁ P. K. P. 
i Prezes Zarządu Okręgu Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego.

8) Chmielek Zygmunt.kmfekJtor kolejowy 
skarbnik ogniska kolejowego P. W.

9) Paluch Aleksander, ogrodnik.

10) Płatek Jan, konduktor kolej., sekretarz 
ogniska Rodziny kolejowej.

11) Dr. Topolnicki Józef, lekarz Dyrektor 
szpitala św. Łazarza.

12) Lubelski Władysław, przemysł., prezes 
Związku Kierowców Samochodowych.

13) Królikowski Adam, urzędnik pocztowy, 
skarbnik Związku Pocztowców.

Ci kandydaci dają gwarancję  

rzetelnej pracy dla miasta.

/

\
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Jak należy glosować w dniu 10. grudnia 1933 r.
aby oddany glos byl ważny ?

Po długich oczekiwaniach Kraków otrzymał nowy 
regulamin wyborczy, oparty na zasadach demokra
tycznych, nadający prawo wybierania i wybieralności 
wszystkim warstwom społecznym mieszkańców Kra
kowa, opierając wybory do rad miejskich na podsta
wie powszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
systemu głosowania oraz stosunkowego rozdziału 
mandatów.

P . P . S .: T o w a rzy s zu  o to  w a sz  m andat, 

b. k o n d u k to r : (d z iu rk u ją c ) T e r a z  b ęd z ie  w a żn e .. .

Nowa Ordynacja wyborcza wyszła poza ciasne, 
uprzywiljowane i przestarzałe pojęcie, że prawo wy
bierania mieli tylko niektórzy mieszkańcy Krakowa.

Dnia 10 grudnia b. r. udział w wyborach we
zmą wszyscy mieszkańcy, którzy ukończyli 24 lat 
bez względu na zawód, stan majątkowy, mężczyźni i ko
biety, dając przez to wyraz zbiorowej woli, że dobro 
miasta i jego mieszkańców jest ich głęboką troską.

Ażeby jednak oddany głos był ważny, każdy 
wyborca i wyborczym powinien się zapoznać z samą 
techniką głosowania, która w wielu wypadkach różni 
się od techniki głosowania podczas wyborów do Sej
mu R. P.

Dla przeprowadzenia wyborów Kraków został 
podzielony na 11 okręgów, z których każdy dla siebie 
stanowi osobną jednostkę wyborczą pod względem 
przydzielonych mu mandatów radzieckich i uprawnień 
wyborców; celem ułatwienia głosowania okręgi po
dzielono na obwody, w których w dniu 10 grudnia 
b. r. od godz. 9 do 19 będą czynne Obwodowe Ko
misje wyborcze; lokale urzędowe tych Komisyj 
znajdzie wyborca w rozporządzeniu ogłoszonem afi
szami, a naklejonem na dużych tablicach drewnianych, 
umieszczonych na każdej ulicy.

Według zasad regulaminu wyborczego wyborca 
może ważnie głosować tylko w tym okręgu, w któ
rym mieszka i tylko na listę, kandydatów urzędowo 
ogłoszoną dla danego okręgu.

Dzielnica „Wesoła" i „Warszawskie" stanowi 
Okręg V ; mieszkańcy tego okręgu mogą ważnie glo
sować w Komisjach Obwodowych Okręgu V i na listę 
kandydatów, ogłoszoną dla okręgu V.

rą zdecydował się głosować; nie wolno wypisywać 
kandydatów z dwóch lub więcej list, bo wszystkie 
głosy będą unieważnione n. p. jeżeli wyborca zdecy
dował się głosować na listę Nr. 1. pisze na kartce 
Nr. 1 i nazwiska kandydatów z listy Nr. 1. (nazwiska 
kandydatów podane są na str. 1-szej). Regulamin wybor-

W ieczn y  optym ista.

R ed a k c ja : C h yb a j P a n ie  R e d a k to rz e ! 
B . r e d a k t o r : B ęd ę  radcą  p o  w y b o r z e !

/ O j '  'K-/ I I 1 \ I ' W ■

W y p ra w a  p o  m andaty.

czy nie wymaga imion kandydatów, więc lepiej pisać 
tylko nazwiska bez imion, bo można wpisać niewła
ściwe imię i spowodować nieważność głosu.

Jeżeli wyborca pisze nazwiska ręcznie, powinien 
to uczynić czytelnie, by Komisja wyborcza nie miała 
żadnych wątpliwości co do kandydatów, na których 
wyborca chciał głosować,

N a jle p ie j p a trze ć  n a  ow o c  sw e j p r a c y . . .  z  d a le k a !

Samo głosowanie odbywa się kartkami koloru 
białego: kartki innego koloru niż biały, będą nie
ważne. Kartki mogą być pisane ręcznie, drukowane 
lub pisane na maszynie. Wyborcy głosują na listę 
i na kandydatów: każdy wyborca ma tyle głosów 
na kandydatów ile mandatów ma przyznanych odno
śny okręg; okręg V ma przyznanych 7 mandatów, 
t. zn. że z okręgu V ma być wybranych 7 radnych, 
a więc każdy wyborca ma 7 głosów na kandydatów. 
Skoro wyborca zdecydował się głosować na listę, 
piszę na kartce numer tej listy, a następnie naz
wiska kandydatów umieszczonych na liście, na któ B y le c o  —  a ta k ie  c iężk ie ...

Spełnij swój obowiązek! Spiesz do urny wyborczej w  dniu 10. grudnia 1933 M  *|  
i glosuj jak  Ci sumienie obywatelskie nakazuje na listę l i i  © J.

Pan W alerjan  spełnia swój 
obowiązek.

Od kilku dni Pan Walerjan dziwnie poweselał. 
Zwykle lekko pochylony, o powolnych ciężkich ruchach 
starszego urzędnika wyprostował się, zdawało się, 
urósł, chód stał się więcej żywy i elastyczny, a posępna 
zwykle twarz opromieniła się pogodnym uśmiechem. 
I w trybie jego życia zaszła również duża zmiana.

Pierwej odmierzał miarowym krokiem z rękoma 
wsuniętemi głęboko w kieszenie jesionki tylko drogę 
z domu do biura i po godzinie trzeciej z biura do 
domu, gdzie skinąwszy przyjaźnie głową żonie zasiadł 
do obiadu, a następnie wkładał pantofle, kładł się na 
otomanie i wertował gazetę od końca do końca. Raz 
tylko w miesiącu — w pierwszy wtorek po pierwszym 
wychodził po kolacji na bombkę piwa do Hawełki 
gdzie z kolegami przesiańywał godzinę lub dwie oma
wiając w nieskończoność niedole życia urzędniczego.

Obecnie tryb życia zmienił się zupełnie. Wychodził 
codziennie; niejednokrotnie przed kolacją i wracał

późno — coraz później. Zdarzało się nawet że wracał 
lekko podchmielony, wtedy nucił półgłosem arje z za
pamiętanych z przed lat operetek, i od czasu do czasu 
wymawiał tajemnicze jakieś słowa jak gdyby samego 
siebie o czemś przekonywał.

Pani Klementyna, jego żona nie była z tej zmiany 
zadowolona. Niezadowolenie jej rosło z dnia na dzień 
i robiła mężowi ciche wyrzuty:

— Siedziałbyś stary w domu a nie włóczył się 
Bóg wie gdzie i poco. Już cię ci koledzy wykierują! 
Zobaczysz! Chlejesz to piwsko i tylko tracisz zdrowie 
i pieniądze.

— Ależ Klimciu! Jak możesz tak mówić? Prze
cież człowiek ma obowiązki społeczne i obywatelskie...

— Twoim obowiązkiem jest pilnować domu i biura 
a nie wałęsać się po knajpach! . . .

— Praca obywatelska jest także obowiązkiem! 
Historja na nas patrzy! W biurze jest praca dla chleba, 
a pozatem...

— Wiem, dla piwa i wódki! Nieraz jak wrócisz 
to tak czuć twoją pracę jak propinację! Wogóle 
niewiem o jakiej pracy ty mówisz?

— A wybory! niewiesz o wyborach? Przecież 
to podstawa ustroju państwowego i . . .  no i wogóle... 
należę do komitetu wyborczego. Układamy listy wy
borcze, wydajemy odezwy...

— Najwięcej będziesz miał z wyborów! Oni się 
już dawno między sobą powybierali

— Przyjdzie — nie przyjdzie, — a obowiązek 
obywatelski trzeba spełnić! Rady Miejskie to podstawa 
organizacji Państwa i Rady te trzeba uzdrowić! W zdro
wym ciele, zdrowe... tego ...

— Właśnie — mruknęła Pani Klementyna z go
ryczą. Ty najwięcej możesz o tem mówić... I wybory 
ci akuratnie na to pomogą...

— Postawiono mnie nawet na liście kandydatów 
do Rady. Miałem przemawiać na publicznem zgroma
dzeniu . . .

— Wtedy cię już nigdy w domu nie będzie. — 
I cóż przemawiałeś ?

— Źle mi wypadło. Chciałem żeby Chlapalski— 
znasz go — był także, bo to zawsze milej gdy ma się 
więcej sympatyków. No i chciałem jeszcze prze
dyskutować moje przemówienie. A że wiedziałem, że 
go najprędzej spotkam u Polera, albo u Hawełki,
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Nie wolno na kartce wypisywać nazwisk osób, 
które nie są umieszczone na liście jako kan
dydaci.

Wprawdzie regulamin wyborczy postanawia, że 
wyborca może oddać wszystkie głosy na jednego 
kandydata lub podzielić je między kandydatów, prak
tycznie jednak oddawanie głosów na jednego lub 
dwóch z pominięciem dalszych kandydatów byłoby 
niezrozumieniem intencji ustawodawcy, zasad demo
kratycznych i nienależytem skorzystaniem z prawa 
wyborczego, bo jeden kandydat otrzymałby nadmierną 
ilość głosów, a inni mogliby nie otrzymać nic lub ilość 
niewystarczającą.

Jak już zaznaczono wyborca dysponuje taką 
ilość głosów, ile mandatów przyznano okręgowi, 
przyczem wszystkie głosy należy oddawać na 
jednej kartce.

Z  w ie có w  P . P. S.

H a s ła  o p o z y c j i  p r zy jm o w a n e  są pow ażn ie ...

Dla ułatwienia głosowania zaopatrza się wybor
ców w kartki do głosowania z wydrukowanemi już 
nazwiskami, należy więc głosować temi kartkami; 
nie robić w nich żadnych poprawek, bo przez kre
ślenie wydrukowanych nazwisk i wpisywanie innych 
można kartkę uczynić nieczytelną i przez to spowo
dować nieważność oddanej kartki.

Dobrze zorganizowane społeczeństwo ma zaufa
nie do swoich władz organizacyjnych i nie będzie 
poprawiało tego, co władze uznały za dobre i ko
nieczne.

Skoro wyborca został zaopatrzony w kartkę 
do głosowania, idzie z nią dnia 10 grudnia b. r. 
do lokalu wyborczego, podaje swoje nazwisko 
i imię oraz adres zamieszkania, członek Komisji 
Wyborczej odszukuje go Iw  spisie wyborców,

SPR A W O ZD A N IE  Z  PRAC KOMITETU W YBORCZEGO  OKRĘGU V.
Okręgowy Komitet Wyborczy V. odbył w czasie 

od 15. listopada po dzień dzisiejszy szereg wieców 
i zgromadzeń przedwyborczych. — Dnia 17. listopada 
odbył się wielki wiec wyborczy pracowników kole
jowych pod przewodnictwem Dra Chana Augusta, 
przy udziale posła Dr. Tadeusza Dyboskiego, Senato- 
rowej Bobrowskiej i Dra Konstantego Grzybowskiego. 
Zebrani na sali Towarzystwa Strzeleckiego przy ul. 
Lubicz 16 w liczbie kilkaset osób kolejarze uchwalili 
jednomyślnie głosować solidarnie na kandydatów listy 
Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej, da
jącego pełną rękojmię ofiarnej i bezinteresownej pracy 
dla dobra naszego miasta. W dniach 25 i 29. listo
pada b. r. odbyły się w tejsamej sali przy tłumnem 
udziale -wyborców i wyborczyń obwodów 1 — 10 
Okręgu V. podobne zebrania, na których uchwalono

indentyczne rezolucje, w dniu zaś 1. grudnia b. r. 
wielki wiec kobiet-wyborczyń wszystkich obwodówr, 
na którym przemawiały między innemi przedstawi
cielkami kobiet PP. Bobrowska, Przybylska i Dobro
wolska. Pozatem Komitet Okręgu V. zorganizował 
cały szereg zebrań wyborczych w poszczególnych 
obwodach, oraz zebrań i konferencyj porozumiewaw
czych ze swemi wyborcami, ostatnie dnia 4. grudnia 
b. r. — Biuro Obywatelskiego Komitetu Wyborczego 
Okręgu V. znajduje się przy ul. św. Filipa Nr. 6 
i jest czynne bez przerwy codziennie od godz. 9 rano 
do późnej nocy. — Zawiadamiamy, że ogólny wiec 
wszystkich wyborców i wyborczyń Okręgu V. odbę
dzie się w piątek 8. grudnia b. r. o godzinie 11 przed- 
poł. w sali Tow. Strzeleckiego przy ul. Lubicz 16.

T a n g o : „D z is ia j je s t  ju ż  zap óźn o*.

zaznacza odpowiednio zgłoszenie się wyborcy, wrę
cza mu kopertę, do której wyborca wkłada kartkę 
do głosowania, poczem oddaje kopertę przewodniczą
cemu Komisji Wyborczej. W ten sposób wyborca sko
rzystał nie tylko z prawa obywatelskiego, ale spełnił 
także swój obowiązek, jaki ciąży na nim jako miesz
kańcu Krakowa, jako obywatela i jako członka wol
nego narodu.

Pamiętajmy, że oddając kartkę wyborczą na 
listę Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej speł
niamy szczytny obowiązek względem drogiego nam 
Krakowa, jego mieszkańców i Państwa.

Dnia 10 grudnia b. r. o godzinie 19 (7 wieczór) 
nie powinno być ani jednego wyborcy, którego ru
bryka w spisie wyborców byłaby niewypełniona ad
notacją oddania głosu.

albo u Spatza, bo tam ryba po żydowsku jest pierwszo- 
klaśna i on tam .. .

— Widzę że znasz już wszystkie restauracje 
w Krakowie. . .

— .. .  więc wstąpiłem i rzeczywiście zastałem 
go u Polera. Gadu, gadu o ekonomji, o potrzebach 
miasta, o moim przemówieniu, jedna wódka — druga 
wódka — no i kiedy przyszliśmy na zgromadzenie to się 
już ludzie właśnie rozchodzili. Spóźniliśmy się troszkę...

— Ja wiem, ty jesteś we wszystkiem taki obo
wiązkowy.

— Obowiązek swoją drogą... ale człowiek daje 
się przy tem poznać! Niewiadomo, co to w przyszłości 
dać może! Człowieka poznają... ocenią... I prezydenta 
miasta wybiera się przecież z grona członków Rady 
Miejskiej! Nic nie wiadomo! A prezydent to przecież 
już figura! . . .  A choćby i wiceprezydent — i on ka
mieniami za psami nie rzuca.......

— Ale Pani Klementyna nie słuchała już dalszych 
wywodów ubierającego się do wyjścia męża, ale 
machnąwszy ręką wyszła do kuchni.

Pan Walerjan chodził dalej na zgromadzenia,

wysłuchiwał mów, myślał jak on by to był powiedział 
i w gronie przyjaciół snuł plany rozbudowy miejskiej 
autonomji przy bombce żywca lub okocima, przepla
tanych wódeczką i śledzikiem.

W przeddzień wyborów przyniósł żonie numer 
listy którą popierał, pouczył kilkakrotnie i gdzie i jak 
ma głosować i zalecał jak najwcześniejsze oddanie 
głosu, ponieważ około południa będzie w lokalach 
wyborczych ścisk niesłychany.

— Pierwsze wybory od tylu lat! Musimy stanąć 
mocno w terenie i ująć gospodarkę w silne ręce! 
Nikogo nie może braknąć! Nawet chorzy powinni 
zjawić się, przy urnach osobiście! I to nie tajnie! nie 
chyłkiem, ale z podniesionem czołem powinien każdy 
pokazać na jaki numer głosuje! Ja kartkę wyborczą 
wkładam do kieszonki palta na piersiach ale tak, 
aby wszyscy widzieli numer! Rozumiesz? Wszystko 
dla dobra miasta i Państwa!

W dniu wyborów wyszedł pan Walerjan już przed 
godz. ósmą, aby oddać głos jako jeden z pierwszych, 
a następnie przynaglać niechętnych lub obojętnych.

Obiad zjadła pani Klementyna naturalnie sama,

a kolację również, aczkolwiek wybory były już dawno 
ukończone.

Pan Walerjan zjawił się dopiero około godz. 
jedenastej, w znakomitym humorze, z kapeluszem nasa
dzonym na bakier i już od drzwi wykrzykiwał wesoło:

— Zwycięstwo na całej linji! lista nasza przeszła 
znakomitą większością! Pokazaliśmy przeciwnikom, co 
to znaczy nasz blok! . . .  Prawie sto procent uprawnio
nych głosowało! Alem się też naharował, że nóg nie czuję.

— Pani Klementyna z załamanemi rękoma 
obserwowała lekko chwiejącego się na nogach męża.

— A ty głosowałeś?
— Ma się rozumieć — wszyscy nasi także...
— A kartkę wyborczą jak włożyłeś wczoraj do 

kieszeni tak sterczy ci do teraz ...
— Kartka ? Zaczekaj. . ,  rano wstąpiłem do Ha- 

wełki po K olasińskiego. wódka i flaczki — potem 
byliśmy u Polera gdzie;spotkaliśmy Wędzinę i Grypso- 
skiego, wódka, mały gulasz, piwo. . .  potem poszliśmy 
do Spatza po Koziołkiewicza. . .  ryba, śliwowica. . .  
potem ... tak masz rację Klimusiu... zapomniałem 
iść do głosowania. Alku.
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REFLEKSJE WYBORCZE.
Żyjemy od kilku tygodni pod hasłem wyborów 

do samorządów terytorjalnych t. zn. do samorządów 
gmin wiejskich i miejskich. Czytamy w prasie co
dziennie sprawozdania, z których wynika że w woje
wództwach centralnych i niektórych wschodnich prze
prowadzono wybory do rad gmin wiejskich, a w wo
jewództwach zachodnich wybrano już Rady Miejskie.

W Województwie Krakowskiem dzień głosowania 
zbliża się z nieubłaganą szybkością i w gorączkowem 
tempie agitacyj za różnemi listami kandydatów do 
Rady miasta Krakowa. Kandydaci do Rady Miejskiej, 
a szczególnie kandydaci list, które nie rokują 
pomyślnych wyników, wykazują dużo gorączkowego 
podniecenia, a że takie listy będą, świadczą liczne 
deklaracje wieców, na których wyborcy opowiedzieli

przez nadmierne rozdęcie budżetów państwowych 
i samorządowych po stronie wydatków, na pokrycie 
których nie można było wydusić od społeczeństwa 
odpowiednich wpływów do kas samorządowych i skar
bowych; rosły deficyty, łatano je biciem coraz wię
kszej ilości pieniędzy, których wartość malała w każ
dej godzinie; zniszczono oszczędności, zniszczono 
majątek narodowy, doprowadzono do bezrobocia 
i zamiast wypowiedzieć walkę bezrobociu, zastoso
wano wypłacanie doraźnych zasiłków, przeznaczając 
na to olbrzymie sumy, które można było przeznaczyć 
na wielkie roboty publiczne i dać ludziom pracę. 
Człowiek musi pracować, bez pracy czuje się nie-

PROROCZE SŁO W A .
W  dn iu  15 lu te g o  1926 r. ew a k u o 

w a n y  b . p r e m je r  w y d a l w  W ie r z c h o 

s ław icach  b ro szu rk ę  „C za s y  i lu d z ie ” , 

z k tó re j z  b rak u  m ie jsca  p rzy ta c za m y  

k ilk a  p ro ro c zy c h  s łów .

Str. 3. Stykając się z różnymi ludźmi, miałem moż
ność stwierdzenia, że szeroka opinja zwraca 
się nietylko przeciw posłom dziś w Sejmie 
zasiadającym, lecz przeciw Sejmowi wogóle, 
a także coraz więcej przeciw naszemu obec
nemu ustrojowi społecznemu—

Str. 4. Z jednej strony bowiem Sejm zawiódł ocze
kiwania, z drugiej strony tak niektóre stron
nictwa sejmowe, jak też i Rząd, . . .  robiły 
wszystko, aby Sejm skompromitować.. .

. . .  rozkład stronnictw politycznych. . .  korum
powanie prasy — oszukiwanie opinji publicz
nej — niewłaściwy sposób postępowania wielu 
polityków — pozatem kradzieże i defraudacje 
na wielką skalę w różnych dziedzinach doko
nywane, są wydarzeniami i objawami, które 
nie mogą przejść bez echa, nie zwrócić uwagi 
myślącego społeczeństwa na groźne niebez
pieczeństwo.. .

Z w ieców  P. P. S. C ała  sa la  b y ła  zgo d n a  z  p re legen tem .

krzycząc na każdem zebraniu wszyscy razem i każdy 
osobno „my żądamy“, bo nie stać jej na wysiłek 
pracy gospodarczej, nie stać jej na udział w wielkim 
wyścigu pracy, nie chce zakasać rękawów i stanąć 
w szeregu pjonierów i budowniczych gospodarki 
narodowej. Przywódcy opozycji dobrze wiedzą, że 
nietędy droga, ale wolą bałamucić ludzi nieuświado
mionych, udawać obrońców pracującego ludu nie 
dając w zamian nic. Ci którzy stoją obecnie w opo
zycji, spowodowali ogólne zubożenie społeczeństwa

W  pracow n i rym arsk ie j:

„ T e g o  to  ju ż  zd a je  s ię  n ik t  n ie  n ap ra w i".

warów, to zdrowe objawy dążenia do dobrobytu, jak
kolwiek nie może to zaraz nastąpić, mając do odro
bienia tak dużo zaległości pozostawionych przez opo
zycję z czasów przedmaj owych.

Ludzie z tego obozu wyciągają dzisiaj do Was, 
Wyborcy, ręce po głosy wołając „dajcie nam wasze 
głosy, będziemy krzyczeć na Radzie Miejskiej w Ma
gistracie, w rynku i na ulicach „my żądamy" ale nie 
będziemy nic robić, wy macie płacić podatki, wy 
macie ponosić c i ę ż a r y  na rzecz miasta, a my będzie
my trwonić wasze pieniądze, będziemy politykować 
i dużo hałasować, by zagłuszyć naszą indolencję rzą
dzenia miastem".

Jak p ew ien  m a n je ry c zn y  w yn a lazca  zna la z ł 
P r o s p e . . . .k t  p rzy s z ło śc i.

K a r je ra  k an dyda ta  k tó ry  każdem u  o b ie cy w a ł 

„p r z y jd ź  P an  ju tro  p o  w ę g le “

Str. 14. Natychmiast konieczną jest reforma zasa
dnicza, dostosowana do interesów Państwa...

Str. 15. Jeżeli Sejm tego nie zrobi sam się przekreśli, 
a Polska, nie chcąc zginąć będzie musiała 
szukać innych dróg wyjścia, które mogą 
zmienić stosunki obecne—

W yn a la ze k  kandydata  P r o s p .. . .  z  N . D.

Społeczeństwo obecne nie da się łudzić nie- 
realnemi obiecankami, społeczeństwo obecne wie, 
że zaufaniem może obdarzyć tylko ludzi, którzy dają 
gwarancję należytego administrowania miastem, jego 
majątkiem, znają potrzeby tego miasta i potrafią dać 
ze siebie te wartości, których gospodarka gminna 
wymaga i dlatego odda swe głosy na kandydatów 
list Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej.

W ic e k  - em igrant

W in c e n ty ! K tó ż  w y w ie z ie  o b orn ik , ja k  ty ś  b ryk n ą ł

Prorocze słowa Witosa co do joty spełniły się — 
w maju tegoż roku, zatem niespełna w trzy miesiące 
po wygłoszeniu „tegożu proroctwa, złodziei rozpę
dzono i Polska znalazła „inne drogi wyjścia". — 
Drogi prowadzące do chwały i sławy. Granice ma 
zabezpieczone — obecnie od Ciebie wyborco zależy 
zabezpieczyć Jej front Gospodarczy.

się za listami Bezpartyjnego Bloku PraCy Gospodarczej 
odbierając sen czołowym kandydatom z innych list, 
których los można już dziś przewidzieć. Kandydaci 
list opozycyjnych, jako przywódcy znikomej zresztą 
ilości mieszkańców Krakowa, którzy nie rozumią 
istoty samorządu, wypowiedzieli walkę wyborczą około 
dwustu tysięcznej rzeszy wyborców, którzy zdając 
sobie sprawę, że na terenie samorządu politykierstwo 
i partyjnictwo spycha zasobne i dobrze zagospodaro
wane gminy w otchłań przepaści, staną do wyborów 
po stronie obozu Marszałka Piłsudskiego.

Opozycja nie mogąc nadążyć w postępie wiel
kich przeobrażeń życia zbiorowego, trwa nadal przy 
swoich przestarzałych i zaskorupiałych formułkach,

K a n d yd a c ie , kan d yd a t p ow in ien  b y ć  zg ra b n y m  - p ro s zę  k u p ić !

szczęśliwym, czuje się niewolnikiem, skazanym na 

przyjmowanie jałmużny, jest upokorzonym.

Ta gospodarka doprowadziła do przełamującego 
się już kryzysu, ale trzeba było wytężyć wszystkie 
siły, by zło naprawić: trzeba było pociągnąć ludzi 
dobrej woli do wspólnej pracy, usunąć od gospodarki 
publicznej ludzi, którzy spychali ludzkość w niechybną 
ruinę; trzeba było zajrzeć prawdzie w oczy i powie
dzieć: „tu się kończy zło, a, od tego punktu poczy
na się nowy okres" okres pracy, okres zbiorowego 
wysiłku, okres budowania gospodarki narodowej od 
nowa.

Stałość waluty, oszczędny i zrównoważony bud
żet, likwidowanie bezrobocia, ustalanie się cen do 
możności płatniczej, uruchomienie handlu zagranicz
nego, zdobywanie nowych rynków zbytu naszych to-

Nakładem Komitetu Obywatelskiego Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej Okręgu V.
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W ybory do Rady miejskiej w  K ra k o w ie .
Kto chce, by zwalczano bezrobocie przez tworzenie nowej pracy, kto chce, by 

Kraków wszedł na drogę wielkich miejskich robót publicznych, którą już obecny za
rząd miasta rozpoczął — kto chce, by dalej w ten sposób brukowano ulice, rozszerza
no sieć kanalizacyjną, by użyto rąk bezrobotnych do budowy Muzeum Narodowe
go — ten głosuje na listy „Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej“■
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Okręg I.

Dr Kapłidki M ieczysław, prez. m. Kr-alk owa. 
Różyclkii Andrzej*, prezes Izb y  rzem ieśki. 
Dr Radzyńslki Rudolfywicedyir. Iizh*y przem.- 
handl., b. prezes Zw iązku  Leg(jloni's>tóWX 
Jakubowski Eiugeinjiuisiz, isitarsizy Krak. Kon
gregacji Kupieckiej.
Kosltrziewiska M ar ja, prze w. Zw. P. O. K.
Dr Potocki Artur, prezes Zrzeszenia Zw. 
W łaścicieli Nieruchom ości w  Polsce. 
KoćiianoWśki Stanisław, dyr. Pow. Kaisiy O. 
Szarski Adam , kupiec, w iceprezes Rady' 
Nacz. Z r z. Kup. Polsk. w  W arszaw ie. 
RaiwOiifk Józef, prezes. Zw. Prac. Gastronom. 
Skąpsiki W ładysław , rusznikarz, prezes 
Zarządu Okrągli Polśk. Qrg. Wojislk.

Okręg II.

Dąbrowski Marjiain, poseł na sejm, naczel
ny redaktor I. K. C.
Ositrowisiki Wiitold, w iceprezydent miasta, 
prezes Zarządu G łównego T. S. L.
Japosiz Antoni, kapełuszinik, prezes Zwiąiz- 
ku  Cechów w  Krakow ie. * ^
I>r Bogdanowski W incenty, u/rzędnik p r y  w: 
Skotnicki Adam , urzędnik skarbowy, p re
zes ,",Unj'iu Prac. umysł. i hańdilowlyich. 
Schróder Artur, literat, prezes Komorowy 
Zw iązku  Inw a lidów  w  Krakowie..
Już. Gliński Tadeusz, członek zarz. Ch. D. 
Domański Henryk, robotnik kom in iarski, 
prezes Zw. Zawód, kom iniarzy.
Jmż. Drobniak Franciszek, przem ysłow iec, 
prez. Rady Nadz. Banku Spółdzielczego. 
Duidek Stanisłaiw, starszy cechu m urarzy, 
cieśli i kam ieniarzy.

Okręg III.

Dr Kumanieiciki K azim ierz W ładysław , 
profesor U. J., b. m inister.
Ks. Dr Moiliński Andrzej1, prałat i , proboszcz 
para tji św. Szczepana.
Dr Szyszko Michał, prof. gram., poseł; na 
seijim.
Kuihin Jan Stefan, kupiec, w łaścicie l firm y  
Bracia Bilewtscy, radca Kongreg. Kup. 
Di* Rozm arynow icz Bolesław, adwokat.
Dr Jelonelk Kazim ierz, sekretarz Zarządtu 
Okr. Zw. Legji., w icedyr. Pow. K asy Osizcz. 
K  o wiał i k Taid eulsz, ujrządnik Zalkł. Uibezp. 
od wy.p., sekr. U n ji Zw. Prac. Urn. i Hańdll. 
Urbański Jan, k ierow ca samochodowy. 
Lip-ska Helena, urz. B ib ljoteki JagieKl. 
Gędłek Henryk, robotnik Państw. Mion. Tyt. 
Pusłelh ik Jan, ipirez'. Zw. Zaw. Pom. Handli. 
Inż. S to je k  Stefa^, architekt.

Okręg IV.

Burian  Staniisław, przem ysłow iec, prezeis 
Rady Nadzorczej ,,G ł o s u j  ar odu‘1.
Inż. Skoczylas Stanisł.aiw^-' w iceprezydent 
miasta, senator, prof. A k a d .. górniczej.
I>i' Czuchajowsiki Bolesław, isędzia, w ice
prezes Zarządu Głównego T. S. L.
Dr Korol ew icz Bolesław, lekarz, prezes Za
rządu  Okręgu ‘Zwią!zku Rezerwistów!.
Dr inż. Krauze Jan, prof. Akaideimjii górn. 
Dr Kannenberg Marjian, w icedyr. B. G. K. 
Kusek Stanisław, handlarz jarzyn, prezes 
Zw iązku stiraganianzy.
M ałeta Józef, kupiec, radca Komgr. Kup. 
Rydhłowska Stamiisławia, przewodnicząca 
Sekcji Burs i  Kuchen RaJtoll. Zw. Polek. 
W arth  Ludw ik, budowniczy, isekr. Zw. Budi 
Noworołsiki Jan, prezes Zw. rest. i kaw iarzy.

Okręg V.

Inż. Bobkowski Aleksander, dyr. P. K. P. 
Dr Dyboski Tadeusz, lekarz, pos. na sejim. 
Dr Chan August, u rzędn ik  ko le jow y, pre
zes Zw iązku Legionistów .
Rąb Stanisław , kupiec,
Bobrowska Bronisława, Opiekunka Spoi. 
Bochenek W ojciech, urzędnik pocztowy.

7. Procihowmik Kazim ierz, urzędnik ko le jow y, 
prezes Zarząd Okr. Przysp. Wojisk. Kok

8. Chmieliek Zygm unt, konduktor ko le jow y,
9. Pailuch Aleksander, ogrodnik.

10. P ła tek  Jan, kondtiktor kolejowy, sekretarz 
Rodziny i Sam opom ocy Kolejow .

11. Dr Topołnicki Józef, lekarz 'dyrektor szp i
ta la  św. Łazarza.

12. Lubelski Właclysiław, przerny słowiec\ pre
zes Zw. K ierow ców  Samochodowych.

13. K rólikow sk i Adam , urzędnik pocztowy, 
skarbnik Zw iązku  Pocztowców .

Okręg VI.
1. Łubieńska Róża, prezes Patronatu Opieki 

nad W ięźn iam i.
2. Zarem ba Jan, prof. w iceprezes Rob. Inist. 

Oś w. i Kult. iln. Stefana Żeromskiego. 
Tobołia Jan,, u rzędn ik  pocztow y, prezes 
Konf. św. W incentego a Pauilo.
Ks. kanon ik  Dr Szyneczko, profesor gimn., 
sekretarz Tow. Naucz, Szkół W yższych. 
Sołtys Jan, prezes Zw. D ozorców  Domow.

dkręg VII.
Dr N ow ak JuJlljjan, profesor U. J.
Dr P io tr  Florczyk', k ierow n ik  szkoły. 
Przybylska Zofja, dyirekt. Państw'. Sem. Ż. 
S iatka M arjan, urzędnik skarbowy. 
Zw oliński Teofai, w iceprezes Zw. Inwal. 
Hajdziński Antoni, prezes Z w. Ogrodników. 
Porębski Stanisław, sekretarz Zw. Prac owi
li iik ów  Moń. Tyli. i Spiryt.

Okręg VIII.
Dr K lim ecki Stanisław, w iceprezydent m., 
adwokat, prezes Feid. Z w. Obr. Oj czyzny. 
Mgr. Dym ek .Stanisław, urzędnik ko le jow y. 
Lazar Ludw ik, przem ysłow iec.
Kawalfec Józef, rolnik.
MiikLasiński- Józef, robotnik Państwi. Mon. 
Tyt., prezes oddzia łu  m etalowcowi Ch. D. 
Klemenitdwslka Helena, 'sekretarz, Zw iązku  
Pracy- Oby w . Kobiet.

Okręg IX.
I>r K w iecińsk i Zdzisław , adwokalt, b. pre^ 
■zes Zw iązku Legion istów .
Orszański Andrzej, urzędnik kolejowy, czło
nek Miejslk. KOm. Pom ocy Bezrobotnym . 
Liisińslki Leon, puzemysłowiec.
W rzak  Zygm unt, dyr. Zakl. Garbarskich. 
Patynow a Hellena, nauczycielka,
M itk o wisk i J óz e f; m iistrz k a B arsk i.

Okręg X.
Żak Rudolf, urzędnik p ry  w. prezes Kom. 
Rodiz. szkoły im. K ornela  U jejskiego. 
Dziedzic Jan, k ierow n ik  szkoły.
M ichno Józef, irołnik.
Bębenek Franciszek, przem ysłow iec. 
Żuw ała Stan-ilsłąw, w łaśc ic ie l restauracji.

Okręg XI.
Ks. kanon ik Dr Niemczyńsiki Józef, pro
boszcz pa ra fji św. Józefa w  Podgórzu1. 
Stankiew icz W ojciech, starszy cechu 
krawców .
Misz Czy ński Leon, m istrz blacharski. 
P ła tek  W ła d ys ław ,. podsttarszy cechu m i
strzów  piekarskich.
Skoczkowa M ar ja, w iceprezes 'Zw. P racy  
Obywatel. Kobiet w1 Podgórziu*.
Wairwal Józef, urzędnik pryw atny, prezes 
Z w iązku Legjoniistów w  Podgórzui.
Opiiuistil Jan, robotn ik  m urarski.
Żebracki Rajmund, czeladńik rzeźn iczy, 
w iceprezes Zw iązku  Spożywców. 
Ostrowski Audrzej, pracow n ik  kolejowy.

którem  przem aw iać będę: czołow y kandyd* 
lis ty  Bloku żydow skiego w  okręgu  VI. W ic  
prezydent m iasta dr. Ignacy Landau oraz kai 
dydaci Bloku.

Równocześnie odbędzie się w sa li teatru ż. 
dów skiego przy ul. Bocheńskiej Zgrom adzeni 
przedwyborcze, urządzone przez Organizac 
Sjóńską i M izrachi, wchodzące jak w iadom  
w  śk ład B lok u ż y dowsk i ego.

W  dzie ln icy podgórskiej odbędą się w  ni 
dzielę starań i ern B loku trzy zgrom adzeni 
przedwyborcze.

W  dniu dzisiejszym , w  sobotę, odbędzie si 
Zgrom adzenie w yborców  żydowskich okręg 
V -go Mresoła w  sa li k inoteatru „S łońce“ .

Z ruchu przedwyborczego dzielnicy żydowskiej.
W  niedzielę urządza Żydow ski Bezpartyjny 

Blok W spółpracy Gospodarczej szereg w ielk ich  
zgrom adzeń przedwyborczych w  dzie ln icy ży 
dowskiej. oraz na Podgórzu. W  sali k inoteatru  
,.,Atlantic“  przy ul. Stradom  odbędzie s ię  wie^- 

j k ie zgrom adzenie w yborców  żydowskich, na

KRO MIKA
Kraków 2 grudnia.

— Kalendarz na sobotę: Św. Bibiainny. Wsioh 
słońca 7.01* zachód 15.25, wschód księżyx*a 15.05, z 
chód 7.49.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Komisja prawna Episkopatu Polski. Dtmiia 

bm. w pałacu aricybłisikupłim w  Wainszajwiici oid> 
dsaiie si.ę poisiiedizeinii-e komiiisijłi 'prawnej; Epiisikopć 
Polsikii. W  izwiiązikiui z te-m 'do. stolicy prziybyłlii J. F 
kis. kardyr.ał pry-mas Augusit Hlond, II. EE.. ks;ii 
arcybiskupi i  biskupi, członkowie koinrisjl pinaJWii

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Wspólna adoracja męska Najśw., Saki-amer 

w (kościele SS.- Felicjanek na Smoleńsku oclbęd 
się w niedzielę, 3 bm. od godz. 3—4-itej po poi.

Muzyka kościelna.
— W  kościele św. Barbary w .niedzielę, i  bm 

godz. 10' prof. konserwatorium Władysław Kozio 
ski odegra na skrzypcach szereg utworów relb 
nyoh; przy organach prof. Zofja Łakocińska.

— W  kościele św. Agnieszki (Dietla 30) w n 
dzielę, dnia 3 bm ipodcziais mszy św. o godz. 12- 
orkiestra .8 pułku Ulanów księcia Józefa Pom 
towskiego'pod batutą p. kalem. Morciniaka wył 
na. Gounoda ..Missa Brevi“ i Pieśni Adwentowe,

OGÓLNA.
— Komunikacja lotnicza w październiku. Sar

loty P. E, I.. ..Lot" wykonały w  pazdizdennikn 
ogółem 464 lotów, w których pnzieiwiiioiziy1 1.101 f 
sażeirówy 12.329 kg bagażu, 20.176 kg toiwarówi, 1.. 
kg .poczty, oraz 1.523 ikg gaaeit. Na.jf\\1ięik:sizą f 
kwemoję pasażerską wylka-zała lin ja  Wairiszawu 
Lwów1—Wanszawia . (188 o/sób), oraz WarsizaiwK 
Krakowi—Warszawia (167 oisóib), najirmniiieji oisóh 
prziewioizjy samioloty na łłinjl Kiraikóiw'—'Kartoiwic 
Kiraków {21 • ossób). Pod wizgi ędiem ruchiu toiwlaboy 
go na (ipierwisziem msiiej/scui stała, litują K ra ik i 
Wainszofwa (3.490 kg) i Wti^edeń—Birno—Krak 
(2960 kg), naijimuiiej. towarów przeWiiezioiniO' z Sc 
dio Bulkaneiszfu (2 kg).

— Polska reprez. drużyna piłkarska w Berli 
Wczoraj.' i0) godz, 19.22 piraybyła . doi iBerliina; iekrii 
.połlskiich piłikanzy wal niiediziiclwe. ispoitkanile z. N.iie< 
cami. Rówmioictzetśniiie z ekipą p-nzryjiecihiał' pne*: 
PZPN geiń. Bończa-Uizldoiwiski,1 człoinkoiwiiei izainząi 
oiraiz priz.edistaiwćeiiiełie , połisfci/ęj praisyi 'Spoinboiwieiji. 
diwloircu poivyitala praybyłych go-ścii delegacja mii 
miiiedkniego Z witąizku płilki iniożiniej. Zei istirtóniy poilski 
witał drużynę deilegat poselstwa Hziecjzypospiołliit 
w Beirlitniiie. attache wiojislkowiy poselstwa, kioins 
generalny oiraz pnziedstaiwiicłieil: P. A. T-wej. Włyi&i 
dajićicym: iz wtagomu .sportowcom poillskiirm mnząidżioir 
entuzjastyczne pnz yij ęciie.

— Obrady komisji szkolnej Episkopatu Pols 
Diniia 30 •łiistopada bir. odbyły się w  stolicy obrad 
koniLsjiE szkolnej Epiiśkopat.u. Głównym przedruk 
teim narad była .sprawa programu nauczania rela 
gjii oraiz duszpasterstwa, w , szkohiiclwie.

— Pomnik Marsz. Piłsudskiego wzniesiony prz* 
dzieci. Na lerenie .kioiLoiniiy. leitniich * Rady. sizikoilpe j. 
Małkini odbyło* isią oidsiloiniięiciie pominikal Mia\w 
Pi'lsudiskiego. Jest to  pieirwiszy poiminiik 'wizinieisicny 
przez dzjiieici/ poLski/e- AV-ogóle, a  przez dizieoi w; 
.saą'wsik!iie wi szczególności. Odlslcniięciiia poimnrilka dl 
konał pnezes Radiy sizikiolweji, w  unoczyisitoścdi wiziięi 
udziel goście z  Wanszawy, rniieijiscowe1 organizac 
oraz/ około 1000 cjiziecil Detfifljada oinaz wisipóliąy obifi 
zakonożryif -tę ŝkirtominią. a  podinióisilą niróczysitość..

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Z konkursu architektonicznego na budów 

Muzeum Narodowego. J&k wiadomo wuliipcu 1 
sąd konkursówy przyiznat 3 - nagrody za najlepsz 
prace na arohiitektoniczne rozwiązanie gmach 
Muzeum Narodowego w Krakowie 1 urbanistyczn 
ukształtowahie najbliższego* otoczeniia; Równocze 
śnie sąd wyróżnił jako nadające się do zakupu pra 
ce Nr. 4 i 12. Obecnie po otwanrtu kpper.t -za zgpd 
projektodawców okazało się, że autorami prac. 
konkursowej Nr. 4. jest inż. arch. Stanisław Gin 
wd Ił-'Piotrowski, Nr. 12: inż. a*rch. Władysla\
Śmigielski *i Henryk. Goetzen,

—  Otwarcie wystawy turystyki zimowej. W  sal* 
ni*e reoepcyjinyim ik>naiko\\6!k!ieigo dwonca ikiolejiowóg 
odbyto się iWicżoira.j oitayarciiie 'wiystawiy turystyki ż 
molwej. i  narciaiisitwia: Imiiiemleim T-wia kinzieilf êniia 
narciat'3t:\ra dokonał otwarcia wystawy Dr Miętom 
dzuiskl, wiiitająic przedistaiwiciieti właidiz w  osobac 
p. wicewojewody Walickiego*, prezesa G-regeaa, 
preizeisa inż. ■Bobkowiskiiegb, pnoz. Dra Krausa; i  in 
nych. Następnie zebrani oglądali wystawę, na  któ-
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 499.404.
JedakcjI 100-50. >— Administracji 1 Drukarni 117-6®. 
[kcji 1 Administracji: Kraków, ui. św. Tomasis 36. 
durowe: od l-to| do 12-teJ ft od 16-to] do 18-

f lp l f , ton *  g o t ó w k ą . Rocznik LXXXV
(fi B B T OBL OS S BBa

Jo&x-CT**owt> ul jodan wioiria aiillnułtrcwy;
Ugio#.uml* liryki*  , , , , , , , ■ , li.
UkŁad ubel&rycŁny, cyfrowy, kombinow*ny . . . • ■ ■  i » » fll. 0.3G
Ogłoszeni*. w „Nadesłanych" • i » < i i *1. 0.40
Nekrologi . . . . . .  i , ■ » * « § i i ®L 0,35
K o m u n i k a t y  p o  k r o n i c «  i « c » ■ «  < • * *1. 0,50

Ogloszeni-a na pierwsi*J s t r o n i * ................................  i ■ » i , . ■ d . 0.60
Ogtosieniii w numerach świątecznych 25% drożej. ^  Ogloaienio **mi*F 

icow* 25% drożej. — Za zastrzeżenie miejeca doikaa b.1« 25%. 
Adm in istracja  nie bierze odpow iedzialności 

za term inow e um ieszczenie ogłoszeń.
Ceny ogłoszeń obowiązują, od dnia zm iany w  nagł^wk«u 

Ogłoaienia przyjmują: Administracja „Czasu" i wszyatkl* BłisjiMW® 1 ©Se 
miejiscow* Brt;.** diienników i eglo-twA,

jm jącego frank i dla u trzym ania obecnego 
*su funta. Te franki bank angielsk i wyrnie- 

następnie w  'banku francuskim  na złoto. 
Itego obecny odpływ  złota z banku francu- 
fgo nie jest groźny dla przyszłości franka,

jako operacja finansowa m iędzy obu banka
mi. Bank francuski posiada w  chw ili obecnej 
złota na przeszło 622 m iljonów , a skutkiem  
zm niejszen ia zobow iązań pokrycie jest w ciąż 
ogrom ne i  wynosi 79,14 proc.

Granice Anglii — w powietrzu:
Londyn 1 grudnia.

*AT) W  dyskusji przeprowadzonej w Izbie 
lów nad sprawą obrony przeciw lotn iczej 
iji przemawiał wczoraj jeden z najwybit- 

;szych po lityków  konserwatywnych, b. pod- 
•etarz stanu spraw lotn ictwa ks. Souther- 

II. Ks. Southerland uwypuklił w  przemó- 
|niju sytuację Londynu w razie wojny.

Obrona Francji i Rełgji.
•anice Francji są obecnie jednym  w ielk im  
mchem fortów, które ciągną się na dłu- 
|i setek mil. Obrona W . Brytanji, którą nie- 

był Kanał Angielsk i i morze, została obec- 
skutkiem  nowoczesnej techniki wojennej 
ieniona na obronę pow ietrzną Londynu i 

|nych ośrodków przemysłowych. Podobnie, 
w e Francji lin ia  ,fortów’ stanow ić będzie 

|iicę B e lg ji i Szwajćarji, natomiast granice 
I^rytanji znajdują się obecnie dosłownie 

ió w powietrzu. Kito zniszczy Londyn, ten 
[zezy Anglję, gdyż zniszczy serce i m ózg te
ra  ju.

Osłabienie lotnictwa na zachodzie.
ówea porównując obecne liczby posiada- 

|h przez W . Brytanyę samolotów ’ z liczbami 
Iz asów w ojny przytoczył szczegółowe dane, 
ladczące o osłabieniu sił lotniczych W . Rry- 
Iji w’ porównaniu z innem i mocarstwami. 
Ty końcu w ojny brytyjsk ie wojska lotnicze 

Jszyku bojowym  liczy ły  3300 maszyn, fran- 
(ikie 3(500 maszyn, niem ieckie 5900. W  chw ili 
icnej b ryty jsk ie  w ojska lotnicze liczą 707 
iszyn, francuskie 1687, amerykańskie 1752, 

niskie 1385 i w łoskie 750. Liczby dotyczące 
•sji nie są dokładnie znane, ale —  zdaniem  
>wcy —  w  szyku  bojowym  Rosja posiada 
ięcej samolotów% niż W . Brytanja.

Wyższość Niemiec.
Co do 'Niemiec, to ks. S-outherland zwraca 

uwagę na następujące znam ienne fakty: N iem 
cy posiadają najszybsze m aszyny na ś wiecie, 
sam oloty pasażerskie typu „Henkel 70“ , szyb
sze naw et od  w iększości pościgowych sam olo
tów’ brytyjsk ich. Jedna, z takich m aszyn od
była przed k ilku  dniam i lot Iz  Berlina do Se
r ii li w  ciągu 8 godzin.. Ustalono, że ogólna 
w aga bomb, rzuconych na Londyn w- czasie 
całej w ojny wszechświatów ej wynosiła  30 ton. 
Obecnie 10 sam olotów  typuń iiem ieck iego  zna
nego jako „D. 2000“ może rzucić bo-mb, gazów 
tej sam ej w agi w  ciągu  jednego ty lko  rajdu. 
Co prawda w danej chw ili — o  ile w iadom o —  
N iem cy posiadają ty lko 2 m aszyny tego  typu, 
ale budują więcej. Sam oloty te nabywa mówca 
najokropniejszego rodzaju  hocnem i miotacza
m i bomb.

Ancjlja już nie jest wyspą.
Ks; Southeiia.nd zakończy! swe n iezw yk le 

interesujące przem ówienie podkreśleniem, że 
W . B rytan ja  z punktu widzenia, obrony napo
w ietrznej n ie jest już wyspą, lecz krajem  kon
tynentu. Konieczne jest , aby w  razie w ojny 
W . B rytan ja  nie była bezbronna, niezdolna do 
obrony, jako posiadająca w ojska lotnicze 5-go 
rzędu, m arynarkę niedostateczną i arm ję taką, 
że może jedyn ie przydać się dla celów’ po licy j
nych w  obrębie imperjum.

52 eskadr.
W szczęcie debaty na temat obecnej sytuacji 

brytyjsk ich  wojsk lotniczych m iało na celu 
danie m inistrow i lotnictwa W . Brytan ji okazji 
do przygotow ania o p in ji angielskiej i  zagra
nicznej do zam ierzonego w  przyszłym  roku 
budżetowym  dozbrojen ia angielskich wojsk 
lotn iczych do poziomu ustalonego w  1923 ro 
ku przez tegoż ks. Souiherland, jako w icem i
nistra. a m ianow icie z 42 do 52 eskadr.

Z Krakowa do Madrytu
II.

Madryt.
[M adryt jes tw ie lk iem , nowożytnem  miastem, 

do interesującem  z punktu w idzen ia  -archi- 
[ituralnego. Rozbudował się nadzw yczajn ie 
okresie w ie lk ie j konjunktury hiszpańskiej, 
•podczas w ojny, k iedy ze  wszystkich państw’ 
•wadzących w ojnę ipłynął paktol złota  do 
drytii, za  wszystko cokolw iek w  Hisizpanji 
•‘żna było  sprzedać. Św ietnym  okresem  d la  
.drytu były  rów n ież rządy ‘P r im o  de R iwery, 

pry dbał nadzwyczajn ie o  rozwój- sto licy  i 
szczędził na ten cel nakładów. Toteż Ma- 

ryt rozbudował się w  stylu  amerykańskim  
| my in. posiada długi szereg 14 i 16 p iętrow ych  
*apaczy nieba, jak ich  znaleść n ie  m ożna w 
jdnej innej sto licy europejskiej. H istorja 
Madrytu jest stosunkowo św ieża i n ie sięga 

łoza w iek  XV I. Pow ody in^

nję i  przebywa obecnie zagranicą. K ilkanaście 
rodzin  Ukryło się na w s i w  swoich  posiadło
ściach i czeka tam  na dalszy p rz e b ie g  w ypad
ków*. Bardzo radykalna  reform a ro lna  pozba
w iła  grandów  o lbrzym ich  obszarów ziem i, k tó
re by ły  w  ich rękach, a le w ykonan ie jej- 'zosta
ło obecnie wstrzymane.. W  kolach kom petent
nych utrzym ują, że re form a rolna u legn ie po
ważniejszej zm ian ie i, że grandow ie odzyskają 
część swoich  posiadłości.

Jeżeli jednak mam w ierzyć znajom ym  m a
dryckim , k tó rzy  m n ie nader uprzejm ie obja
śniali o  stosunkach hiszpańskich, n ie należy 
grandów  zbytnio żałować. Rządzili on i Hisz- 
panją od w ieków, .zajmując wszystkie wyższe 
stanowiska wr dyplom acji, adm in istracji i ar- 
rrgi. R ządzili źle. N ie  um ieli dostosować się 
do ducha czasu, nie zm ien iii we w łaściw ym  
czasie chłopskich czynszownikó

nycli, m. in. b. o ryg ina lny pom nik Cervaniesą;*i 
W ie lk i nisarz stoi u stóp potężnego portyku 
kamiennego, a przed nim, a le w  stosunkowo 
znacznej odległości um ieszczono— j»uż na mura
w ie bronzowe figu ry  Don K ichota na>Rosynancie‘ 
i Sanso Pan sza n a osiołku... N ie są one organ icz
nie zw iązane z pom nik iem  i d la  kogoś, k toby 
nie znal n ieśm iertelnego d zie ła  -Cervantesa, by
łyby zupełnie nieziozuniiałe. Pałac kró lew sk i 
w ielk i, m ajestatyczny, ale w  proporcjach n ie
zbyt harm onijny, zaw iera nieskończoną vani fi - 
ladę salonów i pryw atnych  apartam entów, w y
pełnionych m eblam i w szystkich  s ty lów  i  epok. 
Jest to trochę zb iór w rodzaju, które Francuzi, 
określają nazw ą brie a hrac. W  kap licy  pała
cowej uderzają dwa pompatyczne trony dla 
krtHa i królowej, które góru ją  nad ołtarzem  
i p rzygn iata ją  całą. kaplicę. Pa łac jest teraz 
własnością narodu i byw a w  n iedzielę i  św ięta 
licznie zw iedzany przez tłum  uliczny.

* *  *

Nasi hiszpańscy gospodarze u rządzili dla nas 
ga low e przedstawienie w  teatrze de  Espania 
(Tea tr N arodow y) ani w ie lk im  an i pięknym, 
który jednak w  swej artystycznej dzia ła lności 
odpow iada m niej więcej, paryskiej iKomedji 
Francuskiej. G rają tam teraz dobrze u nas 
znanego Don Joana Zorilli. Przedstaw ien ie 
składało się w yłączn ie z pieśni i tańców na
rodowych i dało doskonały i w ierny obraz lu 
dow ego życia. G łówna tancerka p. A rgen tin ita , 
która w ykonała sama tańce ludowe wszystkich  
hiszpańskich prow incyj, zacząwszy od  Jota 
Acagonese, a. skończywszy na Sowilanie, zm ie
niając stroje do  każdego tańca, ma. ty le  urody, 
wdzięku, lekkości i technicznego wyrobienia, 
że w yw oła ła  ogólny podziw  i entuzjastyczne 
oklaski. A  tańczyła w  d ługiej sukni po szyję 
zapiętej,, tak że tańce jej nie m ia ły  najlżejsze
go odcien ia zm ysłowego. A  jednak b y ły  p o ry 
wająco piękne. Byliśm y nadzwyczaj w dzięczn i 
Hiszpanom, że pozwolili- nam zapoznać się 
z tą w łaśn ie stroną hiszpańskiej kultury.

Coprawda w  innym  teatrzyku og ląda liśm y 
rew ję  ułożoną ju ż zupełnie na w zór francuski, 
z w ie lk ą  ekshibicjią c ia ł kobiecych  i bardzo 
nowożytnym i tań-cami. W  końcowym  obrazie 
główna, artystka ubrana w strój piłkarski f i 
gurowała jako bram karz i kopuła piłkę do pu
bliczności. K to  piłkę złapał usiłował zrobić 
goala. a jeżeli m u się to udało, szedł na -scenę 
i składał na różowym  buziaku pięknego bram 
karza —  pocałunek. Publiczność klaskała, 
krzyczała i w ogóle doskonale się baw iła  z  tem
peramentem i ekspansją czysto południową, —  
nie przekraczając n igdy m iary naturalnej we- 
sołości.

*■ * *

■Rzecz to  ogó ln ie w iadom a, że stanow isko k o 
biety w  H iszpan ji było, a  w łaśc iw ie  jes t ir te
raz —  zupełn ie w yjątkow e. D ługie panowanie 
Matur ów  ‘wycisnęło n iezatarte p iętno na hisz- 
pańskiem życiu  rodzinnem , dając m u praw ic 
harem owy charakter. Dotychczas jeszcze w 
hiszpańskiej burżuazji cudzoziem cy n iechętn ie 
są dopuszczani do zebrań z udziałem  kobiet, —  
żona w  nieobecności m ęża nie m oże absolutnie 
n ikogo przyjm ow ać poza najb liższą rodziną, a 
w reszcie f lir t  przez zakratowane okna jest je 
dynie dozwolony. M ożna nieznajom ej kobiecie 
praw ić nawet na ulicy najbardziej wyszukane 
kom plem enty, ale biada śm iałkow i, k tó ry  z  je j 
m ilczenia chciałby w yciągnąć jakieś konse
kwencje. T o  ustaw ianie kobiety na piedestale 
jest dla n iej uciążliwe, a łączy się, a  raczej łą
czyło się ze znucznem jej upośledzeniem -w dzie:-
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Obywatele — Wyborcy!
W najbliższą niedzielę dnia 10. grudnia b. r. mieszkańcy 

Krakowa dokonają doniosłego aktu.
Oto poraź pierwszy w Polsce Niepodległej, mocą Ustawy 

Sejmowej i dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej, na podstawie 
demokratycznej, 5-cio przymiotnikowej ordynacji, najszersze wars
twy ludności wybiorą przedstawicieli do Nowej Rady i Zarządu 
miasta Krakowa.

Kardynalnym obowiązkiem każdego dobrego obywatela jest pójść w tym dniu do 
urny wyborczej i oddać swój głosi

Pamiętajmy, że rzucając swe głosy do urny, musimy mieć na oku jedynie dobro 
Państwa i dobro naszego Miasta. «

Najwyższy interes Rzeczypospolitej, w tym okresie wielkich przesileń historycznych 
nakazuje nam skupić wszystkie żywotne siły na platformie bezpartyjnej i gospodarczej 
w potężnym obozie budującym Nową Polskę, która według wskazań Marszałka Piłsudskiegt 
ma być Państwem równorzędnem z wielkiemi potęgami świata.

Tak sarno żywotny interes miasta nakazuje zespolić wszystkie 
siły twórcze również na platformie ponadpartyjnej i gospodarczej 
w jednym wielkim

BEZPARTYJNYM BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ
dla coraz świetniejszego rozwoju kulturalnych zdobyczy, przeka
zanych przez historję miastu naszemu, jak też dla wzmożenia 
tętna nowoczesnego życia miejskiego.

Dalsza konsekwentna rozbudowa miasta, zarówno w dziedzinie praktycznych urzą
dzeń, jak też w dziedzinie duchowej — wzmocni siłę atrakcyjną Krakowa, jako ośrodka 
narodowej kultury, nauki i sztuki, oraz jako wielkiego centrum turystyki.

O d w r ó c i ć .



KRAKÓW świadomy swej misji historycznej, KRAKÓW rozbudowany nowocześnie, 
dobrze oświetlony, dobrze wybrukowany, należycie, wyposażony w urządzenia użyteczności 
publicznej, KRAKÓW ożywiony ruchem przejezdnych

da pracę dziesiątkom tysięcy rąk w dziedzinie handlu, 
przemysłu i rękodzieła, a przez to najskuteczniej zwalczy 

bezrobocie i dotkliwe skutki kryzysu.
Realizacji tych doniosłych zadań dokona Kraków jedynie 

w ścisłej współpracy

z Rządem Marszałka Piłsudskiego, — Kraków zjednoczony 
w BEZPARTYJNYM BLOKU PRAGY GOSPODARCZEJ.

O b y w a te lk i  i  O b y w a t e le !
4/ 4/

Wzywamy Was, byście w dniu 10. grudnia b. r. spełnili wszyscy 
swój obowiązek obywatelski oddając solidarnie i karnie głosy na 
kandydatów listy

BEZPARTYJNEGO BLOKU PRACY GOSPODARCZEJ
Nr. 1.

Kraków, dnia 7. grudnia 1933 r.

Komitet Wyborczy  
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej.

Nakładem Komitetu W yborczego Bezpartyjnego Bloku Pracy  Gospodarczej,
W ydawca ł red. odpow.; Dr. Rudolf Radzyński. —  Drukarnia „Głosu N arodu" pod zarządem Romana FerSc*.
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Pouom l*^
Głosuj zaraz rano!

W niedzielę, dnia 10 grudnia 1933 r. 
musisz spełnić swój obowiązek obywatelski I

GŁOSUJ NA LISTĘ N R . 1.
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej !

Z a łą c z o n ą  k a r tk ę  d o  g ło s o w a n ia
włóż do koperty, którą Ci da w lokalu wyborczym Przewodni
czący Komisji Obwodowej i zaczekaj, aż tą kopertą z Twoją 
kartką wrzuci Przewodniczący Komisji do urny wyborczej!

Nie czyń żadnych zmian na załączonej
KaFtC© d o  g ło s o w a n ia ,  bo możesz łatwo spowodować

jej unieważnienie.
Pamiętaj, że głosując na listę kandydatów Nr. 1

Bezpartyjnego BioKu Pracy Gospodarczej
Zapewniasz Miastu i Sobie spokojne i rozumne 
rządy! — Oszczędzasz ciężko zapracowany 
grosz, bo nasi kandydaci dają pełną gwarancję, 
że będą nim ostrożnie i sumiennie szafować !

Usuniesz z Pady Miejskiej walki polityczne, 
klasowe I wyznaniowe.
Nie obiecujemy nikomu złotych gór!

Przyrzekamy tylko jedno:
Nasi Kandydaci dadząlbezinteresownąpra

cę i poświęcą swe wiadomości dla dobra 
Twego i Twego uKochanego Miasta!

Nakładem Kom itetu B. B. P. G. Drukarnia L . Gronusia i Ski w Krakowie.
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Stosujcie na listę nr.

Objaśnienie sposobu głosowania
do Rady miasta Krakowa w dniu 10-go grudnia 1933 roku.

1. Wybory są tajne, to znaczy, że nikt nie ma prawa kontrolować na

kogo wyborca głosuje, a kto chce w jakikolwiek sposób dowiedzieć ’ się 
o tem, przekracza ustawę;

2- Glosuje się na numer listy i na nazwiska, a więc na karcie do g ło 

sowań,a mus, być naprzód wypisany albo wydrukowany numer listy, a po
tem nazwiska kandydatów, inaczej głos jest nieważny.

3- Karta do głosowania musi być koloru białego.

t Ln ty, POlSku g °  B' ° kU ° br° ny Chrześcijańskiego Krakowa maja we wszystkich okręgach n u m e r  3 . ~

W  okręgu szóstym (Kazimierz i Stradom) i w okręgu jedenastym 
(Podgórze) niema list Polskiego Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa 
a w  dziesiątym (Grzegórzki) listę nam unieważniono.

5_ Komitet nasz przygotuje dla wszystkich wyborców w poszcze
gólnych okręgach odpowiednie karty do głosowania, po które należy się 

zgłaszać w lokalu Stronnictwa Narodowego. Rynek Gł. 6., II. sch. II D m 13 

w jo k alu Chrześcijańskiej Demokracji, Andrzeja Potockiego 11. i w  lokalach

okręgowych Komitetów wyborczych Polskiego BlokTT Obrony Chrzęści- 
jańskiego Krakowa.

N a kartach tych będą w y d ru k o w a n e :  numer naszei listy i nazwiska
ndydatow w danym okręgu. Wyborca może poczynić zmiany na karcie 

do głosowania wedle następujących wskazówek:

6. Wyborca ma prawo wypisać na karcie tyle nazwisk, ilu radnych 
wybiera dany okręg, albo też może nazwiska niektórych kandydatów po
wtórzyć dwa albo więce, razy, ale pamiętać trzeba o tem, że muszą to 
byc nazwiska tylko z naszej listy i z odnośnego okręgu, a dopisywanie 
nazwisk z innych list lub okręgów unieważnia całą kartę.

3 3
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Jeżeli więc w jakimś okręgu wybiera się np. 7-miu radnych, to wy

borca ma prawo wypisać na karcie siedem różnych nazwisk kandydatów 
z naszej listy, albo może niektóre z tych nazwisk powtórzyć kilka razy 
a inne tylko raz, bacząc na to, aby w sumie było tylko siedem nazwisk.

7 Umieszczenie na karcie do głosowania nazwisk kandydatów w ilości 

większej, aniżeli liczba radnych, wybieranych w danym okręgu wyborczym, 

nie powoduje nieważności karty, wybrani jednak zostają ci, którzy dostali 
największą ilość głosów. Np. na Krowodrzy i Łobzowie umieściliśmy na 
naszych kartach 6 kandydatów, chociaż ten Okręg wybiera 3 radnych, 

a karty nasze są wedle ustawy ważne.

Skreślenie nazwiska kandydata i dopisanie innego z tej samej listy, 

nie powoduje nieważności karty do głosowania.

Nie wolno na karcie czynić żadnych dopisków, uwag i t. p.

Najlepiej i najprościej postąpi wyborca, oddając kartkę wyborczą nr. 3a 

bez żadnych zmian.

8. W  lokalu wyborczym w dniu głosowania wyborca postępuje w na
stępujący sposób: naprzód podaje swoje imię, nazwisko i adres, a po spra
wdzeniu, że znajduje się w spisach, otrzymuje kopertę opatrzoną pieczęcią, 
do której wkłada kartę do głosowania, wręcza ją przewodniczącemu, który 
stwierdziwszy, czy na kopercie jest pieczęć zarządu miejskiego, wrzuca ją 

ją do urny w obecności wyborcy.

9. Komisja może zażądać ustalenia tożsamości głosującego, ale tylk© 
przed oddaniem głosu, dlatego należy mieć przy sobie odpowiednie doku

menty.

10. N ieważne są karty dogłosowania: a) włożone do koperty nieopatizo- 

nej pieczęcią zarządu miasta, b) koloru oczywiście innego niż biały, c) za

wierające nazwiska kandydatów z innych list.

G łosu jcie  ty lk o  na listę  nr. 3 
Polskiego"Bloku Obrony Chrześcijańskiego Krakowa.

3 3
Nakładem  Po lsk iego  Bloku O brony Chrześcijańskiego Krakowa.

W yd a w ca  B o lesław  Świderski, K raków , Smoleńska 24.
Drukarnia „Fortuna" Kraków, Lubicz 13.



JG łosuj cie na listę katolickąQ

W y b o rc y !
Zestawcie kandydatów, umieszczonych na listach B. B,, z na

szymi kandydatami, a sami dojdziecie do przekonania, na kogo po
winniście głosować
jako prawi Polacy i dbający o moralny poziom 

Krakowa chrześcijanie.
Na listach B. B. są: r Na naszych listach są:

W  okręgu I. (Śródmieście)
1) Dr- Mieczysław Kaplicki 1) Karol Hubert Rostworowski

chluba Krakowa, najznako
mitszy poeta współczesny.

Okręg II (W awel Nowy Świat, Półwsie Zwierzynieckie.
2) Stefan Sarzycki

2) Marjan Dąbrowski, profesor Uniwersytetu Jagiell.
wydawca osławionego „Tajnego wybitny działacz
Detektywa" i pełnego pornografi- przed wojną w  tajnych organi
cznych ogłoszeń „Kurjera Codzien- zacjach polskich,
nego“ i Tempa Dnia“ .

3) Witold Ostrowski 3) Wiktor Ostrowski,
który oddał zasłużone T. S. L. b, poseł i zasłużony działacz
w ręce sanacji oświatowy.

W Okręgu VI (Wesoła i Warszawskie),
3) Bronisława Bobrowska 4) Stanisław Rymar,

żona b. posła z P.P.S. znana znany działacz oświatowy
z wystąpień antyreligijnych i poseł na Sejm.

4) Stanisław Żuwała, 
wydalony ze służby kolejwej 
znany z agitacji komunistycznej.

Razem z sanacją MY IDZIEMY
idą żydzi. P R Z E C I W  Ż Y D O M

I WALCZYMY O POLSKI 
1 CHRZEŚCIJAŃSKI CHA- 
RAKTER K R A K O W A .

A ZATEM
NIE GŁOSUJCIE NA JEDYNKĘ G łosujcie na listy Numer 3

Polsk iego  Bloku Obrony

Chrześcijańskiego Krakowa?
Nakładem  P o lsk iego  Bloku O b ron y  C hrześcijańsk iego  K rakow a 

W yd aw ca : B o lesław  Swiderski, K rak ów , Sm oleńska 24
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J fe .  'Dr. Klemens Bobkowski Looo św.Jana 12. P ieczę <5: Kraków-

M Jaśnie ” , bo humor Jego wciąż tryska n ie gaśn ie  

" Wielmożny ” ,bo w ie le  mogąc zawsze ostrożny,

" Ban ” ,bo kamienico. Jego dobrze znana 

Przy  u l i c y  Świętego Jana 

Dr. Klemens Bąkowski

Starych murów konserwator 

g ładkich  l i c z e k  cny amator.

Bm n ie  uwierzy,

Ghoć mówię s zczerze ,

I l e  Jego "P ras zk i”

Kiosą mi ig ra s zk i

Ozy tam je  raz t r z e c i ,

A wiadomo prze c i e ,

Ze d z is ie js z a  lek tura ,

To nic -  ty lko  wióra.

Minęły te czasy , gdy humoru b łysk i,

Wywoływały uśmiechu w y try sk i .

Dziś — humor to bzdura.

K tó re j  lek tura,

Hddzi niesmak w es tec ie  

Ma swe źród ło  w kob iec ie .

P iszę  wierszem,bo on byle ja k i ła c n ie j  w ucho wpada 

Jak prozo* ułożona wspaniała tyrada 

Ody z resz tą  wydasz fraszek cyk l nowy 

Tak samo dowcipny, t e j  samej osnowy,

Kasz typ nowy — "Poeta "

uKaozej nazwiesz go pewnie " Jmć " Pan "w ie rs zok le ta "

Ody zaś odgadniesz tych w ierszyde ł autora 

Przyznasz mu na pewno miejsce "Senator""

Pełen szacunku w ie lk ie j  spmpatji s zczere j życ z l iw ośc i  

Kajnizszy sługa "upadam do nóg"-Pan«a "Jegomości"
















